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Wprowadzenie 

Książka ta Btauowi w pewnym sensie dalszy ciąg mojej ksią¬ 
żeczki „Z ciemności do światłości”. Starałem się w niej wska¬ 
zać drogę, którą grzeszny człowiek może dojść do świętego 
Boga. Fhkt, że droga ta istnieje i że jest nią Chrystus, ma nie¬ 
zwykłe wprost znaczenie. To bowiem, jak ustosunkuje się do 
tego poszczególny człowiek, czy drogę tę wybierze, czy też ją 
odrzuci, decyduje o jego szczęściu albo nieszczęściu, o niebie 
lub piekle. Załóżmy jednak - a stało się to już w niezliczo¬ 
nych przypadkach szczęśliwą rzeczywistością - że łasce Bo¬ 
żej udało się wyprowadzić jakiegoś człowieka z ciemności do 
Bożego cudownego światła, ze śmierci do życia, z oddalenia 
od Boga do jego bliskości: co wtedy? 

Sytuacja takiego nowonarodzonego człowieka wygląda na¬ 
stępująco: stał się on dzieckiem Bożym, raduje się z odpusz¬ 
czenia grzechów 1 z nadziej! chwały Bożej. Nie ma jednak jesz¬ 
cze jasności co do swej dalszej drogi. Czy ma iść nią samotnie? 
Czy też nadal kroczyć wraz „z teraźniejszym, wiekiem 
złym”? - O nie, tak postępować nie powinien, został przecież 
z niego wyrwany, dlatego właśnie Chrystus za niego umarł 
(Gal. 1,4)1 Zaczyna teraz to rozumieć. Rozgląda się za inny¬ 
mi, którzy weześniej doświadczyli tego samego, co on. Widzi 
i spotyka wiele dzieci Bożych - ale tu właśnie rzecz się kom¬ 
plikuje, a to przez to, że idą one różnymi chrześcijańskimi dro¬ 
gami. Niemożliwością nieomal jest wyliczyć cechy charakte¬ 
rystyczne tak licznych „kościołów”, społeczności i ugrupowań 
na niwie chrześcijaństwa. Która z nich jest wobec tego tą praw¬ 
dziwą? A może już sam sposób stawiania takich pytań jest 
błędny? Czy jest to obojętne albo przynajmniej drugorzędne, 
jaką drogą idą chrześcijanie, byle tylko byli o jej słuszności 
przekonani i czuli się na niej szczęśliwi? Czyż przecież nie jest 
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również obowiązkiem chrześcijanina respektować poglądy 
innych dzieci Bożych? 

Człowieka takiego jednak, zgłębiającego Słowo Boże i nie 
znajdującego w nim niczego o różnych kościołach, nurtuje kło¬ 
potliwe pytanie: czyżby Bóg naprawdę chciał tej różnorodno¬ 
ści chrześcijańskich kościołów? Znajduje wreszcie w Ewan¬ 
gelii Mateusza, w 18 rozdziale miejsce, z którego zaczerpnięto 
tytuł tej książki. Co znaczy słowo Chrystusa, że jest On po¬ 
środku tych, którzy są zgromadzeni do jego imienia? I czy Fan 
będzie zarówno tu jak i tam, bez względu na to, na jakim wy¬ 
znaniu wiary chrześcijańskiej byśmy się oparli? Jedni na tar 
kim, a drudzy na innym? Chociaż niektóre doktryny jakich się 
w nich naucza, nawzajem się wykluczają, są ze sobą sprzecz¬ 
ne, to jednak każda z tych grup uważa, że Chrystus jest po¬ 
śród nich. Czy naprawdę tak jest? 

W ten oto sposób u takiego dopiero co nawróconego czło¬ 
wieka, niczym powódź, błyskawicznie narastają pytania za 
pytaniami. Ale przecież i ten, kto już od dłuższego czasu ra¬ 
duje się Bożym dziecięctwem, nie może uciec przed natarczy¬ 
wością pytań, i to tym bardziej, im poważniej traktuje Słowo 
Boże. Być może ktoś urodził się i wychował w pewnej społecz¬ 
ności chrześcijańskiej, już jego rodzice szli tą drogą - lecz czy 
ona jest tą właściwą? Konfrontując to, co zauważa wokół sie¬ 
bie z tym, co mówi Słowo Boże, kiedyś i on spotka się z takim 
pytaniem. Książka ta chce każdemu dziecku Bożemu pomóc 
w odnalezieniu odpowiedzi na wszystkie powyższe pytania - 
odpowiedzi, opartych nie na ludzkich domysłach, lecz na Sło¬ 
wie Boga. 

Nie chciałbym przy tym przemilczeć faktu, iż ten kompleks 
pytań jest jednym z najtrudniejszych, jakie istnieją. Opisanie 
drogi, którą grzeszny człowiek powinien przyjść do Boga i na 
której może uzyskać odpuszczenie grzechów, jest w po¬ 
równaniu z tamtymi pytaniami całkiem proste. Dlaczego za¬ 
tem pytania te są tak trudne? Czy wynika to z faktu, iż Pismo 
Święte nie mówi o tym dostatecznie jasno? Z całą pewnością 
nie! Nie jest ono jednak zarazem poradnikiem, w którym na 
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rozwiązanie jakiegoś problemu znajduje się odpowiednią re¬ 
ceptę. Pismo Święte trzeba czytać, rozumieć i rozważać jako 
całość, to zaś wymaga poważnego wysiłku i rozpatrzenia tak 
Starego, jak i Nowego Testamentu, i to w mocy i zależności od 
Ducha Świętego. Udziela On przy tym swojej myśli tylko temu, 
kto przychodzi do niego w odpowiednim stanie duchowym - 
mówiąc prościej: temu, kto gotowy jest być mu posłusznym. 

Bardzo poważną przeszkodą w zrozumieniu prawdy Bożej 
są uprzedzenia i własne przekonania. Można je mieć nieraz 
zupełnie nieświadomie, za sprawą różnych przyczyn, takich 
jak wychowanie, zwyczaje, przekazane tradycje oraz ludzki 
charakter itd. Tradycje ludzkie są przeciwne Słowu Bożemu; 
z tego powodu jednak, że wywodzą się z dawnych wieków, w 
oczach wielu ludzi uważane są za autorytety. Silnie się zado¬ 
mowiły i trudno się od nich uwolnić. To właśnie również spra¬ 
wia, że ogarnięcie tej części boskiej prawdy dokonuje się nie¬ 
raz tak trudno i wymaga głębokiego ćwiczenia serca. Mimo 
to mam nadzieję, że Bóg zmiłuje się i da światło oraz udzieli 
mocy do uwielbienia tego, który za nas umarł. 

Często mówiłem, że Bóg nie napomina grzesznika. Gdyby 
to czynił, przyznawałby tym samym, że nie jest on aż tak bar¬ 
dzo zgubiony. Napomina natomiast swoje dzieci, i to w wielu 
dziedzinach. By jednak móc sprostać tym napomnieniom, 
musimy zrozumieć, w jak bliską więź wprowadził On swoich 
wybranych i na czym się ona opiera. Tu właśnie jest najwię¬ 
cej braków. Wielu wierzących ma bardzo znikome pojęcie o 
tym, w jak drogocenną relację z Bogiem, z Fanem Jezusem 
Chrystusem i wzajemnie ze sobą wprowadzeni zostali przez 
Bożą łaskę. Pierwszą część mojej książki poświęciłem więc 
temu, co leży mi na sercu - przedstawieniu boskich zależno¬ 
ści, w jakich znajdują się prawdziwi chrześcijanie w odróż¬ 
nieniu od tych, którzy stanowili lud Boży w Starym Testamen¬ 
cie, tzn. od ludu izraelskiego. Nie ma chyba niczego 
ważniejszego dla zrozumienia wszystkiego, o czym będzie 
dalej mewa, jak to, by nauczyć się rozróżniać pomiędzy dro¬ 
gami Bożymi wobec Izraela a postępowaniem Boga z praw- 
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dziwym kościołem. W książce tej od początku uważamy że 
dopiero wówczas, gdy sercem pojmie się te różnice, będzie się 
w stanie zrozumieć i docenić szczególną pozycję, daną kościo¬ 
łowi. 

Pierwsza część tej książki, o charakterze raczej nau¬ 
czającym, opisuje błogosławioną pozycję dzieci Bożych w 
aspekcie zbiorowym. Stanowi to konieczny fundament dla czę¬ 
ści drugiej, bardziej już w swej istocie praktycznej. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że druga część nie zawiera nauki. Prze¬ 
ciwnie, W drugiej części jednak przechodzę do pytań i kwe¬ 
stii praktycznych, jakie poruszyłem na wstępie - spraw zwią¬ 
zanych ze wspólną drogą wierzących. Obie te części razem 
mają przedstawić możliwie jak najszerszy obraz z jednej stro¬ 
ny właściwej istoty kościoła, a z drugiej form przydatnych w 
praktycznym zgromadzeniu. 

Jest jeszcze pewna grupa wierzących chrześcijan, do której 
chciałbym skierować tę książkę, a mianowicie dzieci Boże, które 
pragną według Pisma zajmować właściwe dla siebie miejsce. 
Mieli oni możliwość otrzymać nieocenione korzyści ze służby 
1 walki tych sług Fańskich, którzy już przed nimi przeszli tę dro¬ 
gę. Dzięki służbie iyoh dawniejszych braci są oni „utwierdzeni 
w obecnej prawdzie” (2 Piotra 1,12). Właśnie oni jednak po¬ 
trzebują ciągłego przypominania o „tych rzeczach”, chociaż je 
zasadniczo znają, aby przez przypominanie pobudzone zosta¬ 
ły ich „prawe umysły” (2 Piotra 3,1). Chociaż sami nie musieli 
wcale whlczyć o prawdę to jednak cieszą się wielkim światłem 
dzięki tym, którzy o to walczyli. Wielu z racji urodzenia znala¬ 
zło się na tym miejscu i niektórzy nawet dobrze nie wiedzą, 
dlaczego tą drogą idą. Czy z racji tego, że nie musieli oni „wal¬ 
czyć o wiarą raz świętym podaną” (Judy 3), nie istnieje wiel¬ 
kie niebezpieczeństwo, iż dobro, które przyszło im mniej czy 
bardziej „samo”, mogą znowu z lekkim sercem porzucić? „Zdo¬ 
bywaj prawdę i rde sprzedawaj jej ” (Przyp. 23,23) - tak mówi 
Słowo Boże 1 jest moim serdecznym pragnieniem, żeby tak im, 
jak i wszystkim dzieciom Bożym w urzeczywistnieniu tej rady 
dopomóc. 
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Cheiałbym przede wszystkim wskazać na to, jak cudowne 
są myśli Boże i jakie błogosławieństwa z tym się wiążą, aby¬ 
śmy się nimi zajmowali i za nimi podążali. Prowadzi to do 
uwielbienia i do pokornego usposobienia, które zachowuje ta¬ 
kich braci i siostry od wywyższania się nad innych, którzy 
mogą nie mieć przywileju tak jasnego pouczenia przez Słowo 
Boże. Prawdziwe poznanie Pana i jego Słowa czyni człowieka 
pokornym. Czy można się chełpić i pysznić czymś, co się otrzy¬ 
mało jedynie z łaski? Czy wtedy, gdy staniemy przed Bożą 
prawdą, kiedy boskie światło oświeci nasze życie i serca - nie 
odczujemy w głębi, żeśmy wszyscy mniej albo bardziej zawie¬ 
dli w tym, co poznaliśmy z łaski jako prawdziwe? Czy wobec 
tego nie musimy też uznać, że Pan Jezus nie może być zado¬ 
wolony, gdy właściwą dla nas pozycję zajmujemy jedynie w 
sensie zewnętrznym? Czy rzeczywiście wierzymy w to, co On 
powiedział? „Tam jestem pośrodku nich” - jest to napraw¬ 
dę obietnica o ogromnej skuteczności. Może On był obecny, a 
myśmy wcale tego nie spostrzegli? A może taka sama sytu¬ 
acja, w jakiej się znajdujemy, przedłuża się i nadal nie zauwa¬ 
żamy jego obecności? 

W związku z tym narzuca mi się jeszcze jedno pytanie: czy 
nie może zajść takie niebezpieczeństwo, że można się po pro¬ 
stu do tych drogocennych rzeczy i przywilejów poprzez dłu¬ 
goletnie obcowanie z nimi przyzwyczaić, i to do tego stopnia, 
iż nie stanowią one już więcej dla nas niczego szczególnego? 
Tak wcale nie musi być, absolutnie nie! Jeśli jednak Boża 
prawda nie ma już wpływu na nasze serce, ponieważ daliśmy 
miejsce innym myślom, to wówczas do tego może dojść. Iw 
takim przypadku zaledwie kwestią czasu jest, kiedy utracimy 
światło, które Bóg nam podarował. Niech nas Bóg od tego za¬ 
chowa! Oby On sam pobudził nasze „prawe umysły", oby tak 
było w przypadku każdego z nas. Oby też Pan pobłogosławił 
te skromne starania autora i otworzył dla siebie i dla swojego 
słowa jego serce, a także serca wszystkich czytelników, i uczy¬ 
nił nas wszystkich szczęśliwymi w poznaniu tego, który nas 
umiłował i siebie samego dał za nas! 




16 


Wprowadzenie 


Oddaję więc tę książkę do rąk czytelników z ufnością zwró¬ 
coną ku Bogu t dziękując jednocześnie tym wszystkim, którzy 
swoimi radami i wysiłkami włożonymi w jej korektę, przyczy¬ 
nili się do jej wydania. 



Część pierwsza 


ZGROMADZENIE BOGA ŻYWEGO 


1. Wtoki 

^pierwszej części tejkaiążki chciałbym z Bożą pomocą spró- 
bgpaó w możliwie właściwej kolejności i obszerną) tonnie na- 
świetllć charakter, pochodzenie i przeznaczenie prawdziwego 
kościoła. Na tym neatępąte oparta będzie druga, bardziej prak¬ 
tyczna je] część. W t 3 » f c^ zaczerpnąłem nagłówek z Pierw¬ 
szego Listu do Tymoteusza, rozdziału 3, wenętą 15. Apostoł 
Pawełpadajetam powćrt,dtoktóregoten Lłatnapisał: 

„...gdyby jednak moje przyjście się odwlokło, to 
masz wiedzieć, jak należy postępować w domu Bo¬ 
żym, który jest koś&tołem (zgromadzeniem) Boga 
żywego, filarem i podwaliną prawdy ”. 

To doprawdy cudowna myśl: żywy Bóg ma na ziemi miejsce 
zamieszkania,' dom, w którym mieszkał A dom ten, zgroma- 
dzenie Boga żywego, jest takie i dziś Starem i podwaliną praw¬ 
dy Nigdzielndalaj nie można znaleźć prawdy, tylko tutaj. Nie 
znajdziecie prawdy w Islamie ani w buddyzmie, ale jedynie w 
prawdziwym chrześcijaństwie. Prawdziwy kościół nie jest jed¬ 
nak prawdą-jest nią jedynie Chrystus, jest nią Słowo Boże - 
a zgromadzenie jest podporą prawdy, ono ją w tym świecie 
podtrzymuje. W naszych czasach panuje wielkie zamieszanie 
w tej kwestii, a zrozumienie tego, czym jest zgromadzenie 
Boże, jest bardzo nikłe. 

Słyszymy dzisiaj o wielu denominacjach, ugrupowaniach 
1 kościołach. Który z nich jest tym prawdziwym? Odpowiedzi 
nie powinniśmy szukać wśród ludzkich przekonań i poglądów; 



18 


Tam jestem pośród nich 


może Ją dać tylko i wyłącznie Słowo Boże. Jedynie ono bowiem 
jest autorytetem, na którym możemy się oprzeć. Musimy jed¬ 
nak tutaj odrzucić powszechnie propagowaną koncepcję dal¬ 
szego rozwoju prawdy, czyli jej wykraczania ponad to, co mówi 
Pismo Święte. „Rozwój” taki bowiem otworzyłby na oścież 
wrota dla wprowadzenia do rzeczy świętych ludzkich koncep¬ 
cji, wymysłów i wyobrażeń. Taka prawda, która by się miała 
dopiero rozwijać, nie byłaby prawdą od samego początku. Nie 
mielibyśmy wówczas niczego spolegliwego, na czym można 
by się oprzeć. O nie, Bóg objawił nam przecież w swoim Sło¬ 
wie swojąiwiętąwolę, nasza mądrość zaś 1 pewność polegają 
na tym, że poddąjemy się jego Słowu 1 pozostajemy w tym, co 
od początku słyszeliśmy (1 Jana 2,24). 

W Słowie tym znajdujemy tylko jedno zgromadzenie w bło¬ 
gosławionej jedności, we wszystkich krajaoh. Zgromadzenie 
Boga żywego jest jedynym zgromadzeniem, czyli kościołem, 
który Bóg uznaje i do którego należy każdy wierzący w Chry¬ 
stusa. 


Co to znaczy „zgromadzenie”? 

Może teraz ktoś zapytać, dlaczego używam określenia „zgro¬ 
madzenie”, a nie „kościół" czy też „gmina”. Otóż „zgromadze¬ 
nie” wydaje mi się najlepszym tłumaczeniem greckiego słowa 
ekklesia. Słowo to składa się z greckiego przyimkask, który 
znaczy „z czegoś” oraz z czasownika kaleo, przetłumaczone¬ 
go jako „wołanie”; tak więc ekklesia Znaczy dosłownie „wy¬ 
wołana". 

Dawniej słowem ekklesia Grecy określali liczne grono oby¬ 
wateli, którzy zgromadzali się w celu przedyskutowania spraw 
publioznych. Znajdziemy na to dwa interesujące przykłady w 
Dziejach Apostolskich 19,39; „Jeżeli zaś chodzi o coś więcej, 
zostanie to załatwione na prawomocnym zgromadzeniu” 
- mówi pisarz miejski. A w wersecie 40: „7b powiedziawszy, 
rozwiązał zgromadzenie W Nowym Testamencie słowem 
„zgromadzenie” określa się przeważnie wierzących chrzęści- 
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jan, którzy zostali, „wywołani" 20 świata, a którzy teraz zgod- 
nie z myślą 1 wolą Boga są skupieni wokół Chrystusa - czyli 
„Zgromadżeni". Zgroawuizaniasięwokół jednej osoby nie na¬ 
zywano słowami wkolóiiM” ani „gmina-; Na to właśnie znacze¬ 
niepragnął widoMBią wskazaćDuch Boży, skoro używa On 
tustowae/^^ słowo *kośdół” oparte Jest na grec¬ 

kim tk<s^k^c^^eeQ oznaczało w mowie potocznej wcze¬ 
snych chrżeścijan^Wiń PSńsfcT. Tym samym okazuje się ono 
nieadekwatne dla ek^bśtenia żgromadzenia. 

W Nowym TestAmWl^e znajdujemy trojakie użycie słowa 
ekkhB8ia^&o\a^miMk 

1 j ogólne zgromi^^nie; 

2) zgromadzenie Izraela w Starym Testamencie; 

’ ' w^^enie to jf^najczęściej używane w tjrm właśnie 
Czym zgromadzenie nie jest 

Spotykamy Się także z błędnymi poglądami, że zgromadzenie 
nowetestamentowe jest dalsaymciągiem Izraela Starego Testa¬ 
mentu; że Jest ono niejako duchowym Izraelem i że postępowa¬ 
nie Boże w Starym i w Nowym Testamencie jeBt zasadniczo ta¬ 
kie samo. Często uważa się, że to, co dotyczy żydostwa w Starym 
Testamencie, również obecnie jest tą samą miarą, którą Bóg 
odnosi do chrześcijaństwa. Dla wielu zaś zgromadzenie (ko- 
Śóldł)Jeś^pbprostu sumą wierzących wszystkich czasów. 

Tyin^zhiem dla zrozumienia poriiszonego tu zagadnienia 
bardzibw^Żnejest, by należycie pojąó znaczne różnice, a na- 
w^^'^^fWieństwa, zachodzące pomiędzy tym, co się tyczy 
póbłepÓW^nla Boga i Bożych dróg w Starym Testamencie, 
a^Jm/óźego On dokonuje dzisiaj ku uwielbieniu swego Syna, 
jak ró^ujtdż to, że Izrael to nie zgromadzenie, a zgromadze¬ 
nie to nie Izrael. 




20 


Tam jestem, pośród nich 


To, co było prawdą Już w Starym Testamencie 

Zanim przejdziemy do różnic pomiędzy drogami Bożymi w 
Starym 1 Nowym Testamencie, chcemy podkreślić to, że za¬ 
wsze istniały rzeczy, które są prawdą ponadczasową i które 
są na zawsze ważne. Tak samo jak Bóg zawsze był i jest jedy¬ 
nym Bogiem, absolutnie jedynym prawdziwym Bogiem, tak też 
zawsze istnieli ludzie, którzy dzięki jego łasce wierzyli, ufa¬ 
jąc jego Słowu, a których On miłował. Bóg to, czego dokony¬ 
wał już w Starym Testamencie, czynił przez Ducha Świętego. 
Dzisiaj jest identycznie. Dalej, istnieją jeszcze moralne zasady 
rządów Boga, to znaczy jego postępowanie z ludźmi - stano¬ 
wią one ważną część Starego Testamentu; łe były i są zawsze 
takie same. Znamy na przykład życie starotestamentowych 
patriarchów i wierzących, jakie prowadzili oni przed obliczem 
Boga - i jest to dla nas ważnym pouczeniem, jak mamy za¬ 
chowywać się w praktycznym życiu. Czytamy już w bodaj naj¬ 
starszej księdze BibUi, w Księdze Joba, wypowiedź pełną 
pociechy, a ważną jeszcze dzisiaj, dotyczącą Bożego postępo¬ 
wania wobec wierzących: „On nie odwraca swoich oczu od 
sprawiedliwego” (Joba 36,7). Już w Starym Testamencie Bóg 
dobrowolnie dał obietnice, na których zawsze opiera się wia¬ 
ra: również NowyTestament zawita* dragi* obietnice, ehoć 
ich charakter może być inny. 


Siedem wieków 

Co się tyczy dróg Bożego postępowania wobec człowieka w 
różnych czasach, czyli na przestrzeni historii zbawienia, do¬ 
strzegamy tu znaczne różnice. W Piśmie Świętym znajduje się 
łącznie siedem wieków Bożego zarządzania. Przez określe¬ 
nie „wiek” mamy na myśli kolejno po sobie następujące okre¬ 
sy historii zbawienia - różne pod względem sposobu postępo¬ 
wania Boga względem człowieka. Każdy z tych wieków nosi 
inny charakter i wszystkie one przeminęły bezpowrotnie. 
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Wiek niewinności 

Pierwszy z tych wieków to czas niewinności, kiedy pierwsza 
para łudzi radowała się ziemskim rajem Bożym, ogrodem 
Eden, nie mając świadomości dobra i zła. Możemy przyjąć, że 
okiręe ten nie tmałdłbjp, bowiem brskutek wkroczenia grze- 
cbą n^iz^ił jego*!^ koniec.^ pierwszy wiek 

Bóg. Jbnisłał zakończyć ąądem: J wygnał, człowieka, a na 
wschód od ogrodyKden umieściłcheruby i płomienisty 
mieć? wirujący, aby ptrzegły drogi do drzewa żyda” 
(iMojż.3,24). : ' 

Wiek sumienia ■■■&$* 

JDrugi wiek to wiek'Sumienia; trwał on ód upadku Adama w 
grzech aż do Noego ł obejmował według obliczeń biblijnych 
czas około 1656 lat Bóg nie podał wtedy jeszcze zarządzeń 

ł J 1 J* 4 * 4 4 4 4 « 4 4 « : ł' 1, ■■ 1 1 4 4 


l [<]yjtWf : l[iv£4jI 11 yAw i li [ 


* Ml QM) IBHMM 


op^nl Upzymałir sumienie, świadomość 

tejjjó, ćojest złe, a co doftrb, Jak to wyraża Bóg: „stał się taki 
jak my; zna dobro i zło” (1 fiiojż. 3,22). Oprócz objawienia, 
które Bóg dał o sobie samym w stworzeniu oraz w swoim po¬ 
stępowaniu wzglęcjóil pierwszej człowieka, sumienie miało 
być nadiugi czas ję^p^ ^ s^iin rodzaju wyznacznikiem 
pżyńląnią lub też id|,jp^lenia czegoś. Wiek ten zakończył się 
Bożmib sądem: Bógfsprowadził na świat bezbożnych ludzi po- 
toplljślojż. 7,ll-23^|;Plotra2,5). 


Wtek rządów 

Trzech wiek, czas rządów charakteryzuje się tym, że Bóg dał 
człotatekowi - Noemu- miecz, władzę, aby utrzymywał na zie¬ 
mi właściwe obyczaje i porządek. (1 Mojż. 9,3-7). Okres ten 
rozciąga się od Noego do Abrahama i trwa około 452 lata. Aby 
położyć kres ludzkim gwałtom, Bóg ustanowił w pewnym sen¬ 
sie rządy, które dotychczas sprawował wyłącznie On sam, a 
które teraz złożył w ręce ludzi, i nakazał: „Kio przelewa krew 
człowieka, tego krew przez człowieka będzie przelana, bo 
na obraz Boży uczynił człowieka”{i Mojż. 9,6). Na końcu 
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tego wieku nastąpił sąd Boży: Bóg pomieszał jeden język, któ¬ 
rego dotąd używali wszyscy ludzie (1 Mojż. 11,5-9). 

Wiek obietnic 

W czwartym wieku, w czasie od Abrahama do Mojżesza, znaj- 
dąjemy obietnicę daną przez Boga Abrahamowi, że uczyni z 
niego wielki naród: J będę błogosławił błogosławiącym to¬ 
bie, a przeklinających cię przeklinać będę ;* i będą w tobie 
błogósłatcione wszystkie plemiona ziemi” (1 Mojż. 12,3). 
Ntustępnie Bóg obiecał Abrahamowi syna, którego ten otrzymał 
w wieku stulat (Rzym. 4,19-21), a który był także obrazem kogoś 
większego, Chrystusa. W świetle tych Bożych obietnic upłynę¬ 
ło od tego czasu 505 lat sądu, kiedy to lud izraelski uciskany 
byt przez faraona w Egipcie (2 Mojż. 1,8-16). 

Wiek zakonu 

Pfąty wiek to wiek zakonu, obejmujący czas od Mojżesza do 
Chrystusa. Jest to okres około 1420 lat: Wiek ten zajmie w 

zwyczajne żnaćzęnie. Zakon, nadany ziemskiemu ludowi Bo¬ 
żemu - Izraelowi, rozprzestrzeniał jasne światło co do myśli 
i istoty Boga. Zawiera też niezwykle trafne obrazy Chrystusa 
i jego dzieła (chodzi tu zwłaszcza o Boże zarządzenia w kwe¬ 
stii składania ofiar oraz o budowę namiotu Zgromadzenia). 

„którego ani ojcowie nasi, ani my nie mogliśmy unieść” 
(Dz. Ap. 15,10). Zakon był przewodnikiem („wychowawcą”) 
do Chrystusa (Gal. 3,24); On sam urodził się jeszcze - co za 
łaska! - „pod zakonem” (Gal. 4,4). Także na końcu tej epoki 
nastąpił sąd, który dotyczył narodu izraelskiego jako całości. 
Bóg poddał dziesięć pokoleń Izraela niewoli asyryjskiej (2 Król. 
17,1-6), a Jakiś czas potem pozostałe dwa pokolenia - niewoli 
babilońskiej (2 Król. 25,1-11). Jest to sąd, który trwa aż do 
dziś. Na koniec zaś sprowadził Bóg 70 lat po Chrystusie sąd 
nad systemem żydowskim przez zburzenie Jerozolimy 
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Wlekłaś hd 

Obecny zaś czas jako szósty wiek, wiek, w którym żyjemy, jest 
czasem' łaski. Rozpoczął się on od dnia Pięćdziesiątnicy (Dz. 
Ap. 2), « zakończenie swoje znajdzie w chwili pochwycenia 
zgromadzenia (1 Tea. 4,15*17). Ody patrzymy ha historię zba- 


szymwdrogachBożego postępowania wzdęciem człowieka. 
Jest.to ozae kościoła na ziemi; czas, w którym Bóg powołuje z 
tegoświatat grzeszników; by wprowadzićićh do cudownej swej 
światłościr Patrząc z perspektywy historycznej, również ten 
wiek, okres chrześcijaństwa, eakodozonybędzle najważniej¬ 
szym sądem: Pan Jezus dokona osądu nominalnych chrześci¬ 
jan, zsyłając na nich skuteczną móó błędu, „aby.- wierzyli 
kłamstwu, aby zostali osądzeni ci, którzy nie Uwierzyli 
pmwdeie” (2 Tes, 2;7-12)< 



ćstwa ,. 

tysiądetnie‘ki*ólestwo, 
^ 0Lli< ^awm C ky : ielMale (Obj. 


11,15-18), a koócząpe śię wiel^m białymtroneiń (Obj. 20,10- 
15), przed którym WS^^ htharli, którzy kiedyś, za życia na 
ziemi, hie przyjęlitjhiyśttisk w wierze, zostaną osądzeni 
i wrźttóeni do jezidfa ó^tótejp). 


Doftrtadczanle Człowieka 

■ ■ ■■ rtw- ■ ; . '.;i ■ i 

Zaaiważyttśmy zapewne podczas przeglądu tych siedmiu wie¬ 
ków,'że każdy z nich zakończył się sądem. Jak do tego do- 
sztó?Co JeSt powodem tak poważnego postępowania Boga? 
Czyżby Bóg miał upodobanie w sądzeniu? O nie, On nie jest 
skory do gniewu, lecz wielki w dobroci i miłosierdziu. Odpo¬ 
wiedzi szukać raczej należy w tym, że Bóg w swoim postępo¬ 
waniu z człowiekiem w różnych wiekach nakładał na niego 
zawsze pewną odpowiedzialność i poddawał go różnorodnym 
próbom, jeśli tak można powiedzieć. Chciał znaleźć u człowie¬ 
ka boś dobrego, bo przecież On sam uczynił go jako stworze- 
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nie „bardzo dobre" (1 Mojż. 1,31). Jaki był jednak wynik ta¬ 
kiego doświadczania go? 

Człowiek, który cieszył się najszczęśliwszymi warunkami, 
jakie panowały wówczas w raju, jeszcze w stanie niewinno¬ 
ści otrzymał odpowiedzialność, by nie jeść z drzewa pozna¬ 
nia debra i zła (1 Mojż. 2,16-17). Stał się jednak nieposłusz¬ 
ny, nie zaufał Bogu, uwierzył natomiast wężowi i popadł w 
grzech (1 Mojż. 3,6). W czasie gdy panowało jedynie sumie¬ 
nie, ą człowiek był odpowiedzialny, by „czynić dobrze" 
(1 Mojż. 4,3-7), dokonane zostało pierwsze morderstwo: brat 
zabił brata. Bóg musiał patrzeć, jak wielka jest złość czło¬ 
wieka na ziemi, a wszystkie myśli jego serca ustawicznie złe, 
przez cały dzień (1 Mojż. 6,5). 

Kiedy Bóg w okresie rządów człowieka powierzył Noemu 
miecz, 1 on zawiódł; Noe nie potrafił zapanować nawet nad 
samym sobą (1 Mojż, 9,21). W tym również czasie doszło do 
tego, że ludzie w swej wyniosłości zbuntowali się przeciw Bogu 
i chcieli zbudować sobie miasto z wieżą, której szczyt miał się¬ 
gać ąż do nieba, i chcieli nadać sobie imię (1 Mojż. 11,4). 

Kiedy Bóg obrał sobie ziemski lud w Abrahamie, nadał mu 
przez Mojżesza zakon z odpowiedzialnością dla tego naro¬ 
du, by pilnie słuchał jego głosu i zachowywał jego .przymie¬ 
rze (2 Mojż. 19,5). Nadał Izraelitom szćzególną pozycję, na 
której mieli oni zewnętrzne przywileje, i oddzielił ich od 
obrzydliwości pozostałych narodów poprzez różne instytu¬ 
cje, zwyczaje, zarządzenia i służbę dła siebie. Oddzielił ich 
poprzez swój święty zakon, chociaż naród ten w większości 
był tak samo zły, jak 1 inne narody Oddzielił ich w ten spo¬ 
sób, że dla Żyda było grzechem mieć jakąkolwiek społecz¬ 
ność z poganami. Przypomnijmy w tym miejscu, jak wiele tru¬ 
du Pan sobie zadał, żeby przekonać Piotra, by poszedł do 
Cezarei do Korneliusza, pogańskiego setnika; i to również 
uczynił Pan w łasce (Dz. Ap. 10). 

Lud izraelski jednak złamał dopiero co zarządzony zakon, 
skaził się przed Bogiem, swoim Bogiem (2 Król. 17,7-20). Od¬ 
wrócił się od Boga, a zwrócił się do bałwanów, dowodząc tym 
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Banom przed światem, że choćby jakiś naród korzystał z naj¬ 
wyższych nawet przywilejów 1 kierowała nim wielka boską 
mądrość, wynikiem, tego będzie jeszcze większa wrogość tych 
ludzi przedwkó Bogu, 

Ukoronowaniem Bożych eksperymentów w doświadczaniu 
człowiekafcytozesłanie przezeń na tenświat grzechu i śmierci 
swego umiłowanego Syna. W Ewangelii iMarka 12,6 czytamy 
pozeszywajgee tsłowa: „Miał jeszcze jednego, syna umiło¬ 
wanego; ;pos|ał go do nich na końcu”, PanJezus znalazł się 
Wśród grzechu i śmierci, uosabiając doskonaiość, mUość i do¬ 
broć Bdżą.«Boga nikt nigdy oiewidział, On, jednorodzony Syn, 
który jest wionie OJca, objawił go(Jana 1,18; gr.), 

Prżyjśde Chrystusa wywiodło na światło okropną prawdę: 
człowiekjeitnie tylkozepauty i podąża za swojąwłasną wolą, 
lecz jest Wrogiem Boga 1 nienawidzi doskonałej Bożej dobro- 
ciohjawtoirejw nim-r wtymczłowtekij z nieba, ^wzrusza¬ 
jące i poważne są słowa Pana: „Gdybym wśródi^ćknie pełnił 
uczynków, których nikt - inny nie cśynił, nie mlehb^grzechu, 
lecz teraz i widzieli, 1 znienawidzili zarówno mnie, jak i Ojca 
mego (Jana 15,24). Boez odrzucenie Chrystusa wyszła na jaw 
zupełna ruina człowieka, który otrzymał odpowiedzialność. 
Człowiek nie tylko że miłuje grzech, lecz również nienawi¬ 
dzi Bożą} miłości/ 

Czy wobec taki rozwój rzeczy zaskoczył Boga,' czy było to 
dla niego niespodzianką? Nie! Albowiem przez dzieło Fana 
Jezusa, jego umiłowanego Syna, na krzyżu Golgoty, Bóg zo¬ 
stał w doskonały spośób uWieibib(ny, tąkżż v Jeśłi chbdzi o kwe¬ 
stię grzechu. Teraz ofiarowuje On człowiekowi swoją nieogra¬ 
niczoną łaskę. Żydzi utracili wprawdzie na obecny czas swe 
upr^wilejówane miejsce, ponieważ ukrzyżowali Chrystusa 
Bożego, swojego Mesjasza, i zostali wygnani z własnego kra¬ 
ju,e$ąż rozproszeni pomiędzy wszystkie narody ziemi. Choć 
jedj^k Bóg odstawił Izraela na bok, otworzył drogę narodom, 
by mogły one przejść z ciemności do jego cudownej światło- 
śd. Przed blisko dwoma tysiącami lat zapoczątkował On wiek 
swojej łaski. W Bożych drogach postępowania wobec ziemi, 




26 


Tam jestem pośród nich 


krzyż i zmartwychwstanie Chrystusa stanowią prawdziwie 
punkt zwrotny Na podstawie dokonanego przez Chrystusa 
dzieła przebłagania, Bóg nie szuka i nie żąda już od człowie¬ 
ka niczego, lecz dąje wszystko sam (Jana 3,16; 4,10). 

Od czasu krzyża Bóg nie poddaje już człowieka próbie, 
ponieważ szczytowy punkt Bożej miłości był jednocześnie 
punktem szczytowym ludzkiej złości. Człowiek nie może już 
bardziej wykazać, km jest, ponad to, co pokazał przez ukrzy¬ 
żowanie Pana Jezusa Chrystusa. Dlaczego by Bógmiał go jesz¬ 
cze doświadczać czypróbawać? Oczywiście, nie ulega wątpli¬ 
wości, że człowiek jest odpowiedzialny także w obecnym 
czasie łaski - odpowiedzialny za swoje postępowanie. Jasne 
jest także, czy zgodnie z Bożym zamysłem będzie za to odpo¬ 
wiadał, czy też nie. Chrześcijaństwo zepsuło się, podobnie jak 
przedtem judaizm (1 Tym. 4,1-3), i Chiystus wypluje teu sys¬ 
tem ze swoich ust - system, który jednie ma nazwę od jego 
imienia (Obj. 3,16). 

Weszliśmy więc, jak widać, daleko naprzód w tych rozwa¬ 
żaniach, dotyczących poddania człowieka próbom w tych roż¬ 
nych wiekach. Chcemy teraz pozostawić linię odpowie¬ 
dzialności człowieka, a skierować się ku temu, co Bóg czyni 
wubecnym czasie, gdy już udowodnił ruinę człowieka. Muszę 
jednak raz jeszcze omówić tu znaczenie krzyża w spojrzeniu 
na Boże drogi, które dotyczą ziemi. 


Krzyż Chrystusowy w dwojakim znaczeniu 


„Ale teraz wy, którzy niegdyś byliście dalecy, stali - 
ścte się w Chrystusie Jezusie bliscy przez krew Chry¬ 
stusową . Albowiem On jest pokojem naszym, On 
spfdwil, że z dwojga jednośćpowstała, i zburzył w 
ciele swoim stojącą pośrodku przegrodę z muru nie- 
przyjażnt On zniósł zakon przykazań i przepisów, 
aby czyniąc pokój, stworzyć w sobie samym z dwóch 
jednego nowego człowieka i pojednać obydwóch z 
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Bogiem w jednym ciele przez kręgi, zniweczywszy 
na nim nieprzyjaM” (Eiez. 2 > l2rlQ}< 

We fragmeciptym przedstawiony jest szczególny aspekt krzy¬ 
ża Chrystusowego, Krzyżjako p.odstawęosobistego zbawię- 
uii& i pokoju, dumy z Rogiem. ogólnie rzecz biorąc, rozumieją 
i doceniają lepiejczy gorzej,wszyscy prawdziwi chrześeij&me 
-. inaczej przecież ote byliby prawdziwymi chrześcijanami. 
Zrozumienie tomoitewprawdzie być niekiedywątłe, a.doce- 
llsnie krwi Chrystusa słabe; zasadnicze wszak znaczeni dzie- 
teChrystuBowego diaosoblstyoh pptrzeb grzesznika przed 
Bagłemsuznają wszyscy wierzący . a . 

Na,ogół jednak mało znana jestwartość, jaką krew Chrys- 
tuaamaw myślach Bożychi Bóg zajmował się dotąd jedynie 
swoim ziemskimiludemiźraelskim-(Rzym. 9,4-5), Poganie zaś, 
waensiezbtorowym, znajdowąllsięna zewnątrz tego.eo czy¬ 
nił Bś*.ŃtebyU.4^thMU&^ nie 

istnieli,' Bytorto posuniętego tego stopnia, ie Jezus za 
czasu swego życia na złerai przekazałstwymueznium, aby nie 
szli na drogi pogan (Met. 10,5). On sam posłany hył tylko do 
owiec z domu Izraela>(Mat. 15,24), i tamtefc wysłał uczniów. 
Przyczyną tego nie był brak miłości ani niedocenianie wiary, 
jaką znalazł On ehoolażbyu pogańskiego setnika (Mat,.8,10), 
ale to,że istniał jeszcze zakon, któryw powyższym fragmen¬ 
cie nazwany jeat »pmgro4ą z rtmu wiepr^ałwl 

Bógzwraoa się do wierzących/spośródPOg&nw Liście do 
Efezjan 2. Jaki obraz, ich dotyczący,- przedstawia w wersetach 
12 i ł3?Bylioaiprzpoież niegdyś bez Chrystusa, obcy prawom 
izraelskim, obey.przymierzom zawierającym obietnice, bez 
nadZjteUbez Bogana świecle. 

Jest ta wyłącznie Boża łaska, że tak oni, jak i my, będąc „da¬ 
lekimi?, staliśmy się teraz przez krew Chrystusową bliscy. Nie 
tylko Jednaktych dalekich Bóg przywiódł do bliskości, dzięki 
czemu mają przez Ducha przystęp do niego, lecz widzimy też, 
że Chrystus - na podstawie swego krzyża - stwarza coś zu¬ 
pełnie nowego (w. 15). Tworzy On teraz z Żydów i pogan nie- 
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biański lud, stwarza z tych dawniej wrogo względem siebie 
nastawionych ludzi jednego, nowego człowieka. Zwróćmy jed¬ 
nak uwagę: wierzący spomiędzy narodów nie zostają podnie¬ 
sieni do wysokości przywilejów Izraela, to znaczy nie są uczy¬ 
nieni Żydami. Choć i to byłoby już bardzo wiele, gdyby nas, 
którzyśmy nie mieli żydowskich obietnic, żadnych ojców i żad¬ 
nej nadziei, przywiódł Bóg do przywilejów ludu izraelskiego. 
Tymczasem Chrystus stwarza coś daleko wznioślejszego: za¬ 
równo z Żydów, jak i z pogan, czyli z narodów, eayni jednego 
nowego człowieka, gdzie nie ma Żyda ani Greka (Gal. 3,28); 
czyni nowego człowieka, który tu, na ziemią Jestmaalfestacją, 
odzwierciedleniem istotnych cech jego własnego charakteru. 

Usunął On zakon przykazań i postanowień, stanowiący re¬ 
gułę tycia, dzięki czemu tak Żydzi; jaki poganie, którzy byli 
względem siebie dotychczas wrogo usposobieni, teraz zostali 
pojednani w jednym ciele z Bogiem przez krzyż. Krzyż usunął 
Całkowicie wrogość między wierzącymi spośród Żydów I z 
narodów oraz wrogość, jaka istniała pomiędzy nimi a Bogiem. 
Wrogość ta została usunięta przez krzyż do tego stopnia, że 
obecnie wierzący zarówno z Żydów, jak i z narodów stanowią 
jedno ciało, jeden żywy organizm. Pochwalony niech będzie 
Fan Jezus, pochwalony niech będzie Bóg i Ojciec nasz za to 
cudowne dzieło! Teraz już nie ma Żydów 1 pogan (chodzi o 
wierzących czasu łaski), lecz jedynie zgromadzenie Boże 
(1 Kor. 10,32). Zgromadzenie to jest niebiańskim organizmem, 
połączonym z uwielbioną Głową, Chrystusem w niebie, Jest 
Ono jego ciałem (Efez. 1.23). 

O tej wspaniałej prawdzie usłyszymy Jeszcze więcej w na¬ 
stępnym rozdziale, mogę więc teraz ograniczyć się do wzmian¬ 
ki, że Bóg przedstawia nas, zgromadzenie, w Nowym Testa¬ 
mencie pod czterema obrazami - jako ciało Chrystusa, jako 
dom Boży, jako świecznik i wreszcie na koniec jako Oblubie¬ 
nicę Chrystusa. To stanowi zawartość następnego rozdziału. 
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Ta|eumica 

■ J 

■ ł| ,> 

Kiedy w Nowym Testamencie mowa jest o „tajemnicy”, nie znar 
czy ifl, żechodzi tuo coś tajemniczego lub trudnego do zrozu¬ 
mienia Myśl dotyczy tu raczej: prawdy; która w Staiym Testa- 
mopste nie byłąjeszcze objawiona. Prawdy która mogła zostać 
cWMjmkiit* jedynie przez Boże objawienie* i która następnie - 
zotttmzy Jużobjawlcnh - magia być wykonana, i którą wresz- 
cfoiedeie mogą pojąć tylko wiarą. Wierzącym darowany jest 
przywilej poznania ty^t ^tajemnic” Nowego Testamentu i ich 
zrpMjnienia. Dlatego ejnż tajemnicami ukrytymi, lecz objawio- 
asmlMm dane jest" mmówlP&n swoim uczniom w Ewangelii 
Mil?M}szal3 - znać tajemnice królestwa niebios, ale tym (to 
zimcsy niewlerzącym> nie jest to dane” (w 11). Przepowiednie 
Starego.Testamentu zawierają.wiele drogocennych rzeczy, nie 
sącw jednaknazwanetajecńi^can4.Zapevme będzlenam po- 


'IX r-Iij 




ce, objawionew Nowym Testamencie: 


1. Tajemnica prawdziwej pobożności (1 Tym. 3,16). 

2. Tajemnica wiary (1 Tym- 3,9). 

3. Tajemnica Jedności Chrystusa i zgromadzenia 

(EfezP5.SE>; -f* 

4 i hJhflW .. t ^ hUi_d.kiuP- di.. ■. JlhL iliiil/ . l| m.m Jl 4 . A. . J 1 ''''iżb m 




ipd^BA (Efez. 3,4^. 

Ptója (i raĄpyóh p y p zyj 

6. Thjemnica pr^wrócenia Izraela do Pana (Rzym. 11,25). 

7. TaJÓińnica ewangelii (Efez. 6,19). 

8. Tajemnica królestwa Bożego (Mar. 4,11; Mat. 13,11; 

Łtifc; 8,10). 

9. Tji^żmnióa siedmiu gwiazd 1 Złotych świeczników 

(CĘ. 1 , 20 ). 

10. Tąjęmnica nieprawości (2 Tes. 2,7). 

11 Tajemnica Babilonu, wszetecznicy (Obj. 17,5). 

12. Tajemnica włączenia wszystkiego pod jedną Głowę, 
Chrystusa (Efez. 1,9-10). 
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Prawda o Chrystusie i zgromadzeniu jest zatem tajemnicą: 
Boży zamiar dotyczący Chrystusa i zgromadzenia nie był ob¬ 
jawiony w Starym Testamencie. Bóg skrywał go przed wszyst¬ 
kimi czasami w swoim sercu, lecz był on tam ukryty jako tar 
jemnica (Efez. 3,5-9; Rzym. 16,25-26; Kol. 1,26). Ta 
„tajemnica Chrystusowa " nie została oznajmiona innym 
pokoleniom ludzkim, to znaczy ludziom poprzednich czasów, 
o czym mówi apostoł Paweł w Efez. 3,5, gdzie dodaje „ a teraz 
objauHma jego świętym apostołom i prorokom w duchu " 
(gn). Kołejnośćta: „apostołom i prorokom" uwidacznia, że 
niechodzłtutaj oproroków ktarotestamentowych, lecz o apo¬ 
stołów i proroków Nowego Testamentu, których nauka - za¬ 
warta dzisiaj w Piśmie Świętym - stanowi podstawę zgroma¬ 
dzenia, „którego kamieniem węgielnym jest sam Jezus 
Chrystus" {Efez. 2,20). Trzeba także wziąć pod uwagę, że 
apostoł w przeciwieństwie do tego, co było przedtem oznaj¬ 
mione, mówi tu o tym, co zostało objawione „ teraz ”, Rzecz tę 
: czyni jeszcze wyraźniejszą fakt, iż objawienie „zarządzania 
tą tajemnicą " powierzone zostało wyłącznie Pawłowi: tylko 
w jego listach znajdujemy rozwinięcie ukrytych dotąd myśli 
Bożego serca. 

Nie powinniśmy więc szukać prawdy o zgromadzeniu Bo¬ 
żym wStarym Testamencie, Jeśliby jednak ktoś to czynił, bę¬ 
dzie to wtenczas prowadzić do całkiem błędnych wniosków 
1 nigdy, osoba taka nie zrozumie prawdziwej istoty zgroma¬ 
dzenia. Żaden z mężów wiary Starego Testamentu - ani Abra¬ 
ham, ani Mojżesz, ani Dawid, ani Izajasz - nie wiedzieli ni¬ 
czego o zgromadzeniu Boga żywego, dlatego też żaden z nich 
nic o nim nie mówił, nawet obrazowo. Niestety, wiele dzieci 
Bożych tego nie rozumie. Zadają sobie trud doszukiwania się 
w Starym Testamencie tego, oo uważają za kościół; postępu¬ 
jąc tak Jednak, błądzą i wciąż mieszają nowotestamentowe 
prawdy z prawdą Starego Testamentu, wiek chrześcijański z 
żydowskim. Nie mają wskutek tęgo należytego wglądu w my¬ 
śli Boże 1 prędzej czy później popadają w zbłądzenie. Przy¬ 
kładem takiego błędu jest mniemanie, jakoby drzewo oliwne 
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w Liście doflzymian 11 miało być obrazem prawdziwego ko¬ 
ścioła, ą dzieci Boże mogły zostać „odcięte", czyli tym samym 
pójść na zatracenie. Z tego powodu zrozumienie tego, iż Ist¬ 
nieją różne Widii, jest nadzwyczaj istotne. Oczywiście, całkiem 
inaą rzeczą Jeatto, że dzisiaj spoglądając wstecz na Stary Tes¬ 
tament, znajdujemy tam wzory, czyli obrazy i cienie dotyczą¬ 
ce rzeczywistości zgromadzenia - kiedy na przykład pomy¬ 
ślimy o żonie Józefa, Mojżesza, o namiocie Zgromadzenia czy 
o garstce za czasów Ezdrasza i Nehemiasza. 

'‘łSf&toet kiedy Pan Jezitś był na tej ziemi, zgromadzenie Boże 
jeHć& nie istniało. Flśrwsza wzmianka o zgromadzeniu w 

cźś|aś przyszłego. P^tl^uś mówi: J?a tej skate ztmduję 
kóśc^Ół ntóf /Dai On ^Siytnónowi nowe imię - Petrbs = ka¬ 
myk - i wskazał, że to na Osobie, o któfaj mówił Piotr; na tej 
skale (greckiepefra) zbuduje On swoje zgromadzenie. Druga 
i wAdśUoSu % ślę w 

Mat.i^illló^nież to ital6jŚOTjŚdtiś& mótoi otwślrdfśoózymś 
przyszłym; Plata Jezus bowiem był jesżcże na ziemi, tak więc 
rzeczy i problemy między braćmi mogiybyć przedstawiane 
Jemu. 

Niezwykle ważny dzień narodzin 

Drugi rozdział Dziejów Apostolskich opisujenam ważne „naro¬ 
dziny". zgromadzenia Bożego. Widzimy tam rzesze wiernych, 
wierzących jeszcze z czasów Fana, którzy osobiście z nim cho- 
dzlikBtali się oni niejako rdzeniem zgromadzenia w dniu jego 
założenia. Zostali połączeni, jak tylko można najściślej, z uwiel¬ 
bionym Zbawicielem w niebie. Odtąd poruszali się już nie jako 
pojedyncze osoby lecz jako zbiorowy organizm, jako ciało Chry¬ 
stusa; % osobna zaś byli członkami jedni drugi dotychczas, cu¬ 
downą jedność i jednomyślność w ich praktycznym postępowa¬ 
niu; a sprawił to zamieszkujący w nich Duch Święty. Czytamy 
w rozdziale 2 Dziejów Apostolskich (wersety 42-44); 
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„I trwali w nauce apostolskiej i we wspólnocie, w ła¬ 
maniu chleba i w modlitwach . A dusze wszystkich 
ogarnięte były bojaźnią, albowiem za sprawą apo¬ 
stołów działo się wiele cudów i maków. Wszyscy 
zaś, którzy uwierzyli, byli razem i mieli wszystko 
wspólne”. 

A w rozdziale 4,32-33 słyszymy znaczące słowa: 

„A u tych wszystkich wierzących było jedno serce 
i jedna dusza iniktnie nazywał swoim tego, co po¬ 
siadał, ale wszystko mieli wspólne. Apostołowie zaś 
składali z wielką mocą świadectwo o zmartwychw¬ 
staniu Pana Jezusa, a wielka łaska spoczywała na 
nich wszystkich”. 

Oto więc zgromadzenie Boże: żywa zbiorowość, składająca się 
z prawdziwych wierzących, ochrzczona w Jedno dało przez 
świętego Ducha Bożego, złączona z Panem jako Głową tego 
dała w górze i połączona między sobą. Kościół według Pisma 
Świętego nie Jest zatem żadnym materialnym budynkiem; Bóg 
bowiem nie mieszka w świątyniach zbudowanych rękami (Dz. 
Ap. 17,24). Jest on natomiast żywym organizmem, duchowym 
domem, składającym się z żywych kamieni (1 Piotra 2,5). Tym 
właśnie zajmiemy się nieco bliżej. 

Kiedy Pan Jezus został ochrzczony Duchem Świętym (zau¬ 
ważmy, że był On jedynym człowiekiem, który otrzymał Du¬ 
cha Świętego, zanim zostało dokonane dzieło odkupienia, po¬ 
nieważ' był świętym Bożym i nie potrzebował wykupienia), 
Duch Święty zstąpił na niego w postaci gołębicy (Mat. 8,16). 
Tu natomiast, gdy wierzący otrzymali chrzest Duchem Świę¬ 
tym, ukazał się On w postaci rozdzielonych języków, jakby z 
ognia, 1 spoczął na każdym z nich, I wszyscy zostali napełnie¬ 
ni Duchem Świętym, i zaczęli mówić innymi językami, jak im 
Duch Święty pozwalał mówić. Te rozdzielone języki jakby z 
ognia mówią o Bożym świadectwie w mocy. Świadectwo to nie 
miało jednak ograniczać się tylko do Żydów; również poganie 
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mieli usłyszeć o wielkich dziełachBożych (Dz. Ap. 2,11). Wi¬ 
dzimy tu, jak Duch Święty usunął na pewien czas przeszkody 
językowe; które Bóg wprowadził od czasu Babilonu w celu 
pi^łumiemia ludzkiej wyniosłości. Mówienie językami było 
znakiem tego, że ewangelia łaski Bożej powinna teraz dotrzeć 
i dętych, którzy sądaleko. 

Oto więc „narodziny" zgromadzenia. Od dnia Pięćdzie¬ 
siątnicy Bóg, Duch Święty jako Osoba jest na ziemi, a Dzie¬ 
je Apostolskie pokazują jego działanie w zgromadzeniu, 
którym On ma kierować. Używał też On różnorakich na¬ 
rzędzi, a my śledzącti^adzwyczajne dzieje zgromadzenia, 
odkryjemy, że wszędzie gdzie tylko Duch Święty działał, 
prowadził do jedności'! tworzył Jedno zgromadzenie. Wi¬ 
doczna była moc, nie ludzka, lecz Boża. Zgromadzenie było 
miejscem rozwoju tej raoejt;' Zaraz aa początku Dziejów 
Apostolskich, w 4 rozdzlale. znajdujemy pierwsze godziny 
HMBdBiódraegBm' m ipwiM aafc dgeadm^s ^ v 

„A terazPanie, spójrz na pogróżki ich i dozwól słu¬ 
gom twoim, aby głosili z całą odwagą Słowo twoje, 
gdy Ty wyciągam rękę, aby uzdrawiać i aby się 
daiały znaki i cuda pftez imię świętego Syna twe¬ 
go, Jezusa. A gdy skończyU modli twę, zatrzęsło się 
miejsce, na którym byli zebtani, i napełnieni zosta¬ 
li wszyscyDuchem Świętym, i głosili z odwagą Sło- 
woBoie” (4*29*31). • 


Cp to była za soenal Jedno zgromadzenie Jedno serce, jedno 
postanowienie: uwielbić Jezusa! Duch Święty był obecny 
i czynny, i to bez przeszkód. Oczywiście, że wzdychamy, porów- 
nująo obecny stan chrześcijaństwa z tamtymi, tak szczęśli¬ 
wymi ną początku, dniami! 
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Obecność Ducha Świętego 

Tak aktywna była obecność Ducha Świętego na tej ziemi, że 
Piotr mógł powiedzieć do Ananiasza i Safiry: „Dlaczego okła¬ 
maliście Ducha Świętego?" W rozdziale 10, wersecie 19 czy¬ 
tamy, że Duch rzekł do Piotra: „Oto szukają cię trzej mężowie”. 
A po nawróceniu pogan i wylaniu daru Ducha Świętego rów¬ 
nież I na nich, Piotr mówi w 11 rozdziale, wersecie 12: „I po¬ 
wiedział mi Duch, abym z nimi poszedł bez wahania”. W13 
rozdziale Duch Święty zajmuje to samo kierownicze miejsce 
w zgromadzeni odprawiali służbę Pańską i pościli, rzekł Duch 
Święty: Odłączcie ml Barnabę 1 Saula do tego dzieła, do któ¬ 
rego Ich powołałem”. Dalej w wersecie 4 czytamy: „A oni, wy¬ 
słani przez Ducha Świętego, udali się...”. Kiedy zaś powstał 
niezwykle poważny problem, który miał być rozstrzygnięty 
przez zgromadzenie w Jerozolimie, wtenczas znowu uwidacz¬ 
nia się obecność Ducha Świętego: „Postanowiliśmy bowiem, 
Duch Święty i my, by nie nakładać na was żadnego innego cię¬ 
żaru opróoz następujących rzeczy niezbędnych...” (Dz. Ap. 
15,28). Apostołowie byli w swej służbie prowadzeni przez 
boską Osobę: „I przeszli przez frygijską i galacką krainę, po¬ 
nieważ Duch Święty przeszkodził im w głoszeniu Słowa Bo- 
żego'w Azji... chcieli pójść do Bltynii, lecz Duch Jezusa nie 
pozwolił im”(Dz.Ap. 16,6-7). 

Możemy więc zobaczyć, że przez całe Dzieje Apostolskie 
zgromadzenie znajdowało się pod suwerennym kierownic¬ 
twem Ducha Świętego. Również w tej dziedzinie jednak spo- 
tykanas w rozdziale 20 zawód. Raz nawet sam Paweł nie usłu¬ 
chał głosu Ducha (21,4-5), mimo że kierował się nadzwyczaj 
szlachetnymi pobudkami - miłością do swych braci według 
dała, Izraelitów (Rzym. 9,1-3). Chociaż człowiek zawodzi, to 
jednak nie zmieni prawdy Bożej. Uwielbiony Chrystus jest w 
niebie; Duch Święty został zesłany na ziemię i mieszka w zgro¬ 
madzeniu. Jakże całkowide chrześcijaństwo zawiodło w uzna¬ 
waniu Bożej obecności i urzeczywistnianiu obecnośd Ducha 
Świętego, nie dając się jemu kierować! 
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Przypomnimy sobie raz jeszcze to, że ekklesia znaczy 
„zgromadzenie” i jest zastępem „wywołanych" z tego świata. 
Jakub mówi w Dziejach Apostolskich 15,13-14: „Mężowie bra¬ 
cia, posłuchajcie nmlelSzymon opowiedział, jak to Bóg pierw¬ 
szy zatroszczył się o to, aby spomiędzy pogan wybrać lud dla 
imienia swego” Oto więc zgromadzenie: lud wzięty spośród 
narodów przez niezaieżnąod nikogo działalność Ducha Bo¬ 
żego, lud dla jego Imienia. Gdyby tylko kościół zważał na to 
1 zachowywał ęwój niebiański charakter! Czy wobec tego ci, 
którzy zgromadzili się w górnej sali, w oddzieleniu od religij- 
rregoświata, który ukrzyżował swojego Zbawiciela, jednomyśl¬ 
nie zgromadzeni na modlitwie - czy nie są oni symbolem bo¬ 
skiego stanowiska, jakie 1 my dzisiaj nadal powinniśmy 
zajmować? 

A P&nprzydawał 

W tamtych dniach wczesny kościół cechowały siła 1 świętość, 
czytany bowiem w Dz. Ap. 5,18: „Z postronnych jednak nikt 
nie ośmielał się do nich przyłączyć; ale lud miał ich w 
wielkim poważaniu". Niewierzący odczuwali, że nie mają 
tego, co ci nowonarodzenl: Ducha Świętego. Cl zaś, którzy 
naprawdę zostali zbawieni, byli „przyłączani do Pana” - nie 
do ludzi ani do jakichkolwiek Organizacji kościelnych (rozdz. 
14). Nie można się samemu przyłączyć do prawdziwego ko- 
ficidła'. Nie czytamy też, żebyhldżie „przyłączali się” do ta¬ 
kiej czy innej społeczności, czy nawet do kościoła Bożego; 
słyszyińy raczej w Dziejach Apostolskich 2,47 takie znamie¬ 
nite iłowa: 

„Ptm zaś codziennie pomnażał liczbę tych, którzy 

mieli być zbawieni". 

Jaka to pociecha w naszych dniach upadku 1 nieporządku, że 
każdy prawdziwie nawrócony należy do „zgromadzenia pier¬ 
worodnych” (Hebr. 12,23). Oto jedyny kościół, do którego zgod- 
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Ele z Pismem Świętym można należeć. Jest to jedyna przynęt 
leżność, jaką zna Pismo Święte: być członkiem dała Chrystu¬ 
sowego. 

Zgromadzenie jest Bożym zgromadzeniem; jest ono własno- 
śoią Boga i jedynie On ma do niego wszelkie prawa. To On bo¬ 
wiem nabył je przez krew swego własnego Syna (Dz. Ap. 
20,28): Nie otrzymamy pełnego światła co do tego, czym jest 
zgromadzenie Boże w oczach Boga, dopóki nie rozpoznamy, 
że to On stworzył je ku swemu uwielbieniu oraz ku wieczne¬ 
mu uwielbieniu Pana Jezusa: „Temu niech będzie chwała w 
Zgromadzeniu w Chrystusie Jezusie po wszystkie pokole¬ 
nia na wieki wieków ” (Efez. 3,21). 


Boży zamiar obecnie 

Bóg realizuje swoje cele wobec zgromadzenia nie tylko w od¬ 
niesieniu do wieczności, ale także w obecnym czasie. Wyja¬ 
śnia nam to słowo „teraz” w Liście do Efezjan 3,10: 

„„.aby. teraz panowaniom i władzom w okręgach 
niebiańskich została przez zgromadzenie oznajmio¬ 
na różnorodna mądrość Boga 

Zgromadzenie jest równocześnie najbardziej interesującą 
księgą, udzielającą lekcji aniołom. Bożym zamiarem i powo¬ 
łaniem względem zgromadzenia jest, by aniołowie niebiańscy 
mogli przez nie poznać różnorodną mądrość Boga. Mądrości 
takiej nie mogą się nauczyć nigdzie indziej, jak tylko w zgro¬ 
madzeniu. Aniołowie oglądali pierwsze stworzenie, oni też 
wykrzykiwali przy jego powstaniu (Joba 38,7). Oglądali drogi 
Bożego postępowania wobec człowieka i wobec Izraela; w tym 
wszystkim mieli możność stwierdzenia Bożej wspaniałości, ale 
też zarazem głębokie cienie tego, jak bardzo człowiek zawiódł. 

Teraz jednak Bóg zapragnął tych naturalnych mieszkańców 
niebios uczyć całkiem innej mądrości: jego własny, Boży Syn, 
Słowo, stał się ciałem, zszedł do najniższego miejsca i tam, 
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na ziemi, na której Bóg został najbardziej znieważony, uwiel¬ 
bił Boga. W rezultacie swego Zmartwychwstania i uwielbie¬ 
nia go po prawicy Bożej, nie miał już jednak (jako człowiek) 
pozoet&wać dłużbj sam, lecz Jako Głowa w niebie miał otrzy¬ 
mać na ziem łudzi, którzy będą z nim nierozerwalnie połącze¬ 
ni, którzy będącego współdziedzicami i współuczestnikami 
jego obietirfęy w Chrystusie (Efez. 8,0). Co za cudowne błogo¬ 
sławieństwo! Któż zdoła w pełni je zgłębić? 

Czy jeateśmy/W stanie pojąć, że Bóg spojrzał poniekąd po¬ 
nad; ot aozają^eh/gomuołów i zajmuje się takimi istotami; jak 
my? Qn wi^iiafl#najdroższy przedmiot swojego upodobania. 
Dał nam Chryfetttsa jako nasze życie* zesłał na; nas Ducha 
Świętego, ębyrwinas mieszkał ~ w nas jako świątyni - i aby 
nas poftąezyłk nkil, z Głową w niebie, jeszcze w czasie, kiedy 
jesteśmy tu na ziemi. Co za pow<^del Rzeczywiśde,>jeśli któ- 


mlłość, czym jest łaska, wtćdyńluSi spojrżeć na nas, umiło¬ 
wanych, na zgromadzenie. Ponieważ tylko zgromadzenie Boże 
posiada w postanowieniach Boga tak wzniosłą pozycję, jedy¬ 
nie ono odkryć móże doskohałąchwałę Jego mądrości. Widzi- 



rż&da. On, który stworzył wszystkie rzeczy miał w swoich 
’ zgromadzenie, zanim jeszcze to dzieło rozpoczął. 


Zaś owe niebiańskie moce 



W jego no- 


™d^1jqwleni rdCjftfzys#o ! lin na nliźśtźnbyicliStwórca (Kol. 

,‘ptał’ się mniejszy tk nich (Hebr; 12,7); by tkm, pomiędzy 
Ihilimi, znalazłśtofcównyćh uczestników swojej radości. Te- 
, ftpowółanih zkrtNtńadzenla do społeczności z Synem Bo- 


żym (1 Kor.'l,9) mają dowód nowej, przewyższającej wezyst- 
S ftiądroŚ^ ich Stwórcy. ' 

Wjaką głębię tajemnic wglądają aniołowie, kiedy widzą, że 
Teiij który ióh utrzymuje przez Słowo swojej mocy, ma radość 
w tsmi, aby potwierdzać swoją całkowitą jedność z tymi, któ- 
z natury całkiem obcymi i wrogami Bożymi, 
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a teraz przez krew Chrystusa stall się tak bliskimi! 

Tak jak Jahwe posługiwał się kiedyś swym własnym ludem 
izraelskim, by oznajmiać ludziom świętość swoich dróg, tak 
obecnie Bóg używa zgromadzenia, które cudownie połączył z 
Chrystusem 1 któremu dal już teraz miejsce w nim w niebio¬ 
sach (Ef. 2,6), aby tym, którzy są w niebie, oznajmić dosko¬ 
nalą drogę jedynie mądrego Boga. Zwróćmy uwagę: tym, któ¬ 
rzy są w niebie! Ten świat nie uczy się niczego przez 
prawdziwy kościół, gdyż nie jest w stanie stwierdzić rzeczy 
duchowych ani ich zrozumieć. To aniołowie pragną mieć wgląd 
w rzeczy Chrystusowe (1 Piotra 1,12), i przez zgromadzenie 
właśnie jest im to oznajmiane. Zapewne, jeśli jest jeszcze coś 
więcej, co może wzbudzać ich podziw, a co dotyczy wcielenia 
Chrystusa i jego wspaniałych następstw, których potwierdze¬ 
niem jest osoba wywyższonego Chrystusa, to muBl to być fakt, 
że Bógwybrał sobie tak słabych i niegodnych, aby uczynić ich 
pomnikami swojej miłości (Ef. 2,7). 


Różnice między judaizmem a chrześcijaństwem 

Niebiańskiego powołania zgromadzenia niestety nie zacho¬ 
wano w sercu. Dlatego już bardzo wcześnie w historii kościo¬ 
ła chrześcijańskiego wcisnęło się, tak do jego nauki, jak 1 do 
praktyk, mnóstwo elementów żydowskich. Już sam Paweł czuł 
się przynaglony, aby występować przeciwko judaizującym na¬ 
ukom. Ponieważ dzisiaj nieznajomość kolejnych wieków oraz 
mieszanie zakonu i łaski przeniknęły już prawie całe chrze¬ 
ścijaństwo, przynosząc ze sobą rujnujące skutki tak dla po¬ 
koju jednostki, jak 1 dla świadectwa całości, chciałbym w tym 
rodzlałe raz jeszcze wskazać podstawowe różnice pomiędzy 
judaizmem a chrześcijaństwem, między Izraelem a zgroma¬ 
dzeniem. 

Izrael był ziemskim ludem Bożym, narodem na ziemi, po¬ 
siadającym ziemskie błogosławieństwa i nadzieje. Egzystencja 
i ciągłe trwanie tego narodu przy własnej tożsamości opiera¬ 
ły się na obietnicach Bożych danych Abrahamowi, a lud ten 
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byłwybranyod założenia świata. Istniała tam szczególna kla^ 
sa kapładSakaoraz materialna świątynia, do której wchodzić 
mogUjedynift kapłani; Ind zaś znajdował się na zewnątrz. Ten, 
kto oddawał cześć, przynosił zwierzę ofiarne, jego samego jed- 
nidc od obacnińkś Śożej ^oddzielała zasłona. Cały ów system 
oddawa&latobwały i służby Bogu miał naturę zewnętrzną. 
Żeby w łym seaestniozyć, wystarczało urodzić się jako czło- 
nek tegonearodu. Dlategctzgromadzenle izraelskie składało 
się z wimząejfeh i niewierzącymi; było to zgromadzenie mie¬ 
szane, wlstórym tylko nieltezni mieli prawdziwą wiarę, masy 
natoinkwfet^ly niewierząoe. Tymzaś, co trzymało zgromadze¬ 
nie ranem, Jayławięź narodowa: należeli oni do narodu izrael- 
skiego.Riiełiiswoje narodowe nadzieje, związane z tązlemlą, 
a zewnętrznątego oznakąbyładlanioh obrzezka.Naród ten 
miał obowiązek Wypełniania zakonu Mojżeszowego, i na tej 
podstawieprzyjął ich Bóg, Napodsfcawie dsdeła Chrystusa ten 
lud - 1 mbolepi^powiedziawszy pewna garstka z tego ludu - 
ma przyszłość. Ftzyszłośóita jednak będzie miała miejsce tu, 
na ziemi i ograniczona będzie do okresu tysiącletniego króle- 
8twa i panowania Chrystusa. 

Zgromadzenie Boże albo inaczej prawdziwe chrześci¬ 
jaństwo stoi w zupełnym przeciwieństwie względem wszyst¬ 
kich wymienionych tu cech, znamionujących lud Izraelski, za¬ 
równo w przyszłości, jak i w przeszłych dniach. Wierzący, 
którzy stanowią zgromadzenie, wybrani są pteedżałożeniem 
świata (Efez. 1,4). Samo Zgromadzedema swoją wiecznie 

stępsćfedm śmtercl C^stusa, jego zmartwychwstania 1 wnie- 
bowłftłiipiefiia), przy czym pojedyncze członki jego ciała 
połączone żostaiy między sobą oraz z uwielbioną Głową w jed¬ 
no jako jethio ciało. 

Fo^błantó organicznej jedności prawdziwych wierzących, 
ti& ŹŻydÓto; Jak i z narodów, Jest tak samo niebiańskie, jak 
icfiltL&dzteja ifch błogosławieństwa. Dla nich rozdarta zosta¬ 
ła zasłona: w wierze mają przystęp do niebiańskiej świątyni 
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Boga (Hebr. 10,19-22). Więcej nawet: wszyscy prawdziwie wie¬ 
rzący sami stanowią dom duchowy, świątynię Bożą (Efez. 2,19- 
22). Przy tym wszyscy bez wyjątku są kapłanami i przynoszą 
duchowe ofiary (1 Piotra 2,4-5), tzn. wszyscy mają przywilej 
i zdolność w Chrystusie Jezusie, aby wielbić Boga w duchu 
i w prawdzie (Jana 4,23-24). Nie są pod zakonem, lecz pod 
łaską (Rzym. 6,14). Zakon zaś nie jest dla nich ani środkiem 
do zbawienia, ani ich regułą żyda", ani też wyznacznikiem 
ich praktycznego postępowania. Umarli oni z Chrystusem dla 
zakonu (GaL 2,19-20), aby chodzić teraz w nowości życia 
(Rzym. 6,4) i W mocy Ducha. Miarą tego zaś jest sam Chry¬ 
stus, Nie mają nadziei na narodowe wyniesienie się i odrodze¬ 
nie (jakiego doświadczy Izrael - Ezeoh. 36 i 37), lecz już teraz 
są nowonarodzeni (Jana 3,3-8) i oczekują powtórnego przyj¬ 
ścia Chrystusa (1 Tes. 4,15-18), który ich z tego świata wpro¬ 
wadzi do chwały Bożej, do domu swego Ojca (Jana 14,2-3). 
Tam, na miejscu najwyższej szczęśliwości, gdzie Ojciec i Syn 
mieszkają od wieczności, będą mieszkać nie tylko przez ty¬ 
siąc lat, ale przez całą wieczność. 

Wywyższone, wysławione niech będzie imię Boga, Ojca 1 imię 
jego Syna, naszego Pana 1 Zbawiciela Jezusa Chrystusa, za 
taką łaskę. 


Drzewo oliwne 

Wydaje mi się, że będzie korzystne i na miejscu, jeśli w tym roz¬ 
dziale, dotyczącym wieków poruszę jeszcze jedno zagadnienie, 
które apostoł Paweł szeroko przedstawia w 11 rozdziale Listu 
do Rzymian, mianowicie przyszłość Izraela Zajmuje się on tam 
kwestią, co do której nawet sami chrześcijanie mają różne kon¬ 
cepcje: osp Izrael ma przyszłość? 

Rozdziały 9-11 stanowią dyspensacyjną (poświęconą wie¬ 
kom) część tego Listu. Paweł objaśnia w nich drogi Bożego 
postępowania wobec Izraela i narodów, a w jedenastym prze¬ 
chodzi do szlachetnego drzewa oliwnego, do którego zostały 
wszczepione gałązki z dzikiego drzewa oliwnego. Jakie znar 
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ozeniema to obrazowe przedstawienie? O czym mówi szla- 
chetne^dfzewo Oliwne, a o czym dzłkie? Gzy to szlachetne 
drzewhojesfcsymbolem zgromadzenia, kościoła Bożego? Czy 
ko§cłół»<p!zy ty3i wszystkim nie Jest jednąk dalszym ciągiem 
Izraatatschoćmoże posiadającym lepszeprzymioty? Czy wie- 
raącyfhrożebyćw końcu „odcięty" i iśó naagubę? Wobec ta- 
kicb^5«hBtó jwaejest, Że niewłaściwie zrozumienie znaczenia 
drzeipar^łlwnegO' może mieć zgubne następstwa. Dlatego 
otuMfcfto ^ nteoo zatrzymać przy tym, takważnym, rozdzia- 
lefedaikaitym Listu dbRzymiam i spróbować udzielić na po- 
stwiiofcWfipytanmjasi^^ zgodnych zPlsmem odpowiedzi. 
Bunodieeo czytelnikowi zrozumieć, czy Izrael nie ma już żad- 
uejuaiśsAei. W rozdziale dztewiątymapostał szkicuje przyszłe 
dziej^^caeia, w dzieslątymzaś obecną sytuację tego ludu. 
Znajduje stę on witanie nierwienitócl iiniewiary Naród ten 
potknął się o kamień obrazy i skałę zgorszenia - o Chrystusa 
- ponieważ Go odrzucił (9,33). Bóg odsunął swoją rękę wycią¬ 
gniętą w dobroci względem tego nieposłusznego, sprzeciwia¬ 
jącego Mii się ludu, aby skierować się do tych, któh^y o Niego 
nie pytali - do narodów l0,?G-3l)>Jzrael jako naród 
został w całości odstawiony*na bok i znalazł się pod Bożym 
Bądem^RozważaUśmyJui% zbawienia. Bóg 

zwraca się dziś do wńzyątklch; ludów ztem^ bez różnicy. Izra¬ 
el utracił swoją szczególną pozycje na ziemi. Stracił swoje 
miejsce świadka Boż^oi;przedmiot i obietnio Bożych na zie¬ 
mi; Izraelici aamlucżsmUlatę.w jaj^8zym=,ęt#pniu winny¬ 
mi ponieważ ukrzyżowali posłanej im od Boga.Mesjasza 
iiWołali: „Mrewjego m nas i m dzieci nasze!” (Mat. 27,25). 


Czyżby naródłen nie miął już żadnej nadziei? 

pytaniem,jak to już zaznaczyliśmy, zajmuje się jedenasty 
rozdział Listu do Rzymian. Z powodu tego, co ten naród uczy¬ 
nienie ma en już faktycznie żadnych praw. Utracił wszelkie 
obietnice, które były obietnicami uwarunkowanymi. A jednak: 
ponieważ dary łaski i powołanie Boże są nieodwołalne (w. 29) 
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ponieważ Bóg powołał ten naród do pewnego celu (uwielbienie 
Chrystusa na ziemi i błogosławieństwa ziemi), a zamiary jego 
łaski nie mogą być pokrzyżowane, przeto Izrael ma jeszcze na- 
dzieję. Te zaś daje jasną odpowiedź na pytanie, postawione w 
1 i 11 wersecie jedenastego rozdziału. Na pytanie w i wersecie 
„czy Bóg odrzucił swój lud?" apostoł, natchniony przez Ducha, 
odpowiada zdecydowanie: „Bynajmniej!” Już sam fakt, że on 
sam jako Izraelita, pochodzący z nasienia Abrahamowego zo¬ 
stał zbawiony, wskazuje Jasno, że Bóg nie odrzucił całkowicie 
swojego ludu. Czyż i on nie nienawidzi! Chrystusa 1 nie prze¬ 
śladował zgromadzenia Bożego? Jego udziałem jednak stało 
się miłosierdzie Boże, „dla przykładu tym, którzy mają weń 
uwierzyć,ku żywotowi wiecznemu” (1 Tym. 1,16). Jego bez¬ 
precedensowe nawrócenie jest także proroczą wskazówką co 
do nawrócenia się resztki Izraela w czasie przyjścia Fana w 
mocy 1 chwale. 


Resztka Izraela 

Bóg w swoim miłosierdziu zawsze pozostawia dla siebie 
resztkę* również w obecnym czasie - resztkę według wybo¬ 
ru łaski (w. 5). Prawda ta dotyczy jedynie ludu izraelskiego 
i poza nim żadnego Innego narodu na ziemi. Powinno to nas 
zastanowić i uczynić Bkromnyml. Na przykład garstka w 
przeszłości, za czasów proroka Eliasza, siedem tysięcy tych, 
którzy ule zgięli swych kolan przed bałwanami. A zatem na¬ 
wet za panowania bezbożnego króla Achaba Bóg pozostawił 
sobie resztkę, która trwała przy nim nie służyła bałwanom. 
W rzeczywistości taka wierna resztka istniała w tym naro¬ 
dzie w każdym czasie, chociaż lud ten jako całość oddalił 
się od Boga. Tak też było w czasie uprowadzenia do Babilo¬ 
nu. Pomyślmy tylko o Danielu i jego przyjaciołach na dwo¬ 
rze Nebnkadnesara! Podobnie było też w czasach Ezdrasza 
1 Nehemiasza, kiedy kilkadziesiąt tysięcy powróciło do zie¬ 
mi obiecanej. Tak również było w czasach Malachiasza, cha¬ 
rakteryzujących się odstępstwem od Boga: „Tak to mówili 
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mlędzysobą ci, którzy boją eię Puną, a Pan uważał 1 słyszał 
toiitak została spisana przed nim księga pamiątkowa dla 
tyoh t któi^ boją 8ięPanaiczczą Jegoimię” (Mai. 3,16). 

Kiedy Pan Jezus przyszedł na ziemię, Bóg również znalazł 
w Izraiehigarstkę tych, którzy „oczekiwali odkupienia Jero- 
zohmy&,(Łuk. 2,38). Zachariasz ^Elżbieta, pasterze w polu, 
Sjrta^emiAmia - wazyscyoni też należeli dotąj Resztki (Łuk. 
1 i 2)duudMe tacy są w tym narodzierównież w dzisiejszych 
czasaoh. Na początku chrześcijańskiego świadectwa wielu 


Ap. B,4^. Tak dzleje się 1 dzielą). Potem, kiedy zgromadzenie 
zostaaię pochwycone i tym samyifti óaae łaski się zakończy, 
takżewśród ludu izraelskiego anodzie się na ziemi wierna 
resztkfti która ąiebędzie oddawała czci ^zwierzęciu” i jego 
obrazowi i z tego powodu będzie przechodzić przez nieporów¬ 
nywalne z niczym uciski, ukazanewKsiędaeObjawienia. Pakt, 
że BńgitiMł łzawsze mapewną mfitkęztego narodu, jest 
rzeczą nlezwykła radosną. Dowodziło bowiem, że Bóg nie 
odrzucił swego narodu, mimo tego, żę wielka rzesza tego ludu 
poddana jest sądowi Bożemu i znajduje się przez to w stanie 
zatwardziałości 1 uśpienia. Również to jednak zapowiadali 
prorocy Starego Testamentu (w, 8,10), 


Pojednanie świata 

Na drugie pytanie, postawione w wersecie l i: „ezysiępotknęli, 
aby upaść?" Paweł udziela tak samb zdecydowanej odpowie¬ 
dzi: ŚBynflJittfilęjr A natem I taka myśl, że lzrael potknął się 
dlatego, bybyć na zawsze zgubionym, jest błędna. Upadek tego 
narodu stał się powodem kutemu, aby zbawienie zostało za¬ 
niesione także do narodów, 1 dokonał się po to, jak mamy tu 
oznajmione, „aby w nich wzbudzić zazdrość”. Odrzucenie Izra- 
etónie było wobec tego zupełne: dziesięć początkowych wer- 
setów wskazuje na to, że ma to miejsce tylko na pewien czas. 
Wyjaśnia nam to werset 111 następne. Kiedy bowiem przez 
skierowanie się do narodów choe On pobudzić lud izraelski 
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do zazdrości, czyni to.zapewne nie po to, by go na zawsze od¬ 
rzucić. Nie; przyjmie ich kiedyś ponownie, przyjmie ich jako 
naród, a będzie to jak „powstanie do życia z martwych” (w. 
15) Mówią® tym także prorocy - Ezechiel (37,1-17 oraz 39,25- 
29> i Ozeasz (5,15 oraz 6,3) w sposób wyraziście obrazowy. 

W dalszych wersetach wydaje się, jakby apostoł miał przed 
sobą historię Józefa. Jest ona w każdym razie bardzo piękną 
ilustracją tego, co tutaj widzimy. Po tym, kiedy Józef został 
przez swoich braci wrzucony do studni i dostał się do wię- 
ztóniai wyniesiony został na tron świata jako największy po 
faraonie. Jego powstanie i wywyższenie było dla świata bo¬ 
gactwem podczas siedmiu lat obfitości. Następnie, gdywróci- 
U dO'niego jego bracia w pokucie w latach głodu, było to jakby 
ożycie z martwych. Podobnie będzie też, kiedy Izrael zostanie 
przywrócony u kresu czasów. > 

Mówi toTÓwnież nam, którzy jesteśmy z narodów, że nie po- 
winniśmytego lekceważyć. Upadek Izraela jest bowiem bo¬ 
gactwem świata, jego odrzucenie - pojednaniem świata (w. 12 
i 15). Czy jesteśmy wystarczająco wdzięczni za to, że Bóg po¬ 
służył się upadkiem Izraela jako sposobnością do tego, aby 
nam,, pochodzącym z narodów, ofiarować bogactwa swojej 
łaski? O to przecież chodzi w pojednaniu świata. W przeci¬ 
wieństwie do 5 rozdziału, 10 wersetu, Duch Święty nie mówi 
tu o pojednaniu jako plonie dzieła Chrystusa, a tym samym o 
prawdziwych, rzeczywistych i wiecznych skutkach, jakie ż nie 
go wynikają dla jednostki, lecz o pojednaniu jako wyrażeniu 
dróg jego boskiej opatrzności wobec człowieka. Tu jest ono 
następstwem upadku Izraela. Nie ma tu ani słowa o żadnym 
^wszechpojednaniu”, o którym niekiedy można usłyszeć. Taka 
nauka jest nauką złą, przeoiwną całemu Pismu Świętemu. 
Wyrażenie to, w którym - co charakterystyczne - przed sło¬ 
wem oświat” , nie występuje rodzajnik, określa raczej zmianę 
wieku zarządzania, oznacza zwrócenie się Boga ku narodom 
w jego drogach postępowania z człowiekiem, dotychczas bo¬ 
wiem narody! nie były pod tym względem brane pod uwagę. 
Bogu upodobało się w jego łasce użyć upadku Izraela jako spo- 
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sobności do tego, by na podstawie dzieła Chrystusa ofiarować 
teraz narodom światło ewangelii łasld jch upadek stał się 
bogactwem świata, a ich porażka bogactwem pogan” {w. 12) 
- zaprawdęidezmlerńiebogatyin stał się teraz ten, pogański 
niegdyś, świat dzięki światłu chrześcijaństwa! Postępowanie 
Boga wobec tych, którzy pochodzą z narodów, postawienie ich 
na tak wielce usprawiedliwiającej pozycji, wiąże się też z po¬ 
ważną odpowiedzialnością. Aby to wyjaśnić, apostoł posłużył 
się przykładem szlachetnego drzewka oliwnego* do którego 
wszczepione zostały gałązkł z dzikiego drzewroliwnego. Po¬ 
słuchajmy jednaksłów saroegoPisma Świętego: 

ri ,Ajęśli zaczynjest świętytfai ciasto; a jeśli korzeń 
jest święty, to i gałęzie. Jeśli zaś niektóre z gałęzi 
zastały odłamane, a ty,będącgatłązką z dzikiego 


nego, to nie wynoś się nadgalęzie; a jeśli się cheł¬ 
pisz, to pamiętaj, źe nie ty dźwigasz korzeń, lecz ko- 
rzeńciebie, i‘ ••• ,.v.> 

: Powiesz tedy; Odłamane zostały gałęzie, abym 
ja byłwszczepńmy. SłusMlełOdłemane zostały zpo- 
woduniewimry, ty zaś-trwas*dziękiwierze; wzbi- 
jaj stę wpyckę, ale sięetneż. J&śil bowiem Bóg nie 
oszazędziłgałęzi naturalnych, Me oszczędzi też cie - 
Me, Zważ' tedy na dobrotliwość i surowość Bożą - 
surowość dla tych,M6rzy upadli, adobrotliwość 
Możąwzględem ciebiąo ile wytrwasz w dobroci, bo 
imczeji ty będzieszodcłęty. Ale i. mi, jeżeli nie będą 
trwali w niewierze, zostaną wszczepieni, gdyż Bóg 
nm moc wszozepić ich pmownie. Bo jeżeli* ty, odcię¬ 
ty z dzikiego z natury drzewa oliwnego, zostałeś 
wszczepiony wbrew naturze w szlachetne drzewo 
oliwne, , o ileż pewniej zostaną wszczepieni w swoje 
drzewooliwne ci, którzy z natury do niego należą. 

. r . A żebyście nie mieli zbyt wysokiego o sobie 
mniemania, chcę wam, bracia, odsłonić tę tajemni- 
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cę: zatwardziałość przyszła na część Izraela aż do 
czasu, gdy poganie w pełni wejdą,, iw ten sposób 
będzie zbawiony cały Izrael, jak napisano: Przyjdzie 
z Syjonu wybawiciel i odwróci bezbożność od Jaku¬ 
ba " (Rzym. 11,16-26). 

Korzeń 

Aby zrozumieć, co oznacza drzewo oliwne, dobrze będzie za» 
pytać najpierw, kto albo co jest jego korzeniem. Drzewko oliw¬ 
ne swój pokarm i tłustość otrzymuje z korzenia. Czy korze¬ 
niem tym jest Chrystus? Czy może Abraham? Do rozwiązania 
tej kwestii przybliży nas przyjrzenie się temu, co powiedzia¬ 
ne jest o gałęziach. 

Nie o wszystkich, lecz tylko o niektórych gałęziach słyszy¬ 
my, że pozostają w połączeniu z korzeniem. To one były z na¬ 
tury częścią drzewka oliwnego. Dalej natomiast słyszymy też 
o takich drzewka oliwnego. Dalej natomiast słyszymy też o 
takich gałęziach, które mimo że należały do drzem oliwne¬ 
go, jednak zostały odłamane; kiedy jednak będzie się Bogu 
podobało, zostaną znowu wszczepione do swego drzewa. 
W tymsamym czasie dokonało się coś jeszcze; gałęzie z drze¬ 
wa dzikiego zoettóy.wslćllpwie pomiędzy gałęzie natural¬ 
ne: W ten sposób gałęztete wraz z tymi, które pozostawały 
przez cały czas w połączeniu z drzewem oliwnym, mają udział 
w tłustości korzenia drzewa oliwnego. Korzeniem tego drze¬ 
wa nie może więc być Chrystus, gdyż z natury nikt nie jest z 
Nim połączony; to rzecz zupełnie i absolutnie niemożliwa. On 
sam przecież powiedział; „Zaprawdę, zaprawdę powiadam 
wam, jeśli ziarnko pszeniczne, które wpadło do ziemi, nie ob¬ 
umrze, pojedynczym ziarnem zostaje; lecz jeśli obumrze, ob¬ 
fity owoc wydaje" (Jana 12,24). 

Fan Jezus mówi przy tym o sobie jako prawdziwym krzewie 
winnym, a o uczniach jako latoroślach. Ci, którzy tu na ziemi 
przyznali się do niego jako Mesjasza, byli latoroślami krze¬ 
wu. Znaczenie dla naszej kwestii ma tu fakt, że o g ałązka ch 
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nie przynoszących owocu (a więc o uczniach, którzy byli po¬ 
łączeni z film tylko zewnętrznie, według wyznania, nie posia¬ 
dając rzeczywiategożycia) nie ma tam najmniejszej wzmian¬ 
ki, iż zostaną znowu wszczepione. Jest nawet całkiem 
przeciwnie - zostaną one wrzucone do ognia 1 spłoną (w. 6), 
Tak więc Chrystusnle Jest tym koszeniem] On jest krzewem 
wtnnym. Czy jednak nie może nim być Abraham? Czy z natu- 
rynie są z nim połączeni ci, którzy słusznie nazwani są natu¬ 
ralnymi gałęziami#: 21 i24)?Czy*nie są oni jego potomka¬ 
mi, dziećmi Izraela? Tak, wszyitkoza tym przemawia. Drzewo 
oliwne nazwanepwt ich własnym drzewem oliwnym (w. 24). 
W tymsztachetńfteidrzewle, którego naturalnymi gałęziami 
są Izraelici, poganianie mieli, żadnego: udziału. Bez trudu za¬ 
tem rozpoznajemy w tym dzikim drzewie oliwnym obraz nar 
rodów, czyii pogan, którzy znajdowali się poza szlachetnym 
draewem oliwnym. > 

Drzewo obietnicy 

Szlachetna drzewo oliwne, które przynosi olej, a którego liść 
nie więdnie, jelit samo w sobie obrazem błogosławieństwa 
i świadectWa,Hte jest jednak bezpośrednio obrazem Izraela; 

korzeniowi, dane były obietnice: ,,A f uczynię z ciebie naród 
wielki i będę cl błogosławi,...i będą W tobie błogosławione 
wszystkie pfemlona zieml"(l MÓjż; 12;2i8); List do Galacjan 
mówi: „aby błogosławieństwo Abrahamowe przeszło na po¬ 
gan". Możemy więc powiedzieć: wszędzie, dokąd sięgają obiet¬ 
nice błogosławieństwa, jakie Bóg dał Abrahamowi, jest szla¬ 
chetne drzewo oliwne. Albo inaczej mówiąc: szlachetne drzewo 
oliwne jest symbolem posiadania obietnic 1 świadectwa Boże¬ 
go na ziemi, Przedstawia nam ono ciąg dalszy, łańcuch tych, 
którzy z tych obietnic w tym świecie korzystają”. Jest ono drze¬ 
wem obietnicy Pokazuje linię obietnicy, która rozciąga się od 
Abrahama do Chrystusa, aż do jego przyjścia w celu ustano¬ 
wienia swego królestwa pokoju na ziemi. 
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Mając w rękach takie badawcze wyposażenie chcemy raz 
jeszcze przejrzeć cytowany wstęp Listu do Rzymian 11, pa¬ 
trząc na to, co dotyczy drzewa oliwnego. Zdziwimy się, jak 
samorzutnie i w należytej kolejności do głównej linii całego 
tego rozdziału dołączają się, zawarte w nim, pouczenia, po¬ 
twierdzając to, co już oglądaliśmy Korzeń, Abraham, był świę¬ 
ty, to znaczy oddzielony przez Boga i dla Boga. Także gałęzie, 
jego naturalni potomkowie, byli narodem oddzielonym dla 
Baty*, W tym sensie i oni byli świętymi - nie według istoty, lecz 
według iebzewnętrznej pozycji. 

'W większości jednak nie odpowiadali oni tej pozycji, którą 
dałłmBóg (l Kor. 10,5), przez co Bóg musiał w rozrządzaniu 
swoich dróg odłamać niejedną gałązkę ze szlachetnego drze¬ 
wa oliwnego - <,z powodu niewiary". Jak nas poucza werset 
20, było to konieczne. Odłamane jednak zostały tylko niektó¬ 
re gałęzie. Pewna Ich część pozostała w drzewie, nadal mając 
błogosławieństwa - jako resztka, o czym była już mowa w 
pierwszych siedmiu wersetach, w których nazwano ich wy¬ 
branymi. Teraz zamiarem Boga było wprowadzić w swojej 
łasce do tych linii obietnic na ziemi również narody Wziął On 
więc gałęzie z dzikiego drzewa oliwnego, które nie; były, jak 
Izrael; w naturalny sposób połączone z korzeniem* to znaczy 
z ąjcęm wierzących, i wszczepił,je „wbrew naturze” (łaska jest 
w istocie zawsze przetdwna naturze) pomiędzy gałęzie .drze¬ 
wa szlachetnego. W ten oto sposób ciy którzy pochodzą z nar 
rodów, stali się współuczestnikami korzenia i tłustości drze¬ 
wa oliwnego. 


Odpowiedzialność 

W naszym przelotnym rozważaniu tego proroczego obrazu 
zróbmy maty myślowy „przerywnik", po to by zastanowić się 
nad inną rzeczą. Ażeby posunąć się dalej w zrozumieniu ob¬ 
razowego przedstawienia dzisiejszych czasów, to znaczy ob¬ 
razu wieku łaski, trzeba tu, jak się zdaje, dodać klika podstar 
wowych rozważań. 
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Przeniesienie na pozycję przywilejów zawiera w sobie z 
konieczności również odpowiedzialność. Powinniśmy mia- 
nowieie odpowiadać (w naszym stanie), w sensie praktycz¬ 
nym, przekazanym nam przywilejom w sensie prawniczym. 
Z aj mowanie miiaj 8 ca uprzywilejowanego i posiadanie odpo- 
wiedziainaści nlakonieoznie wiąże się z tym, że każda jed¬ 
nostką zajmująca tę pozycję ma naprawdę życie z Boga. 
Tego właśnie częstokroć się nie rozumie należycie i nie roz¬ 
granicza. {' 

Izrael miał udział w drzewie oliwnym i posiadał drogocen¬ 
ne obietnice; amknO to wielka rzesza tego ludu była niewierzą¬ 
ca. Miał on zatepnpdzlał w drzewie oliwnym, co nie oznacza 
jeszcze wcale posiadania żywej więzi z Bogiem. Oczywiście, 
Bóg jestwieloe cierpliwy i w swej cierpliwości długo taki stan 
znosił, aby ieh wypróbować. Na koniec wkroczył z sądem 
i odłamałniejedną gałąź. W ick miejsce) przyprowadził teraz 
ludzi® narodów, z> pogan, domi^scabłogosłowieństw na zie¬ 
mi, etwteritjąc im kanały swejłaski idająeim do rozgłasza¬ 
nia ewangelię łaski. Cl z narodów, którzy przyznali się i przy¬ 
znaj ądox>hrześcijaóstwa,a więc tacy, którzy odrzucają 
mahometanizm, judaizm czytympodobne, znajdują się przy¬ 
najmniej zewnętrznie na pozycjlbłogosławieństw chrzęści] ad- 
etwa i ponoszą odpowiedzialność za to, co Bóg im powierzył. 
O tym mówi wszczepienie do drzewa oliwnego. 

Nie chodzi tu więc o zgromadzenie Boże, ale wyłącznie o 
kwestię wyznania, posiadania obietnic 1 Świadectwa Bożego 
tu, na ziemd.Rto zatem przyznaje się do Chrystusa* ten stoi 
nominalnie na zasadzie wiary Pociąga to jednak za sobą od¬ 
powiedzialność, aby żyć według tej zasady. Czy wobec tego 
chrześcijanie, gałęzie wszczepione z dzikiego drzewa, poczu¬ 
wają się do tej odpowiedzialności? Czy żyją zgodnie z zasa¬ 
dami wiary? Jeśli Bóg nie oszczędził naturalnych gałęzi, to 
jest niewierzących Izraelitów, to czy oszczędzi niewierzące 
chrześcij aństwo, które ma o wiele większą odpowiedzialność? 

Dlatęgp w stosunku do nich mowa tu jest o możliwości od¬ 
cięcia^ Żaden członek nie będzie nigdy odcięty od ciała Chry- 
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stusa, ale od drzewa oliwnego niektóre gałęzie mogą być od¬ 
cięte. Dokonało się to już w przypadku Izraela. Bardzo poważ¬ 
ne zatem są napomnienia, skierowane do nas, którzy pocho¬ 
dzimy z narodów, aby nikt się nie chlubił i nie był wyniosły! 
Jeśli bowiem nie pozostaniemy przy Bożej dobroci, i my bę¬ 
dziemy odcięci. W miejscu tym nic nie mówi się, że wierzący 
może pójść na zgubę, ale że chrześcijanie z wyznania, z na¬ 
zwy, bez życia od Boga zostaną usunięci z kręgu błogosła¬ 
wieństw, do którego przywiodły ich dobroć i opatrzność Boża, 
i już tam więcej nie powrócą. Podkreślamy jeszcze raz: dla nich 
nie ma już ponownego wszozepienial Natomiast z Izraelem 
rzecz ma się zupełnie inaczej. Podsumujmy więc wyraźnie 
wszystkie te pouczenia: w całym przedstawionym tu obra¬ 
zie nie chodzi o błogosławieństwa dla poszczególnego wie¬ 
rzącego, lecz o drogi Bożego postępowania wobec człowie¬ 
ka, to jest o to, lż usunął On na bok lud izraelski jako taki, a 
zamiast ku niemu, zwrócił się ku narodom. Chodzi również 
o odpowiedzialność tych, którzy weszli na pozycję błogosła¬ 
wieństw i obietnic na tej ziemi. 

Chcemy tym samym powyższy przegląd sceny proroczej kon¬ 
tynuować i doprowadzić do końca. Skoro Bóg nie oszczędził nar 
turalnych gałęzi, nie będzie też' oszczędzał tych, którzy zostali 
wszczepieni Wbrew naturze. To, że odetde cbraeścljańsklch wy¬ 
znawców nie mających żyda, którzy nie poddali swej odpowie¬ 
dzialności, nie jest tu powiedziane wprost. Wskazują jednak na 
to inne miejsca, np. Mat. 24,45; 25,30. Kiedy prawdziwe zgromar 
dzenie będzie Już w niebie, wtedy w ostatniej fazie Pan Jezus 
wypluje ze swoich ust to wyznanie chrześcijańskie, gdyż zasta¬ 
nie je ani zimne, ani gorące (Obj. 3,16). 


Ponowne wszczepienie Izraela 

Drzewo oliwne będzie istniało nadal - odcięcie odpadłego 
chrześcijańskiego wyznania przygotuje drogę do ponowne¬ 
go wszczepienia Izraela. Tak jak chrześcijaństwo nie wy¬ 
trwało w wierze (czy w ogóle można mieć co do tego wąt- 
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pliwości, patrząc na dzisiejszy stan chrześcijaństwa?), tak 
Izrael nie pozostanie w niewierze. Naturalne odnogi zostaną 
ponownie wszczepione do ich własnego drzewa oliwnego, 
„gdyż Bóg może wszczepić". Tu apostoł porzuca niespodzie¬ 
wanie obrazowy sposób mówi wyraża się wprost i otwar- 
żeby betonie mieli zbyt wysokiego o sobie mnie¬ 
mania, chcę wam, bracia, odsłonić tę tajemnicę: 
zatwardziałość przyszła os część Izraela aż do czasu, 
gdy poganie w pełni wejdą, i w ten sposób będzie zbar 
wiony catylaraeF’ (Rzym. 11,25-26). 

Dzisiejezy/CSSsłaski charakteryzuje się tym, że Izrael czę- 
ściowo - włSśóiB z wyjątkiem istniejącej wciąż resztki - po¬ 
padł wzatwardziałośó; tak jednak nie pozostanie. Kiedy wej- 
dzie pełna liczba spośród narodów, to znaczy kiedy liczba tych, 
którzy dzisiąj pozwolą się zbawić spośród narodów całego 
świata i którzy Btanowią zgromadzenie Boże, zostanie dopeł- 
nioim^godnlezBcttymzamlarem,wteńczaapo pochwyceniu 
świętych obecnego ofeafcu (LTes. 4,17) Pan ,przyjdzie zSyjo¬ 
nu jako wybawicieli odwróci bezbożność od Jakuba” (w. 
26). A stanie się to; kiedy Fan Jezus w wielkie) mocy i chwale 
przyjdzie z niebios w widzialny sposób na ziemię (Mat. 24,27- 
31; Obj. 19,1 l)^iTakoto cały Izrael będzie/zbawiony. 

wyrażenie ^cały-Izrael" nie wskazuje im to, że uratowany 
zostanie każdy poszcżegółny Izraelita, żyjący w tym czasie. 
Wiemyprz«ctfeż,że przeważająca część ludu także wówczas 
będade niewierząca: będzie oddawała cześó antychrystowi 
i poginle w sądach. Słowo tomówi, że wybawiony będzie Izra¬ 
el jako całość, jako narćd. Dziś dokonuje się to inaczej: Pan 
zbawia lud$i ze świata jednostkowo i dołącza ich do zgro¬ 
madzenia. Wskazałem już na to w Dziejach Apostolskich 2,47. 
Wówczas zaś Izrael będzie zbawiony jako całość. W sensie 
absolutnym jednak chodzi tu jedynie o pewną resztkę, która 
zostanie zbawiona; czytamy bowiem w rozdziale 9,27: „Choć¬ 
by liczba synów Izraela była jak piasek morski, tylko 
resztka ocalona będzie f\ „Cały Izrael” - „tylko resztka” zo¬ 
stanie wybawiona! Wskazuje to na nadzwyczaj ważną i in- 
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teresująeą zasadę, do której chciałbym znowu pod koniec 
książki powrócić: w oczach Boga resztka stoi zawsze za cały 
lud. To do niej właśnie, do tej resztki Pan odnosi wszystkie 
prawa i obowiązki. 

Chciałbym także poruszyć później jeszcze inną kwestię, 
którą dosyć często błędnie podejmuje się i miesza ze zgroma¬ 
dzeniem Bożym - a mianowicie nowe przymierze. Na pod¬ 
stawie nowego przymierza Bóg będzie znowu błogosławił swój 
ziemski lud. 

Jeśli chodzi o ewangelię, Izraelici są jeszcze nieprzyjaciół¬ 
mi a to z powodu nas, jak nam to mówi werset 28 - to znaczy 
aleśmy dostąpili ułaskawienia. Bóg miłuje ich jednak zawsze, 
jeszcze z: powodu ojców. On nie odrzuci swego ludu, również 
Izrael bowiem dostąpi znowu ułaskawienia (w. 31). Bóg nie 
żałuje ani swych darów łaski (o których była mowa w 9 roz¬ 
dziale, 415 wersecie), ani powołania (o którym także była 
mowa w 9 rozdziale, 7 wersecie). Pragnie błogosławić grzesz¬ 
ne stworzenie i sam też wykona to, co było od początku w jego 
sercu. Ostatnie wersety tego rozdziału jednak jasno i niedwu¬ 
znacznie pokazują, że stać się to może tylko i wyłącznie na 
podstawie jego nieograniczonej .łaski. 

Czy teraz, ujrzawszy wszystkie te cudowne myślildrogl 
Boże, nie zaczniemy dobrze rozumieć, dlaczego apostoł wznosi 
pod koniec tego rozdziału Listu do Rzymian tak podniosłą 
pleśń pochwalną o mądrości i poznaniu Boga? Tak samo każ¬ 
da wierząca dusza również zaintonuje z serca, wraz z tą pie¬ 
śnią pochwalną, słowa wysławiające Boga: 

Jemu niech będzie chwała na wieczność! 

Amen. 


2 , Zgrój&iadzeniejako ciało Chrystusa 

Mam nadzieję,* że lektura pierwszego rozdziału pozwoliła nam 
wyroM6sotoie pogląd na temat Bożego postępowania w kolej- 
nychwiekaełi, jak również pochodzenia, ietoty oraz przezna- 
czenla zggataeAgnlaBożego. Zanim przejdziemy do główne¬ 
go zagadnienia^ to znaczy schodzenia się zgromadzenia, 
chciałbym zwrócić, nieco baczniejszą uwagę na kilka charak- 


owięęyinprey pomocy czterecn symoon, > 

Kle^ Bóg w celu wy^Meńia nam swych myśli posługuje 
się obrazowymi przykładami, wówczas Obrazy tę - w przeci¬ 
wieństwie do naszych porównań - są jak najbardziej precy¬ 
zyjne i adekwatne, pełne Bożej mądrości, i jako porównania 
nie „kuleją”. Nie powftiniśmyjeWnak mleszaćżesobą różnych 
obrazowych przykładów, jakie daje nam Bóg po to, by nas wie¬ 
lostronnie pouczyćó dkńej k^Óstli. Niestefty, tżfeczy te bywają 
częstokroć ze sobąm^ipńe- .Jedno ciało toide(lÓm,a świecz¬ 
nik to nie oblubieńca. Choćlażr chodżi ńt ó tę sanią rzecz, o 
zgromadzenie, to każdy żutych obrazówpftedstawiainny jego 
aspekt. Na przykład Pismo nie mówi ńl^dy o człóńkhch tego 
czy" Innego kościoła, fecz o członkach ciała Chrystusa. Dla 
wyjaśnienia tej kwestii weźmy jeszeie Inny przykład, niektó- 
rzy bęWiem uważają, żó'skoro zgromadzenie jest ciałem Chry¬ 
stusa, to nie może być równocześnie oblubienicą Chrystusa. 
W" Piśmie Świętym wierzący określani są różnymi nazwami. 
Tak więc wierzący jest dzieckiem Bożym, synem Bożym, świę¬ 
tym, uczniem Pana Jezusa ltd. Dziecko jednak to nie to samo 
co syn, a święty to nie to samo co uczeń. Chociaż może tu cho¬ 
dzić o tę samą osobę, to jednak za każdym razem ukazana 
jest ona od innej strony Aby poznać przywileje i odpowiedział- 
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ność tej osoby, trzeba poznać pozycję, jaką otrzymała i na któ¬ 
rej widzi ją Bóg. Tak samo ma się rzecz ze zgromadzeniem 
Bożym. Bógwprowadził zgromadzenie w wieloaspektową więź 
z samym sobą i ze swoim Synem. Aby te stosunki duchowe 
uczynić dla nas zrozumiałymi i możliwymi do ogarnięcia, po¬ 
sługuje się różnorodnymi symbolami, czy obrazowymi okre¬ 
śleniami. W wielu miejscach nowotestamentowych listów zgro¬ 
madzenie przedstawione jest jako ciało Chrystusa. 

Przez obraz ludzkiego olała Duch Święty chce wzbudzić w 
nas myśl o najściślejszej jedności i połączeniu. Co w natural¬ 
nym zakresie składa się na nasze ciało? Ogólnie mamy tu na 
myśli każdą część, która nie jest naszą głową. Jest rzeczą zu¬ 
pełnie nie do pomyślenia, aby ciało nie miało gowy; tak samo 
nie do pomyślenia jest głowa bez dała. Obraz ciała Chrystu¬ 
sa przedstawia nam zgromadzenie w swej cudownej jedności 
z Chrystusem, jako Głową w niebie, jak to już rozważaliśmy 
w Liście do Efezjan 2. 


Co nie ma udziału w budowaniu ciała 

Co ma udział w tworzeniu ciała? W celu lepszego objaśnie¬ 
nia czegoś pożyteczne jest niekiedy jasne wykazanie, czym ta 
rzecz nie jest. Zastanówmy się więc nad tym, co nie ma udziału 
w jednoczeniu ciała, a rzuci to jasne światło na rozważane 
przez nas zagadnienie: 

1) Nie ma w tym udziału osobista wiara człowieka. Oczy¬ 
wiście, wiara jest koniecznym warunkiem do tęgo, by uczest¬ 
niczyć w tym błogosławieństwie; wiara ma jednak zawsze 
charakter osobisty i nie jednoczy Wiara istniała też w daw¬ 
niejszych wiekach, a przecież nie było wtedy jeszcze ciała 
Chrystusa. 

2) Nie ma w tym udziału fakt otrzymania nowego życia. 
Boskie życie mieli też starotestamentowi wierzący, jak rów¬ 
nież uczniowie Pana Jezusa przed jego śmiercią i zmartwych¬ 
wstaniem. A jednak zgromadzenie Boże, czyli ciało Chrystu¬ 
sa jeszcze wówczas nie istniało. 
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3) W tworzeniu olała nie ma udziału fakt, że Chrystus stał 
sięeałowtekiem. Błędne jest przekonanie, Iż Fan Jezus przez 
to, że stał się człowiekiem, złączył się z upadłym człowie¬ 
czeństwem i zjednoczył się z nim. Jako człowiek tu, na ziemi, 
jak nam pokazuje Ewangelia Jana 12,24, był On prawdziwym 
ziarnem pszenicznym, ijako takie ziarno był samotny Pan 
Jezus nje zjednoczył się z naszym upadłym stanem. 


Boskie podstawy utworzenia ciała 

Zanimzgjromadzenie mogło zaistnieć, Ban Jezus musiał przed¬ 
tem zakosztować śmierci: prawdziwe ziarno pszeniczne mu¬ 
siało wpaóĆde zielni i obumrzeć, ^aa ze wzbudzeniem Jezu¬ 
sa Chrystusa* umarłych Bóg potwierdził, żedzleło jego Syna 
całkowicie go zadawółiło. Następnie przez czterdzieści dni Pan 
objawtaib^in^^ dająfrimliczne tego 

dowody był pWeznidh oglądany i mówił' o rzeczach,- doty¬ 
czących; królestwa Bożego (DzAp. 1,3). Duoh Święty nie był 
jeszcze na ziemi, ponieważ Jezus nie był jeszcze uwielbiony; 
czytamy bowiem w Jana 7,30; „albowiem DdokŚwięty nie był 
jeszcze dany, gdyż Jezus nie był jeszcze uwielbiony”. Dopiero 
kiedy Pan Jezus został wzięty do nieba i ukoronowany chwałą 
i czcią, zesłał swbim uczniom obletnioęOjca^ czyli. Duóha Świę¬ 
tego. Jak Już^Widzieliśmy stało się towdnłu Pięćdziesiątnicy. 
Była to godzlnansTodzbi zgromadzenia: przez zstąpienie Du- 
cha Św4ętegcrzostało utworzone dało Chrystusa, cudowna jed¬ 
ność. To saano mówi asm Pierwszy List do Koryntian 12,13; 
zechdejsay to miejsce nieco bliżej rozważyć. 

Mówimy'/teraz , przede wszystkim o podstawach umożli¬ 
wiających utworzenie ciała. Choć stwierdziliśmy przedtem, że 
przez samówdelenle Chrystusa, będące rzeczą niepojętą ciało 
to nie moto powstać, musimy tu dodać, że fakt, iż Pan Jezus 
stałzię człowiekiem, stanowił oczywiście istotną podstawę dla 
utworzenia dała. Odyby po prostu pozostał w swojej chwale 
jako BÓg, nigdy by nie doszło do naszego połączenia zię z nim. 

Chrzest Duchem Świętym, zgodnie z nauką 1 Listu do Ko- 
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ryntian 12, Jest tym, co poszczególnych wierzących złączyło 
w jedno dało. Zsumujmy to, co dotychczas zostało powie¬ 
dziane: 

1) Nie mogło powstać ciało, dopóki Chrystus, który jest 
Głową, był w niebie. 

2) Zgromadzenie nie modo mieć swego początku, dopóki nie 
nastąpił chrzest Duchem Świętym w dniu Pięćdziesiątnicy 


Wzmianka w czterech Ustach 

W Dziejach Apostolskich, w owej natchnionej relacji o wcze¬ 
snym kościele nie znajdujemy jeszcze pouczenia o ciele Chry¬ 
stusa, lecz tylko sam fakt jego obecności. Jedynie w 9 rozdziale, 
w opisie nawrócenia Saula spotykamy cenną wskazówkę do¬ 
tyczącą tej wspaniałej prawdy w słowach: „Saulu, Saułu, cze¬ 
mu mnie prześladujesz?” Fan nie mówi tu do Saula: Czemu 
prześladujesz moich uczniów? (Por. Dz, Ap. 9,4), lecz jedno¬ 
czy się z tymi, którzy są jego. Saul, prześladując jego lud, prze¬ 
śladował jego samego. Forma, w jakiej Pan tu zapytuje, wska¬ 
kuje na tę prawdę, iż jego święci na ziemi są częścią jego 
samęgo. 

Nauka o zgromadzeniu Jako ciele Chrystusa podana jest w 
Nowym Testamencie w czterech listach Pawła: Liście do Rzy¬ 
mian, w 1 Liście do Koryntian oraz w Listach do Efezjan i do 
Kolosan. Podczas gdy wLiśde do Efezjan zgromadzenie przed¬ 
stawione jest bardziej od strony jego wiecznego przeznaczenia, 
zgodnie z Bożym postanowieniem, czyli tym samym w swojej 
wspaniałej pozycji w Chrystusie - to w Liście do Kolosan uka¬ 
zana jest raozej chwała Głowy w niebie. Wolą Bożą jest, by 
moralne cnoty Głowy tego ciała zostały teraz przedstawione 
tu, na ziemi. Dlatego apostoł opisuje tam wspaniałość owej 
„tajemnicy”, posługując się godnym uwagi wyrażeniem, któ¬ 
re jest równocześnie kluczowym słowem tego Listu: „którą 
jest Chrystus w was, nadzieja chwały” (1,27). Pierwszą, 
bardzo prostą, ale niezwykle ważną dla naszych rozważań, 
wzmiankę o ciele Chrystusa znajdujemy w Liście do Rzymian 
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12,4-5, i tam właśnie chcemy się teraz zwrócić; 


„Jak bowiem w jednym ciele wiele mamy członków, 
a nie wszystkie członki tę samą czynność wykonują, 
tak my wszyscy jesteśmy jednym dałem w Chry¬ 
stusie, a z osobna jesteśmy członkami jedni dru¬ 
gich r. 


Jakiż łatwy do zrozumienia obrazi Podobnie jak w naszym 
ludzkim ciele mamy wiele członków i członki te stanowią jed¬ 
no ciało, tak też my, wierzący, jesteśmy pojedynczo członkami 
jedni drugich, a stanowimy jedno olało w Chrystusie. Słowo 
„my” wskazuje na wszystkich prawdziwie wierzących chrze- 

nienia fóżne zadania i funkcje, tak też i członki ciała Chry¬ 
stusa mają do- wypęłnienia rozmaite czynności. Powrócimy 


dziom” (Efez. 4,8). 

Łącz 
stu do 
ciebie, a 
ani wyznaniem wiaty, 
wem 


w tym miejscu Li- 



Ochrzczenl w Jedno ciało 

W1 Uście do Koryntian 12,12-13, po krótkiej wzmiance o sto¬ 
le Pańskim w 10 rozdziale, po raź drugi w tym Liście spotyka¬ 
my się z 


„Albowiem jak ciało jest jedno, a członków ma wie¬ 
le, ale tdszystkie członki ciała, chociaż ich jest wie¬ 
le, tworzą jedno ciało, tak i Chrystus; 6o też w jed- 


dato - czy to Żydzi, czy Grecy, czy to niewolnicy; 
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czy wolni, i wszyscy zostaliśmy napojeni jednym 
Duchem”. 

Aby przedstawić jedność wierzących przy ich osobistej róż¬ 
norodności, apostoł Paweł używa tu ponownie obrazu ciała 
ludzkiego. Tak jak naturalne dało składa się z rozmaitych 
członków, ale mimo to stanowi spójny organizm, tak też zgro¬ 
madzenie jest harmonijną całością, organiczną jednością, 
zharmonizowaną różnymi darami, których Duch udziela tak, 
jak chce. Dary te omówimy w kolejnym rozdziale. Połączenie 
między Głową i ciałem jest tak śdsłe, że o Chrystusie 1 zgro¬ 
madzeniu razem powiedziane tu jest „Chrystus”: „tak 1 Chry¬ 
stus. My nie odważylibyśmy się tego tak wyrazić, ale powie¬ 
dzielibyśmy zapewne: „tak 1 zgromadzenie”. Cudowna łaska 
Bóżal Bóg traktuje Chrystusa i zgromadzenie jako jednego 
tajemniczego człowieka, który mimo że posiada wiele człon¬ 
ków, jest doskonałą jednością, zgromadzenie uczynione zosta¬ 
ło jedno z nim, a to dlatego, ponieważ „w jednym Duchu 
wszyscy zostaliśmy ochrzczeni w jedno ciało - czy to Żydzi 
czy Grecy, czy to niewolnicy, czy wolni, i wszyscy zosta¬ 
liśmy napojeni jednym Duchem”. W ciele tym zniknęły 
wszelkie religie czy różnice towarzyskie; Chrystus Jest 
„wszystkim we wszystkich” (Kol. 3,11). 

To, że są ochrzczeni w jednym Duchu (lub w mocy jednego 
Ducha), nie oznacza otrzymania boskiego życia. Chrzest ten, 
jak już zobaczyliśmy, nie jest darowany martwym niewie¬ 
rzącym, ale Już przedtem ożywióńym. Duch Święty, którego 
Bóg zesłał jako odpowiedź na dokonane dzieło jego Syna w 
dniu Pięćdziesiątnicy na ziemię, prawdziwie połączył wie¬ 
rzących ze sobą. Co wobec tego uczyniło wierzących członka¬ 
mi dała Chrystusa? Chrzest duchem Świętym! Nie zaś chrzest 
w wodzie, który jest rzeczą całkowicie osobistą. „Niechaj się 
każdy z was da ochrzcić ” (Dz. Ap. 2,38). Chrzest ten jest po¬ 
grzebem 1 dokonuje się w śmierci Chrystusa (Rzym. 6,2-3). 

Czy istnieje Jakąś różnica między wyrażeniem „ochrzczeni 
w jednym Duchu w jedno ciało”, a „napojeni jednym Duchem”? 
Co oznaczają te wyrażenia? Odważę się dać następujące wy- 
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Jaśnienie. .WJednymDuchu” określa wwidoczny sposób Boży 
wpływ, mon dzłałąjąoą w tym tajemniczym wydarzeniu, 
„chrzestDuchein Świętym” (choć oczywiście Duch Święty jest 
absolutnie Bogiem, jadasz osób Bóstwa). „W jedno dało” na¬ 
tomiast pokazujereBąitat, Jaki zostaje przez to osiągnięty. 
GreekiesłowojT^znrozinacza^napoić’', „dać sięnapić". Zda¬ 
nie to więc „I wszyscy aostaliśny napojeni jednia Duchem” 
mówi! postaliśmy waoys^ doprowadzenl do napojenia tym jed¬ 
nym Duchem, DuchwftwrtęĄun. Nie sądzę jednak, że chodzi 
ta jedynie o samo ,,udUańiawienie’\ aby wszyscy byli jednego 
1 tego samego uspoiaMąhia. Uważam natomiast, że jest tu 
piwa o osębistym ^naapaniu Ducha Świętej Może to być 
ppwna wskążi^ka tatyiiząca Jana 7,37^j&,a|ótymi werseta¬ 
mi już się-ż^mowmuigty Tam rezultatem tiy)o wypływanie 
rzek żywe] wody z wnętrza poszćżegalnydi wierzących. Tu 
ząś, skutkiem jest tę, że poszczególni wierzący dzięki otrzy- 
nihnitfBlitshk śWi^tĆgo żdstali d^j^hbi dó jednego ciała, do 
ciałaChi^tusa. ’ ' '' ' ' 

Werset 13 w 1 Liście do Koryntian 12 jest stwierdzeniem 
absolutnym w formie czasu przeszłego, określającym czynność 
dokonaną w przeszłości: „Bo też w jednym' Duchu wszyscy 
zostaliśmy ochrzczeni w Jedno cięło...4 wszyscy zostaliśmy 
napojeni jednym Duchem”. Chciałbym w związku z tymi sło¬ 
wami zaznaczyć, że nie każdego dnia na nowo będzie miał 
miejsce chrzest Duchem. Ciało bowiem nie Jest tworzone wciąż 
na nowo Pan Jezi^mówi o tytn w Dziejach Apostolskich 1,5, 
a samo wydarzenie miałomiejsce w dniu Pięćdziesiątnicy (Dz. 
Ap.2^ Początkowo zgromadzenie tworzyli tylko wierzący spo¬ 
śród Żydów. Dopiero w Dziejach Apostolskich 8110 wprowar 
dzeni zostali do niego wierzący spośród Samarytan oraz z 
pogan. Skroją zamierzoną postać ciało Chrystusa miało do- 
pięro wtedy, kiedy do jedności tej wprowadzeni zostali rów¬ 
nież wierzący z narodów. Dlatego apostoł mówi: „czy to Żydzi, 
esy Grecy”. Jednak późniejszego przydawania poszczególnych 
żrterzących do ciała Chrystusa nigdzie w Piśmie nie nazywa 
się „ćhrżtem Duchem Świętym", ale zapieczętowaniem i na- 
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maszczeniem (2 Kor. 1,21-22; Efez. 1,13-14; 4,30; 1 Jana 2,20). 
Wierzący, który dzisiaj, w czasie łaski, opiera się na dziele 
Chrystusa, otrzymuje osobiście Ducha Świętego i zostaje przez 
niego zapieczętowany i namaszczony. Jest to ten sam Duch 
Święty; a przez to, że Bóg, Duch Święty mieszka teraz w ciele 
wierzącego jako świątyni (1 Kor. 6,19), wierzący ten jest człon¬ 
kiem ciała Chrystusa, Niezmierny to przywilej! 

To, że przy opisywaniu faktów przyłączania poszczególnych 
wierzących już po dniu Pięćdziesiątnicy Pismo Święte unika 
wyrażenia „chrzęst Duchem Świętym”, możemy pokazać na 
niektórych przykładach z Dziejów Apostolskich: 

„Upamiętajcie się, i niechaj się każdy z was da 
ochrzcić w imię Jezusa Chrystusa na odpuszczenie 
grzechów waszych, a otrzymacie dar Ducha Święte¬ 
go" (2,38), 

„...którzyprzybywszy tam, modlili się za nimi, aby 
otrzymali Ducha Świętego. Na nikogo bowiem z nich 
nie był jeszcze zstąpił, bo byli tylko ochrzczeni w 
imię Pana Jezusa " (8,15-16). 

„A gdy Piotr jeszcze mówił te słowa, zstąpił Duch 
Święty na wszystkich słuchających tej mowy” 
(10,44), 

„...rzekł do nich Czy otrzymaliście Ducha Świętego, 
gdy uwierzyliście? A oni mu na to: Nawet nie sły¬ 
szeliśmy, że jest Duch Święty, Tedy rzekł: Jak więc 
zostaliście ochrzczeni? A oni rzekli: Chrztem Jano¬ 
wym... A gdy Paweł włożył na nich ręce, zstąpił na 
nich Duch Święty” (19,2-3.6). 

Próbowałem wskazać, że chrzest Duchem Świętym był wyda¬ 
rzeniem jednorazowym, przez które utworzone zostało ciało 
Chrystusa na ziemi, oraz że poszczególni wierzący później¬ 
szych dni mają udział w tym błogosławieństwie przez osobi¬ 
ste otrzymanie Ducha Świętego. Pożyteczny zapewne dla dal¬ 
szego wyjaśnienia będzie przykład, jakiego użył pewien brat, 
który jest już u Pana. 
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; Frzedstawmysobie piękny słoneczny poranek w lecie nad 
stawem, bezwiatru^Staw ten jest przy brzegach porośnięty 
sitewtem.Gdyterazrzucimy naśrodek. stawm kamień, który 
zpluskiem wpadniedowody, to napowierzchm wody powstaną 
fale, rozchodzące się odśrodka wokołocoraz dalej. Niech rzut 
kamieniem pxaedstąwla to,co dpkońało się w dniuPięćdzle- 
siątuicy* a fala początkowo tak .mała; obejmująca wtedy nie- 
wielkągarstkęw są&nwpiętrze, tych stu dwudziestu, szybko 
rozprzestrzeniała;^'.coraz dalej wokoło i w końcu dociera 
także do filtawia. dgainiając rówiłieZ l je. 1 zataja coraz szer¬ 
sze kręgi, aż w końffuedsslęga brzegu. Podobnie jest z każdą 
duszą, która przeziwburę w Chrystusa zostaje włączona do 
chrztu Duohem Świętytk. Nie Jest to za kaźdymrazem nowy 
chrzest, lecz wszyscyaapieczętowani majądaiał w tym bło¬ 
gosławieństwie 1 najeżą do cudownej jednoleL 

■ I r::iV •:•'.> iwO ' . jv ■ ’--\S /'' i . .1 1 : ■ 

Ciało Chrystusa w Jego aspekcie czasowym 

Nadszedł cząs, by zaznaczyć, żeprawda o ciele Chrystusa 
przedstawioną, jest w Piśmie Św^tjntn w trojakim aspekcie: 
czasowym, miejsooiWymiprą? ytiepzijym. 

Z rozważania' 1 liiśtu do Koryntian 12 dowiedzieliśmy się 
już, że wszyscy wierzący 'razem stanowią ciało Chrystusa. 
Poczynię tu jednak jeszcze ważną uwagę: chodzi tu o wszy¬ 
stkich wierzących, którzy źyją nazieml w określonym czasie, 
między dniem Pięćdziesiątnicy a pochwyceniem wierzących. 
W iliiŚdedo Koryntian 12 apostołowi nfó chodzi o to, że jed¬ 
na część tego ciała ma być Wttiebłe, a druga na ziemi. To, że 
Paweł ma na myśli tylko żyjących Wierzących, a nie tych, któ¬ 
rzy odeszli do Pana i są w raju, wyjaśnia werset 26: J jeśli 
jeden osłonek cierpi, cierpią z nim wszystkie czł<mki ,, . Jest 
to niezaprzeczalnie jasne, gdyż w niebie żaden członek już 
nie cierpi. Ci, którzy zasnęli, nie należą już w tym sensie do 
dala Chrystusa na ziemi, podobnie jak rekrut na urlopie czy 
rezerwista nie należą do czynnego oddziału. Ciało to, jak Już 
o tym wspominaliśmy, było świątynią Ducha Świętego, które 
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teraz leży w grobie i podlega rozkładowi. Przez zamieszka¬ 
nie Ducha Świętego w ciele wierzącego stał się on członkiem 
dała Chrystusa, lecz teraz namiot ten Jest „zniszczony” (2 Kor. 
5,1)*. Oczywiście, ci wszyscy, którzy zasnęli w czasie laski, są 
Jakby „w rezerwie”; wszyscy oni zostaną wezwani w dniu „po¬ 
wszechnej mobilizacji". Kiedy Pan Jezus przyjdzie powtórnie, 
by pochwycić swoją oblubienicę, wówczas wszyscy oni będą 
należeli do olała Chrystusa w jego wiecznym aspekcie. Kiedy 
natomiast dało Chrystusa przedstawione jest tu, na ziemi, to 
d, którzy zasnęli, nie mają w tym udziału. W żadnym okresie 
istnienia tego ciała na ziemi nie brakuje mu ani jednego człon¬ 
ka. W Fiśmle nie spotykamy żadnego pouczenia dotyczącego 
zgromadzenia Bożego, które by mówiło o niepełnym albo, ina¬ 
czej mówiąc, okaleczonym ciele. Dlatego nie powinniśmy się 
też modlić, aby Pan „przydał do swego dała członki”. Co się 
tyczy członków, ciało to według myśli Bożych jest wdąż spraw¬ 
ne i kompletne. To, że wzrasta ono wzrostem Bożym 1 przy 
danej okazji jest czynne, wynika z jasnej nauki Pisma. Nie 
mogłoby zaś tak być, gdyby brakowało mu kilku członków. 
Wóbec tego nie jest bez znaczenia, że Pismo mówi zawsze o 
członkach dała, o stawach i wiązaniach tylko wtedy, kiedy da¬ 
ło to przedstawione jest na ziemi jako całość: 

„Lecz abyśmy, będąc szczerymi w miłości, wzrasta¬ 
li pod każdym względem w niego, który jest Głową, 
w Chrystusa, z którego całe ciało spojone i związa¬ 
ne przez wszystkie wzajemnie się zasilające stawy, 
według zgodnego z przemoczeniem działania każ¬ 
dego poszczególnego członka, rośnie i samo buduje 
siebie w miłości” (Et. 4,15-16). 

„A nie trzyma się głowy, z której całe ciało odży¬ 
wiane i spojone stawami i ścięgnami, rośnie wzro¬ 
stem Bożym” (Kol. 2,19). 


* Aby wpdriw błędnym wu kufom, tattfrfc dodnA, żn wtórzący, którzy zasnęli (umarli) nta tracą Dik*m 
forigtogti, Jjdwby Ufo iwtłąc potom toutncj tyiuuofcd x ufm. MIiwh lfeiM Jozitiw z ftwuugolll Jhiih 14, HU 7 
w*kHBqJą mt*o] na orf jmtttfwutigti; był (Dtmii Śwlęly) t uwmrf m utefci*. 
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Taki sposób rozważanie otałamożemy zatem nazwać aspek- 
teramsasowym.Wskazujeto, czym Jest olało Chrystusa w czar 
sie obbenym ijakpowirmije wierzący w tym czasie wyrażać. 

Wiełkfe znaczenie ma nie tytko to, co dotyczy kompletności 
oiałaChrysfcusa w obecnym okresie jego trwania tu na ziemi, 
ale również ; laspekt związany zewspólnymżyciem spo- 
łet®Bośoi; Piemo nie zna żadnych niezależnych ćd aleble miej¬ 
scowych zgromadzeń. Teras najmiemy się tym, że-mlejscowe 
zgromadzenia istnieją, leez są od siebie zależne; stanowią 
bowiem jedne ciało Chrystusa na ziemi Gdziekolwiek na zie- 
nń ciało te znajdzie swój wyraz (tak rzecz wygląda od jego 
strony), rośnie ono wzrostem Bożym. Wszyscy żyjący wierzą- 
^należądoMaiałaChrystusa. To całe dało wzrasta dzięki 
temu, że poszożególnl wierzący Jako Wiązadła 1 stawy wyko¬ 
nują przekazane im prżez Głowę iunksje. Żaden członek nie 
może tu powiedzieć drugiemu: „Nie potrzebuję 1 ciebie". Prze- 
ełwuiewja^ tybeżmmie.I choćbyś 

mieszkał na btógi^e półuoonyin, a ja na południowym, to w 
tej zasadzie nić to nie zmlenia - tak dalece jesteśmy jednym 
ciałem w Chrystusie. Taka była też nauka 1 Listu do Koryn¬ 
tian 12. A skoro już jeden członek nie jnoże powiedzieć dru¬ 
giemu, że go nie potrzebie; to znaczide bardzie] jedno miej¬ 
scowe zgromadzenie nie może powiedzieć drugiemu, że go nie 
potrzebuje! Niezależność faigdy nie była boską.zasadą. Bóg 
uczynić nas także zależnymi od Siebie nawzajem. Także w ca- 
łymptirządkilBożego stwowsenlanie panowatemigdyzasada 
niezależności. On sam dał nam wszystkim życie, tchnienie 
i wszystko (Dz. Ap. 17,25) . Nteziależnośćw rzeczach ducho- 
wy^i» (gafybyktoś do tego dążył) jest w końcu samowolą i wol- 
nomyŚlleielstW'em. 

To^ żeby jedno miejscowe zgromadzenie mogło działać na 
odmiennych zasadach niż inne zgromadzenie, jest nie do po¬ 
godzenia Z myślą i z duchem Pisma Świętego. Jeśli apostoł 
Fewa&jakćBoże narzędzie, użyty został do napisania o po¬ 
rządku w zgromadzeniu (a tak właśnie jest w przypadku 1 Li¬ 
stu do Koryntian), to nie pisze on tam tylko do zgromadzenia 
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Bożego, „które jest w Koryncie”, ale i do „wszystkich, którzy 
wzywają imienia Fana naszego Jezusa Chrystusa na każdym 
miejscu” - Pana ich i naszego (1 Kor. 1,2). To, co Paweł napi¬ 
sał wierzącym w Koryncie, dotyczy tak samo każdego, kto 
przyznaje się do Chrystusa jako Pana, bez względu na to, do 
którego miejscowego zgromadzenia należy. Kiedy apostoł po¬ 
słał swe umiłowane dziecko, Tymoteusza do Koryntian, aby 
im przypomnieć o swoich drogach w Chrystusie, wówczas 
dodał: .podobnie jak wszędzie, w każdym zgromadzeniu 
nauczam n .( 4«17; gr.). Kiedy w 7 rozdziale omawia relację mię¬ 
dzy mężem a żoną, kończy swe pouczenia w tej sprawie taki¬ 
mi, słowami: „Poza tym, niech każdy żyje tak, jak mu wyzna¬ 
czyć Pan, w takim stanie, w jakim powołał go Bóg; tak też 
zarządzam we wszystkich zborach” (w. 17). Co zaś zarządził 
w zborach w Galacji w sprawie składki, to samo dotyczy tak¬ 
że i nas (16,1). 

Wszystko to wskazuje nam, że pomiędzy wierzącymi w róż¬ 
nych miejscach nie było niezależności, ani też być jej nie może. 
W przeciwnym razie byłoby to nic Innego, jak tylko zaprze¬ 
czenie prawdy o jednym ciele Chrystusa na ziemi. Jeśli przej¬ 
dziemy do kwestii „związania” czy „rozwiązania” czegoś przez 
zgromadzenie, to okaże się, że postanowienia miejscowych 
zgromadzeń są wiążące dla całego dała na ziemi. Skoro znaj¬ 
dują one uznanie w niebie (Mat. 18,18), to czy tym bardziej 
nie powinny być uznane na każdym miejscu na ziemi, gdzie¬ 
kolwiek wierzący sie zgromadzają w jedności Ducha? Czy „w 
zborze” z 1 Kor. 5,12 dotyczy tylko miejscowego zgromadzenia? 
Czy nie odnosi się ono do całego zgromadzenia, podobnie jak 
„na zewnątrz” rozciąga się na wszystkich tych, którzy są poza 
zgromadzeniem w świecie? A dary w Liście do Efezjan 4: apo¬ 
stołowie, prorocy, ewangeliśd, pasterze - czy Chrystus nie dał 
tych darów całemu ciału? 

Pismo nie zna tego rodzaju myśli o jakiejś konfederacji zbo¬ 
rów miejscowych, z których każdy jest zupełnie autonomiczny. 
Uchwyćmy się więc mocno tego, co mówi nam List do Efezjan 
4,4: „Jedno ciało i jeden Duch, jak też powołani jesteście 
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dojednej Ttodzlet, która nalety do waszego powołania”. 
Bóg ehceobyśmypllnie przykładali się do zachowywania jed¬ 
ności dutfcaw<ipójflad pokoju (w 30). Co tonatomiast oznacza, 
tym zajmięaiy.się przy końcu tej książki. Jeszcze raz z naci¬ 
skiem podkaśtany: filowanie ciała Chrystusa w jego czaso¬ 
wy® aspekctepstwadd nieuchronnie do niebiblijnych zasad 
i praktyk, które wyraźnie zniesławiają Głowę tego dała, to Jest 
Cłnystus& w niebie, atakże przynoszą wielką szkodę dzie- 
clom Bożymi> ; 

ęUało Chrystusa wdanej miejscowości 

Wlelokrotdię już posłużyłem się W^ąźepie|ni „miejscowe 
żgromądzen|s". Tet-ąz chcemynięcbhiteej przyjrzeć się tej 
stronię cląła 'Cjfcystusa. ^tWaagr.tu 
piwęz naę^y|śujt l^rozdziału 114- 

1 „Wyzaśjesteóde ciałem Chrystusowym, a z osobna 
członkami” $w. 21), n 

no^d^dh furik^^ Całości 

„Wy zaś Jesteśde dałem Cfii^tdsowym". Kogo m&nśi myśli 
przez „wy”? Oczywiście, wierzących w Korynde, jak na to 
wskazuje wstęp w obu Listach do świętych w Korynęlę (1 Kor. 
1,2; 2 Kor. 1,1). Są oni postrzegani nie tylko jako wierzący 
chrześdjąnię.ua tym miejscu, ale jako stanowiący miejscowe 
zgrojBądgęnlą^ które, z kolei było wyrazem więk- 

waj.prwdyi tPjesł dala. 

Mępw ^t^ wlOC dało Chrystusa w jego aspekcie miejsco- 
wytb< ?u jfdha ze szczególnie ważnych stron, jeśli chodzi o 
przęfU&ąwięuje jednego dała i o nasze schodzenie się jako jego 
CZłspkŚw B^ chce, aby dało Chrystusa na tym czy na tam¬ 
tym tmięffcu było widoczne na ziemi. W tym sensie więc wie- 
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rżący w Koryncie byli ciałem Chrystusa. Nie byli oni jednak 
ciałem Chrystusa w Koryncie, tak jakby inni wierzący w in¬ 
nych miejscowościach byli z tego wyłączeni (znamiennym fak¬ 
tem-jest, że w tekście greckim przed słowem „dało” nie wy¬ 
stępuje rodzajnik), lecz nosili jako miejscowe zgromadzenie 
oeeby dała Chrystusa 1 mieli to dało objawiać na swoim miej¬ 
scu. 

Takie są myśli Boże w odniesieniu do każdego miejscowego 
zgromadzenia - również i dziś. Niezależnie od tego, czy dzie¬ 
ci Boże to rozumieją, czy też nie, Bóg traktuje wszystkich wie¬ 
rzących w danej miejscowości jako dało Chrystusa, to znar 
czy jako wyraz tego dała w danej miejscowości. Niosą od tę 
odpowiedzialność i mają przywilej postępowania w swojej 
miejscowości dla Chrystusa i w zgodzie z jednośdą dała. Jest 
tylko jedno dało, tak jak jest tylko jedna Głowa - Chrystus. 
Wszelka niezależność jest wykluczona. To, że zasady te mają 
dla wierzących olbrzymią wagę, rozpozna każdy szczery 
chrześcijanin. Z pewnością kościół znajduje się dzisiaj w ru¬ 
inie 1 żadna grupa w jakiejś miejscowości nie może twierdzić, 
że jest dałem Chrystusa. Bóg jednak nie daje nam w tych 
dnjąch upadku, żądnych innych, nowyęh zasad, według któ¬ 
rych mielibyśmy postępować. Tak przedtem, jak 1 teraz, Jeste¬ 
śmy pęwołani do tego> by wyrażać dharnktęr jedno^^ala 
1 odrzucać wszystko, ćo byłoby jej zaprzeczeniem. Oby Bóg 
udzielił swej łaski 1 błogosławił tę książkę! 


Tajemnica jego woli 

Bod koniec pierwszego rozdziału Listu do Efezjan przedstaw 
Wionę jest ciało Chrystusa w swym aspekcie wiecznym. Mo¬ 
żemy też powiedzieć: dało Chrystusa według Bożych zamie¬ 
rzeń. Nim Jednak Zajmiemy się tą nadzwyczaj drogocenną 
stroną zgromadzenia, dobrze będzie mleć jasność w kwestii 
tego, co Bóg sam w sobie postanowił dla „zarządzania pełnią 
czasów”, to znaczy na czas tysiącletniego królestwa. Boży 
zaihlar w spojrzeniu na Chrystusa i na zgromadzenie w ostat- 
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nim wieku, nanwanyw wersecie 10 „tajemnicą jego woli”, osią¬ 
gnie swój szczyt w połączeniu w Chrystusie ,iw jedną całość 
wszystkiego, 1 tego, ci jest na niebiosami, i tego, co jest na zie¬ 
mi w mii#; ■Znaczy to, że wolą Bóżą jest, aby Chrystus jako 
uwielbiony nzłowtekrmiał panowanie nul całym wszecb- 
śtvktem. ^BdEwygląda pienvsza, główna oząśó tej tajemnicy. 
Druga, > pcłfeoczha jej część opisana jest w wersetach .11-14. 
WtOTząBghcaaBU-lasłd uzyskaihw-Chrystusie dziedzictwo i będą 
wraz z «ktopahowall Chrystus w tysiącletnim królestwie bę¬ 
dzie podfcd«ł 1 sprawował absolutnie najwyższe panowanie 

czeni, Lete podłego pokojowym panowaniem będą stanowili 
Jednolitąiotfbifc Chrystus będztepaaował nad wszystkim z 
wyjątkftzn swojagozgromadzenia *■ ono bowiem będzie pano¬ 
wało wrazznhn?’: .. • »< i-i’-f,: 

Już teraz; Zgromadzenie ma wielki paZsWllejfi niezmierne 
bki^towieśstamjiże jset złączenez-ChrystiłSemy należy do 
niego t jest W «lm.-jafełmiż błogosdawteństwamt może się ra- 


wiedzi&lneściaa Boże' świadectwo tu na ziemi, podobnie Jak 
człowiek zawiiWbw-każdymwcześiiieJszym wieku. Zobaczy¬ 
liśmy to już pssy tozważanlu siedmiu wieków w pierwszym 
rosdaMe tejksiądM‘ W^wypm□ieniu ezasówzaś, w siódmej 
epocerChryst^uebędzle rządził Jako człowiek ispeM Wszyst¬ 
kie-ntyśli Bożewtfaśnie natajsęenie* gdade Bógtbył dotych¬ 
czas tek znieważony, W tysiącletnim panowaniu Chrystusa 
całe stwórzenle będzie miało Udział w błogosławieństwach 
Jego rządów, w błogosławieństwach, które wypływają tylko z 
łaski Bożej, a których podstawą jest także dzieło dokonane 
przez Chrystusa ua krzyżu. Smutek, cierpienia i poddanie 
stworzenia marnp^ci (Rzym. 8,20), czas duchowej ślepoty ludu 
przed włóków (Izraela) i czas głupich rządów naro- 
Ózas&ięzsdsoóczą. Nie będzie również wtedy słabo- 


:—^. ' ■ J.‘ 

ł WapomHMy Met, to rfiwuM u iiupatnm jlróli (saMyuli w twnta) widklc^i iiotaku a Księgi Objawienia 2(1,4 
Nfryillf, to ptuwlą wnua |H3luviąJa Jhhuci, to w rtnigluj iwtfui „iąjoimilty woli Jegu" ulu diudzi 

o tięto praywlhijów S^windtoUln. Mimo iojodnnk *rtvo nKm^óbie itaiiowtoko Zgrommlw- 

ula l Jefft łątwioW a Ohtyśtuf om liwa lotni na włoki. 
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ści zgromadzenia, rozdarcia wśród wierzących 1 mocy szata¬ 
na kuzwodzenlu ludzkości. 

Teraz całe stworzenie jeszcze wzdycha, gdyż wszystkie te 
rzeczy są jeszcze obecne. Na skutek grzechu stworzenie zo¬ 
stała poddane wszelkim rodzajom cierpień i chorób, a nawet 
śmierci. Bóg jednak położy temu wszystkiemu kres, kiedy 
Chrystus przyjdzie, aby panować nad całym cierpiącym stwo¬ 
rzeniem: Szatan zostanie: wówczas związany, a ludzie będą 
wyzwoleni od Zniewolenia i zwiedzenia. Wtedy Bóg będzie bło¬ 
gosławił swój Ziemski lud pod panowaniem i królowaniem 
Mesjasza. Będzie też błogosławił każdy naród, pośród które¬ 
go Chrystus będzie uświęcony, Również sama ziemia nie po¬ 
zostanie w swoim dzisiejszym stanie biedy i nędzylecz prze¬ 
kleństwo zostanie usunięte, a nawet pustynia zakwitnie 
radosnymi barwami. Cała obecna scena zostanie przemie¬ 
niona, Chrystus będzie źródłem i centrum wszelkiego błogo¬ 
sławieństwa. Jako „Mocniejszy” zwiąże mocarza „nasienie 
niewiasty zetrze głowę wężowi”. On jest Fanem nieba i ziemi; 
jako Mesjasz będzie panował nad swoim ziemskim ludem, a ja- 
koSyn Człowieczy również nad narodami całej ziemL Obec¬ 
ny niespokojny świat będzie wtenczas zupełnie uzdrowiony; 
Fan Jezus ukaże się i każde oko będzie go widziało w jego 
wspaniałości. Wtedy też będzie On uwielbiony w swoich świę¬ 
tych, którzy wraz z nim pojawią się w /drwale, i podziwiać go 
będą w tych wszyscy, którzy uwierzyli (2 Tee. 1,10). Oto za¬ 
miar Boga, pokazany tu pokrótce; tekajest tajemnica jego woli. 
Niech jego wspaniałe imię będzie za to wysławiane! 


Jego pełnia 

Przedstawiwszy w Uście do Efezjan 1,10-11 Boży zamiar do¬ 
tyczący tysiącletniego królestwa, w dwóch ostatnich werse¬ 
tach tego rozdziału apostoł mówi o ciele Chrystusa w jego ab¬ 
solutnym, ponadczasowym (wiecznym) sensie, mówiąc: 

„I wszystko poddał pod nogi jego, a jego samego 
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I tiiraj o Chryśtu- 
Ą^i^wiściejest 


^ .. . _ 

dis] go IMez chwi¬ 

lę. Wfrjjj^ 

wiście niezmierzona łaska. Tutaj natomiiŁtffc, #*ŚtHcle do Efe¬ 
zjan powiedziane jest: „dał zgromadZsteKT.Ofe^óg rozsze¬ 
rzył nosze; seroei uadotadje d» ; tegor < a^ś«y^»0gli zamysły 
jego łaski pojąći z.nłsfc Wiystaół Jafcwielką-wartość ma 
zgromadzenie (U^BożegOMroet skoro Bóg,dał zgromadzeniu 


za objawienie Bożejmiłośot! NiowrtęeeJ już Bóg nie mógł dać 
niż tega^tóry zaspokoił wszelkie jego upodobanie, a którego 
On wywjfżazył ponad wszystko jako Głowę. Chrześcijanin jest 
teraz członkiem jego dała, doszedł przez Ducha Świętego do 
najśolś^Ręej łączności z nimi nie tylko, że znalazł w nim 
żydą Safc Jużieraz raduje się jednością, z tym, który jest wy¬ 
wyższoną Głową ponad wszystkim. 

Cbacłaż tak właściwie Bóg przekazał panowanie nad wszyst- 
kimtylko Adamowi, to jednak podzielała je i Ewa, zgodnie z 
wolą Boią.daięki swojej więzi z Adamem. Podobnie zgro- 
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madzenie, dzięki swej więzi z ostatnim Adamem (1 Kor. 15,45), 
„niebiańskim człowiekiem”, który jest teraz w niebie, Jako jego 
ciało, ma udział we wszelkiej przekazanej mu chwale oraz 
zajmuję jego pozycję panowania nad wszystkim, będąc w nie¬ 
rozerwalnym połączeniu z nim. Zgromadzenie jest jego dar 
łem, należymy do niego, do Głowy Powinno to wzpieśó nasze 
serca wysoko ponad to, co obecnie widzimy. Błogosławione 
stwierdzenie, że Bóg dał Chrystusa jako głowę popadwszyst- 

sariia zgromadzenia, po nąstępuję wwersede,23: „które Jest 
dąłem jego, pełnią tego, który sanv wszystko we wszystkim 
wypełnia”. Trzeba nam się nieco skupić, abyśmy po raz plerw- 
szy skierowali naszą uwagę na zgromadzenie jako szczegól¬ 
ny przedmiot boskiego zamiaru. Temu, czym Chrystus jest dla 
zgromadzenia, już się pokrótce przyglądaliśmy. Zgromadze¬ 
nie Jednak zajmuje także określoną pozycję wobec Chrystu¬ 
sa. Skoro więc czytamy tu, że jest ono „Jego dałem”, to wyrar 
żenle to zawiera też w sobie w cudowny sposób owo 
nierozłączne zjednoczenie i więź, jaka Istnieje pomiędzy pier¬ 
worodnym i wieloma braćmi. Zgromadzenie zatem Jest: 

. . 1. ciałem oraz 

2. pełnią Chrystusa. 

Obie te prawdy są dla naszego rozumu nie do ogarnlęda, ale 
możemy je pojąć wiarą i cieszyć się z ich rzeczywistości i dro- 
gocennośd. Jak szczęśliwie możemy się czuć, że jako chrze¬ 
ścijanie mamy do czynienia z tym Słowem, z prawdą Bożąl 
Tajemnica jedności Chrystus 1 Jego żywych członków jest 
prawdą, która - Jeśli Ją urzeczywistniamy w wierze, jako oczy¬ 
wisty takt - będzie jednym z najważniejszych źródeł radości 
wierzących. 

Prawdą jest po pierwsze to, że Chrystus jest naszą pełnią 
jako Pan żyda i łaski. On jest wszystkim i we wszystkich. Myśl 
tę szerzej rozwiniętą widzimy w Liście do Kolosan. Z drugiej 
strony żaś zgromadzenie nazwane jest jego pełnią. A zatem 
zgromadzenie - śmiemy tak z uniżonym szacunkiem powie¬ 
dzieć - jest uzupełnieniem zmartwychwstałego Pana. On jest 
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zawsze Bogiem, jak również człowiekiem. Jako Boży Syn nie 
potrzebie nikogo, aby dopełnił jego wspaniałość, lecz jako 
człowiek tak. Chociaż swoją boską wspaniałością wypełnia 
wszechświat, to gdy tylko nastanie czas, w którym się to ob¬ 
jawi, nie będzie On sam, nie będzie odizolowany. Głowa bez 
ciała byłaby byłby niekompletny w 

swojej chwale zmartwychwstania, tak samo jak Adam byłby 
niekompletny bez Ewy. Więź pomiędzy zgromadzeniem i nim, 
który jest Głową, jest więc wieczna: pozostaną oni razem na 
zawsze. Tysiącletnie królestwo i nasz udział w panowaniu 
Chrystusa przeminie, lecz więź błogosławionej jedności z Chry¬ 
stusem będzie trwaławiwznie. Niezmierzona łaska Boda! Nie¬ 
pojęty zamiarBożyl ł »M»-• -i 

Oto wieczny aspekt olała Chrystusa: Pan Jesustohce w 
wieczności dziwić .ze iwt>im ludem swoje Wspaniałości Od- 
wieczny^-zamysł-Boga^polega na 'tym; by Jego Syn, tołogo- 
sławiony^wielbidny;*#^ ku 

swojej chwale wżzśłką chwałę iwspaniałbśó* jdką ma jako 
zmartwychwstały człowiek, dzieliła tymi, którzy według swej 
natury byli<aiczytn Innym, jak tylko biodoyidl, zgubionymi 
grzesznikami, a którzy tera® sąz Chiyet^emoia wysokości, 
ściśle połąc9Mtd£iJśkaŹ4opodecha^dtonśsj^oh serc, gdy wie¬ 
my, że On nie ohoebezims|rrbebywaó w przekazanej muchwa- 
le, że nie chceobjąó swegtrdzledztetwa bez nasriże tego bez 
nas nie uczynftdlfticież&snmdlltwa z Ewmigedil Jana<17,24 
zostanie całkow4#ewyshichana:i: 


Ja jestem, aby oglądalichwałę moją, którą oddałeś, 
gdyż imitowałeś mnie przed młóceniem świata*. 

Jeszcze nję osiągnęliśmy tej chwały, umiłowani, lecz już za¬ 
smakowaliśmy tego, co jest lepsze od chwały - jego boskiej 
miłości, kt$ra nas tam prowadzi. 
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Odpowiedzialność 

W poprzednim rozdziale rozważaliśmy zgromadzenie jako ola¬ 
ło Chrystusa; teraz chcemy się nim zająć Jako domem Bożym. 
Są to bowiem dwie różne strony zgromadzenia, których nie 
powinniśmy ze sobą mieszać. Zobaczyliśmy już, że dało Chry¬ 
stusa charakteryzuje się tym, iż Jesteśmy ściśle połączeni z 
uwielbionym Chrystusem oraz pomiędzy sobą, czego dokona¬ 
ła obfitość łaski Bożej. To niebiański aspekt zgromadzenia. 
Istnieje też jednak jego stronaziemska, którą przedstawia 
obraz domu Bożego. Przez stronę „ziemską'* rozumiemy tu 
relację pomiędzy zgromadzeniem a ziemią. 

Oczywiście, to całkowicie łaska i niepojęty przywilej móc 
przebywać tam, gdzie mieszka Bóg gdzie bowiem On miesz¬ 
kałam spływa jego błogosławieństwo 1 wznosi się pochwała 
dlaNiego.Mimo to jednak (albo właśnie dlategp) ghówną kwe¬ 
stią związną z domem Bożym jest odpowiedzialność: 

„...masz wiedzieć, jak nalepy posłować w domu 

Bożym, który jest zgromadzeniem Bogd żywego” 

(1 Tym. 3,15; gr.) 

Jeśli Bóg gdzieś mieszka, to wszystko tam musi być podpo¬ 
rządkowane jemu, a my jeśli śmiemy przebywać w takim miej¬ 
scu, musimy się zachowywać zgodnie z jego myślą, bo „Ozdobą 
domu twego, Panie, jest świętość po wsze czasy” (Ps. 93,5). 
Świętość jest istotną cechą domu Bożego. Podkreślone to Jest 
w jednym miejscu w Księdze proroka Ezechiela: „Takie jest 
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prctwo o świątpnt: Całpjej obszar na szczycie góry wo- 
k^mabyśświętościąTiad świętościami - otó takie jest 
prawo o świątyni” (43,12). Regufy i porządek dla danego 
domu ustala jego właściciel. Czy samo określenie „dom Boży” 
nleMkłada^UŻ na nwr ł &obdwiązdil&, abypoznawać, ezuka- 

dla Jego domu 



nawiaćwłasne regotyNBi domu,n#eźąoego do kogoś innego, 

ińy siędomem Bo^M^jbet przede wszystkim odpowiedzial- 

dżi tu o dem Bt%a ŻfiSśgd, o Zgrómadlzenłe BOie na ziemi, 
pOniewaź apostofcEfĆfc#©- t^aścdwyńl^Ost^WWaniu w nim. 


ani czymś mistycznym i nieokreślonym,-eobyotę składało z 
martwych i żywych - czymś, czego nigdzie nie można znaleźć, 
gdyż jedna jegp.część żyje na zl^nl, a drugasjcłada się z dusz 
będących w niebie. Ńie, tak iile Jósti z^oda&enfe to dom Boga 
na^lemi. w którym powinniśmy zacboy^ać się w odpowied- 


Doióimodllityy ; '■ ' 

Drugąważną myślą związaną z domem Bożym jest zależność, 
znajdtf jąćff '#wój szczególny wyraz W modłttwie. Fan Jezus 
powte&efełjużo świątyni w Jerozolimie: „Bom mój będzie 
lUzzwdtoffidómem modlitwy dluwszystfetch narodów" 
(Mar. gr.). O ileż bardziej prawda ta dotyczy tu zgroma- 

dżenia. Jttfc to wskazuje i List do Tymoteusza 2,1*4: 

■ ■ "rj i’ ■ 1 ■ 1 ■ '■ 

iJ^rzęde wszystkim więc napominam, aby zanosić 
błagania, modlitwy, prośby, dziękczynienia za 
tdszystkich ludzi, za królów i za wszystkich przeto- 
śonych\ tab pśmy ciche i spokojne tycie wiedli we 
wszelkiej pobożności i uczciwości . Jest to rzecz do- 
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bra i miła przed Bogiem, Zbawicielem naszym, któ¬ 
ry chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni i doszli 
do poznania prawdy”. 

Dom Boga charakteryzuje się zależnością od niego, ponieważ 
On Jest Bogiem - Zbawicielem, On też chce, aby jego dom był 
„domem modlitwy dla wszystkich narodów”, gdzie byłyby za¬ 
noszone nie tylko błagania i modlitwy o potrzeby jego dzieci, 
aletakże o wszystkloh ludzi, aby jeszcze więcej było zba¬ 
wionych. fiowrócimy do tego później, gdy zajmiemy się wspól¬ 
nymi medlitwamiiTeraz zarżało mi jedynie na tym, ftbyuozy- 
nić wzmiankę dotyczącą drugiej cechy charakteryzuj ącej dom 
Beży- zależności od Boga W dalszym ciągu tego rozdziału 
będziemy jeszcze mówić o kolejnych cechach dpmu Bożego. 
Najpierw.jednak chcemy zająć się zasadniczym pytaniem: od 
kiedy Bóg mieszka na ziemi? 


Boże zamieszkanie - wynikiem odkupienia 

Szczególnie radośńe jest to, że Bóg, którego niebiosa niebios 
nie mogą objąć, pragnie mieszkać u ludzi. Jest to bardzo daw¬ 
ny zamysł Boga, który sięga też aż do przyszłej wieczności. 

Bóg nie mieszkał u niewinnego człowieka w ogrodzie Ęden 
- On go tylko odwiedzał, po czym znowu go opuszczał. Wpraw¬ 
dzie już Jakub mówi o domu Bożym (1 Mojż. 28,17), lecz Bóg 
niemieezkał u patriarchów - On Im slę niekiedy ukazywałaby 
potem znowu zniknąć Im z oczu. Tb wszystko była łaska, ale 
nim dokonało się odkupienie - przynajmniej obrazowo - Bóg 
nie mógł mieszkać u ludzi. Dlatego nie słyszymy nic o Bożym 
mieszkaniu w Pierwszej Księdze Mojżeszowej. Dopiero w Dru¬ 
giej Księdze Mojżeszowej, kiedy lud izraelski został wykupio¬ 
ny z niewoli egipskiej (co jest obrazem naszego wykupienia z 
niewoli szatana przez śmierć Chrystusa), wtedy Bóg powie¬ 
dział do Mojżesza: J wystawią mi świątynię, abym za¬ 
mieszkał pośród nich * (2 Mojż. 25,8). Wykupieni Izraelici sto¬ 
jąc na drugim brzegu Morza Czerwonego śpiewali, pełni wiary: 
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„Wprowadziłeśich izasadziłeś na górze dziedzictwa swe¬ 
go, nar miejscy, które uczyniłeś swojĄ siedzibą, Fanie, 
świątynią, kśórą przygotowały ręce twoje” (2Mojż. 15,17). 

W wiekuzakenu Bóg mieszkał między swoim ludem ziem- 
skim symboliczni^ raczej wsposóh zewnętrzny, ponieważ nie 
było jeszcze dokonane odkupieńcze dzieło Chrystusa. Zakon 
stanowił podstawę Bożego panowania nad swoim narpdem, 
dlatego chwała, która mieszka w świątyni miała charakter 
sęidctowskit^uszonajednakprzęzgrz^ ludu musiał&stop- 
nidwo odejśó od tego ludu, w kttfau opuściła ona, ziemską 
świątomiąpośród Izraela (BZilO.iat-U^a). ; 

. Botem aa ztaaCępisygzedł własceBaa Jezus, a.w-nim miesz- 
k^;<deteśnle|^ii^hasl0ści (Kol. Ji4©;>2,0)- aleitęświąty- 
nię zburzono (Jan* 2tł9-Śłłk S4i»e toBógnie pawuca swoich 
zamysłów. Ugruntowane na odkupieńczym dziele Chrystusa, 
zgromadzenie jes^dztstaj niejBeem^BDteg^ąamiaBzkiwania 
na^iemk Oatatoszkh tatewmim, jaki^pnsa^gólnym wie¬ 
rzącym, przez Ducha Ś^t«gD<<4'.Keri l 34$ 6*19) w sposób 
dotychczas nieznany. Wprawdzie jużlzraelicibyli zaznajomie¬ 
ni z myśląc Bożym mieszkaniu, domu Boga, świątyni Bożej 
i po części radowali się tyM przyWilejami) dopieco jednak w 
wieku chrześcijaństwa mają zastosowanie wyrażenia takie, 
Jak^eszkanife^ „dom” : Órdż „ŚWlątyiStf' doty$są v ótae bo- 
ttóefnlfezpośrednlo dzied'Bóż$teh', fctórfe dzisfaj^ażłemi. 

i zstąpił na niob foteli Święty napełniają® cały 
ddk^ dbdzlś istnieje ten „dOm duc&cwy^rDzieci Boiś, któ- 
: r&b#ły dótąd rozproszone, zóstdł^ W tym dniu połączone w 
BotódÓbiośtwó; w domutym zamłesżkał Bóg. 

'^i^WśpOknkam krótko o tym, co Pań Jezus buduje ku 
t^ńlbfehltiiBiga oraz o naszych przywilejach, Jakie się z tym 
littpHfjlb leżj^ńl ha sercu, by jeszożń raż przypomnieć, że za- 

i ^ i. _ 1 . a _ 4 J ■ ri *_ 




naśtąpió śmierć Pana i Zbawiciela Podobnie ma się rzecz z 
oińłeiń Chiyetusa. Wszelkie błogosławieństwa, które obecnie 
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Bóg w swej łasce tak nadzwyczaj obficie wylewa na swój lud, 
są całkowicie rezultatem śmierci jego Syna, plonem dokonap 
nego w nim dzieła wykupienia. Przy wszystkich naszych roz¬ 
ważaniach nie traćmy tego z oczu! Jemu należy się cześć 
i chwała po całą wieczność, a przez niego Ojcu. 

Żywe kamienie 

W pierwszym, wprowadzającym rozdziale wspomnieliśmy o 
tym, że dzisiaj Bóg „nie mieszka w świątyniach ręką zbu¬ 
dowanych" (Dz. Ap. 17,24). Z jakich „kamieni” składa się dom 
Boży który Pan Jezus sam buduje, nazywając go „mój kościół", 
czyli zgromadzenie (Mat. 10,18) - wyjaśnia nam w drogocen¬ 
ny sposób Piotr w swoim Pierwszym Liście: 

„Przystąpcie do niego, do kamienia żywego, przez 
ludzi wprawdzie odrzuconego•, lecz przez Boga wy¬ 
branego jako kosztowny. Iwy sami jako kamienie 
żywe budujcie się w dom duchowy, w kapłaństwo 
święte, aby składać duchowe ofiary przyjemne Bogu 
przez Jezusa Chrystusa”®,^). 

Piotr uwielbia słowo „żywe". To on powiedział o, Banu Jezu¬ 
sie, że jest On Chrystusem, „Sypęm Boga żywego”; tu z kolei 
mówi o Chrystusie jako kamieniu żyt^m, do którego wszyscy 
wierzący przychodzą i sami jako kamienie żywe zostają 
wbudowani w dom duchowy. Jakże cenna myśl! Chrystus jest 
żywym kamieniem, a my jesteśmy żywymi kanHftniiunł . W jaki 
sposób staliśmy się żywymi kamieniami, my, którzy Jesteśmy 
jedynie prochem (1 Mojż. 3,19)? przez to, że przystąpiliśmy 
do niego w wierze (zawsze mamy tak doń przystępować - uży¬ 
ty tu wyraz grecki zawiera to w swym znaczeniu), usłyszeli¬ 
śmy glos Syna Bożego (Jana 5,25), jego życie jest teraz i na¬ 
szym życiem. Co za bezpieczeństwo I pewność! On został przez 
ludzi odrzucony i my tacy jesteśmy. U Boga jest on jednak tym 
wybranym, kosztownym i my uczynieni jesteśmy przyjemny¬ 
mi dla Boga w nim, w umiłowanym. 
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Z taklćb to^kemiepi” składa się duchowy dom, który oso- 
biśdebudnjesamCiiiystus, zgromadzenie; w tym, co On budu¬ 
je, n^mawięożadnego materiału bez -życia, czyli żadnego 
martwego wyWwqp;NiedoskonałGĆÓiprzemijalność nie mają 
tam miejsca. CfasdjĄłn-bowiem o zgromadzenie według Boże- 
go zamiai^u^ dlam^tmt bramy piekielne go nie zwyciężą (Mat. 

Wierz ąayjaktowakazuje dalszy biąg 5 wersetu, są nie tyl¬ 
ko dbchowym doawan, ale też „kapłaństwem świętymT.aby 
papbostó duohcTOWbftfcry, przyjemne Bogu przez Jezusa Chry¬ 
stusa. Jeśli tak można to wyrazić, nie tylko stanowlą obl du- 
cbawąraiaę r w ktća^BÓgmo^naleszkaićigdaie mieszka, lecz 


ksipłaBl,aby p®z$aaofrió>jnu uft4elbienia> r Ibh$ezw$kle istotny 
aspditd<miuduchOT®gb.P(wróijimy dot*go4agadaienią kie- 



sbtfieświętym; to pomlmo te ’ chodzi tu o te same osoby, dla 
ułatwienłazrozumienia jeszczeraz trzeba przypomnieć, iż 
SłowoBoże dla wyJaśnienia odnpi«mych relacji używa Innych 
obrazśw' Spotkamy się z tym często także w dalszych rozwa¬ 
żaniach: • '••• 

: n; • . 1 i- ; ’ -i 

Przybytek święty w Papę 



„Tak więc jut nie jesteście obcymi i przychodniami, 
lecz współobywatelami świętych i domownikami 
Boga^ zbudowani na fundamencie apostołów i pro- 


l^ó^f którego kamieniem węgielnym jest sam 
§^0tus Jezus,na którym cała budowa mocno spo- 
jma t ^rośnie w przybytek święty w Panu, w którym 
lwy się wespół budujecie na mieszkanie Boże w 
2&efcw"(Efez. 2,19-22). 
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Wierzący z narodów, którzy niegdyś byli dalecy od obywa¬ 
telstwa izraelskiego i obcy jeśli chodzi o przymierze i obietni¬ 
ce, w których jako poganie nie mieli żadnego działu; ci, któ- 
ray niegdyś nie mieli nadziei i byli bez Boga na świecie, z dala 
od niego (w. 12), teraz - oni, czyli możemy powiedzieć z rado¬ 
ścią: „MY” - staliśmy się przez krew Chrystusa bliskimi, Jak¬ 
że błogosławiony to dziali Bóg uczynił nas domownikami, każ¬ 
dego wierzącego uczynił częścią tego, co On sam nazywa 
„przybytkiem świętym w Panu” (albo „świętą świątynią”)*, 
w którym znajdują się kosztowności dla Boga, ofiary chwały 
i dziękczynienia* 

Jeszcze jedno godne jest uwagi: budowla ta rośnie w przy¬ 
bytek święty w Panu. Gdybyśmy spojrzeli na tę budowlę pod 
pewnym kątem jako na przybytek, to zauważymy, że ona wciąż 
rośnie 1 nie jest jeszcze ukończona. W czasie łaski Bóg wciąż 
pociąga do Syna grzeszne dusze, które jako ożywione kamie¬ 
nie wciąż przychodzą do niego, a On je włącza do tej budowy. 
„Pan zaś codziennie pomnażał liczbę tych, którzy mieli być 
zbawieni” (Dz. Ap. 2,47) - w ten sposób rośnie przybytek. Jego 
budowa nie zakończy się, dopóki ńie zostanie weń włączony 
ostatni Wierzący czasu laski, a sam przybytek znajdzie się w 
chwale. „Przybytek” ten obejmuje wszystkich świętych od dnia 
Pięćdziesiątnicy, jak to przedstawia w 1 Liście do Tesaloni- 
czan 4, gdzie widzimy go w górze, w chwale. 

Kiedyś więc zgromadzenie zostałiie dopełnione 1 znajdzie się 
w chwale Bożej. Pozostanie na zawsze domostwem Boga i w 
wieczności będzie przybytkiem Bożyrh, w którym Bóg będzie 
mieszkał z ludźmi na nowej ziemi (Obj. 21,3). Niezmierny jest 


* Clidałbyni twrtdó uwagą na awmogltiiiy zwrot, którego używa Dudi Święty irtówjąu u ZgronwitefluJu Jako 
Świątyni. W wielu (elejłwch Niwrogtt TtoHtmwutu dla określeniu świątyni ożytoJoet grwkto słowo hienfa 
(okradła ono Knraiiiiny obręb I hwlynek świątyni, m.ln, świątyni żydowskiej). JnlunUa w LUtetorio Efeąjnn 
i£l Jpat Utyte słowofwttto, która oraatną wtwwętrtną iłęśfl świątyni (mlrjBw najśwlętszu). Słowo to 
utywauu Jwt również u* okraśkufe m.iu. iśaht Pana Jasiom (Jana 2,11^21), Zgrojiiaifawnln/ 

sbomflKw, I Kof ftlflł I dała poaaatególuyiHi WtwiątyeL (1 Kon fi, 10). TU słowo żuaw było i w 
pognAiklia śwtode, Uuuuipało wewnętmaą osgśd ItałwołAwakw^ świątyni, w której wiał botek QM>rówuAj: 
D* A|k IT,24j I0MK pr^uła świątynia, opisana*? LMdu do Tbinluukwui 2,4 Itędąuą ilwlzlbą 

ntiowtoka nietpdsiwośói Junt okruśltum tym słowom, Słowo wato udtyto Jotrt również w KsMw (Jtofawteula 
21,22, gdzie jfttari etę o tym, ta w nowym I ulełitańikld nitefeto Junnltun uto widziano Świątyni, ułbowlem 
Am, R6q Wmitnkuu)Qąttfo jFStJeyn świątynią, ora* Baranek. 
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B«iiii:iinlesf^luikde ■ ... 

■•)[ ,n>r.. ■ ■ ■ ; 7 7 • • 

POdfcMtaS iLtatu do Efezjan 2 raamypekazaną jeszcze inną 

strpw^ż^iM#^ . 7 ' 

• .*»• -i : „v MC 

i,, ^^ząpęzywBąąii) Iwyiię ^^pół budu¬ 

jecie na mieszkanie Boże w Duchu” (w. 22). 


„Mieszkanie Boże w Duchu” - otos czym zgromadzenie jest te¬ 
raz na tej ziemi. Jakiż to wielki przywilej, że wierzący obec- 
nMiżyjącyna ziemi Ertii«wtćraogą domostwo Boże, w którym 


mieszkaBóg przez swagbDąchal • 

Gneckte: słowo oznaainjące „mieszkanie” (kakdketerion) 
skład* i*ię:.z dwóch sj^^roieszkańcy” oraa/;dońir>;wzmoc- 
ziSbite jsi^epraedKsftkieai, przezco jego znwawiAe można 


oddafrJakG„mlerakanlei^albo , ; ndefsce.zimii**zkania”. Może 


lUT: .nalU,-..MMIiij u I ur. ..'icK^uP 


lecz nie każde miejsce, w którym się mieszka, jest koniecznie 
dożfteSh. Skoro' Pismo mówi ó ^dtońiu BOżym", to-jak już wspo- 
tairiailtśmy j wskazuje to uatf&śżą Odpowiedzialność. Tak czy¬ 
tamy 1 w Lilde do HebrajO^kÓ^: iń tódi fhemjego myjeste- 
śm^,M0 fyfko aż do kóńcażC^^^ nimęRystenie 

uMCBM^Watsbtią nadztefo” (8,8);TaScy właśnie przez swą 
niewzmśZonośó dowiodą, ^rzeczywiście byli cz^Sóią domu 
Boż^Winhym miejscu ZaĆ cż^ta*ny; , się 

gBltlS&żsfo* |1Piotra 4,17). O obowiązku odpowiedniego po- 
9tęp0wantó'w domu Bożym już mótoiliśfoy (1 Tym. 3,15). 
Wazystkó^o Wchodzi w zakres odpowiedzialności człowieka. 

Rti^.mówiląóWrpowyżsżym miąjseuo „domu Bożym”, chce 
nam pokazać przywilej tych, którzy ośmielają się do tego do¬ 
mostwa zalic^ó. Jest to nadzwyczajne błogosławieństwo, jar 
z powodu bliskości Bfoga. Czy zawsze mamy 
Że jesteśmy domownikami Boga? Czy, będąc 


Tł>/i)iTvJTj my* t; 


albo idestóSofeifym postępowaniem? 
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To domostwo, Boże mieszkanie, w każdej chwili swego ist¬ 
nienia na ziemi Jest kompletne i gotowe. Stanowią je wszyst¬ 
kie dzieci Boże w danym czasie na ziemi. Nie powinniśmy 
myśleć, że Bóg mógłby mieszkać w domu, który jest gotowy w 
połowie. Gdzie Bóg mieszka, tam jest miejsce błogosławień¬ 
stwa, stamtąd wychodzi też światło i świadectwo na ten świat. 


Ludzki aspekt budowania 

Dotychczas z różnych stron rozważaliśmy to, eo buduje Pan 
Jezus; stwierdziliśmy, że On czyni tp sam, że jest to dosko¬ 
nałe i że rna absolutną stabilność: nawet bramy piekła nie 
przemogą kościoła. Dotychczas nie było mowy o żadnym in¬ 
nym „budowniczym”, ani o innym ludzkim narzędziu. W Pi¬ 
śmie znajdziemy jednak również budowanie w domu Bożym, 
za które odpowiedzialność spoczywa na człowieku. Mówi o 
tym apostoł Paweł w Pierwszym Liście do Koryntian: 

„Albowiem współpracownikami Bożymi jesteśmy; 
wyrobąBożą, budowlą Bożą jesteście. Według łaski 
Bożej, która mi jest dana, jako mądry budowniczy 
założyłem fundament, a imv na nim buduję. Każ - 
dy zaś niechaj baczy, jak na nim buduje. Albowiem 
fundamentu innego nikt nie może założyć oprócz 
tego , który jest założony, a którym jest Jezus dery- 
stm. A ery ktoś na tym fundamencie wznosi budo¬ 
wę ze złota, srebra, drogich kamieni, z drzewa, sia¬ 
na, słomy, to wyjdzie na jaw w jego dziele; dzień 
sądny bowiem to pokaże, gdyż w ogniu się objawi, 
a jakie jest dzieło każdego, wypróbuje ogień" 
(3,9-13). 

1 ■ ■ 

We fragmencie tym to człowiek pod okiem Boga i w odpo¬ 
wiedzialności przed nim pracuje przy Bożej budowie. Jest to 
jeden z niezwykle ważnych aspektów, który winniśmy nale¬ 
życie rozumieć i odróżniać od domu Bożego budowanego bez- 
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pośredniapriapz.Giirystusa, aby uniknąć błędów. Paweł zało- 
żj/fcito KMydote fundament dla wznoeZenia Bożej budowy, a 
fuudaiaentwu tyu: by) i Jest Jedynie Chrystus. Paweł był mąr 
diyiAbudflw^oa^, przyniósł łm jedynłe Chrystusa i tyl¬ 

ko Jag^Może^słę zdarzyć, że zaąfdą^elę też 1 inni pracownicy, 
i ld^^nłeżarftos^fą szlachetnegomatertału, lecz drewno, siar 

i iWH-stóraęi Nte 'sądżę^by „złoto/srebro; drogle kamienie” do¬ 

tyczyły bezpośrednio wierzących, >a> „drewno, siano, słoma” 
ntswŁerząeych; kWtosyprzychodzą do tego domu. Może to do 
tego prowadzi, nie jest to jednak naczelna myśl apostoła, Bu- 
defoteie zlrosztoWnęfch matełtoówwydńje' się rdeeej zasto- 
soptanism zdrowejrjanjklai»etobkfej: T lpou^ z 

Ftotawn,' kfóryi»i.d<towy jwaeewnicyełctóą duazomw sposób 
podobający się Bogut^wja^t^ćli starań ostojąeię w dośwlad- 

\ rzy adktałl frn^tódUkSBtałfcR?^^ wnika 

wMrtwJcrftei lks«taft^#^tobra nauksku dobremu, zła 
i naUkdktPftłebni. n^-.- 

WtymmieJscuPisma mowa jest o służbie pracowników - 
o tyrfii Jak 1 zczego budują.Z używaniem do budowy bezwar¬ 
tościowych materiałów mamy do czynienia wtedy, gdy ktoś 
pracuje na założonym już fundamencie słomą ludzkich wymy- 
słóWWffłirtteką mądrośćlą/UólUMr^eHeśnl Koryntianie. W 
owym ezasle, w dniu sądu, ćaŻWribkłtódiile znajdzfó niczego 
ze swojej pracy, chociaż będżfcf Wytfałwtóny -lecz jakby przez 
ogień (w. 15), ponieważ był prawdziwym dzleCiddffi Bożym. 
To zaś, że w rozważanym pfzdż nas ustęplefihodżl przede 
wszystkim o naukę, Jaką ktoś głoei; potwłóż&za to Werset 17: 
„Jeśli ktoś niszczy śwlątynię Bożą, te&óźniszczy Bóg”. 
Może zajść aż tak daleko, że ktoś z niewierzących wprowadzi 
złe, zgubpe naujri |j>rzez to zniszczy świątynię Bożą, niszcząc 

tylko nie otrzyma nagra- 

błędnych nauk było też dostanie się 
do kościoła lejowych ludzi. Chociaż Szymon Czarnoksięż¬ 
nik w DziefacłlApostolskich 8 nie był bezpośrednio skutkiem 
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fałszywej nauki „chrześcijańskiej”, to jednak był on jednym z 
fałszywych ludzi; kiedy został ochrzczony - a był to chyba 
pierwszy taki przypadek w historii kościoła chrześcijańskie' 
go, że ochrzczono wyznawcę nie posiadającego tycia od Boga 
- został tym samym przydany do domu Bożego w aspekcie 
zewnętrznym. Właściwie chyba od tego momentu zewnętrzny 
dom Boty jest objętościowo większy niż dało Chrystusa, ono 
bowiem nie ma nic wspólnego z martwymi członkami. Do tam¬ 
tego czasu oba aspekty pokrywały się, mimo że nie mają one 
tego samego znaczenia. 

Oby każdy sługa Pański kontrolował samego siebie, jak bu¬ 
duje! Wielkim błogosławieństwem Bożym jest, gdy ludziom po¬ 
daje się wyraźną, zdrową naukę Słowa Bożego! Jest też jed¬ 
nak wielkim nieszczęściem, kiedy dusze karmi się pustymi 
sławami ludzkiej uozonoścl, przekonaniami oraz wyobraże¬ 
niami człowieka, okłamując i mamiąc. Wielce zgubne dla słu¬ 
chających jest również to, gdy nadaje się temu, co ludzkie i ziem¬ 
skie, a tym samym przemijające, pieczęć boskośoi (złota), 
pieczęć wykupienia (srebra) oraz pieczęć tego, co się ostoi przed 
Bogiem (drogocenne kamienie)! Jakże poważnie brzmią słowa: 
JViechaj każdy baczy, jak na nim buduje!" 

Fanie słowo twe wszechmocne, 
dziwnie tak dla sęrc radosne, 

Oprócz niego nie ma światła 
i innego objawienia. 

Twoja prawda, łaska twoja 
pewna w drodze to ostoja. 

Szczera wiara, miłość wierna 
Tobie, Fanie, jest przyjemna. 

Wraz z przyjęciem odpowiedzialności przez człowieka, już od 
samego początku nastąpił smutny i ciąge postępujący bieg 
wydarzeń, Do domu Bożego w jego zewnętrznym aspekcie, 
jako wyznania chrześcijańskiego, dołącza się coraz więcej 
„martwyctL kamieni”, czyli wyznawców bez życia z Boga. Z bie- 
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glem czasu staje się coraz powszechniejsze. Pod koniec swe¬ 
go żyda apostoł Paweł w Drugim Liście do Tymoteusza nie 
mówi Już o „domu Bożym”, lecz porównuje wyznanie chrze¬ 
ścijańskie do „widnego 4°niu”, w Iftćryip f ą naczynia ku sła¬ 
wie i naczynia ku nraiarirte. Tak prże^azśjąc^ jest wynik tego, 
co buduje człowiek. Co jednak ma czynić prawdziwy wierzą¬ 
cy w takich czasach i jaka pomoc stoi do jego dyspozycji po¬ 
śród tego powąząchnego upadku, przedstawione będzie na 
koii^u tej 
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W charakterze świecznika zgromadzenie przedstawione Jest 
dopiero w ostatniej księdze Biblii, w Objawieniu. Narzędziem, 
którego Bóg użył do napisania tej księgi, nie był apostoł Paweł, 
ale Jan, który dla Słowa Bożego i dla świadectwa Jezusa zo¬ 
stał wygnany na wyspę Patmos. Tam otrzymał on wizję obja¬ 
wienia Jezusa Chrystusa (Obj. 1,1). Kiedy w dniu Pańskim był 
„w Duchu", słyszał za sobą głos jakby trąby, który mówił: 


„To, co widzisz, zapisz w księdze i wyślij do sied¬ 
miu zborów: do Efezu i do Smyrny, i do Pergamomi, 
i do Tiatyry, i do Sardes, i do Filadelfii, i doLaody- 
cei. I obróciłem się, aby zobaczyć, co to za głos, któ¬ 
ry mówił do mnie; a gdy się obróciłem, ujrzałem sie¬ 
dem złotych świeczników, a pośród tych świeczni¬ 
ków kogoś podobnego do Syna Człowieczego, odzia¬ 
nego w szatę do stóp długą i przepasanego przez 
pierś złotym pasem; głowa zaś jego i włosy były 
lśniące jak śnieżnobiała wełna, a oczy jego jak pło¬ 
mień ognisty, a nogi jego podobne do mosiądzu w 
piecu rozżarzonego, głos zaś jego jakby szum wielu 
wód.,. Napisz więc, co widziałeś i co jest, i co się sta¬ 
nie potem. Co do tajemnicy siedmiu gwiazd, które 
widziałeś w prawej dłoni mojej, i siedmiu złotych 
świeczników: siedem gwiazd, to aniołowie siedmiu 
zborów, a siedem świeczników, to siedem zborów" 
(Obj. 1,11-16.19-20). 
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Pan Jezwtstjako Sędzia 

ZnasłiełWł&Jesttakże to, że Jan ów potężny głos słyszał za 
sob^iebyjgflstobaczyó. zpiiiszony był się odwrócić (w. 12). 
Widj^stądpjfc&tt^^ proroczą część tej księ- 

g^tóóra aiwjsia sfię dopiero w ozWriym rozdziale C ,Wstc&> 
tid^ą&afa&ę&M-^ma stać potem’ 7 ), dane mu wpierw 
hjtn rni-anwrifi tył pinnir nprjminlr wstecz na czasy kościo¬ 
ła nftztemhl^itNss więc, ...on Jas£")> Dzięki temu mógł zo- 
h6e*yć*aidBf^ jak i zgromadzenie od zupełnie 

innej* trdsynM} dotychczas. I my idełdedymusimyslę odwró¬ 
cić, aby widzieć Fana Jezusa nie tylko jako pełnego miłości 
Zbawiciela, ale też w zupełnie innych jego rysach. Często skła¬ 
niamy się do jednostronności 1 do tego, by zajmować się jedy¬ 
nie tymi rzeczami, które są przyj emne 'iftoełeBłfające, łatwo 
natomiast przeoczamy to, że przecież istnieją też i inne, tak 

j est, że 

nńiii W miroSdi i korale prawdą jest 
tapetió; że jeśtOh^święł^t^i^edlh^r i że położy wszyst- 

dzopóWaźna uwalanie zarówno Boga 

jak i Chrystusa Jezusa, naszego Fana. 

ZgodMfe ż Pan Jezus 

pokażujealę Ja^£OTPi : ^ upadł 

żd&em 'zńadk^^'iftędziwe- 

'' ■ j ^ 1 że 




któf^śą -1 Wj^ifo zaznaczyć - na wskroś sędziowskie. Dwa, 

,lpa^|^|bwlżatę do stóp długą". Fan nie odkłada tu swe- 
gd ^mhib naook ani nie Jest ono podwinięte, jak w Ewange- 
Ui ^nd 18 1 ŁUkasza 12, gdzie usługuje On swoim uczniom, 
leóżjako znakjego godności, podobnie Jak szata najwyższe- 
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go kapłana, sięga ona aż do stóp. Nie nosi też pasa wokół bio¬ 
der, lecz jest „przepasany przez pierś złotym pasem”. Złoto 
symbolizuje boską sprawiedliwość, w Jakiej Pan będzie sądził 
nieprzekupnle. Miłość musi tu w pewnej mierze pozostać w 
tyle. Głowa Pana i jego włosy są białe Jak wełna, jak śnieg, co 
przypomina nam niezgłębioną mądrość „Sędziwego”, sędzie¬ 
go nad królestwami ziemi. To zaś, że Jego oczy są niczym pło¬ 
mień ognia, nie wymaga niemal żadnego wyjaśnienia. Dla na¬ 
szego zagadnienia ma to znaczenie szczególne: jest On 
absolutnie wszechwiedzący, zagląda do najskrytszych głębin 
serc. On też rozsądza siedem świeczników, pośród któiych 
widzi go Jan. 

Siadem zgromadzeń 

Zanim zastanowimy się nad znaczeniem „siedmiu złotych 
świeczników”, chciałbym powiedzieć coś o wyrażeniu „siedem 
zgromadzeń”. Służba apostoła Pawła polegała na rozwinię¬ 
ta prawdy dotyczącej zgromadzenia jako dała Chrystusa i do¬ 
mostwa Bożego. W tej księdze natomiast zdanie apostoła 
Jana było inne. Miał on napisać do siedmiu zgromadzeń wpro- 
wincji azjatyckiej. 

Tych siedem zgromadzeń ma z pewnośoią podwinę zna¬ 
czenie. Pierwgze dotyczy faktycznego ich istnienia w tym cza- 
się w owych okolicach; każde z tych zgromadzeń znajdowało 
się w określonym stanie moralnym, ktćry był różny w zależ- 
nośd od miejsca. Za drugim znaczeniem przemawia fakt, że 
Bon wybiera ich właśnie siedem i że w swojej wspaniałośd 
przechadza się pośród siedmiu świeczników, sądząc i wyro¬ 
kując; jasne jest więc, że znaczenie tych siedmiu istniejących 
wówczas zgromadzeń wykracza znacznie dalej. „Siedem” 
mówi w Piśmie o czymś, co w sensie duchowym jest doskonar 
łe. Rozpoznajemy, że Pan w siedmiu listach do siedmiu zbo¬ 
rów chciałpam dać kompletny przegląd historii kościoła chrze¬ 
ścijańskiego na ziemi podczas jego nieobecności, aż do czasu, 
gdy przyjdzie, aby go zabrać. A skoro w 1 wersecie 19 podany 
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jest potrójny podsiał tej Księgi: 

się jako Sędzia w r. 1); 

^w/aąSJśmuysro*^ świadectwa 

na aieuafcjio powtórnego przyjścia Chrystusa w rozdz, 

2r%:. .‘W.l. .. ■ .:••••' ■•,■■■: 

' prorbcżó część tej 

Itidirali P mdz; 4, który rćwnteż zaczynaSfo od słowa 

pasuje,, do jokirpślęuia obecnego wieku 
^ęśpj^fjftlip^naiiią na tej^zjęim.pgraniczmy się do 
kyótkUrii interesującym p^edmiocie, gdyi na koń- 

ev tego roz^^lissz^eraz szersi tojfpruszyjny 

kięjiy Jtap? Jezus mówi, w tej 

l^wymntemsją'- pa^ż^ęi^ałjOn^nie^ pojedyncze, nie- 
zaieżneod siebiezg^midzęnią. Bannigdy sotyenie zaprze- 
cza r ,Prawda natomjfcąt Jpąt taka, źe chciał Op dać nam 
przegląd, dziejów kośoipłana zieądlże widzjał^aj zgroma- 

PoznaJiśmy Już, że Pismo pokazuje nam miejscowe zgroma¬ 
dzenia; zrozumieliśmy Jednak rćwnież, że według Bożych 
myśli miejscowe zgromadzenia nie są żadnymi niezależnymi, 
autonomicznymi jednostkami, lecz miejscowym wyrdaemszer- 
szej prawdy - to znaczy jedności całego zgromadzenia. Tego 
poućźeińia Zaś‘w PtyśWienM AIś rńteitiy 

i „ ■ . ; f . . , | . . , „ 

■ ' -'f r ?. . 1.1 ’ ■ f - r i * ’■ ■ ^ ■!:■■'!' 

Izrael-Boży świecznik 

alss^zp^ jest symbolenijZaczerpiiiętymze Starego Testar 
Wentu. Jnfcw ziemskiej świątyni Bożej pa pustyni, w przybyt- 
kai zgromądżonia stał w miejscu świętym siedmioramienny 

oświetlało ciemne wnętrze miejsca świętego i w jego świetle 
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kapłani sprawowali swoją służbę. Następnie, w świątyni Sar 
lomonowej w Jerozolimie, znajdowało się w przybytku świą¬ 
tyni dziesięć złotych świeczników (2 Kron. 4,7). 

Światio- o tym właśnie mówi nam ten symbol - było tylko 
tam, w Izraelu. Świat leżał w ciemności. A skoro Bóg miesz¬ 
kał pośród swego ziemskiego ludu 1 tam rozprzestrzeniał bo¬ 
skie światło, to chciał też użyć tego narodu do tego, aby od¬ 
bierane światło podawali dalej tym, którzy siedzieli w 
ciemności. Jednym słowem: Izrael został powołany, by nieść 
Boże światło, aby był boskim świecznikiem przed tym świa¬ 
tem. Jedyniewlzraelu można było otrzymać wyjaśnienia do- 
tyczące prawdztwego Bogu/jego boskich myśli i prawd, jak 
povrtedział On do tego ludu praezproroka: „WyJesteście mo¬ 
imi świadkami" (Izaj.43,10). Jeszcze w czasach Nowego 
Testamentu skarbnik królewski ż Etiopii wyruszył w daleką 
podróż do Jerozolimy w nadziei, że otrzyma tam wyjaśnienia. 
Czyje tam znalazł? Nie, gdyż Izrael, który był tak uprzywile¬ 
jowany, jako świecznik Boży już dawno zawiódł! A kiedy 
„prawdziwe światło” przyszło na świat, Wtedy ludzie - w 
szczególności Żydzi - umiłowali bardziej ciemność niż świar 
tło i zabili Pana chwały. Jest to stara, smutna historia: ilekroć 
Bóg powierzył coś człowiekowi, człowiek zawiódł i okazał się 
nietódernym. 

Sąd nad Izraelem 

Kiedy w dniu Pięćdziesiątnicy przez zstąpienie Ducha Świę¬ 
tego utworzony został kościół, rozprzestrzeniało się w du¬ 
chowym i moralnym sensie jasne, boskie światło; Boża obec¬ 
ność i światłość zostały darowane chrześcijanom i nie mogły 
pozostać w ukryciu. Co do tego nie może być żadnej wątpli¬ 
wości. W Liście do Filipian czytamy, że dzieci Boże świecą 
jako „światła na Swiecie”, „zachowując słowa żywota” (2,15- 
16). Dopóki Jednak istniała Jerozolima, a tym samym i sys¬ 
tem żydotfrśki, znajdował się tam ten odpowiedzialny wobec 
świata świecznik. 
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Prawdzie; Jerozolima stałasię niewierną, wzięła na sie- 
bieekaępi^rwinękr^ zabijając Sprawiedliwego i Świętego; 
był to sy^m be%4yoi&, kt^ 8ógjaż osądził. Brakowało tyl¬ 
ko, jak ktOS słueipiezauwężył, jago grabarmAlei ten wkrótce 
się ^owiłiNDep^U^ednak istniała zewnętrznastrona systemu, 




Dtetego^iiifiimfl^o bfcćmawy o zgromadzeniu jako Bożym 
świecznika, dopóki Jerozolima nie została zniszczona. Jeśli 


chodzi o chrześcijan, byli oni dotąd w oczach świata, tak czy 
owak, jedynie odłamem Żydów. Widać to między innymi w tym. 


że znana 


musiała opuścić Rzym ludać się do Kmyntu, ponieważ cesarz 

Bóff dłń^ n^trzymyw^ się z wykondnleAi sądu nad Je- 
rózómnĄ. tóótfeoprzerf ukrzyżowinieni Jezusa powle- 
dżi^b Wta; „btó tłjhrn $0t pmfy^&st&nie” .(Mat. 

swemu 

synowi wesele, tak opidałsąd nad Jerozolintą' 


się król, a wysławszy swe wojska, wytracił owych mor¬ 
derców i miasto ich (Mat. 22,7). Po śińflmci i zmart¬ 
wychwstaniu JednaJC^^wiil nie^órównanef fąsoe mimo 
wś^stlb jeśżćze raż‘pb f z^6)ttvby Piotr głosił'railinarodowi 
upMigtanie, abyich 
mogP|^i z^adzÓne’(t)kAp/5). Ćftórtatą' ntó W^ednak 
pręj^.)fó^ wy>- 

^ośzt^dótóchl^z Szczepan#. P^ZUkśmienioWatole go 
domSWS^tiWusmaiiznie: Jfie tiM&ffijtf, '0y tm n - wówczas 
|uż;ti^!l^^ĆlS0^tus -„król^^t 1 0tińilmi” (Łuk. 19,14). 

^Ve|^^i>mńttt^Bóg nie zwrafceł sfodhęcej do nich jako 
don^^tikhióhj uż wszyst^ó piradinmi^ó. A toimoto Bóg 

liat, zahlni irzym^ przyszła zająć 
Jej ^ róltu po Chrystu- 

Wleiiiy z historii, że Tytus, rzytnskl dóWódca wojsk, wydal ści- 
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sły nakaz, aby uchronić od zniszczenia wspaniałą budowlę 
Heroda. Jednak jakiś pijany żołnierz, Jak to wiemy z przeka¬ 
zu, wrzucił do świątyni płonącą pochodnię, wskutek czego 
spaliła się ona doszczętnie. Rzeczywiście, słowa Pana JHe 
pozostanie tu kamień na kamieniu " znalazły swoje dosłow¬ 
ne spełnienie (Mat. 24,2). W ten niemożliwy do przewidzenia 
sposób Bóg oficjalnie przed całym światem usunął z Jerozoli¬ 
my swój świeczniki 


Pośród siedmiu złotych świeczników 

W^az ze zburzeniem Jerozolimy chrześcijańskie wyznanie, 
chrześcijaństwo jako publiczny świadek Boga weszło na miej¬ 
sce Izraela. Teraz ono jest Bożym świecznikiem na ziemi, od¬ 
powiedzialnym za rozprzestrzenianie jego światła wtym ciem¬ 
nym świede. Taki jest charakter zgromadzenia, jaki widzimy 
W Objawieniu. Wiemy już, że liczba siedem wskazuje na peł¬ 
ny opis następujących po sobie okresów, i ich stanu w historii 
na ziemi. 

Pęnadto dowiadujemy się tutaj, że każde miejscowe zgro¬ 
madzenie odpowiedzialne jest za świadectwo dla Boga w swo¬ 
jej miejscowości. Tu mogę skierować do mojego czytelnika 
pytanie; czy jesteś świadomy tej wsptynej odpowiedzialno¬ 
ści? Może p|luie starasz się, żeby twoje osobiste drwili były 
zgodne z myślami Bożymi i abyś gp w swoim życiu uwielbił. 
Owszem, jest to bardzo dobre. Czy jednak pomyślałeś też o 
tym, że Bóg postawił swój lud przed wspólną odpowiedzial¬ 
nością? On widzi wierzących w danym miejscu jako świecz¬ 
nik: jąko zgromadzenie 1 jako wspólne świadectwo mamy go 
wielbić. Czy możesz to uczynić, skoro wciąż tkwisz osobi¬ 
ście 1 nie wyzwoliłeś się z religijnych i kościelnych więzów, 
które Są Bogu przeciwne? To tak znamienne, że aż zawsty¬ 
dzające, jak mało zważa się na tę wspólną stronę chrześci¬ 
jańskiego życia pomiędzy wierzącymi, Jak poważnie Bóg 
podchodzi do tych rzeczy, zobaczymy, gdy przejdziemy do 
rozważania o stole Pańskim. 
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Musimyjeszcze wymienlójedną Cechę tych świeczników: są 

jnt*źą<złoto jest w Piśmie obrar 
zem hóskle^spr&wiedllwościr cĄ^eecby charakteru Boga. To 




kamkŁhoska sprawiedliwość tarążjest ich charakterem, któ¬ 
ry został dany im od Boga. Czyjednak odpowiadają ouew swej 
istocie myślom tego, który Je ustanowił? Gzy objawiają one z 
osobftal pa^śmbin^sp^^edltw^ 




nflfiów, 1 pra«dh»di»*ię'^^ (Obj. 1,13; 2,l)^Ma tam 
s#oje rotejWWiapoawdiBfti czy dają ehe światło, ozyteżnie. 
Octów jest-uanąóftimseńiać w nich to, co zaświadcza onim. 
Gbtów Jest hównle^ sądzió to, co w-kręgn ctomśdflańskiego 
wyznania ma' niwódpwtfiada. Jego>eczyntezysBt płomienie 
ognia przealhzfj|ą<ds^ chrześcijańskich 

czynności i rozpoznają, ajyposhJs«4stwowiigięldem jego Sło- 
wwstantw^nacz^^ „światło” 

złotych śwleczntiośw ^to niezwykle Istotna myśli W Ewange¬ 
lii Mateusza 18 ,20 -* miejsOUłlitóiym się jeszcze będziemy zaj- 
mdwalk a które stanowi eefflśł#ny puokttej książki - widzi- 

itnJfenłft. Jest to nieBkońdionn/śaska ibł&gdWaW*te4stwo. Tu 




Toaspekt odpowiedzialności - nateej odj^wiedzlałńośet, umi¬ 
łowani. ’ i • '■ v ^ ■ 


Rus zyó świecznikz jego miejsca 


nawoływanie do pokuty nie znajduje posłuchu. Wiek chrześ- 
cjjąś^^ l chę^akjeryzuje się niewiernością i upadkiem, podo- 
bB^^k, j)leg^ś.w przypadku Izraela. Tb siedem Ustów w roz- 
dzj^#|3i^apują na to wyraźnie. Już w pierwszym z nich, 
do Efezu słyszymy poważne słowa Fana: 
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„Lecz mam ci za złe, ie porzuciłeś pierwszą twoją 
miłość . Wspomnij więc, z jakiej wyżyny spadłeś 
i upamiętaj się , i spełniaj uczynki takie, Jak pier¬ 
wej; a Jeżeli nie , to przyjdę do ciebie i ruszę świecz¬ 
nik twój z Jego miejsca, Jeśli się nie upamiętasz ” 
(ObJ. 2,4-5). 

„Ruszyć świecznik ” nie oznacza wcale, Iż możliwe Jest, aby 
wierzący poszli na zgubę. Kto wysuwa taki wniosek, ten po 
pierwszenie zauważa, że Słowo Boże mówi jeszcze w innych 
miejscach o wiecznym bezpieczeństwie wierzących (ap. JWkt 
nie wyrwie ich z ręki mojej” - Jana 10,28), a po drugie nie 
bierze pod uwagę charakteru, jakie ma zgromadzenie w Ob¬ 
jawieniu. Jest ono tu poddane sądowi Pana jako odpowie¬ 
dzialny świadek. Gdyby zgromadzenie nie osądzało swego star 
nu, jaki nastąpił wskutek opuszczenia przezeń pierwszej 
miłości, wtedy Pan usunąłby go z publicznego miejsca, które 
zajmuje jako świecznik Boży. Dotyczy to zarówno pojedyn¬ 
czych, miejscowych zgromadzeó w jakimkolwiek czasie, jak 
też zgromadzenia w całości pod koniec wieku łaski. Jeśli cho¬ 
dzi o aspekt miejscowy, to musimy przyjąć, że Efez nie upa¬ 
miętni się, gdyż nie tylko jego świadectwo, lecz także świa¬ 
dectwo wszystkich Istniejących wówczas w Małej Azji 
zgromadzeń zgasło. Pan „ruszył świecznik" z Jego miejsca 
i przeniósł na inne. To bardzo poważna sprawalT w naszych 
czasach przeżyliśmy coś podobnego, a zawsze jest to ku na¬ 
szemu głębokiemu zawstydzeniu. Jeśli jakieś zgromadzenie 
nie osądza swego stanu i nie powróci do swej pierwszej miło¬ 
ści, to Pan prędzej czy później ten świecznik zabierze. Może 
ono jeszcze trwać i zewnętrznie iść naprzód, jak to miało miej¬ 
sce w Efezie; nie jest już jednak świecznikiem tego, co Bóg o 
sobie objawił w Chrystusie i co chce pokazać też przed świa¬ 
tem. 

W ogólnym sensie to, co Jest powiedziane do Efezu, dotyczy 
oałego zgromadzenia. Stan, który widzimy w Efezie, będzie 
trwał do końca chrześcijaństwa. Wymowa tego jest taka: 
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opuszczenie pierwszej miłości (czyli fakt, że Chrystus nie jest 
już pietrwszyra oblekłem; ku któremu skłania się zgroma¬ 
dzeni^ jest do dziś i będzie do końca charakterystycznym 
rysąmwyznaai&chraefo^ ogólnie rzecz biorąc, a po- 

nadt$rtiągle' Jeszcze pojawiać się będą inne skutki tego od¬ 
stępstwa. Tak sapio znWienną ceobą cihrześcijaóstwa jest to, 
że^ wróolło oao do początku l nie pomyślało o tym, skąd 
spadło; nie upaadętiiło alęi nie wróciło dowykonywania pierw¬ 
szych uczynków. Nie zważało na ten pierwszy apel Fana do 
Efezu. 


Potwierdza to przykłddź przekżfóM Choć tyle dobrego Bóg 
mód; zdziałać przez reformację, to jednak i ona nie przynio- 
dłrhpamietóiiiidW śpólteónlu Wktecz, ha plei^tt^ pozycję, z 
|tdpb] spad! fcóŚfcióŁNie tóyprtóófitio ^ifebżeiri^^ańskiej w 
* riJ " ‘ ' 1; <i!0 lilb żnaleziono 

dd fiÓtó Zamiast tego 


podtrzymuje się^bwadżo^ól wymyślone przez ludzi litur¬ 
gie oMk ustan&Wońić pfirtirludzi, ordynowane „ducho¬ 
wieństwo". Tbkżófńaigę ldÓ^ : |pS^tały po reformacji, Istnie- 

det^&uije.WMśWfgiń^ źe : |^dz^k#M^nad 

mńm^ istniójfdó^sf pro¬ 

wadzić będzie do dajszęgo odstępstwa, a kiedjrdtó^ttU; z Pi- 
stnl ^btetó^ałiie pHseztyóŁf WSdmaw- 

oó^' ba^coWlcI^ ddprcrt^zi tb bezpóśredtiio do 

d^óWiedilninś jest jasna 1 jednoznaczna: usunie On cał¬ 
kiem tśh świecznik z chrześcijańskiego wyznania. Jest On 
widteę ćieipllw^ bslrze 1 zwleka z wykonaniem sądu, jak 
nifegdy# Wobec Izraela. Gdy Jednak osiągnie ono stan Laody- 


* (MyiUowajfitf o v pbmm| mitolkf, to uJo riiodzl o u*M r uh) o Jeknłń tej miłości Pan używa tutaj tego 
rtmeflbitow* na okrpćloflle „jtlerwsaej mLtoóttT w ujujec w jiodobleńitwto t> synu inarttołruwijyiri (Łuk. 
lOJfthlty db twwMńfowgu syiw rozkazuje nt^utoW nafapuą azoty* Gdy pttulef Pau Jezus mówił o 
iMtty pfetwnz^ niHośul, to mlal na uwili naszą najlepszą miłość ito jakiej Jwiteómy zdalni: ona musi i mirtę 
•Uieteć do NIECKI 
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oel (Obj. 8,14*22) t to dojrzeje, wtedy Pan wypluje to martwe 
wyznanie ze swoich ust. To niezwykle poważna rzecz! 

Stan ten opisuje list do Laodycel, a ponieważ poselstwo to 
zawiera właśnie dla nas w naszych dniach ważne pouczenia, 
chcemy się zająć tym ustępem nieco dokładniej. Najpierw 
chciałbym jednak przedstawić krótki przegląd prorockiego 
znaczenia tych siedmiu listów. Niektóre z podanych w nawia¬ 
sach znaczeń nazw miejscowości są przypuszczalne. 


Prorockie znaczenie siedmiu listów 

To, że bezpośrednio przed poselstwami do siedmiu zgroma¬ 
dzeń Fan mówi o tajemnicy .siedmiu gwiazd w swojej prawicy 
i siedmiu złotych świeczników (1,20), daje nam wyraźną wska¬ 
zówkę, że listy do siedmiu zgromadzeń zawierają także zna¬ 
czenie, wykraczające daleko poza wówczas aktualne, histo¬ 
ryczne odniesienia. Gdyby bowiem chodziło tylko o istniejące 
wtedy zgromadzenia, to nie byłoby w tym nic tajemniczego. 
W rzeczywistości jednak te siedem listów nie tylko daje nam 
pouczające spojrzenie na ówczesny stan poszczególnych, zbo¬ 
rów w Ązji (prowincji rzymskiej), lecz stąnowi ponadto pro¬ 
roczy przegląd stąpił chrześcjJąĄstwa 

w siedmiu różnych, częściowo po sobie następujących, okre¬ 
sów ich historii. 

List do Efezu („Miasto rozkoszne”; niektórzy podają zna¬ 
czenie „Cały zamiar”), który już mieliśmy przed sobą, przed¬ 
stawia nam obraz kościoła w czasach ostatniego z apostołów, 
względnie krótko po jego zaśnięciu, do roku 167 po Chrystu¬ 
sie. Jego oecha pozytywna to odrzucenie zła, zachowywanie 
boskiego porządku, negatywna zaś - porzucenie pierwszej 
miłości 1 żywego przywiązania jedynie do osoby Pana Jezusa 
(2,2-7). 

W Smyrnie („Mirra”) mamy obraz cierpiącego kościoła. 
W okresie tym chrześcijanie byli prześladowani przez Rzymian 
aż do przelania krwi, a rozciągał się on od 167 do 313 roku po 
Chrystusie. Szatan usiłował wykorzenić młody kościół przez 
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prześladowanie go a i do śmierci! Jednak krew męczenników 
bytazawsze nadaniem 1 kościoła. Wzborzetym Pan Jezus nie 
mnainlozegri ganió( 2 , 841 ).^ 

; Feigazn (^n^ebki iSrd^f; możłiwe też ^Wiełożeóstwo”) po- 
kazd}ea»inh:}akkc^d(^«aKonsfantysa Wiełkiegostał się ko- 
śoiotemiMrfistw®B^me^u»taniu prześladowań^ zaręczył” się 
ze świątemifrzezto zamieszkał wnim szatan. Pogańskie 
ztvycza}eiiwięia«tafy«tęświętanii chrześcijańskimi. Nastą- 
piło pońdesżanle elementów chrześcijańskich z pogańskimi. 
Pajpinoże jednak jeszczeiehpochwalió za to, że trzymają się 
jegdimieniai wiaryohrżeścijańskie] (2jt2-17). 
i Gcwarty okreswdziejaeh odpowiedzialności kościoła przed- 
siwyiaTtatyra („Brama ofiarną? łub ,[Nieustająca ofiara”). 


sie.PanuznaJe tnmłłośń iwytrwaEdewśłu^iie^lnusi jednak 


temjorazkult bałwmśmrMówł^On tu permz pierwszy o swo- 
i®prayjśdu,cew8kaaiije,że sten, jęki był w Tiatyrze, będzie 
utrzymywał się aż do jego powtórnego przyjścia. Po raz pierw¬ 
szy też uczyriona>Jbst śtpróśnfoa pomiędzy resztką:! ogółem 
chrześcijańskich wyznawców („Wam..., pozostałytó"). Tylko 
tacy znajdują u nkgo uznanie. Grupę wiarayah^wyznawców, 
stojąlą)<knataktost^^ Ptti zapnsmdziwy ko- 

ściófctwntege czasu; Ta właśnie botka zasada stosowana jest 
w Piśmie zawsze, kiedy ogół wyznawców staje się niewierny 
(2,18*39). ^ n 

W Sardes („Resztka”) mamy stan protestantyzmu w czasie 
reformacja lawśę© m okolicach początku szesnastego stule¬ 
cia; Główną oedią'tego okresu jest to. że mimo ortodoksyj- 
nej poprawności w nauczaniu brak tam żyoia Bożego. I tutaj 
są prawdziwi wierzący, uważani za resztkę; tylko nieliczni 
w Sardes znajdują uznanie Pana, ponieważ nie „splamili się" 
złem, lecz wykazali się chrześcijańskim postępowaniem. Ogół 
chrześcijańskich wyznawców zaś potraktowany jest tu tak 
samo jak świat: Pan w czasie swego ukazania się przyjdzie 
do nich, jak złodziej w nocy, z sądem (8,1-6). 
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Filadelfia („Braterska miłość”) wskazuje aa błogosławio¬ 
ny okres przebudzenia wewnątrz chrześcijańskiego wyznania 
Miało ono swój początek w połowie zeszłego stulecia i odzna¬ 
czało się wiernością i miłością względem Pana i jego Sława. 
Wiele prawd Słowa Bożego, które w minionych stuleciach zo¬ 
stały wskutek ludzkiej niewierności zagubione, dzięki łasce 
Bożej odkryto ponownie 1 z nadzwyczajną energią rozpo¬ 
wszechniono po całym świecić. Miłość braterska stanowiła 
wówezas podstawę praktycznej społeczności. W przeci¬ 
wieństwie do tych, którzy „mieszkają na ziemi” i na których 
Pan sprowadzi god2inę pokuszenia, bracia ci urzeczywistnia¬ 
li w swoim życiu to, że tu na ziemi są obcymi i przechodniami. 
Zachowali bowiem Słowo wytrwałośoi jego, oczekując jego 
ponownego przyjścia w celu zabrania Ich. Pan nie musi u tych 
wiernych wierzących niczego ganić, przeciwnie - daje im, i to 
w ogóle po raz pierwszy, zapewnienie o swoim bliskim przyj¬ 
ścia. Tym samym wskazuje On na dwie rzeczy: i) że zachowa 
Ich od godziny pokuszenia *, jakie przyjdzie na cały okrąg 
ziemi; 2) że taki stan, taka duchowa sytuacja trwać będzie w 
chrześcijaństwie aż do jego przyjścia jako „Gwiazdy zaran¬ 
nej” (3,7-13). 

To, że cenione przez Pana cechy będzie można zauważyć 
tylko u owej resztk^- podeeas gdy ogół chrześcijańskimi wy¬ 
znawców pójdzie inną drogą, widzimy wyraźnie w ostatnim 
poselstwie - Uście do Laodycei („Prawa ludu”). Główne ce¬ 
chy tego okresu, który rozpoczął się już w dziewiętnastym stu¬ 
leciu 1 trwa do dziś, są: letniość, obojętność, materializm, racjo¬ 
nalizm, samozadowolenie. Brakuje natomiast tego, co jest 
naprawdę chrześcijańskie i Boże. Patrząc na ostatni okres 
odpowiedzialności kościoła na ziemi, Pan nie może już nicze¬ 
go pochwalić. Nie mówi też już o swym przyjściu, lecz o tym, 
że to martwe wyznanie wypluje ze swoich ust (3,14-22). 


* Prtii Jgeiu' mu ua myśli popnwlEąJąw {pr^riimHwuM) sądy ^iIhaii# w Krycia* ObjAwkmlA oil hihMaIii 0. 
Tu godtfna próby (OhJ. w ktńtvj zwiłlddtf etę ZlMiita, nie powlim* być Jiiybum u wiotkim 
nulHkloiiL, którym otyęte będą w ttczugfllnośtf Izmnl 1 Joro&illfim, 
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Laodyeea- chrześcijaństwo w swej ostatniej fazie 

Po- przeglądzie tym chcemy nieco szerzej zająć się listem do 
Laodyceha; przynajmniej jego pierwszą częścią. List ten ma 
szczególnie dtóżeznaczenie, ponieważ charakteryzuje ostat¬ 
ni okres .chrzeżotyanstwa i ostrzega każdego prawdziwego 
chrześcijanina przed przyjęciem takich cech, które w oczach 
Chrystusa czynią go godnym odrazy 

„Do anioła zboru wLaodycei napisz: 71? mówi Ten, 
iktóryjest Amen, śwta4ęjtwi#rny i prawdziwy, po- 
, czątek stworzenia Bożego: Znamuczynki twoje, żeś 
ąnizimny.mi gorącyObyś był zimny olbo gorący! 
, A tak, żeś letni a niegorący mi zimny, wypluję cię 
, z moich. Ponieważ mówięz; Bogaty jestem 
i wzbogaciłem się, i niczego nią poiręębyję, o nie 
wiesz, żeś pożałowania godzien nędzarz i biedak, 
ślepy i goły, radzę ci, abyś nabył u mnie złota w 
ogniu wypróbowanego, abyś się wzbogacił i abyś 
przyodział szaty białe, aby nie wystąpiła na jaw 
haniebna nagość twoja, oraz majci, by nią nama¬ 
ścić oczy twoje, abyś przejrzał” {Obj. 3,14-18). 


Chrystus - Amen " r 

Na m^ocz^^ jtąnu Lspdyoei, o,.którym szeroko dowia¬ 
dujemy się z^rzedsta^Gni-c^ wersętów, sposób, w jaki P&n 
przedstawia się temu zgroipówniu, jest szczególnie piękne¬ 
go j$cj{jreju. Faą nazywa siebie tutaj. „Amen”. Amen oznacza 
„pęwnie”. Na końou modlitwy ma ono sens po- 
łjtóparcia: niech tak będzie! 

, Khicz ^zrozumienia tego imienia Pana znajduje się w 2 Kor. 

„Śg ętiUtnice Boże, ile ich było, w nim znalazły swo¬ 
je *Tak»; dlatego też przez niego mówimy «Amen» ku 
chwale Bożej”. W Chrystusie, Synu Bożym i tylko w nim mo¬ 
żemy zanosićto „Tak" i „Amen” Bogu ku chwale. Wszelkie 
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Boże obietnice znajdują w Planu Jezusie swoje potwierdzenie 
i pewność. Chrystus jest równocześnie ostatnim Słowem Boga, 
jego „Amen”. Jakież pocieszenie dla nas, umiłowani! Chociaż 
zgromadzenie zawiodło w tym, co mu Bóg powierzył do za¬ 
chowania, to jednak Chrystus zajmuje teraz miejsce zgroma¬ 
dzenia Ina podłożu dokonanego odkupienia jako „Amen” po¬ 
twierdza wszystkie obietnice, Jakie Bóg darował swojemu 
ludowi. 

Jeżeli nawet dzisiaj nieomal wszystkie cenne rzeczy, mówią¬ 
ce o Bógu i jego Chrystusie są niszczone i wymykają się lu¬ 
dziom; skoro w naszych dniach zarzuca się nie tylko chrze¬ 
ścijański, ale wszelki porządek - to pomimo to Pan Jezus jest 
i póżostąje „Amen”. Trzymajmy się tego mocno 1 miejmy to na 
uwadze właśnie wtedy, gdy kierujemy nasze spojrzenie na dzi¬ 
siejszy duchowy stan chrześcijaństwa i widzimy, jaki jest wy¬ 
rok Fana co do niegol 


Chrystus - świadek wiemy iprawdziwy 

Także drugie imię Fana, Świadek wierny 1 prawdziwy, wiąże 
się z tym, czym powinno być zgromadzenie. „Będziecie mo¬ 
imi świadkami", powiedział zmartwychwstały Pan do swo¬ 
ich uczniów przed wniebowstąpieniem (Dz. Ap, i,8). Oto, czym 
zgromadzenie powinno być przed Bogiem i przed światem: 
świadkiem o Chrystusie. Takie Jest właśnie także, Jak już wi¬ 
dzieliśmy, symboliczne znaczenie owych złotych świeczników: 
rozprzestrzeniać światło o Chrystusie w tym ciemnym świę¬ 
cie - boskie światło o jego znakomitej osobie, o jego w pełni 
prawomocnym dziele 1 błogosławionych skutkach, jakie z tego 
dzieła wypływają dla ludzi. Apostoł Paweł porównuje wierzą¬ 
cych do listu Chrystusa, z którego ludzie mogą wyczytać, kim 
jest Chrystus (2 Kor. 3,3). O, Jak bardzo zawiedliśmy w tym 
świadectwie, każdy z osobna i wspólnie! Choć jednak zawie¬ 
dzie jednostka, a nawet Jeśli zgromadzenie nie podąży za 
swym zadaniem, Bóg nie może pozostać bez świadectwa. Jest 
Jeden, który jest wierny, który był wierny i będzie wierny nar 




4. Zgromadzenie jako świecznik 


99 


r Głuys&is. Tak więc Fan Jezus zajmuje również w tej 
kwBstiistancwłsko, z którego mlałosięwywiązać niewierne 
zgroraadzeniei samprzedstawia się jako wiemy i prawdziwy 
świadak(poflQhj. l f 6)* Wswymżyoiu i śmierci był on dosko¬ 
nałym świadectwem wszy stkiegotego, czym jest Bóg. Objar 
wił w cudowny sposób miłośó i świętość Bożą. Także teraz, 
jako uwielbiony Byn-Oełowieczy w niebie, kontynuuje przez 
Ducha Świętego tę błogosławioną służbę i składa świadectwo 
o wszelkich błogosławieństwach i radościach, jakie można 
znależówNlm, „drugtpczłowleku 1 ’ (1 Kor. 15,47). 


■ i '■ 



Również trzedeimię R8fi*‘ZasługuJe na naszą najwyższą uwar 
gęyponteważjest ono ązęsto błędnie rozumiane - początek 
stworzenia Bożego. Chrystus nie jest zwykłym, dowolnym 
stworzeniem, lecz punktem wyjścia dla wszystkiego, co Bóg 
kiedykolwiek uczynił i co jeszcze czynid będzie. Chrystus jest 
nie tylko ostatnią myślą, Bożym „Amen", lecz także jego 
pierwsząmyśłą, początkiemwMiełlfitegD jegontworzeniai Chry¬ 
stus był już początkiem pierwszego stworzenia, a List? do Ko- 
losanmiwi nam. że wszystkie rzeezy praez-niego i dla niego 
zostałystwarzone :{1,16). On sam jednak jest przed wszyst¬ 
kim,® wszystko razem wzięte Jstałąjetprze* niego (w. ifl). Nar 
stępny werset wymienia nam trzy wspaniałe ceohy Pana, któ¬ 
re sięgają daleko ponad pierwsze, widzialne stworzenie. Jest 
On Głową dała, zgromadzenia; jest początkiem i pierworod- 
nymzumarłychi(w. 18). 

Panem Jezusem jako Głową dała zajmowaliśmy Się już w 
poprzednim rozdziale. Jako początek jest On Głową nowego 
stworzenia, nowego duchowego porządku, który opiera się na 
śmiarci bzm&Ftwychwstanlu Chrystusa, a o którym apostoł 
Paweł mówi;w,2 Kor. 5: „Tak więc, jeśli ktoś jest w Chry¬ 
stusie, nowym jest stworzeniem.; stare przeminęło, oto 
wszystko st&łoMę nowe. A wszystko to jest z Boga, który 
naspojedmł z sobą przez Chrystusa " (wersety 17-18). 
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Gdyby chrześcijaństwo - albo powiedzmy tak: gdybyśmy my 
trzymali się Jezusa jako początku, jako Głowy nowego stwo¬ 
rzenia (a taki jest główny temat Listu do Kolosan - zob. Kol. 
2 ,10), wtedy nie ześlizgnęlibyśmy się i nie znaleźli na równi 
pochyłej, której końcową fazę pokazuje list do Laodycei. Czy 
nie jest znamienne, źe o zgromadzeniu w Laodycei Nowy Te¬ 
stament wspomina jeszcze tylko raz, i to właśnie w Liście do 
Kolosan? Jak dobitne są słowa apostoła: „A gdy ten list bę¬ 
dzie u was odczytany, postarajcie się o to, aby został od¬ 
czytany takie w zborze Laodycejczyków” (Kol. 4,16). Mo¬ 
żemy z pewnością się stąd nauczyć, że gdybyśmy zważali na 
Chrystusa, na Głowę; gdybyśmy zgłębiali naukę, jaką zawie¬ 
ra List do Kolosan; gdybyśmy brali to sobie do serca, chrze¬ 
ścijaństwo nie doszłoby do tak zawstydzającego stanu, jaki 
opisuje list do Laodycei i jaki widzimy wokół nas na co dzień. 


Demokratyczne zasady 

Znaczenie nazwy „Laodyoea” („prawa ludu”) jest niezwykle 
pouczające. Trzeba być naprawdę ślepym, by nie zauważyć 
wpływów zasad demokratycznych wszędzie na świecie - nie¬ 
stety także w chrześcijaństwie, Dzisiaj podąża się za prawa¬ 
mi ludu, a nie za prawami Fana; Czy był kiedykolwiek taki 
czas, w którym masy bardziej by powstawały, żądająo swych 
domniemanych praw, jak to ma miejsce dzisiaj? Człowiek ro¬ 
ści sobie pretensje, żąda praw do rządzenia i mocy - także w 
rzeczach duchowych. I słucha się głosu ludu, co uważane Jest 
za rzecz oczywistą, uznając, że jest to zupełnie normalne. Ale 
kto słucha głosu Fana Jezusa, głosu Jego świętego Słowa? 
Gdzie przyznaje się jemu prawa, które jedynie jemu się należą 
jako Głowie dała, zgromadzenia? 

Obserwaoja ta prowadzi do kolejnej kwestii, którą należy 
poruszyć. Laodycea jest następstwem odrzucenia świadectwa 
Filadelfii. W Filadelfii nie dawano posłuchu głosowi ludu, lecz 
głosowi Fana. Pan Jezus mówi: „Zachowałeś słowo moje”. 
W Filadelfii nie zachowywano praw ludu, lecz prawa Fana: 
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„...i nie zaparłeś się mojego imienia ” (Obj. 3,8). Filadelfia 
jest zupełnym przeciwieństwem Laodycei. Zobaczymy to jesz¬ 
cze, wyraźniej. 

W J okresie FiladelfliBóg dał jasne światło co do prawdy 
smwigBłUoraSiOlwai^ drzwi do jejircBprzestiwnianiawmocy 
Ducha; JSwaągalJą zaatesionosetboan tysięcy ludzi, dzięki cze¬ 
mu wielu fna/wtafiałatelę nawszystkioh kontynentach ziemi. 
Opuazozall oni kościoły! społeczności-utworzone przez ludzi, 
a zgromadzali sięjedynte do imienia Pana Jezusa, Dzięki czyn¬ 
nej miłości bratersW^kyll pcrtężoym-świadectwem prawdzi- 


poczyna- 


niaohimyślacb powalali, by kierowco nimlnoezeklwanie 
powtórnego przyjścia lcb Pana w celu zabrania ągcemadzenia, 
bo? przecież:powiedateł On: h Prqrfdę wkr6tm"i Obj. 3,11; 


końcu Jednakodrzucono, Wynikiem tego jest kaodycea - chrze- 


śołjafistwowjegoebeosym^ 


Ani zimny, ani gorący 

Oto gldwna cecha Laodycel Tłebpjętnośó. Nie Jest to ani chłód 
bezpośredniego, otwartego odmrcenla Pana, ani gorąco praw¬ 
dziwego’ oddania się dla ntego.Podtrzymuje się jeszcze imię 
Chrystusa zewnętrznie, jest się według wyznania chrześ¬ 
cijaninem, nie ma się jednak serca dla tego; od którego bierze 


* fWUitfńbill Mm to pnwfriilW, te Leodyotm wywndil iłę i FHadeMlUatywa pciwita)* nutę) dlUegii, 
hestyagdfl ■wE a^ gpitthfoate odiancUn prawtłę fwg-atitsdiwęfyimŁ prae* FlbuM^ Zamiast 

ptawdypcty^wołut^^ Dlatega błędne 

bbieMMMie PftbSW". fiftwDlet Serie* He-iumirwo ttripMNdnft ■ nriyfe bojek Jtd mmMł- 
# not ou.pewłen stan <riirntfcqriitw*» ktfiy powitał po roton nacji. A ffy spojnymy aa Filadelfię, to 

■twtwdgłnm tu ritóOMaJlit ule tylko ■ wfcrńąąsfrpdttódtytó** ale równie* i TUtyry 

Katu nieb stu dttdwwjr posacaflgólnyuh zborów nwanukownuy jest Mtołąoytnj się międlę sobą epokami - 
nlemotitwa Jest lok łuna kotyneift - ab taidy i tych zborów nie powstaje beąpair«taJii i poprzedniego. 
Tr«ba wipomilftó Jmmss Jedno; listy do poresególpych rimrów o pisują stan momlny dinnMlAdstwa 
teras I w róinyi* otafHuuii Jego historii Tletym, Sartes 1 PIUuMOa Mulącą obok siebie aż do pourwnego 
pnyjóda tam, on wskwują wamlHiild o Jego pnrfMii wwiftd w tyci trutek Ustać* {poeełstwftdi). Do 
*daty Istnieją obok abUeTtalym, Sardes 1 FlladellU, maknłwtek obwale vns Ich rozkwitu-jeśli mogę Ink 
prolejlllAśrfineinlnąK (lgną w kutym chrae^aAstwo w mwegókiy sposób dkąiaktetyiowało się sumem 
dnobtwycb TMaty&Aarffts óqr PibutaUlf, tay to ku trtemu^ ku dobremu, niewątpliwie pmttdnąŁ Mimo to 

jM|W:|Httk(#aiix kft JefMiW lataiej^ FIMsUtKląk, ta jest mojsi gorącym tyroHenu aby do m 
dueksA Cayjedssk raaqi w którydi c*neM|ftl«frfb posiadało Jej amsegftlna raby nie należą nwgywiśde 
do prmriośd? Mtok) to *• imritUem L aawstydsoityai sercem. A Jeżeli chodu o Tlałyrę i Sardu, to 
iwó^wtfcb praetsłma^ą etę oue w UuMtyueę, uk' nie tracąc ee awojok typowytdi mslL 
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się nazwę. Tolerancja staje na najwyższym miejscu w skali 
wartości. Wszystko przyjmuje się z wielkodusznością, również 
zło. Najważniejsze, by być szczerze przekonanym do własnej 
sprawy 1 własnej opinii - wtedy wszelkie religijne pojęcia będą 
uważane za jednakowo dobre. Żadnej gorliwości ku temu, co 
się podoba Panu, ani też żadnego odrzucenia tego, co go znie¬ 
sławia; obojętność względem tego, co prawdziwie 1 dobre, obo¬ 
jętność względem prawdziwego zła - to jest właśnie to, co się 
Panu Jezusowi nie podoba tak bardzo, że aż wypluje to On ze 
swych ust. Czy taka wolnomyślicielska tolerancja nie jest dla 
usposobienia wierzącego rzeczą faktycznie wzbudzającą od¬ 
rażę? W każdym razie Pan Jezus nie ćhoe czegoś takiego trzy¬ 
mać w ustach! 

Skąd ta totalna obojętność? Gdzie kryją się korzenie tej zar 
straszającej letniości i znieczulicy? Jest tylko jedna rozsądna 
odpowiedź: nie kocha się prawdziwie Pana Jezusa. Zaczęło 
się od porzucenia pierwszej miłości (Efez), a kończy się zu¬ 
pełnym brakiem miłości do Pana (Laodycea). To nie nieznajo¬ 
mość prawdy prowadzi do letniości, lecz fakt, że się jej nie 
ceni, ponieważ nie ceni się Chrystusa. 

Czasem zadawałem sobie pytanie, dlaczego Pan mówi: „Obyś 
był zimny albo gorący!" Czy byłoby naprawdę dobrze, gdyby 
Laodycea była zimna? Gdy objaśni się, znaczenie słów ^zim¬ 
ny" 1;;,gorący", odpowiedź nie będzie trudna; otwarte odrzu¬ 
cenie-byłoby nie tylko szczersze, lecz dałoby jeszcze powćd 
do nadziel. Jakże często bywało, że Boża łaska pokonywała 
zdecydowanych wrogów Chrystusa! Natomiast być letnim i ta¬ 
kim pozostać, to najpewniejsza gwarancja, że kiedyś zosta¬ 
nie się wyplutym z ust Pana. Sardes było i jest martwe, La¬ 
odycea jest letnia. Doprawdy, to nieuleczalny stan! 


Bogaty > a jednak biedny 

Do obojętności w stosunku do Interesów osoby Chrystusa 
dochodzi jeszcze jedno zło: chełpienie się, że się jest boga¬ 
tym - bogatym w duchowe i ziemskie dobra, bogatym we wpły- 
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wy oraz inteligencję, bogatym w godność i stanowiska, boga¬ 
tym w dziedzinie wykształcenia i metod wychowania, boga¬ 
tym w działania filantropijne i socjalne, bogatym w ambicje 
kulturalne 1 humanitarne, bogatym w fachową kompetencję 
1 rzeciuuaawyratwe^ aby móc rozstrzygać, ozy dana część Biblii 
Jest Słowom Bo4ytt,®zy też nie* Nie sprawiłoby wcale trudno- 
ś<ddodańtedowynnienl»nychwyż^^ raeczywielu przykładów 
afcnaszego współczesnego ćbrześaóańaklego świata. Ograni¬ 
czę się Jednak tytiós dowymienlenia tych, ponieważ każdego 
dninwidzlmyto wożystke wokół nas, Jeśłitylko mamy otwar- 
teoczy Jeszcze raz obsiałbym zapytać; czy był kiedykolwiek 
okres, który miałby więcej takich cech, Jonasz obecny czas? 
Wzbogacono się 1 nie potrzeba niczego. Nie pragnie się Boskich 
rzeczy, na przykład odkupienia i Odkupiciela. 

Obojętność względem Chrystusa i prawdy Bożej Idąca w 

„ewan- 

gell^ i^d^ej uprzejmości, a Chrystusa zastępuję się natu- 
rhlnytn człowiekiem. Najstraszniejsze jest to, że wszystko się 
na tym opiera, począwszy od samych podstaw. 

Luctaiemogą się dać temu zWodżió, lecz nie Pan. On patrzy 
swoimi cezami, które są jakpłomieiognia, przez-to wszystko 
imwskroś: ■' - 

„Ponieważ mówis&bogaty jeśtęrn i wzbogaciłem się, 
.[ i niczego nie potrzebuję, a nfe wiósz, ieŚ pęiało- 
wąnia godzien nędzarz i bieddk, Hepy, Igoły...” 
(Obij. 3,17). 

Jh^żnaczące są te słowa: „a nie wiesz”! Do zarozumiałości 

odtjżtfóiąwłasnego stanu 1 pozycji. O, iluż to chrześcijan uwa¬ 
żaza bogatych w podanych wyżej dziedzinach! Wielu z 
itfćn ttWaża, że posiedli wszystko i żć warto to posiąść. Tym¬ 
czasem w oczach Boga są oni biedni, ślepi 1 nadzy. Sądzą, że 
nie potrzebują koniecznie odkupieńczego dzieła Chrystusa, a 
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w rzeczywistości nie posiadają niczego, co jest od Boga i co 
się przed nim ostoi. Na tym polega wyznanie: jest się chrześ¬ 
cijaninem, lecz brakuje boskiego żyda. Tragiczne przy tym 
jest to, że oni tego nawet nie widzą! 

A może ktoś z czytelników tej książki również należy jesz¬ 
cze do takich chrześcijan, którzy mają wprawdzie imię, że żyją, 
a jednak są martwi (Obj. 3,1)? Jeśli tak, to gorąco dę proszę, 
posłuchaj rady Pana Jezusa! Nie mojej rady, ale rady samego 
Bana. Jeszcze trwa dzień łaski, jeszcze możesz przyjśfi do nie¬ 
go i od niego kupować „bezpieniędzy i bez płacenia” (IzaJ. 
664). Kupić to, co czyni naprawdę bogatym 1 szczęśliwym. Czy 
przyjmiesz jego ofertę? 


Rada Pana 

„Radzę ci, abyś nabył u mnie złota w ogniu wypróbo¬ 
wanego, abyś się wzbogacił i abyś przyodział szaty 
białe, aby nie wystąpiła na jaw haniebna nagość 
twoja, oraz maści, by nią namaścić oczy twoje, abyś 
przejrzał " (Obj. 3,18). 

Czy nie jest nadzwyczajną łaskawością, że Fan mimo obojęt¬ 
ności, jaką okazano względem niego w Laodycei, czyni jesz¬ 
cze taką ofertę łaski? Radzi tu, aby kupić od niego trzy rze¬ 
czy: złoto, białe szaty i maść na oczy 
Czy jednak rada Fana, Jego oferta nie wskazuje równo¬ 
cześnie wyraźnie, że Laodycea, chrześcijańskie wyznanie w 
swej ostatniej fazie, nie posiada tych rzeczy? Wprawdzie są 
też w Laodycei wierzący, do których Fan zwraca się w dal¬ 
szych, wersetach listu. W ostatnim rozdziale tej książki jesz¬ 
cze będzie o tym mowa, kiedy przedstawię wnioski, jakie 
mamy z tego wyciągnąć*. Natomiast chrześcijańskie wyzna¬ 
nie, takie, jak ono dzisiaj wygląda, odznacza się brakiem 
owych trzech rzeczy - złota, białych szat 1 maści na oczy. Nad 


* Zoh nmta. 14, pudnndRSi! JLM fftoję u dnnri I kfthuoe”* 
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tymt zgubnymi brakami jeszcze się zastanowimy. 

chodalroPana.to stoi On na zewnątrz pod drzwiami, 
poza tym systemem, i puka - nie do Laodycei, lecz do poje- 
dync^ch wietrzących, którzy są jeszcze w jakiś sposób z nią 
związani. Jak jednak Już zaznaczyliśmy, wrócimy do tego 
później*,,- . i : ’• 

. Złoto, oczyszczone w ogniu, jest symbolem, którym już się 
ząjmowaliśmy Mówi ono oBożeJ sprawiedliwości, która wy- 
próbowanaw ogniu boskiego sądu na Golgocie zostanie zali¬ 
czona każdemu, ^któryim wtoręjezusa" (Rzym.3,26). Do 
taklelK mówi Słowo Boże: niego, (tj. z Boga) jesteście w 
Chrystusie Jezusie, który stal się dla nas mądrością od 
8 qqq $ sprawiedliwośidą, i świętością, i odkupieniem,” 
(lftor.l,30ę gr.). Hużludzidzialaj wcirfseś^jaństwle znajdu- 
jesięw stanie okresulao^r^jskiegtzndfrposladąjąo złota bo¬ 
ski#) sprawiedlłwośoiUym samym będąc, całkowitymi 
biedakarałhWlelu znlob <^le^«lę^swojej^^ spra¬ 
wiedliwości i naswyehwłasnyeh wysiłkach I Są cal w Bożych 
oczach jedynie splug&wteną szatą(Izaj, 64,6). Paweł pozosta¬ 
wił własną sprawiedliwość. od kiedy przez wiarę znalazł tę 
sprawiedliwość, która jest a, j<toga.(Fil, 3,9). 


rzącyob«2 myślą tą spotykaliśmy Już po części w liście do Sar- 
des (Obj. 3,4). W19 rozdziale Księgi Objawienia Jest wprost 
powiedziane: „a bisior oznacza sprawiedliwe uczynki świę¬ 
tych” (w. 8). Ludzie powinni widzieć te białe szaty. Ale tylko 
ten, kto posiada złoto boskiej sprawiedliwości prZedBtogiem, 



zawsze ze sobą, w parze,, a można je 
zmM) Jedynle.w4?Wu Jezusie. Tąkjak wyrażenie „w Chry- 
stąoję"pm»dstewia pozycję prawdziwych wierzących przed 
Bog|em,tak;też wyrażenie „Chrystus w wierzących” wskazu¬ 
je na ebdawioaie o Chrystusie, jakie wierzący powinien uka¬ 
zywać w : ty» świecie. Kiedy Pan Jezus przez wiarę praktycz¬ 
nie zamieszka wnaszych sercach (Efez. 3,17), wówczas będzie 
On także widoczny w nas na zewnątrz. 
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Oto białe szaty, których nie mają chrześcijańscy wyznawcy 
z Laodyoei. Częściowo pilnie zajmują się oni bliźnimi, usiłu¬ 
jąc w ten sposób przyodziać się we własne uczynki. Pan Je¬ 
zus jednak mówi, że przez to hańba ich nagości nie może zo¬ 
stać przykryta. 

Brakuje im także prawdziwej maści na oczy, to znaczy Du¬ 
cha Świętego, który w 1 Liście Jana 2,20 nazwany jest nama¬ 
szczeniem od Świętego (tzn. od Chrystusa). Jedynie namasz¬ 
czenie Duchem Świętym może tę ślepotę naturalnego 
człowieka odjąćl podarować nam prawdziwy duchowy wgląd 
w rzeczywistość. Kto jednak nie ma Ducha Chrystusa, ten nie 
jest jego (Rzym. 8,9). 

Duch ludzki szczyci się dzisiaj wysokim poziomem pozna¬ 
nia, wszystko to jednak przypomina ledwo tlący się płomyczek 
suchego knota, który bez oliwy usiłuje dać z siebie to, co naj- 
lepsze. Już w podobieństwie o dzlesięcu pannach w Ewangeli 
Mateusza 25 Pan Jezus wskazał, że jakaś część wyznaniowe¬ 
go chrześcijaństwa posiadać będzie wprawdzie lampy (wyznar 
nie), lecz bez oliwy (Ducha Świętego). Właśnie w decydują¬ 
cym momencie, kiedy najbardziej będzie potrzeba światła, ich 
lampy zgasną (wersety 1-13). Zgubne złudzenia! Usłuchajmy 
przeto raz jeszcze łaskawego głosu Pana: „Radzę ci, abyś 
ndbył u mnie złota... oraz maści, bp nią namaścić oczy 
twoje, abyś przejrzał”. 


Duch laodycejski 

W tym miejscu leży mi na sercu jeszcze jedno słowo napom¬ 
nienia do prawdziwych wierzących. Zobaczyliśmy, czym cha¬ 
rakteryzuje się chrześcijaństwo w swej ostatniej fazie oraz 
fakt, iż Laodycea jest czymś letnim, czemu brakuje wszyst¬ 
kiego tego, co pochodzi od Boga. Zobaczymy także zaraz, co 
Pan z tym pustym wyznaniem uczyni. Lecz drogi wierzący czy¬ 
telniku, ty i ja, my wszyscy znajdujemy się w tym niebezpie¬ 
czeństwie ulegania w mniejszym czy większym stopniu ducho¬ 
wi laodycejsklerau, którego Peui musi tak zganić. 
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Kiedy przez Jana, przebywającego wówczas na wyspie Pat- 
mos,Efcn skierował swe to poselstwo do zgromadzenia w La- 
odycól, zło nie osiągnęło jeszcze wtedy zapęwne swoich peł¬ 
nych rozmiarów, Jak to mamiejsce dzisiaj w przenośnym 
senSie%LaOdybet, tj, W ehrześeifófistwieośt&tnich dni. Z całą 
pewnością błę&try byibyWniósek, że w tamtejszym zgroma- 
dzenftińte b^łc jut żadhy<*Wierzących. Jednak zarodek 
wśzełktógo żm, jd^ duch fużsłętam znajdował - w przeoiw- 
nym riazló Ptónie mówiłby w tón sposób. Tu właśnie znajduje 
się ostrżóźeiię dW, dztód’ Bożych. Możemy w sensie prorocze¬ 
go ÓbritóU ^ być wiJ^ost LaOd^cOĄ. moźemy przyjąć oeehy 
Laodycel, a Już samo to jest dla nas bardzo poważnym nie- 

‘Kto zOchd^zaprzee^jfó ttariu, że rótfńież pornięii^dziećmi 
Bożymi możtUł ; Zbależó-obojętne, łetóló naStatotórSOdo Pana 


czyUśmy rny. lecz hast ojcowie, aktóre przecieżżoatały nam 




sto t^/ fi m b leddcy, fiflf lbdzfeykW^y Ble^posladąją nic wię- 
nie Jest czasem tak mocno zitanictafe, że namMI*|iójrzeidd sta- 




tej żtómi? Są to pytdhla, nad którymi każdywierżący powi- 
ntóif %łę żastśndiWÓ/śtawlaJąe siebie samego w BoSfywSwle- 
tló. Zahvjraim^bóWiem: list do Laodycelkoticzy sięstoWami 

d\.! '■ i -ii ./W, ■ - 

,, ^Ęt^mLmz^nUehaj słucha, co Duch mówi do zbo- 

... 

Nie fiat tu powiedziane: co Duch mówidozboru”, lecz „do 

jfżc£i $nń Ntetylko do jednego zboiii, w którym taki stan par 
newałv ł«oz 4o całego zgromadzenia w każdym czasie, rów¬ 
nież donaa dziBią]. Oby Pan darował nam to, byśmy mogli z 
tegoskora^stać, abyśmynle wpuścili tego ducha laodycej- 
skłego do naazegożycia, do naszych domów, do naszych wspól¬ 
nych zgromadzeń! 
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Wyplucie z ust Fana 

„A tak, żeś letni, a nie gorący ani zimny, wypluję 

cię z ust moich" (Obj. 3,16). 

Nie wiem, ozy Fan w jakimś innym miejscu Słowa Bożego użył¬ 
by tak pogardliwego sformułowania, jak tutaj: wypluć. Let¬ 
niość, obojętność to w jego oczach najgorszy stan, który ścią¬ 
ga na siebie całą niechęć Fana. A jeżeli główną cechą 
chrześcijaństwa w jego ostatniej fazie jest obojętność i my wie¬ 
my, że tak wygląda sytuacja - to wtedy Fan w swoim czasie 
położy kres temu, co miało być tu ną ziemi świadectwem dla 
niego. 

Skoro świecznik nie rozprzestrzenia już boskiego światła, 
Fan zupełnie i definitywnie go z ziemi usunie. To właśnie oznar 
cza „wyplucie z ust”: Fan nie będzie dłużej uznawał chrześci¬ 
jańskiego wyznania, chrześcijaństwa jako nosiciela światła w 
tym śwtecie. Wyplucie to jeszcze nie nastąpiło, , gdyż On nie 
przyszedł jeszcze, by zabrać do domu swoją oblubienicę. Fan 
nigdy nic wypląje ani jednego z tych, których wykupił swoją 
drogocenną krwią. Powiedział przecież: „Kto do mnie przyj¬ 
dzie, tego nie wyrzucę precz " (Jana 6,37). Dla chrześci¬ 
jaństwa jako takiego sąd stoi tuż, tuż, bardzo blisko. „Oto sę- 
dziajużudmvistot”( Jak. 5,9). 

Podczas wykonywania sądu, tak jak w przypadku Izraela, 
będą miały miejsce różne stadia i stopnie. Najpierw mamy 
ostrzeżenie. Słyszymy je już dzisiaj, Następnie ńuu Jezus zar 
bierze z tej ziemi prawdziwych wierzących 1 spotka się z nimi 
w powietrzu (1 Tes. 4,16-17), aby wprowadzić ich do domu Ojca 
w górze. O Ile dla nas dział ten jest nadzwyczaj szczęśliwy, o 
tyle dla pozostałego martwego chrześijaństwa pochwycenie 
świętych jest nadzwyczaj poważnym wyrokiem, nastąpi bo¬ 
wiem wtedy oddzielenie dobrego od złego w sposób nieodwra¬ 
calny i niezmienny Wygląda wręcz na to, że pochwycenie świę¬ 
tych będzie właśnie tym momentem, w którym nastąpi także 
wyplucie przez Fana z ust martwego chrześcijańskiego wy¬ 
znania. Czy Pan może Jeszcze bardziej okazać swoją odrazę 
do Laodycei 1 jaśniej ją wyrazić, Jak przez to, że swoich świę- 
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tych weźmie On do siebie do chwały, a tę masę wyznawców 
bez żyda pozostawi tuta}? To poważna myśli 
Laodycea po zabraniu wierzących będzie zapewne istniała 
dalej w jakiejś formie, nie będzie jednak uznawana nadal za 
świecznik. Niedługo zapanuje nad tym martwym chrześci¬ 
jańskim wyznaniem diajjęł, aż w końcu Pap usunie je przez 
sąd nad „Bal#$ni&Ś*J spsób deflhityWny (Obj. 18). Nie 
będzie wówczas już więcej na ziemi żadnego chrześcijańskie¬ 
go świecznika ani w ogóle chrześcijaństwa, nawet według ze- 


fąktyęzd^ ^ulpy, upokarzający 

F^nzawsze madrogę, którą może on iść 
i^Sn?iąń v O tymbę&jęąź^owa, 



I 


5. Zgromadzenie jako oblubienica 
Chrystusa 

PddObbte Jak o „świeczniku” słyszymy dopiero w ostatniej księ¬ 
dze Biblii, tak też zgromadzenie jako oblubienica Chrystusa 
przedstawione jest nam dosłownie dopiero na ostatnich kar¬ 
tach Pisma Świętego. Wprawdzie na ten wzniosły temat mówią 
też inni pisarze Nowego Testamentu Jak to zaraz zobaczymy, 
lecz wprost o „oblubienicy” mowa jest dopiero na końcu Ob¬ 
jawienia, gdzie nosi ona też tytuł „małżonki Baranka”. Pod 
obrazem tym Duch Święty chce pokazać naszym sercom naj¬ 
bardziej intymną wewnętrzną więź, w jaką zostaliśmy wpro¬ 
wadzeni przez łaskę Chrystusa. Oblubienica w obrazowy spo¬ 
sób wyraża czystość i świętość, małżonka zaś - niezmienność 
stosunków pomiędzy Chrystusem a zgromadzeniem, stosun¬ 
ków, które panują już dzisiaj. 

Ziemska oblubienica 

W Starym Testamencie nigdzie nie ma mowy o zgromadzeniu 
jako oblubienicy Chrystusa. Dopiero w Nowym Testamencie 
odsłonięta zostaje ta drogocenna prawda, że zgromadzenie, 
oblubienica Chrystusa, jest małżonką Baranka. Fakt, że tak¬ 
że w Starym Testamencie w różnych miejscach mówi się o 
oblubienicy, nie powinien nas doprowadzić do błędnego wnio¬ 
sku, że znajdujemy tam zgromadzenie. Podobnie rzecz się ma 
ze „świecznikiem” 1 „Domem Bożym”. 

W czasach starego przymierza Izrael był odpowiedzialnym 
nosicielem Bożego światła - dzisiaj jest nim zgromadzenie. 
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Nie znaczy tojednak, że Izrael Jest zgromadzeniem, albo zgro¬ 
madzenie Izraelem. Bóg objawił stę w Starym Testamencie 
tytko, fragmentarycznie, ułamkowo, teraz zaś w chrześci¬ 
jaństwie dat siebie poznać całkowicie w Panu Jezusie, „prze- 
móswiłdanasw Synu" (Beta 1,2; gr.). Tąkiego posunie sly- 
samtoalg^wStajymTbi^flmenciet 
Wlzraeluznajdowała się teżwidzialna świątynia, która była 
w tym czasie domem Boga. Lecz Boży dom dzisiaj, czyli zgro¬ 
madzenie Boga żywego^afiwieraw Sobie taką bliskość Boga, 
tak^łntymną więź z nlnv jaka w minionym czasie w ogóle była 
hktóitożliwa. To, żę ci, którzy pochodzą z narodów, Już nie są 
wdęoej „obcymi i przychodniami ”, lecz „współobywatela- 
misśWiętych l domownikami Boga ” (Efez. 2;1&), jest tajem- 
moą^.która wtamtejszybh pokoleniachnte tyła omiajmiona 
Bynom ludzkim. Jeśli więc chodzi o „oblubienloę", Ban Jezus 
będzie mimobtahienicęzlemskąi niebiańską, leozjegowzglę- 


nieskońozeniawyżazei,.:; - 

O ziemskiej obłubieidcy prorokuje między innymi Izajasz, 
kiedy mówi: „Bojak młodzieniec poślubia pannę, tak po¬ 
ślubi elętwój Odncnmciel,a jak oblubieniec raduje się z 
oblubienicy^ tałz twt^SÓg będzie eię radował z ciebie" 
(62,5). AwptaWazymweftemetigo rozdziału wyjaśnia wy¬ 
raźnie, okogochoctakmówi o-Syjonie, ©Jerozolimie, Jeruza¬ 
lem będzietą ziemską oblubienicą Chrystusa. Z powodu Jej 
niewierności imatói:;J^.na pewlenczas odtrącić: „na krótką 
chwilę pcmni&ttemcię, lecz znów cię zgromadzęw wiel¬ 
kiej miłości. W przystępie gniewu zakryłem swoją twarz 
na ckwilęprzed tobą, lecz w wiecznej miłości zlitowałem 
się nad tobą, mówi Pan, twój Odkupiciel" (54,7-8). Wtedy 
zakończy się czas jej wdowieństwa, „gdyż ten, który cię uczy¬ 
nił, jest twoim mężem, Jahwe Pan Zastępów jest Imię 
Jego" (w. 5; BT). 

Kiedy synowie Koracha śpiewają w „pieśni miłosnej'’ o pię¬ 
knie „królowej w złocie z Oflru" (Ps. 45), mówią także o przy¬ 
wróconej rdsztce z Izraela przyszłych dni. I jakimi wzrusza- 
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jącymi słowami opisuje Salomon w Pleśni nad Pieśniami za¬ 
bieganie Oblubieńca o jego oblubienicę i bolesny proces mo¬ 
ralnego przywracania tej resztki! Zanim Jeruzalem będzie 
mogło zająć godne miejsce u boku Króla Jahwe, resztka ludu 
musi przejść przez poważne doświadczenia: „Niepatrzcie tak 
na mnie, że śniada jestem, że opaliło mnie słońce/”; „Spo¬ 
tkali mnie strażnicy, którzy obchodzą miasto: pobili mnie, 
zranili..." (F.n.R 1,6; 5,7). 

Nie chodzi tu jednak tylko o „królową”, o naród, lecz o Jeru¬ 
zalem, które zostanie przywrócone; natomiast cały naród zo¬ 
stanie wprowadzony w więź z Jahwe, ich „Małżonkiem”. Mówi 
o tym prorok Ozeasz: „W owym dniu - mówi Pan - powie 
do mnie: Mężu mój!,., I zaręczę cię z sobą na wieki ” 
(2,18.2la). Cóż za błoga przyszłość dla obciążonego winą na¬ 
rodu! Nie, Bóg nie odrzucił Izraela na wieki. Obecnie Izraela 
po części spotkała zatwardziałość, aż wejdzie pełna liczba 
narodów; lecz kiedyś „cały Izrael będzie zbawimy" (Rzym. 
11,25-26). Wtedy i oni zostaną ułaskawieni - a to wszystko na 
podstawie dokonanego dzieła Jezusa Chrystusa, naszego 
Pana. Niechaj będzie wysławiane za to jego wspaniałe imię! 

Podkreślmy jednak raz jeszcze, że w żadnym z wymienio¬ 
nych tu miejsc czy ksiąg Starego Testamentu nie ma mowy o 
zgromadzeniu. Także w Pieśni nad Pieśniami. Możemy wpraw¬ 
dzie wyciągnąć z nich cenne wnioski dla naszej więzi z Pa¬ 
nem, jeśli bowiem już stosunek Pana do jego ziemskiej oblu¬ 
bienicy jest tak Intymny i drogi; to cóż dopiero względem jego 
niebiańskiej oblubienicy! Miejsca te mówią jednak o Izraelu, 
a nie o zgromadzeniu. Aby doświadczyć działu zgromadze¬ 
nia, musimy się zwracać wyłącznie do Nowego Testamentu, 
i to właśnie chcemy teraz uczynić. 


Drogocenna perła 

W Ewangelii Mateusza 13 Pan przedstawia siedem podo¬ 
bieństw, Pierwsze podobieństwo, o siewcy, nie jest nazwane 
podobieństwem o królestwie niebiańskim. Faktycznie poka- 
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zujaono bardziej charakter dzieła Chrystusowego po tym, jak 
odrzuclłge jaty* ziemski lud. Widzimy tu, Jak rozwija się kró¬ 
lestwo niebios. Pan nie szukał już dłużej owocu krzewu win- 
negoIzraelą(IzaJ. 5,1), ani też drzewa ligowego, czyli pozo¬ 
stałości żydowskiej, która po siedemdziesięciu latach niewoli 
powróciła dokraju - ^wszczepiona w jego winnicą” (Łuk. 
13,6-9). Oba drzewa nie przyniosły owocu dla Boga. I tak Pan 
Jezus wewej niepojętej, łasce wystąpił w nowym charakterze 
-stal się Siewcą. „Gtotoyszedł siewca, aby siać” - nowe dzie- 
łćwnawej sfersw/ Zgią^ tego podobieństwa jest więc taka, 
że Fan pn^ógł 1 wciąż 1 przynosi to, co może wyda¬ 

wać owoc. Gn bie settka go naroli. Cudowna łaska! To, że 
moralne pouczenla tegepodebleóSłwa są ważne również dziś 
orfceże „wybiega” eniH&k dalece, aż do dziślejśzego czasu, 
nteetanowt wątpliwości* leozw bezpośredni sposób pokazuje 

Fętsmr aatamląstPan Jezus mówiw sześciu podobieństwach 
o królestwie^idebieskim. W trzech pierwszych pokazuje jego 
zewnętrznyrozwój, który zmierza Jednoznacznie w dół, Chwa- 
sty bcwien&wyrosły ponad oałą rolę, ziarnko gorczyczne sta¬ 
ło sięwiełkimdrzewem, akwas zakwas ił całe ciasto. Następ¬ 
nie Fan odprawił rzesze, które pwÓżyŁi poszedł „do domu”. 
Znalazłszy się sam na sam ze swoimi uczniami, wykładał im 
nietyltopodebłeństwo o cłrwaatach naroli, lecz dodał jesz¬ 
cze trzy dalsze podobieństwa: o skarbie w roli, o drogocennej 
perle i ósied raraśónej w morze. 

Jeśli się spojrzy na zewnętrzny rozwój Królestwa na ziemi, 
i kiedyzobąezysię, że chrześcijaństwo popadło w stan zamę¬ 
tu, stając eięaystemem opanowującym świat, przesiąkniętym 
złą nauką, wówczas można by uważać, że zamiary Boga zo¬ 
stały ca&sMdetę^przez szatana pokrzyżowane 1 że Królestwo 
Beże przedstawia zupełnie błędny rozwój. Rzeczywiście, z 
zewnątratak^-awygląda. 

Jedńak.twn, )( w domu” Pan Jezus objawił uczniom swoje 
ukryte tnyHi> «woje wewnętrzne motywy, dla których nie prze¬ 
ciwdziała zewnętrznemu, niezdrowemu rozwojowi jego kr6- 
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lestwa. Tylko tym, którzy byli zebrani w domu, dane było do¬ 
wiedzieć się, Jak wielkim skarbem będą dla Fana wierzący 
obecnego czasu, jak kosztowną rzeczą będzie w jego oczach 
zgromadzenie i jak cudownie będzie On troszczył się o swój 
lud, zbierając dobre ryby do naczyń. Nie znaczy to, że ucznio¬ 
wie wówczas to zrozumieli, Fan Jezus jednak im o tym powie¬ 
dział. 

Tatn, w owym domu zostało przy tej okazji po raz pierwszy 
odsłonięte - chciaż w formie podobieństwa - to, że Chrystus 
szukał przedmiotu o nadzwyczajnej piękności, za który da 
swoje życie. On sam przedstawia się jako Kupiec, „który szu¬ 
ka pięknych pereł”, mający wyczucie Ich piękna. On wie, co 
jest dla Boga moralnie piękne i potrafi to ocenić. „Gdy zna- 
łazi jedną perlę drogocenną, poszedł, sprzedał wszystko, 
co miał, i kupił ją” (w. 46). Fan widzi tu drogocenną perłę. 
Już nie szuka dalej, nie pragnie niczego innego. Wyszedł, aby 
szukać perty, a ponieważ ją znalazł, zaspokojone zostało pra¬ 
gnienie jego serca. Jedynym jego celem było, aby ją posiadać. 
Gotów Jest więc pozostawić wszystko, co ma - swą mesjańską 
chwałę, nawet własne życie - aby mieć ją. Cudowna łaska! 
Czy ktokolwiek jest w stanie pojąć wartość, piękność, jaką ma 
zgromadzenie dla serca Chrystusa? Przytoczone podobieństwo 
pozwała nam nieco to zrozumieć. 

Inne miejsca Pisma Świętego zaznajamiają nas z przebła¬ 
galnym charakterem śmierci Chrystusa - również bardzo 
ważną stroną jego śmierci. W tych podobieństwach dowia¬ 
dujemy się o całkiem innym powodzie, dla którego On umarł; 
chciał nabyć skarb w roli, pragnął posiadać drogocenną per¬ 
łę. Jakże kosztowna musiała być dła niego ta perła, że po to, 
aby ją posiąść, daje wszystko, co mai 

Pismo Święte, relacjonując mowę Fana, używa bardzo osz¬ 
czędnie wielkich słów. Tutaj natomiast, opisując tę „pertę”, 
Pan posługuje się niezwykle znaczącym określeniem poly- 
timon - „drogocenna”. Żaden człowiek nie odważyłby się 
tak określić zgromadzenia. Wielu wierzących śpiewało o tym 
i wysławiało to, czym jest dla nieh Pan Jezus. Tu natomiast 
Pan mówi, czym jest zgromadzenie dla jego serca. Perta to 
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symbol nieskazitelnego piękna. Obyśmy 1 my bardziej tak na 
niąpatrzyli} Z/Lłstu do Efezjan dowiadujemy się, że Chry¬ 
stus.przysposobi sobie kiedyś zgromadzenie „pełne chwa¬ 
ły, bez zmazy lub skazy lub czegoś w tym rodzaju, ale 
żeby było święte i niepokalane" (5,27). Niedaleka jest ta 
obwiła,)kiedy nienaganna piękność zgromadzenia będzie 
pokazana przed całymdwiatem -■ ku uwielbieniu tego, który 
żarnie umarł i dał mu tę; chwałę. 

\Węź narzeozeńęJka >> 




^j i-T. . - ■.■- Tn ■ ■ ,r^r". wtprr- ^ r -t--— r. r. ł— T t - - v * 

ność zgromadzenia dla serca Chrystusa, otylezLiatu do Efe¬ 
zjan, 5rozdzia|udo»4a^ęmy się, jak wy&ąda więź narze- 
częńska inięd^zg^qmtwNnlęm* ( a Cbrystusem.W pierwszej 
kc^mici po ką saną ję g tutąjflffośćCbiystuBa dojego zgro¬ 
madzenia: tOrjak Qn jąudowodaił, jak się ona dzisiaj wyraża 
oraz jak się później objawi. 

Jięfpipie, miłujcie źopy swoje, jak i Chrystus umi- 
, ł#/^ za nie samego siebie, 

Slqwo, aby sam sobie przysposobić zgromadzenie 
pełne chwały, bez zm/aśty lub skazy lub czegoś w tym 
rodzaju* ale ieby było święte i niepokalane... Albo¬ 
wiem nikt nigdy ciała swego nię rńipł w nienawi¬ 
ści, aleje śywi i pielęgnuje, jak i Chrystus zgroma- 
djZenie. Gdyż członkami ciała jego jesteśmy. Dlate¬ 
go opuści człowiek ojca i matkę, i połączy się z żoną 
swpją, a tych dwoje będzie jednym dałem . Tajem- 
nióa to wielka, ale ja odnoszę to do Chrystusa i zgro¬ 
madzenia'' (Efez. 5,25-27.29-32). 

Geiieraijiie pojęcie „oblubienica” (narzeczona) w nauce apo- 
st&Afwła, która powierzona mu została od Boga, nie jest 
myślą nkczelną. Mówiąc o naszej więzi z Fanem, używa on 
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najczęściej pojęcia „ciało”. Już do Koryntian jednak pisał o 
narzeczeńsklej więzi, w jaką weszli oni z Chrystusem. „Albo- 
wiem zaręczyłem was z jędrnym mężem, aby stawić przed 
Chrystusem dziewicę czystą ” (2 Kor. 11,2). 

Kiedy apostoł mówi o czystej dziewicy, wskazuje na to, że 
wesele Jeszcze nie nastąpiło - co zresztą związane jest ze znar 
ozenlem słowa „oblubienica” (narzeczona) w odróżnieniu od 
żony. Jeszcze po weselu Baranka, a nawet po tysiącletnim 
panowaniu królestwa pokoju Chrystusowego na ziemi Jan 
widzi święte miasto (uwielbione zgromadzenie) zstępujące z 
nieba od Boga, „przygotowane jak przyozdobiona oblu¬ 
bienica dla męża swego" (Obj. 21,2). Także anioł w 9 werse¬ 
cie'tego samego rozdziału określa wprost oblubienicę jako 
małżonkę Baranka. 

Wspomniawszy o dziewiczej więzi zgromadzenia z Chry¬ 
stusem w 1 Liście do Koryntian, apostoł przechodzi w Liście 
do Efezjan bliżej do tego błogosławionego tematu. Nie mówi 
wprawdzie wprost o „oblubienicy” albo „małżonce Baranka", 
lecz mim o to podstawą pouczenia jest tutaj analogia między 
mężem i żoną, a oblubieńcem i oblubienicą. Bardzo znamien- 
nejjeist przy tym, jak stapiają się tutaj że sobą obrazy „ciała” 
1 „małżonki”. Uważam to za nadzwyczaj cenne, gdyż obraz 
samego „ciała” już tutaj, że tak powiem, nie wystarcza. Paweł 
mówi zatem o nas Jako o członkaóh dała Chrystusa, a mimo 
to podejmuje zaraz kwestię narzeczeńsklej względnie mał¬ 
żeńskiej więzi, jaką miała pierwsza para ludzi, tak iż jest to 
trafny przykład relacji pomiędzy Chrystusem i zgroma¬ 
dzeniem. 

Jeśli chodzi teraz o niezrównaną miłość Chrystusa, to chciał¬ 
bym nąjplerw zauważyć, że jest to miłość szczególnego rodza¬ 
ju, jak możemy tu zobaczyć - miłość oparta na więzi, uczy¬ 
nionej przez Boga. Nie ma tutaj mowy o ogólnej mlłośd Boga 
do świata, o której mówi Ewangelia Jana 3,16: „Albowiem 
tak Bóg umiłował śioiat... tu Duch Święty stawia przed 
nasze seręą, szczególną miłość Chrystusa do swej oblubieni¬ 
cy, do zgromadzenia. Jest to miłość, która opiera się ha już 
istniejącej więzi - właśnie: miłość oblubieńca do oblubienicy. 
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Dlatego nigdy nie czytamy: „Chrystus umiłował świat”. O, za 
jakie niewymownie szczęśliwych winniśmy się uważać, iż do¬ 
szliśmy do takiej więziz nim, że Fan Jezus jest naszym nie¬ 
biańskim Oblubieńcem i kocha nas jako swoją oblubienicę 

iBUtiKttkftL:; 

■Daleji-cai^iHny-o^rzech Tzeozach w miłości Chrystusa do 
zgromiuiMntatędnoszącysh stę (1 po pierwsze, do przeszłości, 
po drugie,;dc^»totei8Z0śaŁ4 pe trzecie, do przyszłości. 

Jeśli chodzi o przeszłość, „Chrystus umiłował zgroma¬ 
dzenie i wydał za nie samego siebie”, On umarł, aby je po¬ 
siadać, a to dlatego, że Je umiłował. Ucj^nlł samego siebie, 
jeżelHotak można wyrazić, odpowiedzialnym za wszystko, w 
czym zawiniła jego oblubienica. Dał siebie samego za nląt Je- 
śltto podobieństwo pokazuje nam piękność, jąkąPan widział 
w zgromadzeniu, dla którego położył wszystko,comiał, to tu¬ 
ta] znajdziemy najgibszy powód ku temu - On je umiłował. 
Któż mó$byvjtłedyfc^ tęmiłośćrkto jest ją w 

stanie zrozumieć A ena czyni nas nadzwyczaj szczęśliwymi 
już teraz i po wieczność. 

Miłość Pana doswef oblubienicy była czynna nie tylko w 
przeszłości, alejest czynna takżeobecnie, i to niestrudzenie, 
„aófeitąpromadzenle) uświęcdó,mzyszczając je kąpielą 
wodssą&rtez Słowo”, Nie było tak-że Pan najpierw oczyścił 
zgromadzenie, a potemje umiłował. Nie, On je umiłował, a te¬ 
raz je ooą^szcza. dopasowuje je do siebie. Co te oznaczą? Ono 
było perłąhW Jego oczach, lecz w swym praktycznym etanie 
nieodpcwladało-jego. myślom. Czyni On zatem starania, aby 
jego pięknośómożn* był© ujrzeć. Jak On to czyni? Używa do 
tego Słowa Bożego, jego oczyszczającej mocy, abyśmy będąc 
odłączeni od tego złego świata, zostali oczyszczeni i aby na¬ 
sze drogi imyśli coraz bardziej odpowiadały jemu. Słowo Boże 
jeet otyswientamtego wszystkiego, czym jest Bóg, i tego wła¬ 
śnie używa Ban Jezus w stosunku do naszych serc, abyśmy 
byli ^oś%trięeeni w prawdzie ” (Jana 17,19). Pełna łaski służ- 
baPana Jezpsal Obyśmy byli na niego bardziej otwarcil 

Ale jest jęsSoze coś, co czyni dla nas dzisiaj jego miłość, 
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Pokazuje nam to werset 29 w Liście do Efezjan 5. Tak jak 
człowiek nie ma w nienawiści własnego dała, ale Je pielę* 
gnuje i karmi, tak też Chrystus traktuje naB jako część sa¬ 
mego siebie i dba o to, aby nas zaopatrzyć we wszystko, cze- 
go w tym świecie potrzebujemy. On sprawia, że nie mamy 
niedostatku w pokarmie dla duszy, a w swej miłości i deli¬ 
katności ma na uwadze nasze słabości, wspierając nas we 
wszystkim. On, ktćry kiedyś dał za nas samego siebie, nie 
tylko v swoJe życie, teraz jest wszystkim dla nas. Możemy w 
nim liczyć na wszystko. 

Ostateczny cel miłości Chrystusa do swego zgromadzenia 
jest dokładnie taki: On chce sam sobie przedstawić zgroma- 
dzenie uwielbione, „bez zmazy lub skazy lub czegoś w tym 
rodzaju, ale ieby było święte i niepokalane " (w. 27). My¬ 
ślę, że ten 27 werset jest aluzją do Adama i Ewy z 1 Mojż. 2,22. 
Jak Bóg Adamowi w czasie jego snu ukształtował niewiastę, 
którą dla niego utworzył, a która Adamowi zupełnie odpowia¬ 
dała, tak też dzlsiąj Bóg po śmierci Chrystusa i ukrydu go 
przed światem, ukryciu go w sobie (Kol. 8,3) buduje zgroma¬ 
dzenie. Kiedy się to dopełni, Chrystus wyjdzie z ukrycia 
i przedstawi je sobie samemu uwielbione. „Sobie samemu” - 
ponieważ On sam Jest Bogiem; w tym rzeczywistość daleko 
odbiega od przykładu. Wtedy Pan nie znajdzie na nim żadnej 
skazy, gdyż będzie ono zupełnie odpowiadać jemu i będzie tak¬ 
że, Jeśli chodzi o Jego stan, „święte i bez nagany ” (gr.). 
Nieskończona łaska, którą można znaleźć jedynie w Bożym 
sercul Niepojęta miłość, której obiektem jesteśmy myl Nie¬ 
zmierzony, drogocenny cel: uwielbienie Boga przez zgroma¬ 
dzenie! 

Do tych narzeczeńsklch więzi, do których doszliśmy, należy 
też jeszcze Inna strona, której nie chcemy pozostawić bez 
wzmianki: uległość oblubienicy wobec oblubieńca, żony wo¬ 
bec męża. W Liśde do Efezjan 5 chodzi przecież o napomnie¬ 
nia, dane mężowi i żonie, dotyczące ich zachowania się 
względem Siebie. Zjednoczenie Adama z Ewą jest cennym 
przykładem Chrystusa i zgromadzenia, z drugiej strony zaś 
stosunek Chrystusa do zgromadzenia stanowi wzór dla zaoho- 
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wanla się męża i żony w małżeństwie. W napomnieniu do żony 
wHiwersecle znajdziemy niezwykle ważną dla naazyoh roz¬ 
ważań uwagę: „Ale jak zgromadzenie podlega Chrystuso¬ 
wi... ", a krótko przedtem powiedziane jest, że „Chrystus jest 
GRową zgrćmadzefiia". Chociaż Zgromadzenie jest oblubie- 

■ ' J j -A. ^ i-i ^ _■ ■ J 1 _ J _ ^ 1 ^ 




gJoS#:^ 1 ;; ' ■ • 

WhadzWyfeżaj istotne. Zgromadzenie nie może (ani w oso¬ 
bistym, ani w kościelnym względzie) Samo z siebie orzekać o 

r^Sę^a^k wśkażaiU^i Głoty* zawartymi w Słowie Bo¬ 
żym. Kle jeSt*'sprawą zgromadzenia ustantydaćr&guły czy 
żalżty. Onońfe ma pouczać czy ordynować, lecz tyć podda- 
neruiowie winems, 

'Jfakże bartjżo żtfwiódl w tym koścfóii Nie dał Chrystusowi 
należnego niti miejsca - : autoiytyfr : Głowy, ale zamiast być 
Jeśfnh p^ditym;' 1 wtf"Róznzltatem 
tego sę międtyltityńif tdókldźbBe, ’rjramiiźujląe.ę że sobą de¬ 
nominacje i grupy o 'pódłbżu chrześcijańskim oraz Wszelkie 
błędne ńauld, jalde t^żeńlmją dżiśiąj chrześcijaństwo. Jfie 

zupnie Żńwiódł, to 

przyjmować postawę uległości wobec Chrystusa i doznać łiło- 

rozwążań^^^^heaeniom Du¬ 
cha; zostaliśmy doprowadzeni do 

tego mómem^ ^ety ilWielbiony Chrystus przemstawi się swo¬ 
jemu zgrom^ęmv(. By jednak czegoś się p weselu Baranka, 
o chwale i prtyćtytnpści oblubienicy dowiedzieć, musimy sko¬ 
rzystać z posług^ Innego sługi Bożego, to znaczy apostoła Jana 

' ... x C' ' 

Wesele Baranka 

.' ■ - r : ■{ J 

Jan, który widział to wszystko i który oznajmia nam w Księ¬ 
dze Ofcj&Wfitik; 4 rozdziale to, „co się stanie potem”, a zatem 
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to, oo jeszcze jest przyszłe, opisuje na początku 19 rozdziału, 
jak słyszał potężny głos wielkiej rzeszy ludu w niebie, który 
mówił: 


„Alleluja! Zbawienie i chwała, i moc Bogu naszemu, 
gdyż prawdziwe i sprawiedliwe są sądy jego; osą¬ 
dził bowiem wielką wszetecznicę, która skaziła zie¬ 
mię wszeteczeńs twem swoim, i pomścił na niej krew 
sług swoich " (wersety 1-2). 

Zanim dowiemy się czegoś o weselu Baranka, pokazany jest 
nam najpierw sąd nad „Babilonem”, wszetecznicą, fałszywą 
oblubienicą. Zanim Chrystus przedstawi swoją oblubienicę, 
swoją małżonkę, musi najpierw zostać usunięty fałszywy ko¬ 
ściół. Pan czeka cierpliwie na tę chwilę. Do tego czasu też 
prawdziwa oblubienica pozostaje ukryta w niebie. TO niemo¬ 
żliwe, by fałszywa i prawdziwa oblubienica stały obok siebie I 
Dwudziestu czterech starszych, którzy odznaczają się wglą¬ 
dem w myśli Boże, oraz cztery istoty żyjące rozumieją to. Po 
ponownym „Alleluja* w niebie padają oni na twarz 1 uwielbiają 
tego, który siedzi na tronie. Całe niebo jest poruszone 1 pełne 
chwały, ponieważ droga do przedstawienia prawdziwej oblu¬ 
bienicy i do jej połączenia się z niebiańskim Oblubieńcem jest 
wolna. 


„I usłyszałem jakby głos licznego tłumu i jakby 
szum wielu wód, i jakby huk potężnych grzmotów, 
które mówiły: Alleluja! Oto Pan, Bóg nasz, Wszech¬ 
mogący, objął panowanie. Weselmy się i radujmy 
się, i oddajmy mu chwąłę, gdyż nastało wesele Ba¬ 
ranka, i oblubienica jego przygotowała się; i dano 
jej przyoblec się w czysty, lśniący bisior, a bisior 
oznacza sprawiedliwe uczynki świętych. I rzecze do 
mnie: Napisz: Błogosławieni, którzy są zaproszeni 
na weselną ucztę Baranka /” (wersety 6-9). 

Oto nadeszła chwila, której Pan Jezus wytrwale oczekiwał. Już 
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długo przedtem widział On oblubienicę jako drogocenną per¬ 
łą i, aby ją posiąść, oddał wszystko, co miał. Znalazł ją i ku- 
pdł,bez względu nato, Jak wielkie były tego koszty; podobień¬ 
stwo jednak nie mówiło, co się z nią dalej stało. Aż do tego 
momentu była onaw swejej piękności ukśyta przed ludźmi, 
Ukryta w Bogu,:Temz Jednak, bezpośrednio przed objęciem 
panowania poraez Bana, naszego Boga Wszechmogącego, nar 
stał'czas weselaBaranko, a jego małżonka przygotowała się. 
Włąśclwy oel zamiaru Bożego został teraz osiągnięty, miano¬ 
wicie taki, że Chrystusnie miał być suń, lecz miał posiadać 
małżonkę, która by z nim dziebła.Jego chwałę w wieczności. 
Oto tajemnica, o której Bóg wspomniał już przy stworzeniu 
pietwszejpary łudzi, mówiąc: ,jfiedobrzeje$t oziowtekowi, 
gdyjest sam”. / '■ 7 ■ 

Wydaje sięteraz konieczne, aby zastanowić się nieco nad 
czasowym przebiegiem tych wydarzeń, aido momentu kul¬ 
minacyjnego, ^. WeaelA Baraok& Już.wcmeśsiej Fan prze¬ 
prowadził swoją oblubienicę przez pochwycenie (1 Tes. 4) 
i wprowadził Ją do domu swego Ojca (Jana 14,23). Samego 
jej pochwycenia zaś Objawienie nie przedstawia, ponieważ 
nie jest ono wydarzeńlem proroozymj proroctwo bowiem 
zawsze odnosi kię do tej ziemi; Musimyje umieścić pomlę- 
dzy końcem trzeciego !a początkiem czwartego rozdziału. 


potem stanie”, na co również wskazuje słowo „Potem” na 
początku rozdziału czwartego: Odętego miejsca nie ma już 
mowy o'„zgromadzeniu”, leez zamiast tegoanajdujemy 
wdwndziefttu czterech starszych”, przedstawicieli wierz ą- 
cych.StaregolJJowego Testamentu w ichpełnej liczbie. 

Gvg nie inote wielkiego znaczenia 1 czy nie porusza do głę¬ 
bi naszych serc, że podczas tych wszystkich, tak poważnych, 
wstrząsających światem wydarzeń, jakie są nakreślone w 
rodzdziałach B-lS, my jesteśmy już w niebie, gdzie będziemy 
korzystali z błogosławieństw domu Ojca? A jednak aż dotąd 
wesele Baranka nie miało miejscal Musi bowiem najpierw, 
oprócz sądu nad „Wszetecznicą”, nastąpić Jeszcze coś waż- 
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nego: jego małżonka musi się „przygotować”. Ósmy werset 
wyjaśnia nam, co to znaczy: J dano jej przyoblec się w czy¬ 
sty, lśniący bisior, a bisior oznacza sprawiedliwe uczyn¬ 
ki świętych ". 

Widzimy tu oblubienicę przyodzianą nie w szaty sprawie¬ 
dliwości Bożej w Jezusie Chrystusie, jakie my sami już dzi¬ 
siaj możemy nosić (por. 2 Kor. 5,21). Chodzi tutaj raczej ojej 
sprawiedliwość, o jej sprawiedliwe czyny, jakich dokonała w 
mocy Ducha Bożego, kiedy jeszcze byki na ziemi. Co za myśl, 
żerny w tym sensie dzisiaj, chodząc Jeszcze po tej ziemi, pra¬ 
cujemy przy ubiorze, Jaki kiedyś przy tej wzniosłej okazji bę¬ 
dziemy nosllll Jest tu dość wyraźnie wskazane, że przed we¬ 
selem Baranka wszyscy musimy pokazać się na sądzie 
Chrystusowym (2 Kor. 5,10), „aby każdy odebrał zapłatę za 
uczynki swoje, dokonane w ciele, dobre czy złe". Czym by¬ 
liśmy na tej ziemi dla Chrystusa, to będzie w tym dniu wspa¬ 
niale lśnić, natomiast wszystko to, co nie było Chrystusem w 
naszym życiu, będzie stratą. 

Jedynie w łasce, w mocy Ducha dokonaliśmy tych sprawie¬ 
dliwych uczynków, a jednak ta sama łaska uzna je w owym 
dniu) Co to będzie, kiedy poznamy całą pełnię tej łaski, która 
mimo naszych słabości 1 uchybień nie tylko nas przepro¬ 
wadziła, ale też użyła do jego służby 1 która nas jeszcze za to 
wynagrodzi! Będzie to kolejnym źródłem niebiańskiego uwiel¬ 
bienia. 

Możemy dobrze rozumieć, Jak słuszne jest, by to doskonałe 
dopasowanie pomiędzy Panem a jego oblubienicą pod wzglę¬ 
dem moralnym dokonało się przed weselem. Określa to zara¬ 
zem moment, w którym nastąpi samo wesele. Będzie ono miało 
miejsce Jakiś czas po pochwyceniu, ale bezpośrednio przed 
ukazaniem się Pana w mocy i chwale, kiedy zstąpi On na blar 
tym koniu wraz ze swoim wojskiem z otwartego nieba i „tło¬ 
czyć będzie kadź wina zapalczywego gniewu Boga, 
Wszechmogącego” (Obj. 19,11 i nn.). 

Zwróćmy jednak uwagę na słowa Ducha Świętego, wypowie¬ 
dziane w tym miejscu. Z Jednej strony mówi On o swej mał¬ 
żonce, a z drugiej o świętych. Chociaż jego małżonce dane było 
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przyoblec się w lśniący bisior, to w objaśnieniu mowa jest o 
sprawiedliwości świętych, „Małżonka" ma aspekt zbiorowy, 
a „święci” - indywidualny Jakże* to pocieszające, a zarazem 
doniosłe, że ta osobista strona zostaje zachowana! Wierność 
bodłem nroŻUawykazać tylko osobiście, 1 o tym winniśmy pa¬ 
mięć. Dlatego mowa tu jest ©lśniącym bisiorze jego mał- 
jwdŚld 6 sjprtMyttŃdłłęraścl 

Jdkaż Jednak różnica pontiędżytym lśniącym bisiorem, 
wtó^ry przyobleczona jest małżonka Baranka, a szatą wtel- 
kJŚ^Żdteozniey! „A toftiieta była przyodziana w purpurę 
i ! a# Stkdrłat, i pnyózdÓbfona zlotem, śrbplrni kamienia* 
il^pericmt n (Obj.17.4ji, Wielka wSżetecżnlca nosi na po- 
kfcżtb, na co patrzy naturalne oko l oo je przyciąga.Natomiast 
niebiańska oMubienica pi^obteczona jest w to, eó jeet miłe w 
oczach jej Oblubieńca - # sprawiedliwość świętych: Wszete- 
czhlća ma radość ze złudnego, światowego czaru. Oblubieni¬ 
ca desży idę ztego, ; codałajej łaska. Skoro jestbhaw oczach 
Chrystusa pół&bna dó tińb^cennej perły, to czy przystoi jej 
obwieszać się ha zewriątrż perłami? Czy nie przyćmiewałoby 
tojejwłaŚĆhvegbpiękńsaP' ••'•V 

Zajmijmy slęftoraz odi^Mtmi; 1 biorącymi udziałw tyibwese- 
lu. Centralne miejsce żdJmhiei Pan^ Jezusj Barahefc; Czy imię 
to nitfprż^omiha nam ! drogipełntfJ cierpień, naktórej nabył 
On swojąPblubiehicę? Kiedy w Objawieniu jebt©mta ł fflowa 
jako Ó ^BaTOnku", Dach Święty Używa wcląż formy zdrobnia¬ 
łej odpoTrtedhiegó gTOcaiiego słowa, które właściwie óżnaoza 
„owtetezka”. Mb powinniśmy jednak z tego wyciągać błędnych 
wnloskówj gdyż forma ta traci w języka nowotestamentowym 
swoje pomniejszające znaczenie. Wygląda raczej na to, że 
Duch SWi^przez użycie słowa amion obce wskazać na cha¬ 
rakter jegb dobrowolnej ofiary Jako podstawy wykupienia oraz 
na zdobyte przezeń wspaniałości 1 godności. Jak wzruszająca 
jestdfe nas'myśl o nim Jako Baranku Bożym, który gładzi 
grzech świata, i jak bardzo tęsknimy do tego, by oglądać go, 
„tego Baranka jakby zabitego” w jego wspaniałości! 
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Tam pośród świętych 

widzę Baranka, i krocząc jego śladami, 

ogłaszam głośno, co On mi uczynił. 

Niebiańska oblubienica, małżonka Baranka, składa się ze 
wszystkich odkupionych obecnego czasu łaski, to znaczy z 
tych, którzy zostali odkupleniod dnia Pięćdziesiątnicy do chwi¬ 
li pochwycenia. W związku z tym jest bardzo znamienne, że 
dwudziestu czterech starców od chwili, gdy ukazuje się oblu¬ 
bienica, już się więcej w Księdze Objawienia nie wspomina. 
Dlaczego? Ponieważ owych dwudziestu czterech starszych 
(dwa razy dwanaście) symbolizuje sumę staroiestamentowych 
i nowotestamentowyc wierzących w niebie. W tym wyrażeniu 
więc nie widzi się zgromadzenia oddzielnie, Wszystkich świę¬ 
tych, od czasów Adama, którzy są Chrystusowi przy jego przyj¬ 
ściu (1 Kor. 15,23) i mają udział w pierwszym zmartwychwsta¬ 
niu (z wyjątkiem apokaliptycznych świętych*), oglądamy w 
tych dwudziestu czterech starszych. Skoro jednak o oblubie¬ 
nicy, uwielbionym zgromadzeniu, mówi się osobno i odróżnia 
ją od świętych innych wieków, to i ci pozostali święci muszą 
być jakoś bliżej określeni. I tak właśnie się dzieje przez wy¬ 
rażenie „zaproszeni”, Oblubienicy na wesele się nie zapra¬ 
sza, natomiast innych gości tak. Tymi zaproszonymi na we¬ 
sele są wszyscy staroteętamentowi wierzący,; którzy mają 
pozycję „przyjaciół Oblubieńca”, jak na przykład Jan Chrzci¬ 
ciel,: który tego wyrażenia używał (Jana 3,28-29). Także oni 
otrzymają w udziale miejsce doskonałego błogosławieństwa, 
są tu bowiem nazwani błogosławionymi: „Błogosławieni, 
którzy są zaproszeni na weselną ucztę Baranka!" Będą 
się oni bardzo cieszyli z głosu Oblubieńca, lecz sami nie będą 
się znajdowali w tym Intymnym związku z nim, jak oblubie¬ 
nica. Ci wierzący, którzy po pochwyceniu umrą jako męczen¬ 
nicy, nie należą do tych zaproszonych, gdyż oni dopiero póź- 


* Po podwywMlH żgrortAdtfcbjrt (Kofcśnta) u riemi topią iuowu śwlęd, opłatuil w Ksłędw Objawieni* w 
nudiWiwli od U rto Hł. Nie będą lo ubreefcljurie, Iw* topią pnAodild z Żydów 1 (obecnie pogadikk*) 
narodów WHh i nich igłafe śmiercią męradaką, a potem nnartwtfchwataiią w oriiitulef lnztepieru>ss*go 
jmortawriMtonta (ObJ. 20,4-0). Fnratatl $ywi spośród nkb wejdą do tyaiąrietiilujpi królmtwa. 
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niej, jako ostatnia grapa, będą mieli udział w pierwszym 
zBwwWyohwsteniu (2M-6). 

Sławo Beżemówio radości zaproszonych, lecz okrywa zu¬ 
pełnym mllazeniem td, co się tyczyszczęścia oblubienicy: tego 
bowiem nieda;8łęopiBą|4łNie opisuje także samego wesela. 
Podobnie jak wnętrze domu Ojca, Jest ono seeną, która przed 
oezynittlhilerta^yeh, ehdslai odkupionych ludzi nie może być 
odsłonięta Słysaymyeawpselu Baranka. Widzimy małżonkę 
Bożenka nim. To jednak, co bę- 

dzłe^ldedy OnsamiptMktawiJąeoblejako uwielbioną, jest 
starannie ukryte piatówsaszyml *oczami. Wystarczy, abyśmy 
więdziell> że niebo ibf&dejtiyumlowaio ~ 1 że my pray tym bę¬ 
dziemy jego oblubienicą.' kleskońózona łaskal Któż pojmie to 
ssczęfcte? • 


NęweJerpaąłen* 


Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jedną kwestię, ponieważ 
jfitni^ę ,co.do niej wiele nięjąsnjoójęi:, zgromadzenie Boże w 
chwale ppdMec Objawienląprże^ęta^one jest w podwój- 
°braz% r ^ jodbipj f M?ppy oglądający wi- 
(feij^ialioobjubienicę, małżc^||r|ntt.;,(pbj. 21,9; zob. też 
< ppr|&^ 1 z.jinęig^.gaś Jako n^tój^iCTB, nowe Jeruzalem, 
zstępujące ? b d Boga W)ję obrazy stoją w 

dan^jW^^^ dotycząone tej 

sąmąj ..H^ąjp^wicie uwlelbfonęgo z^ntadzenia. Zna- 
n^etmejest|ć^eż to, że ws^teożmca, iwiń|qwy^c5iół w 
ostatpjm $ja$uju swojego, niezdrowego rozwoju na ziemi, 
przedstawiona jjpst w podobny spożdb - w podwójnym obrar 
zle, jąko nte^ąsta i jako wielkie miasto (17,1-6.18). 

Ząp<HńcK^pWazu miasta Bóg chce ukazać bUżęj swoje myśli 


TITł juTjiTil fs M tTV7il 11«: a W/: r • ! rtir V: 11 TtJ* j ; I fil 11 i I i iU; Diliil fil k 


i System taki może mleć swój początek u niego 

samego, fa^jak;.w przypadku Nowego Jeruzalem, jego miasta 
(3,12), lub.tąż u szatana, jak to obelżywe przeciwieństwo, wiel¬ 
kie miasto, które ma panowanie nad królami ziemi (17,18). 
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To, co powiedziałem na początku tego rozdziału o ziemskiej 
i niebiańskiej oblubienicy, ma teraz swoje pełne zastosowa¬ 
nie także do Jeruzalem, gdyż Objawienie zapoznaje nas za¬ 
równo z ziemskim, jak i z niebiańskim Jeruzalem. 

O ziemskim Jeruzalem, rzeczywistym mieście na ziemi, jest 
w Objawieniu mowa dwukrotnie. Za pierwszym razem chodzi 
o Jerozolimę w czasie ucisku, przed nastaniem królestwa: to 
święte miasto będzie wówczas deptane przez narody przez 
czterdzieści dwa miesiące (trzy i pół roku, Obj. 11,2). W dru¬ 
gim przypadku mowa jest o Jerozolimie pod koniec tysiąclet¬ 
niego królestwa, kiedy Szatan zostanie Jeszcze raz wypusz¬ 
czony z więzienia i pokieruje narody ziemi do ostatniej wojny 
przeciwko umiłowanemu miastu (20,9). Jerozolima będzie rze¬ 
czywiście miastem wielkiego Króla (Mat. 5,35) i centrum rzą¬ 
dów Chrystusa na ziemi (Jer. 3,17). 

To miasto wielkiego Króla będzie jednak podczas królestwa 
Chrystusowego związane z jego odpowiednikiem w niebie, 
z niebiańskim Jeruzalem. Właściwą metropolią królestwa bę¬ 
dzie uwielbione zgromadzenie w górze, Jak to pokazuje opis 
świętego miasta Jerozolimy w Jego powiązaniu z ziemią we 
fragmencie Objawienia od 21,9 do 22,5. Święte miasto, w prze¬ 
ciwieństwie do miasta ziemskiego o tej samej nazwie w roz¬ 
dziale 11,2, zstępuje „i nieba od Boga ” (21,2.10), to znaczy 
jest ono boskiego pochodzenia 1 nosi charakter niebiański; 
podobnie jego miejsce przebywania znajduje się w niebie. 

Prawda o świętym mieście ule zmienia się zarówno jeśli cho¬ 
dzi o Jego związek z ziemią w tysiącletnim królestwie (w. 10 
i nn.), jak w wieczności (w. 2 Inn.). Wiemy, ie pierwszych osiem 
wersetów 21 rozdziału opisuję stan wieczny, natomiast od 9 
wersetu do 22,5 przedstawione jest spojrzenie wstecz na zgro¬ 
madzenie w jego powiązaniu z ziemią w czasie tysiącletniego 
królestwa. Częste przytaczanie liczby „dwanaście” w budowie 
świętego miasta wskazuje również na ów czasowy związek, 
ponieważ liczba „dwanaście” mówi w Biblii zawsze o doskona¬ 
łym zarządzaniu Bożymi rzeczami dotyczącymi ziemi. 

Wyrażenie „Nowe Jeruzalem” wskazuje na różnioę wzglę- 
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dem „starego?’ Jeruzalem, dosłownego miasta, które odgry- 
w$db<l będzie odgrywać nadal) znaczącą rolę whistorii świa¬ 
ta. Nowe Jeruaałembędżie też istniało wtedy, gdy nowe niebo 
1 nowa ziemiazastąpią stare, kiedy ziemskie Jeruzalem bę- 
dzienależslo.jui dawnode przeszłoścl, a na nowej ziemi będą 
mieszkali ludzie i nie bęr^ie podziału na Żydów i narody (21,1- 
3)^Nowe Jenizalem.^Uwisiibkme zgromadzenie w wieczno- 
śd, będące ndeszksajtaniBożym, za pośrednictwem którego 
Bó&będzie mieszkaigefródludzi nanowejziemi. Tym samym 
będęie ono na wiejjii wgd^Znloae w ehąralcterze i wysokości 


pianych lodzi; Któzmdglby choóbyw najmniejsze! części oce- 


cbteniawwtobznośd?' i; 

' .tai.- v,-'^ 

puch i oblubienica . 

Po tym, Jak na początku rozdziału 21 przedstawione jest zgro¬ 
madzenie w wieczności, widzjbpy ze po tysiącu lat będzie ono 
Jak „przyozdobioną oblubienic dla pięża swego”. Następnie 
(ód^jrjptu$) „oblubiedca,jtip)i:Ó!iwa. Baranka”, „świętę mia¬ 
sto”, ^ Jeszcze pokazana Ję« f w żwirku ztyslącletnliń kró- 
Jestwem r 10ędy czytamy o 

- tui prięę$ kóńęem kdęgi-ppj^^ namf pmiow- 

ble. Jest tojetłypą frzmiaćka o zgjrotną^eniu jakoiobli)J)ieni- 
cy Y tyjp ^espodziewanie Pdn Jeids osóbiśclę staje 
przed nasili ocz^m 
wiedź oblubienicy 

»Jkitś$is > wysiałem aniółamego, by poświadczył 
lóditi tó V zborach. Jam jest korzeń i ród Dawido¬ 
wy, gwiazda jasna poranna. A Duch i oblubienica 
' rhówiij). Przyjdź! A ten, kto słyszy, niech powie: 
Przyjdź! ’jL ten, kto pragnie, niech przychodzi, a kto 
chce, ńi&M darmo weźmie wodę żywota " (22,16-17). 
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Słowa te przenoszą nas do teraźniejszości. Fan Jezus jednak 
jest ten sam, a oblubienica go już zna. Jakże to nas raduje! 
Fan, posławszy Janowi przez anioła tak daleko sięgające 
oznajmienia tej księgi (por. też Obj. 1,1), nagie wprowadza sie¬ 
bie samego pod koniec księgi słowami: „Ja, Jezus”. Akcent 
pada tu na „Ja”. Mówi On tym samym: „To Ja jestem, który 
byłem znany na ziemi jako Jezus z Nazaretu - Ja posłałem 
wam mego anioła, aby wam o tych rzeczach świadczył w zbo¬ 
rach' 1 . Następnie wskazuje, że jako Człowiek pochodzi On z 
pokolenia Dawidowego, że jest nie tylko ,,Synem Dawidowym”, 
ale także „Fanem Dawidowym” i jako taki jest „korzeniem 
Dawidowym” i tym samym Poręczycielem dla wypełnienia 
wszystkich danych Dawidowi obietnic. 

Dodaje także pewien rys swego charakteru, który jest dla 
nas taki drogocenny, i nazywa siebie „gwiazdą Jasną poranną”. 
Dla Izraela wzejdzie On jako „słońce sprawiedliwości z 
uzdrowieniem na swoich skrzydłach” {Mai. 3,20), i taki wi¬ 
dok zamyka Nowy Testament. Czyż nie jest znaczące, że Nowy 
Testament kończy się Panem Jezusem jako „gwiazdą po¬ 
ranną"? Pierwsze zawieraw sobie poważny sąd, drugie tylko 
czystą łaskę, gdyż jako gwiazda poranna Fan Jezus przyjdzie 
dla tych Wszystkich, którzy w noęyJego odrzucenia oczekują 
go. Tuż przed nastaniem poranku zjawi się gwiazda poranna 
dla tych, którzy czuwają, podczas gdy inni śpią. Obraz ten 
przypomina nam o błogosławionym fakćie, że zanim ukaże się 
On jako „słońce sprawiedliwości” dla Izraela w mocy 1 w chwa¬ 
le, przyjdzie z nakazującym głosem, głosem archanioła i trąbą 
Bożą z nieba; „Wtedy najpierw powstaną ci, którzy umar¬ 
li w Chrystusie, potem my, którzy pozostaniemy przy 
życiu, razem z nimi porwani będziemy w obłokach w po¬ 
wietrze, na spotkanie Pana; i tak zawsze będziemy z Pa - 
n*m”(iTes. 4,16b-17). 

Czy dziwi więc nas jeszcze to, że gdy Fan Jezus przedsta¬ 
wia się jako „gwiazda poranna'*, wzbudza to sympatię oblu¬ 
bienicy i przez działanie Ducha Świętego wyraża się w zawo¬ 
łaniu „Przyjdź 1”? Dla chrześcijanina, który miłuje swego Fana 




i w świadomości właściwej postawy wobec 

tdego,JeSttóT*>ako}a „normalna”. Oby te wersety kierowcy 
attsW»zyfttte&-ku teifiu, abyśmy oczekiwali coraz bardziej 
liywtej ma który mus wyraźnie zapewnił: „Tak, przyjdą 

Czy jeidltafe^i^m#8iyliłŚrny różnicę między słowami Pana a 
słowami ó^feiimlSjr?'Pan zapewnia: „Tak, przyjdę wkrótce”. 
EftCbb-tObiiAlMKtOt lbdWtą tylko: „Przyjdź!" Rozpoznajemy 



Wfoi „CZaa Jdpi|R*jfJści4’’ ^łkowiołejeftiii. Oczywiście, skoro 
Z|kmadzedmślęm^ onimjakófWiefdzie porannej, to Jego 
wiWnędrznlitt^rtignieaietó> jesfpeWiodzieó: „Przyj dź!" 
Zgromadzeide^O^imk wi%, że Jeśliby Oa nieoo zwlekał, to 
oZOkanie Ba^BłetóOznaoea zbawtebte dla 1 łych . którzy Je- 

:/Azatem4»kee tonoeeska. 

»t tMWftehrW oo stwierdzenia, że 

wyrar 

żonej zawołaniem „Przyjdźl”, nie Jest jeszcze w pełni opisany 
Oblubieniec' zajmuje w jej dążeniach pierwsze miejsce, ale to 

„A kto 




słyszy iŚSteh powie: wPrayjdźt^O kogo chodzi w pytaniu: „A kto 
BłySS^ Oczywiście, równie* 1 OWierzących chrześcijan, tylko 
diPWWleni mogą byó wzyWańt, b|r powiedzieć „Przyjdź!” Jest 
tak ^i^o, że oprócz ty^ii tóórzy świadomle radująsię wię- 
ztą obłnbienicy z niebiańskim Oblubieńcem, mogąteżbyć nie- 
Jemiwterzący-amoże ktośź szacownych czytelników - któ- 
rży JesZcze nie zOfijątejbliskłej więżł, którzy JeSzczenie mają 
pewności co do prz$ŚełaPan&po swoich, bonie są otym po¬ 
uczeni. Oni także zostaną przywiedzent dO inomentu, w którym 
powiedzą: „Przyjdź!" Ohóćby nawet nie mieli świadomości dro¬ 


gocennej więzi, w jakiej Się znaleźli, to czynie będą szczęśliwi, 
kbedy zobaczą go tśklego, Jakim jest? Czy nie przemieni ich zni¬ 
komych dal W ciała, podobne jego chwalebnemu ciału? Nie 
straoąniCZegoi kiedy On przyjdzie: Jedynie zyskają. Dlatego „kto 
słyszy, niech powie: Przyjdź!” Bóg w swojej łasce ma staranie o 
to, aby i pojedynczy wierzący otrzymał pomoc w swojej słabo- 
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śd 1 by również on mógł przyłączyć się do wołania oblubienicy 

Sympatia oblubienicy skierowana jest najpierw ku Passa, a 
następnie ku poszczególnym wierzącym. To jednak jeszcze nie 
wszystko. Duch Boży prowadzi ją w tym kierunku, by w miło* 
Id myślała też o tych, którzy może pragną zbawienia swojej 
duszy lecz jeszcze nie przyszli do Zbawiciela grzeszników. Plar 
tegododane tu jest: „Aten, kto pragnie, niech przychodź, a 
ten, kto chce, niech darmo weźmie wodę żywota”. Niczym w 
grze stów,zn#cze»iejtego przyjścia jest tutaj odwrócone. 
W pierwszych dwu przypadkami Fan Jezus wzywany jest, aby 

pragnie, aby przyszedł do Fana Jezusa Takie jest żyezenlezgro- 
madzenia. Oczywiście, zgromadzenie samo z siebie pic ewan¬ 
gelizuje ani nie naucza. Q tym już mówiliśmy Uwielbiony Fan 
dał raczej swemu zgromadzeniu dary które tę służbę wyłamują 
ku „zbudowaniu ciała Chrystusowego” (Efez. 4,7-12), Mimo 
to sympatia oblubienicy zwraca się także do pragnących grzesz¬ 
ników. 

Zgromadzenie nie może, rzecz jasna, powiedzieć: „...przyjdź¬ 
cie do mnie", To może powiedzieć tylko sam Zbawiciel, i dziś 
wciąż zaprasza On grzeszników: „Pójdźcie do wnie wszy¬ 
scy, którzy jesteście spracowani i obciążeni, a Ja wam 
dam odpocmienie" (Mat. 11,2$; p^Jega stawa mówią też: 
„Ja jestem Chlebem źywotQ;Modo mnie przychodzi, ni¬ 
gdy laknąó nie będzie, a kto wierzy wenwĄe, nigdy pra¬ 
gnąć nie będzie” (Jana 8,35). Także w Ewangelii Jana 7 Pan 
zwraca się z zawołaniem do tych, którzy pragną: „Jeśli kto 
pragnie, niech przyjdzie do mnie i pije” (w. 37). 

Przez słowo „pragnie” ma na myśli tych, w których dzięki 
działalności Ducha zostały już wzbudzone potrzeby, którzy są 
zatroskani o swoje zbawienie i tęsknią do tego, by ich nieśmier¬ 
telna dusza była zaspokojona. Samą oblubienica, która zna¬ 
lazła w, Panu Jezusie swe najgłębsze zaspokojenie, jednoczy 
się z wezwaniem Pana skierowanym do pragnących, aby do 
niego przyszli, wie bowiem, że On zaspokoi wszelkie potrze¬ 
by, jeśli tylko się przyjdzie - przyjdzie do niego. 


5. Zgromadzenie jako oblubienica Chrystusa 
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Zakres sympatii oblubienicy jednak poszerza się jeszcze 
bardziej 1 obejmuje wszystkich, którzy tylko chcieliby przyjść: 
„Kto chce, Mech darmo weźmie wodę żywota". „Kto chce” 
- nadzwyczaj poważne słowo! Fan wciąż oferuje to niezmier¬ 
ne błogosławieństwo wody żywota za darmo. Jeżeli ktoś mimo 
to idzie na zgubę, to wtedy już nie dlatego, że Bóg nie chciał, 
lecz ponieważ on sam nie chciał być zbawiony. 

Oby Ran sprawił, byśmy-Jak niegdyś Rebeka względem Izar 
aka -szli na spotkanie z Panem Jezusem z narzeczeńską sym¬ 
patią. On sam już „idzie przez pole nam na spotkanie” (1 Mojż. 
24,65). Oby On także sprawił, byśmy naszą sympatią obejmo¬ 
wali wszystkich tych, którzy Jeszcze de ^plli się z wody żyda! 

Chciałbym zakończyć pierwszą część tej książki o zgroma¬ 
dzeniu Boga żywego ostatnim zdaniem świętego Słowa Bo¬ 
żego: 

„Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa 
niech będzie z wszystkimi Świętymi!" 




CzdSć druga 

WII&NE SęHOpZEN# SIĘ JAKO 
ZOibAłADZENIB - 




6. Zgrsupąd^Uojegolmięnla 


\U' 


im 


• yY;-.’:* 


zgroma- 


attaw] 

Opis zgromadzenia na 




% wszystko, óżegO'się doWledzieliśmy do tejpdry o zgroma¬ 
dzeniu, nife poWtóno pbzoęłaćczyit^ teorią^Bóg dle-dżnajmił 
nam swoteh myślipOto, byśmy &ch6*ywaflje%M*ko na¬ 
ukę. Zgromadzenie jest najwyższym sfwdrzeniem Bożym, a 
myśli Boga dotyczące zgromadzenia sięgają aż do nieba, do 



dosyć, aby nad tym rozmyślać i radować się 
ffioga. 

aby to, czym jest zgromadzenie w jego my¬ 
tu na ziemi swćj widzialny wyraz. Dla- 
swoim Słowie ważne wskazania dotyczą- 


134 


Tam jestem pośród nich 


Zgromadzenia Bożego nie wyraża się na ziemi przez two¬ 
rzenie gmin w sensie wspólnoty dóbr życiowych. Niektórzy tak 
myślą, lecz nie Jest to nauka Pisma. To, że na początku wie¬ 
rzący „wszystko mieli wspólne", i że nikt „nie nazywał swoim 
tego, co posiadał” (Dz. Ap. 4,32), było bezsprzecznie wynikiem 
działalności Ducha Świętego 1 miłym wyrazem Jedności wie¬ 
rzących wówczas. Mówię „wówczas”, gdyż po pierwsze, był 
to stan przejściowy 1 właśnie wtedy nastąpiły pierwsze trud¬ 
ności, jak nąią tapoltazuje J^amstwę Ananiasza i Safhy w 5 
rozdziale or&Ż śżemrdnleheUeiinstó^ ^z^tóązku z nakrywa¬ 
niem przy stołach w 6 rozdziale. Pb (£M^e,*ULkl wyrdźjśdnó* 
śd był możliwy Jedynie dopóty dopóki wszyscy wierzący prze¬ 
bywali w jednym miejscu, Jak to miało miejsce na początku w 
Jerozolimie. To, że Bóg takiej wspólnoty wszelkich dóbr nie 
przewidywał na stałe, jdśho 1 wyraźnlewynlka z laktu. że póź¬ 
niej w Listach, w których rozwijana jest nauka chrześcijaó- 

nia w tym kierunku. Przeciwnie, widzimy tam napomnienia 
dla bogatych oraz ubogich spośród wierzących, & co więcej - 
pouczenia dotyczące schodzeniaslę wierządych/wskazanla 
oo do tego, w jaki sposób mają się oni schodzić. 

Z drugiej strony pokazuje,^, ąam.tęż ,że.charak¬ 

ter zgromadzenia nie mógłby ślę urzeczywistni, jeśliby świę- 
clPąńscy chodzili wszyscy osobno ąwęją drogą,nle zwraca^ 
jąc uwagi na to, że Bóg dla swoich dzieci ustanowił nie tylko 

legąjąani na życiu w komunie, ani na Indywidualistycznym 
spbkostwie. 


fflirwffTCiEH B ta nr? ajgtilfflp.lgtf! 


’V. r wi i , ri ■( ui " ■ ■■ ” rr-— -: ■ 

nę nąjzlenU, jak je będzie można zobaczyć? Przez to, że świę¬ 
ci będą alę zgromadzali według danych przez Boga wskazań. 
Gdyby wszyscy wierzący pozostawali sami dla siebie, zgro- 

V i ł- ^ __' Jł_i* m _* __^_» . 




■ ■ . TłWP^Mlł .TTr.J.ih" ’ . . . t:— - 9 < v 1 

snegó mpjęmąnla, według własnych wyobrażeń. Bóg jednak 
ębce,'aby było ono widoczne.. Dlatego wspólne schodzenie się 



imienia 
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wierzących ma tak wielkie znaczenie. Nie jest to tylko rzecz, 
która służy Ich własnemu zbudowaniu, lecz coś, przez co Bóg 
co db zgroalądzbnia i pragnie uwielbić 
wfewtót którży od początku czy- 
f : soble t^ tfy j M j uZ yb W Oiill Pomogłoby im 
to w nlewyobrażaiiiy sposób wwbłiBió się od uprzedzeń i ot^- 
ąuć ^ffmtoijWŁ wgląd w t^a przymiot. 

iiu^nii wierzący- 

oem nie zrozumiało! czym jeśi’ zg£óm Jtóeńie według Jego 

>een- 
&zusa. Dlar 


Jt^iemj^t uyi^bienie 
Je ‘ " 


tego, co 



^ ąm raeipj? 

* ‘isf^psząc^ębsiędowspól- 
Tfjpptlę jes^wąógBila Mate- 


przedstawia druga jej i 

.m 

uszą: 

'; J . „Albowiem gdziesiidfraj lub trzej 

zgromadzeul;4o4fn^tamego, 

«"'■* ,;l1 1 f; =• 

Ponieważ cytowana wypowiedź Pana Jezusa jest niezwykle 
ważna i ponieważ wiele ugrupowań chrześcijańskich bierze 
to słowo pod uwagę (choć istnieją międzynffiHijfif 

, to. 

słowo: 

36 się pc^wyżęzęmą c^tątówi w powiązaniu z 
aby ostrożnia, jąpy krok po kroku, ku nie¬ 
mu i 

etaty to tak dużą praktyczną korzyść dla współży- 

ierzącyćh, że byłoby strata, gdybyśmy Je pominęli. 
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Grzech przeciwko bratu 

Od 15 do 20 wersetu 18 rozdziału Ewangelii Mateusza odbie¬ 
ramy z ust Fana pouczenia najwyższej wagi dotyczące tego, 
jak należy postępować, kiedy brat zgrzeszy przeciwko dru¬ 
giemu bratu. 

„A Jeśliby zgrzeszył brat twój przeciwko tobie, idź, 
upomnij go sam na sam.; Jeśliby dę usłuchał, pozy - 
ikałeś brata swego” (w. 15; gr.). 

„Jeśliby zgrzeszył brat twój przeciwko tobie” - ozy to bardzo 
rzadki przypadek? Niestety, nie. Wszyscy wiemy, że zdarza się 
to cżęsto. I jeżeli przypadek taki nie zostanie odpowiednio 
potraktowany, Wtedy może to mleć dalekosiężne skutki tak dla 
jednostki, jak 1 całej społeczności. 

Zasadniczo każdy grzech skierowany jest w pierwszej ko¬ 
lejności przeciw Bogu. „Przeciwko tobie samemu zgrzeszy¬ 
łem ", wyznał Dawid co do sprawy z Batszebą (Fs. 51,6). Mimo 
to Pan rozróżnia tu szczególny rodzaj grzechu - grzech prze¬ 
ciwko bratu. Tak więc świadomość, że również ten grzech skie¬ 
rowany jest w pierwszej kolejności przeciw Bogu, pomimo tego, 
że stoi on między „braćmi”, powinna decydować o naszym 
zachowaniu. 


Karcenie braterskie 

Pewien brat popełnia grzech przeciwko mnie. Może to być ja¬ 
kiekolwiek osobiste przewinienie tego brata wobec mnie, o któ¬ 
rym prócz niego wiem tylko Ja. Co mam czynić? Czy mam się 
poskarżyć moim przyjaciołom albo rozpowiadać o tym mię¬ 
dzy braćmi? Czy mam usiąść i napisać list do niego? Albo jesz¬ 
cze prościej, sięgnąć po telefon? Żadne z tych rozwiązań nie 
Jest drogą Pańską. Pan mówi: „Idź do niego”. Jakże często 
sprzeciwiamy się temu poleceniu Pana! Iluż nieszczęść byśmy 
uniknęli, gdybyśmy poszli do brata, by stanąć z nim oko w oko 
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i przpmówić jpudo serca! To Jednak wymąga wiele pokory i ła- 
sWodBMWi, 

ByfS możejstoś zapyta, czy nie należałoby raczej przemil¬ 
czeć calej ;i |^a^y, pozo8tawi6 wszystkiego Panu 1 po prostu 

A * I « / i J » L » ■ t . . J. _ 11 _ł ^ - 


HzŁFSi/ ~ v 9 f f T> r ifnp ii *yjryp ryn ^itvf^ v ł j - wi-i i ^w *. 


wiścię*pje,mamynigty sąntfstemścićczy szukać racji, lecz 
zacbcwy^^ełę tsk jak ozynlłiW Jezus, który „gdy mu zło- 

gm*M> Mów mmte&fywie 

sądzi” (1 Piotra 2,28). Powinniśmy też mieójjąwBćfiĆ., że spra¬ 
wa ta nie opiera się Jedynie na pogłosce, wymyśle czy kombl- 
naojł-naszegoduclia. .•> 1 -.w• . r .-.; : > 

Winniśmy się zastanowi także nad Jeszcze jedną rzeczą, 
którą niestety - jakcj! sięwydaje r- m rzadko bierzemy pod 
uwagę: mój brat zgrzeszył, więc nie może być naprawdę szczę¬ 
śliwy „JawMśsfrofOWti# będttosz bliłntegG mego, a nie 
śeierpisz przy nim 0r*effftw"(3Mojż. 19,17; BG), Miłość Jest 
w takich wypadka^ najklpszym doradcą; a ndejest to miłość, 
kiedy toleruję |^óh*8ójego< brata. Miłoś£*a oto czeka, aż 
ten brat pr^jailMnMęMi Ja sam idę denisgo; nie po to 
jedaafe, aby daCbOdalćswoŁoh racji, żebyms-powledzieć „do 
słuch*”, lecz abytegfe bratąipozyskaó. Taki mabyćrOel upom- 
nieniągo M samnMi«Mif'.' 

„Upomnieć^żnacay przedstawić temu bratu zło Jego postęp¬ 
ku, aby saińdeszedł do włwSdwegownicwlai i mógłtopaBoże- 
mu uporządkować. 

„Jeśli by óię usłuchał, pozyskałeś brata swego”. Jakże miłe 
wyrażenie - „pozyskałeś"! Pokazuje to, że ; byłd tu czynna mi¬ 
łość, że tają ona czynna w usposobieniu Chrystusowym. Mi¬ 
łość tĄ.prtóJoywa „wiele grzechów” (i Piotra 4,8) 1 nikt nie 
aowl^zieć się o tym, co zaszło. 

P6 tych słowach Pana, które teraz rozważamy, Piotr zapy¬ 
tał, Jak często ma przebaczać bratu, gdyby ten zgrzeszył prze¬ 
ciwko niemu: „Czy aż do siedmiu razy?” Myślał, że będzie to 




wielkoduszność. Pan jednak odpowiedział jemu, a takie nam: 
Jfie powiadam ci: Do siedmiu razy, ale siedemdziesiąt 
razy śiedem" (Mat. 18,22; gr.). Potem Fan przytacza podo¬ 
bieństwo o królu, który się rozliczał ze swoimi sługami. Jakie 
straszne było usposobienie tego, któremu darowano tak wte- 
któty ińimo toswtijegowspóiahigę potraktował bez 
miłosierdzia, dusząc go 1 mówiąc: „Oddaj, coś winien" (w. 28). 
DO bZata nigdy nie powinniśmy tak mówić. Nie „oddaj”, ale 
„pdaWtflMj - - tósłowia Fan Jezus przed nasze Serca. Czy ser- 
ce brAtamoże ślę zamknąćprzed tym, który go chce W miło¬ 
ści pózyskać? Pan Jezus faktycznie wskazuje nam taką 
smutną możliwość: 1 


„Jeśli by zaś nie usłuchał, weź z sobą jeszcze jedne- 
go tub dwóch, aby na oświadczeniu dwu lub trzech 
świadków była oparta każda sprawa " (Mat. 18,16). 

Tu Fan pokazuje nam następny krok w obchodzeniu się ze 
złem u jakiegoś brata - krok, który leży pomiędzy prawnym 
a publicznym postępowaniem. Łaska stara się tego brata osło¬ 
nić, nie może jednakosłaniać grzechu. Z tego względu brat, 


sprawy pozostawiać samej sobie; winien wziąć raczej dwóch 
cąytrzech świadków ze sobą, aby w Ich obecnośoi potwier¬ 
dzić tę sprawę, o którą chodzi. W tym środkowym kroku nie 
chodzi już o upomnienie, lecz o. to, aby przez ich potwierdze¬ 
nie nadać ważność prawdzie względem sumienia tego brata. 


Miejscowe zgromadzenie 

Gdyby 1 ten drugi krok miał się okazać bezskuteczny, to we¬ 
dług słów Pana ma nastąpić trzeci lub możliwie czwarty krok 
- są to kroki, które przybierają coraz bardziej na powadze 
i ważności. 
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JA j$śV(ib$>ich nie usłuchał, powiedz zgromadzeniu; 
a j^idp i^onkuizmia nie usłuchał, niech będzie dla 
eietifa0ópogdfain i celnik” ^. 17). 


Czyjetfmnż]^^ okazał tym dwóm lub trzem) któ- 







w 


może być seroe jakiegoś „brata^tNasaa nędzna samowola 
może nasdeprowadBlfrdo taktegóstanuy że odrzuolmyłaskę 


I' . ■ 11 T 1 1 [ W, 1 ■-Ł f S r' i *H Lii ! W ńfr-] ^ ł ŁvJ*M'4V*!n 


octtbkh jestJakcnlrSya krnąbrność Jak bałwochwalstwo,i od¬ 
dawanie ezd^brazom <lSanL'15 ł 28)?'>„Niech cf-będzte jak 
poganin iceinik*‘Zwr6ćray>awagę ( żejeet tu powiedziane: 
„Niech ci będzie;.^ NleckodasMu jewozeo postępowanie cale- 


■iTTi- f ■ j JTTTtWł RTTTl nil :^TTkT j, * ;, T .rim.^7' i r^; : HTTif !* r iTiTT 7 ! sl f ^ i iii: a j wfc 



zwahybył „brotem?? teraz musłbyć tFafctawwny jak poganin 
i celnik. Nie tertaMz^eti, że nle jest on>bntóem,*le osobisty 




nawet błahe okoliczności. Nieugięta duma w stosunku do sa¬ 


mego siebie i własnego przewinienia doprowadziła w końcu 
do tego, że nie można go Już dalej uznawać za brata. Jakbyło 


powiedziane, nie.pia tu jeszcze mowy o kościelnym karceniu 
ze stroń| Z^Óitiądzenia, lęóźjfe^tde o osobistym karceńiu ze 




inu. Na to, żó zgromadzenie nie mOŻe iść dalej z tąkim,'który 
zgrzeszył, i Że móże to być przypadek, którym musi się zająć 
zMr, Ten natomiast nie mdwi 

Jeżzcze o karcejD^u przez zgromadzenie. 

Dotychczas jUżcze nie wspomniałem, że Fan Jezus w spo¬ 
sób gócUty uwagi wprowadza zgromadzenie równocześnie jako 
najwyższą instancję, przed którą dany przypadek ma być 
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przedłożony: „powiedz zborowi” oraz Jeśliby zboru nie usłu¬ 
chał”. Co Pan ma tutaj na myśli pod określeniem „zbór”? Dla 
zrozumienia tego, co następie dalej, ma to olbrzymie znacze¬ 
nie. W rozdziale 16 Pan mówił pierwszy raz o swoim zgromi 
dzeniu 1 powiedział, że to On chce je budować. Określił w ten 
sposób oczywiście całe zgromadzenie, jeśli tak można powie¬ 
dzieć* sumę wszystkich wykupionych czasu łaski. Począwszy 
oddnła Pięćdziesiątnicy, buduje On to zgromadzenie i będzie 
tojwhtt, aż do swego ponownego przyjścia. 

W naszym wersecie jednak Pan pod słowem „zgromadzenie” 
nie ma na myśU tego samego, lecz mówi wyraźnie o zgroma¬ 
dzeniu Bożym w danej miejscowości, do którego d dwaj bra¬ 
cie należeli. Tym też zajmuje się w kolejnych wersetach: 
zgromadzeniem Bożym w miejscowości; 1 dobrze będzie, jeśli 
przy rozważaniu następnych wersetów zachowamy to w pa¬ 
mięci. Jest tu pokazana ta sama strona, którą później znaj¬ 
dziemy w listach Pawła. Wspomnijmy tylko początek Pierw¬ 
szego Listu do Koryntian: „Zgromadzeniu Bożemu, które jest 
w Koryncie”. Miejscowe zgromadzenie w pewnym sensie za¬ 
jęło miejsce synagogi, ku podtrzymaniu świętości Bożej. W je- 
go ręku leży ostatecznie rozstrzygnięcie danego przypadku. 
Jest ono potem, w dwudziestym wersecie naszego rozdziału 
zdefiniowane Jako „schodzenie się do Jego imienia". 


Karcenie ojcowskie 

Zanim dojdziemy w dalszym rozważaniu Ewangelii Mateusza 
- -IS-do werBełówł5430 i pewiemyo keśoiełnym -karceniu, 
chciałbym wyrazić krótką myśl na temat jeszcze Innego rodza¬ 
ju karcenia, które znajduje się pomiędzy karceniem brater¬ 
skim, a kościelnym. Można je nazwać karceniem ojcowskim. 

Już samo wymienienie tych trzech rodzajów karcenia uwi¬ 
dacznia, że przez karcenie nie należy rozumieć tylko „wyłą¬ 
czenia”, usunięcia. Bogu dzięki! Są bowiem jeszcze inne, ła¬ 
godniejsze formy karcenia, które powinno się zastosować w 
danym przypadku, aby nie musiało dojść do najsurowszej for- 





fliy karcenia. „łJMeehie" oznacza nfe tyłko ^karę” - byłoby to 

iz 

. złem. Widzieliśmy 
^dućihu’ fftśkl‘ idę swoim bratem 

n^T ojużbyło kar^^ leczkm^nie najłagodniejszego ro- 

V był możliwie Jak naj- 
% Wii ^f ś ^ ^B^tÓ źA^yszb przed oó żd^ , a nie czy- 

adreeffie, doGa- 

19;1 (gK): ■ •- •: • • 



kto»i&ypa$^wyi btórzyfestkś&te duetowi, poprą- 

bacząc każdy 

i.&b&ś&ty nie byt kuszony”. 



Nie idzie tu o grzech przeeftrico pojedynczej osobie, lecz o sy¬ 
tuację, w której pewien brat nieuważnie popełnił Jakieś wykro¬ 
czenie, a duchowi bracia, którzy się o tym dowiedzą, mają go 
w duchu łagodności przywrócić i uporządkować to. Służbę tę 


pełnią bracia, którzy ze 

_' J__» 



„duchowym", dzięki 



go karcenia i opieki, zasada, która^^r^rtferyziije idę Ich oso- 


Niech ś$ę.$jkjt nie gorszy wyrażeniami „podlega im" oraz 
, F Qę.o^^ta pi^^^^ . Nie jest tu powiedziane, że człowiek ma 

cokolwiek z siebie samego, a tym bardziej nie ma mowy o jar 
kimkolwiek przypisywaniu sobie czegoś, żeby myślał, że może 
w ten sposób występować względem drugich. Nie, jest to na- 
totpiast ducboyyą i moralna dojrzałość albo lepiej: przewaga 
ta znajduje s^ąpodstawę w tej właśnie duchowej i moralnej 
dojrzałości, kt|óra jest wynikiem clącego chodzenia z Panem. 
Ojciec nie stoi na takim samym stanowisku, co dziecko. Może 
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się w miłości i lasce zniżyć do niegrzecznego dziecka, uniżyć 
nawet nie wiem Jak głęboko, aby je doprowadzić do uznania 
własnego! grzechu - a mimo to posiada on nadal przewagę, 
jakkolwiek głęboko byłaby pna w łasce 1 pokorze realizowa¬ 
na, W takiej moralnej przewadze leży właśnie uzasadnienie 
1 wartośćdziałania tego rodzaju karcenia. 

A zatem tak jak ojciec zajmuje się swym niesfornym dziec¬ 
kiem,, tak maja Się zniżyć Ci, którzy sa „duchowi", aby pomóc 
tym, którzy weszli w grzech. Jedynie miłość jest zdolna do ta¬ 
kiej służby i tylko pokora utrzymuje nas w duchu łagodności, 
„bacząc na siebie samego, abyś i ty nie był kuszony". Braciom 

brak doświadczenia Sami bowiem nie zapomnieli, że i oni kie¬ 
dyś przez to przechodzili. 

Ojcowskie karcenie ma do czynienia z grzechami, które nie 
Ba jawne. Jakże błogosławiona jest służba, którą wypełnia się 
w ukryciu! Obyśmy mieli więcej takich „ojców”! Niejedno zło 
nie musiałoby posunąć się tak daleko, by stać się sprawą zgro¬ 
madzenia, gdybyśmy byli gotowi i zdolni „myć nogi” sobie na¬ 
wzajem w miłości według wzoru Pana (Jana 13,1-15). 

wie kwestię karcenia kościelnego, związywania i rozwiązy¬ 
wania przez zgromadzenie: 

„Zaprawdę powiadam wam: Cokolwiek byście zwią¬ 
zali na ziemi, będzie związane i w niebie; i cokol¬ 
wiek byście rozwiązali na ziemi, będzie rozwiązane 
i w niebie ” (w. 18). 

W16 rozdziale Pan powierzył Piotrowi klucze królestwa nie¬ 
bios 1 wyposażył go we władzę administracyjną, używając bar¬ 
dzo podobnych słów: Cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie 
związane i w niebie, a cokolwiek rozwiążesz na ziemi, 
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będzie, #QSwiązęąe s i w niebie” (w 19). Jak nam pokazują 
poezątkśpe rosśzlf^ Dziej ów Apostotakich. Piotr użył tej wła- 

(Dz. Ap<;{W"ll)ł» Korneliusza z jego domem rozwiązał od 


gmeehu^PaAp. l&Mn49)*T»ki8 bowiemząaozenle ma „zwią- 
ząó”.i.irozwtfl^jiigĘj^ak,na kinii; „związać", „uwolnić” - 


riTvViV|iI^ UJ<1 UŁVi 


■ P 1*5 tf ł r:i iT:ID)U:ttVj;[:liDj 


tatąj f naalemłTi^^ maobecaięzgromadzenie, 

Niektórzy a^wikMtjlrtdiilnasięp^ Piotra. Prawdziwe „apo- 
|jol 0 iaą” QąatęppK^l^^j« śta V mipjaoąą^ym zgroma¬ 
dzeniu, w tych, którzy zgromadzają się doimieoia Fana, choć 
by ich było tylkodjy^łub trzeoh. ; Q tych,mówi Fan Jezus w 
naszym .wersecie,, Jdedfe powtórnie mówi, ,^; „Cokolwiek 

wykopystaF^Hw**^ .przekaza¬ 

ne klerowV<i« odnosi sta-d© miejscowego zgromadzania tych, 

którego jeszcze dojdziemy jm4aJ«-d2aaadnienip f .#a^ego po- 
mieJscow'ęgo>zgreB^ znaj^^^aanie w 


■ ■ - ■ a w 1 - . ^ . : .Vi(T - 1 ””71 ff7= 



.Ofiaz ..roz¬ 


wiązywać”. Powinno w i«waąd tego, który Jejtł *H/" (1 K° r - 
5>,13). Może też do społeczności przy stole jadskim „dopu¬ 


szczać" oraz „przebaczać” (2 Kor.2,10)Jęśll wymagają tego 


o k pi lcąpośol. A ponieważ postępuje w autą®tęoifi Pana i repre¬ 
zentuję zgromadzenie Dożę danej mieJsoqwości, Jego decyzje 
zostają uznawane w niebie. A to oznacza także, że decyzje 


jego są wiążące dla wszystkich miejsc na ziemi. Niemożliwe, 
żeby ktoś ze zgromądzenia w Koryncie, który został usunięty 
jajpftt.zły”. zosfał przyjętyprzezTesaloniczan! Skoro taki wy¬ 
rok zostaje uznany w niebie, który z chrześcijan mógby się 
odwalyć to zlekceważyć? 

Oczywiście, jfcadne cudaczne działania ani demonstrowanie 
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mocy nie powinno w ogóle mleć miejsca przy wykonywaniu 
karcenia przez zgromadzenie. Chociaż w oczach tego świata 
może nie mleó znaczenia, czy ktoś z powodu grzechu zostar 
nie usunięty jako zły spośród dzieci Bożych, czy też nie. A jed¬ 
nak co za łaska i jaka pociecha, że Pan dał zgromadzeniu 
przez wszystkie czasy władzę związywania i rozwiązywania, 
z tym zapewnieniem, że to, co ono w jego Imieniu będzie zwią¬ 
zywało 1 rozwiązywało, zostanie uznane w niebie! Kiedy Pan 
tomĆ*rił, ; było to czymś zupełnie nowym. I choćby ten świat 
uważał kośćtelne karcenie za słabe i bezskuteczne, to jednak 
W ! ł'żećaywistośói, wykónywane pod kierownictwem Ducha 


Jeśli chodzi o odrzucenie decyzji miejscowego zgromadze¬ 
nia, chciałbym nawiązać do pewnej kwestii, która w praktyce 
życia zgromadzenia wywołała już niejeden problem. Otóż nle- 
którzy z tych, których zbór był zmuszony usunąć jako złych, 
twierdzą, że Bóg po wyznaniu mu grzechów, które doprowa¬ 
dziły do Ich wyłączenia, już im przebaczył, a więc znowu znaj¬ 
dują się w takim stanie, w jakim byli przed wykluczeniem, nie¬ 
zależnie od tego, czy zgromadzenie to rozumie, czy też nie. 
Oży Jest to słuszne? Czy można tutaj zastosować, jak się ar¬ 
gumentuje, zasadę z 1 Listu Jasa i&.„JeśU wyzńżąjemygrze- 
chp swoje, wierny jest Bóg i sprawiedliwy i odjpuśóimm 
grzechy, i oczyści nas od wszelkiejnieprawości” ? 

Któ tak twierdzi, ten jest w błędzie w podwójnym sensie. Po 
pierwsze, przeoczył, że 1 List Jana 1,9 nie ma nlo do czynie¬ 
nia z kościelnym karceniem, lecz dotyczy postępowania Boga 
wobec jego dzieci w rozrządzaniu jego dróg. Po drugie, nie 
dooefcia tego, że zgromadzenie Boże ma władzę, w sposób 
administracyjny na ziemi grzeCh „Zatrzymać” lub „odpuścić” 
(Mat. 18,18; Jaha 20,23) oraz że Bóg takie karzące postępo¬ 
wanie miejscowego z gromadzenia, które postąpiło we władzy 
i autorytecie przebywającego pośród nich Pana, uznaje rów¬ 
nież w niebie. „Zaprawdę powiadam wam: Cokolwiek by¬ 
ście związali na ziemi, będzie związane i w niebie ; i co- 
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koheiek byście rozwiązali na ziemi, będzie rozwiązane i w 
niebie' 1 . To są słowu Paca Jezusa. 

Oczywiście, zgromadzenie nie może odpuszczać grzechów 
przecięto niebu. Jest jednak upoważnione do decydowania o 
tym, kto jest „wewnątrz”, a kto „na zewnątrz”. Ib właśnie 
oznacza jego „związywanie” 1 „rozwiązywanie”, „zatrzymanie” 


i „odpuszczenie” przez nie grzechów, dotyczące tego od Boga 
powierżónegó zakresu spoteCżnaścitutaj na ziemi. Jeszcze raz 
podkreśifiiy: tahoóby świat, albb ten, wobec którego zastoso¬ 
wano karate, lekoewaiył' karcące postępowanie zgroma¬ 
dzenia, to ^teczyWlstóścl stanówi ono akt władzy, wykona¬ 
ny w automacie 1 mocy rana, której nic nie jest w stanie 


usunąć. . “ 

Móże oczywiście Zdarzyć się i tak, że ten, wobec którego 
żastosowanÓ Karceni#, dzięki dżialantó leski iibżej doszedł 
do uznania SWego grzechu i Wyznał gO Bogu. "Wtedy Bóg na 
mbcy rb^^Ómastemtfb drÓg^fflęiitentefctógb człowieka 
przebaczyłmń; Sdgii n^dhbędżie cnwaia 1 dzięki, że tak jest! 
Mhho to jednak osbba tą; jeśli Chodzi o jej stosunek do zgro¬ 
mienia, znajduje slęjfesżó^ena „zewnątrz” 1 absolutnie nie 
jest w taklm stanie, jak bjrzód jej wyłączeniem. Dopóki zgro- 
fflitóbtenię Jej nie „odpuśęió" (z Kor. 2,7.l0), i Bóg w tym sen- 
sle hte odpuścił. Jeśli slę tedizl minio to, że znowu jest się 

nie „różwiązało”, 

wykazuje slęwtedyiiiefylko nieznajomość nyŚllBóżych, lecz 
1 zły sthn Sbrca. Takie ż»chowanie bdWiem podkopuje autory¬ 
tet zgromadzenia, pośrodku którego jest Ban. A tego właśnie 
Bóg nigdy, przenigdy nie uczyni. 

Pan zatem postarał się łaskawie 0 wszystko w zgromadze¬ 
niu i to na wszystkie czasy, tak iż pierwsi mogą być również 
ostatnimi; i kiedy opieramy się na jego Słowie, możemy i dzi¬ 
siaj jesżćze wszystko to posiadać. Naturalnie, w naszych 
dniąćSł, gdy panuje rozbicie, jakaś grupa poważnych wierzą- 
cych na dśaym miejscu nie jest miejscowym zgromadzeniem; 
do niego bowiem należą wszyscy święci w danej miejscowo¬ 
ści. Kiedy jfednak grupa taka zgromadza się do jego imienia, 
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jak to jeszcze będziemy rozważali, wtedy ma ona obecność 
Pana, a tym samym autorytet do wykonywania kościelnego 
karcenia. Więcej nie mieli również pierwsi chrześcijanie! 


Przestrogi dotyczące karcenia 

Ponieważ istnieje Jm temu sposobność, leży mi na sercu, aby 
wyrazić niektóre przestrogi dotyczące wykonywania kościel¬ 
nego karcenia. Czynię,to tylko skrótowo, aby się przy tym dłu¬ 
go nie zatrzymywać; przedmiot ten jest jednak ważny dla pod¬ 
trzymywania porządku zgromadzenia, a później już nie 
będziemy mieli okazji o tym mówić. 

Ną początku jednak zasadnicza wzmianka. Jeśli chodzi o 
porządek zgromadzenia, musimy bezsprzecznie widzieć z gro¬ 
madzenie jako dom Boży. A podtrzymanie porządku w domu 
jpożym może być urzeczywistnione jedynie na podstawie praw¬ 
dy o jedynym ciele. Musimy wprawdzie rozróżniać odmienne 
aspekty tej prawdy - Słowo Boże też to czyni - lecz nie śmie¬ 
my ich od siebie oddzielać. Ileż złą wśród ludu Bożego można 
byłoby uniknąć, gdyby zachowało się tę zaSadęl Karcenia do¬ 
konuje się ku zachowywaniu porządku w domu Bożym, to oczy¬ 
wiste, ale zgromadzenie jest przecież także Jednym ciałem, 
ciąłem Chrystusa na zlepi, które obejmuje wszystkich wie¬ 
rzących żyjących, jak to już widzieliśmy w rozdziale drugim. 
Jeśli więc przez miejscowe zgromadzenie zostanie podjęta 
decyla, która dotyczy „związania" czy „rozwiązania”, to musi 
się to dziać zawsze na tle prawdy, że do ciała Chrystusa należą 
wszyscy wierzący na ziemi oraz że wszyscy oni zostają objęci 
tą decyzją. 

Co za olbrzymi przywilej, ale i zarazem odpowiedzialność 
miejscowego zgromadzenia, Jeśli weźmie się pod uwagę za- 
sięg jego postępowania! Jak nieuniknione jest z drugiej stro¬ 
ny zobowiązanie wszystkich wierzących do uznawania deoy- 
zji pojedynczych zborów! Jeśli takie „związanie” lub 
„rozwiązanie” nie zostaje wykonane czy przyjęte na zasadzie 
jednego olała, poprowadzi to niechybnie do jego dalszego roz- 
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bielą irozerwania. 

Jtartym tlechcę w krótkiej formie zrobić kilka uwag, które 
są niezwykle ważne: 

4 Związywania] rozwiązywania dokonywać może tylko 
zgEomadzapię, ai&braeia ozy starszyzna braterska. Ćwiczo¬ 
no, w/danejspraiwie wiano być sumienie całego zgromadze¬ 
nia Blątego z^pnmiAdziesie powinno posiadać dostateczny do¬ 
stęp do imtonnacji oraz odpowiednląlleść czasu. Milczenie zaś 
ze strony poszczególnych braci i słćatr oznacza aprobatę. 

2)JeślłJstoś musi byćusuaięty. terna to na cełupodtrzymy- 
waniełBeżaj świętości w jego domu ©raz pozyskanie danego 


a>; J ZsB)tsttadzente nie ]e8t żadnym sądem. Jest ono zdolne 
tyUeę {Wtedy postępować po Bożemu, kiedy popełnione zło 
przyjjnujejako swojewłasne i ubolewa nad znieważeniem 
Famttpoćrodku zgromadzenia(,t Kar.5,2). 

4) Tylko w przypadku jawnego i .dowiedzloneg©grzficłiu zgro¬ 

madzenie może boś czynić i usunąć kogoś jako złego. Przypu¬ 
szczenia, przekonania.nie dowiedzione twierdzenia i podej¬ 
rzenia nie wystarczają do podjędadeeyzji w tej: sprawie. Nie 
jest to bowiamikwesłi* ludzki^tiwgodaienia,, lecz sprawa 
woli Bożej. Tą, a© zostanie uczy*d©ne,mtf8i slę dzlać w imie¬ 
niu Pana (l Kon 5,4). ■ ' r : ^ 

5) Dla braci iaióetr spoza danego zgromadzona zasadni¬ 
czym punktem wyjścia pewiimofcyć, że jakieś miejscowe zgro¬ 
madzenie działałojw danym przypadku w mocy 1 autorytecie 
Pana przebywającego pośnćdnich. Jego wyrok winno się z 
reguły uznać, nawet jeśliby powstały wątpliwości co do właś- 
ehrego postępowania. 

śtyMiejsoowe zgromadzenie nie jest wolne od błędów’; Może 
afcOfbądąo.w słabym stanie duchowym, podejmować niewłaś- 
ołWedecgwje.Takie decyzje miejscowego zgromadzenia nie 
znajdują uznania w niebie, gdyż to nie zgromadzenie jest nad 
Panem, lecą,Pan nad zgromadzeniem. Pan też zastosuje nale¬ 
żyte środki <pfóby, karcenie), aby doprowadzić je do uznania 
własnej sytuacji ! do pokory. Ten zaś, wobec którego zastoso- 
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wano karcenie, winien przyjąć to upokorzenie, choćby było ono 
niesłuszne, uznać Je za pochodzące od Boga i trwać w oczeki¬ 
waniu na jego działanie. 

7) Zgromadzenie nie postępuje według demokratycznych 
zasad. Każdy duchowy głos winien być wzięty pod uwagę. 
Natomiast nieduchowe głosy nie powinny przeszkodzić wyko¬ 
naniu woli Piana. Należy dążyć do jednomyślności, nie jest ona 
jednak niezbędnym warunkiem danego postępowania. JCara, 
jaka zostałanałożona przez większość” (2 Kor. 2,6) - to 
znaczy że większość zgromadzenia musi podejmować decy¬ 
zję-o postępowaniu. Jeśli nie jest to możliwe, ponieważ stan 
zgromadzenia Jest za słaby albo brak jest jedności, musi ono 
W pokorze czekać na Boga. Jeśli działa tylko garstka, która 
wprawdzie znajduje się w większości, lecz jest też wielu prze¬ 
ciwnych, wtenczas brak w tym postępowaniu koniecznej mo¬ 
ralnej wagi tych wielu, co prowadzi z reguły do komplikacji 
t dalszego zniesławienia Pana. 

8) Jeżeli ktoś mniema, że nie może się dołączyć do decyzji 
zgromadzenia, to niech swoje myśli przedłoży zgromadzeniu 
- a ono ma je poważnie rozsądzić przed Panem - nie powi¬ 
nien jednak próbować dalej przez agitację podważać wyroku 
zgromadzenia. 1 odwrotnie, zgromadzenie nie powinno pano¬ 
wać nad sumieniem jednostki. Jednakowoż któś, ktotSUę^ŚWia- 
domie i uporczywie stawia po stronie wyłączonego i tym sa¬ 
mym okazuje się jako zły, musi w końcu- Jeśli wszelkie próby 
okażą się bezskuteczne - również zostać postawiony na to 
samo miejsce, na którym znajduje się ten, z którym utrzymu¬ 
je społeczność, to znaczy musi także zostać wyłączony. 

9) Ktoś, kto musi zostać usunięty, przestaje być przedmio¬ 
tem ojcowskiego karcenia ze strony pojedynczych braci. 
Wszelka „służba pasterska” wobec kogoś, kto został wyłą¬ 
czony, Jest zaprzeczeniem faktu, iż starania służby pasterskiej 
względem niego były daremne 1 znajduje się on teraz „na zew¬ 
nątrz". „Lecz tych, którzy są na zewnątrz, Bóg sądzić bę¬ 
dzie" (1 Kor. 5,13). Osoba wyłączona znajduje się w rękach 
Boga, który Jedynie może Ją pozyskać. Gdyby jednak w opar¬ 
ciu o widoczne oznaki uznano, że wyłączony zajmuje swoje 
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wykonywahłeiftTOŻe^ przestanie ono prędzej czy 

później wyrazeiur fiigf^omadzseuia.—jećli nim w 

ogóle prtśdtem było. ' 

•• ;■: '• • - j ■ ;' t : .■ 1 

v = : . ,*■ .-i i ■ :<, ■ ; 

Uzgodnieni# do modlitwy 

Jeśli cboó,Jrpoifę zastanowimy się nad wyrażonymi tu myśla¬ 
mi dotyoąą^m} kościelnego karcenia, jeśli mamy przed oczy¬ 
ma jowągę^^eilosłość postępowania miejscowego zboru, 
wtedy uświadomimy sobie ciężar naszej odpowiedzialności, a 
także nasz&eałą słabość, którym musimy podołać; to zaś przy¬ 
nagla nas do,modlitwy Co za łaska, że wierny Pan zna nasze 
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potrzeby Iw 19 wersecie dał nam drogocenne zapewnienie: 

„Nadto powiadam wam, że jeśliby dwaj z was na 
ziemi uzgodnili swe prośby o jakąkolwiek rzecz, 
otrzymają ją od Ojca mojego, który jest w niebie 

Nie zawsze jest łatwą rzeczą rozpoznać myśli Fana w okreś¬ 
lonym przypadku dopuszczenia czy usunięcia. Nie dał nam On 
też w Piśmie Świętym poradnika z przepisami, w którym opi¬ 
sane by były poszczególne przypadki. 1 ustalone odpowiednie 
postępowanie wobec każdego z nich. Na ogół mamy raczej 
spisane zasady i przedstawione przykłady, które jednakowoż 
niestanowią wyczerpującej „listy”. Zadaniem naszym jest roz¬ 
poznawać, w zależności od Pana, jaką zasadę należałoby za¬ 
stosować w danym przypadku. To zaś wiąże się zawsze z we¬ 
wnętrznymi ćwiczeniami i dobrze, że tak jest; Fan bowiem 
pragnie, abyśmy pozostawali stale w zależności od niego, by 
zachować nas od zimnego, opartego na zakonie postępowa- 
fila.. 

Dlatego jest to nie tylko znamienne, ale też głęboko pocie¬ 
szające, że Fan Jezus, powiedziawszy o związywaniu i roz¬ 
wiązywaniu przez zgromadzenie 1 pokazawszy, żę winno ono 
postępować Jako jego przedstawiciel na ziemi, dodaje jeszcze 
to zapewnienie. Zapewnia zgromadzeniu swoją połaci to nie 
tylko w tym czy Innym przypadku kościelnego karcenia, lecz 
również - jakże to odpowiada jego łasce! - w „czymkolwiek”, 
o oo by go prosili, uzgodniwszy to przedtem. Jego Ojciec, któ¬ 
ry jest w niebiosach, da im to. Greckie sławo, użyte tu w zna¬ 
czeniu „uzgodnić", brzmi w tym miejscu „symfonia” i oznacza 
także „dopasować się do siebie”. Pan mówi więc o wspólnej 
modlitwie, przy której serca uczestników są w zgodzie co do 
tego, o co proszą, są w harmonii ze sobą. Oznacza to dokład¬ 
nie to, że wyeliminowana zostaje samowola jednostki, dzięki 
czemu Bóg może na te prośby odpowiedzieć. 

Z całości tego wynika, moim zdaniem, że chodzi tutaj o zej¬ 
ście się zgromadzenia na modlitwę, a nie o osobistą modlitwę 
dwóch czy trzech. W wersecie 20 bowiem wyrażona Jest nad- 
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rzędna zasada,: będąca uzasadnieniem dla wersetów 18119: 
dla Łutorytetu^zgroinadzenia, by związywać i rozwiązywać 
orae^awyBłudkaniarich próśb przez Ojca. Osobista obecność 
Pana ^uu pośrndkia zebranego do jego imienia zgromadze- 
ni&Jetlporęanwitemieih postępowania i modlitwy, Gromadzą 
slęooijako Zgromadzenie itym samym uprawnieni są do zwią- 
zywafciaH rozwiązywani A Ichzgodna modlitwa, wszczegól- 
nośnfcjsśti chodzi o wyproszenie boskiego światła w sprawach 
kaneenia, zost aj e wyBłąabana przez Ojoa, ponieważ Chrystus 
jeaąpoiródnlch. PoŚcdypozywierzącynatomiastnie mają ni- 
gdjolmtocytetu dowykonywauia kośełelnegokaroenia. A to 
właśnie jest tutaj myślą przewodnią >; > 

!' T ói ■ . ■ . • v„ . ■ 

t^Jk^zwąs..,... 


Skoro Fan Jezus mówi o „dwóch” tylko, którzy by uzgodnili, 
o co mają się modlić, to widzimy tu niewymowną łaskę, ponie¬ 
waż podaje On najmniejszą mażlbyąUęzbę dia wspólnego 
postępowania. Może się zdarzyć, że na tym ozy na innym miej¬ 
scu było tyHwdwóch czy trzech ucz^ii albo że ci drudzy - 
na co meżejWskaayw&ć „dwóch mwffltf -inicjuj rżeli swojej 
odpowiedżiataiośołt* Fan zaś wyjdąlęjnąprzeciw tym, którzy 
odpowiedzialność tę zauważają i według tego postępują. 
„Dwócfa srwas”.- nie muslto koniecznieoznaczać lub suge¬ 
rować, żżżnwlódł jego lud;>Fan jednak poczynił starania tak¬ 
że względem takiego skrajnego przypadku, gdyby było tylko 
dWóbh. Jóst tó rzeczywiście głęboko pocieszające. I choćby 
nawet tych -dwóch z was” hfó statiowiło większości zgroma- 
dżei^aha danym miejscu, to jednak. gdy gromadzą się oni do 
jegditnienift, mają jego obecność i tym samym autorytet, aby 
dzińłhfldla trtegb według jego myśli. 

MMSMo ac&frażować przykład z życia politycznego. Parter 
ment ; Jakiegoś 'liraju upoważniony jest do wydawania ustaw 
oboWi ązującyćbcały naród. Może ślę zdarzyć, i takie przy¬ 
padki bolały Wielokrotnie miejsce, że na jednym z posiedzeń 
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na z powodu braku zainteresowania. Wtenczas pozostali, któ¬ 
rzy są obecni na posiedzeniu, nie stanowią absolutnie całego 
parlamentu; są jedynie znikomą jego częścią. Mimo to cl parla¬ 
mentarzyści, którzy są obecni podczas decydującego zgroma¬ 
dzenia, mają prawo podejmować w imieniu narodu decyzje, 
co też czynią. Z drugiej strony dwaj czy trzej parlamentarzy¬ 
ści, którzy by się gdzieś zeszli prywatnie, nie są absolutnie 
upoważnieni do ustanawiania prawa. I choćby w ten sposób 
prywatnie zgromadziło się dwustu czy trzystu spośród nldh, 
zbierając Blę według swojej własnej woli, nie są oni zgro¬ 
madzeni Jako „parlament’’ i tym samym nie posiadają autory¬ 
tetu działania w imieniu narodu. 

Dlatego tak bardzo ważne jest, aby wierzący schodzili się 
razem Jako zgromadzenie", żeby byli „zgromadzeni do jego 
imienia”. A co to oznacza, pragniemy zobaczyć z pomocą Pi¬ 
sma. 


Wielka karta zgromadzenia 

Wdwudziestym wersecie Pan Jezus dodaje do swoich słów 
nadzwyczaj cenną obietnicę, która dla wielu wierzących od 
dawien dawna była niewypowiedzianym pocieszeniem: 

^Albowiem gdzie są dwaj lub trzej zgromadzeni 
do imienia mego, tam jestem pośrotiłai nieb”. 

W słowie tym, Jak Już widzieliśmy, Pan podąje powód, dla 
którego, będzie On w niebie związywał i rozwiązywał to, co 
oni zwiążą 1 rozwiążą na ziemi, oraz dla którego Ojciec, który 
jest w niebiosach, będzie wysłuchiwał ich modlitwy Nieza¬ 
leżnie więc od tego, czy chodzi o karcenie, czy też o modlitwę 
zgromadzenia do Boga, Pan w obu przypadkach podaje jako 
podstawę tę głęboką zasadę: „Gdzie są dwaj łub trzej zgro¬ 
madzeni do imienia mego, tamjestempośmdku nich Czy 
może być coś milszego, bardziej zachęcającego? Oczywiście, 
musimy Jeszcze brać pod uwagę wymogi, przedstawione w tym 
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wersecie, a które stanowią warunek jego obecności; to jed- 
nak^oo Pas pówiedziak^tam jestem pośród nich”, pozostaje 
niepojętym-btogoriawdaństwem. 

Etowlziesty torsAt z Ewangelii Mateusza 18 nazwano „Wiel- 
kąKarty zgeomBdzenla%jego „Konstytuc!ją'’. Zawiera ona i re- 
gnlnje prływflaj e ( oi^?oiw^^ tych, którzy należą do Fana, 
na U^ ws^óbiej draśatetti na ziemi Dopóki znajdują się na 
ziemi ptfąwdziwl efelMŚeiJaida,winnoto być „boską regułą” 
dja ich wspólnego schodaenla slę.Jest ona nie tylko,uzasad¬ 
nieniem dlapoprzedaśchwersetów, lecz zawiera ponadto cały 
szereg nowych boskiehpMiwd.które chcemy tu pokoleLprzed- 
stawić. • • • -t 

-• • •• • ■ •••••■ • - 

Boska miejscowość ^ 

Fan^ząąin^i:,. v 

„AlboitHórą gdzie są dwaj lub łrięjsgrómadzeni w 
imię lrioje, tam jestem pośród nieh". 

To gdzie wskązuje pa miejsce, na miejsce boskie (tzn. od 5oga 
zarządzpńę}',|ecż zarazem wskazi^e tfa dśiteko więcej niż tyl¬ 
ko na jak|l miejscowość. Rz^cz ja ^a W lekący - jeśli chcą 

będziWWłaśnie obecny Pań, tam'będą przeżuwali jego obec¬ 
ność i korzystali z niej. Mięjacówośc i jej wy^ąti nie są ważne 
dlapchfldząnia się wierzących, nie ma dzisiaj bowiem żadnych 
uśwj^oonypt mtójsc. Równocześniejednak należy cenić fakt, 
że tąin^zgromadząją się jego święci, że Pan Jest tam obecny, 
schodzenie się razem i jego obecność są bowiem związane z 
konkretną miejscowością. 

Tb gdz4e je&tjednak czymś więcej niż tylko miejscowością; 
jesito zasadź gąktórej zgromadzają się d, którzy należą do 
Fanja, Jest to ro4«<Ji sposób, w jaki winni to czynić. Słowa Fana 
„w moim imieniu” wyjaśniają nam to bliżej. Chciałbym jednak 
w związku z łym wskazać na przykład Izraela, który dąje nam 
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w rozważanej przez nas kwestii bogate pouczenie. Pan powie¬ 
dział do Izraela: „,.Jfa każdym miejscu, na którym nakażę 
ci wspominać imię maje, przyjdę do ciebie i będę ci bło- 
gosławtł”C2r Mojż. 20 y 24b). Drogocenne słowo! Przyrzeczone 
tu błogosławieństwo zależało jednak od tego, ozy Izraelici 
przebywali na miejscu, na którym Pan chciał, aby wspominali 
jegołmlę. Nie mogli otrzymywać tych błogosławieństw na żad¬ 
nym Innym miejscu, na dowolnym podłożu, lecz tylko tam, 
gdzie On pozwolił mieszkać swojemu imieniu. Miejsce jego 
obecności charakteryzowało się tym, że wszystko było tam 
według jego myśli, „według wzoru*', jaki Pan pokazał Mojże¬ 
szowi na górze. „Bacz, [...] abyś uczynił wszystko według 
wzoru, który ci został ukazany na górze” (Hebr. 8,5; 2 Mojż. 
25,40). Miejscem Jego obecności był wtedy przybytek, a póź¬ 
niej świątynia w Jeruzalemie. Dzisiaj miejsce to znajduje się 
tam, gdzie ludzie zgromadzają się w jego imieniu. 

Kiedy dzieci Izraela chciały złożyć Jahwe, swojemu Bogu, 
ofiary, musiały czynić to na miejscu, które On do tego obrał. 
Uderzające jest, jak często Bóg wypowiada te słowa w 5 Księ¬ 
dze Mojżeszowej 12: 


z, które Pan, Bóg wasz, 
Wybierze na swoje mieszkanie wśród wszystkich 
waszych plemion, aby toin złożyć swoje imię, i tam 
pętmesz przychodził. Tam leź będziecie przynosić 
wasze całopalenia .,." {wersety 5 i 6a). 


Jfa miejsce, które Pan Bóg wasz, wybierze na mie¬ 
szkanie dla swego imienia, będziecie przynosić 
Wszystko, co wam dziś nakazuję: wasze całopale¬ 
nia... " (w. lla). 


„Strzeż się, abyś nie składał ofiar całopalnych na każ¬ 
dym miejscu, które zobaczysz, Ale swoje ofiary cało¬ 
palne będziesz składał tylko na miejscu, które Pan 
wybierze w jednym z twoich plemion, i tam będziesz 
czynił wszystko, co Ja ci ncUcazuję’’ (wersety 13-14). 







efaie»ieetny.J^ffikoprted Panem, twaimBogiem, 
będziesi^e miejscu, które wybierze 

. ..' ' ' J .U\ - ■ ’ IŁ i l ' V ł , ; i.it 1 ^ 1 : 1 '■ 

WB&riędseJ^siw^ ifowmdąWe Bóg daje wakwania 
co do obchodzenia świąt, które Izraelici mieli świętować, i tu 
ponownie znajdujemy serię ostrzeżeń, aby czynić to Jedynie 
na takim miejscu, które On do tego wybierze: ** 



\ wybierze na 


■ l. 


tmt 

tyiffO 7UŁ ;4,łT'*ł * 

mieszkanie diu swego imienia, składać będziesz 

■ \i ■■ i ł vs-0*: 

#&MiąfacUi kióre wybierze Potu, twój. Bóg, famie- 
szkmde dba śWsffaimienia, bfidziestsi^ ipeseKl przed 
Banem... ” (w. lla). 

„Przez filetem dni będziesz śiirtętował naoześćPana,^ 
Bogatw&S 9 , na m^Jsou, M^ e Pan wybierze...” 
(w. 15a),- x- t . . ./i; . 

które wybierze...” (w. i0a).; 

1 d|^lv(Jo^ęjaoą, gdzie. Pan dziaiąj.ząpewńia swoją obec- 
nos^W^ncąaś było toi&i^ miejsce pośrod- 

kn Iżn&elih Iźdzle BÓg mieszkać i do którego przychodził bogo- 
iijhy składać swoje ofiary 1 obchodzić święta 
.ląfc w ę.j M^^M |ppi|ast - kiedy d, którzy do niego ńależą, 
zgromadzające na tak wielu miejscach na ziemi - błogosłar 
wieństwo jegojp^cności znane jest lam, gdzie dwaj lub trzej 
zgromadzeni śą w imię Jezusa. Oto dzisiejsze „miejsce**, bo- 
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ska „miejscowość” na nasze dni. Innego „miejsca” Słowo Boże 
nie zna i innego nie uznaje. Podobnie jak sprawiedliwy w cza¬ 
sach rozbicia Izraela udawał się do świątyni jako miejsca jed¬ 
ności, choćby nawet stan ludu Bożego był najbardziej żało¬ 
sny, tak też dzisial wierny znajduje w dwóch lub trzech, którzy 
zgromadzają się do imienia Pana, jedyne miejsce Jedności. 


Boska liczba 

Znamienne jest, że również tutaj Pan Jezus wymienia naj¬ 
mniejszą możliwą liczbę osób 1 mówi: 

„Albowiem gdzie dwaj lub trzej są zgromadzeni”. 

Czy nie jest to nadzwyczaj łaskawe? Pan nie uzależnia swojej 
obecności od imponującej liczby takich, którzy by się zgro¬ 
madzali zgodnie z jego zamysłem. Wystarczy dwóch lub 
trzecłż którzy by to czynili. Wtedy posiadają oni wszelkie przy¬ 
wileje, jakie wiążą się z jego obecnością. 

Ludzie gonią zawielkimi liczbami i lubią liczyć swoich człon- 
liÓW tJważąją, że wielkie Bkupiska ludzi stanowią dowód mocy 
oraz potwierdzają słuszność i prawdziwość tego, co przedsta¬ 
wiają. Pan Jezus zaś mówi o dwóch lub trzech. Nie to, że ty¬ 
siąc chrześcijan zejdzie się na jednym miejscu, czyni zgromap 
dżóńte wyrazem zgromadzeni*'Bożego na tym miejscu, lecz 
tó, że wierzący są zgromadzeni do jego Imienia, choćby ich 
było tylko dwóch lub trzech. 

Pan nie gardzi przy tym dniem małych początków (Zach. 
4,10),) jestem przekonany, że mówiąc te słowa, myślał o na¬ 
szych dniach i miał przed oczyma upadek kościoła. Wiedział, 
że nadejdzie czas, kiedy tylko niewielu będzie dążyło do po¬ 
słuszeństwa względem jego Słowa podczas zgromadzania 
się, aby czynić jego wolę. to im właśnie Pan zapewnia swoją 
'obecność, Jhk również administracyjną władzę związywania 
i rozwiązywania, o której mówił. „Dwóch lub trzech” - dla 
niego tó nie jest za mało, aby ślę z nimi zjednoczyć. Jakże 
drogocenna myśl! 
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BoskaJedność 

Sposób s^ażaniajJęPaną Jezusaw Ewangelii Mateusza 18 
też Jęet< godny uwągiiieśit chodzi o następujące zdanie. Nie 
mówi On bowlem nig^ri rtGdzie dwąj lub trzej się zgromadzą”, 

leOZ:.; \. L . 

„Gdżió dwaj lub trzej są zgromadzeni... tam jestem po- 
śród nich*. L 

Pięrwsze byló^ óiymiością, drugie zaś jest stanem - oni są 
zgmmą^enlvi^c^ądzjil slę.i sązgpęmądzeni.^adąl- takie 
znaczenie uja-uży^ bitej grecka formą ftokoąauę* |!akie zej- 
IwNSM;są^p jed- 

najM; ok^ęzn$ć t^ szc^ 

( fl |^zie lub trzej są zgrpmadaeni”)ohę^%m : p^1ąć za 

m$t$j^ąbywskż3^ 

g^zj^aj^ wodługfeyśli Bo¬ 

żych, r*Jeduc£6i^aCbiy^ 

Jest to tą jędrna podstawa zgromadzania się wierzących, 
jaką zna Słowo Boże - zarówno jeśli chodzi o naukę, jak i o 
praktyczne uznanig faktu, ty, Je$t ję$no dało" (Efez. 4,4). 

z kolei ma miejst^^zezsąię fakt*.,#? ^ęnz^ H Zgroma- 
dzenjjąko, członki otoła^hiystiisa. Mówjąę,żeją z#*omadzeni 
jaka człpnki ciałaghiystusa, Podstawą 

ich słodzenia się,wfohQ być nie tylko zadowolenie z tego, że 
sami ąą żywymi cynkami dałaCłuystusa, lecz także muszą 
uznawać j|ffzyjmmwaó tyoh, którzy podobnie jak oni są człon- 
kami.tągo dała. , 

Jeśli chodzi o praktyczne przyjęcie do społeczności -wierzą¬ 
cych, zapoznamy się później z pewnymi ograniczeniami, ja¬ 
kie wskazuje nam Słowo Boże. Zasadniczo jednak członki 
mają śmiałość i muszą jako zgromadzeni mleć na oku i w ser¬ 
cu wszystkie członki dała Chrystusa. Przez zgromadzanie się 
objawiają prawdę o jednym dele; indywidualnie natomiast są 
członkami jedni drugich. 




158 


Tam jestem pośród nich 


Nie schodzą się zwyczajnie tylko jako chrześcijanie. To by* 
łoby w dniach dzisiejszego rozbicia 1 upadku za mało i mogłoby 
nawet Oznaczać solidaryzowanie się ze złem. Bo przecież na 
Jakimi dnie moralnego zepsucia albo złych nauk nie znajdzie¬ 
my dzisiaj także chrześcijaństwa? Zgromadzać się jako chrze¬ 
ścijanie można bez udziału Boga. Nie to jednak Fan Jezus ma 
ną ; myśli, mówiąc „Gdzie dwaj lub trzej są zgromadzeni do 
imienia mego” - a zatem spotkanie takie jest wyrazem bo¬ 
skiej Jedności. 

Nie wystarczy też, by przybrać sobie odróżniającą nazwę. 
Są bczywtśde grupy, które przez nadanie sobie liazwychcą 
się oddzielić od innych chrześcijan, bądź też grupy, które ist¬ 
nieją w oparciu o określone wyznanie wiary, a nie zgromadzają 
Się jako członki ciała Chrystusowego. Nie mają one w Sobie 
całej objawionej w Słowie Bożym prawdy, a zwłaszcza praw¬ 
dy o jednym ciele jako podstawy społeczności, lecz swoje wy¬ 
znanie wiary A przecież Słowo Boże zna Jedynie nazwy, które 
obejmują^wszystkie dzieci Boże: święci, dzieci Boże, wierzą¬ 
cy, bracia, uczniowie, chrześcijanie. Nawet wtedy Jednak, je¬ 
śli uchroni się przed tą pułapką i nie przyjmie żadnej konkret¬ 
nej nazwy, może być tak, że nadal nie ma zgromadzania się 
na podstawie Jedności dała - na przykład, kiedy chce się zar 
chdws^ swoją niezależność i nie uzhawdć tego, czego Bóg już 
wtóiteśnlej dokonał na podłożu jednego dala. 

Pódkreślmy to raz jeszcze z całą mocą: zgromadzanie Się 
dzieci Bożych po Bożemu jest wyrazem Jednośd, Jedności dar 
ła Chrystusa. Towarzyszy temu moc Boża, z którą wierzący 
są'zgromadzeni, apostoł Paweł bowiem pisze do Koryntian: 
„Gdy się zgromadzicie w imieniu Pana naszego, Jezusa 
Chrystusa, wy i duch mój z mocą Pana naszego, Jezusa* 
(1 Kor. 5,4). 
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Bosktolmłęr' 

■ i! '• - • 

Przechodzimy teraz dobardz* znaczącej części Śłpwa Pana 


w moim imieniu, 


Jęk dotąd wigęęj ujęliśmy dę czynienia z podstawą zgroma- 
dżWiMier toąuaczy % zasadą, jaka leży u jego podstaw; te- 

Zgromadzió^ JejaQQ, ibpaię, Jesą^ie^p ^^jucOpłąin^ jątiesEKaie- 




Żfc lż>g0 8pęłalflją ( ndmo ie idą w zupefaitę prąecięrpych 

M a HwiEertb r |ąang w 

wypferażeoiu na temat, tego, .oę ta znaczy zaf opmd^ać, się w 

Ubcjąłbyia nąjpierw wstowsed na szczelne zpączepie wy¬ 
rażenia „w PMjąjiBią?;) zaznaczyć że wmanuskryptach wy* 
stępuJą tray f^W ^ąŚisptat* oddawane iw tłumaczeniu „w 
motna 

moje, 

epi, co się tłumaczy „z powodu”, który oznacza .ptptyw, po¬ 
wód, dla którego fię^ dany aposól^postępuje. Moglibyśmy 
wobec tego dosławtdeprzetłumaozyd tę słowa następująco: 
„Kto,przyjmie jedne, takie dziecię zp&wodumego imienia". 
WiBwangelli Jana 4,13-14 oraz w;rozdziale 16,23-27 Pan Je- 
ząS(pw3wi o modleniu się ugjegą imię. Pan używa tu greckie- 
gopi^edimka en T> „w”, „w mocy”. Uczniowie powinni korzy¬ 
stasz; przywileju modlenia się w, mocy imienia Pana. 
Identyczna konstrukcja znajduje się w 1 Liście do Koryntian 
54: ,M imienia Pana naszego, Jezusa Chrystusa” mamy 
oddaj) takiego szatanowi na zatracenie ciała. 

W naszym wersecie jednak Pan używa innego przyimka eis, 
który oznacza *,w", „do wewnątrz”, „ze względu na” 1 nie na- 
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! 


daje jedynie kierunku, ale w sensie przenośnym określa za¬ 
miar, powód działania. Dlatego lepiej będzie, kiedy werset ten 
zostanie przetłumaczony „do mego imienia” zamiast „w moje 
Imię”. Kiedy zatem Fan Jezus mówi o dwóch lub trzech, któ- 
rzy są zgromadzenl do jego imienia , to określa w ten sposób 
tych, którzy obrali to, co mówi „jego imię”, za właściwy grunt 
jedności. Są oni nie tylko zgromadzeni „w” jego imieniu, to 
znaczy, w Jego autorytecie, Jako jego reprezentanci, co oczy¬ 
wiście samo wsobie jest prawdą, lecz „jego imię” stanowi cen¬ 
trum' tóh spotkań. Zamierzonym celem ich wspólnego scho¬ 
dzenia tóę^est, by wyłącznie Oh był tym centrum. 

Czy tak rzeczywiście Jest, mol umiłowani? Czyjego imię, On 
sam, jest dla nas jedynym centrum naszego wspólnego scho¬ 
dzenia się? tytanie to prześwietla nas wszystkich. Bóg nie 
chce, abyśmy zgromadzali się do imion ludzi. Nie powinien nas 
Jednoczyć żaden ludzki przywódca czy kaznodzieja. Nie jest 
zgodne z Bożym zamysłem, aby jakiekolwiek nauki, choćby 
absolutpie prawdziwe i Boże, służyły nam za centrum scho¬ 
dzenia się. Bóg chce nas zgromadzić do imienia swego Syna, 
do jego boskiej Osoby. Dlatego właśnie znajdujemy w jego Sło¬ 
wie takie drogocenne wyrażenia, jak; „do którego (Fana) 
przychodząc..." (1 Piotra 2,4), oraz: „ wyjd&my przeto do 
rdśgo (do Rana)” (Hebr. 13,18). DUch Święty kieruje nas za- 
wśze do drogocennego imieniu Jezusa, a nie do ludzkich imion 
i martwych organizacji. 

Musimy Jednak jeszcze zadać sobie pytanie, co zawiera w 
sobie'wyrażenie Jego imię. Pismo częstokroć używa słowa 
„imię”,'aby przedstawić to, co o sobie objawił człowiek, który 
Je nost „Imię” oznacza „objawienie”, „oznajmienie”. Tak rzecz 
wygląda zwłaszcza w odniesieniu do samego Boga. Bóg za¬ 
tem oznajmiał się Już w Starym Testamencie pod różnymi Imio¬ 
nami - na przykład jako „Jahwe” - Ten, który jest wiecznie, 
„Adonal” - Fan, „Shaddal” - Wszechmogący. Kiedy więc Fan 
Jezus mówi o swoim imieniu, mówi o tym wszystkim, co obja¬ 
wił o sobie w Nowym Testamencie, co dotyczy jego błogosław 
wionę] Osoby i dokonanego przezeń dzieła. Narzuca to nam 
odpowiednie wnioski końcowe na temat naszego wspólnego 



6. Zgromadzeni dojego imienia 


161 


zfpomadzanle się* o którychjesteśmy skłonni zapominać, a 
które chciałbym przedłożyć moim wierzącym czytelnikowi. 

Nie możemy łączyć tego, co złe i niewłaściwe z jego imie¬ 
niem! Gdybyśmy w naszym schodzeniu się tolerowali zło w 
nauce 1 praktyce, wtedy nie bylibyśmy zgromadzeni do Jego 
imienia. Gdybyśmydopuezozali zgubne nauki dotyczące Oso¬ 
by i dzieła Pana Jezusa, Pan nie mógłby tego zła tolerować 
i nadal byó pośród nae. FWseywy Chrystus nie ma nic wspól¬ 
nego z Chrystusem! Tam, gdzie Wierżątey nie zachowuje całej 
nauki Pisma odnośnie jego OSobyoraa^go dzieła, tam nie są 
oni zgromadzeni do jego imienia 1 On nie może Zapewnić im 
swojej obecności. „Jego imię” wyklucza grzech i świat, wyklu¬ 
cz! Wszyśtkbte, coprzeożypraWdzie, Jaką to imię objawia. 

Ntómożemy teżłączyć z tym intleniemdaeiiasekciarstwa! 



Boże (Jana 11,52); * jeśli* nie jesteśmy zgromadzeni w jedno¬ 
ści ciała Chrystuste, jeżeli w naszych sercachtW czynie iw 
prawdzie nie obejmujemywezystkich, którzysątfek cenni i dro- 


Stołu 


Gdybysmyiwprajpwie mep 
Paósldegojakiegbtt widzącego 
niu oraz nauce, który zaa dobre 
nie' ma on jesżozegłębsaeg 
Bożego aibb ponieważ jego 





ca^lhiySttiŚ^ Wtotiiśńiy miód zawsze w pamięci Słowo z Li- 
sta do Rzymłśs 15,7; „Przetoprzyjmujcie jedni drugich, jak 
i Ohrgstusp^żyjął -ms, ku chwale Boga”. „Kto nie groma- 
dMmmhą, rozprasza” (Łuk. 11,23). 

Czy jeżeli naprawdę zajmować będziemy podłoże jedności 
jego dała,tółó Wypełni nas równocześnie uczucie smutku i za¬ 
wstydzenia atółózbidem pomiędzy tymi, którzy są jego? Czy 
można mieówsbrcu wszystkie dzieci Boże 1 nie ubolewać nad 
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tym, że są one tak porozdzielane? Jakże często z wielkim we¬ 
wnętrznym wzruszeniem śpiewałem pieśń: 


Przyjdź, Panie nasz! 

Nie jest jedność ich widziana. 

Przyjdź, Panie nasz! 

Szatanowi zwieść się dają, 

Grzech i świat ich omamiają, 

Ciebie, Panie, znieważają. 

Przyjdź Panie nasz! 

Uważam ,zatem, że - jeśli nie chcemystać się sektą - z nar 
szym zgromadzaniem się do jego Imienia musi wiązać się nie¬ 
rozłącznie uczucie bólu, wywołane rozerwaniem jego ludu 
i znieważaniem tym samym jego wzniosłego Imienia. 

Być zgromadzonymi do jego imienia znaczy jednak jeszcze 
coś więcej: praktyczne uznanie, że to On jest Fanem. Duch 
Święty chce nas stale prowadzić do tego, abyśmy uznawali go 
jako Fana, jemu przyznawali miejsce panowania (1 Kor. 12,8), 
1 tonie tylko w naszym ; osobistym.życiu, ale właśniena nar 
szych zgromadzeniach. On jest Fanem tych, którzy; niego 
najeżą. Fanem swoich sług, Panem swego stołu i ftinetn wie¬ 
czerzy, On jest Synem nad,domem Bożym. On jest Otową da¬ 
ła, zgromadzenia A kiedy się schodzimy,, musi On mieć możli¬ 
wość decydowania, co się ma dziać. Tam natomiast, gdzie 
kierownictwem zajmują dę ludzie, gdzie przez ludzkie posta¬ 
nowienia! zasady stłumiona zostaje działalność Ducha Świę¬ 
tego, który każdemu z osobna choe udzielić, Jak chce " (1 Kor. 
12,11), tam wierzący nie są zgromadzeni do Jego imienia. Fan 
nigdy nie pogodzi się z tym, że się go okrada Z jego praw, ani 
nie uczyni się Jedno z tymi, którzy nie dają mu pierwszego 
miejsca. Już do Efezu muslal skierować słowa nagany: „Lecz 
mam ci za złe.>, " (Ohj. 2,4). A wierzącym w Filadelfii mógł z 
uznaniem powiedzieć: „Zachowałeś słowo maje i nie zapar¬ 
łeś się imienia mego" (Obj. 3,8). Oby Fan mógł tak powie¬ 
dzieć o mnie i o tobie! 



6. Zgromadzeni do jego imienia 


163 


Boska Osoba tobecnośó 

: .-I' v ; ■ ,s - 1 ’. ; '■ *'• ' 

^a>jpeMdsta^ns«y naro.żetakpowiem, warunek wielkie¬ 
go: WogMlwwieóatwa opowiedziawszy o zgromadzaniu się „do 
JegO/lajiOTlft*, pokazuje nam wdalszych słowach owo błogo- 
sh»włtóstww- ; 



■\)rVrV'. i '■ 

. ', :VAd ąrJgm jestem pośród wiek”. 

)taidy czytehdkzgDd# się z tym, jife Pap Jezus 
ilitQ,Q czym mówi ,Ą ipjSwt Oą: „Tąm Ja Jestem 
f, Z pewnością nie chodzi pm o to, $ębędzjp tam 
'Oę^d^cie teżo^ecnyijkiedy; Jesteśmy zgroma- 
^l^^.I>ucb.@o^yJesT tśż obęony, mieszka On 
' A |u. To jitf zotoaczyll^my. Tpk samo oczy- 
,. i w w at jtęhŻę bĄZ ^>ucJui fi S^tego 1 nle mpżemy korzystać z 
niczego, co boskie ani ź obechoścl Fena. Jest On mocą w nas 
i ctystełd piptjm -JfflTffy, Sppi^mPp*4 Z Ojcem 1 jego Synem, Je¬ 
zusem Clpyatueepi. Tutaj natomiast ,pan Jezus nie mówi o 
obecności DpdbaSwlętego, ale o swpjejoppbistej obecności. 

Błogosławl^two, p jakim mówi Pto jjeąau|i l .jie3t tak niezmie¬ 
rzone, tak w^pęa Jęst jggp donlos^l^ ie^|aóci Boże próbo¬ 
wały nawret w|^^ ; f|g|pbją j*^ji|(jecie Je zaciem¬ 

niając), twierdząe.ml^',^ 7 ^ ^eśhte, Żę .Pan mówi tą 


jedynie pĘnchu 
dzenl w ten 
JBSTEĄl^tpOn 
tjeleśujjp. 
tu o s^ojei i 
rżymy 



u Twm gdzie wierzący zgromar 

, n Tam 

lJezus niejestobecny 
przy tym, żeJRąnmówi 
«L W następnym rozdziale uj- 
swoich, ą to wy- 



i, Syna Boga żywego, który za nas 
ie Jest przedmiotem naszej przy- 
cł^oś4/w.]tym samym stopniu, w jakim jest nim Zbawiciel. 
Ojciec i 8yn,są ębiektaml naszej przychylności, a Duch Świę- 
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Kiedy Pan wypowiedział te obietnice, nie istniało jeszcze 
Boże zgromadzenie, nie zgromadzono się jeszcze do jego imie¬ 
nia. Przebywał On nadal pośród nich jako żyjący Zbawiciel. 
Wkrótce jednak złożył swoje drogocenne życie dla nich, aby 
potem w zmartwychwstaniu znowu je wziąć 1 pójść z powro¬ 
tem do Ojca. Z niebios będzie budował swoje zgromadzenie 
(co rozpoczęło się w dniu Pięćdziesiątnicy przez Ducha Świę¬ 
tego), a gdy następnie ci, którzy dó niego należą, będą się zgro¬ 
madzali dp jego imienia, On osobiście przyjdzie, by być po¬ 
śród nich - jako Zmartwychwstały,' Uwielbiony. Cudowna 
faska, darowana tym dwóm lub 'trzem! Przeżywać jego oso¬ 
bistą obecność we wspólnym zgromadzaniu się to chyba naj¬ 
wznioślejsza rzecz, jakiej można ha tej ziemi doświadczyć. 
Jedynie wiarą można uchwycić to cenne błogosławieństwo i z 
niego korzystać, podobnie jak w ogóle każde błogosła¬ 
wieństwo, każdą boską prawdę można pojąć jedynie w wie- 
fae i mocy Ducha. 

To, że Pan jest obecny także przy pojedynczym człowieku 
W jego sytuacji, wyraził już Dawid w Psalmie 28: „Boś Ty ze 
mną” (w. 4). Drogocenna pociecha dla tych,; którzy muszą 
przechodzić przez dolinę śmierci! Nie Idą tam sami. Mogą 
liczyć na to wkażdym położeniu: On jest przy mnie. Dla wie¬ 
lu końcowe słowa Ewańj(©lii Mateusza - słowa żrhso^yth- 

i wami powszystktedni, aż do śk^zmia^^a h . A 
czy wierzący wszystkich czasów nie opierali się na; słowie z 
Listu do Hebrajczyków 13: „Nie porzucę cię ani clę nie 
opuszczał Tak więc z ufnością możemy mówić: „Pan jest 
pomocnikiem moim, nie będę się lękał; cóż może fiiiuczy- 
nić człowiek?” (w. 5-6). Czy sługa Bański w swej częstokroć 
trudnej i pełnej wyrzeczeń służbie nie może doświadczać 
szczególnej bliskości Pana, tak jak niegdyś Paweł, gdy sły¬ 
szał od'niego te słowa: „Nie bój się, lecz mów i nie milcz, 
bo Ja Jestem z tobą” (Dz.Ap, 18,9b-10a)? Oczywiście! Z całą 
pewnością! Duoh Święty, który mieszka w nas, tak przybliża 
nam Chrystusa, że możemy korzystać z niego i z jego blis¬ 
kości. Jeden z pisarzy trafnie to ujął: 


Ty jesteś przy nas ze swym Ojcem 
o biega, święta bliskości - 
która tak żywo się okazuje, 


A;I>aęcle4oa<łta4ta obecność tych, którzy są 

indępią; test Mezęze'większym błogo- 

iiK . V* ..... ••• • -jł.* • 0JJ 


jeny Jako Osoba, tak samo jak jeden z nich, jak to zaraz 
łączymy Tego nie można doświadczyć, kiedy się jest sap 


'liii 


Bobki* centrum 


ny werteti &Merujtaynasze Bpojrzehie szczególnie na trzy 
eMirtalAMBfMęaa*:i: r -^ ’ 


ie są dwaj tub trzej 
zgromadzeni w 

tam jestem 

wi 


W niektórych przekładadi BibUi ta drttgip cZęść tłumaczoną 
jest tak „tam jeStetn pośród nieb-'; Jesteinjednak przekonany, 
że powyższy'przekład, pochodzący z Bibłli „Elberfeldzkiej”, 
jest lepszy idokładniejszych tu uzasadnić, co mnie do ta- 
Megoptupkonanktuwadzi, 

Trwaa słowom ośrodku nich" w oryginale greeldm odpo- 


1 oznaoza już samw eobie „przebywający w środku”. Słowo 
to użyte jeet tuląj w funkoji rzeczownika w celowniku i nastę¬ 
puje po przyimkuaw" „w”. Trzecie słowo, auton Jest dopeł- 
nlaezem Uesby mnoglej zaimka osobowego „oni”. Całe wyra¬ 
żenie en meso auton oznacza więc dosłownie „w ich środku”, 
co jest równoznaczne z „w środku nich”. To, że słowa en meso 
wraz z następnym słowem w formie dopełniacza oznaczają 
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nie tylko ogólnie „pośród", „pomiędzy nimi", lecz absolutnie 
„w środku", „w centrum”, można uzasadnić w oparciu o kilka 
przykładów z Pisma. 

Już żydowscy tłumacze Septuaginty (greckiego przekładu 
Starego Testamentu) używali tego wyrażenia en meso w po¬ 
dobnym sensie, kiedy przełożyli z 1 Księgi Mojżeszowej 2,9 
na jpPe^ki: „oraz drzewo życia w środku ogrodu To drze- 
WÓ życtó znajdujemy także na ostatniej stronie Biblii, gdzie 
ponownie spotykamy to samo wyrażenie: Jfa środku (en 
meso) ulicy jego i na obu brzegach rzeki drzewo żywota " 
(Obj. 22,2). 

Kiedy apostoł Jan w 8 rozdziale swojej Ewangelii opisuje 
scenę pochwycenia niewiasty na cudzołóstwie, używa tam 
dwukrotnie wyrażenia en me$o\ najpierw w wersecie 3: „Po¬ 
tem uczeni w Piśmie i faryzeusze przyprowadzili kobietę 
przyłapaną na cudzołóstwie , postawili ją pośrodku... ” Z 
całą surowością wskazują jej miejsce, i to nie gdzieś pośród 
nich, lecz enmeso-vi samym środku. Kiedy następnie Zbawca 
wypowiedział słowa „Kto z was jest bez grzechu, niech 
pierwszy rzuci w nią kamieniem”, po czym schylił się i pi¬ 
sał na ziemi, spotykamy po raź drugi to samo wyrażenie: „A 
gdy ord to usłyszeli i sumienie ich mszyło, wychodzili 
jedm za drugim, poczynając ód najstarszych, ipozostał 
Jezus mm i owa kobieta pośrodku ” (w. 9). Niewiasta ta sta¬ 
ła nadal w środku tej sceny, mimo że poza Panem nie było tam 
już nikogo więcej; Nie mogła teraz stać „w środku nich". Kie¬ 
dy natomiast Jan chce oznąjmić sens „pośród was”, Jak to czy¬ 
tamy w 1 rozdziale, wersecie 26, wtenczas używa on nieco in- 
uegóWyrażenia, mesos hymon\ „Ale pośród was stoi ten, 
którego wy nie znacie ” Również w Ewangelii Mateusza 13,25 
pojawia się inne wyrażenie: „...przyszedł jego nieprzyjaciel 
i nasiai kąkolu między pszenicę" - ana meson. 

Z pewnością nie Jest dziełem przypadku, że Mateusz w 18 
rozdziale używa dwukrotnie tego wyrażenia en meso auton, 
za każdym razem (nie mam co do tego wątpliwości) w sensie 
„w środku nich”. Oprócz naszego wersetu znąjdujemy je też 
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w wersecie 2: „A On, przywoławszy dziecię, postawił je w 
środku nich? (gn), Zbawca nie postawił tego dziecka gdzieś 
„pomiędzy rrimT.żeby w cgóle nle wiedziano, gdzie ono właś- 
ciwiejesty On je poetawiłtakvże każdy z uczniów mógł je zo¬ 
baczyć, młanowi<jle^v środkunich, Nie ma żadnego powodu 
do tegOr ftby w wersede 20 zagłosować mało dokładne wyra¬ 
żenie „pośród aiefa’fc<Tak prawdziwie, jak Fan Jezus postawił 
to dziecię w środka uczniów, tak samo prawdziwie jest On w 
środku tych,-fctóra8*»ą zgromadzeni dbjego imienia. 

. > .Dla mnie nie majiaflmiUejBzej-wątpłiwnś.oi,że Fan Jezus pra¬ 
gnie w powyższymelówia przedstawić slfjakn Jboskte cen¬ 
trom. Nie żnajdujtesię On tylko pośródswoich uczniów jako 
jeden z nich, lecz Jest centralną Osobą. Kiedy Pan-Jezus jest 
osobiście obeony,: jesttamiecznie żywym centrum wspólnego 
zgromadzania się. Każda dążność w zgromadzeniu skie¬ 
rowana jest wtedy-na ®iego,zniego pochodzi wszystko, co 
dobre, 1 Jeszcze mgk muszę zadać Tytanie: ozy ło jest napraw¬ 
dę naszym doświadczenientfCeyjest tak w naszej praktyce? 
Nawet Jeśli dzięki łasce Bożej możemy zajmować takie podło¬ 
że, to czyjestprawdą, że każda dążność w naszym wspólnym 
zgromadzeniuśbiegnle de niegD? 02 yurtwflzywistniamy to, że 
On jeśt w środku nas i iewiżystkowychodzi od niego? Gzy 
dajemy mu Centralne miejsce, Jakiesję jemu należy? „Tam je- 
stem w środku nich”. Umiłowani; ozy naprawdę w to wierzy- 


śmy zgromadzeni? A może wychodzinly ze wspólnego 
zgromadzenia tak, jak tamweszllśftiy? 

„Tam Jestem w środku nich" - to nie tylko drogocenna obtet- 
nltfc, lecz żywa rzeczywistość. Dla wiary to wystarcza: mieć 
gowśródku, jest to wystarczające wkażdej okoliczności. Kie¬ 
dy On.Fto tych, którzy do niego należą, Głowa ciała znajduje 
się osobiście w środku zgromadzonych, wtedy nie potrze¬ 
bujemy żadnego Innego prezesa ozy przewodniczącego; jedy¬ 
nie On jest tym, któremu należą się WSZELKIE PRAWA i któ¬ 
ry wszystkim kieruje 1 przewodzi. Mieć Innego przewodnika 
oznaczałoby wprost kwestionować Jego boską obecność. „Czu- 
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jemy się w jego rękach o wiele pewniejsi niźli w rękach nąj- 
lepszego ludzkiego prezydenta” - powiedział kiedyś ceniony 
sługa Pana. Rzeczywiście, Jemu możemy zupełnie zaufać. On 
będzie utrzymywał swój dom w porządku i przez swego Du¬ 
cha będzie wszystkim kierował i wszystko prowadził tak, jak 
sam chce. „Albowiem Bóg nie jest Bogiem nteportądku, ale 
pokoju” (1 Kor. 14,33). Patrzmy tylko na to, abyśmy rzeczy- 
wiś&e byli zgromadzeni do jego imienia; aby oczy nas wszyst¬ 
kich skierowały się za każdym razem na npwona niego I Uwa¬ 
żajmy na to; abyśmy nie gąsUi Ducha Świętego {1 Tes. 5,19), 
który Obce działać w zgromadzonych i kierować Ich stale ku 
uwielbieniu Pana, przebywającego w środku nich! Ciało nic 
nie pomaga. 

Od niego jako żyjącego Centrum pochodzi nie tylko wszelki 
porządek i kierownictwo, ale też każde błogosławieństwo. 
W następnym rozdziale zobaczymy go pośrodku jego uczniów 
w sali na piętrze, jak pokazuje im „swoje ręce i nogi”: On zaj¬ 
muje nas sobą samym i swoją miłością, kiedy jesteśmy zgro¬ 
madzeni wokół niego. List do Hebrajczyków 2,12 pokazuje nam 
go pośrodku zgromadzenia, jak intonuje i prowadzi wobec 
wierzącychpieśń pochwalną: dę ehwaUlpośród tgro- 

madzm&a’\ Cudowna łaska! Pan kieruje nas do uwielbienia 


jego oraz we własną więź z Ojcem, którą On sam się raduje 
{Jana 17,26). O tym usłyszymy jeszcze w innym miejscu. Ado 
tego daje nam zbudowanie przez „służbę Słowem”: każdy 
przyjmuje jego słowa (5 Mojż. 33,3). Tym również jeszcze się 
później zajmiemy. 

Chciałbym ten rozdział zakończyć wzmianką, że dokładnie 
to samo wyrażenie w środku nich {en meso anion) wystę¬ 
puje także w Ewangelii Łukasza 24,36, gdzie Pan jako Zmar¬ 
twychwstały wstępuje w środek uczniów: „A gdy to mówili. 
On samstanął wśrodku nJchi rzekł im: Pokój wam!" (gr.). 
Wtedy był On w swym zmartwychwstałym ciele osobiście po¬ 
środku nich („. „że to ja jestem”) i mogli go widzieć i dotykać. 
Chociaż my dzisiaj nie możemy go widzieć, jest On mimo to 
tak samo rzeczywisty, tak samo przebywa osobiście w środku 
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tych, którzy są zgromadzeni do jego imienia. To naprawdę nie¬ 
zmierzone błogosławieństwo. Więcej nie mieli nawet chrześ¬ 
cijanie na samym początku. To, czego jednak pragniemy, to 
widzieć jego jako „ Baranka, jakby zabitego ” pośrodku tro¬ 
nu (ObJ. 5,6)-oglądać tego, który niegdyś dla nas został ukrzy¬ 
żowany pośrodku przestępców. 



7. Widzieliśmy Pana 

W przedostatnim rozdziale Ewangelii Jana znajdujemy tak 
piękne obrazowe przedstawienie tego wersetu z Ewangelii 
Mateusza 18, ie nie mogę sobie odmówić tego, aby z Bożą 
pomocą skierować na ten obraz spojrzenie czytelnika, zanim 
dalej zajmiemy się pojedynczymi zborami jako zgromadzę* 
niem. Uczniowie sami opisują później to, co przeżyli tego wie¬ 
czoru pierwszego dnia tygodnia, słowami z których promie* 
niuje pełnia szczęścia: „Widzieliśmy Pana”. 

„A gdy nastał wieczór owego pierwszego dnia po sa¬ 
bacie i drzwi były zamknięte tam, gdzie uczniowie 
z bojażni przed Żydami byli zebrani, przyszedł Je¬ 
zus, stanął w środku i rzekł do nich: Pokój wam/ A to 
powiedziawszy ukazał im ręce i bok. Uradowali się 
tedy uczniowie, ujrzawszy Pana. I znowu rzekł do 
nich Jezus: Pokój wam! Jak Ojciec mnie posłał, tak 
i ja was posyłam. A to rzekłszy, tchnął w nich i po¬ 
wiedział im: Przyjmijcie Ducha Świętego! Których 
grzechy odpuścicie, są im odpuszczone, a których 
zatrzymacie, są im zatrzymane" (Jana 20,19-23; gr.) 


Cztery ukazania się Pana 

Spośród dziesięciu ukazań się Pana po zmartwychwstaniu, 
o jakich mówi Pismo, apostoł Jan wymienia w swojej Ewan¬ 
gelii cztery Natchniony przez Ducha Bożego, wybrał on na¬ 
stępujące zdarzenia: 
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1. Spotkanie z Martą Ufagtlaleną wczesnym rankiem 
pierwszej dnia tygodnia (20* 1*18) 

2. Spotkacie z uóziiiainl wfeczorem w dniu zmartwychw¬ 
stania Patia ^ zdarzenie to'opisuje nasz fragment. Pa¬ 
trząc chronologicznie, cjhipclzi tu o piąte ukazanie się 
Kina (20,19-28). 

3. Spotkanie z Tomaszem, które miało miejsce tydzień 
później. Jest ono szóstym z kolei ukazaniem się Pąna 
(wersety 26-29). 



4. Spotkanie nad Morzem TyberiUdzkim. Jest to siódme 
1 ostatnie ukazanie Się Pankj olctór^ijtówi Jan (roz- 
dzffl^l). ’ V" (v ' ' 

irMp. oeoljilwoJ op^i'^>^eryuka- 

slę.fWa J» 2 «sa ^ zniartęmhwstąniu, przy opisie 
y_ ‘ ' ' ‘^ ., m^igTneci to 

niewiedz* jC-zy odp^^tó^ W. tym. ip Jan Uczył tylko te 
ukąząnJla się,Pana, p^>^tóryó3 sam był ębecny^ Wyjaśnie¬ 
nia, skąd ten osobliwy sposób wyrażania się, szukać trzeba 



żądanie, 

,_jąs?pzę^pM«ocr 

wydarzeń-iepok (^t^ym czasie^zianfi^op^złe)^ 

i, w j8^(ęb Pan ukazftł się^oim uczniom, 
i z plc^ Je^p ukiazanie się Marli Magdalenie nie nosi 
j^l^ cbarą^efu trockiego, dlatego się nie Uczy;wMarll 
M^g^ęple wtó?itóy bowiem obraz żydowskiej resztki tam- 

trwać daJ^wt«Q & sam sposób. Pan jednak musiał jej wyjaśnić, 
ie teraz Jest; dlatego nie pozwolił jej siebie doty¬ 

kać. BędZie tąrąz wprowadzał wierzących z Izraela na pod¬ 
stawie dokonanego przez siebie dzieła odkupienia w zupełnie 
inną więź, o wiele bardziej wzniosłą, bo niebiańską. Wyjaśnia 
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to nam zadanie, jakie daje On jej dla „jego braci”: „ale idź do 
braci moich i powiedz im: Wstępuję do Ojca mego i Ojca 
waszego, do Boga mego i Boga waszego " (w. 17). 

Ta nowa relacja, nowy wiek przedstawione są nam w po¬ 
wyższym fragmencie (wersety 19-23) wtym,że widzimy Fana 
Jezusa w środku UCZNIÓW Jest to trafny obraz czasu zgro¬ 
madzenia Bożego na tej ziemi. Mówię tu „obraz”, ponieważ 
samo zgromadzenie jeszcze w ówym ! czasie nie istniało, a po- 
nfcdtonle było wtedyjeszczepouczeń dotyczących zgroma¬ 
dzenia. 

Po jasno określonym czasie - „ośmiu dniach” - Fan Jezus 
ukazuje się uczniom ponownie, ale tym razem obecny jest rów¬ 
nież Tomasz, który nie chciał uwierzyć, dopóki nie zobaczy 
widzialnych dowodów. Pan dąje się i jemu poznać 1 odbiera mu 
wszelkie Wątpliwości: „Daj ta palec swój i oglądaj ręce 
moje, i daj ta rękę swoją, i włóż w bok mój, a nie bądź 
bez wiary, lecz wierz ” (w. 27). W Tomaszu, który wtedy z 
uwielbieniem zawołał „Fan mój i Bóg mój!”, mamy obraz ży¬ 
dowskiej resztki późniejszych dni. Będą oni bowiem oglądali 
tego, którego przebodU, najpierw zobaczą, a potem uwierzą. 
Pan zaś zwie błogosławionymi tych, którzy „nie widzieli, a 
uWiBrzjdT. 

Zdarzenie nad Morzem Tyberiadzktai przedstawia nam ob¬ 
raz tysiącletniego królestwa. Fan ma już na ogniu kilka rybek 
- to symbol Rawskiej resztki w królestwie: W licznych ry¬ 
bach, które na wskazfcnte Mistrza uczniowie wyciągnęli na ląd, 
widzimy następnie obraz narodów, które zostaną wprowadzo¬ 
ne do widzialnego królestwa na ziemi. W przeciwieństwie do 
Ewangelii Łukasza 5,6 - tutaj sieć się nie rwie. Wtedy już nie 
zawiedzie dany od Boga administracyjny porządek, służący 
wprowadzaniu ludzi, gdyż Pan Jezus jest osobiście obecny jako 
Zmartwychwstały, a to zmienia wszystko i zapewnia wszel¬ 
kie błogosławieństwa. 

Fo tym króciutkim przeglądzie proroczym chciejmy się skie¬ 
rować ku'Wiekowi, który w przebiegu wydarzeń i dróg Bożych 
znajduje się pomiędzy wniebowstąpieniem Fana do Ojca a jego 
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ponownym działaniem wobec-izraela. Dla nas wiek ten posia- 
da najwyższą wagę - Jest czasem łaski, czasem zgromadze- 
niaflótegttnaztemi. Pojawtoslą przed naminadzwyczaj miła 
acei»ąr;ehatalbj®i jednak przedtem postawićkilka pytań, po 
to byśmyinn#iwyoi^^ zteganależyte korzyści. Pierwsze 



\ zgro- 
a, lecz pierwszy 

łamać 
' 20,7: 

5, że ]ji^^^^eścijaide, 
j&Młamaniu 
jdynjfew 
iupWepienią: 

itemencie określany był 
$W 9 jŻ. 23,11.16), w No- 
~ L “-Dzień Pański 
oznacza „dzień 

Dywanu'’. TensanLspoeób wyrażania się znajdziemy 
potęm]esżcże w p^zypa^iku , ) ^^^iecz^rz^/ Pa^fsA:^^/ , ’ (1 Kor. 
11),^ nie grozi nam zapomnienie o tymi, iż dzień ten nale¬ 
ży śtóPanu? Skoro Bóg dzisiaj darowuje nam tę łaskę, że na 
ogół Jesteśmy w tym dniu wolni od obowiązków zawodowych, 
to czy nie powinniśmy go poświęcić całkowicie dla niego, aby 
się zająć jego sprawami? Czy też mamy postępować tak jak 
ten świat, który przeważnie oddaje się bezczynności albo w 
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najlepszym przypadku odpoczynkowi? Nie możemy oprzeć 
się wrażeniu, że szatan czyni wszystko, aby dzień Pański 
coraz bardziej pozbawić godności i zrównać ze światem. 
Dzisiaj przecież wielu tych, którzy mienią się chrześcijana- 
ml, poświęcają ten dzień na naprawę pralki czy umycie samo¬ 
chodu. Również oba wymienione tu przykłady są wynikiem 
dążeń szatana. Dla nas, wierzących jednak dzień ten nie jest 
zapowiedzianym „dniem spoczynku”, niejeden z nas bowiem 
jest bardzo zajęty- ale nie rzeczami światowymi, lecz Boży¬ 
mi, I to jest włąściwel 

Także w tyrii spojrzeniu pierwszy dzień tygodnia znajduje 
się w przeciwieństwie do siódmego dnia, do sabatu, który był 
diuny ludowi izraelskiemu na odpoczynek. Bóg odpoczął w 
siódmym dniu od swego dzieła, które uczynił (l Mojż. 2,2-3) 
ijtóśwlęcił „dzień siódmy”, to znaczy odróżnił go od innych 
dni tygodnia. Oddzielił później sabat, który stał się częścią 
należącą do zakonu Mojżeszowego. Mówi on o pracy ludzkiej 
i o trudzie pod zakonem z nadzieją na odpoczynek, jeśli czło¬ 
wiek będzie wypełniał Wymagania zakonu. Wiemy, że odpo¬ 
czynek ten nie nastąpił z powodu grzechu. Tak więc siódmy 
dżlett jest dla systemu żydowskiego, natomiast pierwszy 
(względnie ósmy) dzień tygodnia dla chrześcijaństwa. 

Zmartwychwstały Chrystus jest póczątktem nowego stwo- 

go doskonałe dzieło odkupienia Bóg został całkowicie uwiel¬ 
biany, lV odpowiedzi na to wzbudził go z umarłych. W nim, w 
zinart^chwstałym Chrystusie prawdziwy chrześcijanin znaj¬ 
dują swój odpoczynek i radość. Dzień Pański jest zatem pierw¬ 
szym dniem tygodnia, który wciąż na nowo oznajmia jego 
zmartwychwstanie^ drogocenny podarunek dla nas od Boga. 
Czyż nie mamy wszelkiego powodu, by z serca radować się 
tym podarunkiem I używać w szczególny sposób tego dnia do 
uwielbienia Ojca 1 Syna? Czy nie powinniśmy tego dnia w 
szczególny spóśÓb przeżywać z Panem 1 jemu służyć? 
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Co zgromadziło uczniów? ; 

. n: . ■ 

U(HPDlsewl^ się razemwieczorem w dniu zmartwych- 

watan&Faaie* hyómoże w tej samej sali na piętrze, gdzie ob- 
cluM OftJtdMpiwebę, a potemustanowtt wieczerzę, gdzie 
te^>»! 9 gw^ drogocenne*łowąjąkie nam 

oznajmia czternasty rozdział naazej Ewangęlii. I^to lub cojed- 
ną&Agb tu zgromadziło razem? Trudna nam postawić się w 

KsBtfAn&wątkowo nie wierzyli posłannictwu o zmartwych- 
Pana. Jakie timprzekazali' naoczni śwlmUwwte (Mar. 
Wolągtttog&diite Jadsałainh.^a^te^wclz^a się 

źe Fan 

rse#mmdś<te«martw?c^ tftkjąkprzedtem zapowiedział. 
y;3fo jwŃnie ozna jmfonl o fli^^ eznmrtwyobwBtajiiu ich 
Rwomuaiałobydity^^ sJ#03iło4cłi doteguby Się zgroma- 

nieh. Zgromadzili się jednak z powodu tej prawdy Czy z nami 
dzisiaj nie jest tak samo? Istnieje jedynie ta różnica, że my 
wiemy, iż kiedy tak jesteśmy zgromadzeni, On jest w środku 
nas. Cudowna wtedzal 


Kto był zgromadzony?. 


U ■ '. L . 


mentu (Jaaa2CU3), M&rychgmęhu odpyścicte, sąim od- 
pmzezoneya^których zatrzymacie, są 4m. zatrzymane". 
Cokolwiek by to oznaczało, czy dptyęzyto apostołów, a więc 
mężów, o wozegMneJpozyęjl, jakiej my dzisiaj ode mamy? Stąd 
jeszcze razpytanie: czy było to zgromadzenle apostołów? 

Niei, Zgromadzeni tam owego wieczoru składali się nie tyl¬ 
ko*, apostołótZiForównanie z Ewangelią Łukasza 24 pokazu- 
je. że obeoni tam byli inni wierzący, kiedy bowiem ci tak zwa¬ 
ni uozniowie z Emaus po spotkaniuz Panem powrócili do 
Jerozolimy, „zaoleili zgrcmiadzonych,jedenastu i tych, któ- 
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rzy z nimi byli zgromadzeni, mówiących: Wstał Pan praw- 
dziwie i ukazał się Szymonowi” (wersety 33-34). Po czym 
Łukasz ‘Opisuje to samo zdarzenie, co Jan w cytowanym frag¬ 
mencie.- Możemy przyjąć, że było to wielkie, połączone zgro¬ 
madzenie. Kilka tygodni później znajdziemy wielką liczbę, 
około 120 zgromadzonych w eałi na piętrze w Jerozolimie, 
Wśród nich również niewiasty (Dz. Ap. 1,13-15). 

Jednego jednak tam nie byto-Tomasza) Nie wiemy dlacze¬ 
go^ wiemy natomiast, że ominęło go najcenniejsze zgromar 
daenie. Nie odebrał zadania; jakie Rh dał swoim uczniom, nie 
słysfcałjegosłóW: „FrzyjndjctóDircha Świętego". Czy nie może¬ 
my śtądnautayÓ8ięprakQreanęj lekcji? Czadami najbardziej 
błahe rzeczy odciągają nas od przebywania tam, gdzie Pan za¬ 
pewnił swoją obecność. Bądźmy tego pewnl: zawsze na tym stra- 
cimy Podobnie jak Tomasz przepuści] tę jedyną okazję, tak i my 
zaprzepaścić możemy najcenniejsze ukazanie się osoby Pana, 
jeśli lekkomyślnie opuścimy wspólne zgromadzenie. 


Jak uczniowie byli zgromadzeni? 

Za zamkniętymi drzwiami! Oczywiście, zamknęli się tam ze 
strachu przed Żydami, któny dopiero co zgładzili ich Mistrza. 
Kiedy jednak zgromadzili się znowu 08 lenrdni>później, sły¬ 
szymy ponownie o zamkniętych drzwiach, tyle że już bez 
wzmianki „z bojażni przed Żydami", 

Zaznaczona tu Jest ważna zasada dla wieku chrześcijań¬ 
stwa i dla wspólnego schodzenia się wierzących: odłącze¬ 
nie od świata, w szczególności od świata religijnego, który 
odrzucił i nadal odrzuca Chrystusa. Cl, którzy do niego na¬ 
leżą, śą Wprawdzie jeszcze na tym śwlecie, lecz nie są z 
tego świata. Możemy należeć albo do tych, których Fan okre¬ 
śla „swoi", a którzy są na tym śwlecie (Jana 13,1), albo do 
„Świat*”* który przeminie ze wszelką pożądliwością. Zgro¬ 
madzenie się jednej grupy - z tymi, którzy należą do tej dru¬ 
giej - na wspólną społeczność Jest zupełnie nie do pogo¬ 
dzenia z Bożymi myślami. Co ma w ogóle wspólnego kościół 
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z tym światem? Kościół ma zadanie w tym świecie, jest to 
jednak inna rzecz, o której jeszcze będzie mowa. 


JęiRia przyip^dł i stanął w środku 

Ć^ ^ękiwany, czy nieoczekiwa- 
przychodzipczez.zamknięte drzwi do swo- 
środku” -nie gdzieś, jią seraju czy przy drzwiach, 
j^m^dądnlę środku”-^ oię,jC^)tp iniłc.przed8tawie- 





lat, w których całkowicie za^edH^n^^ przycho- 
i ^ ?W» JMedyjąf ągpomadzeni 

teflaobemudd tak samo, 


Rniit p t rimv i :■ y\Hz \ d !<łl<Ti 


co pcpia(ja||i^^^zątku: ^^ów, ordyno- 

d Bożych możem^^S^s^ tego, co jest 

lepsze niż wszystko Inne - z sąjnfgp^h^^^ i Jego osobi¬ 
stej obefpoścl.,, .i,-v.:- 


_iy>v#ŁvJ n* ri) r i rr^TilT^*iil śT* ! :l ^TTjbT] ^TŁTn7tT?f fil [Tl »T.Ti FSElliyłŁir-uC 


lowa^p^^ego, co dotyczytyaszegp zachowania, ubioru, 
nasz^di l tqMh t$łów? Czy,^MP^^. na P^y^ad lekko- 
m^]iai^;|^żątąć, gdy nąprawdję.Ts^ęymy, że On jest obec¬ 
ny? C^ iąęjp^my wykazywać jakąś opieszałość w naszym 
zachę^ąn^i wierząc, że On jest obecny? Czy możemy pozwo¬ 
lić cliy^^ skoro iwezyjwiścle wierzymy, że On jest 
pośrp^ku? (Czy możemy bardziej ; patrzeć na obdarowanych 
bra^zpa^st na niego samegoy ęd którego pochodzi wszelkie 
błęf^ązde^two? I czy możemy wyjść ze wspólnego zgro¬ 
madzenia bez głębokiego wpływu na nasze dalsze życie, wy¬ 
wartego przez Jego obecność? 
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Ciało zmartwychwstania 

Chciałbym krótko zająć się zagadnieniem, które wywołało już 
niejedno pytanie, a o którym jednak nie możemy dużo powie¬ 
dzieć: chodzi o ciało Fana w zmartwychwstaniu. Najpierw 
uwaga: nie jest to zupełnie Inne dało, które Fan Jezus po zmar¬ 
twychwstaniu posiadał czy posiada. Z pewnością jest ono in¬ 
nego Charakteru, Wyższego rodzaju; nie JeSt jednak całkowicie 
ihńS.Kiiśdy bowiem niewiasty weszły do grobu, „nie znala¬ 
zły iHalin JPana Jezusa" (Łuk. 24,3). Dlaczego? Ponieważ Fan 
Jezus poWStałzmartwyChw tym właśnie ciele. JJlaczego szu¬ 
kacie żyjącego wśród umartych ? Nie md go tu, ale wstał 
z martwych* - powiedzieli aniołowie. Chodzi więc o to samo 
ludzkie ciało, które w zmartwychwstaniu doznało niepojęte¬ 
go dla nas przeobrażenia. 

O tym zaś dowiadujemy się właśnie tutaj: w zmartwych¬ 
wstałym ciele Fan mógł przeniknąć zamknięte drzwi. Nie było 
potrzeby, aby otwierał mu anioł, jak to później miało miejsce 
w przypadku Piotra (Dż. Ap. 5,19; zob. też 12,10). Nie stał się 
tu żaden cud, dowiadujemy się natomiast ozegoś o nadprzy¬ 
rodzonej zdolności, jaką posiada zmartwychwstałe ciało. Jest 
ono cudem samo w sobie i nie możemy powiedzieć o tym wię- 
eejnlżto, co mówi ńam Pismo. ' :u ; 

Mimo, że było to rzeczywiste ludzkie olało, materialne, skła- 
daśjącestę z ciała i kości (ŁUk. 24;89; ale nie z „dała! krwi” - 
por. 1 Kor. 15,50) i które nosiło znamiona jego Cierpień, było 
to także ciało duchowe, które nie podlegało fizycznym pra¬ 
wom pierwszego stworzenia. Fan mógł zatem przejść przez 
Zamknięte drzwi, ukazać się w tym ciele lzuowu zniknąć: 
„Leci On znikł sprzed ich oczu" (ŁUk. 24,31), W tym Ciele 
oglądali go w końcu uczniowie, gdy wstępował do nieba, unie¬ 
siony w górę, aż obłok wziął go Sprzed ich oczu (Dz. Ap. 1,9). 
Obecnie Fan Jezus jest uwielbiony po prawicy majestatu na 
wysokości, ale jest On tam w Swym ludzkim deie, „dele chwa¬ 
lebnym”, Pismo jednak nie podaje nam szczegółów na jego te- 
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Ciało zmartwychwstania otacza niezgłębiona tajemnica. Aby 
z tego coś więcej zrozumieć, będziemy musieli zaczekać, aż 
nadejdzie ttyco deskonate.Jużteraz jednak uszczęśliwia nas 
laeeiiauinośó.że Ban przomdM^^dwnleż 1 nasze znikome ela- 
ło(Fife' 8$l), żewprawdzie 1 nłbwszyscy zaśniemy, ale wszy* 
wfy żostmai^M^-inrzemieuleiit ^w oka mgnieniu, w jednej 
ctimjtH* (łKafi ł5;B1^62). Wtad^liffzyiHygotakiego, jakim jest. 
WtopstnlatóiÓ sell^ Jakie będriemynbsiU, nie będzie nas, jak 
sądtę) baitlzo zajmowała: będateonojedynie narzędziem, cho- 
oiafc^downym/które nas uzdolntdo ! kontemplawanta, I za¬ 
żywania obecności lego, który nas tftkmtewymownie miłuje. 

V j/r . r .; . „ 





ftjiftowtenlePaad 

2> wiemy że uc«niowle „tt3#nt>{^^ się” 

t w ;(w: ^fkftjfly Pan Jezus, tak nagle ipomi- 
- dli\d'isłrtilifał. < Bię w środktrnlćh; sądzili, że 
widzą ducha. Co jednak ma On Im najpierw dfr powiedzenia? 
Czy taj imwyrMy, żfe wszyscy go opbSollii uciekli? Czy 
mówi lffij że z takbhl' „prsyjabiółlhr nidchCifmieć ddlej nic 

środek: W- Wit-/ >o i :**■ • 

Z tynłWfćimą nich z polawalki 





mogą się rttdewać 
,, którifo rozu- 

hlch zmarł. „PokÓf Warfc" '-jakże drogocenny 
dzieła odkupieńlif'Otyńi właśnle ! i>okoJu 
mĆ^ Ott^ŻBżIldm w swoich ostatnlch słowach przed 1 śmier- 
f^^ś&ętawiam wain” (Jana 14,27). I pierwsza rzecz, 
jak^ prżynóŚHiu teraz po śwej śmierci i zmartwychwstaniu, 

to im * 

v„/. • 
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Ślady ran Pana 

Następnie Pan Jezus czyni coś, co wyraźnie wiąże się z Jego 
pozdrowieniem pokoju: pokazuje lm swoje ręce i bok. Oznar 
cza to, że pokazuje im, co było koniecznej aby im i nam ten 
pokój wywalczyć - swoją śmierć. Jak wzruszający jest spo¬ 
sób postępowania Pana pośród tych, którzy są jego! Bez dal- 
szpj mowy, bez słów wskazuje ślady swych cierpień i śmierci, 
aby przemówić do ich serc i dać im przekonanie o tym, żę to 
jest Qn sam. Wygląda bowiem na to* iż uczniowie aż dotąd nie 
mieli jeszcze pewności, że stoi wśrodkunlch ich Bani Mistrz. 

Beż to razy 1 my, umiłowani, doświadczyliśmy tego, gdy Pan 
pokazywał nam swoje ręce i bok, kiedy by^my zgromadzeni, 
aby ogłaszać jego śmierć! Chwile, w których I^n przypomina 
nam przy łamaniu chleba o swoich niezgłębionych cierpie¬ 
niach, jakie zniósł, aby nas wykupić, należą do najwznio¬ 
ślejszych w naszym życiu. Czy możemy kiedykolwiek być do¬ 
syć tym zajęci? 

W Ewangelii Łukasza słyszymy o jego rękach i nogach, tu 
zaś o jego rękach i boku. Skąd ta różnica? Z pewnośoią Duch 

pomnijmy sobie: z otwartego boku umarłego Zbąwicieląwypły- 
nęły ksew i wódą - znaki przebłagania ioęzyszozęnią v (Jjana 
18^)i^Wmy jeszcze ponadtbżstrócló uwagęnanastępu- 
Jąoąókelipznośó: zmartwychwstałe dało Bema,kfóryin się 
zajmowaliśmy, nosiło ślady jego cierpień i śmierci! Czy nie ma 
to nadzwyczajnego znaczenia? Czy kjjsdy złożymy nasze dar 
ło, słabe dało poniżenia, a przyobleczemy dało chwalebne, 
ciało to będzie jeszcze miało na sobie jakieś ślady ran czy 
bUzn, charakterystycznych dla dała ziemskiego? Niemożliwe! 
Czytamy przecież: „Sieje się w niesławie, bywa wzbudzo¬ 
ne w chwale; sieje się w słabości, bywa wzbudzone w 
mocy; sieje się ciało naturalne, bywa wzbudzone ciało 
duchowe n (1 Kor. 15,43-44; gr.). I apostoł Paweł dodaje: przeto 
jak nosiliśmy obraz tego glinianego, tak też nosić będzie¬ 
my obraz tego niebiańskiego " (gr.). 
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Bóg.zabierzeod nas nawet samo wspomnienie ziemskich 
cierpień. Takie jest chyba znaczenie Słowa w Objawieniu: 
J otrze wszelką łzę z oczu ich" (21,4). Ciało Pana Jezusa nar 
tomlast, jakie nosi On po zmartwychwstaniu, posiada ślady, 
które będą nam wiecznie przypominały o jego śmierci, o jego 


mitoścl, aźpo śmjerćl Nie jest to bowiem żadna przemijająca 

dzl^rgp oglądSil w chwaió^óbib&'Mo „Baranka jakby za- 
bitśtócf".’ A kiedy l&rael kiedyś 1 na tego, którego „prze- 

bódfi n (Obj. i,7), tW tym zawiera śi 






rr..-:- - 


■ *0 


m;,. 


Radość ■ . . •• •'• . ■ t- : 


Ozy;będzie to słuszna^ gdybędziemy uważali,* Żauczniowie 

S t WrtW04eszyli 



Fana. Radość ta wznosi nas ponad hasze okoliczności. Sytua¬ 
cja uozniów pozostała aie zmienioną: Panpozostawił ją taką, 
jakabyłąijak fMpdtemilak Jpotom wrogiświat był przeciw 
uoznlonb A jediąk nie -panowała $*ż nadnimi bojaźń przed 
Żydami lecz radość:kfeRana. .. • >; ■ t . ; 

Tak będzięteżwnwiB^IH^^ być zasmpoe- 

Tńrfemsz&krćtk^ (l-Plotrą i,0) . Przeważnie 

iu. nas-Fan nie TOlenifcdc^adozdą^okiwystawiających 
nas nat^b^ okolieąnsśfif. .Wznosima* jednak ponad nie, zaj¬ 
mują*nas swoją Osobfy dzięki czemu będziemy zdolni wykr^r- 
kiwaózradęścią niewynwwną; „Tego miłujecie, chociaż go 
nU uHdxiżiUcie, loierzyptew niego, choć go teraz nie wi- 
dskrie,i weselicie się radością niewysłowioną” (w. 8). 

Przyglądaliśmy się teraz raczej osobistej radości z Pana - 
ale wspólna radość Jest nie mniejsza. Kiedy wierzący są zgro¬ 
madzeni wokół Pana, a On dąje slę im rozpoznać, to wówczas 
rezultatem tego może być jedynie radość. „Uradowali się 
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tedy uczniowie, ujrzawszy Pana”. To błogosławione do¬ 
świadczenie, coś z nieba. 

Zadanleod Pana 

1 ■ ' j ■ ‘ ‘ , ^ . ,■ 

FrżCfl zl^ęe^iem uczniom szczególnego zadania Fan jeszcze 
rąs; ,p<j^ąrz& iw pozdrowienie pokoju: „Pokój wami ” Nie jest 
to, j^ak bo^mniej tylko powtórzenie. Nie sądzę, by Pań w 
swoich słowach kiedykolwiek, sję powtarzał. Jeżeli teraz po 
raz drugi mówi „Pokój wam!", to nie ma wldoeznle na,myśli 
spokoju sumienia, lecz pokój serca; nie pokój z Bogiem (Rzym. 
5,1), lecz pokój Boży (Fil. 4,7). Takie rozróżnienie czyni On 
także w Ewangelii Jana 14,27, mówiąc: „Pokój zostawiam 
wam, pokój mój wam daję ", Pierwszy pokój wiąże się ze 
Stosunkiem do Boga, drugi z ich drogą w tym kwiecie. Na świe- 
efe będą mieli udBk, ale w nim będą mieli pokój; będzie on ich 
udziałem nawet wtedy, kiedy On ich znowu Opuści i pozosta¬ 
wi na tym święcie (Jana 16,33). Otó warunek wszelkiej służ¬ 
by; stąd też to drugie „Pokój wami” 

Pokazuje to nam ^dokładnie nasze stanowisko. Czy możemy 
byójege posłań nikaml w tym złym świecle.jeśli Jego pokój nie 
wypehdamafizycli serc? Jak możemy Innymgłoslć ewangelię 
pokoju, jeśli sami nie jesteśmy strzeżeni i uzdolnieni przez 
pokójrjaki nam przyniosła ta ewangelia, do tego, by na włas¬ 
ny okńógach zanieść ten pokój wszędzie tam, gdzie nas Pan 
pOSyłfetEfez. 6,15)? Zauważmy: pokój serca jest warunkiem 
skiżl$ fenie jej rezultatem. Wielu próbuje służyć Panu, aby 
osiągnąć pokój, aby być szczęśliwszymi. Fan Jezus natomiast 
fflówinajplerw: „Pokój wami”, a potem: „Ja was posyłam". 

„Jak Ojciec mnie posłał, tak i ja was posyłam ". Mamy 
tutaj zadanie Pana dla uczniów, Pan kończy każdą z czterech 
EwangeHi szczególnym 1 zadaniem dla uczniów, a każde zada¬ 
nie, w zależności od charakteru danej Ewangelii, różni się od 
innego. Mnie OSobiŚCie wydaje się, że zadanie w Ewangelii 
Jana jest najwznioślejsze. 
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Pań Jezus zostałprzez swego Ojca posłany na ten świat - 
Janwymiedia toWswej Ewangelii przeszło czterdzieści razy 
- aby Ojciec w nlm objawiony, On był Bogiem^ był u Boga 
(Jana 1,1-2). Przyszedł z góry lnie był z tego świata (8,23). 
NMnlgiły<ńtawMI^ leaz. Jednorodzony Syn, który 

jsatium (lvl8). W swoich słowach 

i ozynUcfciPatt Je^pdfca*?j?wał,kimie8t Ojciec; był doskonar 
łym objawieniem, obrai»*mniewidziaiuego Boga. Kiedy Filip 
wyraził pr ośbę,świadctącą a j«go‘ńdsarozumieniu: JPanie, 
peke^nomOjm^^wtećym^S^aśe^otikgo wyszła cudowna 
cyłpawiedś: ^to^n^SJWidxtół,^vidzkli Ojm; jak możesz 
mŚwi€:pok^nomQ^P K (i^Q)^ - /- > v«h ; ; 

fatemjednak Pan Jezupumarł i powstałamtotwych 1 teraz 
miał wrdild do Ojca* od którego wyszedł. Wswojejtaodłltwie 
dd)plagowl7razdziaiapdwdedzlał przed śmdąl»łą(ohoć w 
duehuitałjuż mnie posłałeś; net świat, 

iSl./StetunadezetU sto- 
sownydóitegoczaaTak jak On objawił Ojca ak^ym świecie, 
tak i dni mieli teraz ebjaWteć Jego, Syna Ojca. Przez nich świat 
miał poznać, kim jesfrOhryatuauf 
Go zasttoowiska 1 Jakie zwkodedla dzieciBożych! Nie tyl¬ 
ko marnoto czytatótełdtońiego; czynić, ale tu, na ziemi, w 
naszych: czynnośdaęłvw tys^ caegp; zaniechamy w naszym 
postępbwtaiu i pobudkamifwłnphiśrty być objpwienlan jego 
samego^/ objawieniemtego. kt&y już tu hieprzehywfe. Tak 
bardzo nie Jesteśmy z tego świata, te On nas do niego pobyła. 
Toraćcaywiście olbrzymiprzywllej, by&Jesactó jakiś czas po- 
zojtawdoftym tutaj, aby w tym śwdeoieprzedstawlaó'go temu 
śWUltuj który go nie zna, i w ten sposób służyć Panu. Oby nam 
pi^tym-Bóg pomagał! 

Życie w zmartwychwstaniu 

Pó raz drugi czytamy w tym fragmencie Słowa: „A to rzekł¬ 
szy... ” Tak jak w 20 wersecie łączy to poprzednie słowo z ko- 
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lejną czynnością Pana. „A to rzekłszy, tchnął na nich i po¬ 
wiedział im; Weżmijcie Ducha Świętego” (w. 22). Co ozna* 
oza ta czynność Pana? Czy uczniowie otrzymali tego wieczo¬ 
ru dar Ducha Świętego? 

Niemożliwe, by było to zstąpienie Ducha Świętego jako Oso¬ 
by bóstwa, zdarzenie to bowiem mogło nastąpić dopiero po tym, 
jkk uwielbiony Ban Jezus poszedł do nieba (Jana 7,39). W rze- 
ozjwistości Duch Święty przyszedł dopiero w dniu Pięćdzie¬ 
siątnicy Jak oznajmia to 2 rozdział Dziejów Apostolskich,-co 
miało miejsce dokładnie pięćdziesiąt dni późnię). Pan nakazał 
teafc wtedy uczniom, aby się nie oddalali z Jerozolimy lecz by 
oczekiwali „obietnicy Ojca, o której słyszeliście ode mnie; 
Jan bowiem chrzcił wodą, ale wy po niewielu dniach bę¬ 
dziecie ochrzczeni Duchem Świętym* (Dz. Ap. i,4-5). 

Z pewnością nie jest dziełem przypadku, że słowo „tchnąć", 
które występuje W Nowym Testamencie wyłącznie w tym miej¬ 
scu, użyli także tłumacze Septuaginty w 1 Mojż. 2,7: „Ukształ¬ 
tował Fan Bóg człowieka z prochu ziemi i tchnął w noz¬ 
drza jego dech życia; wtedy stał się człowiek duszą 
żyjącą". Tak Jak cielesna strona pierwszego człowieka zaczę¬ 
ła istnieć dzięki team, że Bóg tchnął w Jego nozdrza decbżycia, 
tak teżwldrtmy tutaj ostatniego Adama, Ducha ożywiającego 
(1 Kor, 15,45), który daję uczniom swoje' zmartwychwstałe 
życie. Bez wątpienia byli oni już nowonarodzeni, ale Fan Je¬ 
zus daje im udział w „obfitym źydu” z sobą sainym (Jana 
10,10). v ■ 

Jakże pełna błogosławieństwa jest ta prawdal Życie, które 
mamy w Chrystusie, jest jego żydem zmartwychwstałym, czyli 
takim, jakie odpowiada jego pozycji w zmartwychwstaniu, któ¬ 
ra Jest poza śmiercią, poza sądem Bożym 1 poza mocą Szatar 
na. 

Dlaczego więc to zmartwychwstałe życie Pana Jezusa nap 
zwane jest Duchem Świętym? Ponieważ po pierwsze, o czym 
niewątpię^Pan chciał zapowiedzieć napełnienie Duchem Świę- 
t^m w dołu Pięćdziesiątnicy Po drugie, Duch Święty jest mocą 
w tym żychi PanJezus został „według ducha świętości usta- 
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n&wtatoytSi/nem Bożym w mocy przez powstanie z mar¬ 
twych 1 * (Rtym. 1,4; gr.);został, jak to wyraża Piotr w swoim 
Pierwszym liście, „24? dwhupnywrócony życiu" (3,18). To, 


osatottfcośei, tocz jakoietarekteiystyGzną moc. Bardzo wyraź- 
niewrtdaótoWiLlfoie dfcRzynitefi, gdzie w pierwszych dzie- 
sięota weraetabfcjeettmżyciem, „duchem życia”, podczas gdy 
wersety!! '-2?upTzed8tawiaJ4g® jako zamieszkującą Osobę, 
którąfdzieia w nas i dla nas. ; ■ n! o. : > ^ . . 

Hdedyi Pan Jeztre-d&wał swoim, inmiomzadanie.iłie posia- 
daittoni jeszcze żadimi moey dolsgw/by ^ podełat Otrzy- 
nadiją dopiero wtedy gdy zstĄpii lna j^/£)tsd&^bMięty. Po- 
wjiafHatełl ledTmk mie^wswdętimepatBaBleijegemyśIl - w 
anałogfettnej reła^wEwsl^^ii ŁUkas*aS4 dowiaduj emy się, 
że otwoń^dmMnyzjyt 'O&y moffii Zrmmnieć Pi - 

smaft. (w?45). ZettniużHlye h^ t ^ żyeitót-.wiąże się zatem 
duohowerozumienią d S> e howft M lateligenci|a”, jeśIl tak można 
powiedzłeó,któin wyjiutaJa namrównież zadziwiające zrozu¬ 
mienie apostołaPtOtsa w Dz. Ap. 1. 

Uozni(»viebęd%}ediMUtpoti^bowaii koniecznie Duoha Świę¬ 
tego w jeezoze Jednym aspekcie; do omówieniaktórego Pan 
przerodzi w werSede^^ o « 



„Których grzechy odpuścicie; są łmodpwzMane, a których 
zatrzymacie; sąim't6t/frz^ Jezus ma w tych 

stowseh na myśli^Wsrsit teiiłprawia nam często wiele trud¬ 
ności gfówniedlatego, że przeoczamy, iż Pismo mówi o wie¬ 
lu ródżąj&ch odpuszczania grzechów. To, że Panu Jezusowi 
nie chodzi tutaj o absolutne odpuszczenie grzechów, to zna* 
czy o'ot^ttsaeeenie w stosunku do nieba, wyjaśnia sprzeciw 
uczonych w Piśmie i faryzeuszy w Ewangelii Łukasza 5,21; 
„Któi mPteffnechy odpuszczać, jeśli nie Bóg jedynie?” 
W tym mieli rację, Gdziekolwiek Pimo Święte mówi o odpusz- 
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czenlu grzechów w sensie wiecznym, zawsze to sam Bóg jest 
tym, który może tego udzielić na podstawie ofiary Chrystu¬ 
sa. Żaden człowiek nie ma z tym nic do czynienia. 

Jest jednak również takie odpuszczenie grzechów, o któ¬ 
rym decydpją ludzie; dlatego możemy je nazwać „admini¬ 
stracyjnym odpuszczeniem grzechów”. O nim właśnie 
mówi tutaj Pan Jezus. Jak mogliśmy się dowiedzieć z werse- 
tu ^ten rodzaj odpuszczćnla grzechów powierza On swo- 
imuezhłom.anie tylko apostołom. W Nowym Testamencie 
nie ma jakiejś szczególnej klasy kapłańskiej! Byłoby to 
całkowitym zaprzeczeniem' prawdziwego chrześcijaństwa. 

Możemy rozróżnić dwa rodzaje administracyjnego odpu¬ 
szczania grzechów, wydaje mi się, że Bem w naszym werse¬ 
cie mówi przede wszystkim o pierwszym z nich. Najhardziej 
nagąca potrzeba grzesznika to osiągnąć odpuszczenie swo- 
ich grzechów. Tego koniecznego dzieła dokonał Chrystus na 
krzyżu. Musi jednak być także ktoś, kto byłby w stanie przy¬ 
nieść ludowi jego poznanie zbawienia przez odpuszczenie 
grzechów ich i zrealizować w ten sposób w praktyce piękny 
fragment Ewangelii Łukasza 1,77. Prawda o odpuszczeniu 
gneechów mlała być na ziemi w Boży sposób „zarządzana”, 
Przez co? Przez to, że będzie ona głoszona. „Ajak mają 
uwierzyć w tego, o którym nie słyszeli? A jakusłyszeó, 
jeśli nie ma tego, który zwiastujef n (Rzym. 10,14). 

Dzieje Apostolskie podają namwspanlałeprzykłady gło¬ 
szenia ewangelii. Piotr powiedział w domu Korneliusza w Ce¬ 
zarei: „O nim to świadczą wszyscy prorocy, ii każdy, 
kto w niego wierzy, dostąpi odpuszczenia grzechów 
przez imię jego" (10,43). Paweł głoelł w Antiochii ewange¬ 
lię, tymi słowy: „Niechże więc będzie wam wiadome, mę¬ 
żowie bracia; że przez tego zwiastowane wam bywa 
odpuszczenie grzechów ” (13,38). 

Choerpy zatem to uchwycić; Pan Jezus powierzył swoim 
uczniom* także i nam, zwiastowanie odpuszczenia grze¬ 
chów. Wszędzie tam^ dokąd my to błogosławieństwo za¬ 
niesiemy przez zwiastowanie, jest ono znane; gdzie go nie 
zaniesiemy, nie będzie znane. Jak poważna odpowie- 
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dzi&lhośćspoczywa nanaal • ■ 

Drugi rottaajądministracyjiiego-odpuszczania grzechów 
wiąże się z „odpuszczaniem” przez zgromadzenie, ze 



i” i .jro^iązjrwąniem", o czym mówiliśmy 

Nie mam cienm wąfpf^o^oi, żótfo ąarządgąula. tą wielką 
prawdą o odpuszczeniu grzechów przez krew Chrystusa 


ozenie grzechów ” f^eważ 1 jednak Chrzest 

ulei«iit.sprawą t zgroma4?enta,,wo)bac tęgo ąlftpl)Qf się nim 
tu zajmować. Zaznaczam jedyui&r ahyząpobie^błędneniu 


zrozumieniu - że Piotr, nie mówi w 2 rozdziale Dziejów Apo- 
sfolli^|dff ,;Ktb ‘^dstkińe^t^Żćżóny, ten* ińd‘Ódjiaiiżczenie 
gS , MtibW".Nieit?bfżÓ^ o'dhy^a'Bię hHWW^Inie grze¬ 
chów, w jego perspektywie. Przei chrześt-^y^jHjpmy w sfe- 
rę*fgfl»ia prawds^<)^h»caęiii»pechówJęą^znana i za¬ 
rządzana- w (teeśdjaósłełewy^^ sŁemii Jamznajduje 

się, rjzeczy^ista ży^ąwiara, ^Ktouwierzyi ochrzczony 
zóstapif, będzie, zbawiony * - thm też otrzy¬ 

muje iię nie tylko to Wióikie hłogdśła^CUistwo, ale i Wszel¬ 
kie dalsze chrześcijańskie błogosławićiiSt^a, które z niego 


poszedł na wiiaozoe z&t^aoefnhe. cliociaż^OBtałiw tę prawdę 
dChrzożony (Dzi’Ap.s8,lB). Jafeżepomnażato odpowiódzial- 



PodsumOWanle 


W tym fragmencie Ewangelii Jana -12,24 (,,Jeśli ziarno psze¬ 
niczne, które wpadło do ziemi, nie obumrze, samo Jedno 
zostanie; lecz jeśli obumrze, liczny owoc przyniesie"-, gr.) 
mamy obraz zgromadzenia Bożego na ziemi. A oto jego char 
rakterystyczne cechy: 
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Pierwszy dzień tygodnia, dzień Pański, Jest dla chrze¬ 
ścijaństwa przede wszystkim po to, aby wierzący wte¬ 
dy się zgromadzali. 

Zmartwychwstały Pan jest żywym Centrum oddzielonej 
od świata rześki; Znajduje się osobiście w środku nich, 
choć nie cieleśnie. 

i W zgromadzeniu znany jest i doświadczany pokój z Bo- 
, giem Jajko rezultat dzieła Chrystusa. 

Przeżywana jest ósbbtsta obecność Pana, a ząjmowanie 
się'nim*tywb^e radość; 

Korzystanie z praktycznego pokoju serca, jaki wypły¬ 
wa ze zajmowania się Chrystusem, stanowi podstawę 
chrześcijańskiej służby 

Wierzący mają za zadanie objawiać nieobecnego Fana 
w swoim codziennym życiu na ziemi. 


- ! -W * V . V ■ 0 

Świętego, który ich uzdalnia do żyda z Chrystusem i do 
wszelkiej służby 

Odpuszczenie grzechów zostało im powierzone w dwo¬ 
jaki; sposób: w ogłaszaniu tej prawdy oraz w zwią¬ 
zywaniu i rozwiązywaniu iprzez zgromadzenie. Chrze¬ 
ścijański chrzest wprowadza w sposób zewnętrzny w 
sferę, gdzie prawda ta jest znana i zarządzana. 

„Widzieliśmy Pana” 1 . Takie Jest wspólne doświadczenie 
dzied Bożych, które prawdziwie są zgromadzone do jego imie¬ 
nia. Czy jest to także twoim doświadczeniem, drogi czytelni¬ 
ku? Nic Innego nie jest w stanie dać więcej szczęśda. 
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je sćhodzenla sl 


lżenie 








kiedy wierzący zbierają się „jako zgromadżfeh^ lid Iftófcczy w 
swoim charakterze zebrani są jako zgromadzenie do Imienia 
Pan Jezusa. A są nimi: 

1 . zejście się na łamanie chleba, 

S.zęJŚOię 

i” (1 Kor. 11,18) , w dosłownym 
jwcharak- 


terze zgrothkdżeiiihi tak, ii ukdzahy^eśr^ i zgroma- 

dzęnie. , A»t to najwyższy Rodzaj Bchódzenia się i zawiera w 
ę^bKe S 4 też sbotka- 

pją, które prżj^bl^ korzjp! fówfrtóż towa?żysży 

Lii ^ ńie żtoażia tego%so- 

o& IĆnt eted^ sjwawy 

wprawi^któj;ś)tótkanifli na^pśttiiid^ahg^aiba praw¬ 
dy prżeis |b]^gó!§ oMżślbbbńp bifl&tó; spblfk&iiia'ila wspólny 
pbśiłeć^ kMafenpje dlk tozforMńnią Śłtiwa jlożegb - to wszyst¬ 
ko nie Jest schodzeniem sifc Jaśko żgrbmaidzenie. Jasne jest 
samą ftf^z iijj&żeżadne i tych spotkań nie posiada upoważ'- 
1 " ranią” i „rozwiązywania”, jakto już rozwa- 



że ną takich spotkaniach obecne jest całe 
zgromadzenie, mimo to jednak nie zeszło się ono 
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razem jako „zgromadzenie”. 

Wymienione powyżej trzy rodzaje schodzenia się noszą na¬ 
tomiast ten wzniosły charakter i każde z nich z osobna ma 
swoje odpowiednie ; znaczenie; z żadnego nie można zrezyg¬ 
nować. Spotkaniem o centralnym i najwyższym znaczeniu jest 
jednak zgromadzenie się na łamanie chleba, od którego też 
chcemy zacząć. Mówię: „łamanie chleba”, po pierwsze, gdyż 
Jest to wyrażenie biblijne (Dz. Ap. 20,7), a po drugie, ponie¬ 
waż obejmuje ono oba aspekty tego wydarzenia: aspekt wie¬ 
czerzy, Bańskiej i aspekt stołu pańskiego. Chcemy najpierw 
przyjrzeć się tetną, w jaki spopćb i w jakich okolicznościach 
Pan Jezus Je ustanowił. To właśnie będzie przedmiotem ni- 


Wzmlanka historyczna 

Pierwszą historyczną wzmiankę o łamaniu chleba po jego usta¬ 
nowieniu przez Pana znajdujemy w Dziejach Apostolskich 2: 


„i trwali w nauce apostolskiej i społeczności, w ła¬ 
maniu chleba i wmeęLUtwąch” (w. 42; gr.). . 


stawione tutaj w dwóch grupach po dwie j zawsze t . . 

prżTez „i”. Nauka apostolską ; i społeczność były charakte- 


M |fr^'r łłVVV r™^T,rv r-rr ■ . - - —-- ^ - 

sce we wspólnym łamaniu chleba oraz we wspólnych modli¬ 
twach. Czy dzisiaj ma być inaczej? 

To, że przy „łamaniu chleba" chodziło o wieczerzę Pańską, 
a nie o jgwykły posiłek, wynika jasno z wersetu 46, gdzie te 
dwie rzeczy są od siebie oddzielone: „łamiąc chleb po do- 


mach, pT^iYvm>pM pokarm z weselem i w prostocie ser¬ 
ca”. Tąm,gdzię mą to związek ze społecznością i łamaniem 
chleba, chodzi już wyłącznie o wieczerzę Pańską. Również w 
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rozdziale 20 znajdujemy toiTozróżnienie. Po 7 wersecie, gdzie 
nrawajesto zejśsiiissię^oaiadzeiUa w Troadzle na łamanie 
ohleba t&gdptifi&bTi zMfrnyimłamante Chleba**), w weree- 
deł^przedstawla oseMstąoĘpnęść apostoła, służącą jego 
własnemu posileniu: „A wróciwszy na górą, łamał Chleb 
i <iibci &>i tak odszedł**. 

fó^Staften^^ afcłeba”wskazuje na czynność, doko- 
pywanąpraez apamp>srnle t które-gbBzło się w tym właśnie 
oehi; Wyrażenie;, wlec ap a za Fnóaka^ńatomiaBt wskazuje bar- 
daiej na tago, któryjjipusśanowił i którenm się ona należy. 

Dla Izraelity nie było niczym nowym, że^przy Jakimś smut¬ 
nym adaraepiu łnmafcijpląta.klmś cblebyiiym, którzy byli po¬ 
grążeni W smuśkuj dswittosię pdó z kubkapecieehypo stracie 
Ojeetfczy matki, ebsptouiówŁKsięga Jereudasza.16,7, (zob. 
tetoEzeefa. 24yl/?óBa®8Meiji.: 26*14). Ajednaklmlytucj a, którą 
Pan Jezus ustanowił t ej iatwyW której bytwydanyj Jest czymś 
zupełnie nowym. Jeat to instytucja chrześcijańska z zupełnie 
nową treścią i znacznie głębszym znaczeniem, co jeszcze zo¬ 
baczymy. ■' •' • -r -'V- 




> ■, '-V 1 



; eó Peui ustanowił 1 '# noeprzed swym ukrzy- 
i, to mamy w Nowym Teitamenoieco najmniej czte- 

MUrka, Łukasza iPawła. Tylko jedemz nich jednak był naocz- 
ii^^fWlttdftlUi&'^MateuBz: Tb cztery relacje wykazują zna- 
i^iicśłvhv łdSpBkłh rrimAWforinał z n ich , brako- 


watofey carn czegbś bardzo konkretnego. 

Gdyby nie dotarła do nas relacja Mateusza, nie wiedzie¬ 
libyśmy, ie Pan Jezus powiedział: „Pijcie z niego wszyscy” 
(Mat. 26,27). Gdyby nie dosięgła nas relacja Marka, nie mieli- 
byśtKjj’ ś£Ó!śglt#bgo potwierdzenia, ie oniwszyscy rzeczy- 
#fś<ńś’ zWegb pili, sam bowiem mówi ó tym: J pili z niego 
tys^M^pśajp.' 14,23). Spośród wszystkich ewangelistów je¬ 
dynie" ba Łtffc^ dowiadujemy się, że wieczerza ta jest sta- 
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tym zarządzeniem na pamiątkę Fana (Łuk. 22,19). Natomiast 
apostoł Paweł Jako jedyny poucza nas o tym, że przez spoży¬ 
wanie tej wieczerzy zwiastowana Jest śmierć Pana (1 Kor. 
11*26)* To tylko niektóre przykłady. Dalsze różnice będą jesz- 
tóe wyraźniejsze. 

Godne uwagi jest również to, że apostoł Paweł otrzymał tę 
bóską Informację stosunkowo późno, a mianowicie kilka lat 
-powhieboWsrtąpieniu Fana, i to od niego samego, wywyższo- 
nsg»poivaw{cyBQgE. Wiąże się to zapewne z zamiarem Fana, 
by Peszący z Żydów i spośród narodów opowiadali jego 
śmterć, aż On znowu przyjdzie. 

Zwróćmysłę jednak teraz do relacji Mateusza, która doty¬ 
czy ustanowienia pamiątki Pana. Jak już nadmieniliśmy, jest 
on jedynym z czterech pisarzy, który tamtej nocy był obecny 
w sali na piętrze, słyszał osobiście słowa Fana i sam otrzy¬ 
mał ohleh oraz wino z ręki Zbawiciela. 


Odpuszczenie grzechów w nowym przymierzu 

„A gdy oni jedli, wziął Jezus chleb i pobłogosławił, 
łamał i dawał uczniom, i rzekł: Bierzcie, jedzcie, to 
• i; jest ciało moje. Potem wziąłMelich i podziękował, 
> dał-im, mówiąc: Pijcie z niego wszyscy; Albowiem 


wielu, wylewa na odpuszczenie grzechów. Ale powici 
dam wam: Me będę pił odtąd z tego owocu winoro¬ 
śli aż do owego dnia, gdy gobędępił zwaminanowo 
w Królestwie Ojca mego. A gdy odśpiewali hymn, 
wyszli ku Górze Oliwnej 26,26-30). 


. Jeśli gaśnie baranka paschalnego, „baranka pieczonego na 
ogniu”, który w tak żywy sposób przemawia do nas o Chry¬ 
stusie jako ofiarowanym Baranku. Pan Jezus Jako Jedyny ze 
wszystkich zna prawdziwe tego znaczenie. Zaraz potem wziął 
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chleb, błogosławił, łamał 1 podawał uczniom ze słowami: „to 
jeStdałamcjethMefdi oni te słowa 4ak samo mało rozumieć, 
jaJt l t^Jrf 6 reiavTOray 82 yły kiaiH(Aowl: a znaczyły one prze- 
c^ dołdsKbila tyłe, że Ob, Mesjasz, zostanie przez swój nar 

i zabity „Ciało moje” - „Krew 
moją?,flhttb<i IrisUnh oddzielone od siebie mówią o Jego śmier- 
oi, którą poniesie On nie tylko Jako męczennik, ale ku prze- 
błagatrtu«a>basaiBwiny 

Musimy Jednak Jeszcze bliżej wejść w słowa Fana, które On 
a^imdsdBUtłfśMff podaniu ktellcbB l które odnotowpje w swo¬ 
jejrretadit^yi**^^ ten, który w szczególności pisał do 


A 


;y ^ r 


■i g n t ■.}: i f ;Ę :t ■ r> 




crieztekbGWtezirt^^ co BógwawojejJasce da- 

rownM&rześe^^^ z tej wteweer^eakrament 

(odl&aiSsktega słew*#deraw#?tfwm, którym^erfrołaic okre¬ 
ślano rzymskąprzyatęgę żointeaką) i tmwfca<iąsjBa-ł„zewnę- 
trimy i widzlak^symbkKeOTy^stoiści wewnętrznej i ducho¬ 
wej"; trak^b^łflJCo v „śrOdek'łńfei ,, i przezktÓiy-iHfóiblajie są 
duchcwe bi^^ Tylu chrześcijan z nazwy przyj¬ 

muje W&bżerZęw celu uzyskania „odpuszczenia swoich grze- 
chÓw^^i^M^sit na tyih, żed&rjwtus tak zarządził, że tak 


;,7bjest krew moja twwego przymierza, która się za 
wiektwylewa na odpuszczenie grzechów^ 




czeK&lecz; przez przelaniekrwi Pana. Jakiegoż fatalnego 
przekręceni* słów Fana wielu się dopuszoza! Jaki tragiczny 
błąd popełniają! O nie, Chrystus w swej nieskończonej łasce 
dobrowolnie dał swoje życie, aby zasługujący na potępienie 
gpzesanlpywngU otrzymać odpuszczenie swoich grzechów. A w 
Jakł sposśb b4dą oni mogli skorzystać z tego niepojętego bło¬ 
gosławieństwa? „Przez wiarę w krew jego", jak dowiadujemy 
się z Listudo Rzymian 3,25. Nie przez przędę wieczerzy! 
Nie przez wiarę w jakiś „sakrament”! Mam nadzieję, że dla 
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każdego, kto czyta te wersety, jest to zupełnie jasne. 

Co jednak Fan ma na myśli przez nowe przymierze? Stoi 
ono wyraźnie w przeciwieństwie do starego, pierwszego przy¬ 
mierza z Syjonu, które było przymierzem dwustronnym i przy¬ 
mierzem uczynków, opartym na dobrowolnie przyjętym zobo¬ 
wiązaniu, się ludu do pełnienia wszystkich słów Jahwe. Nowe 
przymierze, jak to niebawem zobaczymy, jest przymierzem 
jednostronnym, które opiera się na Bogu i nie zależy ód ludz- 
ktejideanoźofc 

Spośród starotestamentowyoh pisarzy prorok Jeremiasz 
JakóiJedyny mówi wprost o nowym przymierzu, choć również 
inni prorocy opisują jego błogosławieństwa: W Nowym Testa¬ 
mencie jako pierwszy mówi o Nowym Przymierzu Ban Jezus, 
pokazując fundament, na którym się ono opiera - swoją krew. 
Posłuchajmy jednak najpierw słów Boga, wypowiedzianych 
przez usta proroka,'Jeremiasza: 

? „Oto idą dni - mówi Pan - że zawrę z domem izraeł- 


kieprzymierze, jakie zawarłem z ich ojcami w dniu, 
gdyich ująłem za rękę, abyich wyprowadzić z zie- 
mt egipskiej, które toprzymi&rze oni zerwali, cho¬ 
ciaż Ja byłem ich Panem - mówi Pan - Lecz takie 
przymierze zawrę z domem izraelskim po tych 
dniach, mówi Pan : Złożę mójszakon w ich wnętrzu 
i wypiszę go na ich seretu Jabędęich Bogiem, a oni 
będą moim ludem. Ijvż nie będą siebie nawzajem 
pouczać, mówiąc: Poznajcie Parni Gdyż wszyscy oni 
znać mnie będą, od najmłodszego do najstarszego z 
nich - mówi Pan - Odpuszczę bowiem ich winę, a ich 
grzechu nigdy nie wspomnę” (Jer. 32,31-34). 

Zauważmy najpierw, z kim Jahwe zawrze to nowe przymie¬ 
rze. PonieWaż Pan mówi o kielichu wieczerzy jako krwi nowe- 
go przymierze, ’wielu uważa, że przymierze to musi dotyczyć 
kościoła, zgromadzenia. Ale przecież Pan Jezus nie zawiera 
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ze swoim zgrontadzeniem, które sam na sobie buduje, żadne- 
gD^pn^inierza, knLteż narody nigdy nie były związane z Bo- 
gfsm żddnym^pr^^eFzem. Psarnatomlast zawrze je z domem 
Izraela! z domśm Judy ! - „po tych dniach”. To, że przymierze 
to jeet jeszcze przyszłe 1 że Bd^aawrze je z obu domami Izrar 
elefcimtii^ażźdai^^ rozdział Listu do Hebraj- 

czykóW, H wNLfc i* A c' ; ,, 

W dalszej kołsjaoM potwierdzona zostaje zawartość tego 
przymlem< Będałe ono zawierało trzy ważne elementy: 


1 \„Zło%ę ^jjpafwn w fóft wtufirzu" -wskazuje to na nowe 
ńarb(|slriy t ‘nafltód. Również 

; ;wt J A.' ■ ^ 

..patraąć.^a którego 

przetopił (Zach, d^.1^1,7), Zlen^bęa&ewówczas 
„pełną Jak monę wodami Jest 

wypełnione” (Hab. 2,14). , , ; 


wspomnę”?- dostf^tpraebaazenja grzechów. Błogosławio¬ 
ny daW,^lten©bcl^i^wiBił naród, który odrzuciLswego 
Rtojasaadoświadczy od#usiseMiiia grzechów! 



nk wftlcśżyWafy one na tego, który przyjdzie i dokona 
dżfsłil jwz włagania. 

W d"’(ffiiteło Jezusa Chrystusa dokonane na Golgo¬ 

cie, ^rtetóąćy ćżafeu łaski mają już obecnie odpuszczenie grze- 
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chów, jak to stwierdza w kategoryczny sposób apostoł Jan w 
swym Pierwszym Liście: „Piszę wam, dzieci, gdyż odpusz¬ 
czone są wam grzechy z powodu imienia jego (Syna)" 
(2,12;gr.). Lud izraelski osiągnie je dopiero w łączności z bło¬ 
gosławieństwami nowego przymierza. 

Krwią starego przymierza został pokropiony lud, który przy¬ 
rzekł czynić wszystkie słowa, jakie przykazał Jahwe. Była ona 
znakiem groźby sądu, śmierci w razie ich nieposłuszeństwa 
(2 Moj$,£4,3-S). Jak obficie i jak boleśnie zarazem musiał ten 
lud ^oświą^cąąó prawdy tego znaku! 

Kre^ nowęgb przymierza natomiast mówi o przebaczeniu, 
o nieograniczonej łasce, fan Jezus bowiem w znamienny spo¬ 
sób stwierdza: „która się za wielu wylewana odpuszcze¬ 
nie grzechów". Łaska ta ma być ofiarowana nie tylko Izra¬ 
elowi, lecz także narodom. Błogosławieństwa tego dzieła 
przebłagania Chrystusowego powinno się, według myśli Bo¬ 
żych, rozciągać na cały świat, na wszystkich ludzi. Bóg chce, 
„aby wszyscy ludzie byli zbawieni i doszli do poznania 
prawdy ” (1 Tym. 2,4). Łaska ta musi jednakowoż osobiście 
i przez wiarę zostać przyjęta. 

Z powodu doniosłości tego punktu raz jeszcze podsumuję: 
kielich wieczerzy jest symbolem krwi Chrystusa. Ponieważ 
krew ta jest także fundamentem nowego przymierza, nazwa¬ 
na zostaje „krwią nowego przymierza". Stare przymierze było 
przymlerzem uczynków Zostało zawarte z Izraelem 1 było za¬ 
pieczętowane krwią znakiem śmierci dla tego, kto je złamie. 
Również nowe przymierze zostanie zawarte z Izraelem, ale 
krew, która ma z nim związek, to krew Chrystusa, będąca pod- 
stawą dla odpuszczenia grzechów: My, chrześcijanie mamy już 
dzisiaj te błogoaławieństwa na tej samej podstawie krwi Chrys¬ 
tusa, ałe mamy je w daleko obfitszej mierze i z tą różnicą, że 
nie stójmy w żadnym stosunku przymierza wobec Bogą lecz 
jesteśmy dziećmi, a z żadnym ze swych dzieci Bóg nie zawie¬ 
ra przymierza. Natomiast za każdym razem, kiedy łamiemy 
tenddeb i pijemy z tego kielicha, przypominane nam zostąje, 
że rezultaty dzieła Pana sięgają o wiele dalej ponad to, co do- 
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tyozyuaa samych, obejmując takżebłogosławieństwa Izraela. 
Porzucamy terśz relację Mateusza, aby śledzić Łukasza. 


Ostatnia Pascha Fana 

■ : v; vrfO i.': 1 .': . 

tstóf^_^raffnąłem spożyć tę ivie- 




go i roz- 


mmmm 


«l«»V2 


dMel ,, 

odgadnie asa ę mt z ozuoęu immjrwu 


' kódfri b&tsiein, tż 

it.iiTOl __ 


2^ 4 :jtfś^^Wptómia nam 

ŁlStaŚfc, nittistiS^aŚr StJtefit wielki 

mMetii, jak edMhHźefl b^ćSiś. kledyPitó nie tj®ó miał po 
raz ostatni jeść paschę ze sWiiłlhl uczniami, alesam jako Ba¬ 
ranek ifciitfzćdtflfrital^ Wszystko dążyło bezłl- 




(W. r. t, KY ’■■■■;■;■ < ■=:":? r i ■' = ■.. ;■ ,’ ■■••'■ 

J nastai tfm&PrttiMik&w, Me&ynaletetfo ofiaro- 




Pan w swej niezrównanej miłości daje swoim uczniom poznać, 
ta z tęsknotą, gorąco pragnął z nimi spożywać tę pasehę, za- 
nhąbędzi&derpiał, zanim poniesie śmierć krzyżową. Jak Fan 
musiał wewnętrznie być zajęty swoją śmiercią, jak musiał od- 
cżuW&Ć* doniosłość Jej znaczenia! On wiedział wszystko, co 
miało naćjprzyjść. Ta boska wiedza połączona była Jednak z 
doskonałą ludzką przychylnością i wcale jej nie wykluczała 
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Jesteśmy pełni uwielbienia, oglądając w osobie naszego Fana 
jego boską wspaniałość 1 zarazem Jego ludzkie uczucia, które 
zeń promieniowały. To właśnie czyni go, jeśli można tak po* 
wiedzieć, szczególnie godnym miłości 1 uwielbienia. Nikt nie 
może się z nim równać. 

Fan tęskni za społecznością ze swoimi uczniami! Oby to do* 
tknęło głęboko naszych sercl W jego sercu znajduje się o wie¬ 
le głębszą prawienie, by wyrażać ku nam swoją miłość i mieć 
Z namj społeczność, aniżeli w nas. Jego serce Jest przy jego 
uczniach, a On sani tęskni za tym, by na tej ziemi dać wyraz 

z nimi razem, źąnim przyjdą na niego niepojęte cierpienia 
krzyża, „przed moją męką” - jakże przejmujące słowni Pan 
na swej drodze tutąj na ziemi wciąż cierpiał, gdyż wszystko 
było przeciw niemu. Był tu jak lilia pomiędzy cierniami. A te- 
;:az mają nadejść cierpienia śmierci. On wiedział, że tę drogę 
musi przebyć sam (j,Dokąd idę, ty teraz ze mną iść nie nto- 
itesz” - Jana 13,36), a Jednak tęsknił za tym, by jeszcze raz, w 
Otoczeniu swoioh, spożyć paschę. 

Czy nłę jest tow ; najwyższym stopniu godną uwagi, że wła¬ 
śnie Łukasz, który nie był obecny w sali na piętrze, oznajmia 
nam te wzruszające słowa Zbawcy? Mateusz, który musiał Je 
słyszeć, nie miał zadania, aby je oznajmić, lecz „Łukasz, umi¬ 
łowany lekarz”, ten otrzymał to zadanie, ponleważ to on miał 
przedstawić Fana Jezusa Jako Syna Człowieczego. 

Fan jako jeden z nich bierze udział w passze, ale wyjaśnia 
zaraz, że ten stary system wnet się zakończy Jego królestwo 
nie jest stąd i On zrywa swą więź ż Izraelem. Dlatego mówi, 
że odtąd nie będzie już spożywał tej paschy Odrzucenie go ze 
strony Jego własnego ziemskiego ludu, jego śmierć i zmar¬ 
twychwstanie uczynią nową więź z Bogiem, a On wprowadzi 
w nią swoich uczniów. Najpierw jednak pascha ta musi speł¬ 
nić się w królestwie Bożym. 

Warto zwrócić uwagę na to, że Fan odróżnia w swoioh sło- 
wachbąranka od kielicha, jak też oba razem od ustanowienia 
swojej wieczerzy Zatrzymajmy się krótko przy pierwszym 



punkcie* GhoćBan brał udział w te] passze, nie pił z kielicha, 
jakłiinu TKwiat^pódWiy w związku z wieczerzą paschalną, 
Wmmuslarypts^ bowiem Uffl&Jeat konstrukcja wersetu 17; 
wbdSótaieniUod^wejwetó i# (,4 wziął chleb”) napisane tam 
Jestfu^AM^y*Otri*tWł^ niezaś: „I wziął kielich”. 

-idliWdywtęcłJklewcuWMłći^^ kielich, który na¬ 

leżał do wieczerzy paschalnej, Pan odebrały, a potem po¬ 
dziękowawszy rzekł: „Weźcie go i rozdzielcie między sobą ”, 
Oń4tó jelhńiai^ż ^' tnóżó, jak' uważają nie- 

kflMży, ptayczynąbylolo; iżkfólicbteirw pierwotnym zarzą- 
eftHph Bożym 4aotytiZą<^mPasćhy We mihł miejsca (por. 

U8) iżdstaPpO&aiej przez hidZtOodany. Ponieważ 
zatenkiałłoh daiękowałtw l#*SW>88ćle podaje 
uzasadnienie, dlaczego sam z niego nie pił/Wyd^e ml się, że 
rzeczywisty powód był o wiele głębszy Fan skończył z tą zie¬ 
mią, zerwał łączność ze starym systemem żydowskim i nie 
miał Już żadnej społeczności ^u^żini, z^dnj.ą^n^ się w sta¬ 
rych relacjach, które były „według <kałćr (2 Kor. 5,13). Przyj¬ 
mował : ją,wpr#W(UJft r^z Jąszoze, lecz : pafc^ą,ją w pim teraz 
miała znaleźć spełnienie; niebyła więc ppa <jjlf niego symbo- 
lem radości, leoztw^ębpzyi^^rpleń, Z-mpralnego punktu 
widzenja JPąn posiał woią$ i^jawtałt^pjhy,prawdziwego 
h fi ). te^ąz. za^ zeuT^aiiie odłącza się 
od: 



powiem, it,mm iętą będę pił z 

Pan odśd^jr^Ją radośóznimina bdlśgły czas, kiódy kró¬ 
lestwo B^enadejdżię w swej widzialnej [pełnej mocy posta¬ 
ci. Ten dzień jednak nadejdzie, a wówczas On będzie ż nimi w 
nowy. spM&^U ten kielich w królestwie swego Ojca (Mat 
26^). M^ij^ni się też to, co Bóg zapowiedział przez usta 
odniesieniu do Chrystusa: „Za mękę swo- 

w 


światło i Jego poznaniem się nasyci” 
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(53,11). W tych odległych jeszcze dniach tysiącletniego króle¬ 
stwa pokoju Chrystusowego na ziemi będzie znowu obcho¬ 
dzona Pascha w tym kraju ozdoby (chluby), z większą powagą 
niż kiedykolwiek, Jak to pokazuje Księga Ezechiela 45,21-25. 
Ptttyr tym „Kozioł”, który mówi o sile i rozumności, zajmuje 
miejsce „Baranka”. Wtedy Oblubienice powie do swojej ziem¬ 
skiej oblubienicy: 

^szedłem do mojego ogrodu, moja siostro, oblubie- 

, sjgdiem mój plaster wraz z matm miodem, wypi¬ 
łem maje wina wraz z moim mlekiem. Jedzcie, 
mai przyjaciele, pijcie i upijcie się miłościąi* 
(En. P, 5,1). 


Nowa służba - dziękczynienie 

Potem Pan Jezus ustanawia coś nowego: swoją wieczerzę. 

taiJajĄoe od nqwego. Jako praiWdziWylzraelita, Pan był go* 
śelełh przy spożywaniu paschy, był jednyifr z nłdh'; teraz nato¬ 
miast jest tyni, który tę wieczerzę podaje jako gospodarz. Jest 
to Już jego wieczerza, a uczniófwte są jegó gośćM;pta:yjego 
stole. Naturalnie, w swojej własnej wieczerzy pamiątkowej On 
sam nie bierze udziału, rozdziela natomiast sw^di tó, co ma 
lm przypominać 0 jego śmlerci. Wieczerza paso^tilna i wie¬ 
czerza Pańska zupełnie różnią się co do zamierzonego celu 
i charakteru. Pierwsza patrzyła na śmierć Pana Jako dopiero 
mającą nastąpić, druga będzie spoglądać wstecz hadokona- 
ne dzieło. 

,J wziąwszy Chleb, i podziękowawszy, łamał i dawał 
im, mówiąc: To jest dało moje, które się za was daje; 
to czyńcie na pamiątkę moją. Podobnie i kielich, gdy 
było po wieczerzy, mówiąc: Ten kielich, to nowe 
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przymiertewe krwi mojej, która się za was wyle¬ 
wa” (wersety 19-20). 

PWflStaniplą t«^ całkiem acwe zarządzenie, zupełnie nową 

Wynika to jasno z 
i podziękowawszy”, jak 
ezy B wysławiał”. Róż- 
nluNf^ niewieUu^pr^, eaym ptoffws&ze oddaje lepiej chąrak- 
te*dagosłów:to*pG jodw.i^ochitfakter dziękczynienia; to 
dęągiezaż, okręca rączą) formętjagp słów: to co powiedział, 
Bmdwałftnostaóbłaflosła^óstTOalłHJCfcwah: W każdym ra- 




tyj»jK)bie wyobnajiM. ie-przedmioty te,wBdsjyc«ny sposób 


\'& ji 3 nMm?ii ff mi li r 


róiwdeż ” 

(1 Koc 10,16), Jlekroć ten 9&0bfrde ...", .fKiokokwiłek by jadł 

Łaroante cbł^eharakterywjiB się więc dziękczynieniem. 
Pan wa^<Kdileb»;Mdocznia miafcge w ; rękaeh> kiedy dzięko- 



lynlenięl Map 


ec^nię^tW^^^ps^owa^tego 


1 1vT r "g<IVJ11 1 11 m * M; Tg ' Ył* t Y > J ?y;; : Ę V W: \\'£ , ł i A jg 


gelUilenal7.Dlaoaego niemamy jegodzłękowania przywie- 
czerzy? ,;■■■ 

. ZfpeBraąlSciąjestrw tym mądrośóBoża^któr^tosłowa Pana 
stM*md«. nkr 5 ^a, €zyż inftczej nie powstałoby niebezpie- 


ttitfmaBaiejseedo dzisiaj w szerokich kręgach chrześci- 
jądiafcwa e tak zwanym „Ojcze nasz”? Również słowa apostoła 
Pawła,'] akie wypowiadał podczas dziękowania za chłeb 1 kie- 
lteb^nieaą jBaftprzekazane z tego samego powo- 

drn Bóg chce, abyśmy w zależności od Ducha Świętego doszli 
do takiegowyobrażenia, iż On chce nas prowadzić od przy¬ 
padku do przypadku, 1 abyśmy używali przy tym wobec niego 
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odpowiednich słów, które byłyby także wyrazem zgroma¬ 
dzenia. 

Z całą pewnością łamanie chleba nie jest okazją do zano- 
szeniapróśb, chyba tylko tej Jednej: „Przyjdź, Panie Jezu!"; 
tandemy bowiem chleb dotąd tylko, „aż On prądzie”. Zasta¬ 
nówmy się: mamyprzed sobą dokonane dzieło, które nie po¬ 
trzebuje dopełnienia 1 które ma nieskończoną wartośó u Boga. 
Mamy przed naszymi sercami samego Chrystusa w Jego bło¬ 
gosławionej Osobie, w jego niezrównanej miłości, w Jego nle- 
źgtojfWónych Cierpieniach śmierci, to zaś prowadzić może je- 
dymedo : dziękczynienia itiWielbienia. Modiitwyza naszych 
ohoryeh l słabych, prośby za zgubiony świat, modlitwa o nasz 
wzrost 1 tym podobne ńle mają tam miejsca. Otomożemy mo¬ 
dlić ślę w domach Oraz we wspólnych zgromadzeniach na 
modlitwę; możemy też w każdym innym czasie wyznawać 
Panu, Jak słabljeśteśmy, natomiast łamanie chleba winno cha¬ 
rakteryzować się dziękczynieniem. 

Pan stał tuż przed śmiercią krzyżową. Jakkolwiek wielkie 
Jednak miało być jego cierpienie - a któż wiedział, co ono bę¬ 
dzie w sobie zawierało; prócz niego samego - On widzi za- 
miOr Bdźy, widzi przed sobą dokonane dzieło, które Jest pod- 
staWątego postanowienia, ogarnia swym spojrzeniem 
dalekosiężny plon* swojejśmierci, a Jego serce opływa dzięk- 
czyfifeniem Stoirny dzisiaj Już żadokonanym dziełem prze- 
błdgdhia i sami jesłeśtayjego przedmiotami; przystoinam te¬ 
razi tylko dziękczynienie. 

lidży mi ha sercu jeszcze jedna praktyczna uwaga; dla któ- 
rejfttnieje aktualna potrzeba. Podczas łamania chlebamamy 
dziękować oddzielnie za chleb Iza kielich. Tak czynił to Fan; 
takież ozynić winniśmy I my. Ze wszystkich trzech ewangelii 
synoptycznych dowiadujemy się; że Pan wziął chleb, następ¬ 
nie dziękował, peeaym złamał go i na koniec dai im ten zło- 
many ohlebiPodobnłe z kielichem ,$0 wieczerzy"', wziął go, 
„podzięfc&wał, d&ł frn* (Mat. 20;27). Nic nie może usprawie¬ 
dliwiać aniUaaS&dnfać samowoli ozy braku poszanowania w 
tej kwestii. Mamy po prostu naśladować przykład Pana i czy- 




nł&tak,Jak Onraynił. Jakie mamy prawo do zbaczania od {ego 
przykładu? Do togo należy lakżeto, by za chleb i potem za 
kMteffi dziękował Jeden i ten sam brat, a nto dwóch różnych. 
Meżaszyniąlti W" dobrej wierze, bletak niejeat dobrze. Ptzy- 
porioają^ei$żąt^ słowazLiStudo Hebrajczyków 8, „bo- 
a kto w ataM agte^irtóre Mojżeaznotrzyinał w kwestii budowa¬ 
nia Przybytku i jego urządzeń: „Bacz, powiedziano mu, abyś 
uczynił wszystko według wzoru, który ci został ukazany 
na górze " (w. 5). Trzymajmy się też i my tego „wzoru”. 

Zdaczenle syzribólł * 

-r-.y . ii' 

Stówa, któroFamJeana wypowiedział przy rozdadefeniu chle¬ 
bak i kielicha,, podają inącźeJdie tych Bymboik. u fflotj/est eiało 
moje" - „To jest krew moja " (Mat. 26,28) -„Ten kielich, to 
neweprz y mferze wekmi ^^^(ŁuiŁ-Bfiiag^łior. 11,25). 
Bą tid^BibDińeifbaódzd presto\symbole, nic więeejA-ale Bym- 
totei ogłębszym^zpaczeniu liniazbzd&ne^ donioeiośoi. Chleb, 
» któ^ dziętoijemyrjest takim saniym Chlebem, jaki łamie¬ 
my łznktółregojaetty. Już o tym>W«pomipałem, We zachodzi 
ź»diwtrad«sttb«thncjacja (^mmłatOczenieBubstanoji cfclaba 
iwtBawitubstaaoję olała i krwi Chrustu ka przy zachowaniu 
postkddlileb& 1 wina”) ani kcpMubatancjacJa^ i(„obecnośó Ghry- 
stusa<w sakramencie ołtaa®abez przemianychlebai wina”). 
To wynalazłrełigtjny człowiek, skłonny wołążd© rytualfemu. 

Pan Jezuspówiedział płosto: ;Tb jeabbkttooEąoj^i Jeślipo- 


jeet przecież każdyrozunde, że niemamprzez 

to na' ajrftttego kawałka papieNi, (który przedstawia moją 
żonę. O to właśnie chodzi. Ten bochenek; Chleba Jest obrazo- 
wym ^a^awitoniemwydanegD za nas ciała Pana, a kielich 
p^obioawpAiBdatawienieih przełanęj za nas jego krwi. 

Jeszcze krótka uwaga na temat wyrażenia „Podobnie i kier 
lich, gdy był&po wieczerzy ", Nie sądzę, by dotyczyło to wie¬ 
czory paschalnej, gdyż po pierwsze to samo wyrażenie znaj- 
dbjoaię takżew 1 Kor. 11,25, gdzie nie ma w ogóle mowy o 




204 


Tam jestem pośród nich 


wieczerzy paschalnej, a po drugie, zarówno tam, jak i tutaj, 
znajduje się forma bezokolicznika „jeść”, tak iż oznacza to w 
dosłownym tłumaczeniu „po jedzeniu”, „po spożyciu”, Po spo¬ 
życiu przez uczniów chleba J^n dał Im kielich. Wieczerza pas¬ 
chalna mogła też mieć swój ciąg dalszy, 1 jestem przekonany, 
żetak było. Podkreśla to statnia część moich wywodów w ni¬ 
niejszym rozdziale. 


Która się za was daje 

Słowa Pana przekazane przez Łukasza „za was” noszą cha¬ 
rakter bardziej osobisty niż te, które oznajmia nam Mateusz 
(,,za wielu”). Bez wątpienia, oba dane są w doskonałej har¬ 
monii i z tym zadaniem, jakie Bóg powierzył tym dwóm mę¬ 
żom. 

Jakąż miłość i łaskę wyrażają te słowa „które się za was 
daje* - „która się sa was wylewa " 1 Któż może je zgłębić? 
Ben postanowił oddać swoje życie jako okup za wielu; nie przy¬ 
szedł bowiem, aby mu służono (Mat. 20,28). Nikt też nie mógł 
wisptawiedłiwy sposób żądać od niego życia; było ono bowiem 
dókkonałym wyrazem dobroci 1 prawdy Bożej; Nikt też nie 
mógł mu leta odebrać; do tegobowiemnikt nie miał mocy, 
anf diabeł, ani ludzie przez niego kierowani. Nie, Pan dał je 
saan: Miał autorytet, by złożyć swpje życie, i miał również au¬ 
torytet, by je znowu wziąć. A czyniąc to, był doskonale po¬ 
słuszny. Dlatego Ojciec miłuje go (Jana 10,17-18). 

Godny uwielbienia Zbawiciel! On przez swoje posłuszeństwo 
dał Ojcu nowy powód, aby go miłował. „Dlatego Ojciec mi¬ 
łuje mnie'’-iak mogą powiedzieć tyiko jedna osoba, tak mógł 
powiedzieć tylko On. 

Był to najwyższy wyraz miłości naszego Pana i Zbawiciela, 
że On dał aa nas samego siebie. Jemu niech będzie za to wie¬ 
czne uwielbienie i dziękczynienie! 

Apostoł Paweł chętnie używa wyrażeń: wydał siebie „za 
mnie”, „za was”, „za zgromadzenie"! Jakże widoczna jest jego 
radość i sympatia w tym, kiedy mówi o Panu jako Synu Bo- 
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żymidodaje: JCtóry mnie umiłował i wydoi samego sie- 
bteta nmAe? (Oals.2,20). W tlicie do Tytusa przypomina nam 
o błogosłafrfancj' nadziel objawienia się naszego wielkiego 
Bogą l iZbawidsla, Chrystusa Jezusa, po czym mówi: „Który 
dałęamegosiebie na nos” (2,13). Obyśmy byli bardziej świa¬ 
domi mttaśet naszego Pana ibyii Mu bardziej wdzięczni! 

PanUńzw Jednak nie tylko dał swoje olało, swoje życie, sa- 
megodeble, lecz jego samego dał nam Bóg. On nie szczędził 
swego/włnsnego Syna, lecz wydał go za nas wszystkich (Rzym. 
8,32); ' JJa tymipolega miłość, Mmie. myśmy umiłowali 
Boga, lecz że On nas umiłował 4 posłał Syna swego jako 
ubłaganie za Qt*ecteyna&te >, (lZ6&&±,\Q)K 
Bóg obalił stare kłamstwo węże mówiące^żeBóg jest nie¬ 
dobry, że nie dujeczłowtekoad wszystkiego,ctyjśstidia niego 
dobre.-W niezrównanysposób Bóg obnażył te kłamstwo i obalił 
Je deflnitywnie.OjeieCdftłfSyiialJakżehyznim miałnle daro- 
waónamwszyetkiegD? 9tott«i;bb -w . 

^Bogu nlechb^d^ dzięki żh 
ntewysłowioi^dtwjego!” ' 

<2K^9,iC ■ 

■ .vv; V'" ' ,j ■ • f . . ' 

TBStametitFana 

Łukasz jest jedynymz ewangelistów, który óznąjmk nam te- 
stament^Pana: jśb tisyńcie napamiąłkęmojctf " Tym samym 
wyjaśnia, żechodzi tub trwałe zarządzenie. Nie mo^byśmy 
wyprowadzić tego z rotacji obu pozostatych-pisany; Mateusza 
i Marita/Niech każdyprzeczyta sobie potem odpowiednie miej¬ 
sca W Ewangelii Mateusza i Marka. Autor tych słów także 
przez.długleZMnie dostrzegał tej kwestii. 

JakżowzruSaający apel zawarty jest w tych słowach Pana! 
Apel do tych, którzy są jego, za któiyoh dał swoje żyde! Pan 
pragnij abyśmy przypominali sobie o Jego miłości, abyśmy 
pamiętali©miłości, która za nas poszła na śmierć. Oczywi¬ 
ście, jesteśmy z nim jako zmartwychwstałym Panem połą- 
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ożeni 1 ^jednoczeni; On jednak wzywa nas, byśmy wspomi¬ 
nali go jako umarłego. W wieczerzy mamy przed sobą - zgod- 
ntez jego wolą -r umarłego Chrystusa. Chleb i wino oddzle- 
lond-od siebie przypominają nam również o nim jako 
umarłym i nieobecnym Zbawcy, wiemy też jednak o jego 
obecnośoi w środku nas jako żyjącego Pana. On sam jest tym, 
o którym myślimy podczas uwielbienia - On sam i dosko¬ 
nałość jego miłości, która za nas dała wszystko. Jego cały 
lud,w czasie od Plęćdziestątnicydo pochwycenia wzywany 
jest^abywten sposób o nim pamiętać i oddawać mu należną 
chwalę* Ludzie bardzo lubią pamiętać o wielkich czynach 
innych, Jakich oni w swoim życiu dokonali. Pan mówi do nas, 
do tycb, którzy są jego, abyśmy pamiętali o nim Jako umar¬ 
łym. Pomiędzy wszystkim, co Pismo Święte stawia tak bli¬ 
sko przed nasze serca, nie ma niczego wznioślejszego, jak 
to,'co dotyczy cierpienia i umierania Zbawiciela. 

A jednak zawsze istnieje skłonność t niebezpieczeństwo, że 
jesteśmy bardziej zajęci naszymi błogosławieństwami aniżeli 
nim, który Je dla nas zdobył, t© podarowane nam błogo¬ 
sławieństwa są prawdziwie niezmierzone, o boskiej wielkości 
i zasięgu. Ani nie chcemy, ani nie możemy oddzielać ich od 
niego 1 od jego ofiary. Możemy jednak zatrzymać się przy wie¬ 
lu wspaniałych prawdach, a mimo to nie być zajętymi nim. 
A przecież Pan nie powiedział: „To czyńcie na pamiątkę war 
szych błogosławieństw”. Jakże często zatrzymujemy się dłu¬ 
go przy tym, Jak On pociągnął nas z oddalenia 1 przywiódł do 
swojej bliskości! Możemy też myśleć jeszcze o wielu Innych, 
niezliczonych błogosławieństwach, które są naszym udziałem 
w nim, Wszystko to jednak nie jest tym, co Pan nam nakazał, 
gdy trzymałw rękach znaki swojej śmierci; „To czyńcie na 
pamiątkę moją!” Tak nieskończenie wielkie Jest jego dzieło, a 
jegorezultaty wszechogarniające - ON sam jest jeszcze więk¬ 
szy. Warbjesł wszelkich naszych sympatii. Przekazał nam cen¬ 
ny testament, ponieważ wiedział, jak bardzo zapominalscy 
jesteśmy. Przewidział też doskonale, że zachwycające zda¬ 
rzenia, jakie rozegrały się w tym świecie, będą miały niewiel- 
\ 
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na^ serca. Dlatego dał nam swoją wieczerzę. 

< Łamkideahłibftjest trwałym, ciągłym zarządzeniem w domu 
Bośyifraadfcpa&ównego prtyjśclaFana. Nie można go zastąr 
ptó;utozymrżadnyin kazaniem ani czymkolwiek Innym. Jest 
onąrUaiJwążnlaj»«ą rzeoaądla dpi& Pańsklego. Zaniechać go 
oznamaod|w^,Tym:zB}niiemysif.później. Teraz postawmy 
sobi&jeszezódwepytatiiar -.i- 

f * 11 ■ v ;;f f‘ f i : ; ;; - ^ ■■ ■ ■ ■ 

•-' *? -i u.i r< ? : ■=■■■■. 

W Jakim dniu JjąH ozęato ci, którzy są jego mają łamać 

1 —.'t fi 


l I-i <0 : 



nego dnia Fańskiego. A po przemawianiu aż do nastania dnia, 
zar^ftjwiteM^* tegp wynika, ide zwołane Jaldegośspe- 
ęjalnego zgromadzenia w ciągu tygodnia, aby łamaóohleb. 

Apostoł zarządził również zbiórkę na rzecz pomocy dla 
śwlę^^pinnó odłdadać pieniądze w każdym pierwszym 
dnłuitygednia/(l Kor. 16,1-2). Niejedno przemawia za tym, 
żeftllłaidfBłe tyoh darów miało mlejscew związku ze seho* 
dzentem się na 'łamanie Chleba. Nad tym tematem będzie¬ 
my jeszcze zastanawiali się szerzej w 10 rozdziale tej książ¬ 
ki. 

A co Jeśli chodzi o częstotliwość? Uważam, że Pismo nie czy¬ 
ni tu żadnych ograniczeń. Gdybyśmy mieli duchową świeżość 
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1 moc do togo, to nie wiem, dlaczego nie mielibyśmy łamać Chle¬ 
ba częściej, aniżeli tylko raz w tygodniu. Apostoł Paweł mówi 
prosto: „Ilekroć ten chlebjecie..." (1 Kor. 11,26). Mimo to Jest 
dobre i mądre oraz wskazane, aby nie łudzić się co do nasze' 
go prawdziwegostanu dzisiaj, ale pozostać przy tej praktyce 
i porządku, jakich z gorliwością trzymali się pierwsi chrześci¬ 
janie pod czujnym okiem apostołów. Jedno wszakże powinno 
być stałe: skoro łamiemy chleb tylko raz w tygodniu 1 taki jest 
normalny porządek, wtedy koniecznie musi to być w pierw¬ 
szym dsiiutygodńla - w dniu Pańskim. ŁamańiocMeba tytko 
raz na miesiąc albo raz w roku nie jest absolutnie zgodne z 
Bożym zamysłem. Istnieją logicznie brzmiące uzasadnienia, 
dlaczego jest lepiej tylko raz na miesiąc albo raź do roku łamać 
chleb; jeBt ich oczywiście wiele. Częstokroć Jednak prżyczy* 
na, dla której nie spełnia się tego życzenia Pana leży po pro¬ 
stu w zwyczaju lub braku pouczenia. Obawiam się, że niekie¬ 
dy kryje się za tym coś głębszego: brak miłości do niego lub 
nawet jawne nieposłuszeństwo. Twierdzenie zaś, że przez czę¬ 
ste czynienie tego zarządzenia Pana ono się może „znudzić" 
i zatracić swoją szczególną wartość, obala nie tylko Słowo 
Boże, ale i satno doświadczenie autora, a Wraz z nim nieźli- 
czónych Świętych: im częściej biorą oni udział w obchodzeniu 
pamiątki Pana, tym głębsze staje się Ich zrozumienie, tym ści¬ 
ślejsza przychylność wobec tego, który Ją pozostawił. 


Czy Judasz Iskariot był obecny przy ustanowieniu tej 
pamiątki? 

Wydaje się, że na to tak często zadawane i nieraz gorąco dy¬ 
skutowane pytanie, czy Judasz Iskariot, który wydał Pana, był 
obecny przy ustanowieniu wieczerzy Pańskiej, odpowiedzi 
udzielają końcowe słowa Piana, oznajmione w wersetach 21 
122 Ewangelii Łukasza: 

„Lecz oto ręka tego, który mnie wydaje, jest ze mną 
przy Mole. Wprawdzie Syn Człowieczy odchodzi, jak 
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było postanowione, ale biada temu człowiekowi, 
który go wydaje". 

Aby w odpowiada! na to. pytanie zbliżyć się do Pisma, chciał¬ 
bym najpierotW»kaxa6 na szczególny rodzaj 1 sposób, w Jaki 
Bóg,wybrał flptfl3róWj.czter®eh Ewangelii oraz jak oni swoje 
relafijezasad^^ospls&U, Zozterech „ewangelistów” dwóch 
towarzyszyło Panu Jezusowi na ziemi; dwóch z nich nie miało 
zadania oznajmienia tych rzeczy w kolejności chronologicz¬ 
nej (Mateusz i Łukasz), pozostali dwaj natomiast mieli zasad¬ 
niczo przekazać je chronologicznie (Mateusz i Jan). Jak z tego 
wynika, z dwóch, którzy w danym przypądkp nie pisali chro- 
tiolb^cznie mPęi^dieiile ściśle wemugl^^dMjjWkażdym 
przypadku był jeden, który towai^żjłPahii^^ drodze. 


Wtacając do relacji Łukasza: generalnie umieszcza on fak¬ 
tynie w i^ ohreacdd^^deo^ości. Wpraw^ie pisze na 
początku swojej Ewangelii „pokoleT (13), nić chodzi tu jed- 
nak o kolejność i <msową r ala!łogicxną. Łukasz stale nadaje 
tym^rzeczom kdejnośómórafoąt takt jest klucz do zrozumie¬ 
nia jego EwaageUk-Ustęp, który^teraz razem rozważaliśmy, 
Jesbfięknym tegopnyk^uiem^ŃaJpterw Dueh Święty przed¬ 
stawia nam dwwb^kie^ p 06 tGUK)#iikiia: wfecSeinęjpwchalną 
oraz wieczerzę Pańską, (wersety 14*®@), a następnie w moral¬ 
nym przeciwieństwie do tego pokazuje drojplmpmośd ludz- 
^(wprąęty^J,-^: złoić Judasza.spór piędzy uczniami o 
to, kio miał być największy, oraz zapowiedź upadku Piętra. 

Jedli chcemy wyraźnie ujrzeć cząsowy przebieg tych wy- 
da^zeJ), musimy prześledzić obie chropolpglczne relacje Mar¬ 
ka! Jana i porównać je ze sobą. Sam Jan me wspomina wpraw- 
dzie p^ustanawi®ulu wieczerzy, ale całkiem jasno przedstawia, 
że Judasz zosj$ przez Fana skompromitowany podczas spo- 
źywątda pąscb^ że zaraz potem wstąpił w niego szatan, a on 
„natychmiast wyszedł, a była noc” (Jana 13,21-30). Marek 
natomiast nią pozwala na powstanie jakichkolwiek wątpli- 
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wości co do tego, iż zdemaskowanie Judasza miało miejsce 
przed ustanowieniem wieczerzy Pańskiej (Mar. 14,17*21). Mu¬ 
simy więc wyobrazić sobie to „natychmiastowe” wyjście Ju¬ 
dasza w noc (po wersecie 21, a przed 22 Ewangelii Marka 14). 
Jadasz Iskariot, zdrajca, nie przeżywał wspólnie z nimi wie¬ 
czerzy Pańskiej i nie jadł z tego Chleba ant nie pił z tego klęli- 
cha, który Pan podał swoim uczniom. Pan go już przedtem 
ujawnił. 

Hymn 

Dokładnie tym słowem Mateusz i Marek nadmieniają jeszcze 
Jedlpą, wnikającą do serca okoliczność: 

„ A gdy odśpiewali hymn, wyszli ku Górze Oliumej” 
(Mat. 26,80; Mar. 14,20). 

Za czasów Pana Żydzi pielęgnowali zwyczaj śpiewania przy 
obchodzeniu Paschy, Psalmów 113 oraz 114, „po pierwszym 
kielichu", który zwali „kielichem błogosławieństwa”. „Po trze¬ 
cim kielichu" śpiewali. Psalmy od 116 do 118, zwane „psal¬ 
mami pochwalnymi"-. Skoro Pan Jezus zachował ten porzą¬ 
dek, ą wiele za tym przemawia. to wzruszające 1 godne 
zastanowienia będzie, gdy dowiemy się, jakie słowa śpiewa¬ 
li, zanim opuścili salę na piętrze, udając się w noc naprze¬ 
ciwko oprawcom: 

„Spętały mnie więzy śmierci i opadły mnie trwogi 
otchłani, 

Ucisk i zmartwienie przyszły na mnie. 

Wtedy wezwałem imienia Pana: Ach, Panie, ratuj 
duszę moją! 0 (Ps. 116,8-4) 

„Błogosławiony, który przychodzi w imię Pana! 
Błogosławimy wam z dimu Pańskiego. 
PańjeśfBogiem, On nas Oświeca . Zawiążcie koro- 
wód, z ęałązkałni aż do narożników ołtarza! 

TyŚ Bogiem moim, przeto dziękować ci będę; 
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Boże mój, będę cię wywyższał. 

Dziękujcie Panu, albowiem jesi dobry, albowiem 
laska jego trwa na wieki! (Fis. 118,26-29) 


Hymn! Nie było tam miejsca na ziemskie troski. Fan widzi już 
dzieło odkupienia jako dokonane 1 daje im tęp&hUątkoWą wie¬ 
czerzę, aby - kiedy zostaną wprowadzeni w pełnię chrześci¬ 
jańskich błogosławieństw - mogli go wspominać pamięcią 
pełną miłości. Fan wychwala, uczniowie wychwalają - czy nie 
jest to nadzwyczaj miła scena, tiWazem obrazowy p£$rkład 
tego, co Fan Jezus czyni dzisiaj: ,J2ędę cię chwalił pośród 

;* 

‘ iiC2|r(iovdeśp(ewają 

ima: tW ńMSIifeTra me *xtóvWtóny na 


m 



i^uć^niowleśp(ewają 

fpjba oraz 
^^śthaapeśńi chwały 
Boga 


nie są psalmami storo 
ścijSfiśkimi, nieit^f^ 




ińt^iu^ serekti^ wciąż ku tdihu ńa- 

str^ótićf ^d^fc^ jbśicze ha k r óhtóć ! tegó rożdzleliu trzy 
stwierdzenia: 

•1-. ; r -'i3i:1 - • . ■ ■. 

, W, ĘwaijgeJiąch widzimy, jak łamanie chleba 
, uęjąaowiąno. 

W Dziejach Apostolskich widzimy, jak je 
sprawowano. 

. , W Ltetą^ odkrywamy, jak łamanie chleba jest 
: wykładane. 


Tę OBfóltiftą ktirtBtię jeszcze poruszymy z pomocą Bożą w nar 
stępnyohrożdZiałach. 
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Pwąaepektyłamanla chleba 

Kiedy schodzimy się w pierwszym dniu tygodnia na łamanie 
chleba (Dz, Ap. 30,7), wjTażamy prze? to, zgodnie z wolą Bana, 
dwojaką rzecz, pamiętamy -1 jest to aspekt lepiej rozumiany 
- o Panu w jego cierpieniach 1 śmierci, ogłaszamy jego śmierć 
(1 Kor. 11,26). 2 drugiej strony dajemy wyraz drogocennej 
prawdzie, że w rezultacie tej śmierci wszyscy wierzący na zie¬ 
mi są jedno i stanowią jedno dało (1 Kor. 10,17). Pierwszy 
aspekt ściśle wiąże się z „wieczerząPańską” (1 Kor. 11,20), 
ą drugi ze „stołem, Fańskim" (1 Kor. 10,21). 

Trzeba jednak wziąć pod uwagę coś jeszcze. Z wymie¬ 
nionymi tu aspektami łamania chleba związane są zapowie¬ 
dziane już przywileje, lecz także, poważna odpowiedzialność, 
której nie śmiemy przeoczyć. Kiedy spożywamy i wieczerzy 
Pana, to nie jest mu obojętne, w jakim duchu 1 wjąkl sposób 
to ęzynJffly-Ą skoro mamy. przywllęj, siedzieć przy stolę Pań¬ 
skim, to koniecznie musimy sobie zadać pytanie o naszą spo¬ 
łeczność 1 więź z nim. 

„Stół Pański” 1 „wieczerza Pańska” to nie dwa różne usta¬ 
nowienia, lecz jedna 1 ta sama rzecz,' rozpatrywana jednak z 
dwóch różnych stron. Ważne jest, by mieć to nieustannie na 
uwadze. Wyrażenie „obćhódzbny wieczerzę Pańską na stole 
Pańskim" nie jest więc tu na miejscu. 

Zwróćmy się teraz ku tej stronie stołu Pańskiego, którą apo¬ 
stoł Paweł rozwija w 1 Liście do Koryntian 10. To niezwykle 
znamienne, w jaki sposób apostoł mówi na ten temat. Prowa¬ 
dzony przez Ducha Bożego, wcale nie zamierza rozwijać teo- 
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logicznego wykładu najpierw o stole Pańskim, a potem o wie¬ 
czerzy Astóskle^Wldzl raczej u Koryntian niewłaściwe zacho¬ 
wanie, 1 aby Je skorygować, podaje jakby mimochodem poważ¬ 
ne frzan^coepiraczenia dotyczące stołu i wieczerzy Fańskiej 
-pou< 2 zenla*’ltlór»ldla nas dzrisłżj sąńadzwyczaj ważne. Być 
maże rdwZ n^ iia jo my się dzisiajwntobezpieozeństwie niewła- 
śotwego zachowania, tak jak wieiaącyw Koryncie, ale zasa- 
dy.jakłe podąje nam Duch Świętyw kwestii stołu Fańskiego 
i wieczerzy Bańskiej, aby skorygować Koryntlan, pozostają 
takie same. Zasady te służą temu, .aby .obnażyć 1 skorygować 
ewentualne niewłaściwe zachowanie* także unaa, w naszych 
caaraoh. Dlatego umłłowane dzlecl Boże, pozwólmy i do sie- 
btepreyłożyć teh Boty-piont Bądźmy.pwMld: On chce nas pro¬ 
wadzić tylko dcrdotezegOi {pębazego błogosławieństwa! 

V : J " ’■ ■ [ 'f "h : ! ■ ■ ..'■■■.* i - > ■ 

fśTC f.' : •, :• ; h : -- 


ępofl 

tó.wią^ ( ws.^ Poznali przy 

kl Bpie]łafi^.Są^^S: Jepzcze chająkteru nowychrelacji, 
w jakich ip 4 ed^aKPy 2 S 3 ^«ulę||c. Częstokroć 

Spórppzasij, pomiędty nawróceniem, czyli 
och^^eij^ą. ęię. od tego, oo się poznało jako błędne i złe, 
a przwęcŁem iqj[pozyoji i związanej z nią odpowiedzialności, 
któcy ^pśtełą|^ tyjppowierzona. Wyylądą na to, że niejed¬ 
ne drogie dzie^Bpże jeszcze naprawdę nie doszły tak dale¬ 
ko, by w pełni pojąć pozycję darowaną im w Chrystusie Jezu¬ 
sie. Jest to nie tylko godne pożałowania, ale też naprawdę 
niebezpieczne, ponieważ taki stan zawieszenia „pomiędzy", 
jeśli go tak można nazwać, jest źródłem niejednego uchybie- 
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nia 1 błędnego postępowania w praktycznym życiu. Nie moż¬ 
na też być prawdziwie szczęśliwym, dopóki nie korzysta się z 
właśdwej relacjiz Bogiem. 

; Znajomość i korzyść płynące z darowanej nam przez Boga 
pożyafż oraz więzi z nim i jego dziećmi jest podwaliną i źró¬ 
dłem ełly; dzięki której możemy podołać odpowiedzialności, 
związanej z tą pozycją Mówiąc prosto: jeśli się nie zna daro¬ 
wanej B& 111 przez Boga pozycji, to nie można się też po Boże¬ 
mu zachowywać. Podobnie rzecz się ma również w sterze na¬ 
turalnej. Jak na przykład można napominać, dziecko, by 
zwracało uwagę na wskazania swego ojca, jeśli dziecko to w 
ogóle de zna ojca, ponieważ ojciec od samych jego narodzin 


do domu, a matka powie do dziecka: „Oto twój ojciec, o któ¬ 
rym d tyle opowiadałam”, wtedy dziecko to będzie chętnie słu¬ 
chało swego ojca, gdyż teraz go zna. 

Ma to nam wyjaśnić, jak bardzo ważne jest boskie poucze¬ 
nie 1 zrozumienie Bożych myśli, które nas dotyczą. Obyśmy 
zajmowania się tymi pouczeniami nie uważali za rzecz dru¬ 
gorzędną, albo za stratę czasu, myśląc, że Ważniejsze Jest 
Samo obcowanie! Liczne nieporozumienia i porozdzielane dro¬ 
gi,' fiąWet pośró<J prawdziwych dzieci Bdżych, ftyhtkają po 
Wielkiej części stąd, że duchowo jósżćze nie pojęły pnć, jaką 
pozycję osiągnął chrześcijanin. Cży można więc' Zafinować 
miejsce przy stole Pańskim we właściwy sposób, jeśli Ślę nie 
póżnało swej relacji jako członka ciała Chrystusa i ntó urze- 
czywistnla się go? Wskazanie na pojedyncze błędy to za mało; 
absolutnie konieczne jest zapoznanie się z drogocenną wię- 
zlą, w jaką został wprdwadzóny chrześcijanin. Ten zamysł 
właśnie przyświeca niniejszej książce; tym również zajmuje 
się apostoł w przypadku Koryntian. Czyni on ich przy tym - 
jakże godne naśladowania jeśt Jego postępowanie! - sędzia¬ 
mi własnej sytuacji: „Sami rozsądźcie, co mówię”. 
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Niewłaściwy użytek z wolności 

Koryntianie wiedzieli, że „bahonn jest niczym w świecie 
i ie i ittema , iadnego innego boga, oprócz Jednego " {1 Kor. 
8,4$ gr:). fmiełtwtym raeję,Uważall Jednak, że wiedza ta 
daje im wolność swobodnego postępowania w sprawie je- 
dzeniaoflar składanych bożkom. Skoro bożek jest niczym, 

iid" %621ca.; tz ofiar bałwo- 

^trolcżych^C^nie mieli woltiośbi b^ytitenia tego, skoro 
WUftlżtoil od^b9r''Wtwl^^ - 

\jh ■ iJ. ■ ■ b -■'u.r.-ai i- ^ m - JOL ł^L- J11 i .Ł ■ Łk i- m l_i _ 


HEEizsEnm rana rKKTCsra 7i;vj-r rnnn 


śćfyafiską wołhoSd.łeeż niiśwłaściwle^nit^^^ystali. Po 
pierwsze apostoł wyjaśnia im, że troska o słahij^ch braci, 
kttfży Jesżeffcf ntó *wmm dostateczni W gtaaniu, po- 

od takiśgb*' p ś*tęp owani a. 
„Bd&zći^ fedM% g,^ ta wolność waśiAnte stała się 
igórsjterdśiń dlasłabych. A^JÓiińem jśSl^y ktoujrzał 
ciemk, poznanie) Siedząctitió-m stołem w 

&uMąt$$i pógdfhkiej, to eŚ&PyeWtS pómMzi surrlienia 
jegd, p&ńteibdi fśst słaby, dó spoij/weiniś mięsa skła - 
danm mmmmwandmF (Bj&itotr fx ' 
Cżynlejć^tnWskazan^zaSada; która i dla nas rda dzi- 

w jedno qzy w drugie miejsce? A czy wzięliśmy pod uwagę, 
±e iiLo&e^b^ć;]^!! zgorszeniu śłabemd bratu, 

że ńai$ż ttórrek i wolności może doprowadzić słabego bra¬ 
ta do^al&f tlhiystus miłuje słabego, On za niego umarł. 


m [-) 11 v/li tTj > E^I 
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Kielich błogosławieństwa przed Chlebem 

W dziesiątym rozdziale swego Listu do Koryntian apostoł idzie 
zdecydowanie o krok dalej i przedstawia im poważny fakt, 
mtancffideie iż za tymi bałwanami stoją demony. A oto jego 
ostrzegawcze słowa: 


„Przeto, najmilsi moi, uciekajcie odbałwochwal- 
stwa. Przemawiam jak do rozsądnych: Rozsądźcie 
sami, co mówię. Kiełicli jHogosławięń^twa, który 
błogosławimy, czyż nięjestspdecmościąkTWi Chry¬ 
stusowej? Chleb, który łamiemy, czyż nie jest spo¬ 
łecznością piała Chrystusowego? Ponieważ jest je¬ 
den chłeb, my, ilu nas jest, stanowimy jedno dało, 
wszyscy bowiem jesteśmy uczestnikami jednego 
ćhleba. 

Patrzcie na Izraela według ciała; czyż ci, którzy spo¬ 
żywają ofiary, nie są uczestnikami ołtarza? Cóż tedy 
chcę powiedzieć? te to, co ofiarowane jest bałwa¬ 
nom, jest czymś? Albo że bałwan jest czymś? Nie, chcę 
powiedzieć, że to, co [narody] składają w oHerze, 
ąfiąrąją demonom, a nie Bogu; ja zaś nie chcę, aby- 
ŚCię mieli społeczność z demonami. Niemożecie pić 
kielicha Pańskiego i kielicha demonów: nie ptożęde 
, być uczestnikami stohiPaĄskiego i stołu demonów. 

, Albo czy chcemy Pana pobudzać do gnieu/u? Czyśmy 
męoniejsi od mego?" (1 Kor. 10,14-22; gr.). 

Apostoł ostrzega wierzących w Koryncie praedbałwochwal- 
ątwejn, w jakie dają się oni na nowo uwikłać przez niewłaści¬ 
wy użytek w wolności. Jeśli dzisiaj nie mamy dosłownie do 
czynienia z ofiarami dla bałwanów, to jednakowoż te poucze¬ 
nia i zasady dane przez Ducha Świętego w 1 Kor, 10 mają dla 
nas 1 dla naszych religijnych relacji wewnątrz i na zewnątrz 
nadzwyczajną ważność 1 znaczenie. Czyż i dzisiąj bowiem nie 
m& wielu prawdziwych dzieci Bożych, które uważają za wy¬ 
raz chrześcijańskiej wolności to, że chodzą sobie tu i tam (nie 
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mówię teraz o miejscach światowych, lecz raczej o religijnych), 
aby,petem znowu zajmować miejsce przy stole Fańskim? 

iteryntiante^myślell podobała Apostoł zaś karci ich myśli 
lzjtoĄTOiz&raateówtó o M stQ{e FańBklni’' jako zasadzie, na 
której sprawowana jest wieczerza Fańska. Odstępując od hi- 
stoi^uitąe^kotejności, zaczywbfidi^ części, w której tkwi naj- 
poważoddaMiezaączeiiie jeśh Chodzie Chrystusa - od kleli- 
ohsc nl^ellk^lHoifOsławieństwai który błogosławimy, czyż nie 
jest, społecznością krwi ChryatuśwtveJ?” Czemu jednak apo¬ 
stoł ernienla tenrnaturalny histocyozny porządek i wymienia 
kteltehpiżcditMbamt krWohrjratusaprzedjego dałem? 

Citidokfórych/ftiHd^ zanie- 

wys^zonyml in5pBj|gubim zwyczaje^ jdo jdjefcfcaaohęoają te 


wysirpleni iwyknpkinŁ PrtseE co? Prae® dtegpftMną krew 
Chrystusa. Jeśli pijąc ten kielich przypominałłisoble, czyją 
krwią zostali oczyszczeni od wszystkich swoich grzechów, je¬ 
śli wspominali wysoką cenę, jaka została zapłacona za ich wy¬ 
kupienie, to jak mogli zwracać slępbndwkiedó tego, od czego 



łeozaośd. Bzeeazatem W\tym, z kimwtorzący mate spo- 
łeemttść ^ apołecznoś^ której podetawą Jest krew 


lęztjy^męlicha nlę łmo’wlęÓ tylkofojraalną czynnoś- 



rv jzfcrwią Chrystusa to żhaezy z jego śihferdą, 
ft ^^^gp^niósł. A jeśli równocześnie pili „kielich de- 


męfup£,tg 

godo^lącego poziomu pogańskiej czynności kultowej? Tak 
bylnlę mppć| Jiie możecie pić kielicha Pańskiego i kieli¬ 
cha ifwnondąr (w. 21). Cóż mó# im dać kielich demonów? 




218 


Tam jestem pośród nich 


Tylko 1 wyłącznie to, co złel Kielich Pański zaś to kielich bło¬ 
gosławieństwa, mówiący o obfitej ilości błogosławieństw, nar 
bytychprzez krew Odkupiciela. Fan 1 demony! Było to ze sobą 
całkowicie sprzeczne! Nie mogło być pomiędzy nimi żadnej 
społeczności. 

postoi przypomina także Koryntianom o tym, że przez ze¬ 
wnętrzną czynność łamania Chleba wyrażają wewnętrzną spor 
łecżncść z ciałem Chrystusa ora^żf wszyscy oni, fiu ich jest, 
stąn<Mą t«^ razemtoJedno clałoi(w; 17), dzięki czemu od- 
różidatesięjaho zgromadzenie Boże zarówno od Żydów, jak 
i od pogan (w. 82), Jak mogą się więc równocześnie jednoczyć 
zpeganami i 1 eh ofiarami dla bożków, jedząc ztakich ofiar? 
Czy jedno nie tyło Zaprzeczeniem drugiego? Nie mogU być 
równocześnie uczestnikami stołu Pańskiego, gdzie Ban ma kle- 
rowniotwo, 1 stołu demohów, gdzie one decydowały o tym, co 
Się tam działo. 


Za bożkami stoją demony 


Z jpj, argumentacji apostola - jeśli tak ją mogę nazwać - wy- 

dlanaszaaady, których pow^aglni- 
niemy i których nie brano,pod uwagę 



żutymi widzialnymi rzeczami ukrywają się niewi¬ 
dzialne: usposobienia-zasady-systemy - moce. 

Zatrzymajmy się przy tym na chwilę i powróćmy do poucza¬ 
jącego przykładu Koryntian. Apostoł Paweł wiedział oczy¬ 
wiście tak samo'dobrze, jak i oni, że te bałwany (obrazy, flgu- 
lcością, tak Jak martwe lalki: „Cót tedy chcę 
to,'co ofiarowane bałwanom jest czymś? 
^ , jest cąymś?”( W. 19; gr.). Nie pozostawił jed¬ 

nak swych braci w niewiedzy co do tego, kto Jest tu właści¬ 
wym inspiratorem: za bożkami tymi stały demony, wrogowie 
Boga 1 ludzi. , A to, co ofiarują, ofiarują demonom, a nie Bogu” 
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Fotwierdzenietej zasadyznajdujemy już w Starym Testar 
menele, gdzie powiedziane ]eaV, „SkładaU ofiary demonom, 


lt u (5M©jż-''3£ti7^?Uwtafi5l6fiła, kt6re należy się jedynie Bogu, 
domagały się dla siebie demony. Koryntianie z pewnością nie 
mieli zamiaru przynosić Szatanowi i jego upadłym, złym du¬ 
chom uwieńttb^’nikt, kto nie Jest nawrćcony, 
nie wie o tym, ftss łuży szatanowi - choć przecież nie czyni 

Jak ważne jest wobec tego, by za tymi widzialnymi rzeeza- 
ml rozpoeha&nisMidalalna systemy! m®Oe,<któreitOjją za tymi 


/j: ł * il B a ula v .1,. 11 j I- i- < i-TŁiaij ty *'ił *31 r ].\w t i (iiiiskwyj 


ne, Jeśli nie chce się paść ofiarą poważnego zwiedzenia. Pa- 

to^ad.b^» r 

ęMcl jedńąk niewól ńlc innego, Jak tyfiipmch sprze- 

jaki^lsil przez |z3eó- 

^^^jyl^yściŁtaiiówll.Wipoial ntyo .^^pzysl- 

stojąnlęwidzialnembće. 
ę|rześcijaisk{m kręgu też nie jest Inaczej. 
Oczjpyiśęię, nie ptączają nas już dzisiaj stoły demonów, ale 
nfi^ Ł jj|niąipi^e (1 Tym. 4,1). Oby każdy prawdziwy chrze- 
ścjjaniń miał tego świadomość: za każdą błędną nauką i od- 
dęweudem czci ukrywa się szatan i jego aniołowie, czyli de- 
męny. które są zainteresowane tym, by zniesławić Pana 
Jeźuśja, a lu<^iójm przynosić szkodę na ciele oraz duszy Dia¬ 
beł wie częstokroć znacznie lepiej od nas, chrześcijan, Jak za- 




220 


Tam jestem pośród nich 


sadnicze znaczenie ma dobra chrześcijańska nauka. Dlatego 
nie zrezygnuje z niczego, żeby usiłować zniszczyć tę naukę, a 
zastąpić ją własnymi, demonicznymi naukami. Bardzo wiele 
tegowehrześcijaóstwie, co z zewnątrz wydaje się piękne, nie 
jest Od Boga, nie jest Chrystusowe. Kto więe za tym stoi? 

ZęTypętrzne uczestnictwo oznacza społeczność 

Bardzo blisko z tą pierwszą omawianą zasadą związana jest 
druga: 

Branie udziału zewnętrznie oznacza dla Boga: we¬ 
wnętrzną społeczność - zjednoczenie się - zgodę z 
tym. 

Koryntianie nie zwracali uwagi na tę okoliczność, że zaofia- 
rśiml dla bałwanów stoją demony. Kiedy udawali się do świą¬ 
tyni i tam spożywali ofiary dla bożków, wchodzili bezpośred¬ 
nio w kontakt z demonami, a nawet więcej: mieli z nimi 
społeczność, czy o tym wiedzieli, czy nie; czy tego chcieli, czy 
nię. Apostoł musiał zdecydowanie się temu sprzeciwić: JJie 
społeczność z demonami * (w, 20). Po- 
prżbz zę^b^trżne uczestnictwo wyraża się - tak to w każdym 
raztó widztióg- społeczność z „ołtarzem”. 

liośestńictWo w stoló PMiskito także wyraża społeczność, 
jak to niebaWbm zob^feyrty Poiift tym apostoł wskażuje na 
przykład' Izrdkjtów i pogan, „ftitfzcie na Izraela według 
dała; czyś ci, którzy spośywftfĄ ofiary, nie są uczestni¬ 
kami ołtarza?” (w. 18). Izraelici, kiedy jedli z ofiar Izrael- 
ekiego ołtarza, ogłaszali swoją społeczność z izraelskim sy¬ 
stemem ^dawania czci Jahwe. Poganie, jedząc z ofiar 

systemdńi oddawania czci demónom. 

Chrześdjiiuin natomiast wyraża przy stole Pańskim przez 

l) L £ J'. ■ ' A J 4 ' ■ * _ „ ' ■ |’ ' J J J 


* OH UYĄ-W Hi ul > ■ Vj i 1ii Ol OtOOITl tT*) OT $ A iOT:Q 


z Panem, z jego śmiercią iż członkami dała Chrystusa.A to 
właśnie jśśf centrum prawdziwego, chrześcijańskiego uwiel- 
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bienia. I to takdalece, że Jeśli wierzący nie są zgromadzeni 
wakółtego stołu Jako członki ciała Chrystusa, to nie ma w tej 
miejscowości wyrazu .tego* co Jest cechami zgromadzenia Bo¬ 
żego* Gheiałbjrm Jaszcze w związku z tą kwestią i wynik a- 
JącqrtiżlJb^il^|jjrinatk^^ «oewwdy^^edQą rzeca. 

N^ptawjadńfóżazt^^ z tym, że Duch Świę¬ 

ty posługuj e się dwoma r&fcnymi wyrażeniami, oznaczającymi 
„byćucaeśtnłkami" oraz^byó w społeczności". Pierwsze, me- 
teeho ((.być uozestnikiem^) oznaczdzawsze coś, co Jest poza 
nmą ( icośvw eowkraczant z zewnąitrz^ wosętoi mam udział. 
Tak właśnieJesteśmy wszyscy uczestnikami 4ego jednego 
chleba” albo,ibieisemy udział” w tymjednyniiohlebie (w. 17), 
podobnie Jak poganie byliwuozestnika^stohi demonów (w. 
24)v.'i“' ■ ',:i. <: ;.!/■■ .= «.i. ••• i 

Drugie Biawa koinomo oznaczawapółneforanie'udziału, 
wBwnętrzną spoiecanqśó. PoKa takiniii stwierdzeniami, jak 
rfinkid^spośeeztK# krwt^Qhi^eżusoweJTi ^<dec83tość ciała 
GhBjutusowege^Weraeeie 16,.ważne to słcwowyitępuje Jesz- 
ozena prĄękład w 1 Liście Jana 1,3: „A msza społeczność 
jestspołecetoaścią z Ojcem i a System jego, Jezusem Chry- 
StMAmZi i . .• - •'i ;;j-- . r.- 

BardzoDinteresuJącym przykładem występowania obu słów 
wjednjmiwifrsecie j**t Llst.doiiabn^c^^^l^: ^Skcmotaś 
dż&eafoą wsestwtkami: oiałaii ksrwi, więc 4(0n miał w^nich 
udział” (gr.) . W tekśde Reckim Jest powiedziane: „aąuczest- 
n&amT Koinoneo ^ mieć społeczność, atfla ^miał-udział” 
użyśo Błmm metecho zewnętrznie miećudzifiłi&foi; ludzie 
raansy. Jeśttsię tak można ; wyrazić, „społeczność'’’ ; z .■ ciałem 
i kradą^nigdynte byliśmy czymś Innym, jak ciałem i krwią, 
Jest to naseą.tetotą. OPanu Jezusie jest jednak powiedziane, 
że miał CtovW^ych pierwiastkach ,.udział”. Bez wątpienia stał 
się On>peawdodąvym człowiekiem, we wszystkim podobnym 
bradom (Habit 247) -lecz wszedł w ten stan z zewnątrz, Jakże 
starannie wyraża się Duch Święty, jeśli chodzi o osobę Syna 
Bożego i ojego wcielenie! 

Wiedząc o tym wszystkim możemy tym lepiej zrozumieć, że 
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nasze zewnętrzne uczestnictwo wdanej rzeczy wyraża nasze 
utożsamienie się z nią: społeczność. Czy jest to naszym zar 
mianem, Ozy też nie - Bóg tak widzi tę sprawę. Musimy się po 
prostu uczyć, aby zawsze patrzeć z Bożego punktu widzenia, 
inaczej bowiem nie postrzegamy tych rzeczy tak, jak'On Je 
widzi, a to Jest zawsze tragiczne w skutkach. Nasze zewnętrz¬ 
ne uczestnictwo, czy to w Btole Fańskim, czy też w Innym sto¬ 
le, który może stol na gruncie rozłamu, niezależności lub na- 
wet<z;łej nauki, Bóg widzijako nasze utożsamianie się, jako 
spółścznośćz tamtą zasadą bądź też systemem, czy todobrym, 
czy złym* Możemy więc - a jest to nadzwyczaj poważne i god¬ 
ne zastanowienia - przez nasze zewnętrzne uczestnictwo w 
Jakiejś rzeczy wejść w społeczność ze złem, którego nawet 
sami nie czynimy! Czy sie już nad tym kiedyś zastanawia¬ 
liśmy? Niech na,™ to uzmysłowi następujące zdarzenie. 

Przypominam sobie, co mój ojciec opowiadał mi o pewnym 
bracie w Panu z czasu przed wybuchem drugiej wojny świato¬ 
wej. Powstała wtedy pewna nowa partia polityczna, działająca 
w podziemiu. Brat, o którym tu mowa, z niewiadomych powodów 
chciał być obecny na zebraniu tej zakazanej partii, a zebrania 
jej odbywały się nocą Pociągała go chyba raczej ciekawość, co 
to za nówość, niż jakieś poglądy Bracia z miejscowego zgro¬ 
madzenia ostrzegali go poważnie, że tam nie jest Jego miejsce, 
że powinien trzymać się od niej z dala. On Jednak nie dał się 
powstrzymać 1 pewnej nocy tam poszedł. Właśnie tej nocy żo- 
stała przeprowadzona obława policyjna i nasz brat został uwię¬ 
ziony razem z innymi uczestnikami. Bronił się rękami i noga¬ 
mi, oznajmiając, że on do nich nie należy, że chciał tylko 
zobaczyć... To jednak nic nie dało, zabrano go jako jednego z 
nich. W oozach władzy zjednoczył się z czymś zakazanym. 

Oby Ban zaohował nas od tego, abyśmy już nigdy nie wpro- 
wadzalido społeczności z nim 1 jego stołem złych zasadl JHe 
moieeie byś uczestnikami stołu Pańskiego t stołu demo¬ 
nów"- Daremne jest usprawiedliwianie się tym, że przecież 
serce nie musi brać udziału w tym, czego dopuszczamy się na 
zewnątrz. Boże myśli są Inne, a my musimy uczyć się oglądać 
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te neozy od strony Boga 

ApiMttohJan Jako staruszekw swoim Drugim Uście pisze do 
wybnanajipanl że jeśliby.ktośiośę przytujsiłnauki Chrystusa, 
to^aitiegeiiainy nie prayjmowaćdo domu ani go pozdrawiać. 
yMdgobmdem pojawia, mb wdział w jego złych uczyń- 
Czy niejest togedne uwagi,że itutaj „bierze 
udział” jest tym samym greckim słowem koinoneo ? Już samo 
normalne pozdrowkmiaKuńytą fOirma „pozdrowienia” jest tu¬ 
taj.ta sama, co w Dziejach Apos{ołBkich23;26) - na niewłaści- 
wym miejsou może prowadzi do społeczności ze złymi uczyn¬ 
kami. !; . 4 . 

WTąklep^ażniabrimdirfknijeig^/który Jan słynął z nie¬ 
ba, dotyczący „Babilonu”: „Wyjdżbie-Znisgo, łst&u mój, aby¬ 
ście nie byli uczestnikami jego grzechów i aby was nie 
dotknęły plagi na niego spadające" (Obj. 18,4). 1 tutaj wy¬ 
stępuje greckie słowo koinoneo - ,,tiraeśttilKatifr”. To zaś 

^r^e^^I,ałji w czymś 

oddzle - 

a^lfeblwlęk^ CT^M wet źrzeczaml.inóre są w^H|&. 

żeąiom w chrześcijaństwie, przez które chce się połączyć 
1 zjódhtoi^lSi tb, J ąó jest tak różhe od siebie, jak ogień 1 woda, 
mógłbym na przykład pójść na zgroma- 
n.e, które będzie przebiegło na zasadach 
tak|tóć‘tti|'Bogu jednoczenia się ńa podstawie ekume- 
nfi. Uw^gp’ipi mogę tam iść? Ponieważ nie możemy nigdy 
ućzjnflÓwii^ĆraKnn tego, co jest błędne, 1 tego, co jest złe, nie 
uczynimy dofcf$m przez zmieszanie ze sobą (Agg. 2,12-13). Nie 
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mogę się też jednoczyć z tymi, którzy tę zasadę podtrzymują 
i są jej przedstawicielami, lnie mógłbym z nimi współpra¬ 
cować wpracy ewangelizacyjnej, ponieważ nie Idą oni w praw¬ 
dzie m Bożymi zamiarami. Bożym zamiarem zaś jest nie tyl¬ 
ko zbawienie grzeszników, lecz aby jego lud na ziemi był 
żywym świadectwem o Chrystusie i jednym ciele, jego zgro¬ 
madzeniu. 

Oby nam Pan pomagał, byśmy umieli patrzeć na te zewnę- 
trznfeias&dy abyśmy potrafili rozpoznać, jakie systemy i mo¬ 
ce ukrywają się za zewnętrznymi formami i c^nnościami. Oby 
On nam dopomóż, byśmy trzymali się w oddzieleniu od tego, 
co nie żnąjduje w nim swojego źródła, abyśmy nie byli współ¬ 
uczestnikami ich grzechówl 


Jedno dało, nas wielu 


Kiedy apostoł mówi w 1 Kor. 10,16 o „społeczności dała Chry¬ 
stusa ”, a w wersecie 17 dodaje; „Gdyż jednym chlebem, jed¬ 
nym ciałem jesteśmy, ilu nas jest, jesteśmy bowiem wszy¬ 
scy uczestnikami jednego chleba” (gr.), to używającw obu 
wersetach słowa „ciało” nie mą on na inyśli tegp samego. To, 
umiemy to rozróżniać,: 

„CidoĆhjrystiisa” 1 

który łai^ęmy, jesty$ęc symbolem naszej społeczności z dar 
łem Bana, które On za nas dał; jradobnie kielich, z którego pi¬ 
jemy; jest symbolem naszej społeczności z jego krwią, przelną 



ząnąs. 

Zwróćmy także uwagę na zastąpienie słowa „Chrystus" sło¬ 
wem „Ban”. Kiedy apostoł mówi.o naszej odpowiedzialności, 
uźywKOkreślenla „Rm"; On jest Banem swego stołu, wszelkie 
prawa Jemu przysługują. Jdbo czy chcemy Pana pobudzić 
do grdęym?” (w. 22). Również w rozdziale 11,20-34 tytuł „Fan” 
wymieniany Jest co najmniej siedem razy. Kiedy Jednak apo¬ 
stoł mówi o społeczności, wtedy nią pada określenie „Ban”, 
ale „Chrystus” - krew Chrystusa, dało Chrystusa. Natural- 
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nie, gdybyChrystus nie był Panem, to nie tylko nie byłoby już 
„stołu”, ale '1 chrześcijaństwa. Ale „Pan” nie jest imieniem, 
w któpymmyehrześcijanie, mamy znim społeczność. 

Skoro więc każdy pojedynczy wierzący miał społeczność z 
ciałem CbrystUsa, to wszyscy oni bylisłączeni ze sobą i sta¬ 
nowił razem jedno ciało Chrystusa. 0 tym mówi werset 17: 
„ Gdyś jędrnym ehłebem, jednym ciałem jesteśmy, ilu nas 
jest,jesteśmy bowiem wszyscy uczestnikami jednego Chle¬ 
ba”. Skoro apostoł, włączając siebie, mówi: „my, ilu nas jest” 
i „bowlem-wszyscy”, to nie ma na myśli miejscowego zgroma¬ 
dzenia w Koryncie, lecz wszystkich wierzących, żyjących na 
ziemie „Bowiem- w jednym Duchu jesteśmy wszyscy 
ochrzczeni w jedno ctałot”~czytamy w i Kor. 12,13. Wyraża 
się on podobnie, jakwLiśde do Rzymian 12^5: Jflakmy wszy - 
my jesteśmy- jednym ciałem w Chrystusie, a -z osobna je¬ 
steśmy członkami jedni, drugich”. Kie# zaś ma na myśli 
miejscowy ^yraB edaiaOluryetiifta, wtenczas opuszcza, podob¬ 
nie jak w 1 Kor. 12,27, llezebnik oraz rodząjnik przed słowem 
„ciało”, a mówi „wy "ijWy jesteście ciałem Chrystusowym”. 

Koryntlanie nle byli jedynie sami ciałem Chrystusa, lecz jego 
wyrazem, lub inaczej odbiciem w Koryncie. To Już jednak roz¬ 
ważaliśmy ; 


Przywileje i odpowiedzialność 

Jak już zobapzyUśmy, przy łamani wyznajemy - nie- 

jest^^^ cźęŚcią teŻ^ jódnego ciała oraz że Jesteśmy ze 
wszystkimi innymi prawdziwymi, chrześcijanami jak naj- 
śdśfśl ^łączeni. Nie chodzi o to, że przez to powstało ciało, 
ale żiś w ten sposób uznawane jest jego istnienie w prakty¬ 
czny sposób oznajmiona zostaje jego jedność. Jest bowiem 
tylko jeden stół Pański pomimo wielu miejscowości, w któ¬ 
rych dzieci Boże zgromadzają się do Imienia Pana Jezusa. 
Apostoł w Efezie i święci w Koryncie byli członkami jednego 
ciała. Uznawali to w nauce oraz w praktyce i wyrażali co ty- 
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dzień, kiedy obchodząc pamiątkę Pana Jezusa, łamali cbleb. 
Jakże to cenne, że niimo rozłamów, Jakie nastąpiły 1 pomi¬ 
mo upadku chrześcijańskiego świadectwa, w Bożych myślach 
nic się nie zmieniło, a my dzisiaj wciąż możemy się wspólnie 
zbierać na tej samej podstawie Jednego ciała! Oczywiście nie 
jesteśmy zgromadzeniem, ale za każdym razem, kiedy łamie¬ 
my chleb, wyznajemy ze wszystkimi innymi członkami, że 
jesteśmy jednym ciałem - my, ilu nas jest. Żadnej innej zbio¬ 
rowości Pismo Święte nie żna. To niezwykle błogosławione 
1 pocieszające ujrzeć się połączonym ze „wszystkimi święty¬ 
mi” w jedności ciała Chrystusa, gdziekolwiek oni stoją oraz 
zobaczyć, że jego miłość skierowana jest do wszystkich wie¬ 
rzących, że On ich karmi i pielęgnuje! 

Od tego ciała - a to jest poważna, odpowiedzialna strona - 
nie możemy się izolować; nie możemy się przez jakiekolwiek 
oświadczenia niezależności wymówić od złączonej z tym od¬ 
powiedzialności. Prawda ta potępia wszelkie zakładanie de¬ 
nominacji, gdyż jest tylko jedno ciało, a kiedy razem łamie¬ 
my chleb, wyznajemy to. Dlatego też nie powinniśmy 
przybierać sobie żadnych nazw, które nas odróżniają od in¬ 
nych wierzących (a tym samym czynią dystans pomiędzy nami 
a nimi). Pismo wymienia nam cały szereg nazw dla tych, któ¬ 
rzy należą do Pana: święci, uczniowie, chrześcijanie, dzieci 
Boże, członki jego Ciała, bracia. Określenia te obejmują 
wszystkich wierzących i przy tym powinniśmy pozóśtkć. 

Istnieje jeszcze jednak druga strona. Skoro wszyscy jeste¬ 
śmy jednym ciałem, nie możemy być obojętni wobec postępo¬ 
wania I nauczania tych, z którymi wyznajemy jedność w pierw¬ 
szym dniu tygodnia. Jest po prostu nie do pomyślenia, byśmy 
mając społeczność z jego krwią i jego ciałem, mogli się jedno¬ 
cześnie beztrosko utożsamiać z tymi naukami i postępowca 
nięm, którymi Fan się brzydzi! Tego nie możemy ani nie śmie¬ 
my czynić, Jeżeli w pełni zrozumiemy prawdę o jednym ciele, 
wtedy uznamy, że nakazem Fańskim jest nie tylko osobiste 
oddzielenie od wszelkiego rodzaju zła (2 Tym. 2,19; 1 Kor. 
i 1,28), ale też wspólna troska o utrzymanie stołu Pańskiego 
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W' czystości; troska, która—Jeśli to konieczne - obejmuje rów- 
nteżkarcenie! (1 Kor. 5,2.13), „karą, jaka jest od większości" 
(2 ; Kor. 2,6). OozywiŚGie< „związywania”! „rozwiązywania”, jak 
wiłMeliśmyw EbwangeliiMateusza 18,18, dokonuje zgro- 
madzeniejake miejscowa zbiorowość; ona jednak - jak do¬ 
wiadujemy się: z innyoto mięjfcoiSsma Świętego - działa dla 
tej jednoict olała oraz w niej. <: < < 

Pismo pokazuje mamw wielu miejscach Starego i Nowego 
Testamentu odpowiedzialność zbiorową, to znaczy odpowie¬ 
dzialność całości za tą-lby zachowywać pośród siebie świę- 
tośćś należną dcuncwiBożemu.W parze z tym idzie odpowie¬ 
dzialność jednostki zsMm całości. Jeżelitenass zacytuję jedno 
miejsce z Czwartej Księgi Mojżeszowej, to muszę zaraz zar 
źj|j^yć,źet^ 

obrazem powaińydłi rieóz^ mianowicie róźjtyęh rodzajów 
grzechu. Szczególnie wyraźne staje się tó na przekładzie trą¬ 
du. Jest on w Starym Testamencie zawsze obrazeip grzechu, 
działająoegnw złym. . 

„/przemówił Pan do Mojżesza tymi słowy: Rozkaż 
■ synom izraelskim, aby usunęli z obozu wszystkich 
trędowatych, wszystkich cierpiących na wyciek 
i wszystkich, którzy sięzemiączyśoili przez zetknię¬ 
cie ze zmarłym. Usuniecie zarówno mężczyznę, jak 
ko&tZi^poza obóz, usuMedŻ iCtyc&yiite zanieczysz - 
cZaU sioóÓego obozu, gdzie Ja Miesżkóhh póśród nich. 
IuczynUi tak synowie izraelscy, Huknęli ich poza 
ób'ÓŁ Jak powiedział Pań do MdjżesZa, takuczynili 
synowie izraelscy* (4 Mojż. 5,1-4). 

Na całym bidzie izraelskim spoczywała odpowiedzialność za 
stań Itfdu.za świętość obozu. Nie była to sprawa tylko kapła¬ 
nów 1 Lewitów, lecz każdy z ludU był odpowiedzialny, nie tyl¬ 
ko osobiście za swój stan, ale też za stan całego ludu. Czytar 
my 1 że Pan przykazał Izraelitom usunąć trędowatego 1 innych, 
co też i uczynili. Czym uzasadniona jest ta wspólna odpowie- 
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dzialnośó za czystość obozu izraelskiego? Odpowiedź na to 
jest błogosławiona: Ponieważ Pan tam mieszkali -„Ja miesz¬ 
kam pośród nich". Nasza odpowiedzialność w patrzeniu na 
całość znajduje swój powód w drogocennym fakcie, że Bóg tam 
mieszka, a gdzie On mieszka, tam musi panować świętość. To 
takie proste, a mimo to sprawy którą chcemy teraz rozpatrzeć, 
wiele dzieci Bożych nie rozumie lub na nią nie zważa. 

Jeśli ktoś w Izraelu słyszał, że ktoś inny przeklinał Boga, 
wtedy 1 nie mógł powiedzieć, jak to czyni wielu w dzisiejszym 
chrześcijaństwie; „mnie to nlo nie obchodzi! Czy Ja jestem stró- 
żem brata mego? On musi sam zdać odpowiedzialność przed 
Bogiem” t Posłuchajmy-więc,?co Bóg nakazuje Mojżeszowi; 

„Wyprowadź bluiniercę poza obóz, a wszyscy, któ¬ 
rzy to słyszeli , niech położą ręce swoje na jego gło¬ 
wie i niech ukamienuje go całe zgromadzenie" 
(3 Mojż. 24,14). 

Jeśli został w Izraelu popełniony jakiś czyn, to ten, który był 
tego świadkiem, nie mógł się pozbyć swojej odpowiedzialno¬ 
ści i pozostawić tej sprawy samej sobie, ale czytamy: 

„Świadkowie pierwsi podniosą przeciwko niemu 
swoją rękę, aby im zadać śmierć, a potem cały lud, 
i wyplenisz zło spośród siebie" (5 Mojż. 17,7). 


To jasne, że dzisiaj w cgaąle łaski nie mamy nikogo zabijać; 
zasada jednak pozostaje niezmiennie ta sama. Każdy jest in¬ 
dywidualnie odpowiedzialny za stan całości; zło musi zostać 
spośród wierzących przez nich samych usunięte, ponieważ Bóg 
tam mieszka. Jeżeli widzisz swojego brata czy siostrę, że 
grzeszą w kwestii nauki czy postępowania, jesteś odpowie¬ 
dzialny za twojego brata 1 siostrę, z którymi przecież każdej 
niedzieli wyznajesz jedność; masz ich ratować, a wszystkich 
pozostałych utrzymać w odpowiednim dla Pana stanie. Nie 
powinno być ci obojętne, jak ja postępuję. 

Z drugiej strony całe zgromadzenie w Koryncie było odpo¬ 
wiedzialne za usunięcie złego spośród siebie (1 Kor. 5,2.7). 
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Również następne miejsca pokazują tę samą zasadę: 

»Wttywarny was tez bracia, napominajcie niesfor¬ 
nych” * 1 Tes. 5,U), „A Mli ktoś jest nieposłuszny sło¬ 
wu naszemu, w tym liście wypowiedzianemu, bacz- 
de na niego i nie przestawajcie z nim, aby się za- 
iWtyriW”&ltaa,3,14). 

Nie mów, że, Jesteś zą ą|aby, by postępować według tych za¬ 
sad. Jeśli masz mfióśĆ, będziesz też miał odwagę: „Sprawie- 

Dopuszczenie dostołu Pańskiego 


te m I f > T; * 111R :1771 Om J,Ti iFt 3 f ITKłvr.l^Tł Wt iwSw T!Wi PłTTtfTB 


dziwie wierzący, Jeśli nie podlega karceniu, kledy jego postę¬ 
powanie oraz stosunki t mS zachowu¬ 

je żadnejbłędne] nauki. Jakważna jest właśnie czystość w 
utrzymywe^oh przez nas stc&lhkaoh z innymi, to już wyczer- 
p^ąe® roz^|lłtólśmy. Podkonfectego rozdziału chciałbym tę 
kweśt^raż^śżćze poruszyć!" 

tó tówrikSŻ Oglądaliśmy w óśtiat^t^^dzłale. Tylko Hn jest 
dane' ŻaJriMrwaĆ miejsce przy stcMelP^skhn, jak tó zupełnie 
jasno Wyraża stwierdzenie: \jednym ciałem jesteśmy, ilu 
nas jest n . Jedzenie z tego cMeba iptete ż tego kielicha nie 
daje przeeież żyćia, lecz Jest raczęj t^kb dlatych, któfcBy mają 
żS^ Wtecishe: Natomiast Jedzenie „dala Syna Bożego” i „pi- 
<^ jbió klwl , ' prowadzi do życia wiecznego (Jana 6,58-54). 

Wlotu wiąże to miejsce z Ewangelii Jana z łamaniem chle- 
ba, tóCŻ Jan w tym fragmenoie nic na ten temat nie mówi; 
stwierdza natomiast, że ten, kto w wierze zjednoczy się z 
umarłym Chrystusem, ze śmiercią Syna Bożego, ma życie 
wieczne. 


Podóbnie chrzest wodny nie daje przystępu do tego przywi¬ 
leju, chociaż nikt, kto nie jest ochrzczony, nie powinien brać 
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w tym udziału. Jeżeli nie jest się chrześcijaninem nawet we¬ 
dług zewnętrznego wyznania, to jakże chce się brać udział w 
wewnętrznej sferze społeczności? Niestety, w wielu kołach 
chrześcijańskich chrzest uważany jest za bezpośrednie uspra¬ 
wiedliwienie do uczestniczenia w łamaniu Chleba i obie te rze¬ 
czy łączy się ze sobą. Chrzest ma związek tylko z zewnętrz¬ 
nym chrześcijańskim wyznaniem, natomiast stół Fański jest 
sprawą prawdziwej kościelnej społeczności. Chrzest prowa¬ 
dzi do królestwa, a przy stole Pańskim wyrażana jest jedność 
ciała Chrystusa. 

Wygląda na to, że na początku chrześcijańskiego świadec¬ 
twa na ziemi wierzących nie sprawdzano pod względem czy¬ 
stości życia i postępowania. W czasie, kiedy wszystko było 
jeszcze takie świeże, kiedy Pan przydawał codziennie do zgro¬ 
madzenia {Dz. Ap. 2,47), a z postronnych nikt nie,odważył się 
dołączyć do wierzących (Dz. Ap. 5,13), nie było to konieczne. 
Oni „przyjęli Słowo" i to wystarczyło. 

. Ten stan duchowej świeżości i nlezepsucia nie trwał jednak 
długo 1 zaszła potrzeba doświadczania, próbowania tych, któ¬ 
rzy prągpęli być dopuszczeni do społecznośd oraz przekony¬ 
wania się, czy ich usposobienie 1 stan duchowy odpowiada 
Bożymtąyśloin, Już wkrótce bowiem Szymon Czarnoksiężnik 
próbował żię wśliznąć pomiędzy wierzącyoh; jednak apostoł 
Piotr go zdemaskował: Jfiech zginą* wraz z tobą pieniądze 
twoje, żeśmniemał, iż zapieniądzę można nabyć dar Boży. 
Co się Wozy tej sprawy, to nie masz w niej czcptki ani 
udziału, gdyż serce twoje nie jest szczere wobec Boga” (Dz. 
Ap. 8,20-21). Oto znalazł się ktoś, kto wprawdzie został 
ochrzczony (w 13), lecz którego serce nie było przed Bogiem 
szczere, Mówiąc na piarginesie, przypadek ten poświadcza to, 
co już mówiłem; fakt, że ktoś jest ochrzczony, nie uprawnia 
jeszcze do uczestnictwa w stole Pańskim. 

To samo widzimy u Saula z Tarsu. Znajdował się on w dro¬ 
dze do Damaszku, rzucony na ziemię przez ukazanie się uwiel¬ 
bionego Pai^jt doprowadzony do wiaiy wte^ którego dotych¬ 
czas prześladował, ścigając tych, którzy należeli do Pana. 
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Pawłaoehrzcił prosty uczeń Ananiasz (9,18). Kiedy po trzech 
łatach J?aweł przyszedł do,Jerozolimy 1 chciał przyłączyć się 
do brach'Otti obawiali się go, nie wierząc, że Jest uczniem. Ko- 
niecznerbyto świadectwo kogoś innego, w tym przypadku 
Banwbyta^mógiotrzymaó przystęp do świętych w Jero¬ 
zolimie. .NŚtóępniexzytamy w Słowie, że ^przybył do Jerozo¬ 
limy ... i przestawał z nimi.,, występując śmiało w imię- 
nM itorta* (9*26-28). 

Możemy sięstąd nauczyć ważttejzasady: nikt nie może na 
podstawie własnej odpowiedzialności? napodstawipswo- 
jegowłasnego świadectwa tmtaóprzyjętym do społecz- 
iw^c/. Tald ktoś mialby bowiem już osobie-wielkiamnlema- 
oie} a bardzo nlskiemiiiemapie o obowiązkach innyoh.-.gdyby 
uważał, że^aapodstawie dobrego ŚT^sdeotwałjal^saan so¬ 
bie wystaw*, będzie wprowadzony w wewnętrzną społeczność. 


\* 5 *iiLŁ!h 0 nimdeą^ zapawdęia&oi, któ¬ 

rzy mają pragnieple, ,by dopuszczono ieb do społeczności. A 
kiedy z kolei: Apollo^ /wymowny, sługa Boży, „który był biegły 
wPisiB*(ch ,, , choiał < ż*a^ si$ W^podróż z Efezu do Achai,; gdzie 
niebyły znany, potrzebował sam Uatapolecająoego, który bra¬ 
cia napisaJd do uę*ai6ifl\naflmmto£ąe ich, abygopłżyjęli 
(19$?). Winniśmy tozymań sięf’takiego postępowania! $fetym 
Wszystkim zawartisujestzftsada^żejedyuie prawa odpowied¬ 
nie świadectwo Innych, stwierdzające ąulentyczawść naszego 
chrześcijaństwa, możemy zostać przyjęcilpoteceni. 

Zdru^ etrooy zgromadzenie ma święty obowiązek ze sta¬ 
rannością t miłością sprawdzaćtychy którzy pragną, aby icb 
przyłączyć do przywilejów domu Bożego. Tak jak niegdyś w 
czasfe^Jehemiąaza słróże strzeli bram Jeruzalemu (Neh. 7,1- 
3)iiaby wróg zde przedostał się przez bramy do środka, tak 
i dsdslajmusżąbyć pilnowane wejścia 1 wyjścia zgromadzenia. 
Głupotą jest przypuszczać, jakoby „bramy” zgromadzenia star 
ły otwarte dła wszystkiego i dla każdego. Dzieci Boże musia¬ 
łyby być nadzwyczaj nierozważne i obojętne względem ohwa- 
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ły Fana, gdyby tak myślały. Mamy starać się o to, żeby nie 
wpuścić nikogo, kto nie ma tam miejsca, lecz zarazem aby nie 
trzymać z dala nikogo, kogo Pan chce mieć wewnątrz. 

Chociaż Fan w poselstwie skierowanym do Efezu musi zga¬ 
nić zasadniczą rzecz, to jednak uznaje On wyraźnie: „i do¬ 
świadczyłeś tych, którzy podają się za apostołów, a nimi 
nie są, i stwierdziłeś, że są kłamcami* <Obj. 2,2). 

Tam jeszcze panował porządek, jakiego chciał Bógl Oni 
sprawdzali wyznaniejnnych 1 nie przyjmowali bez zastrzeżeń 
każdegena podstawie jegowłaanego świadectwa. Niektórzy 
podćwalisię nawet za apostołów lecz tamtejsi wierzący do¬ 
świadczyli ich i obnażyli jako kłamców. Doświadczali wszyst¬ 
kich, którzy przed nimi stanęli jako „chrześcijanie”, gadaj¬ 
cie duchy, czy są z Boga” (1 Jana 4,1). I my dzisiaj nie mamy 
żadnej innej miary, żadnego innego środka pomocniczego. 

Częstokroć jednak usłyszymy, że chrześcijanie nie mają w 
ogóle prawa stawiania się nad drugich, aby ich osądzać, gdyż 
Chrystus powiedział, abyśmy nie sądzili i nie byli sądzeni (Mat. 
7,1). Kto jednak tak myśli, błądzi. Mamy wprawdzie najpierw 
wyjąć „belkę” z własnego oka - a co potem? Należy „źdźbło" 
w oku twego brata pozostawić? Nie: wtedy będziesz jasno wi¬ 
dział, aby wyciągnąć źdźbło z oka twego brata. Nieco później 
Fan Jezus dodaje ważną zasadę: „Tak więc po owocach po¬ 
znacie ich. Nie każdy, kto do mnie mówi: Panie, Panie, 
wejdzie do królestwa niebios: lecz tyłko ten, kto pełni wolę 
Ojca mojego, który jest w niebie" (Mat. 7,20*21). Osądzać 
wewnętrzne powody działania, które nie są jawne, nie jest 
naszą rzeczą ani zadaniem. Pan ostrzega przed tym w pierw¬ 
szym wersecie. Jedynie sam Bóg ma wgląd w serce. Lecz do¬ 
świadczać i badać chrześcijańskie wyznanie jest naszym za¬ 
daniem, i to jasnym. Mamy to jednakowoż czynić za pomocą 
„owooów”, to znaczy na podstawie tego, co ktoś w swym zew¬ 
nętrznym żydu okazuje z siebie i co przechodzi przez jego 
usta. JUa podstawie twoich słów osądzę cię, sługo złyf” 
(Łuk. 19,22) - to wskazówka również dla nas, której nie wol¬ 
no nam nie doceniać. „Albowiem na podstawie słów two- 
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ich będziesz usprawiedliwiony i na podstawie słów two¬ 
ich bfdsgie&zpotęptony " (Mat. 12,37). 

Chociaż .jśelSżkaKościoła Jest wąska”, Jak to kiedyś wyra- 
z&j*denbłogo*ł»wlony pisarz, to z drugiej strony musimy się 
strzec ducha SaJasiarstwa. Mamy badać to, czy czyjeś przy¬ 
znawanie się'do Chrystusa jest prawdziwe i ozy obcowanie 
danego czławi@ka,jak równieżjegonauka, są zgodne z tym 
„dobrymilniaiilem", 

Jeśli u kogóśznajduje się żyoie z Boga i ten ktoś nie ma 
łączności zefejemmoralnym albo złą nauką, jeśli usposobie¬ 
nie jego jeatsSezere przed Bogiem, to któż miałby wtedy pra- 
wo powstrayffiiywać taką osobę od stołu lińskiego? Be lat trze¬ 
ba mieć, by oóo ucEesiniozyć w stole Pańskim? Pismo nie daje 
nam co do tego; żadnej dokładnej wskazówki Nigdzie jednak 
nie znajdujemyw Piśmieprzykładu, aby bsaływnlm udział 
dzieci. Ale osoba w wieku szesnastu, siedemnastu lat nie Jest 
przecież już dzieckiem. Jeśli u takiego człowieka jest obecna 
dutthoWa dojrzałość ijógo dusza cieszy Się 1 utwierdzonym 
pokojem z Bogiem (Rzym. 5,1), to któż z nas mógłby powie¬ 
dzieć, że Jest on za młody? Konieczne Jest jednak również zro¬ 
zumienie tego, co się pragnie robić, Niekiedy trzeba w roz¬ 
mowie zajrzeć do duszy .l wejrzeć w .duchową .postawą tego, 
który pragnie być dopuszczony. Głębokość zrozumienia nie 
może jednak by^ w żądnym wypadku jedynym mjerjąikiem 
tego,, cąy możpą tąką osobę dopuścić, Mimo to apostoł mówi 
do nich o stolePaóskimjako do „rozumnych”, którzy potrafią 
rozsądzić tm co ónrnówi (1 Kor. 10,15).— nie były to więc z 
pewnościądzieci. 

^ tęgo w^dędu łączenie chrztu z dopuszczeniem do stołu 
Padąkiego ąiejest szczęśliwym pomysłem. Wierzące dzieci 
nmgfcaosteópphrzczone w młodym wieku, jednak ich udział 
w łamąnimbbjeba w tym wieku nie jest biblijny. Uczestnictwo 
w stole Bańskim zależy bowiem nie tylko od tego, czy ktoś jest 
narodzony na nowo. Tak się niejednokrotnie twierdzi, lecz nie 
Jest to słuszne. Istnieją tu pewne ograniczenia, a jednym z nich 
jest właśnie zbyt młody wiek. 
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Nawet przez chwilę nie powinniśmy dopuszczać do siebie 
myśli, że jest to „nasz” stół i że mamy wedle naszego uznania 
decydować o tym, kto może brać w nim udział, a kto nie. Kto 
dał nam na przykład prawo, żeby wierzącemu, który wyraził 
chęć przystąpienia do stołu Pańskiego, kazać najpierw cze¬ 
kać rok lub dwa, aby dowiedzieć się,'czy on się „sprawdził”? 
Sprawdzenie się, „wykazanie” jest jak najbardziej warun¬ 
kiem, z którego nie można zrezygnować, jeżeli chodzi o „służ¬ 
bę” (l-Tym. 3,1-13). W kwestii przystąpienia do stołu Pańskiego 
nie śmiemy jednak absolutnie kierować się myślą o wykaza- 
niuisię. Czy Pan Jezus tak z nami postąpił, kiedyśmy przyszli 
do Niego? Czy kazał nam jakiś czas odczekać? Oczywiście, 
konieczna jest staranność, przezorność i rozwaga, a prędkie 
postępowanie jest tu nie na miejscu, ale ten piękny werset z 
Listu do Rzymian 15 w tak miły sposób opisuje ducha, w jar 
kim winniśmy i w tej sprawie postępować: 

przeto przyjmujcie jedni drugich, jak i Chrystus 

przyjął nas, ku chwale Boga" (w. 7). 


Dlaczego Pan nie mówi sam o swoim stole? 

Z uwagi ńa rangę zagadnienia, niejednemu może się nasunąć 
pytanie, dlaczego Pań Jezus przy ustanowieniu wieczerzy nie 
mówi nio o tym, co dotyczy jego stołu. Odpowiedź Zdaje się 
brzmieć następująco: J łam wam jeszcze wiele dopowie¬ 
dzenia, ale teraz znieść nie możecie. Lecz kiedy przyjdzie 
On, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę" 
(Jana 18,12-13). Zanim dokonane zostało dzieło przebłagania, 
zanim Pan Jezus przyszedł do nieba jako Zmartwychwstały 
1 stamtąd spółnlł obietnicę Ojca zesłania Ducha Świętego, nie 
mo^obyć żadnyćlL^uczeń na temat zgromadzenia jako dała 
Chrystusa, Bogu.Upodobało się dopiero kilka lat po utworze¬ 
niu dała Chrystusa (lirzez chrzest Duchem Świętym w dniu 
Pięćdziesiątnicy z Dziejów Apostolskich 2) podarować nam 
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pouczenia dotyczące Chrystusa i Jogo zgromadzenia. Dokonał 
tegoprzez „wjforane naczynie” ?- przez męża, który w tym dniu 
nie-byłnawetjeszczę nawrócony: Paweł Jako sługa zgroma¬ 
dzenia ińifiłidopełntó Słowo Boże (Kol. 1,25); „Dopełnić” nie 
ozn&cża^k&Taweł pieałjakoostatni, lecz że do. kanonu No¬ 
wego* Ttesrtateen*u>dołącz^tęiCzęśó, która jemu i tylko Jemu 
została o^*R^ona;^'tiyeinnicę o Chry6tuBle i zgromadzeniu. 
Dlatego Bóg dał jedynie przez niego pouczenie o stole i wie¬ 
czerzy Pańskie]. Żaden z pozostałych apostołów i proroków 
Nowego Testamentu nie był do tego powołany. 

Musimy więc mieć się iabdcznbfe przez błędną myślą, 
że skoro pouczenia w jakiejś sprawie nie są jeszcze dane, to 
sama ta sp^aj^a ńife IśłUiejję. W cZaśm, tóki v o^tóbfe‘DżieJe Apo¬ 
stolskie wj^b^^z^cH^wmiiastu rÓ^^etłaĆm, llfeb^to jeszcze 
Pouczeń n^ zgróiiicDpeni^ 00 jednak 

wy- 

iii nii sffioyfe 

Ibb^klępóuczeiiid’# kWestli nrzyśi^ dmtio lata 
'ło to zgodne żiUyŚlą Pana. 



.■ "" 4 i A 


■; i /./:P ■■■jj 


IftUelokrotniezadawanopytanie; co oznaazają słowa JCteUch 
błogosławieństwa, i który błogosławimy” oraz „chleb^który 
łamiemy”? Wjakfcspesób błogosławimy temkielich? I czy apo¬ 
stoł w tymdragta wyrażeniu wskazuje na to, że jedząc z tego 
okłebaj ndtoutWiJemy JOgo kawałek? 

Aby zasząóod tego ostatniego; nie odłaraywanie kawałka z 
chleba ma tu Paweł na myśli, ale zasadnicze połamanie chle- 
b&r którego dokonuje jeden brat. A jednak my to czynimy. To 
myvjeet motel zdaniem bardzo miłe. Pokazie nam przecież 
w proityspasób, że zgromadzeni są Jednością, rodziną, a róż- 
nicespołeezne nie grają tutaj żadnej roli. Błogosławienie (dzię¬ 
kowanie) 1 łamanie chleba są czynnościami wspólnymi, cho¬ 
ciaż wykonawcą i ustami pozostałych jest tylko jeden. 




236 


Tam jestem pośród nich 


W zgromadzeniu Bożym, przy stole Pańskim klerykalizm nie 
ma miejsca. Zgromadzenie należy do Pana, a On jest obecny, 
gdzie dwaj lub trzej są zgromadzeni do jego imienia. My wszy¬ 
scy Jesteśmy zaproszeni, jesteśmy braćmi. Kto mógłby śnić o 
tym, żeby tu przewodniczyć, skoro obecny jest ON sam? O tak, 
być Jego gośćmi w Jego obecności i uwielbiać Ojca w duchu 
i w prawdzie to niezmierny przywilej, którym chcemy się jesz¬ 
cze zająć. 


Oddawanie czci w Duchu 1 prawdzie 

Stwierdziliśmy już, że stół Pański jest centralnym miejscem 
chrześcijańsłdego oddawania czci. Ludzie mówląc o „służbie 
Bożej” mąją na myśli kazanie. Ani wygłaszanie kazania, ani 
słuchanie go, ani modlitwy i prośby zanoszone do Boga nie są 
jednak „Służbą Bożą”. To oddawanie czci jest prawdziwą 
służbą Bogu. Znajduje ono swój najwyższy wyraz przy łama¬ 
niu cbleba. Stanie się to dla nas jeszcze jaśniejsze, gdy pod 
koniec tego rozdziału, w paragrafie zatytułowanym STÓŁ 
PAŃSKI W STARYM TESTAMENCIE pozwolimy do siebie prze¬ 
mówić przykładowym obrazom ze Starego Testamentu. 

Kiedy Bóg przez swoje sługi pozwala swemu Słowu do nas 
przemawiać, to wtedy On służy nam, a nie my Jemu. Kiedy my 
oddajemy mu cześć, wtedy z pewnością mu służymy. Na tym 
polega prawdziwa służba Boża. Rozróżniajmy więc jasno po¬ 
między usługiwaniem Słowem, a oddawaniem czci. Służba to 
przedstawianie Chrystusa ludziom; oddawanie czci to przy¬ 
noszenie Chrystusa przed Boga. Usługiwanie Słowem skiero¬ 
wane jest od Boga do ludzi, oddawanie czci - zawsze od ludzi 
ku Bogu. 

Chrześcijańskie oddawanie czci w swym charakterze 
wykracza daleko ponad bezpośredni sens greckiego słowa, 
oznaczającego również „złożenie hołdu” czy też „oddanie po¬ 
kłonu”. W wielu miejscach Starego Testamentu znaczenie „od¬ 
dawania czci" praktycznie nie wykracza poza ten sens. Kiedy 
na przykład mędrcy ze Wschodu przyszli i ujrzeli „dziecię z 
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Marią) matką jego”, „upadłszy, oddali mu pokłon” (Mat. 
2,11$, Jest to jednak jeszcze dalekie od tego, co rozumiemy 
przezohrześcijańskie oddawanie czci. Chrześcijańskie odda¬ 
wanie ezcl to jest nie tylko „oddanie pokłonu”, lecz wyraz serc 
napełnionych wdzlęcznośdąze strony odkupionych, którzy 
mąją pczemoiną świadomośótego, czym jest Bóg sam w so¬ 
bie i coOn osobiew swoim Synu objawił. Oddawać cześć po 
chrześcijańsku oznacza czcić Boga w Duchu i prawdzie. 

Wskazuje na to w swoich sławach sam Pan, zwracając się 
do kobiety samarytańskiej; *' t 

. , JWetoiasto, wierz mi, że nadchodzi godziną, kiedy 

ani na tejgórze, ani w Jerozolimie nie będziecie od¬ 
dawali czci Ojcu. Wy czcicie to, czego nie emcie, my 
czcimy to, co znamy, bo zbawienie pochodzi od 
Żydów, Lecz nądcfwdzi godziną i teraz jest, kiedy 
prawdziwi czciciele będą oddawaliOjcucześć w 
duchu i w prawdzie; bą i Ojciec takich szuka, któ¬ 
rzy by mu tak cieśćoddawali. Bóg jest duchem, a 
ciktórzymu cześć oddają, winni mu ją oddawać w 
dupku i w pmwdzieiJvaą 4 , 21 - 24 ). 

W przeciwieństwie dp .Samarytan, Żydziwlędziej^co czczą: 
oddawąti oni cześć temu, co pp brosze zną|i- ipiogji Żywemu, 
w takiej mierze, ,w jakiej mć0 On się dać w Izraelu poznać. 
Żydzlłjednak nle byli „prawdziwymi ozcjtotelt^pi”: większość 
z nichbyła niewierząca i nie posiadali oni prawdziwej, żywej 
wlęzif ^ogięra. Stosownie do tego oddawali też pni cześć Bogu 
w Z6yvnętszi|ych rytuałach. Oto jednak przyjdzie godzina praw¬ 
dziwego, chrześcijańskiego oddawania czci, w której prawdzi¬ 
wi czoicjele, a mianowicie dzieci Boże, będą czcili Ojca w Du- 
chuiw .prawdzie. Ojciec szuka takich - nieskończenie 
uszczęśliwiaj ący fakt! Tylko dzieci Boże mogą oddawać cześć 
Ojcu, Tejgp właśnie wciąż dzisiaj szuka miłość Ojca. Ponieważ 
Jednak Bóg Jest Duchem, trzeba tego dokonywać w duchu i w 
prawdzie. 

Oddąwać cześć w duchu znaczy więcej niż tylko posiadać 
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Ducha Bożego i być przez niego kierowanym, chociaż ten przy¬ 
wilej sam w sobie jest wielki. Oczywiście, nie można czcić Boga 
w Duchu i w prawdzie, jeśli się nie ma w sobie mieszkającego 
Ducha Świętego. Galkiem pewne też jest, że Duch Święty pro¬ 
wadzi zarówno do oddawania czci, jak i w samym oddawaniu 
czcl/Gzczenie w Duchu stoi jednakowoż w przeciwieństwie 
do „cielesnego”, zewnętrznego, rytualnego i ceremonialnego 
oddawania czci. Dzieje się ono odpowiednio do Bożej natury 
i w mocy danej społeczności, jaką daje Duch Boży. 

Oddawać cześć w prawdzie znaczy czcić stosownie do Bo¬ 
żego objawienia, jakie Bóg dał w Chrystusie Jezusie - szcze¬ 
gólnie na krzyżu Golgoty. Dlatego prawdziwie chrześcijańskie 
oddawanie czci nie może być oddzielone od doskonalej ofiary 
Chrystusowej dla Boga. Z tego też względu oddawanie czci w 
niezwykle szczególny sposób łączy się ze stołem Pańskim, przy 
którym my Jako członki jego ciała zwiastujemy jego śmierć. 

Nie powinno się jednak przez to rozumieć, że nie można czcić 
Boga osobiście w domu. Takie oddawanie czci wszakże nie 
jest zdolne wznieść się na tę wysokość, jaka dana jest wtedy, 
kiedy Pan Jezus pośrodku zgromadzenia śpiewa Bogu pleśni 
pochwalne. Pojedynczy wierzący nie jest w ogćle w stanie od¬ 
dawać Bogu cześć w wystarczający sposób, stosownie do tego, 
ct> On o sobie objawił. Wymagałoby to od niego takiej Zdolno¬ 
ść!; która by gó postawiła na Wysokość niemal równą Bogu. 
Ponadto błogosławieństwa, z jakich się radujemy, są wspól¬ 
nymi błogosławieństwami. Dlatego właściwą, najwyższą formą 

przez zgromadzenie. Takie wspólne oddawanie czci także w 
niebie będzie naszym błogosławionym zajęciem, czytamy bo- 
vńetń^„Stó;rcy zaś upadli i oddali pokłon" (Obj. 5,14). 

OcZyWiŚcle, wspólne oddawanie czci przez zgromadzenie 
móże mieć miejsce również poza łamaniem chleba. Autor sam 
przeiyHo nie raz, że za sprawą rozważania Słowa całe zgro¬ 
madzenie zostało poprowadzone do uwielbienia; wstał potem 
jeden brat, Wypowiedział dziękczynienie, 1 kiedy osoba Pana 
Jezusa stanęła w polu widzenia, zgromadzenie powstało 1 jed¬ 
no dziękczynienie wznosiło się za drugim. Mimo to jednak wła- 
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śctwym miejscem oddawaniaBoguczci Jest stół Fański, gdzie 
Oń4ftdi jest pośrodku 1 intonuję cześć, gdzie mamy równocze- 
śnfcsw dłoniateh óflarę i Chrystusa i, kier owańt przez Ducha 
Świętego, wypowiadamy to, co wobec niego czujemy. 

Tfckwięo przytstole; Pańskńn,* zgromadzenie znajduje swój 
właśbiaywyraz naitajijziemb ^jednej strony bowiem'oznaj¬ 
miana jest tu w sposóbnadzwyczajdy prawda o jednym ciele; 
z drugiej strony natonłtast chrześcijańskie oddawanie czci w 
duchu ipraWdztetUzfiajdujesw6jnajwyŻ8zy wyraz. Wierzą¬ 
cy mogą się zaajddwańma'określonym miejsdu, mogą się tam 
schodzić razemawmaglitwę, albo na rozważanid 1 Sło#a Bo¬ 
żego - jeżeli jednakie jestjeszcze na tym mlejsou łamany 
chleb na grunciejednego ciała, wtedy nie matan* jeszcze wy- 
rhzu zgromadzenie Bożego. 


Stół Pański w Starym Testamencie 


PftfycbRząs nie,.poydedzią|^n jeszcze nic na temat ąąmego 
wp^żą^ą „StółPa^ski” Paweł używa go jako^rozu- 

mSąiegosąmo p.pzezsię, takj^byzakladał t żekażdyle zna. 

do Księgi Mająchia- 
1,7 { i%, gtlzie .ojpeśląpięąy^ jest ołtaś ofiar 

cąjppalnyęb orą? # Księgi ĘzeąMela,^^2 i $4,$., gdzfc od- 
nosi się do. ołtarzą kadzidlanego. śkoro .apostoł ń^cpyni róż¬ 
nicy pęmłę^ użyciami tego ńyi^ę^i^ii^iiie dla¬ 

tego, żę obyd^ te przykłady^ ołtarzoft&r ce^OT][ąlnyoh i ołtarz 
kadzidlnnj— znajdują się dokladnie na linii jego pouczeń 
i służą i#, za podłoże. Muśliny, bowiem mięć wciąż na uwa¬ 
dze,, że ..cokolwiek bowiem przedtem napisano, dla naszego 
pou(^ą^#apisano H (Rzym. 15,4). 

Z użycia wyrażenia „stół Pański” w Starym i Nowym Testa¬ 
mencie mojpa w każdym razie wywnioskować jedno; Duch 
Święty w i Kor. 10 nie ma pod tym wyrażeniem na myśli tylko 
stołu błogosławieństw, o jakim na przykład mówi Dawid w 
Psalmie 23,5; „Zastawiasz przede mną stół wobec nteprzy- 
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jaeiół moich”. Czasami słyszy się taki wykład, lecz ja uwa¬ 
żam to za niezgodne z myślą Pisma Świętego na temat stołu 
Pańskiego. Kryjesię za tym raczej staranie Szatana, by ograr 
bić dzieci Boże z jednego z najwyższych przywilejów: z danej 
w obliczu rozłamu w chrześcijaństwie prawdy, że „jest jedno 
ciało i jeden Duch”, przedstawionej w jedyny sposób, jaki zna 
Pismo, aby dać temu symbolicznie wyraz. 

Na ołtarzu całopalenia składano Bogu rzeźne ofiary ze zwie- 
rząt (Już o tym krótko nadmienialiśmy), które obrazowo mó¬ 
wiły o ofierze Chrystusa. W tym właśnie tkwiła ich wartość. 
W1 Liśoie do Koryntian 10 natomiast, gdzie na plerweze miej¬ 
sce wysuwa się myśl o społeczności, apostoł w 18 wersecie 
słowami „Czyż ci, którzy spożywają ofiary, nie są uczest¬ 
nikami ołtarza9” czyni wyraźną aluzję do jednej szczegól¬ 
nej ofiary - ofiary dziękczynienia 1 pojednania z 3 Mojż. 3,7. 
Szczególną cechą tej ofiary było to, że z jej mięsa mógł spoży¬ 
wać każdy (3 Mojż. 7,19). 

Jak zachwycające i skłaniające do uwielbienia stanie się to 
wszystko, kiedy rozważymy że ofiara ta była pokarmem (albo 
Chlebem) ofiary ogniowej dla Boga (3 Mojż. 3,11; 21,6)! Inny¬ 
mi słowy: to, co było pokarmem dla Jahwe, było także poży¬ 
wianiem dla Izraelity. Czy jakikolwiek obraz jest w stanie ja¬ 
śniej pokazać, czym jest społeczność? Spożywać z tej samej 
części, z której spożywa Bóg. I czy nie to właśnie my jako 
chrześcijanie przeżywamy przy stole Pańskim? Mamy w dło¬ 
niach- mówiąc obrazowo -ofiarę Chrystusa 1 rozmyślamy z 
czcią o nim i jego cudownej ofierze, o tym, o czym wiemy, że w 
oczach Bożych ma nieskończoną wartość i nieoszacowaną 
celnę. Błogosławiony dział - mieć z Bogiem społeczność w tym, 
co dotyczy jego Syna! Oto istota prawdziwego chrześcijańskie¬ 
go oddawania czci. „A społeczność nasza jest społecznością 
z Ojcem i z Synem jego, Jezusem Chrystusem” (1 Jana 1,3). 

W przepisach dotyczących ofiar pojednania, zawartych w 3 
Księdze Mojżeszowej 7,19-21 pokazane są ważne „warunki”, 
które już obszernie rozważaliśmy. Od starannego Ich prze¬ 
strzegania zależało, czy ofiara była Bogu przyjemna. 
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Werset 19 wskazuje, że miejsce to nie mogło być zanieczysz¬ 
czone: ,$tęea,które dotknęłoczegoś nieczystego, nie wol- 
m spożywai”. Jak Mele jest w chrześcijaństwie religijnych 
„ral^fsę^, które są zanieczyszczone przez błędną naukę lub 
praktyki! Ktp pragnie być wiernym Panu, musi takie miej sca 
opuścić. Tym zajmiemy się w ostatnim rozdziale tej książki. 

Werset 20 wyjaśnia, że może też. nastąpić osobiste zanie¬ 
czyszczenie: „..JCto spożywa mięso z ofiary pojednania, 
która należy do Pana, a Jest nięcyysty.." Każdy pojedyn¬ 
czy wierzący winien przez osądzanie samego siebie „oczysz¬ 
czać się” (1 Jana 8,3), aby w gbdny sposób brać udział w wie¬ 
czerzy Pański ej.'Tym zajmiemy się wnasłępnym rozdziale. 

Werset 21 ostrzega przed nieczystymi kontaktami: „A kto 
dótknte się czegokolwiek fiiebzysteyo”. Przez'kontakt ze 

sada,łrtórabyła przadmibtem tego rozdziału i mam nadzieję, 
że p^ęSińmytoilaB^ib^ietkjem. JeezczeraZbStlWńżenie dla 
nas Wśżytftkidh: mlejmysię na 1 baczności przbduteczystymi 
kontaktami! Mogą oneuezyaić nas niezdolnymi; by zbliżyć się 
do BeftfWprzyjemny diablego sposób, aby mu służyć. W Sta- 
rytttTismmencie dusza taka BŻfi siała być „wytracona ze swe¬ 
go ludu”. Jak poważnie BÓgpiRiłJhodjrt do tych rzeczy! 

Jeśli chodzi o ołtarz kądzld^any, to wiele miejsc w Starym 
Testamencie wskazuje w,W on przede wszyst¬ 

kim myśl o'Oddawaniu czet K&dzenłełJJ*© prawdziwą służbą 
kapłańską. (1 Kron. 0,49; 23,13), a przywileje pokoleń^ Lewie- 
go tak są opisane w 5 Mojż. 33,10: „..Mech kładą kadzidło 
w nozdrza twoje, a całopalenie na ołtarzu twoim". Jeśli 
zauważymy, że kadzidło w 2 Mojż. 30,34-38 jest wzruszającym 
przykładem wonności, jaka wypływa nieustannie z osoby 
i dzieła Chrystusa, naszego Zbawiciela, wtenczas nie będzie 
nam trudno zrozumieć obrazowej mowy Salomona w Księdze 
Przypowieści 27,9: „Olejek i kadzidło cieszą serce” - z pew¬ 
nością serce Boga. 

Bóg ma upodobanie w owocu warg, które wyznają jego imię 
(Hebr. 18,15). Cieszy go, kiedy przychodzimy przed niego z tym, 
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co mówi o jego synu. Czy nie jest to naszym szczególnym przy¬ 
wilejem przy stole Pańskim, że jako święte kapłaństwo (i Pio¬ 
tra 2,5) możemy kłaść przed jego nozdrza „kadzidło"? Czy 
rozważając Pana Jezusa na krzyżu, nie przyłączymy się słusz¬ 
nie z wypełnionym dziękczynieniem sercem do śpiewania nar 
stępującej zwrotki pieśni uwielbienia? 

Cd byśmy ci mogli za to przynieść. 

Boże, jakie kadzidło przyjmiesz? 

O, śpiewajmy Tobie o Jezusie, 

Jakże wiele Jednak dzieci Bożych jest niestety związanych 
przez ludzkie organizacje i naukowe koncepcje i nie zajęło ni¬ 
gdy obszernego boskiego podłoża, nie przeżyło dotąd takiego 
oddawania czci ani wolnego działania Ducha. Iluż jest tych, 
którzy jeszcze nie doświadczyli tego, gdy Pan Jezus pośrodku 
zgromadzenia intonuje Bogu pieśni chwały; którzy jeszcze ni¬ 
gdy nie odczuli szczęścia, jakie leży w tym, by zapomnieć sie¬ 
bie samego, & być zupełnie zajętym całkowicie i wyłącznie tym, 
który Jestpiękniejszy od synów ludzkich”. Oddawanie czci 
w Duchu i prawdzie - wznioślejszego zajęcia, mili przyjacie¬ 
le, nie otrzymamy od Boga nawet w niebiel 

„Jemu niech będzie chwała 
w zgromadzeniu w Chrystusie Jezusie 
przez wszystkie pokolenia 1 wieki wieków! 

Amen M . 
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l^eefcodząótidtZ do drugiej śtfony łamania chlebh, do wie¬ 
czerzy Pańśjdfej^chdałbym wskaż aćna jedną okoliczność, 
prawdziwą tdkjife w odniesieniu do policzenia, dotyczącego 
stohiPdfl^lgpw fLiście do Korynt&tf W Potiózenie w tej 
kwestii tt^MiUrz^lO, ń apostoł pfajftjde' popitawtć istnieją¬ 
ce niewłafći#e zai^oilt^esięwierzą^chW kolebcie. Paweł 
| nie zamierza tu pisać uczonej rozpr&ty ńd^rnit łamania 

wysiłek wskazania tmiiiewłaściwegopostępowanla, jakie wy- 
rażałiw każdą niedzielę 1 , #'cdlkOwiteJ gprzecznbścl z tym, 
ćo ińieH wyrażać. W l ; Lii§efe dó Koryntian 10 to Udział w sto¬ 
le demonów był powodem, dlaktórego Paweł mówił o stole 
PfcńSktfn. W11 rozdzińle tego LiUfuw związku ż wieozerzą 
Paófeką mówi o powstawaniu strohnictw pomiędzy 1 wierzą¬ 
cymi i Wynikających z tego nieporządkach przy Kimaniu Chle¬ 
ba: 

„A to nakazując, nie pochwalam, że się schodzicie 
nie ku lepszemu, ale ku gorszemu. Słyszę bowiem 
najpierw, śe gdy się schodzicie? jcdco zgromadzenie, 
powstają między wami rozłamy; i po części temu 
wierzę. Zresztą, muszą nawet być stronnictwa mię¬ 
dzy wami, aby się ujawniło, którzy wśród was są 
wypróbowani" (1 Kor. 11,17-19; gr.). 

Jeśli apostoł kiedykolwiek mógł coś pochwalić, zawsze to czy- 
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nił. Jakże był podobny do swego Mistrza! W wersecie 2 chwa¬ 
lił wierzących w Koryncie za to, że wreszcie zachowywali te 
przekazy, to znaczy natchnione przez Ducha Świętego po¬ 
uczenia apostolskie, jakie im oznajmił. Teraz jednak, gdy 
chodziło o ich schodzenie się jako zgromadzenie, zwłaszcza 
ną wieczerzę Pańską, nie mógł ich pochwalić, gdyż nie scho¬ 
dzili się ku lepszemu, ale ku gorszemu. Co to znaczy, zaraz 
wyjaśnimy. Już na początku tego Listu, w 1 rozdziale 11 wer¬ 
secie, Paweł wskazał na te spory pomiędzy nimi, o których 
dowiedział się od domowników Cbioi. A teraz mówi o rozła¬ 
mach między nlipi, o których usłyszał, i po części wierzył, 
że. tak jest. Znał ich cielesny stan i dlatego nie dziwił Bię temu, 
słysząc o tak smutnych stosunkach pomiędzy nimi. Jakże to 
smutne 1 upokarzające, Jak bardzo Pan jest zniesławiony i jak 
śprzedwla się to prawdzie, kiedy pomiędzy dziećmi Bożymi 
dąptiodzi do rozłamów! Śą one koniecznym rezultatem ta¬ 
kiego cielesnego stanu. 

; Greckie słowo oznaczające rozłam, schisma (rysa, rozsz¬ 
czepienie) określa polaryzację postaw pomiędzy wierzący¬ 
mi, podział wśród zgromadzenia, lecz jeszcze nie całkowity 
rozłam. Jak bardzo trzeba nam się obawiać polaryzacji po¬ 
między dziećmt Bożymi! U Koryntianprzy^rały one takąfcnv 
mę, że niektórzy opowiadali się za pawłein, inni wysuwali 
naprzód Piotra, jeszoze inni zaś chcieli uczynić głową swo¬ 
jego stronnictwa samego Chrystusa. U paś obecnie te połap 
ryzaoje mogą przybierać inną postać, zawsze jednak są one 
groźne, zawsze odrzucające i - jeśli nie zostaną osądzone - 
prowadzą do jeszcze większego zła, które apostoł określa 
mianem „stronnictw”. 

Słowo „stronnictwo” jest odpowiednikiem greckiego słowa 
hairests, które oznacza „szkołę”, „szkolne mniemanie”, „po¬ 
gląd naukowy”, a w Liście do Galacjan 5,20 oddane jest sło¬ 
wem „sekta” czy „odszczepieństwo”. Określa ono nie tylko 
wszelką formę samowoli, lecz także grupę czy stronnictwo 
pomiędzy wierzącymi, które odłącza się od pozostałych, aby 
IśÓ za własnymi, wybranymi przez siebie koncepcjami i po- 
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glądami. „Sekty” są smutnym wynikiem „rozłamów”, należą 
dopożałowania godnych „uczynków clała”z Listu do Galar 
ęjan 5. Tytus otrzymuje napomnienie, aby człowieka wywo¬ 
łującego odszczepleóstwo po pierwszym i drugim napomnie¬ 
niu unikał, „wiedząc, źejestoą przewrotny i grzeszny” 
(Tyt. 8,10). ■ 

Nlomusimy soWe zaraz pod słowem „sekta” czy „odszcze- 
pieństwo”<przedstawiaó błędnej nauki, jak sugerowałoby 
znaczenieids&tsiefszego słowa „herezja”. Nawet bowiem Błusz- 
na myśl może-doprowadzić doutworzenia sekty, odsećzepieó- 
stwa; dziej*aią4ak wówczas, kiedy trzymamy się tylko jed¬ 
nej stranyjtoawdy, przeocz aj ąc przytym,łż Istnieje również 
Jej druj^rtronarktórą także t rzebabrab pod uwagę. Jakże 




wa Bożego doprowadzało do odszeaepieńsfwa, a w końcu do 
błędu! Gdyf wferząisy nie zblerająlłięiuż wokółSana Jezusa, 
ale wokół jakiejś szozególnej prawdy SłowaBożego, bez 
względu na Jej drogocenność i doniosłość, Jużstallsię sektą 

1 nie tylko stracą pozostałe prawdy Słowa Bożego, ale 1 tę 
prawdę, której dali szczególną pozycję kosztem innych. Prę¬ 
dzej czy później wśllźnle się błąd - wkradnie się tam, gdzie 
zamyka się drzwi dla prawdy jako całości. ' 

Miejmy się zatem na baczności przed tymi „małymi lisłca- 

mlędźy.nąmi, ^ęrżącyńil, przed pd^^^cją poglądów w 
sprą^ńkiiki, |>óst^powinla, dzieła Pąń^Eiego; rrtfejlńtty się 
nd h^ziioŚcl iirt!bS ro 2 łaniaml! Jest tb ifld Boga w nejwyż- 
szyńa>tbpiiiu odrazą. Kto prowadzi Innych do odszczepień- 
śtjjw, im. t Jf * i zś8ity’ , i jest w prźewrótny* Nie Jest tb w żaden 
spb8Ób‘'s[iprżeczne ż uwagą, Jaką dołącza apostoł: Jduszą 
bówiehtbyó rozłamy wśród was, aby d wypróbowani 
po&ród was byli ujawnieni”. 

ftkcsiegb muszą mleć miejsce stronnictwa? Czy Bóg chce 
rozłamów 1’ odszczepleństw? Żadną miarą! Absolutnie ich nie 
chce. JlowtemJa nienawidzę oddalań " (Mai. 2,16; oryg.); 
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to pokazuje nam zasadę, która sięga w swoim znaczeniu o 
wiele dalej, niż tylko do tego, co się tyczy rozłączenia mał¬ 
żeństwa. 

Czuję się tu przynaglony do zajęcia odpowiedniego stano¬ 
wiska, ponieważ niektórzy wykładowcy przez kunsztowne 
przeinaczanie prawdy twierdzą, że Biblia w istocie daje pod¬ 
stawę dla czynienia stronnictw i podziałów, gdyż są one dla 
wierzących korzystne, pozwalając im osiągnąć lepsze pozna¬ 
nie różnorodności Bożej.Jest to stawianie rzeczy do góry no- 
gami! O nie, Bóg absolutnie nie chce rozłamów, teez muszą 
one w pewnych okolicznościach nastąpić. Jeśli stan duchowy 
wierzących Jest tak niski, że panują między nimi spory i za¬ 
zdrość 1 apostoł musi powiedzieć: „Gdyż jeszcze cielesnymi 
jesteście ” (3,2-3) -wtedy podziały są nieuniknionym skutkiem 
tej sytuacji, są one jej koniecznym następstwem. Pan jest w 
stanie takie upokarzające postępki wykorzystać dla dobra 
wierzących i do swego uwielbienia przez objawienie tych, któ¬ 
rzy są wypróbowani, sprawiając, że powstaną d, którzy nie 
przyłączą się do takich stronnictw ani do zła, jakie one spo¬ 
wodują. 


Własna wieczerza 

Koryntianie schodzili się zatem „ku gorszemu”. Ich spotykar 
nie się na łamaniu chleba nie prowadziło Joi dobremu - ku 
wysławianiu Boga -ale ku złemu: ku ujawnieniu istniejących 
pomi ędzy fdml rozdwojeń. Zewnętrzną okazją do tego był fakt, 
że ci wierzą^ spożywali wieczerzę Pańską w połączeniu z 
normalnym posiłkiem albo z tak zwaną ucztą miłości (gr. aga¬ 
pe - miłość). Nie było to samo w sobie złe, gdyż również Pan 
Jezus ustanowił tę pamiątkę podczas innego posiłku, wiecze¬ 
rzy paschalnej. Wygląda na to, że także pierwsi chrześcijanie 
mieli taki zwyczaj w Jerozolimie. Byli oni przeniknięci tą szczę¬ 
śliwą świadomością, że stanowią Jedną rodzinę, Bożą rodzinę 
- obyśmy t my dzisiaj byli tacy! - co wyrażało się także w ich 
życiu społecznym: nie mieli przecież żadnych trudności, aby 
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spożywać wieczerzę Pańską podczas normalnego posiłku. 
Czytemywięe: ^Codziennie też jednomyślnie uczęszczali do 
świątyni, a łamiąe (^b po domach przyjmowali pokarm 
z weselem i wprostaeie serca " (Dz.Ap. 2,46). 

Wierzący w Koryncie łącząc wieczerzę Fańską ze zwykłym 
posiłkiem, mieli zapewne przed oczyma pogłębianie miłości 
między sobą. Choć jednak schodzili się w tym celu na jednym 
miejscu, rzecztaimsię wymknęła, gdyż rozpowszechniło się 
między niminadużywanie wieczerzy Pańskiej, co też apostoł 
musiał strofować: 


„Wy tedy, gdy się schodzicie w zborze, nie spożywa¬ 
cie; w sposób należyty wieczerzy Pańskiej; Każdy 
bowiem zabiera, się niezwłocznie dc spożycia wła¬ 


snej wieczerzyJ skutek jest tąki, że,jeden jestglod- 
ny, a drygi pijmy Czy nie musie demów, aby jeść 


racie tymi, którzy nic nie mają? Co mem wam po¬ 
wiedzieć? Czy mam waz pochwalić? Ńie, za to was 


niepochwalam H (ł;Kon 11,20*22). 


■ -i': h . ■ . ■ f I.; i ■ 

Jak prędko to, co cjobr^ipożft spełznąć n&zł&ję#I braknie 
czujności! To, co bo8kięj f p$pśpi między 


Yi\-) uju rTy* {^'iw riT^ MfaiM 


nic społecznych! Ąogatsi spośród ąiph, którzy pneyszjtLpraiy- 
dopodobnie dla pokarmu, najedli się teraz sami do syta i za- 
wątydgiU tyob, którzy nic nie mielhZąpewne odgrywał tam 
wielkąrolę dawny zwyczaj. Kiedyś bylloni przyzwyczajeni do 
upy pnlaj^ę podozas tych bałwochwalczych uczt w Święta po* 
gańskie. Tup tyło to normalne. Nie zauważając tego, popadli 
z powrotem w te stare zwyczaje - podobna sytuacja może przy¬ 
trafić się 1 nam -1 byli przy spożywaniu wieczerzy Fańskiej 
pijani, niaprzez picie z kielicha, lecz odwiną ze zwyczajnego 
posiłku, który przebiegał razem z wieczerzą Fańską. To zaś 
nidtytojuń spożywaniem wieczerzy Pańskiej! Było to zawsty¬ 
dzeniem dla biednych między nimi, pogardą dla zgromadze¬ 
nia Bożego. 




248 


Tam jestem pośród nich 


Jako pierwszą konsekwencję apostoł zarządza, by odtąd 
wieczerzy Pańskiej nie spożywać już w połączeniu z innym 
posiłkiem: „Czy nie madę domów aby jeść i pić?" Jeśli byli 
głodni, mieli jeść w domach i tam zaspokoić głód (w. 34), a nie 
zniżać wieczerzy Pańskiej do poziomu ludzkiego, nieokiełzna¬ 
nego święta. 

Może teraz ktoś z moich drogich czytelników odetchnie z 
ulgą; że nam coś takiego dzisiaj nie może się przydarzyć. Ow¬ 
szem, prawdą Jest, że nam nie grozi już niebezpieczeństwo 
pomieszania wieczerzy Fańskiej z innym posiłkiem. Czy Jed¬ 
nak nie istnieje takie niebezpieczeństwo, i to poważne, uczy¬ 
nienia z wieczerzy Pańskiej „własnej wieczerzy”, według nar 
szego „widzimisię”? Cny nie jest znaczące, że apostoł stawia 
naprzeciw wieczerzy Fańskiej własną wieczerzę? Obyśmy 
więcej myśleli o tym, że jest to wieczerza, która należy do Ffena, 
jak już o tym mówiliśmy w poprzednim rozdziale! Czy część 
chrześcijaństwa zupełnie nie zlekceważyła praw Pana, a jego 
wieczerzę czyż nie zmieniono ludzkimi rozporządzeniami 
i upiększeniami do tego stopnia, że już prawie nie można jej 
rozpoznać jako wieczerzy Fańskiej? Czy człowiek jest panem 
tej wieczerzy? Tymczasem tak właśnie człowiek się zachowu¬ 
je. O nie, to nie Jest Jedzenie wieczerzy Fańskiej! 

Czy jest to jedzenie wieczerz Pańskiej, jeśli się ją przyjmu¬ 
je dla odpuszczenia grzechów? Kiedy uczestniczą w niej 
grzeszni, nić narodzeni ha notwń ludzie? Jeśli czyni się z niej 
liturgię, sakrament albo jakąś uróćzystość muzyczną, spotkar 
nie ekumeniczne i tym podobne? To ma być wieczerza Pań¬ 
ska? Oczywiście, mogą nawet brać w tym udział pobożni, bo¬ 
gobojni ludzie, którzy pragną to czynić na pamiątkę swego 
Zbawiciela, lecz wieczerzą Fańską to już nie jest. 


Wieczerza nie jest także tylko sprawą prywatną 

W protestantyzmie szeroko rozpowszechniony jest pogląd, 
że wieczerza Pańska Jest całkowicie prywatną sprawą wierzą¬ 
cego, gdyż jest przecież napisane: Jfiechże więc człowiek 
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samego siebie doświadcza i tak wiech je z cfUeba tego i z 
kielicha tegopije” (1 Kor, 11,28). Bezsprzecznie więc ze sto- 
łemFBńskiin bardziej wiąże się kwestlaspołeczności, podczas 
gdy wwieczerzy Pańskiej bardziej chodzi o stronę osobistej 
odpowiedzialności. Mimo to sprawa uczestniczenia wwiecze¬ 
rzy P&ńskiąjule jest żadną sprawą prywatną, ponieważ nie 
spożywam)ej sam. Wyjaśnia to dokłaJdniesam apostoł Paweł, 
wskazując Koryntianom drugi błąd, w jąkl popadli: „Każdy - 
stwierdza - spożywa swoją własną Wieczerzę „Każdy” 
oznacza, że uczynili oni wieczerzę Pańską swoją sprawą pry¬ 
watną, zapominając, że są przecież członkami jedni drugch. 
Wdrażało tónazewnątrzidipraktyczne,pozbawione miłości 
zażbowaniel • v v - - 

Nauczmy się więc z tego: jeśli bierzemy udział w wieczerzy, 
lecz czynimy to bez myśli, że w Chrystusie Jesteśmy jednym 
ciałem, wtedy nie jesteśmy w linii Słowa Bożego, nie jesteśmy 
wfedi Pińia: Me możern^pj^trfeż^każdy ż siebie Jeść wiecze¬ 
rzy, w ótiłś|6zetóu od iach, któ&y tak samo ńąłeżą dó ciała 
ChrystusoWego. Jeśli więc thirhó tego czynim$r ; tó, to nie jest 
to Już‘spożywanie wieczerzy duńskiej. UsłyBzytey zaraz sło¬ 
wa, jakich użyWa apostoł. Cz^mówion w w^erlecie 26: „De- 
kroćteii chleb jesz... śmierć P&ftską ż^iastujeś#'* Nie,Paweł 
przypomina nam słowa Pana, Jbkach użył OnuStanawiając 
swT>JątWeczerżę, a Pśnmówi tam stale wllczbiemnogiej: „Tb 
óżyńcte (wy) ndńwjąpamlątkę* 1 (wersety 24-25). Następ¬ 
nie apbśtoł w WerśeĆfó&a dttdaje tę nową prawdę: „Albowiem 
Uekfoćt&h chleb jecie, a z kielicha tego pijecie, śmierć 
Pafiśką ztiHastu^śćie " Jest to wspólna Czynność zgromadze¬ 
nia. Ja nie mogę w niej brać udziału odizolowany nie mogę 
Się oddąó od odpowiedzialności, jaką przynosi ze sobą spo¬ 
łeczność. 

Otrzymane od Pana 

■ i 

W miejscowym zgromadzeniu w Koryncie panował nieporzą¬ 
dek. Jak chce zaradzić temu apostoł? Czy może w ten sposób, 
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że wydaje jakieś ścisłe zarządzenia albo mówi im: „Czyńcie 
to tylko raz do roku?” O nie, on robi coś daleko piękniejszego: 
wskazuje Im na początek, na to, co on Barn otrzymał od Fana. 
TakL jest zawsze Boży sposób - wskazywać z powrotem na 
to, co było na początku. Nasze odchylenie od Bożego porząd- 
ku najlepiej rozpoznamy przez to, kiedy porównamy się z po¬ 
czątkiem. Może to być dla nas bolesne 1 upokarzające, ale jest 
to jedyna droga do powrócenia, zarówno gdy Idzie o naszą 
osobistą drogę, jak i o wspólną. 

„Gdyż ja otrzymałem od Fana to, co wam podałem, 
że Fan Jezus iej nocy, w której został wydany, wziął 
chleb, a podziękowawszy, złamał i rzekł: To jest ciało 
moje, które jest dla was; to czyńcie na moją pamiąt¬ 
kę” (wersety 23-24; gr.). 

Objawienie, które otrzymał Paweł, nie dotyczyło chrześcijań¬ 
skiego chrztu; chrzest bowiem wiąże się z królestwem, on zaś 
nie został posłany, aby chrzcić (1 Kor. 1,17), lecz był sługą zgro¬ 
madzenia (Kol. 1,24). Otrzymał natomiast szczególne objawie- 
nię dotyczące ustanowienia wieczerzy Fańskiej. Rzecz ta była 
tak ważna dla Fana Jezusa, że pouczył o niej wyłącznie przez 
Pawła. Ten zaśotrzymane pouczenie przekazał wiernielnnym. 
A zatem Koryntianie o tym wiedzieli. Nie mogli powiedzieć: 
„Słyszymy to dzisiaj, pierwszy raz”. A co wynika z natchnio¬ 
nych przez Boga słów? To, że dane Pawłowi objawienie zga¬ 
dza się całkowicie z przekazem autorów Ewangelii, dotyczą¬ 
cych ustanowienia wieczerzy. Jakże mogłoby być inaczej, 
skoro zarówno Paweł, jak 1 oni mówią z Bogal Nie potrzebo¬ 
wali oni do tego żadnej konferencji, żadnego głosowania po¬ 
między sobą. Jakże cudowne jest Słowo Boże! A jednak fakt, 
że Paweł wspomina dokładnie tę samą kolejność, co Ewange¬ 
liści, daje sposobność do namysłu. Tak jak to otrzymał od sar 
mego Fana, tak też to przekazał. Jakże godne uwagi: apostoł 
nie zmienia najmniejszej rzeczy w tym, co Fan zapoczątko¬ 
wał w ustanowionym porządku ani też niczego nie ujmuje! 



Fhkt, żb Paweł chcezmlenić właśnie to błędne zachowanie aię 
Koryntian w praictyBzsyin sprawowaniu wieczerzy, zasługuje 
na mszą szezegtfjnąuwagę. Gzy i my nie powinniśmy pozo¬ 
stawać w prostatę pn^ tej koląjnośd i porządku, który Fan 
Jezus ustanowił n»pt>ozątku i który, jako uwielbiony, potwier- 
dziłprzez swegp apastoła? Z pewnością Jest to najlepsze, co 
możemyw tej mfelalMiGzynić. Każdy porządek ustanowiony 
przez ludzi, ckodlftf Wydawał się w Ich oczach pięknym i celo¬ 
wym, nie jest beektttfpóTządkiem, lecz jedynie nieporządkiem 
w Bożych oozaduMq^i>;v 

Apostoł otrzymiikąkg|wlefiie dotyczące wieczerzy Bańskiej 
od Pana. Popóedntewskazałem już, jak często' w tym krót¬ 
kim fragmendePkinaiWystępuJe tytuł *P&n”,Chodal tu o naszą 
osobtetą o d p o W i eda ^ł ność przy jedzeniu wieczerzy Fańskiej. 
W rozdziale lO ListUi khiczowąkwestlą w związku ze stołem 
Pańskim były nasze relacje zewnętrzne; w 11 rozdziale w 


Jest wewnętrzny rodzaj 1 sposób, wjakl zniej jemy. Z tym rów¬ 
nież wlążesię fakt, że słowa „Bierzcie i jedzcie" oraz *PIjde z 
niego wszyscy” w relacji Pawła są opuszczone Nasz wzrok 
winien tayć skierowany nie naprzywileje, ale na odpowiedzial¬ 
ność; takie było widocznie tutaj zadanie apostoła. Dlatego 
mówi on prosto: „To jest dało moje, które jest dla was”, kie¬ 
rując wtan sposób ich oraz masząuwągę na to, czego ten Chleb 
był znakiem; podobnie przy kielichu. Gży przy czytaniu tych 
słów nie napełniło Koryntian uczucie wstydu? Jakże Ich nie¬ 
godne zachowanie, Ich nieokiełznanie podczas wieczerzy Fań¬ 
skiej nie licowały ze znaczeniem tych poważnych znaków! 

Opówladanle śmierci Pana 

Czy zastanawiali się oni kiedykolwiek nad tym, że jedząc ten 
chleb t pijąc z tego kielicha, opowiadają śmierć Fańską? 

„Ilekroć ten ehleb jecie i z kielicha tego pijecie, 

śmierć Pańską zwiastujecie, aż przyjdzie” (w. 26). 
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Śmierć Pańską - co za poważne, ujmujące wyrażenie! Ran Je¬ 
zus, któremu należą się najwyższe zaszczyty, umarł za nich! 
Czy w obliczu znaków jego śmierci można pozostać niewzru¬ 
szonym, lub nawet brać z tego skalanymi rękami? Co go skło¬ 
niło do tego, aby umrzeć? Ich grzechy. Nie mogli zatem i nie 
mieli prawa przynosić nleosądzonych grzechów w obecność 
Jego śmierci - śmierci, o której opowiadać mieli jako o środ¬ 
ku, który usunąl ich grzechy. Jego śmierć była nąlsilniejszym 
wyrcfeem i dowodem Bożej świętości. W obliczu tego przy wie¬ 
czerzy Bańskiej nie powinno wcale występować nasze „Ja”! 

To wszystko ma dla nas dzisiaj najgłębsze znaczenie. Za¬ 
pewne nie grozi nam dziś niebezpieczeństwo upicia się przy 
Wieczerzy Pańskiej. Jakże łatwo jednak możemy wnieść nie- 
osądzony grzech w obecność tego, którego śmierć opowiada¬ 
my! Jak łatwo możemy przyjmować wieczerzę Fańską, znaj¬ 
dując się w niewłaściwym stanie wewnętrznym, który nie 
odpowiada Bożej świętości! Jak możemy ujść przed takim nie¬ 
bezpieczeństwem? Przez urzeczywistnianie w wierze, że ten, 
którego śmierć ukazana jest przed naszymi sercami, będzie 
pośród nas jako zmartwychwstały i żyjący, że świadomość jego 
obecności, będzie faktycznie wszystkim rządziła, także na¬ 
szym osobistym zachowaniem, o co właśnie w tym fragmen¬ 
cie Pisma chodzi. 

Często pada pytonie,, przed kim opowiadamy śmierć Pań¬ 
ską? hfyślę; że przed Bogiem i jego aniołami, przed światem, 
przed całym wszechświatem. Z Listu do Efezjan 3,10 dowia¬ 
dujemy się, że dzisiaj różnorodna mądrość Boża oznajmiana 
jest księstwom i mocom w okręgach niebieskich przez zgro¬ 
madzenie. A z 1 Listu Piotra 1,12 wiemy, że aniołowie pragną 
wejrzeć w te rzeczy. To poważna i wzniosła myśl, że jesteśmy 
powołani przez Boga w tym świecie, który Chrystus odrzucił, 
by ogłaszać śmierć jego Syna. 

Przez co ogłaszamy śmierć Pana? Nie przez śpiewanie, nie 
przez czytanie Słowa Bożego, nie przez modlitwy; to wszyst¬ 
ko bowiem może Blę dziać i głoszenie śmierci Pana nie musi 
być z tym związane. Ogłaszamy Ją przez jedzenie Chleba 1 pi- 
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ole z kielicha. Wzmianka ta Jest szczególnie ważna dla tych 
wierzących, którzy.wprawdzie są obecni podczas łamania chle- 
haale sami nie biorą jeszcze w tym udziału. 

Mam na myśli dzieci wierzącychrodziców. One wzrastają w 
tym kręga błogosławleińStwa, idą z rodzicami na spotkanie, 
pytająużnaczenieitegojco tamslę dzieje, podobnie jak ozyta- 
ląywStarym Testamencie o obchodzeniu Paschy; „A kiedy 
dzieci wasze będą mówić: Co znaczy ta służba wasza ? 
Wtedy macie odpowiedzieć: Jest to ofiara paschalna JaJi- 
We, który omijał domy dzieci Izraela w Egipcie, gdp ude- 
rmł Egipcjank a nasze domy wyzwalał” (2 MoJż. l2,2&-27; 
hebr.). Bewnego dnia dzieci te ałaJąsięprzezłaąkęBożą same 
dąleóml Bożymi l przebywaJą na spotkaniach łamania Chleba 
wzupeAntenowyrnduchu. Chociaż saarójeszcze nie uczest¬ 
niczą ^ łamaniu chleba, są uzdolnione do tęgo, by duchowo 
mieć udział w oddawaniu czel przez zgromedzenla Już są 
czdoisltani śpiewCiąs serea pleśni uwtełbteniia,; mówią z ser- 
oa ^Amen” na modlitwy; Jednego jeszcze jednak nie czynią: 
nie opowladają śmierci. Pańskiej. To dzieje się dopiero przez 
uczestnictwo w łamaniu ehlęba, : y 


ważacie ostatniego życzenia Pana, który powiedział: „To czyń¬ 
cie na moją pamiątkę”, łecztraoiefe też przywllejopowladania 
śmierci Pana w tym świeote. Opowiadać śmierć Pańską nie 
znaczy, że jest to zgromadzenle łamanla chleba otwarte dla 
każdego, widowisko dla niewierzących, naktóre zaprasza się 
niewierzących lub obcych. A jeśliby ktoś z serca Interesował 
się tym miejscem, kto może mii Zabronić tam przyjść? Rów¬ 
nież tu potrzeba trzeźwości i rozwagi. 

Jeśli chodzi o tych, którzy podlegają karceniu i są wyłącze¬ 
ni ze społeczności stołu Pańskiego, to bezsprzecznie nie jest 
to Ich miejsce ani przywilej, aby być obecnymi podczas łama¬ 
nia chleba Zostali oni „usunięci” 1 są „na zewnątrz” - „lecz 
tych, którzy są na zewnątrz, Bóg sądzi” (1 Kor. 5,13). Jeśli 
chcą powrócić do właściwej społeczności, wtedy - nie szuka- 
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Jąc kontaktów z braćmi i siostrami po to, by przez nich osią¬ 
gnąć przywrócenie do społeczności - powinni przychodzić na 
zgromadzenia służby Słowem. Tylko to może ich znowu przy* 
wrócić - poddanie się pod Słowo Boże. Ich uczestnictwo w 
spotkaniach łamania chleba i modlitwy natomiast nie jest 
pożądane. Nie mówię „zabronione”, gdyż trudno byłoby nam 
zabronić im czy ich powstrzymać, nie powodując publicznego 
zakłócenia. 

tandemy ten chlebt aż On przyjdzie. Nie jest zupełnie słusz¬ 
ne mówić: „Opowiadamy Jego powtórne przyjście”, tak jak 
opowiadamy jego śmierć, to ostatnie jednak czynimy tylko tak 
długo, aż On przyjdzie. Błogosławiona myśli Przy wieczerzy 
patrzymy wstecz na to, co się stało na krzyżu Golgoty, przy¬ 
pominamy sobie śmierć Pana, jaką poniósł dla uwielbienia 
Boga i dla naszego odkupienia. A Jednak nie możemy tego chle¬ 
ba jeść i pić z tego kielicha, nie myśląc równocześnie o tym, 
że On przyjdzie znowu. Każdy raz może być tym ostatnim. 
Patrzymy więc wstecz i patrzymy naprzód. Wkrótce On przyj¬ 
dzie, aby zabrać nas z tej ziemi do Siebie w swej wspaniało¬ 
ści, gdzie będziemy go oglądać jako „Baranka jakby zabite¬ 
go”^ - Tego, który w wieczności będzie centrum uwielbienia 
dla wykupionych przez siebie. 

BarankuBoży, 'wielbiąc ślemy 
w słabości hołd i sławę Ci? 

Opiewać w pełni tam będziemy 
dostojność Twą, wspaniałą w czci 

Baranłcu Ty zabity byłeś. 

Swą krwią kupiłeś Bogu nas 
i nas godnymi uczyniłeś 
uwielbiać Ojca z Tobą wraz. 
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Jeść 1 pić niegodpie 

■. c . "■ w' ■ 

Werset 27 bynga wielokrotnie błędnie rozumiany; często uwa- 
żn slę.jakobyłamanie chleba było przewidziane tylko dla 
szczególnie godnych, Posłuchajmy jednak tego, co ten werset 
rzeozywiśęi#-wg)owiada: 

ppjcujlł ehłeb i pił z kielicha Pańskiego 
niegodnie, vrtnieą bęćlzte ciała i krwi Pańskięj”, 

Godnie broi udział w łęmanlu chleba jest z zasady każde 
dziecko Boże, bowiein krew Jezusa Chrystusa uczyniła je god¬ 
nym. Z natury byliśmy przecież dalecy od godności, aby przy¬ 
stępować do obecności Bożej. „Ałełde obmyci, uśitńąceni 
i usprawiedliwieni w imieniu Pma Jezusa Chrystusa i w 
Duchu Boga naszego” (1 Kor. 6,11). 

Istntatfr jednak niebezpieczeństwo, że ipośna czynić to w 
sposób niegodny. Wskazujbnato słowo „niegodnie". Przykład 
Koryntian to nam zupełntewyjaaśnia. Nie upadli cni tak nisko, 
by dopuścić do stołu Bańskiego niewierzącychąlbo-nawet wro¬ 
gów; jak to czyni się dzisiaj wszerokich kręgąokchrześcijaó- 
atwifc a oo sprzeczne jest z Bożym zamysłem: przyjmowali 
natómlast wieczerzę Fańską w sposób oałkowioie niegodny 
Pana; uczynili z tego biesiadę, aż apostoł mttSlał im powie¬ 
dzieć, że nie jest to już w ogóle Jedzenie wieczerzy Pańskiej. 

Nawet jeśli się zejdziemy na podłożu Pisma Świętego, mo¬ 
żemy mimo to jeść ipić niegodnie, mianowicie wówćzas, gdy 
damy miejsce w jakiś sposób swemu „ja", gdy pozwolimy, by 
nasza samowola wmieszała się w święte Boże rzeczy i prze¬ 
jęła kierownictwo. Gdybymna przykład powiedział: .jeśli ten 
brat podajhkąś pieśń, wtedy nie będę śpiewał” albo: „Kiedy 
taintćin brat będzie ślę modlił, nie powiem amen”, to czy w ta¬ 
kim frsposcftjenlu ńie będę niegodnie jadł 1 pił? Jeżeli ktoś sa- 
mdtfolńfó wywiera wpływ na przebieg spotkania, nie czeka¬ 
jąc na Wskazanie Pana, jeśli wnosi coś swojego, co pochodzi z 
ciała, to czy nie będzie to „obcy ogień”, przynoszony przez 
niego? (8 Mojż. 10). 
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Jest wiele postaci niegodnego jedzenia i picia. Jeżeli nasze 
uczestnictwo jest czysto zewnętrzne, jeśli pozostajemy obo¬ 
jętni albo jesteśmy Zajęci innymi rzeczami, bądź też spoży- 
TRtamy wieozeWę Pańską Jako normalny posiłek, - czy wtedy 
fale powinno się o nas powiedzieć, że jesteśmy winni ciała 
i krwi Pańskiej? Dlaczego winni ciała i krwi Pańskiej? Ponie¬ 
waż te znaki o tym właśnie mówią! A jeśli lekkomyślnie jemy 
i pijemy z tego, ftr zniesławiamy nie tylko ten chleb i kielich, 
lecz ciało 1 krew Chrystusa, których one są wyrazem. Jakże 
poważną rzeczą jest nierozróżnianie ciała w ten sposób! Wte¬ 
dy sami sobie jedlibyśmy 1 pili sąd (w. 29). 

Osądzanie samego siebie, nie po to, 
aby się powstrzymywać 

Co więc mamy czynić, skoro jest to tak poważna rzecz? Czy 
najlepiej pozostać z daleka, tak jak niegdyś Dawid z powodu 
ukarania Uzzy przez Jahwe nie chciał wnieść Skrzyni Przy¬ 
mierza do swego domu (2 Sam. 6,9-10). Miewamy niekiedy ta¬ 
kie myśli, ale są to myśli ludzkie, nie dyktowane przez łaskę 
Bożą. Dzisiaj panuje łaska; panuje ona w sprawiedliwości, ale 
ku życiu wiecznemu przez Jezusa Chrystusa, naszego Pana 
(Rzym. 5,21). Dlatego Boża droga 1 Boży sposób w tej sprawie 
są takie: 


je z ehleba tego i z kielicha tego pije" (w 28). 

Bóg chce, byśmy nasze drogi, nasze motywy działania, nasz 
stan serca przebadali w jego świetle. Chce też, abyśmy czyni¬ 
li to stale. Słowo „niech doświadcza” w trybie rozkazującym 
napisane jest w tekście greckim w formie ciągłej i oznacza: 
doświadczaj siebie ciągłe, czyń to wciąż! Nie ma tu więc myśli 
o jednorazowym, pobieżnym przejrzeniu wydarzeń minione¬ 
go tygodnia w sobotni wieczór, lecz na stałym osądzaniu sie¬ 
bie w Bożej obecności. 
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< Fofwiedzłałemjtiż: doświadczać samego ciebie nie znaczy 
tylko osądzać nasze drogi, a więc to, cośmy mówili i czynili, 
detetniuize wewnętnnie pobudki i powodyz jakich coś czy- 
niMmyałbja czegoś zańtechałtśmy -czyliwszelkie skłonno- 
§d i uapatotolenianaszego serca. Ileś znajdziemy powodów 
dozawstydawdasięi uniżenia, ukorzenia przed Panem, kie¬ 
dy pozwolimy, hy iWwiettto nas światło jego Słonra! Ale czyń¬ 
my to, umiłowani! Łaska Boża, która nam jazdwczyławCluy- 
slusie Jezusie, zadięoanas, byśmy byil zupełnie otwarci przed 
nim i wyznawali mu wszystko to, cokolwiek niedobrego u sie¬ 
bie stwierdzimy. Tb dągfc sam ©osądzanie podczas naszego 
codziennego żyda stanowi podstawę prawdziwej radości. 
ZwamBjrhowiam, żtf praktpezntfświętośó postąpi zawsze spo- 
ro napóód w radości. Jbielizaś pme&wirte, w samoosądzar 
niusięjfcBteśmy opieszaU,ozna^ że nasze żyołe jako 
chrz^djan pozbawione jest szłńęśliwpścl, skłania się ku grze¬ 
chowi! tym samym stwai^fconteMSiaść, By wkroezyi w nie 
Bógz karcenien^i Jestem przekonany, że niski stan duchowy 
ludu Bożego dzisid ma swą najgłębszą przycByuę w tym, że 
w rzeczywistości nie doświadczamy stakżsiskM and - gdy to 
konieczne - nie osądzan^ Dndiawe iizitowieniei podźwignlę- 
cie staną się naszym udzłałem jedynie na drodze samoosą- 
dzenia. . = ; ł : 

Powiedzcie, drodzy bracia i siostry, edyjuż pytaliśmy nasze¬ 
go pEinai Zbawiciela o zgodę na naszuWór, na nasze spędza- 
nie wolnego czasu, na nasze hobby, neto, co kupujemy, na to 
jak spędzamy urlop, jak prowadzimy nasze żyde rodzinne i jak 
wyglądają nSszeząjęda duchowe? Ozy też tematyte są wyłą¬ 
czone z naszego chrześcijańskiego żyda? Czy pytaliśmy go 
kiedykolwiek oto, czy mowa z naszych ust i rozmyślanie nar 
seego sensajest mu przyjemne (Fs. 10,15)? Czy doświadczali¬ 
śmy się kiedyś w świetle Fana, czy czasem nie ma w nas py- 
eb^zarozumlałości, polegania na sobie, przypisywania sobie 
praw do czegoś, miłości świata i jego rzeczy, niewdzięczno¬ 
ści, chęci panowania lub żądzy posiadania? C zy nas talde rze¬ 
czy nie napełniają i nie kierują nami? A jak się ma sprawa z 



naszymi duchowymi zajęciami? Czy czytamy jeszcze Słowo 
Boże z pragnącym sercem? Czy codzienne modlitwy osobiste 
zajmują ważne miejsce w naszym codziennym życiu? Czy chęt¬ 
nie i tadaśnie uczęszczamy na spotkania wierzących? Czy 
matny staranie o zbawienie zgubionych dusz? Może jeszcze 
nie spytaliśmy się o to? Przyłóżmy do siebie Bożą miarę, ale 
czyńmy to w świadomości łaski Bożej, w której stoimy! 

Pozytywny rezultat jest zapewniony. Niejedno karcenie ze 
strony Boga moglibyśmy zaoszczędzić, gdybyśmy udawali się 
do jego światła w tym, w czym uchybiamy i wyznali mu nasz 
grzech*. Dlaczego nie idziemy tą drogą? JMe bądźcie niero- 
zurrmijak koń i jak muł, które wędzidłem i uzdą trzeba 
wstrzymywać, aby się nie zbliżały. Bezbożny ma mnóstwo 
cierpień, kto zaś ufa Panu, tego łaska otacza ” (PS. 32,9-10). 
Zaprawdę, także iw naszym przypadku to dobroć Boża kie- 
rajenas do pokuty! (Rzym- 2,4). 

A ponieważ stoimy w łasce, gdyż Boża dobroć tak z nami 
postępuje, nie doświadczamy siebie po to, aby stwierdzić, czy 
mamy iść na łamanie Chleba, czy też mamy się wstrzymy¬ 
wano nie, doświadczamy siebie po to, aby potem jeść 1 pić, 
jak ozytamy w rozważanym przez nas miejscu: „i tak niech 
ję zchleba tego i z kielioha tego pij a ".To rzeczywiś cie 
łaska i dobroć Boża! Oczywisty jest też warunek, że nlemoż- 
natrwać w złem. Całkowicie nie do pogodzenia z łaską bę- 
dzie,jeśli wierzący przy różnych codziennych zdarzeniach 
wciąż za strachem pyta, ozy ma dzisiaj iść na łamanie Chle¬ 
ba, czy też nie, mimo że wyznał Panu wszystko to, co mu jest 
wiadome jako niewłaściwe, w czym uchybił. Podkreślmy więc 
raz jeszcze: Słowo Boże nie zna czegoś takiego, że dzisiaj 
mam „wolność" do łamania Chleba, a jutro nie i dlatego się 
Wstrzymuję. Mam sam siebie doświadczać, a potem jeść z 
chleba 1 pić z kielicha (w. 28). 

Werset ten jest zatem nadzwyczaj błogosławioną zachętą 
od Pana dla nas, którzy do niego należymy, abyśmy zajmowa¬ 
li miejsce przy jego stole, chociaż tylekroć sromotnie zawie¬ 
dliśmy. Pan pokazuje też, jak bardzo zależy mu na tym, aby 
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cały |ego lud przyehodził,byjeść i pić; chyba że ktoś przez 
karcenie ze strony zgromadzenia został z tego wyłączony 


Różne rodzaje sądu 


t Sżne wyrażenia dla 
„są^u”, Ahylepląf sięz nlmizaznąlomić.zacytujmyje w związ- 
ku z tym/ . 


csra (doklmazo), i tak niech je z chłeba tego izkieli- 


iffiAlboutem ktojeiptyeńięgpdtiMe, ńiśfozfó&nia- 
j(ąc (Makrmo) dała, 'jtjjA to$8jmtjś i pijję |gr.)‘. 

(30) Dlatego Jest między wami vrteluch&Fych i sła- 
byeh,$wieimło samęio; , 

sami siebie osądzali '(diakrino), 
imy sĄdowi Oadńt^. / 

Qufyęfoprzez Pana, 
iwraz 



11 ,?& 32 ). 

(1) Pierwsze wyrażenieto dokimazo = doświadczać, wy¬ 
próbować; występuje ono w wersecie 20. Mówiliśmy już o tym 
w związku z samoosądzaniem. 

(2) Drugie wyrażenie w wersecie 31 diakarimo = rozróż¬ 
niać, czynić różnicę, oceniać, stoi tak ściśle w związku z wy- 
ihlenlonymWyrażenlem, że właściwie wyjaśnia ono w plastycz¬ 
ny sposób, jak. ma przebiegać nasze doświadczanie się. 
Musimy śł4 nauczyć rozróżniać; co w naszym życiu pochodzi 
z DuchaBbżego, a co z ciała, co od Ojca, a co ze świata; co od 
Fana Jezusa, a co od diabla. Jak niezwykle ważne Jest dla nar 
szego duchowego stanu, byśmy umieli rozróżniać motywy ja¬ 
kie nami kierują! Obyśmy zawsze byli świadomi tego, co przy¬ 
chodzi z góry, a co z dołu! 
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To samo słowo użyte jest także w wersecie 29, gdzie chodzi 
o rozróżnienie dała Pańskiego i zwyczajnego posiłku. Tym 
również się zajmowaliśmy. 

(9) Trzecie wyrażenie icrino = osądzać, rozsądzać, wystę¬ 
puje w wersetach 31 i 32. Tu uczymy się ważnej prawdy, że 
Bóg nie musi nas sądzić, jeśli my sami to czynimy. Jeżeli zaś 

i.- _ . 1 v _ j _ ł _ i . / * i . ___f i j_. 


| slm-l M VJ łiTCT* VĄ}\ uyj.;f 1 < yą ii 


siebie, wtedy On milsi to czynić i w swojej mądrości 1 miłości 
postępować z nami swoimi metodami wychowawczymi, które 
są dla nas bolesne * Chodzi tutąj o sąd ziemski ze strony Pana, 
o ćwiczenia w karoenlu, a nie o sąd wieczny Przed tym są¬ 
dem bowiem chrześcijanin zawsze jest zabezpieczony. „Kto 
słucha słowa mego i wierzy tema, który mnie posłał, ma 
śywót wieczny i nie stanie przed sądem, lecz przeszedł ze 
śmierci do żywota*’ {Jana 5,24) „Kto weń wierzy, nie bę¬ 
dzie sądzony” (Jana 3,18). 

(4) Pierwsze wyrażenie w wersecie 32 kataJcrino = zasą¬ 
dzić, potępić podkreśla to, o czym tutaj mowa. Świat zmierza 
w kierunku pewnego sądu, wiecznego potępienia. Wierzący 
natomiast nie będzie sądzony ze światem, lecz zamiast tego, 
jeśli to potrzebne, będzie karcony, chłostany tutaj. Użyte w 
tym znaczeniusłowo brzmlpaideuo, od którego wJWodzi się 
ftaiybsłmro ,;pe^ karcenie to jest ptoważną 

rzeczą, to jakaż niezmierna różnica istnieje pomiędży kara¬ 
niem dzieci Bożych a potępieniem świata. 

h . ■ . r 

Grzech ku śmierci 

i \ j 1 

Dowiedzieliśmy się, że możemy w dwojaki sposóbnlegodnie 
brać udział w wieczerzy Pańskiej; jeść z tego, nie rozróżnia¬ 
jąc'ponriędzy wieczerzą Pańską a zwykłym posiłkiem, oraz 
jeść z tego bez uprzedniego doświadczenia samego siebie. 
Dalej poznaliśmy, że Bóg nie przepuści, jeślibyśmy nie osą¬ 
dzili się, a jedli i pili. W takim przypadku jemy i pijamy sobie 
sąd, tan, nasze spożywanie wieczerzy Pańskiej sprowadzi na 
nas Boże karcenie po to, byśmy rozpoznali nasz stan i nie byli 
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sądzeni ze światem. Apostoł dodaje do tego ostrzegające wska¬ 
zanie: „Dlatego jest między wami wielu chorych i słabych, 
a rytmałó zasnęło^. < 

MożftWe,Że Kórytfttanlenle zastanawiali się w ogóle nad 
tyffe^ dlaoz^tylu spośród niehjestchOryoh i słabych, a nie- 
którzyzasaęli. Tśimapostoł oznajmia im prawdziwą tego 

skiej.Gzyżby dzisiaj 5 ffiogtobyć Inaczej? Miejmy się jednak na 


a i fi )«■■ \m - -’ '&A- F, tti m ; 4 ;vm«; i :i 


dl -zejście wierżąeŚgó JUst skutkiem nieosądzohego grzechu. 
Mai OzęstokiH)ĆBó^]Ml^puJew^^^ zeWoiml dzieć¬ 

mi w całkiem Innym celu, na przykład by wypróbować ichwiar 
ify uwielbić siebie.z^abmc^ltpiGKaMm^ Bóg!a»btera nam 

hatf-może dlatego, żeśmydchnleałudbalf. Gtyatjednhk Sło- 
Wotutajnte mówi. Ttt Chodzi *iaktycznłe o chorowanie, o zar 

Nil mańi wątpliwości, żdw przypadku tych, którzy 1 zasnęli, 
chodziło o taMćh; którzy popełnili grzech ku śmierci (1 Jana 


rzy w Bbśyebroćzach, że jako skutek tegoBśg przypuścił na 
nichśmłerć cielesną. Za takimi nlepoWlhiio*śłę prosić, mówi 
namiBóg przez apostoła Jta^DaJszyprzyfóąd grzechu ku 
śmtórttfzfńajdiljemy w DziejafcbApoStdlskteh 6, a dotyozy on 
AnaidiiisząiSaii^ *' ;,:,j 

„GralCh tet śmierci’’ ma jedynie do ozynienia ze śmiercią cie¬ 
lesną, a nie z wiecznym oddaleniem duBzy od Boga. Nie doty¬ 
ka w ogóle kwestii wiecznego odkupienia, lecz wyłącznie wy¬ 
chowywania przez Boga swoich dzieci, „abyśmy - apostoł 


włuąą tu równięż siebie - wraz ze światem nie zostali po- 
^g^^tjf ^ Ózy nie powinno to być dla nas poważnym ostrz eże- 
nieni ^ed ^nn, byśmy z wieczerzą Pańską, a także w ogóle z 
rzeczami Bożymi nie obchodzili się lekkomyślnie? 
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Dziękczynienie 

Kiedy w ósmym rozdziale rozważaliśmy ustanowienie wiecze¬ 
rzy przezPhna, wspomnieliśmy tam o tym, że z tą instytucją 
niesą związane prośby i błagania, lecz dziękczynienie. Z pew¬ 
nością nie jest bez znaczenia, że apostoł Paweł wskazuje na 
tp, iż Pan Jezus podziękował, Ta niewielka garstka, pośrodku 
ktćwjP&n Jezus wypowiedział dziękczynienie, będzie, jeśli tak 
mogę pcwiedżleć, stanowić początek, rdzeń powstałego wkrót¬ 
ce zgromadzenia. w którym On będzie wzbudzał nieustanne 
dziękczynienie dla swojego i Ich Ojca Cóż za drogocenna 
myśl! 

Dziękczynienie Pana musiało dotyczyć jego śmierci 1 jej wiel¬ 
kich rezultatów. Pan spoglądał poza śmierć, poza grób 1 wi¬ 
dział w zamiarze Bożym nieskończoną łaskę, w której jego 
zgromadzenie wraz z Nim stać będzie przed Ojcem, a to 
wszystko jako rezultat jego śmierci ofiarnej. Mając to przed 
pozami i w sercu, dziękował swojemu Bogu i Ojcu. Było to do¬ 
skonałe dziękczynienie.które dotarło do ucha Ojca. Dziękczy¬ 
nienie to obejmowało niezmierzoną łaskę Bożą, jaka stanie 
się udziałem tych, którzy do niego należą. To doskonałe dzięk¬ 
czynienie - Bogu niech będzie za to ,cześć i chwała! - trwa na 
wtecznośći w tej przyjemnej wonności schodzą się dzisiaj wie- 


dziękują Ojcu i uwielbiają Go. Dzieje się to już teraz 1 w oałej 
wieczności. „Nieskończona miłości, jakże ty ubogacasz!” 


Spożywanie pamiątki 

Pan Jezus dziękując swemu Bogu i Ojcu dał mu tym samym 
pierwsze miejsce. Potem natomiast złamał ćbleb, o czym przy¬ 
pomina nam apostoł Paweł, 1 podał swym uczniom z tymi sło¬ 
wami: „To jest ciało moje, które jest dla was; to czyńcie na 
moją pamiątkę” (w 24). „Na moją pamiątkę" - to bardzo moc¬ 
ne wyrażenie, które oznacza aktywne przywoływanie pamię¬ 
ci. Schodzimy się w ustalonym czasie w tym jednym celu: aby 
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rozpamiętywać jago, jego śmierć. 

Mając przedaobą znaki, jego śmierci, przypominamy Bobie 
o tym,C«yin Gtt|był w swej' śmierci dla Boga, a takie dla nas. 
Raz Jeszcze podkreślę: na pierwszym miejscu przy łamaniu 
chłaba J«śt'pr 2 »d,nanii nieżyoie Pana, Jakkolwiek było ono 
dostematebpr^femnejBft Boga, lecz jego śmierć. O tym mówią 
zndki, ldśrę takBny!pvaed sobą i w których bierzemy udział. 
Mfru^Bezoo^^eg&śyoia, li9oz Jego śmierć. Oczywiście, nie 
moścmy (Mdaidi^|ego; doskonałego, oddanego i świętego 
Żpcia od Jegojoflar^eJ śmierci. bo pitzecież jego śmierć jest. w 
pewnej* mietaflpkttmnommileni jegdoddania, jaki* w swym 
życiu wciąż okazywał. Mimo to to samo cudowne życle by nas 
ntezbawjio,* ifeiiokonftłobypraebłl^aniai v 

©epiemj.dsięjd śmierci Cheystuśa zanaz zerwane zostały 
łaóouehy (Sżstaha; dopiero śnUezó naszego Pana wijednora- 
zowy, niepowtarzalny sposób ^ukazała, ozymjesfcBote świę- 
tośówobe&jgreedut^ czyznjeat miłość Boża <ku noto,'ludziom, 
jakokropny Jest grtóch w oraach Boga* >jak. absolutnie zgu¬ 
bionym i pełnym zła jestozłowtók, jak wielka Jest moc Szata¬ 
na! jsk zgubne są skutki grzeohu orfcz jak daleko szło posłu¬ 
szeństwo i oddanie się Pana' ‘Dlaczego wig? .zajmujemy się 
wołąfcw naszych pieśniach i <d»iękczytttenlaah, wyczytaniu Pi- 
smabardziej życiem iPanaJezusa? Dlaczego tak trudno jest 
nam zająć się naprawdęnłm wjegośmierd? Niekiedy myślę, 
żajesttak dlatego, li nie mamyi wiele do powiedzenia o jego 
śmierd; ; 

Jesteśmy tak okropnie powierzchowni - i mówię to o sobie 
sarnim zajmujemy się o wiele za mało niezgłębionym zgo¬ 

nom naszego Zbawiciela, a w miejsce tego więcej wspania- 
łymiwyhikami jego śmierci. Jakie ważne 1 błogosławione by- 
łobydlanas wszystkich rozważenie z modlitwą przykład 
pezspłsów jdotycząeych różnych ofiar w starym przymierzu, 
jak przedstawia Je nam przede wszystkim 3 Księga Mojżeszo¬ 
wa. Nic nie może wprowadzić nas gęblej w różne aspekty ofia¬ 
ry Chrystusa, Jak właśnie studium tych przykładów. I nic nie 
prowadzi nas bardzie] do pełnego zrozumienia i wglądu w 
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uwielbienie, jak zajmowanie się tym wzniosłym przedmiotem. 
Mówiąc więc Językiem tych „ofiar”: Pan w pamiątce jego śmler- 
oi nie jest ofiarą z pokarmów, lecz ofiarą całopalną i ofiarą za 
wlnyigrzechy. 

Chciałbym tu jednak Jeszcze zwrócić uwagę na jedno zagad¬ 
nienie w związku z pamiątką wieczerzy, na które czasami nie 
zwracamy uwagi. Kiedy Jemy chleb i pijemy z kielicha, Jedno¬ 
czymy się przed całym wszechświatem z umarłym Chrystu¬ 
sem. Ten świat zna jedynie umarłego Chrystusa. I oto z nim 
jednoczy się rzesza wierzących. Jest to wyraz ich miłości do 
niego i ich oddania się Temu, którym świat gardzi i którego 
odrzuca. 

Piękną ilustrację tej myśli mamy w przykładzie Józefa z Ary- 
matei. Fan wisi umarły na krzyżu. Cały świat podąża za swo¬ 
im księoiem, krzyżując Pana chwały (i Kor. 2,8). Po czym Jó¬ 
zef z Arymatel występuje śmiało 1 prosi Piłata o dało Jezusa. 
On też zdejmuje martwe dało z krzyża i zanosi je do grobu. 
Czy można gdzieś zobacżyć wyraźniej i bardziej zachwycą] ą- 
co, co to znaczy ^jednoczyć się z umarłym 1 wzgardzonym Fa¬ 
nem? Było to tak, Jak gdyby Józef powiedział: oświat go nie* 
nawldei, lecz ja go miłuję. Świat go zabił; ale ja chcę mieć jego 
martwe dało, choćby udał mnie przez to spotkać ten sam los”. 
Tak l ny uczestnicząc w wieczerzy, jednoczymy się z umar- 
łym Panem, którym ten światpogardza. 

„Ib jest dało moje, które jest dla was 1 * - uszczęśliwiające 
słowal Jego miłość doprowadziła go do tego, że oddał się za 
nas. Tym właśnie się przy wieczerzy zajmujemy L to nasze ser¬ 
ca porusza de głębi. Mamy jednak jeszcze dalsze słowo Pana: 
„To czyńcie na moją pamiątkę”. Pierwsze słowo wskazywało 
na to; go On dla nas uczynił. To słowo zaś pokazuje, co my 
mamy czynić dla niego: w miłośd myśleć o nim. „Dla was” - 
to jego miłość; „na moją pamiątkę” - to nasza odpowiedź na 
nią. Umiłowani, dawajmy tę odpowiedźl 
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Spożywanie pamiątki obchodzeniem uroczystości? 

POwtedziawszy wl Liście de Koryntian 5,7 o tym, ie i na naszą 
Ptóebę ofiarowany został Chrystus, Paweł w wersecie 8 do- 


sto pad* pytanler Ozy to obchodzenie święta dotyczy obcho- 
dzenjawieczeray? Wielu odpowiada na to pytanie twierdząco, 
a niektórzy uziiają je za nleznaczące; ja jednak uważam, że 
niajest ono idewBżti&' 

Najpierw chciałbym wskazać na wyrażenie ( jakie używane 
bywawtaklm stawianiu pytania: obchodzenie wieozerzy, W 
istocie oigdzle w Plśmie nie.czjtainy. że wleczerzę Pańską się 
obdioidzł, Łamleiqy ehieb (fiz.20,7; 1 Kor. 4040) bierzemy 
uctalał wjednym ehlebie <1 Kor. 10,17), mamy swój udział przy 
tefśwlętij rzeozy^myjejnle otehodzlnty Oczywiście nie mogę 
eobiena tejcłeai wyobrazić niczego bardzie} nroozyttego, jak 
to;kjfMydztoQiBężeggwm>adfwją^ rogpaaalifrwać ich 
umarłego Zbawideia itiWiełbiaćgo oraz OJeawdnchu iw 
prawdzie. Mimo to nie obchodzimy śmierci Fańskiej, my ją 
„ogłaszamy” (IKoK ll,20)v .: 

Jeśli dzieci Boże używają wyrażenia „obchodzić wiecze¬ 
rzę", to z pewnością nie mają na myśli niczego zdrożnego. 
I nie powiem, at$td określenie nie byłocałkiem trafne. Nie 
powinniśmy tylkffdadawaćdo postanowienia/Pana uroczy¬ 
stych upiększeń, ani,.ulepszeń”, opartych naludzkim wymy- 
śle.Pan Jezus ustanowlł swoją wieczerzę w całkowitej pro¬ 
stocie 1 skromności! w tej zupełnej prostocie pierwsi 
ołflgeśoiJanlełamdMchleb (Dz. 2,42).Przy tym mąmy też po- 
zostać-Wszystko, ebdodane Jest przez ludzi, choćby było nie 
wiem jak uroczyste, nie Jest od Pana. A czy nie jest to jego 
pośUek< jege st6ł <l Kor. 11,20; 10,21), przy którym możemy 
midć udział? Nie możemy z tym czynić tego, co się nam żyw¬ 
nie podob&duż o tym wspomnieliśmy. 

Na uwielbię nłuBoga (i oczywiście nie tylko tam) wszystko 
winno odpowiadać Jemu i dziać się według jego porządku. 
„A jeśli postawisz mi ołtarz kamienny - powiedział Bóg 
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do swego ziemskiego ludu - nie stawiaj go z kamieni ocio¬ 
sanych, bo gdy obrobisz je s woim dłutem, zbezcześcisz go. 
Nie będziesz wstępował do mojego ołtarza po stopniach, 
aby się tam nie odsłoniła nagość twoja” (2 Mojż. 20,25-26). 
Ludzkie wysiłki, choćby podejmowane z najlepszymi intencja¬ 
mi, wszelki artyzm włożony przez człowieka nie upiększą w 
Bożych oczach jego ołtarza, lecz go zbezczeszczą. Bóg nie 
może ścierpieć tego, by w jego świętej bliskości pokazywano 
„dało”. Dlatego powinniśmy mleć się na baczności w czasie 
uwielbienia przed wszelkimi rzeczami 1 nowościami, które nie 
noszą na sobie pieczęci autorytetu jego świętego Słowa! 

>Go się zóś tyozy wyrażenia „obchodźmy święto” w rozdzia¬ 
łeś, nie wskazuje ono na wieczerzę Fańską, ale na święto nle- 
kwaszonych chlebów, bezpośrednio związane z posiłkiem pas¬ 
chalnym i obchodzone przez siedem dni po święcie Paschy 
(2-MoJż. 12), Podczas obchodzenia Paschy i następujących po 
niej dni niekwaszonych chlebów nie mogło być w domach izra¬ 
elskich żadnego kwaszonego ciasta. Tego obrazu używa apo¬ 
stoł Paweł, aby skorygować niewłaściwe zachowanie się w 
Koryncie i ukazać zły stan tamtejszych wierzących. Dopuścili 
oni do tego, że znalazł się pośród nich kwas, „kwas złości 
i przewrotności”. 

W Piśmie Świętym kwas mówi bez wyjątku o grzechu, któ¬ 
ry działa wzłym 1 ma przy tym tendencję danadawania swe- 
goebar aktem całej masie. „Trochę kwasu zakwasza całe cia¬ 
sto". Zasada ta jest właściwa grzechowi; nie ogranicza się 
ona do pojedynczego przypadku albo nie ograniczy się przez 
to, że łam jeden znajduje się pośród wielu, chyba że zosta¬ 
nie tó usunięte przez samoosądzenle, łub jeśli to konieczne, 
przez karcenie. 

Kwas może przedstawiać moralne zło albo złą naukę. U Ko¬ 
ryntian Chodziło o moralne zło, u Galacjan o złą naukę (Gal. 
5,9). Pan Jezus ostrzegał nas przed kwasem faryzeuszów i sap 
duceuszów, którym Jest obłuda (Mat. 16,6; Łuk. 12,1). 

Musimy z całą powagą mieć Się na baczności, i to tak w na¬ 
szym osobistym życiu, jak też w zgromadzeniu Bożym, aby 
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osądzić i uaunąćkażde zło, wymieść stary kwas, abyśmy oka¬ 
zywali w naszym praktycznym stanie na zewnątrz to, że Je- 
eteśmy nowym dftśtem ) pmśnym według naszej pozycji dzięki 
dziehiGŁry&tusa. Dlatego apostoł mówi: „Usuńcie stary 
kwas, abyście się stali nowym ciastem, tak jak przaśni 
jesteście” (1 Kofc 5,7vgi$. . 

'Na tym zatem polegauroozyste świętowanie, jakie mydzle- 
oi Boże, mamy obchodzić. Na jak długo albo Jak-często? Nie w 
jednym dniu tygodnia. ale przez siedemdni ■+ przea cały czas 
naszego żyda na ziemi. Liczba siedem bowiem wskazuje za¬ 
wsze na doskonałość w boskich rzeczach. Ajakże zacbwyoa- 
jący isjak poważny Jest powóduroczystego świętowania: 
śmierć naszego Pana! „Gdyż.i na naszą Paschę zabity zo¬ 
stał Obryśtus^i Skoro On został*zabity (Obj. 5,9), aby nas 
irwoliii6odwteOTńyeh ^fi«^kówna»zego gn®^u,jeet dla nas 
moralną niemożliwością dalej żyć w grzechu. Osądzamy go, 
cnądzań^be^wględnie^^Jas® wszczęśterojiwiadomośoiłaski, 
khfeagowoożaohBożycbnsnnęła. 


Różnica pon^ęd^y stolem Pańsjcinx ą wdeczerzą 


Już w poprzednich dwóch rozdziałach wskazałem na to, że 
stół Fański i wieczerza Pańskato jedno i to ąarap, przedsta¬ 
wiają one Jednak dyrą różne kąty widzęnia.Mąjąc to stale 
przed oczym% chciejmy ter^y^dotyć pewne różnice między 
obu aspektepii łam^dą ehj^pa, dzięki czemą zagadnienie to, 
mam nadztęję.stąnle się bąrdzięj przejrzyste, 

Stół Pa$jd pokazuje nam Pana domu, wieczerza Pańska 
zaś Właściciela. 


Stół Fański przedstawia nam, gdzie, czyli na Jakiej zasa¬ 
dzie, winno się odbywać łamanie chleba; wieczerza Pańska 
pokazuje nam Jak, to znaczy w Jaki sposób mamy brać udział 
w łamaniu chleba. 

Pisy Stole Pańskim idzie bardziej o to, kto przy tym stole 
jest; przy wieczerzy Pańskiej zaś chodzi raczej o to, co jest 
na tym stole. Możemy też powiedzieć inaczej: stół Fański pod- 
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kreślą to, czym jesteśmy - jednością; wieczerza Fańska mówi 
o tym, co czynimy- opowiadamy śmierć Fana. 

Stół Fański jest wyrazem naszego wspólnego działu, wie* 
czerza Fańska natomiast stanowi wyraz moich osobistych 
przywilejów. 

Przy stole Fańskim wyraża się Jedność dała Chrystusowe¬ 
go, podczas gdy przy wieczerzy Fańskiej główną myślą jest 
przypominanie jego śmierci. 

Przy stole Fąńsldm odpowiedzialność dotyczy raczej ze¬ 
wnętrznych stosunków, jakie dzied Boże utrzymują z Inny- 
mi(ost rzeżenie przed nieczystymi kontaktami). Przy wiecze¬ 
rzy Pańskiej nacisk kładzie się bardziej na wewnętrzny 
rodzaj, na sposób, w jaki my sami bierzemy w tym udział (tu 
ostrzeżenie przed niegodnym uczestnictwem). Albo jeszcze 
inaczej: stół Pański wiąże się ze wspólną odpowiedzialnością, 
tzn. jesteśmy wspólnie odpowiedzialni za utrzymywanie się 
w czystości (nie może być wam obojętne, Jak ja chodzę, jak 
się zachowuję); natomiast wieczerza Fańska kieruje spojrze¬ 
nie na moją osobistą odpowiedzialność, tzn. jestem osobiście 
wezwany do samoosądzania się, aby potem godnie Jeść i pić. 

Przeciwieństwem stołu Pańskiego, jest stół demonów; prze¬ 
ciwieństwem wieczerzy Fańskiej jest własna wieczerza Nie 
rnężha mieć jednego i drugiego. 

ty związku ze stołem FańskJm mowa Jest o dde Chrystu- 
sowym, w związku z wieczerzą Fańską - o dbtó Pińskim. 
JeiEt ty Związku ze stołem Fańskim nie wywiążę śtyz odpo¬ 
wiedzialności, prowadzi to do'zniszczenia świńllectWa; je¬ 
śli zaś brak wywiązywania się w związku z wieczórzą Fańską, 
to skutkiem tego Jest nieuniknione osądzenie Wierżących 
(karcenie przez Ojca). 


Jeden symbol - dwa znaczenia 

Niektóre dzied Boże mają trudnośd myśląc, że z „chlebem” 
w 10 rozdziale Listu do Koryntian wiąże się inna myśl niż w 
rozdziale 11. W rzeczywistości według 1 Kor. 10,16 przez łamar 
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nlechlaba wyrażamy naszą społeczność z ciałem, tj. z ciałem 
Chrystusa, fctóreOn za nasdał. Widzieliśmy Już to w 9 roz¬ 
dziale; Również w 1 Kor. 11 chleb Jest symbolem pełnego tar 
jemnioy dała Chrystusa, zgromadzenia, „gdyi jednym Chle¬ 
bem, jednym Matem jesteśmy, wielu, ■ gdyś jesteśmy 
uczestnikami jednego chleba” {w. 17; gr.). < 
łtodwóJnefcnaozeBie jednego chleba przy Jego łamaniu nie 
powinno nas w najmniejszym nawet stopniu niepokoić; Jest ano 
bahdzocwme, a j ego raiłyobraz znajdujemy Już w Staiym Te¬ 
stamencie. Na stole chlebów pokładnych (2 Mojt. 25,26-30; 3 
hiilft 24,5-9)leżały dwaafcędy, każdy po sześć ohlebów^uple- 
oBanych/z przedniej mąty! Obłożonych kadzidłem. Z godnej 


ofalGbdw przedstawiały całość ludu feraełsldego.Niechby tak 
pr^mały duł upadku i rozbicia,. ioąe przyszły-fióg widział 
zawsze ewó^naród Jako eałcśó. Otocaaaczłołą listwą, ohleby 


nię - „stale chteby” <4 Mojż. 4,7),Fódobnie>d*isiajlud Boży, 
osłonięty Bożą sprawiedliwością, będzie zachowany przed nim 
na swolm miejsctt. Bóg widzi go też'teiw>etaie jako Jedną ca¬ 
łość w Chrystusie.Jest na nim przynajmniej* kadzidło jego 
wonności. Jego imię niechaj będzie sławione *a tak wspaniałą 
pozycję, w którą weszliśmy dziękijegołasce! 


Zbiórki 


związku z łamanietn chleba - zbiórki na potrzeby świętych 
i ąą cęlę dziełą^ana. To, że zachodzi związek pomiędzy ofia- 
rwnltchwały a ofiarami dobroczynności i potnocy wzajemnej, 
wynika jasno^Mstu do Hebrąjczyków 13,15-16: ,J*rzez niego 
więc nieustannie składajmy Bogu ofiarę pochwalną, to 
jest owoc warg, które wyznają jego imię. A nie zapomi¬ 
najcie dobroczynności i pomocy wzajemnej, takie bowiem 
o flory podobają się Bogu”. Oczywiście, miejsce to nie mówi 
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o łamaniu Chleba. Ofiary pochwalne powinny w naszym życiu 
stale wznosić się do Boga, a nie tylko z okazji łamania chleba. 
Nie należy jednak przeoczyć związku pomiędzy ofiarami skie¬ 
rowanymi do Boga (ofiarami pochwalnymi) 1 do ludzi (ofiara¬ 
mi dobroczynności i udzielania). Jesteśmy skłonni zapominać 
o tej stronie (choć niższej), tymczasem Bóg łączy Ją ze wznio¬ 
ślejszymi „duchowymi ofiarami”, które my jako „kapłań¬ 
stwo święte ” śmiemy jemu przynosić (1 Piotra 2,5). 

Toisamo skojarzenie oraz kolejność mamy w 5 Księdze Moj- 
żegzoWBj-26,1-15. Po tym, jak 10 werset mówi; „...Położysz to 
prząd Panem, Bogiem twoim, i oddasz pokłon Panu, Bogu 
twemu”, czytamy w wersecie 12 o przynoszeniu dziesięciny: 
„...oddasz eo się należy Lewicie, obcemu przybyszowi, sie¬ 
rocie i wdowie”. Bóg chce, byśmy też mieli udział w zaspo¬ 
kajaniu potrzeb świętych. On ma upodobanie w takich ofia¬ 
rach. Apostoł Paweł używa słowa „udzielanie” („pomoc 
wzajemna” w naszych tłumaczeniach). Kto został pouczony 
w Słowie (zob. Gal. 6,6; Filip. 4,15), ma też udzielać dobra temu, 
który go pouczał; Fllipianie czynili to względem apostola od 
początku. „Jeśli my dla was dobra duchowe posialiśmy, 
to cóż wielkiego, jeżeli wasze ziemskie dobra żąć będzie¬ 
my?”- pyta apostoł Paweł w I Liście do Koryntian 9,11. 

Można by więc przypuszczać, że sposób i rodzaj dawania 
pozostawiony jest pojedynczemu wierzącemu. Jednakowoż 
Duch Święty poczynił starania o to, byśmy sami i w tej tak 
nieznacznie wyglądającej sprawie mieli jasne wskazania w 
prawdomównym Słowie. 

„A co do składki na świętych, to i wy czyńcie tak, 
jak zarządziłem w zborach Oalacji. Pierwszego dnia 
w tygodniu niech każdy z was odkłada u siebie 
i przechowuje to, co może zaoszczędzić, żeby skład¬ 
ki wnoszono nie dopiero wtedy, kiedy ja przyjdę” 
(1 Kor. 16,1-2). 

Nie ograniczając 1 wolnośd Jednostki w tym! aby być ochot¬ 
nym dawcą, apostoł Paweł w danej mu mądrości 1 mocy utrzy- 
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miijfc aby wspólną regułą dla zgromadzeń było czynienie zbió- 
rek.Wlnno się ichdokonywać regularnie, nie tylko okazyjnie 
iwstosownej mierze, według tego* ile kto może dać. O celu, 
na jakl zbiórki te mają byó podejmowane, nie mówi się w tym 
miejs&i. Bezwątpimdabhodziło tutaj konkretnie o braterstwo 
będąośwniedostatisa w Judei, ale też pewne Jest, że przed¬ 
stawiona nftffi tu została ogólnaataada, której zapominanie 
nie pozostanie bazsskodydla nas i dtatnnych. 

Dlaczego Jednak w związku ze składkami pojawia się pierw* 
szy-dzieńtygodnia? W tym dniu, daiuFańskim święci schodzą 
aię^reguląrnie na łamanie chleba (Dz.Ap. 20,7), by> przynosić 
Bdguduohowe oflai^Frzyt ^'okazji mieliteż zbienaćto,co 
odłożyli Dopisek apostoła „abyskfadki nie wnoszono do- 
pimowtedy, *^y^^r«j(/df M pod5a’eślatęmjfśL' 1 Obecność 
^) 08 toła mogia mieó w|)ływnAdd| zachowanie się; a tego on 
zapewnlechcittł uniknąć; Jakie różni się to odpuektyk wsze- 

rżący ndek przywilej uczestniótwaW tych zbiórkach, wynika 
jasno z tego tekstu! dobrzeuczynimy.kiedy siębędziemytego 
porządku trzymali. Od ludzi niezbawi«nyt* BógnIe przyjmu¬ 
je materiatnyahófiar. „Duch skruszmy jest „ofiarą”, jakiej 
Bóg od nlchocafekuje i którąnie wzgjsrdZi (Fb. 51,19). 

Związek pomiędzy zejściem Blędnimienia Pana a przyno¬ 
szeni emmaterieinycli oflar znajdżiemy Już w Starym Testa¬ 
mencie, w zarządzeniach Bożydh dotyczących oddawania dzie- 
slęołhy.Tzraetici musieli pn^uesió dziesięcinę właśnie tam, 
gdzle^rzynoeUl dary ofiarne - na miejsce, które Pan obrał, 
aby tam przebywało jego Imię (5Mojż. 12,5-6; 14,22-27). „Przy¬ 
noście”, daje Pan nakaz swemu -odstępczemu ludowi przez 
proroka Malachiasza, „przynieście oaią dziesiątą część do 
spichlerza domu Pana... " (rozdz. 3,10). Ma przy tym na my- 
śttpokarm w Jego domu, aby był zapas dla „domu Boga na - 
sżego”, na co też wierna resztka ludu Bożego miała skiero¬ 
wane serce (Neh. 10). Jłie zaniedbamy domu naszego Boga ” 
(w. 40). Godne naśladowania dążenie serc! 

Dla nas dzisiaj „dom zapasów” Fana jest wciąż miejscem, 
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gdzie pozwala On mieszkać „swemu imieniu”; Jest to zejście 
eię do jego Imienia (Mat. 18,20), a zwłaszcza wspólne zejście 
się na łamanie ohleba. Jest to dla nas dzisiaj „miejsce”, gdzie 
- mówiąc obrazowo- przynosimy tak nasze „ofiary”, jak i nar 
sze„dzieslęciny”. Inny autor ujął to bardzo trafnie: „Brada 
na początku kładli wielki nacisk na to, by to, co dają Panu ze 
swego posiadania, stale łączyło się z tym, co dają mu w wy¬ 
chwalaniu i uwielbieniu - na tym samym miejsou i w tym sa- 
raymęzasie". ^ 

Jeśłi chodzl o zarządzanie tymi pieniędzmi, to nie jest to 
sprawa zgromadzenia, lecz pojedynczych, duchowych brad, 
którzy mają zaufanie miejscowego zgromadzenia. Niezbędne 
cechy charakteru takich „sług” (gr. diakonis) podaje nam 
1 List do Tymoteusza 8,8-18. To, że zgromadzenie jako takie 
nie ma nic do czynienia z podziałem tych darów, widać jasno 
już na pięknym przykładzie wczesnego kośdoła w Jerozoli¬ 
mie-a więc wówczas, gdy wtej sprawie nie było jeszcze żad¬ 
nych apostolskich zarządzeń: Wierzący mieli wówczas wszyst¬ 
ko wspólne i nikt nie nazywał tego, co posiadał, swoIm (Dz. 
Ap. 4,32). Zamożni spośród nich sprzedawali swoje role i do- 
m$ przynosili to, co otrzymywali ze sprzedaży 1 - o to właśnie 
mi tutąj chodzi - „skiadałi to do stóp apostołów* (wersety 
35*§7). Ani dawcy, ani zgromadzenie jole decydowali o tym, na 
co te pieniądze mają być przeznaczone,: ale apostołowie. 
Jtbp^fi$kimkaśdeimt,ilekormbvłopotrzeba^(wM). 

Ktedjrprzy podziale darów pod nadzorem epostołów okaza- 
to się, że to ich za bardzo zajmowało Imogio odciągnąć od 
trwania w modlitwach oraz w służeniu Słowem, za ich radą 
wybrano siedmiu mężów, pełnych Ducha Świętego, aby się tym 
zajmowali. W przyszłości mieli oni zajmować się „usługiwa¬ 
niem przy stołach”, tzn. rozdzielaniem darów dla potrzebują¬ 
cych. Szczepan, który był jednym z owych siedmiu, jest też 
przykładem takiej służby, tych, „którzy dobrze służyli” i osią¬ 
gnęli piękny stopień i wiele śmiałości w wierze, która jest w 
Chrystusie Jezusie (1 Tym. 3,13). Słudzy ci sprawują swoją 
służbę wspólnie przed oczami Pana. Żądać od nich od czasu 
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do czasu zdania rachunku przed zgromadzeniem jest czymś 
zupełnie nieblblljnym. Są oni obdarzeni zaufaniem zgroma- 
drisńlaeelfd iełr postępowania*'lecz są odpowiedzialni przed 
samym Pażieto) ' którego pieniędzmi zarządzają. Zgromadze- 
nle niema wetóć „prawa" Żądać informacji. Nie jest bowiem 
(mo parł&menHm,którymiałby sprawować funkcje nadzor¬ 
cze. Wferząeyóają w tych składkaehczy zbiórkach Panu swoje 
ofiary. A to dtdwa nie należy do łebódpowiedzlalności, ale do 
odpoWledżiatoćiH sług, i to jirzed Panem. Nie mówię, że nie 
Jest dobre i pp^isthe zdawać czasem relacje z pieniężnych 
rozliczeń zgrdŚMzeniu,, lub przetóytlaóliktz podziękowaniar 

izużytfefl, najaki Cel ple- 
i.Pan 

Jezusnle żądał Od JUdfcSza Isktrioty który nOsił kasę, by zda¬ 
wał sprawę z tego, na jaki cel przeznaczył te pieniądze. Nie 
(syta^w®tar^ wymagano tego od „stró- 

żyprogóW".Na odwrót w 2 Królewskiej 22; co się tyczy pie- 
niędzyktórfe zostały wniesione dó „domu Pańskiego", czka¬ 
my znaczące wskazania: „Lecz nie trzeba rozliczać się z 
pieniędzy im wręczonych, gdpłprflćują nć'zciwie" (w. 7). 

Trzymajmy się więc, umiłowań!; tegb porządku; początko¬ 
wego porządku w domu Bożymi Co bowiem nie odpowiada 




(ftżjm. 6,14). Bógj miłuje ochotnych dawców (2 Kor. 9,7), któ¬ 
rzy są w dobrych uczynkach bogaci (i Tym. 6,18) 1 pilni (Tyt. 
2,14) oraz ,do. każdego dzieła gotowi (Tyt. 3,1). Prawdziwe 
chrześcijańskie dąwanie. tak Jak wszystko w życiu i w służ¬ 
bie prawdziwego wierzącego, musi dokonywać się nie przez 
nakaz zakonu, ale w łasce 1 pod kierownictwem Ducha Świę- 
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Noc, której został wydany 

Powróćmy jeszcze raz do oznajmienia apostoła Pawła, doty¬ 
czącego ustanowienia przez Fana wieczerzy Pańskiej w 1 Li¬ 
ście do Koryntian 11. W 23 wersecie znajduje się wyrażenie 
godne najwyższej uwagi, które dotąd celowo pominąłem: „że 
Pan, tej nocy, której zostai wydany, wziął chleb... ” Czy za¬ 
uważyliśmy już kiedyś wyjątkowość i niezwykłość tego wyra¬ 
żenia? Gdyby pozostawiono ludziom, aby opisali to w swojej 
mądrości, wtedy z pewnością określiliby tę szczególną noc tak: 
„Tej nocy która poprzedzała jego ukrzyżowanie”. Duch Świę¬ 
ty jednak wyraża się tutaj inaczej. Ponieważ chce tę noc, któ¬ 
rej Fan Jezus ustanowił wieozerzę wyróżnić, łączy ją ze 
zdradą Judasza Iskarioty Dlaczego tak? Ponieważ zdrada Ju¬ 
dasza daje tym więcej i jaśniej promieniować miłości Zbawi¬ 
ciela. 

Haniebny czyn zdrajcy zajmował Ducha Pana do głębin, a nar 

P t nim wstrząsnął. Już sama mowa prorocza Ducha Jezuso- 
go w Psalmach uwydatnia to we wzruszą] ący sposób: 

Jfawet przyjaciel mój, któremu zaufałem, który jadł 
mój chleb, podniósł piętę przeciwko mnie” (Fs.. 41,10). 

„Bo to nie wróg mnie lży - co mógłbym znieść - nie 
przeciwnik mój wynosi się nade mnie - mógłbym 
stęprzęd nim ukryć - ale ty, człowiek równy mnie, 
powiernik mój iprzyjaciel, z którym mieliśmy 
wspólne słodkie tajemnice, do domu Bożego chodzi¬ 
liśmy w tłumie " (PB. 55,13-15). 

Jeżeli weźmiemy jeszcze do tego opisy z Ewangelii, a jest to 
znamienne, że wszystkie cztery mówią o tym fakcie, wtedy 
wywiera to jeszcze większe wrażenie: 

J gdy oni jedli, rzekł: Zaprawdę powiadam wam, 
U jeden z was wyda mnie” (Mat. 26,21). 
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,J gdy siedzieli i jedli, rzeki Jezus: Zaprawdę powia¬ 
dam wam, że jeden z was, który je ze mną, wyda 
mnie” (Mar. 14,18). 

„Lecz oto ręką tego, który mnie wydaje, jest ze mną 
przy stole" (ŁuŁ 22,21). 

„Pą pych słoiyach Jezus,, wstrząśnięty do głębi, 
oświajązyl, mówiąc: Zaprawdę, zaprawdę pawia- 
, dam wearu jedęnz was mnie wyda" ($exa, 18,21). 

Tutaj, w 1 tilcle do Koryntian 11 Pan r rQimo żę p^ebywal już 
w chwale Bożej, nie zapomniał tego okręppego ęa$ynu, ale 
oznajmia, że darował tę wieczerzę uczniom tej nocy, której 
został wydany. : v ' . .. . 

Jak wstrętna, jak podła jest zdrada i to pośród najściślej- 
szego grona zaufanych) ,I^ fKi^u^ał tp v g^bąlw>. „Jeden z 
was mnie wyda". To, że JęrozoHma go nie d^cjyśła Ipozosta- 
wiła go obojętnie na ulicy z> „głową pełną rpąy^i^jaiora- 
mipełnymi wilgoci nocnej u (P,n.P. 5,2), było Już:$?atatecz- 
nie bolesne. Jego łzy nad tym miastem mówią wyraźnie o tym, 
jak bardzo bolała go obojętność Jerozolimy Ale ona nigdy nie 
wyznała, że go miłuje. To natomiast, że w najściślejszym gro¬ 
nie swoich Fan nie znalazł spokoju i żadnego pocieszenia, lecz 
właśnie tam doświadczył ludzkiej niewierności, było stokroć 
gorsze od nienawiści z zewnątrz; było to coś, co wstrząsnęło 
jego Duchem. 

W istocie, gdyby jego miłość była inna niż boska i doskona¬ 
ła, wtedy przez taką niewierność doznałaby szkody albo zo¬ 
stałaby zgaszona. Fan Jezus jednak podnosi się w prawdzi¬ 
wej wielkości 1 godności swojej Osoby i miłości ponad to 
wszystko, aby pokazać im, że żadna zawiść z Ich strony nie 
może wpłynąć na jego miłość, i daje im wieczerzę na swoją 
pamiątkę właśnie tej nocy, której został wydany 

„Ciało" u Judasza nie jest gorsze od tego, które jest w tobie 
i we mnie. I na nas nie można polegać, tak samo jak na Juda¬ 
szu Iskariocie, który go zdradził albo jak Piotr, który się go 
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zaparł. Gzy nie wszyscy jego uczniowie odsuwali od siebie 
myśl, że się nim zgorszą (Mar. 14,31)? Czyż nie wszyscy mó¬ 
wili podobnie: Jfa nas możesz polegać, Panie?” 

Te zdarzenia pouczają nas, że na ciele nie możemy polegać. 
Może to być nlegodzłwość, Jak u Judasza, albo małe to być w 
dobrej wierze, jak to miało miejsce u innych ucznićiw - nicze¬ 
mu w nas nie można ufać. 

Łódź miłość Chrystusowa nie jest poddana zmianom Jak na- 
eza.Ona Jest niezmienna Nie ograniczy jej nasza mama od¬ 
powiedź, jaką byśmy mu dali. O, Jakimź miejscem spoczynku 
jest jego miłośćl Obyśmy mogli rozpoznać, że jego miłość nie 
zalety od naszej wierności; Fan ustanowił wieczerzę tej nocy, 
której został zdradzony. 

Któż pojmie głębię Twej miłości 
O, Panie, co kazała Ot 
Opuścić niebios wspaniałości. 

Dom Ojca, abyś poniósł Ty 
Szyderstwo, bicie, hańbę, śmiech, 

Zapłatę za nasz grzech. 



U. Daty i służby 


Dl* Uwielbiania nie są konieczne dary 

■i 

Co się tyczy trzech rodzą) ów spotkań zgromadzenia, rozpatry- 
waJJŚPy dotychczas tylko schodzenieelę.na łamanie Chleba. 
Zanim przejdziemy w następnym rozdzihLe do mowy o zbudo¬ 
waniu, chciałbym w tym rozdziate. woparaiu ListdoEfezJan 4 
wejść wtenbłogosławlony lakt: Chrystus dął ludziom, swemu 
zgromadzeniu dary. Możektoś z moichozyteluików zauważył 
już, że w związku z łamaniem chleha w ogóle nic nie mówi się o 
darach ani o Ich sprawowaniu. Czy jest tak przypadkowo? Z 
pewnością nie! 

Apostoł mówi w swym Pierwszym Liście do Koryntian, dzie¬ 
siątym rozdziale o stole, w jedenastym o wieczerz Pańskiej, a 
dopiero w dwunastym rozdziale przećhodzi ddPkwestii darów 
(mocy DttóKa); w rozdziale tnynaśtjfih zwradai slę do faktycz¬ 
nego pdwodtt Ich S{irawciwaillą (mflbści), dhś # czternastym 
dochodzi dd celu 1(^1 aŚużby (zhudowaiila) . Kbiejttóść womar 
wianiu tych zagadhtefi jibzwala Wyciągnąć pewien wniosek koń¬ 
cowy. Łamanie ehleba nie ma nic wspólnego ze spracowaniem 
darów (służenia darami). Ąlbo inaczej: kiedy wspominąmy Pana 
i jego śmierć, a Oh w naszych sercach wywołuje przez swego 
Ducha uwielbienie, ule jest to wynikiem służby darami. 

, Oczywiście, Rąn posługuje się przy łamaniu cfaleba także brać¬ 
mi, którzy otrzymali duchowy dar, ale chce On podczas wspól¬ 
nego zgr om adzania się użyć tak samo braci, którzy nie posla- 
dąjąjakiegoś szczególnego daru. Co za błogosławiona wolność! 
Oby bracia, którzy są duchowi, korzystali z tej wolności ducha 
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1 świeżości traci się, jeśli czeka się tylko na tych braci, którym 
Fan powierzy! jakiś darł Uważam w pełni za właściwe, żeby d 
bracia, którzy mają dary, powstrzymywali się przy uwielbienia, 
aby dać miejsce i sposobność innym, by Fan ich mógł użyć. Z 
całą pewnością nie jest dobrze, jeśli obdarowani bracia Wystę¬ 
pują bardzo często i podczas uwielbienia dwa czy trzy razy za¬ 
bierają glos, skoro jest obecnych jeszcze wielu innych braci, 
którzy powinni się dać Panu używać. Z drugiej jednak strony 
nie sądzę, aby było dobrze, jeśli bracia, którym Pan powierzył 
coś szczególnego, powstrzymują się do tego stopnia, iż uwiel¬ 
bienie Pana przybiera niewłaściwy kierunek, łub schodzi na 
bardzo triakl poziom. W każdym razie konieczne Jest tu karce¬ 
nie ze strony Ducha. 

Zapamiętajmy wszakże dokładnie: schodzenie się na łama¬ 
nie chleba nie jest miejscem na sprawowanie darów. Aby uwiel¬ 
biać w duchu i prawdzie, nie potrzeba jakiegoś szczególnego 
'daru. 


Każdemu z osobna 

Również w Liście do Efezjan 4 apostoł Paweł mówi o darach, 

działu iząjmuje się jednością ciała Chiystusowego, mćwiąc, co 
jest wspólne wszystkim członkom. W wierszu siódmym nato¬ 
miast wchodzi na inną myśl i mówi najpierw o tym, co zostało 
dane każdemu z nas z osobna: 

„A każdemu z nas dana została łaska według miary 
daru Chrystusowego”. 

Mamy tutaj przed sobą Chrystusa jako wielkiego Dawcę. Czyni 
to ten werset oraz następny fragment szczególnie wartościo¬ 
wym. Chrystus każdemu z osobna, według jego rodzaju i spo¬ 
sobu, daje laskę. 

„Każdemu z osobna” - mówi to o Indywidualności; strona oso- 
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biota ma w zamiarach Bożych zawsze pierszeóstwo przed zbio¬ 
rową. Każdypojedynczy członek dała Chrystusowego otrzy- 
małtołem dłądobm całości jakąś szczególną funkcję, która 
Jestfutaj nazwana damąmu „łaską 1 *. Czy nie cieszysz Bię tym? 
Może nie jesteś świadomy tego, żeotrzymateśJaJdś dar-wrze- 
ożywłstoMwersettenide mówij to takjest~ lecz Chrystus dał 
d^t^tokę^aĘpiEełdldEby slęona wyrażała, abyśprzezswoją 
słuibywypehdł tę nudą choćby cząstkę, którąOn totite powle- 
rzyhlton dar Chrystusowy można jednak zrozumieć dwojako. 
Motopaoznaczać samodawanie.jakrdwnież toj cojesfrdaro- 
wjUWtfW tym drugim przypadkuto samCferystus byłby tyrada- 
iton^łffoote jednak tuta^chodzi. Duch Święty wskazujeraczej 
Bądflwanie Chrystusową awięonajego gotowość do dawania. 
Chrystus daje każdemu z nas osobno według swojej miary, a to 
niemoto byćiirae. Jak tylko doskonałe. To, co On daje, jest łaską, 
któramcdalnta nas do każdej słuiby Kierujmyslęwięc ku temu, 
abyśmy tą ółebraniąłaskąsłużyll drugim w miłości! 

Wstąpił na wysokość 

W następnych irzech wersetach Jest n^n przedstawione w 
związku z,tymi darami oqś nadzwyczaj wzniosłego i zasadni¬ 
czego: •, ' 

„Bitnego ffoufiedziano; wstąpiwszy na wysokość, po- 
iv0diza s^ą']}eńc^iit^dammi obcfantylAto, 
żewstąpił f &^ż innego bzndczd, aniżeli to/$ęibpisrw 
zstąpitldo podziemi? Ten, który ustąpił, to ten sam, 
co i wstójffił wysoko ponad wszystkie niebiosa, aby 
nap^icibśzystkich^ (Efez. 4,8-10). 

Dowiadujemyslę tutaj najpierw, że jest On tym, który wstąpił, 
uwielbionym Chrystusem, który dał ludziom dary, lecz zanim 
mógł JedarowdĆ, musiał najpierw zstąpić do najniższych czę¬ 
ści ziemi, musiał pójść na miejsce śmierci, jego święte ciało 
musiało zostać złożone do grobu. Mówi o tym wyrażenie w za- 
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kończeniu wersetu 8: do najniższych części ziemi. To, co nas 
więziło.muBiał wprowadzić do niewoli. Jest to odniesienie do 
Księgi Sędziów 5,12, gdzie Barak powróciwszy po uwolnieniu 
więźniów z Izraela uprowadził do niewoli tych, przez których 
oni byli uprowadzeni do niewoli. 

I my byliśmy kiedyś niewolnikami szatana, lecz przez swoją 
śmierć i zwycięskie zmartwychwstanie Chrystus wyzwolił nas 
z łańcuchów szatana i uczynił nas w swej mocy naczyniami 
przeciwko nieprzyjacielowi. Jest tu święta walka przeciwko sza¬ 
tanowi, przeciwnikowi Bożemu 1 ludzkiemu* Czyż nie jest to 
wspaniałe, że Pan Jezus czyni teraz ludzi, którzy byli niegdyś 
sami pod panowaniem Szatana, narzędziazni swojej mocy prze- 
ctwko niemu, aby w tej świętej walce odbierali teren i służyli 
ku uwsolnienki innych? 

4 W tym cęlu jednak Chrystus jako człowiek musiał zstąpić do 
nąjńiższyi&ezęśd ziemi. Czyż nie jest to nadzwyczaj poważne 
1 wzruszające? Tok wzniosły, Stwórca niebios i ziemi, musiał 
stać się człowiekiem, musiał zejść tak głęboko 1 ponieść śmierć 
przebłagalną, zanim zerwany został wiążący nas szatański łań¬ 
cuch. Niech jego imię będzie wysławione! Nie pozostał jednak 
w grobie: powstał i wstąpił na wysokość ponad wszystkie nie- 

wpdoko ponad wszystkie niebiosa". Chociaż Jego wstąpie¬ 
nie na wysokość poprzedzało z konieczności jego zstąpienie do 
najniższych części ziemi - właśnie po to, aby dokonać dzieła 
wykupienia - to wiemy, że jest Ón punktem wyjściowym 
wszelkiego błogosławieństwa dla jego dała tu na ziemi. 

Czy rozważaliśmy już kiedyś śmierć Chrystusa od tej stro¬ 
ny? Ze byłą ona konieczna dla odpuszczenia naszych grzechów? 
Pojęło to już zapewne wiarą 1 zrozumiało każde dziecko Boże. 
To jednak, że jest ona koniecznym warunkiem, by Chrystus mógł 
dać dary i uzdolnić do służby nie jest dla nas jasne i ważne. 
Tymczasem Jest to niezwykle ważne. To właśnie pokazuje nam 
ten fragment. Chrześcijańska służba ma miejsce wyłącznie 
na podstawie dokonanego odkupienia przez jego krew i jego 
wstąpienia na wysokość. Czym jest służba chrześcijańska? Nie 



Jest ona sprawowaniem chrześcijańskiego kapłaństwa. Służba 
kapłańska kterujesię od łudzi do Boga i Jest w swym najwyż¬ 
szym charakterze uwielbieniem, Wszyscy prawdziwi chrześci- 
jańie są kapłanami 1 dostąpili godności, by zbliżać się do Boga. 
Służba Słowem-zaś. jest powierzona tylko niektórym i skiero¬ 
wana-jest ofLBoga ku ludziom. Ma ona na celu budowanie ciała 
Chrystusowego, 

W Izraelu nie było czegoś nawet w przybliżeniu podobnego 
de służby chrześcijańsłdej. Byłokapłaństwo, nie w tym wyso¬ 
kim, chrześcijańskim sensie, lecz raczej zewnętrzne, obrazo¬ 
we, ale było to kapłańdbwo. Natomiast „służby Stawem” (Dz. 
Ap. 6,4). w której ob kttey posiadają dary, przynoszą Słowo 
Boże do serc ludzkich/nto, było. Wprawdzie czytano zakon, a 
Lewid pouczali lud co do zakonu (Neh. 8,7; 5,Mqji. 8840), lecz 
chodaż podawali seas^fok, te rozumianoto, eo było czyta¬ 
ne’*, nteznaozyto.jednak absolutnie, że wykładano Słowo Boże. 
NaródiydoWsklwtaiągu siedemdziesięciu lat niewoli w Babilo¬ 
nie zapomniał hebrajskiej mowy i nauczył się aramejskiego. 
Było więc rzeczą konieczną, by po przeczytaniu zakonu podać 
po aramejsku sens tego, co przeczytano, aby ci, którzy powró¬ 
cili z Babilonu, mogli zrozumieć poszczególne przykazania Boże 
i je wykonywać. Służby w sensie chrześcijańskim jednak nie 
byto. 

Źródłem tej służby jest Chrystus w niebie, a służba polega na 
sprawowaniu jakiegoś daru. ósmy werset jest jednak cytatem 
z Psalmu 88, ja gdzie jednakowoż znajdujemy Inno wyrażenie: 
„ty otrzymałeś dary to liułztach* (cyt. wg przekładu auto¬ 
ra). Cytat Pawła odbiega daleko ód tekstu hebrajskiego, jak też 
od Septuaglnty, przekładu Starego Testamentu na język grec¬ 
ki. Psalm 68, odnoszący się do dni, w których Izrael zostanie 
przywrócony dp chwały, nic nie mówi o darach. Lecz to, co Chry¬ 
stus ótrzyąu0ę> bierze w tym celu, aby dać to swemu ludowi. 
Widzimy totalcże w Dz. Ap. 2,33 w związku z największym dar 
rem, darem Ducha Świętego. Ten wywyższony do prawicy Bo¬ 
żej otrzymał od Ojca obietnicę daru Ducha Świętego, aby go 
wylać, co też zobaczono 1 usłyszano w dniu Pięćdziesiątnicy - 
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Ducha Świętego. 

Zauważmy przy okazji naszego wersetu ogólną zasadę Sło¬ 
wa Bożego: nowotestamentowe cytaty miejsc starotestamento- 
wycb sąautorytatywnymi wykładami tych miejsc. Duch Święty 
zna to, co jest przez niego samego napisane lepiej, niż najlepsi 
współcześni krytycyBiblii. Godne uwagi przy tym jest, że arar 
mąjskle Targum (aramejeki przekład Starego Testamentu) oraz 
syryjska Peschitta podają w tym miejscu: „Tyś ludziom dary 
darował”: Jest więc nad wyraz wielkie to, co Duch Święty chce 
przedstawić naszym sercom: Pan Jezus po dokonanym przez 
siebie dziele wstąpił jako uwielbiony człowiek do nieba; tam nie 
tylko otrzymał dary ale też dał je ludziom na ziemi, aby jego 
zgromadzenie nie miało żadnych braków. On, wywyższony po¬ 
nad wszelkie niebiosa, jest wielkim Dawcą, prawdziwym Źró- 
} ^ dtem wszelkiej służby. Napełnia wszystko, nie tylko cały wszech¬ 

świat, ale też cały Boży zamiar, i jako uwielbiony, jest Źródłem 
błogosławieństw ku zbudowaniu zgromadzenia Weźmy to so¬ 
bie mocno do serca 


ONdarował 

Teraz przejdźmy do samych darów, jakie Chrystus dał swemu 
zgromadzeniu: 

„/[On] dał jednych jako apostołów, a innych jako pro¬ 
roków, a innych jako ewangelistów i innych jako pa¬ 
sterzy i nauczycieli” (Efez. 4,11). 

Najpierw zauważmy wyrażenie Jednych - innych” w Efez. 4,7 
które wyjaśnia że dary te nie są dane każdemu członkowi cia¬ 
ła Chrystusowego. Po drugie, należy wskazać na znaczne róż¬ 
nice w związku z darami w 1 Liście do Koryntian 12 oraz w 
Liście do Efezjan 4. W1 Kor. 12 znajdujemy także cudowne dary 
jak na przykład dary uzdrawiania I mówienia innymi Języka¬ 
mi. Tutaj nieftia tych darów zupełnie. Dlaczego? Ponieważ w 
Liście do Efezjan główną myślą są dary do budowania dała 
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Chrystusowego, a do tego-nie potrzeba żadnych cudownych 
d&rówOne były „znakami, nie dla wierzących, lecz dla nie- 
wierzących "(i Kor. 14,22) . Tu zaś wymieniane są tylko te pod¬ 
stawowe 1 trwające dary Poza tym w żadnym miejscu Nowego 
Testamentuułe mamykomplatnej listy wszystkich darów: ani 
w iKor. 12,anłwR^m,12,aniiw Efez. 4. 

Eonadtonalefy.też^ różnicę w rodzaju sa- 

rayehdarów.naeo wskakuje użycie różnych słów dla określe¬ 
nia daru. O ile DuehŚwięty użyiw Pierwszym Liście do Koryn- 
tiansłowa ctharieffia m óai laskie podarunek łaski, to w Liście 
doSHeąjan 4 uźywsfOu w 8 wersede słowa dama * dar. Pierw¬ 
sze podkreśla, że z darem tym ze strony Boga związana jest 
Bożft łaska, drugie kładzie nacisk na konkretny charakter tego 
daru, ! • •; cr>/- ,i : 

WL®or. 121 liotrzymuje się dar łaski, słowa mądrości, sło- 
wo poznania lub wiary itd. Znaczy to, że Bóg wkłada do natu¬ 
ralnego uzdolnienia, które odJniego poehodzii Jest jakby 
naozynlem,jakiś duchowy dar, duchowe uzdolnienie, pewną 
miarą ducbtimęj mocy. Taka również jest myśl w Ewangelii Mar 
tettszaBS,14)30, gdzie Pan rozdaje talenty swoim sługom* Jeaż- 
detmwedht& jego własnego uzdoł/nienia” (w. 15). W Efez. 4 
natomiast ktośjest darem. Tymidarami są osoby. I tak List do 
Rąmdjau płazuje nam w 12 roądzials .dar łaski (charisma) 
nauczania, podczas, gdywLiśderdo EfeąJan4mamy dar nar 
uczydlela, który w całej swojejosobie jest darem Ghrystusadla 
zgromadzenia. Chrystus dał apostołów, nie tylko daiyapostol- 
skie* dół ewangelistów, nie tylko dary ewangelizacyjne. Takie 
podejście jest bardzo cenne. Pokazuje nam po pierwsze^że ml- 
tośó Chrystusa do zgromadzenia jest tutaj myślą przewodnią; 
stąd wŁiśde do Efezjan wszystko wychodzi od Chrystusa w 
niebie, podczas gdy w 1 Liście do Koryntian Duch Święty jest 
na ziemi iws^stko sprawuje oraz udziela każdemu, jak sam 
chce. Po drugie, podejście to jest ściślejsze, bowiem duchowej 
mocy w kimś nie można chyba miłować, ale za to osobę, którą 
Chrystus w mlłośoi dał jako dar swemu zgromadzeniu, można. 
Wszystko jest ze sobą w doskonałej harmonii, a my potrzebu- 
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jemy tak jednego, jak i drogiego, by móc odpowiadać myślom 
Bożym: Lecz zwracanie uwagi na te różnice nie tylko zwiększa 
nasze poznanie, ale także i naszą wdzięczność, a tym samym 
radość. 

On dfll - to cudowny wyraz Jego miłości i łaski. Komu dal dary 
już zobaczyliśmy: swemu zgromadzeniu, swemu ciału. W prze¬ 
ciwieństwie do urzędów (dozorcy, czyli biskupi, 1 słudzy), któ¬ 
rych działanie i zadania dotyczą tylko jednej miejscowości, daty 
dajpe są całemu ciału. Nie są one związane z daną miejscowo¬ 
ści^ (miejscowym zgromadzeniem), i nie są też odpowiedzial¬ 
ne wobeo niego, lecz wobec Pana, który je dał. Teraz chcieliby¬ 
śmy rozważyć krótko, co On darował. 

APOSTOŁOWIE - To dar kładący podstawę. Razem z pro¬ 
rokami stanowi podwalinę domostwa Bożego w Duchu, „w czym 
Jezus Chrystus sam jest kamieniem narożnym, na którym 
cała budowla jest dobrze razem spojona i wzrasta w świętą 
świątynię w Panu" (Efez. 2,20-21). 

‘ Oczywiście, podstawa ta nie została założona teraz, przy koń¬ 
cu czasu łaski. Ona jest już od dawna. Ale na tym fundamencie 
wierzący wciąż są dzisiaj wespół wbudowani, nie na samych 
sobie, nie W swoich osobach apostołowie i prorocy stanowią ten 
fundament, ale w tym, czego nauczali w poleceniu Bożym i pod 
natchnieniem Ducha Świętego. Nauka apostolska z kolei jest 
zgodna - Jakże mogłoby być inaczej?- z kamieniem węgielnym, 
Jezusem Chrystusem, który całej budowli nadaje utwierdzenie 
i kierunek. 

Apostołowie posiadają autorytet 1 moc, którą powierzył im Bóg 
według swojej wypowiedzianej woli. I tak apostoł Paweł nazy¬ 
wa się częstokroć „ apostołem Jezusa Chrystusa przez wolę 
Bożą" albo „według rozkazu Bożego” (Efez. 1,1; 1 Tym. 1,1; 2 
Tym. 1,1). Ttym autorytetem oraz mocą posługiwali się oni kn 
dobru zgromadzenia w czasie jego zakładania. Widzimy to u 
Piotra w pierwszej części Dziejów Apostolskich oraz u Pawła, 
gdy wydawał wiążące zarządzenia dla wszystkich zgromadzeń 
(np. 1 Kor. 7,17; 11,34; 16,1) inakazyPana(np. 1 Kor. 14,37) 1 na 
mocy swego urzędu ustanawiał starszych w zgromadzeniach 
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(Dz. Ap. 14,23), a także wprost przeciwstawiał się działalności 
szatana (np. Oz. Ap. 16,18). U samego apostoła Jana pod ko¬ 
niec pierwszego stulecia chrześcijaństwa widzimy, Jak zamie- 
rzałokozaó swśj autorytet względem sprzeciwiającego się czło¬ 
wieka/W ZgreiftadZeniu. kiedy tam przyszedł (3 Jana 10). W 


jąoych apostołowie występowali w autorytecie danym im od 
Boga, wyrażając wskazania chroniące wierzących i podtrzymu¬ 
jący porządekwewnątrz zgromadzenia. Bogu dzięki! Te zarzą¬ 
dzenia posiadamy do dziś-w spisanym Słowie Bożym m No¬ 
wym Testamencie. I nie tylko zarządzenia, ale i całą naukę 
apostolską. Dałby Bóg; abyśmy takjak ci pierwsi cterześcijar 
nie.wtym „trwali"(Dz. Ap,2,42).Jesttodlaimś:włych ostat¬ 
nich dniach, w , których żyj emy ochąonąibłcjgoetowitóistwem. 

PROROCY -Wodróżnieniu od apostołów.prorocy nowote- 
stamentowi(boo takich tutaj chodzi, naco jama wskazuje ko- 
Ięjnośó WvPi^e: apo8totowi& i proroc^ nie posiadali żadnej 
mocy do zarządzania w z&emadzeniu. Miełioni natomiast moc 
duchową do stawiania dusz wfiofym świetle przez Sowo Boże. 
Na tym jednak się loh rola nie kończyła. Ponieważ wówczas nie 
byi jeszpze spisany cały Nowy Testament, byli oni od czasu do 
czasU 'i wrrzależnośct od potrzekd okoliczności, używaniprzez 
Bogftjabgrtwśród dztool Bożych oznajmiać prawdę Bożą, chrze¬ 
ścijańską prawdę, która wdntach początkowych nie była jesz- 
cze całkowicie objawtona. ByU oni narzędziami natchnienia 
Ducha Świętego ku oznajmianiu jego prawdy Przyjrzymy się 
temu! jeszcze bliżej w następnym rozdziale: Taey prctrocy byli 
w zgromadzeniu w Antiochii >(Dz. Ap. 18,1); także Juda! Sylas 
sątafc na®wani(Dz. Ap. 15,32). 

Ponadto Bógużywał niektórych proroków po to, by ułożyli 
jego Słowo w formie zapisanej, aby je przez to utrwalić. Kiedy 
cayiamywLiśoie do Rzymian 16,26 o pismach prorockich, to 
chodzi to wyłącznie o pisma proroków nowotestamentowych, 
co Jaimo wynika z kontekstu. Łukasz na przykład był takim pro¬ 
rokiem. Użyty on został przez Boga do napisania dwóch ksiąg 
Nowego Testamentu: Ewangelii oraz Dziejów Apostolskich. 
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Zarówno Łukasz, jak i Marek nie byli apostołami. Obaj nato¬ 
miast byli prorokami, aby dodać te księgi do kanonu Nowego 
Testamentu. 

Motamy się uważać za szczęśliwych, że dzięki pisemnej służ¬ 
bie apostołów i proroków posiadamy Nowy Testamentl Sam Bóg 
w swej nieograniczonej łasce w cudowny sposób postarał się o 
to, by nasza Wiara mogła spoczywać na pewności 1 spolegjiwo- 
ścitego, co.jestnapisane”. 

Jeszcze jedno słowo na temat trwania tych darów. Służbę apo¬ 
stolską iprorbokąmamydo dziś - w Nowym Testamencie. Moim 
zdaniem, apostołów 1 proroków jako darów uwielbionego Pana 
Ju« dzisiaj nie ma Z prostego powodu: fundament został zało¬ 
żony, kanon Pisma Świętego dopełniony Dlaczego jednak te 
zasadnicze dary, kładące podwalinę są wymienione razem z 
trzema pozostałymi w jednym zdaniu, stwarzając wrażenie, że 
wszystkie pięć pozostało? Odpowiedź zdaje się brzmieć nastę¬ 
pująco: Słowo Boże nigdy nie stwarza pozoru, jakoby doprzyj- 
śeła Pana miało upłynąć sporo czasu. 

To samowidzimy w podobieństwie o dziesięciu pannach (Mat. 
25).Mimo że podobieństwo to obejmuje całą epokę chrześci¬ 
jańskiego świadectwa na ziemi, to Pan Jezus tak wszystko tu 
przedstawia, że panny które na początku wyszły na spotkanie 
oblubieńca, były tyml samyml pannami, które następnie do* 
świadomyJegoprayjśda 1 weszły na to wesele, względnie zna¬ 
lazły drzwi zamknięte. A kiedy siedem zgromadzeń w Objawie¬ 
niu 2 i 3 w Azji Mniejszej otrzymało listy, to listy te są tak ujęte, 
że nikt nie może z nich wnioskować, jakobyprzyjście Pana na¬ 
leżało do dalekiej przyszłości. Te siedem listów przedstawia 
nam przy tym doskonały proroczy obraz całej historii chrze¬ 
ścijańskiego kościoła na ziemi w jego poszczególnych stadiach. 

EWAMłELIŚCI - Przy trzech trwających darach ewangeli¬ 
ści są wymienieni jako pierwsi. Znajdują się na pierwszym miej¬ 
scu, przed pasterzami i nauczycielami choćby dlatego, że to 
przez Ich służbę dusze najpierw zostają przyprowadone. „,4 ,/afc 
usłyszeć, jeśli nie ma tego; który zwiastuje?” - pytał apo¬ 
stoł Faweł w Ltócie do Rzymian 10,14. Ewangelista jest bardzo 
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cennym darem. Występuje wobec tego świata, aby ogłaszać 
dobrą nowinę. Posiada przy tym duchową zdolność pociągania 
niewierzących ludzi przezSłowoBoże do Pana Jezusa. Nie ozna¬ 
cza to jeduaJąże przekonuje ich jakimiś sztuczkami. Zgoła prze¬ 
ciwnie: w taki sposób przedstawia Zbawiciela* że zostają przez 
Niego pcKSłągtóęcŁ Rz«czywiśołe, to nie®pvykie błogosławiony 


dokonuje on swej służby wielokrotnie w chrześcijaństwie, co z 
oałą pewnością nie jest łatwiejsze. Jednakowoż jak przedtem, 
tak i dzisiaj zarzuca on swbją sieć ewangelii do morza lwyoią- 
ga.zróżnych gatunków n&brzeg (Mat. 13,47). Wybierania wdo- 
brych naczyń” Jednak nte jest już jego zadaniem. To prowadzi 
naś do dwupozostałychdarów. 

R4STERZBI NAUCZYCIELE - Te dwa daiy połączone są 
w tekstach rękopisów wspólnym rodzajnikienii oo wyraża ich 
współpnynaleineśó. Cechuje je w istocie pewne pokrewieństwo 
1 są one ze sobą ściśle połączone, Czasami dary te występują w 
jednej i tej samej osobie; mimo to nie są jednym i tym samym. 

Dar pasterza jest bardzo rzadkim darem. Pasterz idzie za 
pojedynczymi duszami, pasie ich 1 poucza, szuka rozproszo- 


o tt wg ^ayuuiuwvi Ł ottąuyrv^wAtAbogur 

mość prawdy. Wie też, jak oddżtófywać nei sumienia i ż mocą 



on tym, co■ 
t, nim się to: 

sł$n w?qręni.w takiej Służbie jest „titieUęi p&śfflfy owiec" 
(Hebr. 13,20). Achl -westchnienie wyiywa się nam podczas roz¬ 
ważania tego, czym jest taki pasterz. Obyśmy mieli wielu tar 


kłęb paatereyl Są oni dla zgromadzenia Bożego nieocenioną 

Natomiast nauczyciele sprawują swoją służbę w większej 
części pubiicznje. O ile pasterz jest bardziej zajęty duszą, na¬ 
uczyciel zajęty jest Słowem Bożym. Jego błogosławionym za- 
dąąięm jest przedstawianie Słowa Bożego i jego nauk tak, jak 
samego Pana Jezusa w jego pięknie i doskonałości, aby pobu- 
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dzić zrozumienie dzieci Bożych w tej sferze. Korzystanie bo¬ 
wiem z boskich rzeczy jest możliwe jedynie wówczas, kiedy się 
je w jakimś stopniu zna. „Abyśmy znali te rzeczy, które nem 
są odBoga darowane’’ (1 Kor. 2,12). Można to z powodzeniem 
odnieść do służby nauczyciela. Posiada on zdolność wykłada¬ 
nia nawet głęboko sięgających myśli i powiązań Pisma w spo¬ 
sób prosty 1 korzystny dzięki czemu każdy może je zrozumieć 
i za nimi nadążyć. Jednym z zadań, którego nie sposób przece¬ 
nić u nauczyciela, jest też zważanie na Jedność nauki i na 
zdrową naukę pośród dziedBożych, aby błędy zostały rozpo¬ 
znane i zdławione w zarodku. Jedynym w swym ródzaju przy¬ 
kładem jest wielki Nauczyciel, który powiedział: „Wy jednak 
nie pozwalajcie się zwać Rabbi... jeden jest bowiem Mi¬ 
strzem (nauczycielem), Chrystus... ,> (Mat. 23,8-10). Godnym 
zapamiętania dla nauczycieli jest fakt, że i oni tylko „po czę¬ 
ści" poznają (1 Kor. 18,9), oo będzie utrzymywało ich w skrom¬ 
ności i pokorze. 

Celdarów 

W mowle apostoła poświęconej darom pokazany jest nam wiel¬ 
ki cel, w jakim zostały one dane: 

„Aby przygotować świętych do dzieła posługiwania, 
do budowania ciała Chrystusowego> oż dojdziemy 
wszyscy do jedmści wiary i poznania Syna Bożego, 
do męskiej doskonałości i dorośniemy do wymiarów 
pełni Chrystusowej” (Efez. 4,12-13). 

Zwróćmy uwagę na kolejność: najpierw wymieniony Jest wiel¬ 
ki, bezpośredni cel - ku dopełnieniu świętych, a potem nastę¬ 
pcą dwa dalsze, bardziej pośrednie cele, które są podporząd¬ 
kowane temu pierwszemu - dla dzieła służby oraz dla zbu¬ 
dowania Ciała Chrystusa. 

Odróżnienie pierwszego celu od dwóch pozostałych w werse¬ 
cie 12 staje się wyraźne dzięki zastosowaniu przyimków przed 
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poszczególnymi członami: pierwszy raz powiedziane Jest „ku” 
pdtem dwukrotnie „dla" (gr; eis) lub „ze względu 
Bn^.Plarwszyrcei, dopełnieaie iwlętydh, Jelrt nieco wyniesiony. 
DiWegomówItemo dwu ostatnich Jako cełaoh pośrednich, pod¬ 
porządkowanych pierwszemu. Usługiwanie darami ma służyć 
ku dopednleoiu ś^^ydł, a ze względu aa dzieło służby - zbu- 
dowanlu eiateOlffysttttoWego. 

8zcZególJ^,bespośrednto zamiarem Chrystusa w sprawo¬ 
wania tych darówijest więo depetałemłe świętych, ożyli ich 
praktyczne dos to oittalłAale, przekształcenie ich w jegh obraz, 
dopiero pdtem wtf różne foimy służby oraz wz^ 

Jest to nadzwyczaj cenne: Bóg ma w sercu przede wsaystłdm 
bł o ga Mawte dstwoji^^ Odtegozaciyikft.^WRpólna, zbio¬ 
rowa strona, w^lae^gt^ndedetwo onotępi^po tamtym, 
jest euąza^newyEidZfem&gty^^ jednost- 

kLNtgdy nieijest odwrotnie.WMz^tcf^‘W^imwMyin roz- 
diUito nasangeddatotyi^^ im watąpi* jśat mowa o wybraniu 
pojedynczymi wiaiw ą ey ^ oraz o wszeł- 

Uch dii^Kmrytdt błeg^awleóetwaoh, Jakimi są oni ubłogosłar 
włenłw Chrystusie. Dopłerope&koniwtego rozdziału Duch 
Święty ptzsabndhd do mowy o dato Chrystusa. 

Dop*Aiieflie4więtyeh jest obtehtemnajfchZszym sercu Chiy- 
Btawowemu, ipowinno takimbyótaktedtoiiaazyeh serc; W rze- 
cż y w te tsśdhle Jest też żadnym marnowaniem <^su ani ener¬ 
gii; Jako niektórzy uważają, zajmowanie się dalezym 
prowadzeniemświętych, aby ich dalejprowadatódo lepszego 
zrozumienia związku, w jaki zostali wprowadzeni z Ohrystu- 
sisMJtows^ró 

Priechodsłmy tym samym do dalszego celu, z powodu które- 
gowywytemsy Rułiih&swBmu gromadzeniu apostołów, pro- 
rokówjawaągBlistów; pantery i nauczycieli: celem tym jest zbu- 
d&waatoetafa Chrystusowego, to znaczy tworzenie oraz 
wzrost dsła Chrystusa, Chciałbym tutaj wskazać na pewien 
płmłrt, częstokroć pomijany: również i tu służba ewangelisty 
zgadnie ż zamiarem Bana stanowi podstawę dla budowania da- 
Uk Tzn. ze względu na nie ma się ją wykonywać. Jeśli nie bę- 
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dzie się tego brać pod uwagę, służbie tej będzie brakować praw¬ 
dziwego boskiego celu, a tym samym Istotnej cechy boskiej służ* 
by {fen Jezus nie tylko chce ratować dusze, aby je potem pozo¬ 
stawiać osobno samym sobie, lecz jego celem jest tworzenie 
1,hodowanie swojego dała. Chce On, aby zbawieni rozpoznali 
swoje zależności w tym ciele, korzystali z nich 1 praktycznie je 
urzeczywistniali. Z pewnością służba ewangelisty nie polega 
naprzedstawianiu naukl EwangeUsta Jednak winien zaohawy- 
waó ten cd w swoim sercu, jęśli chce kiedyż otrzymać pełną 
pochwalę od swego Mistrza. Tylko w taki spoBób będzie cm w 
swym głoszeniu zachowany od liberalnych dróg! od liberalne¬ 
go ducha. 

- W wielu kręgach wierzących na pierwszym, 1 to absolutnie 
na pierwszym miejscu, stoi pozyskiwanie dusz, a głoszenie 
ewangelii Jest dla wielu „służbą” z konieczności. To natomiast, 
że myśli Pana w pierwszej kolejności zajęte są Jego świętymi 
i Ml dalszym prowadzeniem w wierze, bywa częściowo lekce¬ 
ważone. Nie chcemy stawiać jednego przeciwko drugiemu, lecz 
dowiadujemy się tutaj, że prawdziwa służba według jego myśli 
to nie przede wszystkim ogłaszanie ewangelii Jako calu, ale „do¬ 
pełnienie świętych” (wyrażenie to jeszcze wyjaśnimy). 

JuŻ 1 trzy podobieństwa w Ewangelii Mateusza 24 125 oraz 
kolejność, w jakiej Pan je podają objawiają ten sam priorytet. 
W podobieństwie o wiernym i niewiernym słudze, któro wystę¬ 
puje na pierwszym miejscu (24,45-51), Pan pokazuje, co ceni w 
wiernym i mądrym słudze: to, że daje on ludziom swego domu 
pokarm we właściwym czasie. Dobry sługa miał równocześnie 
staranie o „dopełnienie świętych”; dlatego też Pan postawił go 
nad całym swoim mieniem. Potem następuje podobieństwo o 
dziesięciu pannach, dopiero na trzecim miejscu zaś podobień¬ 
stwo o talentach, które mewi o czynnościach skierowanych bar¬ 
dziej na zewnątrz. W myśU Fana nie ma pierwszeństwa głosze¬ 
nie ewangelii, jakkolwiek jest ono ważne i nie można go 
zaniechać, lecz budowanie tych, którzy są jego, „jego domow¬ 
ników”. To, ie wczasie musi oczywiście najpierw mleć miejsce 
głoszenie ewangelii oraz że zdobywania dusz nie wolno w żad- 
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nym wypadku zaniedbywać, jest jasne lnie ma nic wspólnego z 
omawianą tutaj zasadą,dotyczącą pierwszeństwa. 

Abywłęejeszcze razporuezyć kwestię dopełnienia świę¬ 
tych, corozumieslę przez to dopełnienie? Oczywiście, nie do¬ 
skonałość, którąznajdujemy przy pochwyceniu. Greckie słowo 
dla^,dopełnlenia ?'- Jcatarismaa, oznacza przygotowanie. Le- 
kare&pźywidą tego słowfl dia nastawlenla zwichniętych koń¬ 
czyn. Odpowiedni czasownik {katartim = uczynić dopełnio¬ 
nym, dopełnić braki) występuje na przykład w 1 Liście Piotra 
5,18; „On sam wavpfaffipo$obi”, aw Ewangelii Mateusza 4,21 
użyte jestdo okreśteoiafiaprawiania sied. Tozaś^zupełnte wy¬ 
raźnie wy] aśnla, od Eąn ma na myśli w dopełnieniu świętych: 
ohse Onuzupełnićw|zystko to, czego im bratowa przywieść 
znowu na swojemifiJs)te,-to, oownieh jest nie uporządkowane. 
Dlatego Pan Jozub dślte daryaby każdy z tych, którzy są jego, 
mógłbOzprzeszkód wsrastaóiroawijać się łabywszyetko to 
wnieh/eo nśaodjtiwiada jago myślom, zostało fcporządkowar 
ne. Jakidtouawzęśttwiająea myśl: oel Chrystusa, osobiste udo¬ 
skonalenie tbłogesławieśstwo tyoh, którzy są jego, nie może 
1 Bie b ęd zlo uchybiało. Zgromadzenie jakoodpowiedzialne świa¬ 
dectwo może zawieść, Chrystus natomiast nie zawiedzie nigdy 

W iej tnlórze, w jakiej; każdy pojedynczy wierzący wzrasta 
wwMugmteiy Chrystusowej, będzie te& zbudowane całe ciało. 
Każdy członek dała, wedługswojej miary <prayozyniasię do 
wzrostutegodała (w. 18)*.Bćg chce, abyśmyws^sey przez tę 
służbę doszli.udo jedności wiary lpoznania %nfi Beiego, do 
dorosłego męża, do miary pełnego wzrostu pełni Chrystusowej ”, 
Istaiejeprektyezna jedność, jedność w myśleniu, o Jakiejmówi 
apostoł, która zostanie wywołana, gdy wierzący pozna chrze¬ 
ścijańskąprawdę i Samego Syna Bożego tak, jak jest On obja¬ 
wiony w Słowie Bożym. Nie myślmy ani nie mówmy lekceważą¬ 
co o poznaniu, jakby było ono czymś drugorzędnym albo 
niebezpiecznym! Wręcz przeciwnie, nic nie poprowadzi nas rze¬ 
czywiście naprzód, nic nie uczyni nas pokornymi, jak tylko po¬ 
znanie tego, co Bóg objawił o Sobie w swoim Synu. Dlatego nie 
potrafimy się dość zajmować darem wiary, jaka została nam, 
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chrześcijanom, powierzona. Nie możemy nigdy dość wzrastać 
w łasce Iw poznaniu Syna Bożego. On jest ośrodkiem każdej 
prawdy On sam jest Prawdą. Nie można osiągnąć rzeczywistej, 
praktycznej jedności pomiędzy tymi, którzy są jego, Inaczej, Jak 
tytteopoprzez serca, które są zajęte Chrystusem. Ułożone przez 
ludziwyznania wiary nigdy tego nie sprawią, przeciwnie, dzielą 
Wolą Bożą Jest, abyśmy w poznaniu Jego Syna osiągnęli pewien 
wzrost: „A jeśli o czymś inaczej myślicie, i to wam Bóg ab- 
(Fil. 3,15). 

ObyFan sprawił, aby rozważanie tych wersetów z Bożego 
Słowa .prowadziło nas dotego, byśmy „we wszystkim wra¬ 
stali w niego, który jest Głową, w Chrystusa" (w 15). I miej¬ 
my wciąż na uwadze, co zobaczyliśmy już w poprzednio w 5 
rozdziale tej książki. Chrystus, Głowa dała ma szczególną mi¬ 
łość do swego zgromadzenia (Efez. 5,25-29), na którą każdy z 
członków może liczyć W każdych okolicznościach i o każdym 
czasie! W tej delikatnej miłości On karmi i pielęgnuje swoje wiar 
sne dała Może używać do tego darów albo zasilających star 
wów - w tej miłości On nie zapomni. Wszystko, co posiada 
i czym jest, dał zgromadzeniu. Miłuje Je jak siebie samego. To 
wśaśaie czyni wspólne schodzenie się dzied Bożych, mające 
charakter zgromadzenia, tak wielce drogocennym. Jest to prze¬ 
depta seena, gdzie miłość Chrystusa do własnego zgromadze¬ 
nia w detfkatnym, nigdy nie kończącym się staraniu o nich, znaj¬ 
duje szczególny wyrazi W następnym rozdziale chcemy zająć 
się tym błogosławionym przedmiotem nieco bliżej, chociaż z tro¬ 
chę innego punktu widzenia. 

Przedtem Jednak pragniemy podjąć kwestię, która była waż¬ 
na na początku, a od której w wielkich systemach chrześcijań¬ 
skich niestety daleko się odeszło, mianowicie: kto powołuje do 
służbyPsńskleJ. 
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Powoanie sługi 

■ * . I.w 1 . , . 

Widzieliśmy w tym rozdziale, kto daje dary zgromadzeniu: 
uwielbiony, Człowiek, Jezus Chrystus w górze, w niebie, Tym 
san^pm^bu^j^jaioei kto powołuje poszczególne sługi do 
służby^ Mimo to chcielibyśmy z powodu waź- 

nim się zatrzymać i spojrzeć 

nojpfcffwi^^ i■ v.■ f■.. ■ 

Kiedy Ban JezłMkPlzębywał na ziemi i zamierzał się otoczyć 
gronem uczniów, padły znaczące słowa: J wstąpił na górę 
t wezwał tych,, kiómiłi sam ch&tał, a ani przyszli eto niego. 
Ipowotał ich thwmwtu, źebyznim óyU i żeby ich wysłać 
nazwiast&wcmśe emMelii”(Mz&$A$rM}. Słowa te dają jar 
Sao do ZKttumjąitiih ^ inny, jak tytto*amPan Jezus po- 
w<rfał.dwuna8tu4e«w^ej 8łużby 1 wyałałiobw stosownym czar 
sie, by . głosili. „Tyeh ( których aeohciaT - przy powołaniu 
dwunastu zatem chodziło o jego wolę. 

Nastąpi* czytaay};,{%fl/t dmmastu posyłał Jezus" (Mat. 
lO.Sjono^ on przywołał dwunastu do siebie; i rozsyłał 
ichpodwóch" (Mań 0,7)* W zgodności z tym Pan Jezus mówi 
wJSwakgeHi Jana 6,70: \j$sy nie dwunastu was wybrałem? 
Alejecten ź was jest diafctem^.yfybrał ich sam, nikt inny. Co 
de tegbnie ma żadnej wąłpjjwośoL A jednak jeden z nich był 
dWideib r- Judasz Iskariota. ' ^ v 

Wnioskuje się niekiedy ziego słowa, jakoby ktoś z wybranych 
Bożych mógł pójść na zatracenie. Mudmy Jedn4k>ue leży ml 
bardzo nasercu, jasnowidzieć kweBtię wybmnła i umieć jasno 
rozróżniać, kto jest wybranym i dóozego wybranym, Inaczej 
bowiem dojdziemy do zupełnie błędnych wnfosków.Kiedy Bóg 
Oftdtoo Wybiera, jak tć mamy w Liście do Efezjan 1,4 oraz w 1 
Liście Piotra li, wtedy chodzi o wieczne wybranie tych, którzy 
są Jego, o przeznaczenie ich do synostwa, Wszyscy, którzy w 
Cłuyfctttsie są wybrani przed założeniem świata, osiągną ten 
cdi przeznaczenia, jak to całkiem jasno i jednoznacznie przed¬ 
stawia Ust do Rzymian 8,29-30. Złoty łańcuch, który zaczyna 
się słowami: „Bo tych, których [Bóg] przedtem znał, przema- 
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czyi... ”, kończy się triumfalnie: „tych też uwielbił”. 

Kiedy zaś Pan Jezus na tej ziemi wybiera, nie ma to wówczas 
w ogóle nic wspólnego z wybraniem przed założeniem świata, 
lecz jest to wybranie do służby na tej ziemi. W tym sensie Ju¬ 
dasz Iskariota był wybranym - do służby Mesjasza tu na ziemi, 
mimo że Pan Jezus dokładniewledział, iż Judasz Jest diabłem. 
O nte, Judasz absolutnie nie był na nowo narodzony nigdy nie 
pokutował. Można bowiem wjfconywać na ziemi jakąś służbę, 
a mimo to iśćna wieczną zgubę. Judasz Iskariota jest tego wy- 
ralttymph$tóadem. 

Rań Jezus Zatem sam wybrał sobie dwunastu. Mógł powie¬ 
dzieć: „Ja wierni których wybrałem” (Jana 13,18). Czy ta za¬ 
sada zmieniła się wraz ze śmiercią Fana t z jego zmartwych¬ 
wstaniem oraz wniebowstąpieniem? Spój rżymy w tej myśli pod 
koniec Dziejów Apostolskich 1, gdzie chodziło o wypełnienie 
pustego miejsca po Judaszu Iskariocie pomiędzy dwunastoma: 

„Trzeba więc, aby jeden z tych mężów, którzy chodzi¬ 
li z nami przez cały czas, kiedy Pan Jezus przebywał 
miedzy nami, począwszy od chrztu Jana, aż do dnia, 
w którym od nas został wzięty w górę, stał się wraz 
z nami świadkiem jego zmartwychwstania. I wska¬ 
zali dwóch: Józefa, zwanego Barsabą, którego też na¬ 
zywano Justem, i Macieja. Potem modlili się tymi 
słowy: Ty,Panie, który znasz serca wszystkich, wskaż 
z tych dioóchjednego, którego obrałeś, aby zajął miej¬ 
sce w tęj służbie i w posłannictwie, któremu sprze¬ 
niewierzył się Judasz, aby pójść na miejsce swoje. 
Idoli im losy; a los padł na Macieja, i został dołą¬ 
czony do grona jedenastu apostołów " (Dz. Ap. 1,21- 
28). 


I tutaj całkiem wyraźnie widać, że nie miał tu miejsca żaden 
ludzki wybór. Przedstawiono tylko dwóch. Prawdopodobnie nie 
było pomiędzy uczniami widu, którzy posiadali znamiona apo¬ 
stołów, takich, oo począwszy od chrztu Janowego byli cały czas 
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przy Panu. 1 byli także świadkami jego zmartwychwstania. A 
więe wysunęii tylko dwóch. A kto teraz wybiera? Człowiek czy 

PU? ! V: Z*''"- 

Nie Jest to według myśli Bożych, jeśli my ludzie, jeśli zgroma¬ 
dzanie lub jakiekolwiek gremium wybiera mężów dla służby 
Pańskiej, Panilwrtnsamzleoa służbę; On udziela darów du¬ 
chowych! Oiuw^posfiża swojesługi wpotrzebną moc 1 mądrość. 
„Proście <utięoPmażniwa; aby wysłał robotników m żniwo 
swoje* (Mat: 938) - Ostało aiętutajjKto więc jest Panem żniwa? 
Bóg Ojciec? Samotoalejedwłaśctwe. Panem żniwa Jest Pan 
Jezus. ,JPotemżwdHliatę tymi słowy: Ty Panie, który maaz 
sercawszystkich, wskażztychdwóahjeśnBgo^któregoob- 


wOi, aby Onwybrah Taka jest do dzisiaj zasada powoływania 
eług. Pan Jemm-decyduje z ntóba ^bwWem w tamtym czasie 
był On^ uwitóWoBy popr#wl^iiwojsBtóej *- kto na tej ziemi 
ma byłego sługą, jeg^^użą^mit^^swiołnildem. On zleca służ¬ 
bę >(1 3tym. 1,12). UwtelbtonyPsardaJe/Jak tójużwidzldiśmy, z 
nteiNa swojemu zgromadzaniu dary ku zbudowaniu: apostołów, 
proroków, ewangelistów;pa&łerzy 1 nauczyciel (BMez. 4,11). Bóg 
odłączył Pawła jużod łonamałki 1 powołał’(Gal,il,15). To za- 
wsaeBóg, Part Jezus jest tym, kto powołuje iktó daje zadania, 
nigdy człowiek. ' 

Ale jeśli Pan Jezus już na ziemi przed wyborem dwunastu 
apostołów modlił się(Łuk.6,12), to jakże stosownym było, żeby 
toni się „modlili”! Możbmy przypuszczać, że Piotr był tym, któ¬ 
ry prowadził tę publiczną modlitwę. Modlitwa ta jwt przykła- 
dżm bezpośredniośćiprostoty Uczniowie zwraoąjąstędo Fana 
i wterzą, że On Już wybrał zgodnie z samym sobą. Jak wiele 
możemy się z tego nauczyć! 

Wtenczas rzucono losy. Po tym poznajemy, że Duch Święty 
jeszcze nie przyszedł. Rzucanie losów jest metodą z czasu pod 
zakonem, służącą do rozpoznania woli Bożej. Możemy ją zna* 
leźówwielu miejscach Starego Testamentu, na przykład w Przy¬ 
powieściach Salomona 16,83: „Losem potrząsa się w zana¬ 
drzu , lecz jego rozstrzygnięcie zalety odPana" Także w sprawie 




296 


Tam jestem pośród nich 


z Achanem oraz podczas podziału ziemi za Jozuego rzucano 
loey, a później będzie się to znowu działo, o czym mówi Księga 
Ezechiela 47. Jednak w czasie, kiedy Duch Święty jest na zie¬ 
mią absolutnie nie rzuca się losów w celu rozeznania woli Bo¬ 
żej. Mamy dokończone Słowo Boże w rękach, a ono objawia nam 
wólęBoga. Nie potrzebujemy rzucać losów, gdyżPan Jezus chce 
nam oznajmiać swoją wolę przez Ducha Świętego za pomocą 
Słowa. Tu Jednak zauważmy, że Oni nie mieli jeszcze tej ohrze- 
śdjaćakiej postawy gdyż Duch Boży jeszcze nie przyszedł. 

Rzucali wlęclosy oo według tamtejszego czasubyiocałkowi- 
de zgodne z Bożym zamysłem. Fan kierował losami i uczynił 
przez to niedwuznacznie jasnym, kogoOn widział ijo tej służ¬ 
by Jeśli dzisiaj nie rzucamy losów, to Onwyjaśni należycie przez 
swegoDucha, kogo powołuje do służby - wskaże to wyraźnie, 
nie tylko danemu słudze, lecz także otaczającym go braciom. 
Widzimy to niezwykle jasno i winni to sobie wziąć do serca w 
szczególności ci bracia, którzy uważają, że Fan powołuje ich 
eełkowide albo do jakiegoś szczególnego zadania w swojej służ- 
de. tWlnni oni mieć aa uwadze, że dla siebie samych są najgor- 
Rgymiaędziamij Niektórzy mniemali, że usłyszeli wołanie Pana 
LłudMialę, nie zważając na sygnały ostrzegawcze ze strony 
otaczających braci, uzego wynikiem było zniesławienie P&ua. 
Właśnie dzisiaj, gdy tak szaluje się „powołaniem od-Fona” 1 tak 
często się go używa, aby przykryć samowolną służbę, winni¬ 
śmy na tę zasadę zwracać uwagę t mieć ją w świadomości. 

Nie ma więc żadnej wątpliwości, że jedynie Oń powołuje i po¬ 
stanawia do służby Nie ma także wątpliwości, że On również 
uczyni to Jasnym także dla Innych, iż taka Jest Jego wola. Pięk¬ 
ny przykład tego widzimy w Dziejach Apostolskich 13,2: „Pod¬ 
czas kiedy oni służyli Panu i pościli, rzeki Duch Święty: 
Odłączcie mi Barnabę i Saula do tego dzida* do jakiego Ja 
ichpowołałem'\ Duch Święty uczynił jasnym.swój zamiar 
względem tych dwóch nie tylko im samym* lecz pedał to też do 
wiadomości Innych braci w Antiochii. To, że to właśnie Duch 
Święty powołał tych dwóch mężów w dziele Pańskim do pierw¬ 
szej podróżymisyjnej, podkreśla wyraźnie czwarty werset: „Oni 
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więc, wysiani przez Ehicha Świętego... "Jakże piękne jest też 
to* oo ki^kopr^temezytamy: ,JVałożyli na nich ręce i wy- 
pmwdtiliieMfafyi 1 

ZJedsWzeMe.flęĄpittnadzeniazeBługąizjegozadaiiiemjest 
nie tyUwezym&ptekn^ ma też nadzwyczajną doniosłość 
dlasafeegosługL Stariądomoś^że zostali oni przez brani w An¬ 
tiochii „poruezmi łasce Bożejdo tego dzieła, które wykona- 
U * (Dz; Ap,14^ poz też l5s40), musiało obu tych pracowni¬ 
ków wtoh częstokroć niebezpiecznej i pełnej niedostatków 
służbie wewnętrznie posilać. Jakże wiele tracą d, któSzy nie 
posiadają tego kosztownego działu, bgrb^ćporuezabymi pszez 
mlęjsoowycb bradłaśce Bożej da wykonywanią^ego dzieła. 


caąj), 

panowania, jefciaitowairąyezyły społeMitóśd świętych. 

Nawet sam Tymoteusz otrzymał swój nad zwyczajny dar wraz 
z włożendemrąfcstarszyoh (li Tym;'4 i Zostałmu on udzie- 
lony przez 1 nałożeń rąk< samych apostołów (2$ym, 1,6), ale 
odebraniu daiiów towarżyBżyło nftkłftdanle rąk stanach. W ten 
sposób na nowo Fożpoznajemy że w Słowie Bożym stale obec¬ 
ne aądbydwie strony prawdy 


Ordynacja 


Czy ząłęm Fjusi^o nie zna żadnych Iwjbjttch or^ n ąpj|| a dnego 

na t6_^p?plę-źpbąc^wszy wszyptkoto,o czymoytemowa - 
odpcrwle^tęó'^ątggi^irę^ije przecząco. Tylko Pań, tylko Duch 
święty wy* ni^^o^lek. Uprawnienie i prawo dowyko- 
nywmtejakiegpśdaru wynika tylko i wyłącznie z tego, że Fan 
je dar^^ ludzka ordynacja Jest całkowide wyklu¬ 

tymi żeby Ktoś został przez jakiegoś człowieka ustanowiony, 
oddelegowany czy też wysłany do głoszenia Słowa. 
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Szczepan, tak samo jak Filip, był jednym z siedmiu, którzy 
zostali wyznaczeni do obsługiwania stołów (Dz. Ap. 6,1*6). Fo¬ 
tem jednak widzimy, jak nagle - bez jakiejkolwiek ordynacji ze 
strony człowieka, bez najmniejszego śladu apostolskiego za¬ 
twierdzenia, bez wkładania rąk - czynił on wielkie znaki i cu¬ 
da pomiędzy ludem i spełniał jako nauczyciel tak wzniosłą służ¬ 
bą, że nikt nie był w stanie oprzeć się mądrości i Duchowi, z 
jaktołprzemawiał. Podobnie Filip, którego Łukasz nazywa póź¬ 
nię) „ewangelistą" (21$), rozpoczął swą służbę ewangelizacyjną 
i goslł Chrystusa beż jakiejkolwiek ludzkiej ingerencji (rozdz. 
8). Ktotydhdwóch mężów do tego ordynował? Kto im dał upo¬ 
ważnienie, by rozpoczęli naraz taką duchową służbę, która nie 
miała nic wspólnego z obsługiwaniem stołów do czego zostali 
oflojajnie wybrani? Przecież służba głoszenia Słowa wykraczała 
daleko poza obsługiwanie stołów. Upoważnił ich dó tego Pan, 
nikt inny! Czy słyszymy tam jakiekolwiek zastrzeżenia ze stro¬ 
ny apostołów co do tego, że nikt w tej sprawie ich nie pytał? 
Zupełnie przeciwnie! „A gdy apostołowie w Jerozolimie usły¬ 
szeli, że Samaria przyjęła Słowo Boże, wysłali do nich Pio¬ 
tra i Jana, którzy przybywszy tam, modlili się za nimi, aby 
otrzymali Ducha Świętego” (8,14-15). W jakiej boskiej har¬ 
monii jest wszystko ze sobą, jeśli Duch Święty może działać w 
wolności! 

Sam wielki apostoł narodów, Paweł, nie myślał absolutnie o 
tym, żeby się wtrącać do praw Pana, co się tyczy wysłania jego 

aby ApOllos poszedł do Koryntu, ale sam nie dawał żadnych 
wskazówek dotyczących wykonywania tej służby, 1 nie mógł też 
Żadnych dać (1 Kor. 16,12). Mógł go zachęcająco namawiać, ale 
nlę mógł' ińu rozkazać. Pojedynczy sługa bowiem był i Jest wol¬ 
ny; aby czynić to, co chce jego Pan. Widocznie Apollos uważał, 
że czas dla jego odwiedzin w Koryncie jeszcze nie nadszedł i „w 
żaden sposób nie chciał tym razem pójść, przyjdzie Jednak, gdy 
będzie czas po temu". Potwierdza to Paweł w nadzwyczaj miły 
sposób. 

Zgromadzenie zaś 1 poszczególni bracia winni byli takich pra- 




11. Dary isłużby 


290 


cewników pfryjąe, „wyruszyli ord bowiem dla imiemajego 
(3 Jana 7*8). Tbwystarczyło. Było to jedyne 1 zarazem najlep¬ 
sze wytłumaczenie się ze swojegopośtępowania. Byli oni pró- 
bowani^wedługtego, co przynnitill. Jeśli przynosili prawdę, wte¬ 
dy najeżało tch-przyjąć; To pokazuje nam Trzed List Jana. Jeśli 
kto&nie pr^oosinauki Chrystusowej, wtedy sama niewiasta 
ljęj deteoi mosiafy takiego odsuną!} i nie dawać żadego nawet 
pozoru przyjaźni względem niegoj To pokazuje nam z kolei Dru¬ 
gi List Jana (wersety 10111). W takich przypadkach jest to i dzi¬ 
siaj naszym obowiązkiem. 

Jue - padało Już nieraz takie pytanie - czy istnieje niebez¬ 
pieczeństwo, że ktoś nie Jest wcale posłany odfflatfa albo nie 
njawcale daru od Pan^?" Oczywiście, mpże to mieć (1 miało 
)ilż) miejsce: l£t<$ ni,b& jednak r^dfilźl 1 "Śżit nadmiernie 
&mfrl apcnfaifey^ niewłaściwy uży- 

" ‘ 1:1 ' *•* ' ' późniejPan, 





A gdy przez wkładanie rąk wyznaczyli im w każ¬ 
dym zborze starszych wśród modlitw i postów po- 
ruezyli ich Panu, w którego uwierzyli ’’ (Dz. Ap. 14,23). 

JPozostawiłem cię na Krecie w tym celu, abyś upo¬ 
rządkował to, co pozostało do zrobienia, i ustanowił 
po miastach starszych, jak ci nakazałem" 
(Tyt. 1,5). 






800 


Tam jestem pośród nich 


Wsdług Pisma Świętego żadne zgromadzenie nigdy nie wybie¬ 
rało sobie samo starszych ani ich nie ustanawiało. W przypad¬ 
ku tych siedmiu, którzy zostali przeznaczeni do zewnętrznej 
służby wśród świętych w Jerozolimie, rzecz miała się nieco ina¬ 
czej. Byli oni wprawdzie, jak to już widzieliśmy w związku ze 
składkami zgromadzenia (Dz. Ap. 6,5), wybrani przez zgroma- 
dzenie. Jednakowoż i ci mężowie zostali w końcu postawieni 
nad osuwaniem w tej sprawie (w. 3). Był to autorytet apostoł* 
ski, który nadałlm ofiojalnieto miejsce. 

■■ *■ .< -• « 

rą k 

W żadnym miejscu Pisma Świętego wkładanie rąk nie miało 
do czynienia z ordynacją do głoszenia Słowa. Jest ono tak w 
Starym, jak i w Nowym Testamencie znakiem utożsamienia się, 
błogosławieństwa i społeczności ze strony tych, którzy przeby¬ 
wają przed obliczem Bożym i dzięki temu mogą liczyć na jego 
błogosławieństwo i przychylność. Pan Jezus wkładał ręce na- 
Wetna chorych i dzieci 1 błogosławił ich. Oczywiście, nie ma to 

^ 1 ■ 1 - « • 1 . ' 4 1 _ 




ąut^ytetu. Kiedy Barnaba i Saul zostali wysiani pRfaz Ducha 
Śwł^legę, wteóy bracia z Antiochii ajednbc^ ęię^ tym dzte- 

To już zobą^l^^^śti upodobało sięPanuwją^jlhś szcze¬ 
gólnym pizypadku ądzieUĆ komuś przęz włożęu^ aposto¬ 
lą Pawła dum duchowego (2 Tym, 1,6), to co to ma wś^lnego z 

co wówczas, kiedy to upodobało się Panu w innym' przypadku 
dać dwunastu mężom wierzącym, przez włożenie rąk aposto 
łtt, Ducha Świętego (Dz. Ap. 19,6). A kto by sobie dzisiaj mógł 
przypisać uczynienie jednego czy drugiego? 

W związku z tym nadzwyczaj interesujące i pouczające jest 
zobaczyć - niech czytelnik wybaczy powtórzenie 1 - jak święty 
kronikarz Łukasz interpretuje wkładanie rąk braci z Antiochii 
w 14 rozdziale Dziejów Apostolskich: „Stamtąd zaś odpłynę- 


li do Antiochii, gdzie zostali poruczeni łasce Bożej im temu 
dzMmrkśfoe wykonali” {w. 26). Taki więc był sens i znacz e- 
idewteładaniapąk prań braci: nie ordynowanie do dzieła, lecz 
poruocenlełasee Bożej dla tego dzieła. Jakie to proste i pięk¬ 
ne! 


Stani 



\ wśród 
aby- 


o wdęc być traktowane przez 


- .... . ^ ■ 

^ ' ■ ' ri v■ * 





{eros; por. 

iojedna i ta sama os^toą w^Mlnlę wraąd. Paweł 

zyypa Ich nadzorcami. Pa\yęł przekazał 'Tytusowi, by tęn wy- 
"jm (Tyt. 1,6), a pb^99Ga7Ńj$raile- 

r |Vta..iaeS)»mii| 7-9)* Rażenie 

j, „nadzorca”-raczej okre- 
lędnak absolutnie o 
to: służba nadzor- 
:‘nie pojpgała na tym, aby kierowali spotka- 

■■^■I . te- ' 1 * m r ■ f J M? m' ■ * ■ , 


nlam) 



czy też aby w nich przewodniczyli, lecz na tym, 


dzenia Bożego. Paweł opisuje w lTtym. 3,5 ich zadanie nastę- 
pnjąooc zaopatrywać zgromadzenie Boże. W oparciu o Dzieje 
Apostolskie 20,17, oraz List do FUIpian 1,1 jak też inne miejsca 
Dziejów Apostolskich Już wymienione, widzimy dwa ważne fak- 
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ty: 

1) Nadzorcy, albo inaczej starsi, mieli spełniać swoje zadania 
tylko nadanym im miejscu 1 w związku z miejscowym zgroma¬ 
dzeniem, do którego należeli Nadzorca zgromadzenia w Efe¬ 
zie był nadzorcą tam, nie był nim natomiast w zgromadzeniu w 
Antiochii. 

2) Nadzorców oraz starszych w danej miejscowości jest za¬ 
wsze kilku. Pismo pokazuje nam, że nigdy w żadnym miejsco¬ 
wym zgromadzeniu nie było tylko jednego nadzorcy 

Moralne cechy charakteru, jakie były konieczne do wykony¬ 
wania służby nadzorcy, są nam przedstawione, poza Listem do 
Tytusa, także w 1 Liście do Tymoteusza 3,1-7. List ten podaje 
nam też wyjaśnienie faktu, który się też często przeoczą, mia¬ 
nowicie że urząd nie jest równocześnie darem: 

„Starszym, którzy dobrze swój urząd sprawują na¬ 
leży oddawać podwójną cześć, zwłasza tym, którzy 
potjjęllsię zwiastowania Słowa 1 naukf (ITjnm. 5,17). 

Normalna służba starszego polegała na staniu na przedzie, na 
nadzorowaniu stadka. Byli Jednak 1 tacy starsi, którzy poslar 
fjjall dary duchowe i zwiastowali Słowo Boże oraz nauczali 

Jfpie bardzo zalety nń tym, aby w tym rozdziale wykazać 
przeciwieństwo pomiędzy darałni, a urzędami i pozostSWiam 
czytelnikowi to, co Pismo niedwuznacznie mówi na temat obu 
kwestii, aby to porównać z praktyką, jaka ogólnie ćechuje dzi¬ 
siejsze chrześcijaństwo. Porównanie to może prowadzić jedy¬ 
nie do zdziwienia, a nawet zawstydzenia nad tym, jak bardzo 
Pismo Śnięte jako miara i drogowskaz pokazujący to, czego 
zaniechano, a na prawa Pana nie zwraca się uwagi. Skierujmy 
się Jednakowoż ku dalszemu, pełnemu znaczenia pytaniu: 


Czy dzisiaj s jeszcze starsi? 

Ordynowanych starszych dzisiaj Już nie mamy, nie możemy ich 
już mleć. Dlaczego? Ponieważ nie mamy między nami apostoł- 
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Bktoh autorytetów,które jedynie mogły ich ustanowić. Nie, znaj¬ 
dziemy w Nowym Testamencie najmniejszej wskazówki co do 
tago^ ^cdA^^tnaetwlanleistaj^zycdi onaz sług po odejściu 
apostołów miało byćkontynuowane. Nawet samo zadanieapo- 
stoła dla Tytusa byłe ^ograniczone n&tamtesn czas i tylko do 
Krety Sam Tytus natomiast miał się starać po spełnieniu swe- 
gaaatonatfeprgyt^ doNQc6poiis(Tyt. 8,12). 

zgroraiu^ jego zewnętrzną 

poSMi^est-porosrywamsUa wiete, wiete- grhp i kierunków. Nad- 

. ^ J- 1 » " ' "U J „S* J i . ■ A _J _ __ Jt 




nlem. Odzie dzisiaj pośród tego rozerwania można znaleźć w 
jakimkolwiek kraju miejscowe zgromadzenie? Czy nie wszyst- 
kfódiefel BożeHv danej‘Miejscowość! należą do miejscowego 


ztunlartfen.■ ; < ■ fi ' ! ::1 ■ ^ : ■ ■■ ' 

również w sprawach 
stars^dh: stafflantó także 1 ha nasze <M I tak na 

pytanie „CzydziSiSJ Są jeszcze starsi?” odpowiedziałbym bez 
wahańlarwk. Lecznic ardjmowanf śtarśli ale Starsi, dojrzali 
mężowle.ttóltty sprawują służbę stdTKtyeh.Nirbędą się oni 
tak^okreśSŚfiJ dEś prowadzą nadżó^nat^WietrąS+iM, gdzie się 
zii^dująt^NI&b^śobie przypisywali a u tor y tśtti^aieposladają 
gd; jeślisię wywiąfeuj^Cżytód ndelib^itny takich 

Znajdujemy potwierdzenie tógo w obu pierwszym Listach 
apostoła Panda do Koryntian i Tesaloniczan. Pierwszy List do 
Koryntian właśnie określa porządek Boty w jego domu. To Ko¬ 
ryntianie też byli tymi, którym nie brakowało żadnego daru 
łaski. Byli oni ubogaceni we wszystkim (1,4-7). I właśnie w tym 

zaśdobflądujęmy się, że był tam dom Stefaną i że oni sami sta¬ 
wiali s|ę do służby świętym, A napomnienie apostolskie brzmi 
„abyście i wy się poddali takim ludziom” (16,15-16). Czy to 
nie Bq$ą dobroć wzbudza na każdym miejscu takich ludzi, któ¬ 
rzy sami oddają się na służbę świętym? Czy odpowiadałoby 
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Bożej mądrości, żeby nie poddawać się im tylko dlatego, iż nie 
zostali md oficjalnie mianowani? 

Również w tak młodym zgromadzeniu w Tesalonice nie było 
ustanowionych przez apostołów starszych. A mimo to byli tam 
tacy, którzy w PÓnu sprawowali tę służbę. 

„A prosimy was, bracia, abyście darzyli uznaniem 
tych, którzy pracują wśród was, są przełożonymi 
, waszymi w Panu i napominają was; szanujcie ich 
imitujcie jak najgoręcej dla ich pracy. Zachowujcie 
jtokójmiędzy sobą” {1 Tea. 5,12-13). 

Czy 1 my także nie potrzebujemy tego napomnienia w dniach 
upadjoi -m dniach sprzeciwiania się wszelkiemu autoryteto¬ 
wi? Bóg wzbudza również dzisiaj takich, którzy ubiegają się o 
służbę nadzorcy (1 Tym. 8,1). Pragną oni pięknej pracy, mówi 
Bóg: I jakież to błogosławieństwo, jeśli w zgromadzeniu są jesz¬ 
cze sprawowane rządy według Boga przez mężów, którzy po¬ 
siadają kutemu moralne kwalifikacje. Winniśmy nie tylko przyj- 
mować ich napomnienia 1 wskazania, ale mleć ich w 
ąądzwyczajnym poważaniu w miłości z powodu ich pracy Cho¬ 
ciaż bowiem praca ta jest „piękną pracą”, to jest opą ciężka, a 
szęzególaie dzisiaj, gdy prawie pikt nie dąje sobie mlc powie- 
dzleó- Atych, któyzy ten nadzór prowadza nie zprzjpusu, ale 
dobrowolnie, którzy nie panują, ale są wzorem dla trzody, cze- 
)s&„n4ezwtędła korona chwały " (1 Piotra 5,2-4). 


Żyć z ewangelii 

Zadajmy Jeszcze jedno pytonie: czy sługa, którego Pan powołał 
całkowicie do swojej służby, ma być utrzymywany przez zgro- 
madżente,czy też sam powinien się starać o potrzeby swoje 

1 swojej rodziny? 

I w tę] kwestii Słowo Boże udziela nam jasnej odpowiedzi, 
która Jest W stanie z jednej strony zachować nas od zakonu 1 kle- 




11. Dary i służby 


305 


rykaUzmu, a z długie] strony ustrzec przed lekkomyślnością 
1 iwiałćwośeią. 

Od apestoławiemy; że w czasie swoich podróży misyjnych 
pracował on własnymi rękami: 


„Srebra ,ani Mota, ani,szaty niczyjej nie pożądałem. 
Sami wiecie, Ą$ te oto ręce służyły zaspokojeniu po¬ 
trzeb moich 1 tych, którzysą ze mną. W tym wszyst- 
Mm pokmołernmam, że tak pracując, należy wspte- 
rać słabych ipąmętać nasłowaftana Jezusa, który 
sam povAedzśa& Bardziej błogosławioną rzeczą jest 
dawaćaniżelhbfiać” (Dz. Ap, 20,33-35). 


Te ząchwycające słpw^ap ostoi Paweł wypowiedział w Milecie 
podpaś pożeguąnia ze x 8t&rszymi Efezu. Dalszą piiąjsca wyJu* 
śniają, że apostoł zachowywał się tak nie tyłków iMilecie, ale 

(ppr, Dz. Ap. 1 Kor. 9,1- 
18; 2 Kor. U j42; 1 Tes . 2,9; 2 Tes, 3,7-10). Nikomu z nich nie 
chciał byó ciężarem, chciał głosić ewangelię za darmo. 

Jakim łyi^nytu naśladowcą P^ną Jezusa był. ten mążl Tak 
jak-jego $ątrz, który nie przyjszętU, aby mu służono, ale aby 
służyć, ($ąt. 20,28), tak i on nie chciał niczym hamować wy¬ 
pływającą) do.ludzi łaski Boże], aby mu nikt nie czynił zarzu¬ 
tu, jakoby używał pobożności jako środka do zysku. Zawsze 
byli ludzie, kłj&pzy, tak uważali, jak. nam to ozęajmia 1 List do 
Tymoteusza. 6,5. A co się tyczy .wierzących Koryntian, to ra¬ 
czej cbclal uoiknąó wszystkiego, byle nie być & ciężarem. „Bo 

rodzicećla dzieci ” (2 Kon 12,13-15). Wzruszające słowa łaski, 
niezi^Piąąe,zachowanie człowieka o takich samych uczu- 
ci^Ciyąk i my! Apotem przypomnienie słów Pana Jezusa, któ- 
re ijgdżię indziej w Nowym Testamencie nie są oznajmione: 
„Bąf$ziej błogosławionym jest dawać niili braó”\ 

Tęp ęam apostoł jednak nie poddaje w wątpliwość tego, że 
jak każdy inny sługa Pański, i on miał prawo żyć z ewangelii. 
Tylko że, jak mówi Koryntianom, nie czynił z tego prawa użyt¬ 
ku, aby odebrać nieprzyjacielowi wszelki pretekst, by ich maż- 
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liwle jak najwięcej pozyskać (1 Kor. 9,18*10). Kiedy ponadto 
mówi o głoszeniu ewangelii, wtenczas ma na myśli nie tylko 
głoszeniedobrej nowiny niewierzącym, lecz oznajmianie praw* 
ety chrześcijańskiej w jej pełni. 

Miał zatem na przykład ogłaszać ewangelię wierzącym w 
Rzymie (Rzym. 1,16). Oni wprawdzie już dawno doszli do wiary 
w Pana Jezusa, ale wydaje się, że Jeszcze niewielu z nich było 
zaznajomionych z całą pełnią ewangelii. Czuł się on więc jako 
apostoł narodów winnym także i tym w Rzymie, aby wprowa¬ 
dzić fch głębiej w chrześcijańską naukę. Ponieważ jednak „za 
wołą Bożą” nie mógł jeszcze wśród nich „doznać pociechy” 
przez ujrzenie Ich, więc napisał lm ten Ust i w ten sposób oznaj¬ 
miał im ewangelię. 

By jednak przejść na nasz temat: apostoł przypomina świę¬ 
tym w Koryncie we wspomnianym już rozdziale dziewiątym, 
śe nie mogłoby tak być, aby między pozostałymi apostołami 
oraz braćmi Pańskimi tylko on 1 Barnaba nie mieli prawa po¬ 
siadać żony, zabierać Jej ze sobą w podróż, a także nie praco¬ 
wać (w. 4). Potem poskazuje trzy przykłady z naturalnego 
życia, Dlaczego ktoś idzie do wojska na ochotnika? Czy nie 
dlatego, by Otrzymywać żołd? I czy chodzi o gospodarza win- 

pratty? Ćży wobec tego w przypad^'^ mają 

Jtiż w zakonie dał Bóg wskażania w tym kierunku: ćl, któ¬ 
rzy mają się zajmować świętymi rzeczami wświątyniipirzy 
Ołtarzu, winni „ze świątyni jeść* 1 „cząstkę z ołtarza otrzy¬ 
mywać”. Ale potem Bóg dał jeszcze inne zarządzenie, na które 
apostoł wskazuje w 9 wersecie: kłócącemu wołowi nie za¬ 
wiązuj pyska" (zob. 5 Mojź. 25,4). Kto czyta to mieJscewSta- 
rym Testamencie, ten stwierdza ze zdziwieniem, jak bezpo¬ 
średnio dane Jest to zarządzenie: jest ono jak gdyby zupełnie 
wyrwane z tamtego kontekstu! Taki jest czasami sposób, w 
J aki Bóg przemawia, aby coś z naciskiem podkreślić. A tu do- 
wiadujemy się, że Bóg ma staranie nie tylko o woły. 

Me, to ż naszego powodu jest to napisane, mówi apostoł. 
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Wszyscy mamy się nauczyć tej boskiej zasady i wprowadzać 
ją w czyn: ■ 

„Godzien Jest pracownik zapłaty swojej". 

Dotyc^tó tafcsanifrstafszych, Jak i wszystkich innych sług 
Pańskich, Jak nam to pOkaztłJe^l MstdÓ Tymoteusza 5,18, gdzie 
poza tym również cytowane Jest miejsce z 5 Księgi Mojżeszo¬ 
wej 26.1 chociaż apostoł z powodu wymienionych przyczyn 
nie korzystał z żadnej z tych rzeczy, to jednakowoż aktualne 
pozostaje: 

„Tak też postanowił Pan, ażeby ct, którzy ewangelię 
zwiastują, z ewangelii żyli” (1 Kor. 9,14). 

Aby zapobiec błędnemu zrozumieniu dających, apostoł jesz¬ 
cze dodaje, żeby nie myśleli oni, iż jest to coś wielkiego, jeśli 
słudzy Pańscy za te duchowe rzeczy, które zasiali, zbierają 
żniwo od tych, którzy korzystali z ich służby. 

Są to z pewnością słowa godne zastanowienia, które i my 
chcemy wziąć sobie do serca: jakże godny podziwu przykład 
apostoła, który wśród wierzących był tak delikatny jak kar¬ 
miąca niewiasta pielęgnująca swoje dzieci (1 Tes. 2,6-7), i nie 
skorzystał z przysługujących mu praw. 

Żyć z ewangelii to oczywiście coś normalnego dla tych, któ¬ 
rych Pan postawił całkowicie na swojej służbie. Jeśli zadanie 
Brna nie zabiera słudze całego czasu, to z pewnością dobrze 
jest, aby w pozostałym czasie pracował on w swoim ziemskim 
zawodzie, jeśli jest to w dzisiejszych skomplikowanych czar 
sach możliwe. Gdyby któryś z braci, powołany przez Pana, 
dysponował dostatecznymi środkami na utrzymanie swej ro¬ 
dziny, aby móc pracować wwinnlcy Pańskiej bez potrzeby po¬ 
mocy ze strony zgromadzeń, to może postąpić podobnie jak 
apostoł Paweł. Nie usuwa to jednak absolutnie zasady, że pra¬ 
cownik godzien jest swojej zapłaty. To, jak dany brat postępu¬ 
je z tym, co mu zostało powierzone, nie leży w zakresie odpo¬ 
wiedzialności zgromadzenia, lecz w jego odpowiedzialności. 
A zasada odpowiedzialności przed Panem rozciąga się na nas 
wszystkich, umiłowani: czy dany jest nam ten błogosławiony 
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dział dawania, czy też brania. W każdym przypadku słowo z 
1 Listu do Koryntian 4,2 ma dla nas swoją wagę: 

Ji od szafarzy tego się właśnie wymaga, 
żeby każdy okazał się wierny". 




12. Zgromadzanie się ku zbudowaniu 

Uwielbiony ^ Mśbte jest punktem wyjściowym dla 

ludziom dary. Zobaozyllśmy to Już w poprzednim rozdziale. 
Czynność ta, względnie sprawowanie tych darów, jest służbą. 
Chcemy zająć się w tym rozdziale tyn^.ja^ ta służba winna 
wyglądać w zgromadzeniach wierzących! 

FaJct, że zgromadzenie to ciało Chrystusa tu na ziemi, a Chry¬ 
stus, uwielbiony Człowiek, jest Głową w niebie, pociąga za 
sobą dwie konsekwencje dla służby Jedna odnosi się do Boga, 
druga do Chrystusa. 

Btósflwplą jest, aby ciało ną ziemi oznajmiało i przedsta- 
Wfuo chwalę swojej Głowy w gp^ę, Jest to f|tpua bąrdziej 
p$ma,związąua z odpowiedzialpością; zgromadzenie jest 
w niej przedstawione jakpinstrunient chwały i mopy Ijtóżej. 
Oczywiste jest, że zgromadzenie jako takie nie naucZa ani 
nie służy; czynj^to d^ry^ym zajndphjy.się podkpnie® tego 

pozostawił Onzgrpftiedzenie na ziemi. I działa w nim jako w 
c^oŚ|i, na którą patrty $wlat. Jeśli mówimy o służbie, to nie 
mążemy ząpońdnać o tej stronie. 

PontaW&i jednak zgromadzenie jest ciałem Chrystusa, jest 
pnotyfc obiektem jego przychylności i starać. On umiłował 
je i ,lei na ple, samego siebie, a dzisiaj miłuje je tak samo. 
„Alfywiem nikt nigdy dala swego nie miał w nienawi¬ 
ści,-dleje żywii pielęgnuje, jak i Chrystus Kościół ’’ (Efez. 
5,29) 1 Błogosławiona myśl! Chrystus jest w każdym momen- 
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cie obecnego czasu w miłości zajęty swoim ciałem, swoją Ob’ 
lubienicą, aby swojemu umiłowanemu zgromadzeniu dać to 
wszystko, czego ono w tym świecie potrzebuje. On je żywi 
i pielęgnuje. Czy to cudowne postępowanie Chrystusa wobec 
zgromadzenia może kiedykolwiek zawieść? W naszym dal¬ 
szym rozważaniu w tym rozdziale chcemy wciąż mieć przed 
oczyma ten cel serca Chrystusowego względem tych, którzy 
są jego! Co bowiem nie służy temu celowi, nie jest służbą w 
prawdzie. 

Usługiwanie Słowem 

W Dziejach Apostolskich 6,4 mamy bardzo piękne słowo, 
które oddaje nie tylko godne naśladowania zachowanie się 
dwunastu apostołów, ale też zawiera godne uwagi wyraże¬ 
nie: 

„My zaś będziemy trwali w modlitwie i służbie Sło¬ 
wa". 

Służba Słowa - jest tym, przez co rzeczywiście można słu- 
żyd ! fezłowiekoWl. To Słowo służy! Pian używa do tego swoje 
słu^; używa dary, z pewnością. Ale rzeczywista służba do¬ 
konuje śię przez Słowo, Słowo Boże. Jedynie przez służbę 
Słowa W tej czy innej formie dzieło Boże na ziemi móże w 
Swych różnych zakresach czynić postępy. Jedynie przez Sło¬ 
wo pomnaża ślę liczbę tych, którzy są jego, i plrzez nie też 
jego lud zostaje zbudowany. Tym Słowem inuszą się posłu¬ 
giwać słudzy Pańscy, czy to ewangeliści, czy pasterze lub 
nauczyciele, jeśli ich praca ma cieszyć się sympatią Pana, a 
służba ich ma być błogosławiona. „Głoś Słowo!" (2 TVm. 4,2). 
Nie teologiczne rozprawy, teoretyczne rozważania ani jakieś 
filozoficzne bajki, nie ładne historie czy własne przeżycia lub 
doświadczenia; one nie prowadzą do Bożego celu, do życia. 
Tylko Stówo Boże w mocy Ducha może to uczynić. Oby wszy¬ 
scy słudzy Pańscy byli tego świadomi! 
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Od kogóż możemy się lepiej nauczyć tego, czym jest służe¬ 
nie, jąkanie od naszego Pana f Mistrza, Pana Jezusa? Od nie- 
go ( ‘ niestrudzonego 1> doskonałego Sługi Bożego, słyszymy w 
Ewangelii'Marłsa 4,38: „...ż«t , toio«?a^ im słowo stosownie 
do tego, jak mogli słuchać". W podobieństwie o siewcy w 
Ewangelii Łukasza 8 Fan pokazuje nam r Jakie nasienie On 
rozsiewam ^Ziarnem jest Shmm Boźe" (8,11). To prawda, że 
nie każde nasienie wzeszło albo -przyniosło tyle samo owo¬ 
cu. To jednak niezależało-od siewcy ani od nasienia. Wynik 
plonu był uzależniony od rodzaju gleby te] roli. Siewcą był 
sam Pan Jezus, a nasieniem czyste Słowo Boże: wszystko 
Więc było przez to doskonałe. A jednak wyniki się różniły, 
można powiedzieć: rozczarowaiiie, Gzy d»i8iaj jednak nie 
leży w tyld; głębokie pocieszenie dla każdego szczerego słu¬ 
gi Pańskiego? On nie jest za tę „rotę” odpowiedzialny i nie 
musi wygtąd&óza „owocem”. Jest odpowiedzialny za to, aby 
zasiewać;: musi zważać, aby to, co rozsiewa, było rzeczywi¬ 
ście Słowekl Bożym.Wazystko Inne może 1 z ufnością powie- 
rzy6Bogu,któryjedynie;;dfcyie wzrost n (1 KoirJ,?). 

Słowo Boże jest żywe i czynne, ł ostrzerjszóiniżmieez obu¬ 
stronnie ostry, (Oreekie śłowo użyte w znaczeniu: zdolne do 
rozsądzania; per. krytyk.) Rozsądza ono myślM usposobie¬ 
nia serca, tak Iż żadne stworaenlenie jest pkzednimukryte 
(Hebr, 4,12-13). Jest ono miecza Ducha (Efez. 6,17). Jest 
jsk ogień i młot kruszący skały {Jen 23,29); Jest lampą! świa¬ 
tłem (Pb. 110,195), które świeci w najciemniejszym sercu 
(2 Kor. 4,6), potrafi oświecać drogę wietrzącego. Jest także 
lustrem, w którym można rozpoznawać samego siebie (Jak. 
1,23). Jest pokarmem dla wierzącego - mlekiem dla „niemow¬ 
ląt” 1 stałym pokarmem dla „dorosłych” (1 Kor. 3,2; Hebr. 5,12- 
14). Jest słodsze niż miód (Ps. 19,10; 119,103) i cenniejsze 
od złotu (Ps. 19,10; 119,72). Jest też niczym śnieg i deszcz 
spfcdąjąey z nieba i nie powracający tam, dopóki nie nawil¬ 
ży-ziemi, aby porosła roślinnością (Izaj. 55,10). Jest nieska¬ 
żonym nasieniem nowozrodzenla, żywym i trwającym Sło¬ 
wem Bożym (1 Piotra 1,1 i 23). 
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Tak, jego Słowo nie wróci do niego próżne: prżyniesie ze 
sobą rezultat, wykona to, co się jemu podoba i spełni to, z 
czym je posłał (Iz. 55,11). Widzimy to pięknie w dniu Pięć¬ 
dziesiątnicy, kiedy Piotr wygłosił swoją pierwszą mowę do 
Żydów w Jerozolimie: 

, „A gdy to usłyszeli, byli poruszeni do głębi i rzekli do 
Piotra i pozostałych apostołów: Co mamy czynić, mężo¬ 
wie broda? d więc , którzy przyjęli słowo jego, zostali 
ochrzczeni i pozyskanych zostało owego duda około trzech 
tysięoydusz” (Dz. Ap. 2,37.41). Piotr i Jan zostali wtrąceni 
do więzienia, ale wielu, którzy słyszeli to słowo, uwierzyło, 
„i była liczba mężów około pięciu tysięcy” (Dz;,Ap. 4,4; 
BO). Szymon Czarnoksiężnik został zewnętrznie przekona¬ 
ny przez Ewangelię, którą Filip głosił w Samarii (Dz. Ap. 8). 
Również między narodami wyniki głoszenia Słowa były ta¬ 
kie same. Czarownik Bar-Jezus nie mógł powstrzymać pro- 
konsula Sergiusza od słuchania słowa głoszonego przez Bar¬ 
nabę i Saula i od uwierzenia (Dz. Ap. 13). Dawni 
bałwochwalcy nawrócili się do Boga żywego; przyjęli Słowo 
Boże (1 Tes. 4,13). Słowo to dotarło i potwierdziło swoją waż¬ 
ność aż do domu samego cesarza Nerona (Fil. 4,22). Wielu 
ludzi w Kolosach rozpoznało w tym słowie prawdę Ewange¬ 
lii, prawdziwą „łaskę Bożą” i stało się wierzącymi (Kol. 1,5- 
6). Jest to tym znamienitsze, że Paweł jeszcze wtedy do nich 
nie doszedł. Słowo prawdy było, tam głoszone przez innych. 
Także zgromadzenie W Rzymie nie powstało dzięki pracy 
apostoła Pawła, apostoła pogan. 

Oto niektóre różnorodne wyniki służby Słowa, jakie nam 
przedstawia Nowy Testament. Co jednak było treścią takiej 
służby? Był nią Chrystus. Filip głosił im Chrystusa, ogłaszał 
ewangelię o Królestwie Bożym i imię Jezusa Chrystusa (Dz. 
Ap. 8,5-12). Saul z Tarsu głosił Żydom w Damaszku zaraz 
po nawróceniu „Jezusa, że On jest Synem Bożym” (Dz. Ap. 
9,20). Ewangelia zwana jest także ewangelią Chrystusową 
(Rzym. 15,19; Fil. 1,27). Rozwija ona prawdę o osobie Chry¬ 
stusa. Jego śmierć i jego zmartwychwstanie stanowią ważną 
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częśćtego, oogiosili apostołowie (Dz. Ap. 2,23-35; 4,33; 1 Kor. 
15 ( 3-8). A ponieważ ewangelia rozwija też cudowne drogi Bo¬ 
żej łaskiwpbec człowieka, dlatego nazywana jest także ewan¬ 
gelią taty! Bożej(Dz.Api 20,24). 

Tak niezmienna jest więc treść tego poselstwa, że Paweł 
ogłaszał, tę.sąmąewangelię o Chrystusie „od Jerozolimy 
i okolicy aż polkrię”, {Rzym. 15,19) . Słyszeli ewangelię za¬ 
równo ludzie Orientu, jak i Europejczycy - i uwierzyli, Paweł 
nie dostosowywał dobrej nowiny do słuchaczy; ukrzyżowa- 
nyChrysśus bowiem, którego głosił, był dla powołanych z 
Żydów oraz z narodów Bożą mocą i Bożą mądrością! 1 Kor. 

I, 84). Jak bardzo Paweł uiałmocy i oelnośoi Bożego Słowa, 
które opowiadał wszystkimnarodom, klasom i wszelkim sta¬ 
nom ludzkimi Czy my też tak czynimy? 

Służba Słowa wykonywana jest przez różne dary: przez 
ewangelistów przez pasterzy i nauczycieli. Wobec tego nie 
składa sięeąa jedynie a kazańczyze zwiastowania. O Fili¬ 
pie, ewangehteio; słyszymy tylko, że kazał lub zwiastował 
(Dz. Ap. £(5,12; 35,40). O Barnabie 1 Judzie orazSylasie po¬ 
wiedziane jest,że zachęcali i napominali wierzących (Dz. Ap. 

II, 23; ^.^.^Służba tatmiogła byćwykonywfta&ipublicznie 
oraz osobiście; jakże jest ona ważnajBalasą,istotną czyn¬ 
nością braci, obdarowanych j es t nauczanie Słowa Bożego. 
Barnaba szukał Saula, którego zdolność nauczania znał 
i przywiódł go do Antiochii; „ i przebywali przez cały rok 
razem w zborze i nauczali ,wielu ludzi” (Dz. Ap t ll,26). 
W15 rozdziale znajdujemy obu tych mężów znowu w Antio¬ 
chii i ponownie słyszymy, że :naucżali i z wieloma innymi ogia- 
szali Słowo Pańskie (w. 35). Również nauczanie może i po¬ 
winno sięodbywać „publicznie i po domach”. Apostoł Paweł 
miał dą^le o to staranie (Dz. Ap. 20,20). 

Każdy pracownik Pana brał więc na swój sposób udział w 
sittżbłe Słowa, aby w ten sposób rozszerzać dzieło Pańskie 
w jego różnych częściach. Czy jest to też naszym wewnętrz¬ 
ny® pragnieniem, chociaż nawet osobiście nie mamy uzdol¬ 
nienia do takięj służby? Paweł zachęcał młodo nawróconych 
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wierzących w Tesalonikach, aby się za nimi modlili: „ Ponad¬ 
to bracia, módlcie się za nami, aby Słowo Pańskie się 
rozchodziło i było rozsławione ” (2 Tes. 3,1). Apostołowie 
i ich współpracownicy podczas służby opierali się wyłącz¬ 
nic na Słowie Bożym. Niczego innego nie potrzebowali. I my 
niepotrzebujemy niczego innego. Pozostańmy przy tym! Jest 
to najpewniejsza rzecz w Bożym wszechśwlecie - święte Sło- 
woBógft. 

Spojrzawszy na Słowo Boże w jego służbie, w jego charak¬ 
terze, wjegodzlałaniu, w jego treści, w Jego niezmienności 
1 jego różnorakim użyciu, chciałbym jeszcze raz powrócić do 
6 rozdziału Dziejów Apostolskich; Apostoł Piotr wymienił 
przed służbą Słowem jeszcze jedną rzecz - modlitwę. Na 
pierwszym miejscu wymieniona tu jest nie służba Słowem, 
ale właśnie trwanie w modlitwach. Nie ma skutecznej służ¬ 
by, jeżeli nie poprzedza jej ciągła modlitwa. Modlitwa stano¬ 
wi wyraz zależności duszy od Boga, a zależność jest niezbęd¬ 
na, aby służbę Słowem należycie rozumieć: by nie tylko 
podawać Pismo Święte, ale mieć właściwe słowo we właści¬ 
wym czasie! Bóg sam zna serca, stan i potrzeby świętych, a 
kiedy służba jest usługiwaniem Ducha Świętego, wówczas 
będą to wypowiedzi Boże (1 Piotra 4,11). Do tego zaś konleez- 
na jest modlitwa, aby z wyprzedzeniem wybłagać wszelką 
pomoo 1 kierownictwo z góry. 

Jeśli chodzi o kolejność; modlitwa - służba Słówem, mo¬ 
żemy zauważyć rzecz następującą: kiedy Pismotoówi o roz¬ 
dzielaniu 1 Słowa, wtedy stawia na pierwszym mtej&cu modli¬ 
twę. To właśnie mamy tutaj. Jeśli zaś chodzi o otrzymywanie 
błogosławieństw, wówczas stawia ono głoszenie Słowa na 
pierwszym miejscu przed modlitwą. Najpierw bowiem czło¬ 
wiek musi przyjąć błogosławieństwo od Boga przez służbę 
Słowem, a dopiero potem może o tym mówić w modlitwie z 
Bogiem. Porównanie Ewangelii Łukasza 10,38-42 z rozdzia¬ 
łem 11,1-13 pokazuje te dwie kolejności: najpierw Pan mówi 
o dobrej cząstce Marii, zawartej w tym, że usiadła ona u Jego 
stóp, słuchając jego słowa, a potem daje pouczenie na temat 
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modlitwy. Tę kolejność znajdujemy też w Dziejach 2,42, oraz 
wLJŚotaUtoEfezjan 6,17-18. 

Obraz Marii Ł Betanii, gdy usiadła ona u stóp Pana, wsłu- 
ohttjąd się # ]ejp> słowa, jest miłymopisem tego, co my czy¬ 
nimy, kiedy schodzimy się razem, aby słuchać słowa z ust 
Pana. ZajmowsUiśmy się dotychczas Bożymi zasadami doty- 
cząbyml służby które mają znaczenie ogólhe.Zjrajdują one 
zastosowanie nie tylko w odniesieniu do spotykania się zgro¬ 
madzenia dla zbudowania, lecz także i tutaj muszą one być 
bezwarunkowo przestrzegane. Dlatego umieściłem je przed 
pouczeniem Słowa, dotyczącym zgromadzeń wierzących. Te¬ 
raz natomiast przejdziemy do Szczególnego zagadnienia, któ- 
rwpowinuo skupić >na : sobie eałą naszą uwagę. 

Autorytet Pana w zgromadzeniu 

Zejśclę, się pgropjprizenla dla, z^owąnią przedstawia 
1 List kpiyntian 14. w rozdziale tym znąjdują się poucze¬ 
nia o s^rs^yht zastosowaniu^? co nam tu j[?ęt^ powiedzia- 
ąę, zajpe^jsaw większościjr^ttyHb^, stosoWajiymw sze- 
r?ki<^ kręgach dssleiejszego Pyło już wiele 

4osgjn; ^dających po prostu ^^ąp^RQ(i(fo^.jBzy apwwte 
tąm wskazania s.ą jeszcze d|z$^jmóżli^e dó,\^conan^a, lub 
czy w,ogóle dotyczą one dzisiejszego czasu i,wszystkich 
c^ęścjjah. ^lóy^ sję, że chodził? tu o lokalne problemy wie- 
rząęychw Koifyncip i żę to nie jest djia nas, lecz iw wszystko 
todętyczyło WfówO^us. jedyni? Koryntian. Wielu iajc uważa. 

$^Jednef Bóg ną początku utworzył swoje zgromadze¬ 
nie, kiedy swycb świętyęh „powołał do społeczności swe¬ 
go, Syty? Jezusa Chrystusa,” (1 Kor. 1,9), to nie eksperymen¬ 
tów^ juk to niektórzy, wydaje się, uważają. O nie, On 
utworzył to, co doskonale odpowiada jego mądrości i miło¬ 
ści, A to, co na początku utworzył, to pozostaje w jego my¬ 
ślach nię.zmienione i trwa, Również porządek w zgromadze¬ 
niu. Ludzie mogli od tego porządku odstąpić - i odstąpili - 
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lecz On także w naszych dniach, nie podaje i nie zna żadne¬ 
go Innego porządku, jak tylko ten, który na początku usta¬ 
nowił, Mądrość i pewność chrześcijanina zawiera się w tym, 
aby trwać w tym, „co słyszeliście od początku” (1 Jana 
2,24). 

- Jakiż niezmierny przywilej: być doprowadzonym do spo¬ 
łeczności Syna Bożego! Jest to znamienne dla chrześcijań¬ 
skiego szafarstwa. Słowo Boże nie pozostawia cienia wąt¬ 
pliwości co do tego; że tą boską Osobą jest nasz Fan. On też 
jednoznacznie i jasno, daje do zrozumienia, że treść tego Li¬ 
stu jest powierzona wszystkimtym, „którzy na każdym 
miejscu wzywają imienia Pana naszego, Jezusa Chrys¬ 
tusa” (1,2) -a więc WBzystkim, którzy się do niego przyznają, 
niezależnie od tego, w jakiej miejscowości i w jakim czasie 
żyją. I właśnie na końcu tego rozdziału znajdują się nienar 
ruszalne słowa: „Jeśli ktoś uważa, że jest prorokiem albo 
że ma dary Ducha, niech urna, że to, co wam piszę, jest 
przykazaniem Pańskim” (w. 37). To zatem, co zawarte jest 
W tyim rozdziale 1 w całym Liście, stanowi przykazanie Fań¬ 
skie'dla wszystkich tych, którzy wzywają jego imienia. 

Phn Jezus jest w tym Liście nazwany Panem chwały (2,8). 
Iśtothie, On wypełnia wszystko swoją chwałą i jest Panem 
nad tysżystkim. Nie mówi się tu, co prawda, że jest On Pa¬ 
nem zgromadzenia; to, że jest On Głową olała, zgromadze¬ 
nia, rozdają Listy do Efezjan i do Kólosan. To jednak, że 
jest Oń Padem w zgromadzeniu, kiedy ono się spotyka, Pierw¬ 
szy List ńo Koryntian wyjaśnia na wszelkie możliwe sposo¬ 
by. Jego panowanie jest najbardziej wybijającą się prawdą 
w 1 tym Liście. Z naciskiem podkreśla to jeszcze fakt, że jego 
tytuł „Pan" w tym Liście występuje około siedemdziesiąt razy. 
Tak, Ou jest Panem w odniesieniu do pojedynczego wierzą¬ 
cego, jak 1 w stosunku do całości; zarówno co się tyczy oso¬ 
bistej drogi, jak też wspólnej. 

Od rozkazywania, od ustalania w zgromadzeniach świętych 
jest tytko On. To jego obszar. W tym świecle może On być 
wzgardzony, jego zarządzenia mogą tam nie być w ogóle bra- 
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ne pod uwagę. Ale zgromadzenia świętych są Jego terytorium. 
Wszelkie prawa należą tam do niego. Wierzący w Koryncie 
je tfóhtNali. 

Klędy żgżbmadżehiew Kbrynćie schodziło się razem, wte¬ 
dy' nie tyło to Jakieś dowolne spotkanie wierzących, gdzie 
każdy miałby prawo brać udział w służbie tak, jak tylko 
chciw i jakgp tylkę^ tęgo przynaglały wewnętrzne impul¬ 
sy W ten sposób postępowali, 

ale apostoł musiał Mnzganić (rozdz.14). Nie było to tóż spo- 

f ”‘ kie pęwnych w^ortóyćh, którzy posiadali jakąś, szcze- 
ą miarę poznąBu^skupiali wokół siebie taklęh, którzy 
b^ichpoznanie p^j||&li. Nietyzpieczeńęilwo^ tąkte wyraź¬ 
nie się wyłaaiałó^e apostoł władnie z tego porodu musiał 
^ętyohpoważniewoiować(rÓż(li. ii.3}. 

Wieity, że dwa'ty|dtnię błędy roż^nęły się i szybko roz¬ 
przestrzeńmy w tak iż dzisiaj 

przesi^i^tó n^t prawiej^łe c%sęŚ 0 ij^stwo. Jest to tak, 
jak z Ityasem, który niewiastą wzięła .i zaczyniła w trzech 
miarami,m%i> aż się całe eiąjstozakwasiło (Mat. 13,33). Pod- 
łożeip pięrwęźego z tych i dw(ócli błędów było wprowadzenie 
z^aCwśnto^racji w zg^omą^zenip; podłoże drugiego ma 
cnfcrakter w najwyższymitopąiu ódsźczepieńczy Oba błędy 
na swój sposób niszczą istotę i prawdę zgromadzenia. Pierw¬ 
szy prowadzi do nieporządku, drugi do pychy i podziału. 

Rozwój obu kierunków pokazujezupałple wyrąźnie, że lek¬ 
ceważy się prawa Pana i stawia się w miejsce autorytetu 
Pana autorytet ludzki. 

My natomiast chcemy się trzymać mocno przy tym, co było 
na początku, chcemy się zajmować tym, co jest według jego 
myślif Zgromadzenie jest poddane Chrystusowi, o czym mówi 
nam List do Efezjan 5,24.1 jakie strumienie błogosławieństw 
[dyną dzisiaj wciąż, jeżeli daje mu się należne mu miejsce 
1 autófytet we wspólnym schodzeniu się świętych, a także w 
osobistym.życiu! 

Taki jest zawsze cel Ducha Świętego - umieścić na pierw¬ 
szym miejscu chwałę osoby Chrystusa i jego panowanie. 
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W rozdziale 12*3 jeBt to wyrażone tak: 

„Dlatego oznajmiam wam, że nikt, przemawiając 
W Dachu Bożym, nie powie: Niech Jezus będzie prze- 
klętyllnikt nie może rzec: Jezus jest Panem, chyba 
tytko w Duchu Świętym”. 

Mamy tutaj jasny sposób na rozpoznanie, niezawodny test - 
nie tego, czy ktoś jest zbawiony, lecz czy duch, który przez 
niego mówi, jest Duchem Świętym, czy też duchem demonów. 
JelU kto^ poniżę osobę Pana i jego prawa, czy też dyskredy¬ 
tuje go, sprowadza w ten sposób przekleństwo ńa Jego Imię 
i możemy być pewni, że nie jest to glos Ducha Bożego. Dia¬ 
beł może mówić nawet piękne rzeczy o Chrystusie, których 
się dobrze słucha. Znajdujemy to na przykład w Ewangelii 
Mateusza 8,28-34, Ewangelii Marka 1,23-27, Dziejach Apo¬ 
stolskich 16,16. Nigdy jednak nie mówi on: „Jezus jest Pa¬ 
nem!” Nigdy nie uznaje panowania Chrystusa. A to właśnie 
$uch Święty chce spowodować: dać Chrystusowi miejsce, 
jdtóre jako Panu mu się należy, i to nie tylko w osobistym 
źyohi, ale w szczególności także we wspólnym zgromadza¬ 
niu się świętych. Weźmy to sobie mocno do serca i mierzmy 
tym wszystko^ także naszą własną praktykę] 


Kiedy ślę zgromadzacie 

W Pierwszym Liście do Koryntian mowa jest trzykrotnie o 
zgromadzaniu się wierzących: 

„Gdy się zgromadzicie w imieniu Pana naszego, Je¬ 
zusa Chrystusa , wy i duch mój z mocą Pana nasze¬ 
go...” (5,4) 

„Wy tedy, gdy się schodzicie w zborze..." (11,20) 

„Jeśli się tedy cały zbór zgromadza na jednym 
miejscu...” (14,23). 



Pierwsze miej sce odnosi się do z usunięcia złego i z pew¬ 
nością ma swoje znaczenie, że nie czytamy tu: „Kiedy się zej¬ 
dziecie. ../ łecż „Gdy* się zgromadzicie...”. Oni nie musieli się 
w tym celu specjalnie zejść, lecz kiedy z mocą Pana Jezusa 
Chrystusa byli zgromadzeni (może z okazji łamania chleba), 
wtedy mieli postąpić według wskazań apostoła. Gdyby jed¬ 
nak miało tó Wyć epłidfaine zgromadzenie, wówczas nie by¬ 
łoby to jedno z trzech normalnych spotkań. 

(Aóifljfeyiń tuaźĆz^gÓińle podkreślić wyrażenie „zgroma- 
dkeni z mocą pj^^ż^go”. On sam jest obecny i Jedb moc 
JłMt tam, aby kl^iń^ i błogosławić. Czymoże by# cii toięk- 

Wdrugiin mtejidii, mówiącym o zgToniadżlańlu ślę, chodzi 
ó spotkame (tik pożywania wieczerzy Pańskiej. O tym już 
obśżerńie niÓwjiiiSlriy ' ' 11 

Trzecie mlejsc&ihówi ó spotkaniu dla budowania świętych. 
Oba fragtbehiy z rożtifcldłu Jedefialśtegb i z czternastego nad¬ 
mieniają zejście się na jednym miejscu. Dzisiaj, niestety, nie- 
móźljW^ J^f. ^by zgromadziło się całe zgromadzenie jednej 
mie|ŚQÓwpŚtii, to znaczy wsźysćy wierzący jednbj miejscowo- 
śói nei|bd^tn miej scu. „Rozłączeni święci Pani, żiie jest jed- 
n^ćwm^żtana". Ą^e^tkk jest, żad ńr łgrnp wie- 

dińej mtójiłćowości. Byłoby to* tylfeb uzurpacją. Wjtółńi moż- 
liwe jest jednak, aby schodzić się do imienia Iw mó<tyPana 
Jezusa Chrystusa. I choćby ćizyniło tdi tylko ,,d#Óbh lub 
trzech"; ich wspólne spotykanie się riósićh&raktet zgroma¬ 


dzenia. . ' 

Niemal identyczne brzmienie dwóch ostatnich miejsc wy¬ 
jaśnia jeszcze coś innego: czy chodzi o zejście się na łama¬ 
nie Chleba, czy o spotkanie dla zbudowania, oba one noszą 
cb^iMer zgromadzenia, oba są ważne i nie można z nich 
zrezyghówhć. Miały one widocznie miejsce tak samo często, 
co tydzień. Oba są normalnymi, regularnymi spotkaniami 
zgromadzenia, mimo że w swym charakterze 1 celu się róż¬ 
nią. W jednym z nich zgromadzenie służy Panu, w drugim 
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zaś Pan usługuje przez swoje sługi zgromadzeniu. Chodzi tu 
o dwa niezależne od siebie wspólne spotkania, i z tego też 
względu według możliwości winny one być od siebie oddzie¬ 
lone. 


Porządek wewnętrzny zamiast zewnętrznego 

Zobaczyliśmy już, że szczególną cechą zgromadzenia Boże- 
gó Jęąt tó,. iż uznaję ono Chrystusa za swojego Pana. Czy wo¬ 
bec tęgo Pan nie dał żadnych reguł przy schodzeniu się dla 
zbudowania? Oczywiście, że tak. Ale nie ograniczył przebie¬ 
gu takich spotkań paragrafami. Nie dał więc przez Pawła dla 
swego zgromadzenia takiego rodzaju wskazań, jakich byśmy 
sobie czasami życzyli: „Na początek macie zaśpiewać pieśń 
duchową. Potem któryś brat ma się pomodlić. A następnie 
jest czas, aby jeden lub dwóch braci mówiło ku zbudowaniu 
zgromadzenia...". 

Nie, Pan daje zupełną wolność w kwestii przebiegu takie¬ 
go spotkania. Naturalnie, dobrze je rozpoczynać duchową 
pięjlnlą, nic innego chyba bowiem nie jest tak odpowiednie, 
aby. się „przystosować” do tego, co przed nami wzniosłego, 
Jak zaśpiewana wspólnie stosowna pieśń. W tym rozdziale 
jeszcze coś o tym powiemy. Ale ta wspólną godzina nie musi 
się tak rozpoczynać. Jest zupełnie na miejscu, aby przed 
usługiwaniem Słowem zanosić modlitwy błagalne o błogo¬ 
sławieństwo. To już zobaczyliśmy. Pian jednak nie daje w tej 
kwestii żadnych przepisów. 

Daje natomiast daleko idącą wolność ku temu, kto może w 
tych pojedynczych służbach brać udział. Nie ustala z góry, 
cęy użyty ma być ten, czy też inny dar. Chce raczej, abywszy- 
scy zgromadzeni spoglądali do góry ku niemu, który przeby¬ 
wa wśród nich, ku swemu Panu, aby od niego oczekiwać bło¬ 
gosławieństwa, bez względu na to, kogo On użyje w tym celu 
jako narzędzia. Może też być tak, że Pan zleci takie zadanie 
dzisiejszego popołudnia któremuś z braci, który jeszcze ni- 
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gdypublleznla nic nia powiedział i nie posiada jakiegoś szcze¬ 
gólnego dwu*-'bratu, którego może już potem nie użyje. To 
wokwśó' Ducha,\kiór&jest jego wolą dla nas. Jest ona nad- 
zwyoz# cenna,.ale teł bardzo łatwa do zniszczenia. 

Aby4ęwolnośó> zabezpieczyć, Fan nie zmusza swoich do 
zachOWytvąnia jakiegoś zewnętrznego porządku, to bowiem 
zawę*iłoby tylko>tę wolhość. Gani nadużywanie wolności, 1 to 
poważnie^ lecz jej samej nie zabiera. Daje nam de ręki mo- 
ralne zasady, którylu mamysię daó kierować. JeśU ada mu 
się wytworzyów naszej dusży wewnętrzny porządek, wtedy 
takie spotkanie, pomlmo pełnej wolności du«ka,ibędzie tak* 
że . zewnętrznie charakteryzowało) się przyjemnym porząd¬ 
kiem. Będzie towtedy rezultat brania pod uwagę praw Pana 
Jezusa, który przez swego Ducha ehhe wszystkim kierować. 

Czternasty rimdział zawiera Właśnie szereg takich zasad 
i nle jest to bez^znaczenia, że kończy się tymi słowami (w. 
40): — • • .u,-,, 

j . 1 ' J ■ . . 

„A wszystko niech się odbywa godnie A mporządku 

W^dpę^ie u Koryntian nte.wpzystko działoąięgofinie i w po¬ 
rządku. Widzieliśmy to. już yr związku zę ątpłęirj Pańskim w 
rozdziałach 101 U. Także we wspólnym;schodzeniu się dla 
zbudowania nadużywali darowanej, Pana wolności. Moż¬ 
na by niemal być wdzięcznym, że „takie nadużydę zaczęło 
się już .tak wcześnie; mamy bowiem dzięki temu dę dzisiaj 
pouczenia ąpostpłą:P^yła, któiym^strofował on nłe^łąści- 
we postępowanie wier^ących. Na czym więc polęgał^ w tym 
przypadku rozwiązłe zachowanie się Koryntian? Konieczne 
jeet,byśmy prześledzili choć krótko tę sprawę, aby lepiej zro¬ 
zumieć, .co Pap ma także nam do powiedzenia. 

Obdąrowańl, ale cieleśni 

Koryntianie byli w Chrystusie Jezusie we wszystkim uboga¬ 
ceni, we wszelkim słowie i poznaniu, tak że nie brakowało 
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im żadnego daru laski (1,4-7). Pomimo to byli oni cieleśni: 
„Bo skoro między wami jest zazdrość i kłótnia, to czyż 
nie cieleśni jesteście, czy na sposób ludzki nie postępu¬ 
jecie?'' (3,3). Nie byli oni w ciele, gdyż żaden prawdziwy 
ohrześcijanin już taki nie jest, ponieważ jest w Chrystusie, 
(hal byli cieleśni, tj. postępowali w sposób cielesny. Podkreśl¬ 
my to: można posiadać wielkie duchowe dary od Boga, a 
mimo to być cielesnym. Samo posiadanie jakiegoś daru nie 
ozyni Jeszcze chrześcijanina duchowym. Winniśmy to zawsze 
mieć przed oczami, ponieważ jesteśmy bardzo skłonni do 
tego,aby przeceniać rozwój jakiegoś daru. 

Zgromadzenie w Koryncie faktycznie posiadało każdy dar 
łaski. O żadnym innym zgromadzeniu nie jest to powiedzia¬ 
ne. lob cielesne usposobienie jednak uwidoczniło się przez 
to, że mieli upodobanie w używaniu szczególnie tych spek¬ 
takularnych darów, które pobudzały i przyciągały uwagę lu¬ 
dzi, jak na przykład mówienie językami. Cieszyli się, że wpły¬ 
wali przez to wielce na innych. Można by nawet powiedzieć, 
że bawili się Bożymi darami, podobnie jak dzieci, które otrzy¬ 
mują jakąś nową zabawkę. 

To, ęo Bóg w Swojej hierarchii wartości postawił na ostat- 
nlnt miejscu, Koryntianie w swoim systemie wartości umie¬ 
ścili na miejscu pierwszym. Przy wyliczeniu darów w 12 roz¬ 
dziale apostoł powiedział: „A Bóg ustamwii w kościele 
najpierw apostołów, po wtóre... po trzecie..., potem ,..." 
(wersety 28-30). A na samym końcu wymienił mówienie ję¬ 
zykami i ich wykład; o występowaniu daru mówienia języ¬ 
kami powiedział przy tym w formie pytania: „Czy wszyscy 
mówią językami? Czy wszyscy wykładają?” Wprawdzie 
sam ńle udziela na nie odpowiedzi, lecz brzmi ona jedno¬ 
znacznie: Nie! Nie wszyscy mówią językami. To powinno było 
dać Koryntianom do myślenia i powinno również dać do my¬ 
ślenia wszystkim miłym dzieciom Bożym dzisiaj, tym, któ¬ 
rzy tak wielką wagę przykładają do mówienia językami. 

Apostoł nie pozostawia co do tego żadnej wątpliwości, tak 
w rozdziale 12, jak i w 14, że dary te były od Boga 1 że on 
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sam też je ceni. Gani natomiast niewłaściwe Ich używanie. 
Taka jest zasadnicza Unia całego rozdziału 14. 


W kwestii mówienia językami w Koryncie 


cu¬ 


downych darów, aby móc lepiej zrozumieć tło pouczeń w tym 
rozdziale. 


Istota mówienia językami 

Kto mówi w jakimś języku, nie mówi ludziom, lecz Bogu 
(142.28), tzn. to, co było mówione, nie było dla ludzi, lecz 
było skierowane do Boga. Zasadę tę potwierdza też histo¬ 
rycznie Łukasz w Dziejach Apostolskich 2,Żydzi z różnych 
stron, przebywający w Jerozolimie, słyszeli stu dwudziestu 
ludzi mówiąoyeh w ieb różnych dialektach, w których oni 
sami, rozproszeni po różnych krajach, wyrośll-od dziecka, 
1 z wielkim zdziwieniem 1 przerażeniem zawołali: „Słyszy¬ 
my ich, jak w naszych językach głoszą wielkie dzieła 
Bpie” (w. 11 ). Wielkie dziełaBoże - to nie hyłe ogłaszanie 


lito wysławianie Boga nie odbywało się w świętej mowie 
hebrajskiej, lecz w językach narodów, był dla żydowskiego 
usposobienia czymś nowymi niepojętym. 

Dzieję Apostolskie informują nas o trzech okolicznościach 
mówienia językami: w Jerozolimie (rozdz. 2), w Cezarei 
(rozdz. IG) i w Efezie (rozdz. 19). Przy żadnej z tych okazji 
jednak nie głoszono za pomocą języków ewangelii; tego nie 
znajdujemy w całym Nowym Testamencie. Tu zaś Paweł, na¬ 
tchniony'przez tego samego Ducha Świętego, mówi to samo, 
oo autor Dziejów Apostolskich: 

„Bp kto językami mówi, nie dla ludzi mówi, lecz 
dla Boga; nikt go bowiem nie rozumie, a on w mocy 
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Ducha rzeczy tajemne wygłasza " (1 Kor. 14,2). 

Mówienie językami jest adresowane do Boga; jest modlitwą, 
dziękczynieniem, wysławianiem (14,14-17). Taka jest głów¬ 
na cecha tego daru. 

W tym też sensie apostoł nie miał nic przeciwko mówieniu 
językami, jeśli tylko ktoś wykładający czynił je zrozumiałym 
(14,5:18.39). Jeśli zaś nie było tłumaczącego, wtedy daru mó¬ 
wienia językami nie powinno się wykonywać (14,28). On sam 
mówił językami więcej niż wszyscy, to znaczy mówił tajem¬ 
nice do Boga, modląc się do niego, wysławiał go i dziękował. 
W zgromadzeniu wolał raczej powiedzieć pięć słów zrozu¬ 
miałych nlżli dziesięć tysięcy w jakimś języku (14,19). Przy¬ 
kład godny naśladowania dla tych wszystkich dzisiaj, któ¬ 
rzy wierzą, że tajemniczymi, niezrozumiałymi słowami mogą 
zbudować innych. 

Kto mówił w jakimś języku, budował samego siebie, nikt 
bowiem tego nie rozumiał (14,4). Ale budowanie samego sie¬ 
bie nie ma powiązania ze zgromadzeniem - i nie o to chodzi 
w 1 Liście do Koryntian 12-14; nie jest to myślą 1 celem Bo¬ 
żym. Bóg nie daje jednostce darów po to, aby się przez nie 
sama budowała. Dlatego w 4 wersecie znajduje się nie tylko 
stwierdzenie, ale także pewna nagana - jak uważam. W Isto¬ 
cie języków leżało to, że były one ku zbudowaniu zgroma¬ 
dzenia tylko wtedy, gdy je tłumaczono. 

„Języki" w 1 Liście do Koryntian to normalne, ludzkie sło¬ 
wa, które Duch pozwolił wypowiadać tym, którzy się ich ni¬ 
gdy nie uczyli (por. Dz. Ap. 2,4.11). Przypuszczanie albo na¬ 
wet twierdzenie, że apostołowie lub może też inni mówili 
.Językami aniołów" (13,1), jest moim zdaniem bezpodstaw¬ 
ne. Wszystkie zdania, które w 13 rozdziale zaczynają się od 
„choćbym...”, są natury czysto hipotetycznej i oznaczają: „w 
przypadku takim, gdybym to i tamto wszystko czynił”. Sam 
Paweł natomiast przyznaje, że nie ma „wszelkiego poznania”, 
gdyż i on poznaje „częściowo" (w. 9). Absolutnie nie rozdał 
całego swego majątku dla nakarmienia biednych, nie dał 
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swego ciała na spalenie. Tak samo werset 1 jest czystym 
przypuszczeniem maksymalnie możliwych rzeczy którymi 
Paweł chce dowieść, jak bezwartościowe jest wszystko, je- 
żelibrak miłości Jako siły napędowej. Nie przedstawia tu fak- 
tu. ktćry uniago byłby rzeczywistością. Dlatego czasownika 
tegośużytaw trybie przypuszczającym: „Choćbym... mówił”. 


Ceł mÓwi&nia językami 

Jęiłli ębodzi o cel mówienia językami, Paweł mówi o tym ra- 



. Jest to zawarte w wersetach 21-25 rozdziału 


czternastego: 


„W zakonie napisano: Przez ludzi obcego języka 
. i prjtezitsta obęyęb : kędą do ludy tego, ale 

i tąkymie Przeto mówie¬ 

nie językami, tti znoje nie dla wierzących, ale dla 
niftyi^ącyjęfa ąproręctw.0 nie dla niewierzących, 
ąle cżfąi ' yfyęfzcięyęk. Jeśli się tedy gały zbór zgro¬ 
madza nd jednym miejscu i wszyscy językami nie- 
zroztyniałymi mówić będą, a wejdą tam zwykli 
więrnd albo niewierzący ; czyż nięppyjiędzą, że sza- 
lejecie? tęcz jeśli wszyscy prorokują, a wejdzie 
jakiś, niewierzący albo zwykły wierny, wszyscy go 
badają, wszyscy go osądzają, skrytości serca jego 
wychodzą nająw i wtedy upadłszy na twarz, odda 
pokłon Bogu i wyzna: Prawdziwie Bóg jest pośród 
was*. 

Dowiadujemy się tutaj 1 (w. 22), że języki są znakiem nie dla 
wlerzĄćjrćhi, alb dla niewierzących. Kogo apostoł ma na my¬ 
śli, mówiąc o „niewierzących”? Wyjaśnia to cytat z Księgi Iza¬ 
jasza 28 w poprzednim wersecie: chodzi o niewierzących 
Żydów. Do nich Bóg będzie mówił w obcych językach, jak 
powiedział prorok Izajasz - a był to sąd! - ale i tak, chooiaż 
będą słyszeć, nie będą rozumieć, jak to ten sam prorok prze¬ 
powiedział na innym miejscu (6,9). 
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Dlaczego wierzący w Koryncie tak szczycili się darem, któ¬ 
ry był sam w sobie znakiem sądu dla niewierzącego narodu 
Żydów? Był to wyraźny znak sądu, ponieważ obce języki 
wskazywały na to, że Bóg zwrócił się do narodów. To samo 
mamy w Dziejach Apostolskich 2. Bóg mówił do nich innymi 
językami, językami tych krajów, do których wielu z nich zo¬ 
stało wygnanych wskutek Bożych sądów. Oni je wprawdzie 
akustycznie rozumieli, lecz nie pojmowali. Cała ta masa ludu 
pozostała niewierząca i nadal odrzucała Chrystusa. To dla 
n}cfi tirlęo były znakiem języki. Wydarzenia w Jerozolimie, 
Cezarei 1 Efezie potwierdzają to, że we wszystkich trzech 
okolicznościach znak mówienia językami ma związek z Żyda- 
mi. 

W23 i 24 wersecie apoBtoł mówi ponownie o niewierzących, 
lecz łączy ich z inną grupą, nieświadomych (nie znających). 
Wynika z tego, że nie mówi teraz o grupie „niewierzących", 
o jakich mówił w wersecie 22, lecz o jakichś niewierzących 
mówiących po grecku („a wejdzie jakiś niewierzących lub nie- 
óbrżęzany"), którzy wszedłszy tam mogliby uważać, że ci 
^odeszli od zmysłów”, gdyby wszyscy mówili językami. Dla¬ 
czego „od zmysłów”? Ponieważ w przeciwieństwie do niewie¬ 
rzących Żydów w rozproszeniu, oni nie rozumieliby tych ję¬ 
zyków. 

To, że apostoł w wersecie 22 mówi o niewierzących Żydach, 

, ąNjpwersetach 23 i 24 o niewierzących Grekach, pobiera do¬ 
datkowo fakt, że w pierwszym przypadku używa przed „nie¬ 
wierzącymi" rodzajnika („ci niewierzący”), w drugim zaś 
przypadku tego rodzajnika nie ma. Chcąc scharakteryzować 
w pierwszym przypadku pewnych łudzi jako niewierzących, 
musiałby koniecznie opuścić ten grecki rodzajnik. Skoro jed¬ 
nak go ętosuje, wskazuje to na konkretną grupę niewierzą¬ 
cych - właśnie na Żydów. 

Zapantiętąjmy ten doniosły moment: języki nie były prze¬ 
znaczone jako świadectwo dla wierzących, lecz stanowiły 
znak dla niewierzącego ludu żydowskiego. Znak ten nie miał 
trwdć długo. Kiedy się raz zrozumiało to zasadnicze znaczę- 
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nie, widać to jak na dłoni, 

ręzdzfpl&13,3 więc apostoł wskazuje, że dar ten w koń- 
op pnejmnią, pqvyjipi^śmy go zatem 2 tego względu dłu- 
żęj óp^j^ą&^ył on wraz z innymi cudownymi darami - 
dfi^jfti^i^ użĄrawi^ czynienia cudów <12,9-10129-30), 
d^ó^w^ę4' ) | l ^Jtęg()( apostołom napptwierdzenie świa¬ 
dectwa. flOPÓ^ Nowy Testament nie został 'jeszcze we wszyst¬ 
kiej częściach spisai^. <Ślar. 16,20; Dz. Ap. 14,3). 

i/::>.) ■ ( . 


Dla zbudowania żgirdhiddzenia 

' *' - i--:; ; 


Gdyby KoryntianieWięteej dążyli do miłości ! (k 1 14,1), sami 
uftlfoniliby się przed-pułapką, w jaką wpńdH wskutek swo- 

rej pewffifaa się-rozwijać Boża miłość. Bez niej nić nie jest 
plękne^z.hią'Zać ł można przezwyciężyć wszelkie trudności. 



ale, reguluje faktycznie Wszystko. Apostoł przedstawił to 
dokładnie W 18 rOzdziale. Boża miłość na pewno zamknęła¬ 


by usta Koiyatianom, aby nie mówili językami, kiedy ich nikt 
nie rozumie.' Zwróćmy uwagę, zfakim naćiskkuh Duch Święty 


mówiWHytti rozdziale 0 konfeczdOści zbudowania dla zgro¬ 
madzi^ ■■■ 1 


„A kto prorokuje, mówi do ludzi ku zbudowaalg 1 na- 
pompleolv*JpocięezeiUu ,i (1 Kor. 14,3) 

kto prorokuje, buduje zgromadzeme ,, :^A\ gr.) 
»yiibo. miększy jest ten, kto prorokuje, nii ten,ktomówi 
językami.chyba żeby je wykładał, aby zgromadzenie 
było zbudowane'' <w. 5; gr.) 

IJF&k t Wy, ponieważ usilnie zabiegacie o dary Ducha, 
śti&irtfeie się obfitować w te, które służą ku zbudowa- 
dtu^fomadzenia” (w. 12; gr.) 

„Ty wprawdzie pięknie dziękujesz, ale drugi się nie 
budujeT (w. 17) 
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„Wszystko niech będzie ku zbudowaniu” (w. 26). 

Dla apostoła liczy się jedynie to, czy zgromadzenie otrzyma 
zbudowanie, czy też nie, - i taka jest myśl Boża! - który dar 
jest większy. Kto mówił językami, mówił jedynie Bogu. Dar 
ten mógł być cudowny, mógł pokazywać wielką moc i być bło¬ 
gosławieństwem dla tego, kto go posiadał, lecz jeśli nie uży¬ 
wam) go w połączeniu z tłumaczeniem, aby wierzący rozu¬ 
mieli to, co słyszeli, nie przynosił zbudowania i był mniejszy 
od daru prorokowania. Jakież ostre pchnięcie dla dumy tych, 
którzy chełpili się właśnie mówieniem jętkami! 

Mówienie językami było nie tylko mniejsze, ale też miało 
być w zgromadzeniu zaniechane, gdy nie było tłumaczącego 
(w* 28). Taki miał mówić sobie samemu i Bogu, w zgroma¬ 
dzeniu natomląst miał milczeć. Obowiązywało to nawet wte¬ 
dy, jeśli ktoś dziękczynienie kierował do Boga, a równocze¬ 
śnie mówił językami. Jeśli drugi tego nie rozumiał, nie mógł 
być zbudowany i z takiego dziękczynienia należało zrezygno¬ 
wać*. Jak ten, który zajmował miejsce nieobrzezanego, miał 
wtedy powiedzieć „Amen” na twoje dziękczynienie (w. 16)? 
Są to słowa, które i my winniśmy wziąć sobie do serca! Ileż 
braku trzeźwości w tym względzie! Ja w każdym razie na 
podstawie tego słowa nie miałbym wolności, żeby w obcym 
kraju modlić się publicznie w moim języku, skoro nikt mnie 
tam nie rozumie. 

Ponadto Uczymy się tutaj przy okazji dwóch dalszych rze¬ 
czy, istotnych dla praktycznego życia zgromadzenia. 

Po pierwsze: powiedzieć „Amen” na jakieś dziękowanie 
jest zgodnie z Bożym zamysłem i stanowi słyszalny wyraz 
potwierdzenia ze strony zgromadzenia. „Amen” oznacza: 
zaprawdę, na pewno, tak jest, albo niech tak będzie! Apo¬ 
stoł wskazuje na zwyczaj, jaki mieli pierwsi chrześcijanie, 
lętórsy mówili „Amen” nie tylko w sercach, ale także ustami! 
Nie tylko myśleli sobie to „Amen”, lecz je wypowiadali. Bóg 
pouczył już w Starym Testamencie swój lud w tej kwestii, 
mówiąc: „A cały lud (mężczyźni i kobiety!) niechaj odpo¬ 
wie i mówi: Amen /” (5 Mojż. 27,15). W Księdze Nehemia- 
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sza 5,13 ozytwnyplękne słowa: „A całe zgromadzenie rze¬ 
kło: Amen". Jest to zwyczaj zgodny z Pismem, który nieste¬ 
ty został przez niektórych zaniechany. 

Po drugie; pierwszorzędnymi środkami ku zbudowaniu 
zgromadzenia są objawienie, co się tyczy naszego czasu 
prorokowania (wersety 3-4) poznanie, nauka (w. 6), poucze¬ 
nie (tu>19)i Za$nriemy się tym jeszcze osobno. Czy myśleli- 
śmy jednak kiedyś, że także modlitwa! pleśń oraz dziękczy¬ 
nienie służą zbudowaniu (wersety 16-17)? Jak radosna jest 
ta różnorodnośćxjaato wszystko jest miejsoe i czas we wspól¬ 
nym sohodzenimslę wierzących! Mamy tutaj ponadto jedną 
z nielicznych wzmianek, że w zgromadzeniach świętych śpie¬ 
wano. . ■ V , r'1l. 

Jeśli natomiast coś ma byó ku zbudowaniu* najpierw trąba 
musi dać zrozumiały ton, musi %ó. wiadomo, „m grają na 
flecie, a*eona cytrze" (wersety7-12); krótko mówiąc, to, co 
się wygłasza, musi być ^zrozumiałe. Wszystko inne to „mó¬ 
wienie na wiatr" (w. 9). Bóg wcale nie chce, aby nasz ro¬ 
zum był podczas spotkąń „wyłączony”. Sądzić tak byłoby w 
nujwyższym stopniu niercztropne i z całą pewnością nie du¬ 
chowe. 1 Apostoł obstaje przy tym, żeby takżb w modlitwie, 
wysławianiu i dziękczynieniu oprócz ducha tzn. boskiej na- 
turywnas- por. Jana 3,6; Rzymv 8,6,10)'rozum także miał 
swój udział. Puste dźwięki, których rozum nie może rozróż¬ 
nić! pKźyjmować, są absolutnie bez wartości dla zbudowa¬ 
ni^ fak więc modlitwy i wysławianie w językach są dla tego 
kto ichnie rozumie, zupełnie bez korzyści. Mówiący winien 
takiBamo używaćr ozumu, jak i słuchający. Pb to nam Bóg go 
dał, aby torowałdrogę wszystkiemu, co przychodzi od Boga. 

ApOBtoł mówił więcej językami niż wszyscy i dziękował 
Bogn za ta Czynił to jednak dla siebie, kiedy był sam z Bo- 
gtenk W zgromadzeniu wolał powiedzieć raczej pięć słów ro- 
zćmoia.,»aby innych p&Uczyć, niż dziesięć tysięcy w Ja¬ 
kimś języku" (wersety 18-19). Jeśli coś nie przyczynia się 
do Zbudowania, nie ma prawa być słyszane w zgromadze¬ 
niu. Nie gra przy tym roli, czy dar ten jest od Boga (dar mó- 
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wienia językami nim był); jeśli zgromadzenie nie będzie przez 
to budowane, wtedy ten dar nie powinien być użyty. Posia¬ 
danie udzielonego przez Boga daru nie uprawnia do używa¬ 
nia go o&ażdym czasie i na każdym miejscu. Może to komuś 
wydawać się trudne do przyjęcia, ale taka jest nauka całego 
tego rozdziału. Kiedy jakiś brat modli się w zgromadzeniu, 
wówczas jest ustami zgromadzonych w modlitwie do Boga. 
Wtedyrteż to, co on wyraża, powinno być wspólną sprawą 
zgromadzonych. Osobiste sprawy czy prośby nie są wtedy 
absolutnie na miejscu. Tak też winno być przy dziękczynie¬ 
niach 1 wysławianiu. Jak bardzo bracia muszą się mleć na 
baczności, aby nie wychodzić za daleko poza to, co jest od¬ 
czuciem i miarą zgromadzenia. To, co ktoś wypowiada, musi 
być ponadto dostatecznie głośno i wyraźnie powiedziane, aby 
wszyscy mogli to zrozumieć. Jeżeli na przykład ktoś mówi 
nadzwyczaj cicho albo szybko, tak że prawie nikt nie jest w 
stanie nadążyć ze zrozumieniem, to niech raczej pozostawi 
tę służbę innym. 

Szczególnie dzisiaj istnieje niebezpieczeństwo wywierania 
wpływu przez uczoność. Jeśli taka mowa albo modlitwa jest 
przeplatana słowami naukowymi czy kunsztownymi zwro¬ 
tami, obcymi wyrażeniami, tak iż prości bracia i siostry nie 
mogą uchwycić sensu, wtedy ta służba nie odpowiada myt- 
ślom Piana. On bowiem chce, aby zgromadzenie było zbudo¬ 
wane. Dotyczy to także modlitwy i dziękczynienia. Wszyst¬ 
ko dzieje się w zgromadzeniu i dla zgromadzenia. Mówiący 
jest albo ustami zgromadzonych do Boga (modlitwa, dzięk¬ 
czynienie, chwała), albo ustami Bożymi dla zgromadzonych 
(proroctwo, pouczenia). O tym winni wiedzieć ci, którzy 
otwierają usta w zgromadzeniu i nigdy tego nie zapominać. 
Czy nie jest to w najwyższym stopniu wzruszające, że Bogu 
chodzi głównie o takie właśnie zbudowanie zgromadzenia? 
Wszystko Inne winno się temu podporządkować. Tak bardzo 
mu na tym zależy! 

Wiem, że przeczy to poglądom wielu osób w chrześcijań¬ 
stwie, nawet tych, którzy są na nowo narodzeni. Taki jed- 
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nak jest Boży zamysł dla jego ludu. Dlatego też pouczenia 
tego rozdziału z Pierwszego Listu do Koryntian mają w na- 
szyob dniad wielkie znaczenie. Zajmijmy się teraz pierw¬ 
szorzędnym środkiem, jakiego Duch Święty używa i j aki sto¬ 
suje dla zbudowania zgromadzenia:prorokowaniem. 

Ęo oznacza prorokowanie? 

Apostoł stawia ponowąle mówienie językami w opozycji do 
prorokowania (wersety 2-6.21-25.27-29). Prorokowanie (w 
tekście, greckim to samo słowo co przepowiadanie) to wła- 
Śęiłwa służba proroków. Nie jest tó przede wszystkim proro¬ 
kowania o czymś przyszłym, ledz stawianie przez So¬ 
wo Bpie w Bo|ym świetle, tak iż człowiek zostaje o 
wszystką przekonany i ujawniają się skiytości jego serca 
(węręę^r 24-25). 'fp należy tutaj rozupiieó Jąko prorokowa¬ 
nie. Prorokowanie może się nawet rozciągać na niewierzą¬ 
cego, .jak to pokąsa BPdane. wersety, chqć zasadniczo nie 
jest ono dane niewiążącym, aje wierzącym, iPo. tym, kiedy 
Pąąjezus objawił JSamarytąnce całą jęj łiji|i;p^Ię 0 *; pięciu 
rąężÓw miałaś, a ten,, Móręgę ięraz masz, pfajest twoim 
mętem”), ona odpowiedziała z pewnym zdziwieniem: „Pa¬ 
nie, widzą, żeś proręk” (Jana 4 f 18-19). To była rzeczywi¬ 
ście ^łużł)a prorocza! 

Jąkię ważna jest właśnie w naszych dniach tą ^łążba! Mó¬ 
dlmy się więc o to, aby była ona bardziej obecna mlęĆąy nami. 
Apostoł życzył sobie, aby wszyscy prorokowali (wersety 1 
i 5).po mieli dążyć, a nie gonić za rozwojeęa zpwnęt rz¬ 
nij Prorokowanie zawiera w sobie więcej Roszenia 
alpp nauczania. Nauka 1 wskazywanie także prowadzą do 
zbudowania zgromadzenia (wersety 6 i 19), ale służba w swej 
nąjwyżeąej formie to prorokowanie. Prorok mówi jako ktoś 
od.Bpgai mówi dla Boga. Kto ten dar posiada, musi sam prze¬ 
bywać w bliskości Boga i być z nim w praktycznej jedności z 
jego wolą, aby móc oznajmiać innym wolę i myśli Boże we 




382 


Tamjestempośród nich 


właściwy sposób. 

Myślę, że właściwe prorokowanie w ogólności jest wyko¬ 
nywane przez mówiącego nieświadomie. Naturalnie, usługuje 
on świadomie Słowem, ale to, że prorokuje, nie jest mu aku¬ 
rat świadome. Niekiedy dopiero później dowiaduje się, jeśli 
w ogóle się dowie, przy tej czy innej okazji, że to, co mówił, 
odpowiadało dokładnie potrzebom chwili. To zaś może zdziar 
łać jedynie Duch Święty. Jeszcze raz powtarzam: koniecznie 
potrzebujemy takiego stawiania w Bożym świetle, abyśmy 
zostali Zachowań! od niewłaściwego usposobienia i błędnych 
dróg! Jakżó bardzo potrzeba nam służby prorokowania! 

Ponadto prorokować mogą również siostry, jak nam to po¬ 
kazuje rozdział 11,5 oraz przykład córek Filipa (Dz. Ąp. 21,9). 
W tym ostatnim przypadku jednak nie zgromadzenie było 
miejscem, gdzie sprawowały one swój dar, lecz intymne śro¬ 
dowisko domu. W każdym razie siostra powinna nakrywać 
głowę i tym samym pokazywać, że jest uległa mężowi (11,5- 
10 ). 

Kiedy apostoł w 3 wersecie mówi w związku z prorokowa¬ 
niem o zbudowaniu i zachęceniu czy napomnieniu i pociesze¬ 
niu, tó właściwie nie jest to definicją tego, czym Jest proro¬ 
kowanie, lecz raczej pokazuje to, jaki jest rezultat 
prawdżiwego prorokowania. Kto prorokuję, mówi ku zbudo¬ 
waniu, napomnieniu i pocieszeniu. Również napomnienie jest 
w najprawdziwszym sensie zbudowaniehi, o czym nieraz 
zapominamy Bóg napomina tylko nas, ponieważ wprowadził 
pas w określoną reację ze sobą. Wszystko, co pogłębia moje 
pojęcie prawdy 1 osoby Fana, jest zbudowaniem. 

Nowy Testament mówi o prorokowaniu w trojakim znacze¬ 
niu. Najogólniejsze i najszersze znaczenie już zobaczyliśmy: 
wprowadzić dusze wierzących przez służbę Słowa w Boże 
śWiatło, i w ten sposób dosięgnąć ich serc i sumień oraz od¬ 
powiedzieć na ich wewnętrzne potrzeby Taka też była, za¬ 
sadniczo rzecz biorąc, służba proroków w Starym Testamen¬ 
cie; próbowali oni poruszyć sumienia ludu słowami „tak mówi 
Pan". Skoro Boży lud nie zważał na Słowo i ostrzeżenia Boga, 
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wypowiadane przez jego proroków, wówczas prorocy byli 
zmuszeni dd oznajmiania sądów 1 zapowiadania dalszych 
przyszłych wydarzeń. 

To prowadzi nas do drugiego znaczenia prorokowania w 
Nowym Testamencie; W wielu miejscach, podobnie i tu, cho¬ 
dzi q zapowiadanie czegoś przyszłego. W Dziejach Apostol¬ 
skich mamy tego przykład w 11 rozdziale, kiedy prorok Aga- 
bus wskazał przez Ducha na nadchodzący głód na całej ziemi 
(wersety 27-30). W szczególności jednak dotyczy to Księgi 
Objawienia, której słowaproroctwa, o ile się je zachowuje, 
wiążą się ze szczególnymi błogosławieństwami (Qbj. 1,3; 
22,7). . , 

Trzecie-znaczenie mamy w 1 Liście do Koryntian 14,29-30, 
o czym jeszcze będę mówił. Chodzi tam o oznajmianie no¬ 
wych, jeszcze nie znanych chrześcijańskich prawd przez 
mężów natchnionych przez Ducha. Jest to najwyższa forma 
proroctwa. któraj jednak dzipiaj nie znamy ponieważ Słowo 
Boża jest ju&dokóńczone>(KóL 1,25). Również prorocy z roz¬ 
działu 12,28 byli narzędziami natchnienia Ducha Świętego, 
przez którego zostały napisane części Nowego Testamentu. 

Kończąc ten paragraf, chciałbym jeszcze wskazać na zwią¬ 
zek, jaki zachodzi pomiędzy objawieniem a proroctwem z jed¬ 
nej strony oraz między poznaniem a nauką z drugiej (w. 6). 
Rzeczy te nie oznaczają dokładnie tego samego, choć pozo¬ 
stają ze sobą w ścisłym związku. Apostoł nie chciał przyjść 
do Koryntian bez korzyści dla nich. Korzyść z tego, co mówił, 
będą jednak mieli tylko wtedy, jeśli będzie do nich mówił 
przez objawienie, poznanie, prorokowanie, lub naukę. 

Objawienie jako takie jest otrzymaniem boskiej prawdy od 
samego Boga (1 Kor. 2,10-12). Natomiast mówić przez obja¬ 
wienie znaczy wypowiadać to, co apostołowie i prorocy otrzy¬ 
mali przez objawienie. Przykład tego znajdujemy w rozdzia¬ 
le li,23 {„albowiem ja otrzymałem od Pana”). W ogóle 
służbę apostoła Pawła cechowało objawienie (por. 15,3). Prze¬ 
cież Pan już przy jego nawróceniu powiedział mu; „Albo¬ 
wiem po to ci się ukazałem, aby cię ustanowić sługą 
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i świadkiem tych rzeczy, w których mnie widziałeś, jak 
również tych, w których ci się pokażę” (D z. Ap. 26,16). 

Z objawieniem ściśle wiąże Bię prorokowanie. Co ono ozna¬ 
cza, jut widzieliśmy. v v 

Mówić przez prorokowanie wykracza w swoim znaczeniu 
pkraad wypowiadanie objawienia, obejmuje bowiem więcej niż 
oznajmienie nowo otrzymanych ^rawd (trzecie^znaczenie 
prorokowania). 

> Z drugiej strony apostoł posiadł dzięki objawieniu Fana 
także głębsze poznanie, które charakteryzowało jego Błuż- 
bę. Mógł powiedzieć do Efezjan: „ czytając to, możecie zro¬ 
zumieć moje pojmowanie tajemnicy Chrystusowej” (Efez. 
8,1-5). Naukę można potraktować jako uniwersalne wyraże¬ 
nie, które w swym daleko idącym sensie zawiera w sobie 
wszystkie pozostałe pojęcia. Wyrażenie to ma jednak rów¬ 
nież swoje szczególne, właściwe sobie znaczenie: nie tyle 
oznajmianie nieznanych dotąd prawd, co wierne i pilne wpa¬ 
janie prawd już znanych. Paweł nie uważał za zbędne pisać 
do Filiplan „to samo " (Fil. 3,1), a Piotr miał staranie o to, 
aby wierzącym z obrzezki „przypominać te rzeczy, chociaż 
je znali” (2 Piotra 1,12). 

Może pomocne będzie przedstawienie niewielkiego graficz¬ 
nego obrazu tych związków: 

oznajmienia ze strony Boga—> objwienle —> poznanie 


dary po stronie człowieka —> prorokowanie—> Nauka 


rezultat po stronie człowieka —> zbudowanie zgromadzenia 

Objawienie i poznanie są tym, co człowiek otrzymuje 
(względnie otrzymał) od Boga, poznanie zaś jest wynikiem 
objawienia. W oznajmianiu skierowanym dó ludzi jednak ob¬ 
jawienie okazuje się w prorokowaniu i poznaniu w nauce. 
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Jakże godna uwielbienia jest miłość Boża, która znalazła 
drogę, abyto,cojest w jegosercu, dotarto aż do nas, ludzi! 

Bóg prąwdzlyrtepośród nas 

Pps.taynĘby pi 7 ed sob^ Jeszcze raz wersety od 22 do 25 z 1 
Listu do Koryntian 14, kl$re już pod pewnym kątem naświe¬ 
tlaliśmy: . 

! ' „Języki zatem, loznak nie dla wierzących^ ale dla 
niewierzącychapdóró&ópanie niema rkeyĄertty 
cych, ale dld wibrzącyćh! Jeśli się ivięe całe s *giro- 
madzenie zej^dzienajędńwm^ 
zfykdmi tn6iyi6 będą, $$$$ tąpihi&lićzertó albo 

że szalejecie? Lecz 

jtóliżwstystyprorokitffyd 
cydtMnjmłzony, j^tMŃ^śz^styśtkióh żawsty- 
dzon^ f ipt$$ ioszyśtibieh osądzony. Skffytości jego 
serca wychodźcy na jaw, tdk iż upd0Sty na twarz, 
odda pokłon Śoyu i oznajmi: Piawdźiwie Bóg jest 
pośród wks*^.). 

Chociaż apostoł dla Odsłonięcia głUpetyKoryntian mówi tu 
o takim przypadku, jakiego z pewnością w tej postaci nigdy 
nie było, to jednak w jego słd^aeh widać cząstkę życia zgro¬ 
madzenia, część praktyczdyrti wspólnych spotkań; co wzbu¬ 
dza nasze najwyższe zajńteresowanie. Niektórtrrżeczy za¬ 
sługują na ńaśżą szczegoldą uwagę. 

1) Widocznie Zwyczajem wierzących na jakimś miejscu było 
regularne wspólne schodzenie się ku wzajemnemu zbudowa¬ 
niu; zwyożśj taki jest przez Ducha Bożego uznawany i pole¬ 
cany. 

2) tft&fcyly to „zamknięte” zgromadzenia, na które nie mieli 
wstępu nieuczeni oraz niewierzący. Przeciwnie, mogli oni 
wejść. Nieuczeni (greckie słowo idiotes) określa tych, któ¬ 
rzy są niepouczeni w sprawach Bożych, ale niekoniecznie nie- 
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wierzący, takich bowiem odróżnia się od niewierzących. 

3) Zauważmy, że nie ma żadnych wskazań ustalonego po¬ 
rządku, jeśli chodzi o służbę albo o usługujących. Duch Boży 
zajął swoje mieszkanie w zgromadzeniu, to zaś wymaga nie 
dającej się porównań z niczym wolności. Możliwe było, jak¬ 
kolwiek jest to założenie czysto hipotetyczne, że wszyscy mó¬ 
wili językami i wszyscy prorokowali. Apostoł w żaden spo¬ 
sób tej wolności nie ogranicza. Pokazuje tylko, jaki byłby 
rezultat w takim przypadku, gdyby wszyscy mówili języka¬ 
mi. Nieuc^eni i niewierzący powiedzieliby, że odeszli oni od 
zmysłów. Z oałą pewnością nie mogło to być zamiarem Bo¬ 
żym. Dlatego mieli raczej dążyć do tego, aby prorokować. 

4) Uważano, że Bóg był obecny pośrodku nich; Bóg był rze¬ 
czywiście pomiędzy nimi. Fakt ten byłby widoczny właśnie 
przez to, że wszyscy by prorokowali. Gdyby wszedł jakiś nie¬ 
wierzący czy nieuczony, byłby przez wszystkich przekony¬ 
wany, przez wszystkich osądzony i w końcu doprowadzony 
do tego, aby oddać cześć Bogu i oznajmić, że Bóg jest na¬ 
prawdę wśród nich albo w nich. Błogosławiony skutek tego, 
że Bóg jest naprawdę wśród nich albo w nich, że wolność 
ducha została we właściwy sposób wykorzystana! Kiedy zej¬ 
dziemy się jako zgromadzenie, wtedy Bóg jest i dzisiaj jesz¬ 
cze wśród nas. Obyśmy byli więcej świadomi jegp obecno¬ 
ści! 

Jeszcze jedno słowo, na temat wyrażenia „Kiedy oale zgro¬ 
madzenie zejdzie się na jednym miejscu " (w. 28). Ściśle 
wiąże się ono z wyrażeniem w rozdziale 11,18: „Kiedy się 
jako (lub: w) zgromadzenie schodzicie”. Oba sformułowa¬ 
nia określają tę samą rzecz, ale każde z innej pozycji i do¬ 
brze jest, abyśmy to zrozumieli. Drugie wyrażenie, zejść się 
w zgromadzeniu, wskazuje na charakter, natomiast pierw¬ 
sze na samą rzecz, na fakt zejścia się razem. W obu przy¬ 
padkach jednak chodzi o zejście się w charakterze zgroma¬ 
dzenia. 
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Porządek przed mocą 

Wiele drogich dzieci Bożych uważa, że podczas wspólnych 
spotkah muszą iść za swoimi wewnętrznymi impulsami, nie 
kootrohijąc się Odczuwają - jak sami przypuszczają - że 
przynagla.iebi Duch Boży, a tojest dla nich wystarczającym 
sygnał em,aby się w sposób przez nich zamierzony wyrażać. 
Wszelkie inne rozsądzanie 1 rozważania odrzucają jako nie- 
duchowe i ograniczające ich osobistą wolność. To ich „prze* 
maga” i „czują się wewnętrznie nagleni”, i .to im wystarcza. 
Czy naprawdę wystarcza? 

Koryntianie myśleli podobnie. Tylko że istniała wówczas 
ta różnica, której nie śmiemy przeoczyć, że w odróżnieniu 
od nas d*isia],nie mieli oni żadnego braku wdarach łaski. 
Ntejednoveo.«ię dzisiaj wybija jako „dar”, nie jestyhiczym in- 
nym/jak tylkodałem,iBiitabją. Podejrzenie to utwierdza się 

pełnie przeciwne Pismu. Myślę przy tym w szczególności o 
mówieniu językami, jak tb się praktykuje w wielu kręgach 
chrzęści)aósklch. Skoro sposób sprawowania tego daru jest 
oałkowicle sprzecżny z zarządzeniami Słowa Bożego, to czy 
nie trzeba wątpić w to, czy to w ogóle jóstprawdziwe? Oczy¬ 
wiście, Koryntianie wykazywali niejedne słabości i błędy Ale 
miejmy tu przy tym na uwadze dwie rzeczy, chodziło prze¬ 
cież w ich przypadku o całkiem młode zgromadzenie; nie 
posiadali oni jeszcze żadnyoh bóśkich pouczeń w tych kwe¬ 
stiach. P&nadto Drugi List uwidacznia jasno, że PlerwszyList 
skierował 1 lob ku zasmuceniu według Boga i ku upamiętaniu 
(2 Kor. 7,6-11). My zaś mamy w rękach dokończone Słowo 
Boże, a mimo to częstokroć nie postępujemy według niego! 
Te cajmiińdś' Odpowiedzialnymi. 

Tak, Koryntianie ożynill zły użytek z darów, ale apostoł 
może uznawaó itę wolność, gdyż „gdzie Duch Pański, tam 
wolność" (2 Kor. 3,17). Czuję się jednak przynaglony, by 
strzeo tej wolności przed nadużyciem. W innej sytuacji Paweł 
musiał później pisać do Galacjan: „Odyż do wolności jeste- 
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ście powołani, broda; tylko pod pozorem wolności nie 
pobłażajcie ciału, ale służcie jedni drugim w miłości” 
(Gal. 5,13). 

Zawsze istnieje to niebezpieczeństwo: używania wolności 
dla cisie. Istnieje wolność Ducha, gdyż inaczej nie można by 
je] nadużywać. Jest to niezmiernie radosne, lecz Koryntia¬ 
nie nadużywali mocy Ducha, a to ńie był Boży porządek. Dla- 
tegoapostoł przechodzi następnie do mowy o Bożym porząd¬ 
ku ^podczas wspólnych zgromadzeń i pokazuje, że 
nieporządek nigdy nie pochodzi od Boga. Dlatego najpierw 
musi być porządek, a potem dopiero moc. Tego mamy się 
ucąyó. 


„Cóż tedy, brada? Gdy się schodzicie, jeden z was 
służy psalmem, inny nauką, inny objawieniem, 
inny językami, inny ich wykładem; wszystko to 
niech będzie ku zbudowaniu. Jeśli kto mówi języ¬ 
kami, niech to czyni dwóch albo najwyżej trzech 
i to po kolei, a jeden niech wykłada; A jeśliby nie 
było nikogo, kto by wykładał, niech milczą w zbo¬ 
rze, niech mówią samym sobie i Bogu. A co do pro¬ 
roków, to niech mówią dwaj albo tiżej, ainnś niech 
osądzają, lecz jeśliby ktoś izmy z siedzących otrzy- 
tńał objawienie, pierwszy niech milczy., Możede 
bowiem kolejno wszyscy prorokować, aby się wszy¬ 
scy czegoś nauczyli i wszyscy zachęty doznali. A 
duchy proroków są poddane prorokom; Albowiem 
Bóg nie jest Bogiem nieporządku, ale pokoju" (1 Kor. 
14,26-33). 

Werset 26 pokazuje bogactwo Koryntian w darach; pokazuje 
też, że byli pilni w stosowaniu tych darów. Samo w sobie było 
to dobre, tylko widocznie działo się to w pewnym nieporząd¬ 
ku i niezależności do Ducha Bożego. Prawdopodobnie nie tyl¬ 
ko bardzo wielu mówiło podczas spotkań, ale też wielu na¬ 
raz, Każdy dążył do tęgo, aby go słyszano. I to było niedobre, 
nie służyło zbudowaniu zgromadzenia. Objawiali oni bowiem 


12. Zgromadzanie się hu zbudowaniu 


339 


nie tylko brak miłości. Zapomnieli o tym, kto był pośrodku 
nich i id to On jedynie mini prawo do decydowania, co ma 
się w poszczególnych wypadkach dziać. Utracili też z oczu 
obecność DuohaiSwiętego, o którym Pan Jezus powiedział: 
„On mnie uwielbi " (Jana 16,14). Oni zaś nie szukali Jego 
ęhwałylecz swojej) I tak będzie zawsze, kiedy się nie pamięta 
a tymi że „Bóg je&L naprawdę między wami Jeśli obec- 
ność Boża nlebędżłb urzeczywistniana przez zgromadzo- 
ayoh.wtedy nawet deaybędąprzeszkodą dla błogosławień¬ 
stwa] ego dzieciy ponteważ są niemądrzeużywane. 
hŹ tego względużpMłflłozujeaię zmuszony d6 uzupełnie- 
niaich braków włwusćf przez to, że zarządza ograniczające 
postanowienia w (Sptewieużywania tych darówktórych po- 
ohodkenlą od Bogdoradością uznąje. Zarządzenia te mają 
również dla nas dżłaiaj nadzwyczajną wartośó,»mimo że pew¬ 
ne określone dary łaski, jak języki iobjawieniajUż nie wy¬ 
stępują. Zasady .które O&óginatn przekazał, abyśmy się nimi 
kieiwaU^posośtająjednakowożna każdy czas te same. 

NIe Jest zamiarem apostoła, aby zmusić do milczenia jakiś 
dar; te by oznaczało , zgaszenie Duchai byłoby grzechem 
(i Test 549). Niej stawia on natomiast barierę przeciw ciele- 
snemu Hżywaniu darów danych od-Boga. Zabrania używania 
wszelkiego niekontrolowanego popęduw duchowych objawie¬ 
niach. Każdy prawdziwy darDuchą jest poddany temu, kto 
go posiada, i on też jest odpowiedzialny za jego używanie. 

Ffcweł zaczyna od języków; ponieważ, one najbardziej rzu¬ 
cają się w oazy 1 nadużycie-ioh było najbardziej; zgubne. Wła¬ 
śnie id,'.którzy;te dary posiadali, mogli rościć: ąobie prawo do 
swebodnegoioh używania bezjakichkolwiekreguł. Fhktjed- 
na& Żet jakiś dar; był rzeczywiście od Boga, w żadnym wy¬ 
padku nieprzeazkadza regulowaniu tego daru. Regulacja 
taka Istniała i istnieje: we wszystkim, co się tyczy służby 
Bożej-w zgromadzeniu, absolutne plersześstwo ma ducho¬ 
we zrozumienie i tym samym zbudowanie zgromadzonych. 

Jeżeli na przykład nie było wykładającego, wtedy mówie¬ 
nie językami w zgromadzeniu miało być zaniechane. Poje- 
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dynczy brat mógł mówić sobie i Bogu, ale w zgromadzeniu 
miał milczeć. Żadna niezrozumiała mowa nie powinna być 
słyszana w zgromadzeniu. To bowiem, co tam mówiono, miar 
ło być słyszane nie tylko przez samego Boga, ale też i zrozu¬ 
miane przez ludzi. 

Nie miało także mówić językami więcej niż dwóch czy 
trzech - ograniczenie to rozciąga się także na największy 
dar, na proroków. Nawet coś bardzo dobrego wskutek nie- 
zdrowejprzesady może stać się niekorzystne, a nawet wzgar¬ 
dzone, jedliby więcej niż dwóch lub trzech mówiło na jednym 
spotkaniu. Wtedy prości słuchający nie uchwyciliby tego i nie 
byliby w stanie przetrawić, a już całkowicie, gdyby mówiło 
ich jednocześnie więcej, jeden przez drugiego. Mogli oni po 
kolei prorokować jeden za drugim, stwierdza apostoł, ale 
gdyby było Ich więcej niż dwóch lub trzech, wtedy byłoby to 
od złego. Musieli wtedy czekać na inną sposobność i czas, 
gdyż „duchy proroków są poddane prorokom”. 

„Czuję się przynaglony przez tą myślą i nie mogę Inaczej" 
- czemuś takiemu apostoł w ogóle nie pozostawia miejsca. 
To nie Duch proroczy bowiem panuje nad prorokiem, aie pro¬ 
rok nad swoim duchem. Skoro już naturalny człowiek miał 
panować nad swym duchem (Przyp. 25,28), to o ileż koniecz¬ 
niejsze jest to dla duchowego człowieka, któremu Bóg po¬ 
wierz^ duchowy dar, aby go sprawował pod wszelką naka¬ 
zaną kontrolą samego siebie! Apostoł wychodzi tu naprzeciw 
wszelkim pozorom czy fałszywym pretekstom dla duchowe¬ 
go nieokiełznania. Żaden wewnętrzny impuls nie jest wystar- 
ozający, aby uprawnić proroka do mówienia! Jego rozsądzar 
nie musi być zgodne z jego wyrażeniami. Rozum bowiem, 
(Choć nigdy nie sprzeciwia się prawdziwemu uczuciu) jest w 
rzeczach Bożych stale ponad tym. Wszystko inne jest nie- 
zgrowe, jest nieporządkiem. 

Werset ten: jkożede bowiem kolejno wszyscy proroko¬ 
wać, aby się wszyscy czegoś nauczyli i zachęty doznali* 
(w. 81) zawiera w sobie jeszcze szczególne pouczenie. Kiedy 
apostoł w 12 rozdziale zestawił razem te różne formy obja- 
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wień Ducha, zapytuje w wersecie 29: „Cey wszyscy są apo- 
stółam& wszyscy prorofcamt.,. ?” Odpowiedź brzmi „nie". Do- 
tyozyłotopatorokćiw jako narzędzi natchnienia (trzecie zna* 
czenle prorokowania) i było tym samym ograniczone co do 
liozbyW U roziteiate^ wersetach 1 i 5 zachęcał on Koryntian, 
by dążyli donajWyższych darów łaski, czyli do prorokowania 
(pierwszB zmczi«de)i i V^yraźnie wskazuje to, Iż wszyscy, któ¬ 
rzy tego pragnęłi;ósiągali to. I oto teraz w zgodzie z tym uznaje 
możliwość, by wsayecy oni prorokowali. Dalsze słowo aposto¬ 
ła brzmi: aby wszyscy się nauczyli i wszyscy zostali pociesze¬ 
ni, Hasłowo „wamyścy", które jest tu z.naciskiem powtórzone, 
ma w tyoh trzaohsprzypadkach tę samąsttę.FOWjedzieó, że 
wszyscy jHOToeyffiiehbyprorakować, byłoby właściwiezbęd- 
ne; Jakaż wspaniała wolnóśó w zgromadzenhi ZoStaje tutaj 
uznanal Jeżelidsh serca bjdy na to skierowanego Bóg dał im 
ku temu zdolność, torzeczywiście wszyscy moglipsorokować. 
JakoadłotoTftgo.który byłpośrodku nich! 

W Zgromadzeniu wszycy Się uozą. Również i prorok ma przy- 
wilejstuchanta i uczenia sięj Przez swoją służbę pociesza on 
innych,aleifcsam matę potrzebę.abybył pocieszony. Zbudo¬ 
wanie, jak aię tu dowiadujemy, Jest.czymś wzajemnym. Czy 
my urzeczywistniamy tó na Mfczyphwspólflych spotkaniach? 
CĄPżyezyrayteż jakiemuś prorOkówitego przywileju.aby mógł 
nieidedy posłuchać? 

Umiłowani bracia w Panu; którzy to czytade r chciejmy so- 
bie zadać te pytania: &y wszyscy dążymy do tego, aby proro¬ 
kować? Czy z takim zamiaremprzychodzimy na wspólne spo¬ 
tkania? Czy też jesteśmy już od lat jedynie biernymi 
uczssinikami? Czy pryszło nom już choćby na myśl, że może 
i nas Fan chce użyć w zgromadzeniu, aby powiedzieć jakieś 
słoWo ku jego zbudowaniu? Czy też pozostawiamy wszystko 
darom, które są pośród nas? A co czynimy z tym słowem: „mo¬ 
żecie bowiem... wszyscy prorokować?" Mówiłem już o warun¬ 
kach wstępnych, aby prorokować. Czy my jednak do tego dą¬ 
żymy? Obyśmy więcej korzystali z tej wolności, w jaką nas 
wprowadził Duch, więcej jej używali ku zbudowaniu tych, któ- 
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rzy są jego i ku uwielbieniu tego, który jest pośród nasi 

„A co do proroków, to niech mówią dwaj albo trzej, a in¬ 
ni niech osądzają " (w. 29). Dwa lub najwyżej trzy przemó¬ 
wienia wystarczyły dla zbudowania zgromadzenia podczas 
jednego spotkania. 0 modlitwach, pieśniach pochwalnych 
i dziękczynieniu się tu nie wspomina, z tego jednak, co czyta¬ 
my w wersetach od 14 do 16 wynika jednak, ie pieśnią nie 
tylko rozpoczynano i kończono zgromadzenie, lecz także prze- 
rwy pomiędzy jednym przemówieniem a drugim były wypeł¬ 
nione pieśniami. 

Służba proroków miała być rozsądzana. Przez kogo? Z pew¬ 
nością najpierw przez ich braci z tym samym darem. Potem 
jednak również przez całe zgromadzenie. To często spotykar 
ny pogląd niektórych, jakoby osądzania służby proroków mo¬ 
gli dokonywać tylko inni prorocy, jest nie tylko nieuzasadnio¬ 
ny i samowolny, lecz jaskrawię sprzeciwia się nauce Pisma. 
WsOTstkie dzieci Boże mają „ namaszczenie od Świętego (Du¬ 
cha Świętego od Chrystusa) i wiedzą wszystko* (1 Jana 2,20). 
Nie rozumieją wszystkiego, ale mają przez Ducha tę zdolność 
rozsądzania wszystkiego, czy pochodzi to od Boga i czy to, co 
im przedstawiono nowego, zgadza się z tym, czego już się na¬ 
uczyli. Takibył też zwyczaj w Berei (Dz. Ap. 17,11). 

^Dlaczego Jednak - zapyta ktoś - te duchowe wypowiedzi 
mają być przez innych osądzane, skoro Duch, który tych da¬ 
rów udziela, sam jest Prawdą?” Odpowiedź brzmi następują- 
co: wyposażeni w dar ludzie pozostają w sobie ludźmi, a czy¬ 
stość Ich mowy będzie zagwarantowana tylko w tej mierze, 
w jakiej nauczyli się oni w mocy tego Ducha opanowywać sa¬ 
mych siebie. Pokora jest bowiem ważnym strażnikiem przy 
używaniu darów, przy służeniu nimi. Bóg, który patrzy na uni¬ 
żonego i który daje łaskę pokornemu (2 Kor. 7,6; 1 Piotra 5,5), 
zachowa serce i usta tego, który nic o sobie nie mniema, od 
błędu i od tego, co złe. Jemu za to dzięki! 

„Bóg bowiem nie jest Bogiem nieporządku, lecz pokoju” 
(w. 88). Nawefcmoc od samego Boga nie usuwa na bok porząd¬ 
ku. Tam, gdzie działa Duch Święty, nie ma nieporządku, lecz 
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jestjtókój, będący wynikiem jego działania. Tam, gdzie działają 
demonynie tytko będzie zbńrzoayten wewnętrzny pokój, ale 
także zwijany z pakującymi" tam obyczajami zewnętrzny 
porządek. Jest to pewny znafc umożliwiający rozsądzenie. 




rząóym.Tawznfosła ibłagośławlona prawda leży u podstaw 
każdej wskazówki co do tego, jak mamy się zachować w zgro¬ 
madzeniu. Wszyfetkkfc zgromadzonych nie ma cechować wie¬ 
dza o tym, że wśród! nfcsh znajdują się różne dary ale głęboka 
iszczęśliwa świadomość bezpośredniej obecności Boga. Tam, 
gdzie obecność ta i nieograaiczonośćjest urzeczywistniana i od¬ 
czuwana panuję pokój, jak,również poi^ądek* Wą^yątko, co jest 
prawdziwe, co ód niego pochodzi, dokonuje się w: wolności 
1 szczęśliwości. Samowola człowieka natomiast nie zostanie 


pOtz^lek lzauiieBżdille.Łaśkaprzywiodła nasdóSpirfeczno- 
ści z Bogie m pt^u: Tąni 'żaś, gdzie serca óbecnych są napeł¬ 
nione pókojem i jirzez toprzywiedzione do s 

zewnętrzne zachowanie bęcjzię odzwierciedl. 

ny; wszystko będzie się działo godnie i w porządku. 




Niewiasty mają milczeć 

Co za atak przypuszczono na wersety 34 i 35, szczególnie w 
naszych czasach, któdy ltidżkośó takokrzykuje „równoupraw- 
niehle kobiet", jakb^ tb bjliio dla niej najwyższe błbgosławień- 
8t$o. Jakże poważńei Jest niebezpieczeństwo, że duch tego 
śwista przenika dó 'Srodówiska dzieci Bożych! 'Jednakowoż 
Słówb Boże jest niewzruszalne, a naśladowanie tego Słowa 
jóśt pbłne błogosławieństw. 

Jfiech niewiasty na zgromadzeniach milczą, bo nie 
pozwala się im mówić; lecz niech będą poddam, jak 
i zakon mówi. A jeśli chcą się czegoś dowiedzieć, 
niech pytają w domu swoich mężów; bo nie przy¬ 
stoi kobiecie w zborze mówić ” 
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To się nie podoba człowiekowi, zwłaszcza religijnemu. Ma on 
cały szereg argumentów, gotowych na podważenie i unieważ¬ 
nienie tych Słów Bożych. Skoro jednak człowiek zaczyna ar¬ 
gumentować, jest to już najpewniejszy dowód, że nie choe być 
posłuszny. Dlatego jego argumenty stopnieją jak śnieg pod 
działaniem osądzającego Słowa Bożego. Posłuchajmy niektó¬ 
rych z takich ludzkich argumentów: 

1) To zarządzenie apostoła dotyczy tylko tamtego czar 
eu i tylko tych niewiast z Koryntu, które były szczegól¬ 
nie gadatliwe. Miały one nie szeptać i nie paplać - takie 
ma znaczenie słowo tam użyte. 

2) Chodzi tu tylko o mężatki, bo czytamy tam „wasze 
niewiasty". 

3) W świętych rzeczach Bożych niewiasta ma te same 
przywileje, co mężczyzna, gdyż jest napisane: ,Me ma 
bowiem mężczyzny ani niewiasty; gdyż wszyscy je¬ 
steście jedno w Chrystusie Jemsie ” (Gal. 3,28). 

To, że pierwszy argument jest nieuzasadniony, widzieliśmy już 
na wstępie tego Listu: słowo to jest skierowane dó wszystkich 
chrześcijańskich wyznawców, a nie tylko do „zgromadzenia 
Bożego, które jest w Koryncie" (1,2). Co się zaś tyczy grec¬ 
kiego słowa tam użytego, laleo, znaczy ono ńmówlĆ, rozmar 
^lać", a nie „paplać", czy „szeptać”. Na ani, Jednym miejscu 
spośród 241 razy, gdy jest ono użyte w Nowym Testamencie, 
qie oznacza ono gadatliwości czy paplaniny. Już w rozważa¬ 
nym przez nnas rozdziale spotykamy się z tym słowem w wer¬ 
secie 29: „A co do proroków, to niech mówią dwaj lub trzej". 

Jeśli chodzi o drugi zarzut: absurdem jest uważać, aby za¬ 
mężne niewiasty nie śmiały mówić, natomiast niezamężne tak. 
Pouczenie Słowa Bożego dotyczące pozycji niewiasty ma za¬ 
wsze charakter zasadniczy i obejmuje stale wszystkie niewia¬ 
sty, zamężne i niezamężne. Interesujące jest też, że w najlep¬ 
szych i najstarszych rękopisach czytamy prosto: „Niechaj 
niewiasty..". 

Trzeci zarzut ma na pierwszy rzut oka większą wagę, lecz 
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tylko z pozoru. Apostoł przedstawił na początku jedenastego 
rozdziału porządek Boży w stworzeniu: Bóg- Chrystus - męż- 
ezyana* niewiasta. Ta kolejność stworzenia nie jest kolejno¬ 
ścią wartości - niewiasta jest tak samo wartościowa, jak męż- 
ayzna. Posiada ona nawet delikatniejsze cechy - ale kolejność 
ta jest kolejnością porządku mocy. Zgodnie z nim niewiasta 
podlega mężowi, podobnie jak mężczyzna podlega Chrystu¬ 
sowi. Jej pozycję ceełuąje poddanie mężczyźnie, jak też mówi 
zakon (zob.np.4 Mojż. 30,3 i nn.). Pozycji poddania niewiasty 
wobec mężczyzny chrześcijaństwo nie zmieniło ani nie usu¬ 
nęło; Wręcz przeciwnie: ma ono być właśnie widoczne w zgro¬ 
madzeniu. . 

Oczywiście, „w Chrystusie Jezusie” jesteśmy wszyscy jed- 
nojfliema mężczyzny i niewiasty Jeśli: chodzi o jej pozycję w 
Chrystusie, niewiasta, ma te same przywileje, co mężczyzna: 
jest na>przykład takim samym* czcicielem jak mężozyzna. 
W zgromadzeniu jednakte-różnice istnieją I winny być uwi- 
daczniane.przed Bogiem. przed aniołami i przed ludźmi, do¬ 
póki kościół będzie na tej ziemi. „W zgromadzeniu” jest wyra¬ 
żeniem częstokroć używanym w naszym rozdziale na 
określenie wspólnego chrześcijańskiego, spotykania się; nie¬ 
wiasta tam nie. jest jako mężczyzna, siostra nie jest bratem. 
Zwróćmy więc uwagę: „w Chrystusie Jezusie” - „nie ma męż¬ 
czyzny i niewiasty”, ate „w zgromadzeniu” - ^niewiasty wa¬ 
sze mają milczeć”. 

Werset 34: „Niewiasty wasze madą milczeć w zgroma- 
dzeniach* łączy się bezpośrednio z wersetem 33, gdzie znaj¬ 
dujemy, co powinno cechować wszystkie zgromadzenia świę¬ 
tych; Bóg nie jest Bogiem nieporządku, lecz pokoju. Gdzie 
Bóg jest prawdziwie czczony, tam też będzie widać tę natu¬ 
ralny przyzwoitość. Jeśli nie burzy się w nas wszystko na 
myśl <0 publicznym usługiwaniu niewiasty, wtedy pokazuje 
to,;jak daleko daliśmy już miejsce duchowi obecnego czasu, 
ówczesny grecki świat, w czasach kiedy ten list był pisany, 
odebrałby to w każdym razie jako coś okropnego, gdyby jakaś 
niewiasta występowała publicznie w zgromadzeniu. Czy nie 
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Jest to nadzwyczaj upokarzające, że właśnie w chrześcijań¬ 
stwie nie realizuje się tego, co Bóg dał już od początku i cze¬ 
go przestrzegają nawet poganie, lecz stawia się porządek 
zupełoŁe na głowie? 

W Jednym z poprzednich rozdziałów apostoł stwierdza wy¬ 
rośnie wolność niewiasty tak do modlitwy, Jak i prorokowa¬ 
ni*^,8). Nawspólnyeh spotkaniach jednak nie powinny one 
zabierać głosu, oprócz ogólnego śpiewania pochwalnego. któ- 
re slę zazwyczaj wznosi do Boga podczas takich wspólnych 
spotkań (Rzym. 15,6). Służba niewiast sprawowana Jest we¬ 
wnątrz, w kręgu domowym (Tyt. 2,4-5), a jej miejsce cechuje 
poddanie (Eiez. 5,22-24.33). Uczy o tym w jednakowej mierze 
tak Stary, jak 1 Nowy Testament, a prawdziwa wiara urzeczy¬ 
wistniała to w każdym czasie. Sara była posłuszna Abraha¬ 
mowi i nazywała go panem (1 Piotra 3,6). Kiedy Mlriam pro¬ 
rokowała, to działo się to wobec niewiast izraelskich (2 Mojź. 
15,20-21). Kiedy Debora została wzbudzona jako sędzia w Izra¬ 
elu, wtenczas był to sędziowski znak niesławy dla narodu, któ¬ 
ry utracił swoją prawdziwą pozycję wskutek swej niewierno¬ 
ści. Kiedy słyszano głos Huldy, prorokini w późniejszych 
dniach upadku Judy, działo się to z „drugiej strony miasta" 
(2 Król. 22,14-16; Sol 1,10). Tak więc Pismo pokazuje wszę¬ 
dzie, że występowanie niewiast nie odpowiada pierwotnemu 
prawu stworzenia i koliduje z obyczajami oraz łagodnością, 
które w Bożych oczach zdobią niewiastę. 

To, że niewiasta nie ma nauczać ani panować nad mężczy¬ 
zną, ozy to w zgromadzeniu, czy gdziekolwiek, podkreślone 
jest na Innym miejscu i uzasadnione tym, że kiedy na począt¬ 
ku niewiasta przejęła kierownictwo, doprowadziła do grze¬ 
chu (1 Tym. 2,12-14). Jakże poważne odstępstwo i zbooze- 
nle od Słowa i Bożego porządku oznaczało wobec tego w 
historii kościoła na ziemi to, że pozwolono „niewieście Izar 
bel”, która zwie się „prorokinią”, nauczać i zwodzić sługi 
Pańskie 1 (Obj, 2,20)! Czy nie jest to nadzwyczaj znamienne, 
że najgorsze błędne nauki, takie jak „Chrześcijańska Nauka”, 
teozofia i spirytyzm zostały założone przez niewiasty 1 że to 
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one nimi kierowały? Czy nie daje to nam też poważnie do 
myślenia, że modny obecnie dar języków w kręgach chary¬ 
zmatycznych praktykowany jest głównie przez niewiasty? 
Apdstół móWiw jednym ż listów dotyczących czasów osta¬ 
tecznych o „niewiastach”, „opanowanych przez różnepo- 
źądMwóśói; które się zawsze uczą, a nigdy do poznania 
prawdy dójśó nie mogą ” (2 Tym. 3,6-7). 

Fbbożna 1 bojąca się Boga niewiasta będzie postępowała 
według tego.có Bóg ustanowił pftez swych apostołów dla 
waajystMofawieraących niewiast. Będzie milczeć w zgromadze¬ 
niach. A kiedy ma pytania i chce się uczyć, wtedy będzie w 
dódth pytać swego męża. A co z niezamężną? Może ona ko¬ 
rzystać z pomcky doświadczonych niewiast, które są starsze 
w^wićrte od niej (Tyt. 2,S-S).' Jak piękne jest, jeśli w spojrze¬ 
niu na ifńężów i śtarsze niewiasty te które szukają pomocy u 
nich, tam ją^też faktycznie znajdują według Boga odpowiedzi 
na swoje^ pytania! ^ 


Nie uparci, ale posłuszni 


Kiedy apostoł,powiedział p^pzycjinięwiąsty jako poddanej 
mężowi wskazał, jak hańbiącą r?eęząjept dla,niewiasty mo¬ 
dlić się znie nakrytą głową albo obciąć sobie włosy czy ostrzyc 
głowę,,pod koniec tęgo pouęzeąia stwierdził: ,,A jeśli się 
komuś wydaje, że może się upierać przy suoofpi, niech to 
robi, ąlą my takiego zwyczaju nie mam^jmi też zbory 
2to4e”(U,i$). Zawsze byli i są tacy, którzy ilekro&pojawia się 
jąkj^,wątpliwość, dyskutują raczej nad Słowem, zamiast iść 
djrogąpokoju i posłuszeństwa. Nie było to jednak zwyczajem 
apostpłów api zgromadzeń Bożych. Nie jest to zwycząfne, mówi 
apostoł, aby wątpić wwyrok natchnionych przez Boga nauczy¬ 
cieli i dyskutować nad nim; zwyczajne było natomiast przyjąć 
golnąśladować. 

. Następnie, zakończywszy pod koniec 14 rozdziału swoje 
żmudne zadanie zganienia praktycznego porządku Koryntian, 
stawia dwa strofujące pytania: 
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„Czy Słowo Boże od was wyszło, albo czy tylko do 
was samych dotarło? Jeśli ktoś uważa, że jest pro¬ 
rokiem albo że ma dary Ducha, niech uzna, że to, co 
wam piszę, jest przykazaniem Pańskim” (w. 36-37). 

Paweł wyraźnie wychodzi tu naprzeciw błędnemu roszczeniu 
sobie praw przez niektórych spośród nich (a i wielu dzisiaj) 
do duchowego rozsądzania, co mogłoby ich prowadzić do lek- 
©eważenia czy odrzucenia autorytetu apostolskiego i ode¬ 
pchnięcia tego, czego on nauczał. Sami sobie mogU oni zda¬ 
wać aię bardzo mądrymi; można do nich ironicznie odnieść 
słowa, jakie Job skierował do swoich przyjaciół: dopraw¬ 
dy, wy przedstawiacie całą ludzkość i wraz z wami wy¬ 
mrze mądrość" (12,1). Czy to oni odkryli mądrość, czy Słowo 
Beże od nich wyszło? Czy jeszcze nie zrozumieli Bożej zasar 
dy, że samo zgromadzenie nie poucza, ale raczej zostaje po¬ 
uczone przez sługi Fańskie? Faktem było, że otrzymali oni Sło¬ 
wo Boże, jak to apostoł już wcześniej zaznaczył: „Co masz , 
czego nie otrzymałbyś?" (4,7). Nacisk położony jest zawsze 
na to, co otrzymałeś. Słowo Boże dotarło do nich przez łaskę, 
ono od nich nie wyszło. 

Ponadto skoro oni sami byli odbiorcami tej łaski, jakże mo¬ 
gliby się odważyć stawiać własne koncepcje przeciwko obja- 
Wieńiu woli Bożej i rozsądzaniu ich braci w wierze, którzy 
poddawali się bod Słowo? Słowo Boże doszło dó nich wszyst¬ 
kich ńie po to, aby nad nim dyskutować, ale po to, aby według 
niego szli. Weźmy to sobie do serca! Beż to dzisiaj dyskutuje 
się nad Słowem Bożym, aby tylko ujść czy ominąć jego ostrość! 
Byle tylko nie czytać tego, co On powiedział! Prawdziwą „du¬ 
chowość” można po tym rozpoznać i tym zmierzyć, kiedy to, 
ob apostoł tutaj i na innym miejscu spisał, przyjmie się jako 
przykazanie Pańskie, gdy uzna się to i wykona. 

Oczywiście, apostoł nie zawsze przemawiał jako natchnio¬ 
ny. Wiemy, że i on kiedyś swymi ustami mówił nierozważnie 
(Dż. Ap. 23,3), jak niegdyś Mojżesz (Ps. 106,33). To jednak, co 
on tu piszó,' było absolutnie prawdą, która ma Boży autorytet. 




Byłta nakaz Pański. Gzy my go realizujemy? Przestrzegamy? 
Czy przestrzegamy go z miłośoi do Tego, który nas tak umiło¬ 
wał! dał* za nas samego siebie? Po tym również dzisiaj się roz¬ 
poznaje) ozy jesteśmy naprawdę duchowymi, czy go napraw¬ 
dę miłujemy: v,iir£o maprzykazania moje i zachowuje je, ten 
mnie miłuje” (Jana 14,21). 

„A jeśli Jęłoś jest nieświadomy, niech będzie nieświa¬ 
domy’’ (w. 38). 

To peważnezdanlel Jeżeli ktoś odrzuca przyjęcie pouczeń 
dęjjych prasez apostoła, wtedy jest nie tyljko njęświą^pmy, ale 
też takim pozostanie. Jest to pewien sąd: „uiechęj będz.ie nie- 
Śwlftdftmyl” Człowiek tętki jednak nie powinien, staraó się po- 
nc^kp^ch,Jakdobi^e Pana JezusaznająjegD $osl 

One. nie, potrzebują pouczeń tych, którzy nie są poddani jego 

Pąśterza, ten bę- 

dziejZąpbą^^y p^ 6 ^ głosem, obcych i tym samym przed nie- 
wypowtedzląuą nędzą (Jana 10,1-5). 

Uwagi końcowe 

Mamy w tym rbzdziale przed, sobą taką pełnię prawd i po¬ 
uczeń, że mogę myśleć, iż dla niejednego z moich szanownych 
czytelników są one nowe. Istotnie, w wielkich „kościołach" 
chrześcijaństwa nie zna się takich Wspólnych spotkań dla zbu- 
doWńnla Zgromadzenia. I zrozumiałe Jest.jeśtljeden czy dru¬ 
gi Wierzący czytelnik może i początku zachować pewien dy- 
stęńh wzglądem tego, co było w tym rozdziale przedstawione. 
Zbyt Wiem rzeczy bowiem w tym, co rozważaliśmy, sprzeci- 
wib‘śib teihu', co się w praktyce wszędzie zauważa! 

Móże Jedubk ktoś zapyta i powie: „mogę wszystko dobrze 
zrozumieć; że wtedy tak było, ale czy ma to być faktycznie 
zastosowane także w naszych dniach? Czy nie powiedzieli¬ 
ście sami, że dzisiaj nie ma już ani mówienia językami, ani 
objawień?" 
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To prawda, że pewnych „objawień Ducha” (1 Kor. 12,7) w 
tej czy Innej postaoi dzisiaj nie mamy ani ich nie potrzebuje* 
my, ponieważ Słowo Boże jest dokończone (Kol. 1,25) i nie po¬ 
trzebuje potwierdzeń ani uzupełnień. Mówienie językami nie 
jest jednak właściwą treścią 14 rozdziału. Stanowi ono tutaj 
dla Ducha Świętego tylko sposobność, by powiedzieć o tym, 
co istotne, a co Koryntianie niestety w dużym stopniu stracili 
z oczu; o obecności Bożej przez Ducha Świętego pośród nich. 
Gdyby bowiem mieli oni na uwadze, że Bóg rzeczywiście jest 
wśród nich, inaczej by się zachowywali. Zważaliby, żeby za¬ 
chowany był Boży porządek i zbudowane zgromadzenie. Są 
to właśnie te zasady, które również dzisiaj powinny kierować 
nami w naszych wspólnych spotkaniach. 

Tak więc w tym ważnym rozdziale nie chodzi o zastanawia¬ 
nie się nad rzeczami, które przeminęły, przedstawiłem je tu 
tylko w takiej mierze, w jakiej było to konieczne dla zrozu¬ 
mienia ich powiązania - chodziło tu o ukazanie stałych zasad 
Bożych, obowiązujących wszystkich, którzy przyznają się do 
imienia Fana Jezusa. Bogu niech będą dzięki! - jego obecność 
w zgromadzeniu przez Ducha Świętego pozostaje. Jeszcze raz: 
Bogu niech będą za to dzięki! Teraz zaś całkowicie osobistą 
kwestią wiary jest przyjąć to i urzeczywistniać. Spisałem to 
wszystko dlatego, że przecież tę Boże rzeczy trzeba najpierw 
poznać, zanim będzie się miało z nich radość i mogło wpro¬ 
wadzić Je w czyn. 

Jest także wiele drogich dzieci Bożych, którzy opuścili ludz¬ 
kie systemy, >vyrosłe na podłożu chrześcijańskim, aby zbliżyć 
się do prawdy. Czy jednak nie jest to dziwne, a nawet zdumie¬ 
wające, że częstokroć i oni nie znają takich spotkań? Znane 
są konferencje i godziny biblijne, poświęcone rozważaniu Sło¬ 
wa Bożego. Znane są specjalne zgromadzenia, przeznaczone 
na głoszenie ewangelii przez ewangelistów lub głoszenia Sło¬ 
wa Bożego przez nauczycieli. Znane są spotkania braci, po¬ 
święcone pmąwianiu spraw Fańskich. Wszystko to jednak nie 
są zgromadzenia dQ imienia Pana. Są one dobre i jak najbar¬ 
dziej korzystne, ale nie mają tej wysokiej rangi zejścia się ra- 
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zem jako zgromadzenie. 

Dlaczego gdy spojrzymy na wspólne schodzenie się ku zbu¬ 
dowaniu na całym świecie, zostały one zaniechane także mię¬ 
dzy braćmi w różnych miejscach? Czy z powodu niebezpie¬ 
czeństwa fałszywegp używani»*wolnoś(t^, darowanej od Boga, 
że częstokroć występowały takie rzeczy, które upokorzyły 
zgromadzonych? jMięjmy jednak na uwadze: chociaż cielesne 
usposobienie Kipr^iąn odarło tewęp^lńe spotkania z ich ko¬ 
rzyści i porzą^i,^%oi^Tn środkiem uzdrowienia nie było 
ich całkowite ^ęuzwl^ejećz pouczenie apostoła o tym, co przy¬ 
stoi podczas z^pi^^enla. Duch Święty nazjwa to w 40 wer- 

I my poiwinn|^y^pomiiiać te nakazy ? P^fiśkie starannie 
i z inoę|itwą. Bógi^ nas: „Nie ma sęńśUsię wami 

zajmo^ąć., jeśll chodzi o .tak wzniosłe schodżenie się w du¬ 
chowej wolności; jesteście żbyt ćieleśni. Żani^ctiajmy tego!” 
R^)twn^, ,Gn ze swej strony zachowuje 'w^żyfet|b ( co daro¬ 
wał i zapewnia dla takich wspólnych Spotkań trażystko. Jak¬ 
że to odpowiada jego niezgłębionej łasce wobec nas! Po czym 
daje wierzącemu do ręki Bożą miarę i mówi: 


i w porządku*. 

. . ■ ■ y ' ■ ; ■ . ■' t ■. i ■. ■* . ■ 

Jak prosto, jak gładko, jakie to wszystko piękne! Wspólne 
schodzenie się w celu zbudowania - to wybrane błogosławień¬ 
stwo Boże dla tych, którzy są jego, dopóki są na tęj ziemi. 
W niebie tego nie będziemy już potrzebowali; Za to jednak, że 
dZisiajjeszcze możemy Je mieć, niech jego święte imię będzie 
wysławione w Chrystusie Jezusie, naszym Panu! 




13. Zgromadzenie na modlitwę 

Tak jak osobięta modlitwa jest oddechem duszy, taki też jest 
ćhąfakter godziny modlitewnej - śmiem tak nazywać zejście 
się nawąpólną modlitwę - to zaś, jak wierzący cenią sobie te 
godziny, jest miernikiem duchowego stanu miejscowego zgro¬ 
madzenia. Nie można chyba przecenić duchowego znaczenia 
modlitwy, i wiele cennych rzeczy napisano już i powiedziano 
na ten temat. Chciałbym się więc ograniczyć tylko dó wspól¬ 
nej modlitwy zgromadzenia i zaraz zaznaczyć, że Bóg podar 
rowal nam tym samym szczególne błogosławieństwo. Pozwa¬ 
la On swoim dzieciom przychodzić ze wszystkim, co mają w 
swoim sercu, przed swoje oblicze i wspólnie to przed nim skła¬ 
dać. Jego ucho jest otwarte na wszystko, co oni mają mu do 
powiedzenia. 

Zajmowaliśmy się już w 6 rozdziale drogocennym zapew¬ 
nieniem Pana Jezusa: „Nadto powiadam wam: te jeśliby 
dwaj z was na ziemi uzgodnili swe prośby o jakąkolwiek 
rzecz, otrzymają ją od Ojca mego, który jest w niebie” (Mat. 
18(19); mogę więc to tylko krótko streścić. To wielki przywilej 
szukać wspólnie w uzgodnieniu Bożego oblicza. Oczywiście, 
można samemu się modlić w domu, Dałby Bóg, abyśmy to wię¬ 
cej czynili! Wtenczas jego błogosławieństwo będzie obfite. 
Przystępować j ednak jako zgromadzenie z otwartością przed 
„tron łaski”, aby odebrać miłosierdzie i łaskę w czasie spo¬ 
sobnym ku pomocy (Hebr. 4,16), jest przywilejem szczególne¬ 
go rodzaju, połączonym ze szczególnymi błogosławieństwar 
ml. Ajeśli już modlitwa sprawiedliwego wiele może (Jak. 5,16), 
to czy nie odpowiada On na modlitwę zgromadzenia, które w 
imieniu Pana Jezusa wznosi do niego błaganie? 

Na początek jeszcze jedna uwaga: treść tego rozdziału do¬ 
tyczy tak modlitwy oobistej, jak 1 wspólnej. Przykładem tego 
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jest.zacytowane miejsce z Listu do Hebrajczyków 4. Zarówno 
modffllwa W jego imieniu lub modlitwa w Duchu Świętym. Mo¬ 
dlitwami zUWaze szczególnym wyrazem zależności od Boga 
1 zaufania do Boga, czy to modlisię jednostka, czy też zgro¬ 
madzenie. Zawsze tszasady wychodzą w szczególny sposób 
na czoło, dlategospowinnybyć tutaj Wzmiankowane. 

Wspólna modljt^a u pierwszych chrześcijan 

Jąka st^at^^j^^jlcie od początków! |e dzlsiaj węhrze- 

Ówszeni sini^^ęjakiegoś kazania'l w 

kościelę, ąlęjgpąć razem kolana przed Bogfem. to się już 
rzadko fppł^^/ ^łeu^ęł^le tak się dzie][e? Uważam, 

, W&P raiyły nowe nar 

modlić i jednotsyć w modlitwie. 
„Oto siępÓdlrt|$i rłiepodwążalnydcfwód dął Pan uczniowi 
Ananiaszowi W nastąpiła potężna prze¬ 

miana (bż. Ąp. 9,11). Jeśli po|ró^^^Mewierzących chrze- 
śdjęnjaflt tylko, a^wielką dpmMgn ^ijąr?ąęych, gdy są oni 
^pżęni tylko ?;Sęwy. pj5#óf* do tego stop- 

nlą.•pszenicę”, ż;e uczniowic nazywają to podobieństwo z 
bwajmólli Mateuszai3i24-;3p.Ś6-4$„podobięńsiwemo kąkolu 
uąroji" (w. 36), to ęzy dziwnejest, żenie d^ję slęręalizować 
tęjpublicznej wspó)i|^ , ąiodBtwy? i 

'Jł) Obęcńe dni.odznpd^ą ślę nadzwycz^ yramo^dną dzia¬ 
łalnością na polu cłirzoścOańskim. Czyni się staraniu i postę¬ 
py w sensie społecznym, towarzyskim, charytatywnym i kul¬ 
turalnym. Co jednak myśli o tym wszystkim Pan Jezus, co 
mósytśłoswo Boże o wszystkich tych dążeniach i staraniach, o 
to się prawie nikt nie pyta. Czują się „bogaci” (Obj. 3,17) - 
bogaci w poznanie i wiedzę, bogaci w dobre uczynki i poczci¬ 
we starania. To samozadowolenie i własna wola nadają char 
rakter, pokazany w Księdze Objawienia 3,14-22 i 2 Liście do 
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Tymoteusza 3,1-5; jest to jednak przeciwieństwo świadomej 
zależności od Boga, która przynagla wierzącego do modlitwy. 
Skoro mówi się tak: „bogaty jestem i wzbogaciłem się, i ni- 
osiego wie potrzebuję”, to ozy mamy się dziwić, że modlitwa, 
Otyto, osobista, czy wspólna, nie odgrywa już przodującej roli? 
Po oo się modlić, Bkoro się „niczego nie potrzebuje?” 

Nie mówię tego wszystkiego w sensie oskarżenia. Nie chcia¬ 
łem także przez to wyrazić, że w różnych miejscach w chrze¬ 
ścijaństwie nie ma graj) wierzących ludzi, którzy jaknijbar- 
dziejj praktykują publiczne wspólne modlitwy. Chciałem 
natomiast Okazać, gdżle dzisiaj w rozwoju chrześcijańskie¬ 
go świadectwa w ogóle stoimy, aby wskazać drogę poWfotu 
do tego, co było od początku. 

To, że pierwsi chrześcijanie trwali w tak ważnych czterech 
rzeczach - w nauce apostolskiej, w społeczności, w łamaniu 
ohleba i w modlitwach (Dz. Ap. 2,42), rozważaliśmy w 8 roz¬ 
dziale w związku z łamaniem chleba. Widzieliśmy wymienio¬ 
ne tam wyróżniki pierwszych chrześcijan. Nauka i społeczność 
były charakterystycznymi cechami, a łamanie chleba i modli¬ 
twy - praktycznymi czynnościami owego młodego zgromadze¬ 
nia W tóintych dniach początku. 

Pierwsi chrześcijanie więc nie tylko trwali w łamaniu chle¬ 
ba, kie łóż w modlitwach. Chodzi tu oczywiście o wspólne mo¬ 
dlitwy, haodlitwy żgrdinadzenia, gdyż ^Tihleńia ślę Je tutaj 
wifaz z łamantehi Chleba. Ponieważ oba wróble spotkania 
stoją tu obok siebie, wyraźnie widać, że zejście się na wspólną 
modlitwę było tak samo regularnym Wśjtólńym spotkaniem 
zgromadzenia, jak i zejście się na łamdńlć chleba. Już o stu 
dwudziestu zgromadzonych w sali na piętrze przed zesłaniem 
Itacha Świętego czytamy: 

„Ci wszyscy trwali jednomyślnie w modlitwach z 
niewiastami i Marią, matką Jezusa i z braćmi jego” 
(Dz. Ap. 1,14). - 

Sytuację, kiedy Piotr 1 Jan byli przesłuchiwani przed Radą 
Najwyższą, a potem zostali zwolnieni i przyszli do swoich, 
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opisują nam te słowa: 



Po czym nastęjatfemodUtwa, której treść jeszcze później bę¬ 
dziemy rozważaó.iRówniaż kiedy Piotr został uwięziony przez 
Heroda i miał być stracony, dogadujemy elę: 

„Zbór zdśihodłil się nieustannie za niego do Boga ” 
■ ( 12 ’ 5 >- ", 

Nię tylko yr Jęrozolimie^gromąd^ono się nąinodlitwę. Także 
wAntięchii, kiedy Duch Święty yvy?nap^ł||.ą^^ i Saula do 
tego dzieła, dojącego Ięh pqwołał, powdeiłzjąne jest o proro- 



„Wted^p&Ot^mowierdupóstófw i modlitwy, nałożyli 


jąką żachętą 4U<£Ppstoła Itowifą p . ,,, 

róży do ^eró^a^jy/lnfątup, .'kled|śi|'' : < wtewzs|q^ v ją...^ru ze¬ 

brali się nadbcźęgfem, aby go pożegnać 1 zjedhoćgyji się mo¬ 
dlitwach! . ... J / 


„/ wszyeey zgonami iz dziećmi towarzyezyH nam 
aś za miasto, opadłszy na kolom na wybtzetu, mo- 
dHłiśmy się" (21,5). ■>. 


Wierzący ź czasów apostolskich .prawdziwie trwali wniodli- 
twie. Cży my też to czybitoy? A’może opusżcżaijiUy Wś^óine 
słodzenie się na mtmtWę? Oznajpiialibyśmy przez to, Że nie 
maimy ńlc do wyproszenia. Byłby to duch laodycejski. 


„OjCZfemasz” 

■ ■, ■ ; 

Modlitwa Pańska - jak się ją często nazywa, to tak zwane 
„Ojczenasz”, odgrywa dzisiaj w chrześcijaństwie decydującą 
rolę. 'Wypowiada się ją w każdym czasie i przy każdej sposob¬ 
ności. Przy wieczerzy Fańskiej, przy chrzcie, przy kazaniach, 
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podczas uroczystości ślubnej, na pogrzebie, przy każdej oka¬ 
zji. Cytowane wyżej miejsca z Dziejów Apostolskich pokazują 
nam, że pierwsi chrześcijanie widocznie nie korzystali z tej 
modlitwy. Więcej jeszcze; oprócz Ewangelii nie jest ona już 
więcej wzmiankowana w całym Nowym Testamencie. Znaleźć 
tam możemy wiele modlitw, lecz ani razu nie znajdujemy „Oj* 
cze nasz”. Jak to rozumieć? Czy ta modlitwa Pana nie jest do¬ 
brą? Czyż nie uczył On jej swych uczniów, mówiąc: „Wy, kie¬ 
dy się modlicie, tak mówcie ... ” (Łuk. 11,2-4). 

Modlitwa Pańska, której Pan uczył swoich uczniów, jest do¬ 
bra, jest doskonała. Co do tego nie może być żadnej Wątpli¬ 
wości. Osobnym zagadnieniem jest jednak jej stosowńość Jako 
modlitwy dla chrześcijan. Jego słowa: ,^Vy, kiedy się modlicie” 
skierowane są wyraźnie do uczniów, którzy wtenczas na zie¬ 
mi szli za nim, ale jeszcze nie stali na fundamencie chrześci¬ 
jańskim - jeszcze bowiem nie było dokonane dzieło ubłaga¬ 
nia Chrystusowego, jeszcze nie przyszedł Duch Święty jako 
osoba Boża na ziemię. To decyduje o tej sprawie. Pan Jezus 
pouczał swych uczniów o swoim Ojcu i tylko On, Syn, mógł 
objawić QJca (Mat. 11,27). Krok po kroku wprowadzał ich w 
poznanie swego Ojca i zapoznawał ich z nim, tak że później 
mógł powiedzieć: Jobjawiłem im imię twoje, i objawię ” 
(Jana 17,26). Z konieczności więc zrodziło się w sercach 
uczniów pytanie, jak mają się modlić, gdyż* stare żydowskie 
formuły modlitewne - a to zapewne odczuwali - nie odpowia¬ 
dały już pozycji, do której doszli przez objawienie Ojca jako 
uczniowie Chrystusa. Pan zaspokoił ich pragnienie {„Panie, 
naucz nas modlić się " - Łuk. 11,1) i dał im tę modlitwę, któ¬ 
ra niesłusznie została nazwana modlitwą Piańską albo „Ojcze 
nasz” (Mat. 6,9-13). Niesłusznie dlatego, że Pan Jezus sam się 
nią nie modlił. Jeśli już jest jakaś jego modlitwa, to ta z Ewan¬ 
gelii Jana 17, gdzie rozmawia On jako Syn z Ojcem. Mimo to 
śmiem tych wyrażeń użyć z powodu ich prostoty. 

Z faktu, że Fan Jezus stosownie do objawienia, które dał o 
Ojcu, dał też swym uczniom modlitwę, uczymy się bardzo waż¬ 
nej rzeczy: modlitwa powinna zawsze odpowiadać objawieniu, 
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jakiego Bóg o sobie udziela. Albo Inaczej mówiąc, miara obja¬ 
wienia* jakie Bóg daje o sobie w określonym czasie, stanowi 
podstawę dla obcowania wierzących z Bogiem i tym samym 
podłoże dla ich modlitwy Rodzaj ich modlitwy zależy od bli- 
skośdrelaeji* wktóre wprowadzilaich Boża łaska. Modlitwa 
ta, rozpoczynająca się od słów „Ojcze nasz”, była odpowied¬ 
nia dla tych d&tttóWj którzy otatiafelll Wówczas Pana jako Me¬ 
sjasza i byli już wtedy wprowadzeni Wpewną więź z Ojcem w 
niebiosach. Możemy być pewni* że piodlili się tak oni aż do 
ukrzyżowania Pana. Nie jest to wprawdzie powiedziane, ale z 
pewnością tak było. Oczywiście, każdy % niob mpdlił się sam 
oddzielnie, gdyżo wspólnej modlitwie pczntów ąip czytamy 
nic w Ewangeliach. „Ojcze pasz” nie by}o też dane jako modli¬ 
twa wspólna, mjmożejest ouanapisanąw formie „my", co 
wskazuje, że również inni są włączeni w tę samą więź z nim, 
j ftlm tiriA iyilriOj^efh. » Ja da ak dotyczące modli¬ 
twy które óbśjffifdfą także „Oj¬ 

cze naśż", ob^il^^Jóifiyide ihodlftwę W 1 śkrytości 0,7^, kie¬ 
dy się modlisz, .ioejdź dó komórki twojej" - w. 6). To ten 
właśnie fakt, stfkhówlcie źe „Ojcze ntó 2 ” jest modlitwą oso¬ 
bistą, a nie Wspoffilą, na ogół się prżeóeza. 

Natomiast dla nas, jchrześcijan, którzy zostaliśmy przenie¬ 
sieni na pozyćjg synów Bożych, kt^ży ptfsiadamy Ducha Bo¬ 
żego i śmieidy mówić „j4Ó6a, Ojcze* (Gal. 4,6; Rzym. 8,15), dla 
nis „Ojcze nasz” nie jest stosownym wyrazem naszych od¬ 
czuć i myśli, słowem: toaszyeh więzi. Zaraz* zobaczymy, że 
mamy przywilej modllćsię W buleniu Pana Jezdsa: Zanim jed¬ 
nak zajmlęmy się tym, co to znaczy, chddł#mW8kazać na 
niektóre moralne póOÓzenia, jakie powińiilśmy z tej cennej 
modlitwy wydągnąć. 'Chociaż bowiem modlitwa ta jako taka 
nie Jest dla ąhs przeznaczona, byśmy się nią posługiwali, to 
jedńąkZBwteda ona ważne wskazówki, które również dla nas 
stanowią'Wielką korzyść. 

„A wy tak się módlcie: Ojcze msz, któryś jest w nie¬ 
bie, Święć się imię twoje, przyjdź Królestwo twoje, 
bądź wola twoja, jak w niebie, tak i na ziemi. Chle- 
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ba naszego powszedniego daj mm dzisiaji odpuść 
nam nasze winy ; jak i my odpuszczamy naszym 
winowajcom; i nie wódź nas na pokuszenie, ale nas 
zbaw ode złego; albowiem twoje jest Królestwo i moc, 
i chwała na wieki wieków. Amen” (Mat. 6,9-13). 

Modlitwa ta zawiera sześć próśb, które ucieleśniają sześć Bo¬ 
żych,zasad. Oto ich porządek: 

Uniżenie - święć się imię twoje. 

Rządzenie - przyjdź Krflleśtwo twoje. 

Pbshiszeństwo - bądź wola twoja, 

Zależność - chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj. 

Przywrócenie (z upadku) -1 odpuść nam nasze winy. 

Zachowanie -1 nie wódź nas na pokuszenie. 

Co za skupienie Bożych prawd w tak niewielu słowach! Jakiż 
doskonały wzór modlitwy z ust naszego Pana! Czy może być 
inaczej, skoro On, ten wielki Nauczyciel nas poucza? Zauważ¬ 
my że pierwsze trzy prośby związane są z Bogiem, a ostatnie 
trzy z ludźmi. Zauważmy też, że w tej modlitwie roszczenia 
Boże mają pierwsze miejsce, a potrzeby ludzi są dopiero na 
drągim miejscu! 

Ozy nie jest to porządek, który 1 my winniśmy zachowy- 
wąć, nie tylko w naszych modlitwach, lecz także w całym 
nąszym życiu? Czy i w naszym życiu te Boże rzeczy nie po¬ 
winny mieć pierwszego miejsca? „Szukajcie najpierw Kró¬ 
lestwa Bożego i sprawiedliwości jego " (Mąt. 6,33). Jak¬ 
że często jest odwrotnie! 

Pomijąjąc porządek, który nam ta modlitwa pokazuje, za¬ 
pytajmy samego siebie o pierwszą zasadę, z myślą o pierw¬ 
szej prośbie: jak ważne dla nas jest, abyśmy my sami i inni 
oddawali jego imieniu cześć wbojaźnl? Czy jest dla nas przede 
wszystkim ważne, aby jego imię tyło czczone i uświęcone? Czy 
to jest naczelną zasadą w naszym życiu? 

Druga prośba dotyczy jego królestwa. Dzisiaj na tej ziemi 
rządzi szatan* książę tego świata; Jakież straszliwe ma to kon¬ 
sekwencje dla ludzi! Czy nie mamy wszelkich powodów, aby 
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cieszyć się, żę to tak nie pozostanie i że Bóg kiedyś rozpocz¬ 
nie swoje rządy na tej ziemi w osobie swego Syna? Obyśmy z 
ulęsktdenieoiprzyśpieszali nadejśdetego momentu, w któ- 
ryaa jegoSyni nasz Pan, dojmie wreszcie na tej ziemi swych 
prawi WSzyatkoprzywród da takiego stanu, w jakim Bóg od 
wieków pragnął ito mleć. Czy nalejmy do takich, którzy „mi- 
tetfąjegopłttttfócie” (2 Tym/4,8)?i 

Czymateż dla nas znaczenie posłuszeństwo względem jego 
woli? Cży posłuszeństwo dla niego jest dla nas ważniejsze, 
niż podobanie się ludziom? Czyśmy się tego już nauozyU, że 
bez posłuszeństwa nie ma w ogóle błogosławieństwa?^ pew¬ 
nością czas, kiedywolaiBoża będzie siędziaław niebie, jak 
i na, ziemi, należy Jeszcze! do przyszłości. Pominąwszy obec¬ 
ność szatana w niebie (Job 1; Obj. 12,7-12), woladjeftaw nie- 
biejestwykonywaiła, gdyżaniołowie są Wykonawcami jego 
Słowa, posłuMniglcsćwljjeg© Słowa (Ps. 1G8,2&), Ziemia zaś 
Jestęteefą saraoweM ćztawtsk®* Istnieje^ tegwwzględu w sen¬ 
sie moralnym ^warstwa oddzielająca” pomiędzy niebem a zie¬ 
mią. W tyslącłetniin królestwie podział ten zostanie wreszcie 
usunięty, zapanuje harmonia tniędzy niebem a ziemią, ponie¬ 
waż wola Boża; będzie rządziła t&k iam, jak i tu. My jednak 
jesteśmy już tutaj powołani do ^posłuszeństwa Jezusa Chry¬ 
stusa", powołani doi posłuszeństwa wobec Boga, jak i Chry¬ 
stus był mu posłusznym. Bkorołudzie tego świata nie pytają 
o, wolę Boga, to ćzy jego twola rządzi przynajmniej naszym 
życiem? Czyi jesteśmy gotowi, jeśli chodzi o nasze życie, po- 
wiedzieć:„Bądź wola twoja”? 

Jak dalece urzeczywistniamy dzisiaj, w czasie dobrobytu, 
naszą zależność od Boga we wszystkich sprawach codzien¬ 
nego żyoia? Czy jesteśmy mu jeszcze wdzięczni, że daje nam 
cockdenjnie chleb 1 wszystko, czegow tym życiu potrzebujemy? 

Czy jesteśmy wdzięczni za to, że jako dzieci Boże możemy 
wiedzieć, jaka jest zasada podniesienia się z upadku? Kiedy z 
powodu grzechu zawodzimy, to Bóg w łasce przywodzi nas cią¬ 
gle na nowo do praktycznego korzystania ze społeczności z 
nim. Ma to olbrzymie znaczenie. Czy my również mamy jed- 
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nak ducha odpuszczającego względem tych, którzy zgrzeszą 
przeciw nam? 

Gzy moglibyśmy przejść przez ten zły świat i jego wszystkie 
niebezpieczeństwa dla ducha, duszy i ciała; czy osiągnęliby¬ 
śmy ten cel bez szkody, gdybyśmy nie doznawali stałe] opieki 
ze strony Boga? Czy jesteśmy Jednak świadomi naszej bez¬ 
radności i słabości, jeśli chodzi o wytrwanie w próbach (mowa 
o pokusach, ale Bóg nie kusi nikogo do złego - Jak. 1,13), ja¬ 
kie nakłada? Czy też może jesteśmy pewni siebie i pole¬ 
gamy na naszym doświadczeniu i wierności? 

To wszystko są pytania badające serce, dzięki któiym ta 
modlitwa zaczyna mówić także do nas przez zawarte w sobie 
zasady. Naprawdę możemy się wiele z niej nauczyć w aspek¬ 
cie moralnym! 

Jeszcze jedno słowo na temat piątej prośby, ponieważ czę- 
stokroć błędnie się ją rozumie: „I odpuść nam naBze winy, jako 
i my odpuszczamy naszym winowajcom”. Zwróćmy uwagę, że 
Pan nie dał tej modlitwy ludziom w ich naturalnym, grzesz¬ 
nym stanie, lecz swoim uozniom, którzy już uwierzyli. Niewie¬ 
rzący nie mogą nigdy mówić „Ojcze nasz”. Celnik w Ewange¬ 
lii Łukasza 18 mógł jedynie powiedzieć: „O, Boże...” (w. 13). 
Prośba, „odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy na- 
szyito 5 winowajcom'’ nie pokazuje sposobu, w jaki zgubiony 
grzesznik mógłby osiągnąć odpuszczenie grzechów. Nie, Pan 
móad tu o wierzącymoraz o usposobieniu, jakie winna go ce¬ 
chować, jeśli inni zgrzeszą względem niego. Bóg nigdy nie od¬ 
powie na czyjąś prośbę, jeżeli osoba ta nie kieruje się przeba¬ 
czającym usposobieniem. Jest to bardzo poważne także dla 
nas i naszych modlitwl 

Nasze błędy i to, że codziennie zawodzimy, możemy przed¬ 
stawiać w zaufaniu Bogu 1 Ojcu, musimy jednak być nastawieni 
na przebaczanie względem tych, którzy czymś wobec nas za¬ 
winili, Bardzo podobne słowo mamy w Ewangelii Marka 11,25: 
„A kiedy, stoicie modląc się, odpuszczajcie, jeśli macie coś 
przeciwko komu, aby Ojciec wasz , który jest w niebie, 
odpuścił wam wasze przewinienia Chodzi tu o odpusz- 
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ozenie w aspekcie drogi Bożego postępowania ze swoimi dzieó- 
ml; unie odpuszczenie wśenstewieczuości. Uczymy się więc 
z modhtwy Pańskiej rzeczy flasetępującej: jeśli pragniemy, aby 
nasze tmodUt^y były wysłuchane, musimy mieć usposobienie 
odpuszeząjśfeego miłosierdzi# lnie możemy mieć względem 
naszego bińteztych uczuć; Właścjwymohrześcijańskim mier- 
nikiem«dła 'naszego przebaczeniajest wszakże coś daleko 
wyższego, oiżb to, co pokazuje nam tak zwane „Ojcze nasz". 
Mamy wzajemnie przebaczać, jaki Chrystus przebaczył nam 
(Rai. 8,13), 

> Mam wielką nadzieję, że nauczyliśmy siędostrzegać różni- 
cę^ Jaka istnieje pomiędzy korzyścią z tej znakomitej modli* 
twy ci jej zastosowaniem, Jako wzór maońatfla riafi nadzwy- 


dzlslaj połeoa)ć, gTiyż'był»ona i jest nadał pfrżeznaezona dla 
innegoczasuidia fcmycb wierzących. Spójrzmyteraana drugą 

iWł^f^.Pomtnąws^ mbrałną ko¬ 
rzyść, na^którą p^owałera wskazać, czy możemy tę P rośb ? 
wypowiedziećwmodlitwie? Nie, niemdżiftvel Oznaczałoby to, 
że zamiast wgćrę, kierujdmy naetze sp^rzenie wdół, że ocze¬ 
kujemy dosłoWbiena ustanowienie eegotatólestwa w mocy i w 
chwałę^ a ide^'fH>wtómeilamyjśd#©hiystusa po to, by za- 
bfcfcó do domu Swoją Obiubfemłcęi, Znaczyłoby to, że nie ocze- 
kujemy już z tęsknotą nażadne wydarzenie, tylko na rozpo¬ 
częcie tego królestwa. To jednak w żadnym razie nie jest 
nadzieją chrześcijan. Dlatego modlitwa prawdziwych chrze¬ 
ścijan nie brzmi: „Przyjdź Królestwo twoje”, lecz: „Amen; 
przyjdź, Panie Jezu!" (Obj. 22,20)Y ' ! ^ !: 

Jakże stosowna natoiniąst była wtedy prośba „Przyjdź Kró¬ 
lestwo twofe” dla ućzniófó którym królestwo niebios było gło- 
szbne jcdco to, które ^jfżybliżyłó się", najpierw przez Jana 
ĆhrZdęi^^ a potem przez samego Pana Jezusa (Mat. 3,2; 
i, O) . Smsźnie oczekiwali oni na to Królestwo. Nie mogli jesz¬ 
cze wiedzieć, że przyjście tego Królestwa opóźni się, ponie¬ 
waż jego Rr;ól, ich Pań i Mistrz, zostanie przez swój naród od¬ 
rzucony Jednakże zastosowanie i znaczenie modlitwy podanej 
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żyjącym wtedy uczniom, absolutnie się na tym nie wyczerpu¬ 
je. Kiedy bowiem zgromadzenie Boga żywego, które w tym 
czasie powstało, opuści ten świat, wówczas wierna resztka z 
narodu żydowskiego pozostanie na ziemi. Przejdzie ona przez 
wielkiuoisk (Mat. 24,15 i nn.). Wtedy znowu modlitwa „Ojcze 
nasz" będzie używana, a z pewnością ze szczególną żarliwo¬ 
ścią Wiaśnie ta druga prośba; „Przyjdź* Królestwo twoje”. 

Spójrzmy jeszcze raz na początek tej modlitwy: czy zwrot 
„Ojcze nasz, który jesteś w niebie” nie wskazuje na pewien 
dystans? Wprawdzie Pan próbował u swoich uczniów wzbu¬ 
dzić odczucie, kim Jest ten Ojciec; po to, by go znali nie tylko 
jako tPana całej ziemi” (Joz. 3,11) albo Jako „Boga, niebios” 
(Dan. 2,18.37). Ojciec jednak jest tutaj w niebiosach, a cl, któ¬ 
rzy ku niemu wzwyż spoglądali, byli na tej ziemi, czyli znacz¬ 
nie od niego oddaleni. Nie mogli mleć w tamtym czasie jesz¬ 
cze świadomości tej bliskości, jaka nam jest dzisiaj darowana. 
Bóg posadził nas w Chrystusie razem w okręgach niebieskich 
(Efez. 2,6) i dlatego z powodu naszej bliskości, a także dane¬ 
go nam przystępu do Ojca (Efez. 2,18) nie byłoby stosowne 
modlić się do niego Jako do Tego, który jest w niebie. 

Z tegowszystkiego uczymy się więc, że modlitwa ta, jakkol- 
wiek samaw sobie jest doskonała, nie może być odpowiednia 
dla tych, którzy są dziećmi Bożymi i poznali Ojca (1 Jana 3,2; 
2,13). Posiadają oni bowiem ten nieskończony przywilej mo¬ 
dlenia się w imieniu Pana Jezusa. 


Modlitwa w imieniu Fana Jezusa 

Pomimo te uczniowie używali modlitwy „Ojcze nasz” w cza¬ 
sie życia Pana, to jeszcze nie modlili się w jego imieniu, co 
całkiem jasno wynika z jego słów w Ewangelii Jana 16, kie¬ 
dy krótko przed swoją śmiercią krzyżową wyraźnie mówił 
dó nich: 

„Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam: O cokol- 
wiek byście prosili Ojca w imieniu moim, da wam. 
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Dotądonic nie prosiliście w imieniu moim; proście, 
a weźmiecie, aby radość, wasza była zupełna” (wer¬ 
sety 23-24). 

■, ; j i, , ' . 1 ■ ; . , 

Pan Jezus spogląda tu w Duchu poza dokonane na Golgocie 
dział# 1 patrayną ezaSj.jaki 1 będsdą nacechowany przez przyj¬ 
ście Ducha Świętego natę ziemię, ąby zamieszkać w tych, któ¬ 
rzy są Jego {Jana 14,1(^18). Wówczas będą się już modlić w 
zupełnie nowysposób, w jego imieniu. Dotychczas się tak nie 
modim, Modlit\ya zEwangęlii Mateusza 6 była modlitwą do 
Ojca; dopóki Jednak nie zoątało przez krew ęhrystpsową do¬ 
konana przebłaganie i dopókl w odpowiedzi ną nla nie przy¬ 
szedł Duch Święiyizupetote nieznana, ą.nawetteiemęKśliwa była 
modlitwawJegę.hnieiUu.Jidodiitwa^wimieiniuęanftJezusa jest 
jednym ze szczególnychprzywilejów i znamion obecnego cza- 
sułaski, . ? . . 

osoba; Modhóaię w hzdeniu Pana Jezusa oznacza więc modlić 
się etcfflcwniedotegp.co pan Jezus, Syn Ojca, o sobie objawił. 
To ,indę sObft pbjąwienie Syna. mą w oczach Ojca niepoęnioną 
wartc#i jego wartość dzieci Boże 

mająómi^ośó,zbliżać się do swęg&Ojcą i wypowiadać przed 
nim swe .prośby, posladającpęwnośó,,żę zostaną wys^ftębane. 
Ta bezcenna pozycja pozowana Jest każdemu dzteeką Boże- 

Oprócz przyobiecanego przystępu do Ojca modłltjvąw jego 
imieniu zawiera takżetepprzywilej, że możemy zbliżaj się do 


-■ " —— 7M' T j T V — t r if 

czym mieszkający w nas Duch Swięty daje nam nie tylko świa- 
domość-naszej pozycji jako synów przed ojcem (Gal. 4,5), ale 
takie tę duchową siłę, by korzystaćz tego nowego przywileju. 

, To niepojęte błogosławieństwo, że dane nam jest imię, w któ¬ 
rym modemy oznajmiać nasze prośby Bogu! A imię to jest 
uwielbionym Imieniem Pana Jezusa, który teraz jest po pra¬ 
wicy Bożej; nie Imię wzgardzonego na ziemi człowieka, ale 
tego, który jest uwielbiony w niebie. Jakaż moc jest w tym imie¬ 
niu! Wszelkie kolano w niebie i na ziemi oraz pod ziemią ugnie 
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się kiedyś przed tym imieniem (Fil. 2,10), a my mamy przywi¬ 
lej zbliżać się w tym imieniu do Ojca. Modlitwa w Jego imieniu 
Jest więc wynikiem dokonanego przez niego dzieła i pozycji, 
Jaką zajmuje On teraz po prawicy Ojca. To przywilej chrześci¬ 
jańskiego szaf ars twa. 

Właściwa chrześcijańska modlitwa jest modlitwą w Imieniu 
Pada Jezus a. Obejmuje ona prośby wszelkiego rodzaju. Natu- 
raJnib/w Zgromadzeniu modlitewnym osobiste prośby są nie 
aa miejscu. Nle oznacza to, że nie można zanosić w jego imie¬ 
niu także osobistych czy rodzinnych próśb. Dlatego powiedzia¬ 
łem, że ZaWiera dna w sobie każdy rodzaj próśb. O tym, czy 
jakaś modlitwa jest w imieniu Fana Jezusa, nie decyduje ro¬ 
dzaj prośby, lecz to, czy źródłem jej jest Duch Boży. Dlatego 
wierzę, że modlenie się w Duchu Świętym (Judy 20, Efez. 6,18) 
jest z zasady tym samym, co modlenie się w jego Imieniu, tyle 
że pierwsze pokazuje raczej działającą i kontrolującą moc, 
która w stosownym czasie wywołuje w nas to, co Jest bez¬ 
względnie właściwe i według Boga, podczas gdy to drugie po¬ 
kazuje bardziej wartość tego imienia, w którym zbliżamy się 
do Boga. Nigdy jednak nie modlimy się bezpośrednio do Du¬ 
cha Świętego (nigdzie w całym Piśmie tego nie znajdujemy), 
lecz dó Boga, do Ojca 1 Pana Jezusa. Duch Święty, który jest 
absolutnie Bogiem i mieszka w nas* jest mocą naszych mo¬ 
dlitw. Jeśli więć modlitwa w jego imieniu może obejmować 
każdy rodzaj próśb; to wyrażenie „W jego imieniu" zawiera w 
sobie zarazem także warunek ograniczający Jego imię bowiem 
nie tylko obejmuje, ale też wyklucza. Nie można na przykład 
łączyć z jego imieniem tego, co marne, nieśwlęte, głupie czy 
samowolne! Tego Duch Święty nigdy nie cżyni. I odwrotnie; 
Ole każda właściwa prośba Jest automatycznie prośbąw imie¬ 
niu Pana. Może więc być tak, że ktoś modli się za publicznym 
głoszeniem ewangelii w Jakiejś miejscowości - choć samo w 
sobie Jest to rzeczą dobrą - a jednak może to nie odpowiadać 
myślom Duchh Świętego, ponieważ pewne okoliczności w tym 
czasie 1 mogą przemawiać przeciw temu. Rzecz, o którą zano¬ 
szona Jest modlitwa, może być dobra, lecz niewłaściwe może 
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być miejsce, czas i tak dalej; Nie jest to więc modlitwa w imię- 
ntu Fana, nie jest to modlitwa w Duchu Świętym. 

Kiedy będziemy to miell n» uwadze, lepiej zrozumiemy, dla¬ 
czego pomimo nadzwyczaj dej szerokości zakresu tej obietni- 
cyjakależyw słowach Pena, nie wszystkie prośby zostają 
fakly&ziiieM^ .^Cokolwiek będziecie prosić Ojca..., 

da wam'’ - td sugerowałoby bezwzględne przyrzeczenie wy¬ 
słuchania każdej prośby! W słowach „O cokolwiek byście pro¬ 
sili OJoa w moim ItftieiiiU;;” zawarty jestjednak warunek, któ¬ 
ry częstokroć się prźeocza. Modlić się w jego> imieniu to 
przywilej i zarazem odpowiedzialność. Tó-aaśtłumaczy nam, 
dlaezego wiele próśb nie zoetajewykiuchanyoh. My uważamy, 
że oaebyły wyrażone w jego imieniu, podczas gdy w rzeczy¬ 
wistości nie- były one 1 zainidjowane przez Ducha Świętego. W 
tej czy tamtej sprawie nie podjęliśmy widocznie zamysłu Du¬ 
cha, destio oczywiście Upokarzające. Chociaż możemy oznaj¬ 
mić Bogu wszystkie naezeprośby (FU. 4,6"7)vtata| chodzi o 
ooś&idego. f v-i ^ 1 - ! 1 

Oczywiście, rozumiemy też/że przez samo wypowiedzenie 
w modlitwie, zwrotu „ModHmysięw imieniu Panft^ nić spowo¬ 
duje, iż ! stanie się ona modli twąw imieniu Fana, Pismo raczej 
dhje miejs^tej myśli, że ;■ ny b&wiem/amwię mo- 

dUć, jaknałoży*.. A ten, który- bttd&serca, wiefjaki jest 
zamysł Ducha, bo zgodkie, 'z myślą Bożą wstawid^się za 
świętymi" (Rzym. 8,26-27). Bezwarunkowo konieczne jest 
Więc, abyśmy znali tiltżjj zamysł Ducha; te zaś może nam zo¬ 
stać podarowane tylko Wtedy, kiedy jesteśmy i trwamy w bli¬ 
skości Fana. 


„Jeśli we mnie trwać będziecie i słowa moje w was 
trwać będą , proście, o cokolwiek byście chcieli, a sta¬ 
nie się wam " (Jana 15,7). 

Osobiste obcowanie z Panem Jezusem i zaufanie serca do jego 
Słowa zachowa nas od takich próśb, które nie są według jego 
myśli. To zaś kieruje nas do następnego zagadnienia. 
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Modlitewne prośby zgromadzenia 

Kiedy schodzimy się jako zgromadzenie na wspólną modlitwę, 
to stosowne jest przeczytać niektóre miejsca lub jakiś ustęp 
ze Słowa Bożego. Pokazuje to nam cytowane wyżej miejsce z 
Ewangelii Jana 15,ukazując związek pomiędzy jego słowami 
i naszymi prośbami. Jego słowa tworzą i kształtują prośby w 
naszych sercach, które są miłe jemu. 

Nieoanacza to jednak, że mamy na kolanach czynić Bogu 
wykłady z przeczytanego fragmentu. Nie ma chyba niczego 
bardziej przeciwnego duchowi modlitwy i temu, dp którego jest 
ona skierowana, jak to, gdybyśmy w modlitwie chcieli poker 
zać, co z jego Słowa zrozumieliśmy. Oby nas Bóg uchronił od 
ludzkiej pychy! Z pewnością natomiast będzie Bogu przyjem¬ 
ne, gdy przeczytane miejsce wpłynie w pewnym sensie na 
WBpólne spotkanie, nie tak jednak, hy nakładało nam ono ograr 
niczenia, jeśli idzie o zanoszone prośby. 

Chcę teraz coś powiedzieć o modlitewnych prośbach zgro¬ 
madzenia, daleki jestem jednak od tego i jest mi to zupełnie 
obce, aby ustanawiać tu jakiekolwiek reguły czy prawa. Po 
tysiąckroć nie! Chciałbym raczej wskazać na niektóre waż¬ 
kie momenty, albo zasadnicze linie, jakie przedstawia nam 
Słowo Boże, a co do których istnieje niebezpieczeństwo, że 
możemy, je stracić z oczu. Kiedy Fanw Ewangelii Jana 14 
mówił o swoim odejśolu oraz o tym, że uczniowie będą czynili 
nawet większe rzeczy, niż On sam ozynił (w mocy Ducha, któ¬ 
ry przyjdzie), Fan dodał jeszcze następujące słowa wskazu¬ 
jące kierunek: 

Jo cokolwiek byście prosili w moim imieniu, to uczy¬ 
nię, aby Ojciec był uwielbiony w Synu . Jeśli o co pro¬ 
sić będziecie w imieniu moim, spełnię to” (w. 13-U) 

Widać tu, że słowa te dotyczą bezpośrednio służby uczniów: 
„w tym dniu”, a więc i w naszym czasie. Wszystko, co uproszą 
sprawując powierzoną im służbę w jego imieniu, On spełni, 
aby Ojciec był w nim, Synu, uwielbiony. Jakże to miłe 1 za¬ 
chęcające! 
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Ucbwyćray tojeszcze raz: uczniowie pracują dla swego Fana. 
Na drodze tej służby leżą trudności i przeszkody. Wtedy 
uczniowie mogą modlić się w Imieniu Pana. A ponieważ ja- 
mymzamlaremSyna jest, ' by Ojciec był w nim uwielbiony, więc 
jestOn; żetak powiem, żbbowiązftny odpowiedzieć na ich mo- 
dlitwy. Czy UcteriiOęWe^sistikflją Wiwaty Syna? Ojciec też jej szu¬ 
ka. Synjednakfttusiwtedy czynić to, co oni w jego służbie w 
prośbach z pragnieniem Wyrażają. Cudowna łaska! 

Z tego wszystkiego wynika Jasno zasadniczy cel dla stawlar 
nych przez naswspólnfe próśb: uwielbienie QJoa w Synu przez 
naszą służbę. Niezwykle piękny przykład tegb znajdujemy w 
cytowanej już modlitwie apostołów w 4 rozdziale Dziejów Apo¬ 
stolskich: ' ;1 ■ 

<gom< Słfmo twoje, 

miejsce, na którym bylizebfanĄ, iwpełnient zosta- 

woBoźe” (wersety 29-3j[). . 

W obliczu doznanych dopiero co gróźb nie proszą oni o za¬ 
chowanie Od złjfeh ludiftlecz 0 bdw&gętf mOMOniu jego Sło¬ 
wa. Czy to także zawierają nasze prośby 1 przedstawiane 
przez nas modlitwy? Cży zależy nam na tym, żeby Słowb Boże 
było głoszone ż^odwbgą 1 szczerością? Oczywiście, Śmiemy 

nam to pokażpje 2 List do Tesńloniezan 3,1-2, ale i tam pier- 
sżeństwo ma głoszenie Słowa: 

Jfa ostatek, bracia, módlcie się za nas, aby Słowo 
Pańskie krzewiło się i rozsławiało wszędzie, podob- 
niejaku was, i abyśmy byli wybawieni od ludzi 
przewrotnych i złych; albowiem wiara nie jest rze¬ 
czą wszystkich" (2 Tes. 3,1-2). 
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Na tej samej linii leżą zachęty apostoła Pawła skierowane do 
wierzących w Efezie: 

„Wkażdej modlitwie i prośbie zanoście o każdym 
czasie modły w Duchu, i tak czuwajcie z całą wy¬ 
trwałością i błaganiem za wszystkich świętych i za 
mnie, aby mi, kiedy otworzę usta moje, dana była 
mowa do śmiałego zwiastowania ewangelii, dla 
której poselstwo sprawuję w więzach, abym je mógł 
Z odwagą zwiastować, jak to czynić winienem” 
• (Efez. 6,18-20). 

W tych słowach dochodzi jeszcze jeden nowy element: modli¬ 
twa za wszystkich świętych. Czy i my obejmujemy naszymi 
modlitwami wszystkich wierzących na tej ziemi? Czy też może 
jesteśmy mniej bądź bardziej zajęci jedynie samymi sobą? To 
jednak nie odpowiadałoby naszemu powołaniu (Efez. 4,1) i nie 
byłoby wyrazem jedności dała, o czym będę chciał powiedzieć 
w następnym i ostatnim rozdziale. 

W1 Liście do Tymoteusza 2 mamy jeszcze szerszy zakres 
naszych modlitw, który obejmuje wszystkich ludzi oraz tych 
wszystkich, którzy są u władzy: 

„Przede wszystkim więc napominam, ąjby zanosić 
błagania, modlitwy, prośby, dziękczynienia za 
wszystkich łudzi, za królów i za wszystkich przeło¬ 
żonych, abyśmy ciche i spokojne życie wiedli we 
wszelkiej pobożności i uczciwości. Jest to rzecz do¬ 
bra i miła przed Bogiem, Zbawicielem naszym, któ¬ 
ry chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni i doszli 
do poznania prawdy” (1 Tym. 2,1-4). 

Mamy tutaj upomnienie: „Przede wszystkim”. Jakże więc jest 
to ważnel Nasz Bóg Zbawiciel chce, aby jego dom był domem 
modlitwy dla wszystkich narodów (Mar. 11,17, por. Jer. 29,7). 
I nie tylko mamy błagać 1 modlić się za wszystkich ludzi, ale 
też za nich dziękować. Kto z nich bowiem dziękuje Bogu za 
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wszystkie jego dobrodziejstwa, jakie okazuje On ludziom? 
Przynajmniej my więc mamy to czynić, jako że jesteśmy jego 
dziećmi. 

Jakże koniecznie potrzebne jest również w naszych dniach 
sprzeciwiania J slę każdej władzy i autorytetowi, a szczególnie 
rządowi modlenie się za „królów! wszystkich przełożonych”. 
Wszelka władza jest od Boga(Rzym. 13,1) i służy Bogu do 
utrzymania spokoju i porządku na tej ziemi, wstrząsanej róż* 
norodnymi niepokojami. Gdyby ma przykład nie było policji, 
nie moglibyśmy się chyba w pokoju zgromadzać. Choć nie je¬ 
steśmy bezpośrednio wezwani do modlitwy o władzę (bo to 
mogłoby być przez niektórych błędnie rozumiane jako wezwa¬ 
nie do modlitwy za Określonymi systemami politycznymi), to 
jednak wzywa się nas, byśmy modllU slę za mężami, którzy 
są u władzy, aby nadal trzymała się zapora, podtrzymująca 
nieporządek i anarchię, którfej śluzypod wpływem szatana są 
już otwarte, po tobyómymegU wpokoju [spokoju trudzić się 
nad rozpowszechnianidiewangelii. Iniecbbędżie wiadome, 
że czasy rewolucji nie były jeszcze nigdy czasami ewangelii. 

Poza wszelką wątpliwością też. Jest, te śmiemy się modlić 
za nasenni chorymi „Panie, otoohomje ten, którego miłu¬ 
jesz” (Jana llj8) - tak również może brzmieć nasza;modli¬ 
twa. Nie sądzę Jednak, by dobre było,>że przedmiot ten zajmo¬ 
wał w naszych wspólnych spotkamiaeh modlitewnych za wie¬ 
le miejsca, odbierając je innym ważnym próbom, jakiaprzed- 
stawia nam Pismo. Modlitwa za naszyeh brani i siostry w 
podeszłym wieku lehorychjest Bogu, „Ojcu miłosierdzia 
i wszelkiej pociechy” (2 Kor. 1,3), zapewne przyjemna, gdyż 
czytamy jego wzruszające słowa: „Lecz Ten, który pociesza 
uniżonych. Bóg,pocieszył nas " (2 Kor. 7,6). Ten rodzaj próśb 
jednak Jest najbardziej odpowiedni dla szczególnych, osobi¬ 
stych irodzinnych modlitw. Powyższy werset z Listu do Ty¬ 
moteusza pokazuje nam ponadto, jak różnorodny charakter 
może przyjmować nasza modlitwa: błagania, wstawiennictwo, 
dziękczynienia. Błaganie jest poważną, naglącą modlitwą, w 
odróżnieniu od ogólnego znaczenia słowa „modlitwa”. Paweł 
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rozpoczyna od najpoważniejszego wołania do Boga, idąc w dół, 
właśnie do dziękczynienia. Wyrażenie „modlitwy wstawien¬ 
nicze” (gr. enteuksis) zaś określa osobiste obcowanie z kimś, 
w naszym przypadku z Bogiem. Występuje ono w tej postaci 
tyłków 1 Uście do Tymoteusza 4,5, gdzie przetłumaczone jest 
jako „modlitwa”. Odpowiadający mu czasownik entygchano 
jest także użyty w znaczeniu wstawiania się Fana Jezusa 
(Rzym. 8,34; Hebr. 7,25), jak i Ducha Świętego za nami. Czy 
nie fest to miła myśl, że zostaliśmy uzdolnieni do poufałego 
obcowania z Bogiem i to ze względu na wszystkich ludzi? Ja¬ 
kiej 1 moralnej* godności nam to użyczał Był to wzniosły mo¬ 
ment w życiu Jakuba, kiedy ^błogosławił” ou ówczesnego naj¬ 
większego monarchę na ziemi (1 Mojż. 47,7.10). On sam był 
tylko ubogim przybyszem, lecz w tym stał moralnie daleko 
wyżej od faraona. 

Co za błogosławiona różnorodność i wolność Ducha, dana 
również dla wspólnego zgromadzania się na modlitwę! Mo¬ 
żemy przychodzić przed Boga z wszelką modlitwą i błaganiem, 
tylko musi się to dziać „w Duchu”, to znaczy w mocy Ducha 
i pod jego kierownictwem (Efez. 6,18). Ciało nie ma nic wspól¬ 
nego z Bożymi świętymi rzeczami. Ono jedynie niszczy i psu¬ 
je. „Modlić aię w Duchu” znaczy prosić według jego woli. Czy 
nie będzie dobre i potrzebne, abyśmy już w domu zgięli kolar 
na * zanim udamy się na godzinę modlitewną - by wyprosić 
od niego te właściwe prośby? Wtenczas możemy mieć ufność, 
że Ofr nas słyszy, to znaczy wysłuchuje. Znajdujemy to tak 
pięknie wyrażone w Pierwszym Liście Jana: 

„Taka zaś jest ufność, jaką mamy do niego, iż jeżeli 
prosimy o coś według jego woli, wysłuchuje nas . A 
jeżeli wiemy, że nas wysłuchuje, o co go prosimy, 
wiemy też; że otrzymaliśmy już od niego to, o co pro¬ 
siliśmy. ”(1 Jana 5,14-15). 

Jak dalekosiężne mogą być nasze modlitwy uwidacznia po¬ 
równanie wymienionego Listu do Efezjan oraz 1 Listu do Ty¬ 
moteusza: możemy się modlić tak za wszystkich świętych, jak 
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1 za wszystkich ludzi. W Liście do Efezjan 6,18 jesteśmy nar 
pominani, aby modlić się za wszystkich świętych; 1 List do 
Tysnbteusaa 2,1 pduczanas, aby modlić się za wszystkich lu- 
dzi. Każde fftyeh stwierdzeń odpowiada charakterowi dane¬ 
go listu. W Liście do Efezjan otrzymujemy szczególne poucze¬ 
nie na temat olała Chrystusa, a w Pierwszym Liście do 
TyfitółetiSza Bóg pWSÓtfctdwiotfiy Jeśtjako Bóg-Zbawiciel. I dla¬ 
tego co się tyczy mdfflffZr zanoszonych przez świętych w Li¬ 
ście do Efezjan; na gM ^ f re z y in miejscu stoją wszyscy święci, 
wŁlścle do Tythot&#@ 5 & hatGmidst wszyscy ludzie. Jakaż do- 

ńftBożej prawdy! b,!in J j 

O konkretności naszych modlitw 

W przytoeaonyoh tw przykładach z Pisma Świętego, doty¬ 
czących modlitwy, wyraźnie widać jeszcze jedną cechę: mo- 
dllfwyŻWiętyeh były krótkie I zwięzłe, zawierały jasne i kon¬ 
kretne prośby. Także „tnódlMWa Pańska” z EWangelii 
Mateusza 6 składa się, jak sobie przypominam, z pojedyn- 
cżycfo.jaśńb^ ta była odpowie- 

dźląPańd da prośby ucznić^ 9 pouczył ich, jak się 
modlić. „Panie, naucz nas rńódiić si$ n (Łuk. 11,1). Czy I my 
chcemy otrzymać pouczenie dotyczące naszego sposobu 
modlenia się? W takim razie uczmy się, tęgo: nasze wspól¬ 
ną moiiiltWy mają się składać z pojedynpzych konkretnych 
prćś^. nie zaś z duchowych rozważań cŻy ^ykła^^^Biblii. 

Jeśpó też poparte przez podobićóstwó, jakie RfouTezus 
dał w żwiązku z „Ojcze nasz”. Przestawia On ńam ćzłowie- 
kk, który przyszedł po północy do swego przyjaciela. A jaka 
Jest jego prośba? „Przyjacielu, pożycz mi trzy chleby!" 
Nie było tu żadnej niejasności co do tego, czego chciał. Trzy 
chleby! Czy my też się tak modlimy? A Jeśli ów przyjaciel 
by odpowiedział: „Nie naprzykrzaj mi się, drzwi już są 
zamknięte, dzieci moje są w łóżku, nie mogę wstać i dać 
ci", to jednak Pan mówi, że ze względu na jego natręctwo 
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wstanie „i da mu, ile potrzebuje" (wersety 5-8). 

„A ja wam powiadam; Proście, a będzie wam dane; 
szukajcie, a znajdziecie, kołaczcie, a otworzą wam* 
(Łuk, 11,9). 

Kiedymówiłem o „konkretnych prośbach”, z jakimi mamy 
przystępować do Pana, to nie oznacza, że mają one mieć 
charakter przedmiotowy. Podobieństwo to mogłaby napro¬ 
wadzić ńas na taką myśl; trzy chleby. Często jednak także du¬ 
chową prośby, które są przecież najwznioślejsze, mogą być 
jasno określone i konkretne. Długie modlitwy bez jasnych 
próśb prowadzą do znużenia tych, którzy mają powiedzieć 
„Amen”. 


Mężczyźni mają modlić się na każdym miejscu 

Mężczyznom -w przeciwieństwie do niewiast - dana jest wol¬ 
ność modlenia się na każdym miejscu, publicznie. 

„Chcę więc, aby mężczyźni rnodlili się na każdym 
miejscu, wznosząc święte ręce, bez gniewu i powąt¬ 
piewania" (1 Tym. 2,8; gr.j. 

Kiedy Pismo Święte mówi „mężczyźni”, wówczas nie ma na 
myśli niewiast. Jeśli zaś mówi „breąla” (np. „Wiedząc, bra¬ 
cia umiłowani przez Boga, że zostaliście wybrani”- 1 Tes. 
1,4), wtedy ogólnie są tym objęte również i siostry. Wolność, 
by modlić się na każdym miejscu, a szczególnie w zgroma¬ 
dzeniu, publicznie, dana jest jedynie mężczyznom, a nie nie¬ 
wiastom, siostrom. Wiem, że jest to w oczach wielu, niestety 
wielu dzieci Bożych „gorącym żelazem”, ale 

Prawdą, życiem i światłością 
jest tu dla nas Słowo Twe 
ten nie błądzi, kto z szczerością 
w Duchu twym wypełnia je. 
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Słowom twym się przysłuchiwać, 
twe nauki zachowywać ~ 
ten najlepszy dla nas dział 
tu, potrzebą nam się stał. 

JuŚ wpaprąednjin.rozdzlałe w związku ze zgromadzaniem 
się dla zbudowania widzieliśmy pozycję niewiasty w zgroma¬ 
dzeniu i nauczyliśmy się, że niewiasta powinna milczeć w zgro¬ 
madzaniu. Jest toogólna zasada*która zachowuje swoją waż¬ 
ność rówrrieżwteftykiedy zgromadzenie zeszło się na wspólną 
nmdlitwę. PhUdczna głośna modlitwa nie jest milczeniem. 
Erzypomnijmy sobie jeszcze raz: w Chrystusie Wszyscy jeste¬ 
śmy jedno, w zgromadzeniu nie. Okazanatham w Chrystusie 
łaska nie usuwa BożegOporządku wytworzeniu. Musiało to 
być przypominane Koryntianom (1 Kor. 11,1-9), a także Ty¬ 
moteuszowi! nam. t < 

Zarówno w wierzących mężczyznach, jak i w wierzących 
niewjastach mieszka DUch Święty Tak jak mieszkał wtedy, tak 
mieszka ! dzisiaj w każdym prawdziwym wierzącym. Fhkt jed¬ 
nak, że ktoś posiada Cucha Świętego, nie czyni go zdolnym 
do tego, by przedstawda&lunyph: Wumodlitwie.Ziwroćmy bo¬ 
wiem uwagę: kto modii się, pub&oznie w zgromadzeniu, pro- 
wadzipozostałych, jest ustami; zgromadzenia w modlitwie do 
Boga. Tej:pozycji Bóg w swej mądrości nie dał niewieście, lecz 
jedynie mężczyźnie. Dlaczego niewiasta nie może się modlić 
pubiioznle w obecności mężczyzny? Ponieważ.wtedy obejmu¬ 
je ipożyojęwiodąoą - prowadzi innych w modlitwie, a skoro 
przez swoją czynność wywiera pewien wpływ na sumienia 
obeenych. w tym także na mężczyzn, według Boga to właśnie 
do niej Ule należy Bóg bardzo pragnie, aby taki wpływ moral¬ 
ny! taki autorytet był sprawowany nie chce jednak, by działo 
się to przez niewiasty. Wskazałem już w poprzednim rozdzia¬ 
le na uzasadnienie, jakie Duch Święty nam daje w kwestii po¬ 
zycji poddania niewiasty: została ona stworzona po Adamie 
i to ona uległa zwiedzeniu, nie Adam. 
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„Kobieta niech się uczy w cichości i w pełnej uległo¬ 
ści. Nie pozwalam zaś kobiecie nauczać ani wyno¬ 
sić się nad męża; natomiast powinna zachowywać 
się spokojnie. Bo najpierw został stworzony Adam, 
potem Ewa. Inie Adam został zwiedziony, lecz ko¬ 
bieta, gdy została zwiedziona, popadła w grzech” 
(1 Tym. 2,11-14). 

Pouczenia te nie tylko rozciągają sie na zachowanie się nie¬ 
wiasty w zgromadzeniu, ale także tę kwestię rozstrzygają. 

Ktoś mógłby postawić zarzut, że przecież niewiasta podczas 
publicznej modlitwy nie poucza ani nie panuje nad mężczyzną. 
Nawet jednak jeślibyśmy tak uważali - apostoł mówi dalej: 
„Lecz ma milczeć”. To powinno właściwie wystarczyć, i praw¬ 
dziwie duchowym siostrom to wystarcza. Duchowa siostra ni¬ 
gdy nie będzie dążyła do tego, by zajmować jakieś publiczne 
miejsce. 

Ponadto ważne jest, aby prześledzić znaczenie greckiego 
słowa, które w 12 wierszu zostało przełożone jako „panować”. 
Authenteo - użyte w Nowym Testamencie wyłącznie w tym 
miejscu, oznacza dosłownie: sprawować władzę (autorytet) z 
siebie albo samowładnie, postępować autokratycznie. W in¬ 
nych miejscach na określenie panowania używa się zwyczaj¬ 
nie takiego słowa, które oznacza panowanie np. króla. Tu nap 
tomiast Duch Święty używa tego szczególnego słowa, co 
pokazuje, że niewiasta nie powinna samowolnie sprawować 
władzy nad mężczyzną. A to właśnie czyni, przynajmniej po 
części, jeśli jest ustami zgromadzenia wobec Boga, a są tam 
obecni mężczyźni. Nie chodzi tu w ogóle o to, że niewiasta nie 
może być bardziej duchowa niż mężczyzna; naturalnie, że 
może, lecz Jest to tylko i wyłącznie kwestią woli Bożej oraz 
pozycji, jakią niewiasta powinna zajmować zgodnie z jego za¬ 
mysłem. Jedynie mężczyzna jest powołany przez Boga, by 
występować publicznie. 

Niektórzy nadają początkowi dziewiątego wersetu „Podob¬ 
nie też” niewłaściwe znaczenie (a niejedno niedokładne tłu¬ 
maczenia Pisma daje do tego sposobność) i mówią, że to ozna- 
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cza, iż podobnie też niewiasty mogą się modlić. Sam związek 
całości pokazuje jednak jasno, że jest to niewłaściwe. „Fodob- 
niefdż" oznaoza tu „podobnie też chcę”. Co się tyczy mężczyzn, 
apostoł jużw 8 Wereeoie powiedział: „Chcę więc", a w wersecie 
9cżyń£wten sposób pódobne oznajmienie apostolskiej woli w 
stosutoku do niewiast: iohzewnętrzną ozdobą ma być powścią¬ 
gliwość, Skromndść, prĄrżwoitość oraz właśnie cichość. 

Nieograniczoną wotoość do modlitwy nie Jest dżina niewia¬ 
stom, lecz mężczyznom, oczywiście w uległości Panu i Ducho¬ 
wi Świętemu. To już Widzieliśmy Do korzystania z tej wolno¬ 
ści nie jest konieczny jakiś specjalny dar. Bóg nie chce też, 
aby modlili się jedynie określeni mężczyźni tub by czynił to 
zawsze ktośjedent ten sam, Jak to jest dzisiaj w zwyczaju w 
szerokich kręgach chrześcijaństwa. Nte: „Chcę tedy, aby męż¬ 
czyźni modlili Btę każdym miejscu” - mężczyźni jako tacy 
Jaka szkoda, gdy wierzący mężczyźni nie korzystają z tego 
przywileju!* teJ Wdlaości i tyin samym stawiają się właści¬ 
wie nanUejscuniewiasty! 

Mężowie ci jedOdkrnUszą podnosić w górę „święte ręce w 
(gft) hie dla wyrażenia jakiejś zewnętrznej pdatewy, właści¬ 
wej diamodlitwy, jakąW^aWdzieprzyjmawaaioWlzraelu (np. 
Pu: 28,2; 141,2; 1 Król. 8,22), #e dla pokazfitt& ittoralnej po¬ 
stawy, cechującej prawdziwą pobożność (o tO Chodzi w tym 
greckim słowie). Ręce, które się podnosi. można zobaczyć 
1 ocenić. Mężczyźni, którzy mają brudne ręce w sensie ducho¬ 
wym, nie mogą W' modlitwie przedstawiać innychświętemu 
Bogu. Również Piotr mówi o tym, że modlitwy mężczyzn mogą 
napotkać na" (1 Piotra 3,7). 

‘Wytnieniońe eą jeszcze dwa warunki dla modlitwy przyno¬ 
szącej owoc. Musi się ona dokonywać bez gniewu i bez powąt¬ 
piewania. To pierwsze może bardźlef dotyczyć ludzi, to dru¬ 
gie więcej Boga. Modlący się powinien być wolny od wszelkiego 
rozdrażnienia i zagniewania na bliźnich i współbraci (Mat. 
9,14-15; Mar, 11,25) oraz musi mieć ufność do Boga (Jak. 1,6). 
Są to rzeczywiście wskazania, które powinniśmy traktować 
bardzo poważnie. 




376 


Tam jestem pośród nich 


Słowo krańcowe 

Widzieliśmy trzecie spotkanie zgromadzenia i odebraliśmy 
pełnię pouczeń ze świętego Słowa Bożego. Czy przy całej po¬ 
wadze i odpowiedzialności z tym związanej, nie wypełnia nas 
głęboka radość z tego drogocennego przywileju wspólnej roz¬ 
mowy z Bogiem w imieniu Fana Jezusa? Bardzo by mnie ucie¬ 
szyło, gdyby te napisane w słabości wersety, doprowadziły nie¬ 
jedno dziecko Boże, dotychczas zaniedbujące wspólne 
spotkania na modlitwę albo też nie znajdujące wnich niczego 
przyciągającego, do czynnęgo w nich udziału z wielką rado¬ 
ścią; i zrozumieniem. Czy nie jest znamienne, że właśnie w 
związku z gromadzeniem się na wspólną modlitwę Pan Jezus 
dał>obietnicę swojej osobistej obecności, mówiąc: „Gdziedwaj 
faib trzej są zgromadzeni do mojego imienia, tam jestem 
pośród nich” (Mat. 18,20; gr.). 
i Zgromadzenie na łamanie chleba ma z pewnością najwznio¬ 
ślejszy charakter, gdyż z nim w szczególny sposób wiąże się 
oddawanie czci. Jak bardzo jednak potrzebne jest nam w tym 
Świacie zbudowanie przez usługiwanie Słowem i modlitwę! 
W obwale zaś, kiedy dojdziemy do domu Ojca, nie będzie już 
słychać głosu proroka ani modlitwy Tych rzeozy już nie bę¬ 
dziemy potrzebowali. 

Wówczas uwielbieni wierzący będą posiadali „czasze pełne 
kadzidła”, którym są „modlitwy świętych” (Obj. 5,8) - ale 
nie ich własne modlitwy, lecz modlitwy (przeważnie żydow¬ 
skich) świętych, którzy wtedy jeszcze będą na ziemi 1 jako Boży 
kapłani będą te modlitwy zanosić Bogu. Modlitwy na ziemi zą 
kadzidłem w niebie. Częstokroć uważamy modlitwy za bez¬ 
wartościowe. One jednak takimi absolutnie nie są, lecz raczej 
wznoszą się jako woń kadzidła wzwyż do Boga, który dosko¬ 
nale potrafi je docenić. 

W niebie nikt nie będzie się już modlić ani prorokować. To 
należy do tej ziemi; wtedy, gdy nadejdzie doskonałość (1 Kor. 
13,10), będzie to już czymś, co przeminęło. Od tego zaś, co 
pozostanie wiecznie, powinniśmy zacząć już w obecnym cza¬ 
sie; od oddawania czci Barankowi Bożemu. 



14. Zachować jedność Ducha 

Słyszeliśmy już wieie o prawdziwym kościele, o zgromadze¬ 
niu Węgażyweg^, zmalowaliśmy'się Jego charakterem, Jego 
powcaaniem i przeznaczeniem. Widzieliśmy też, w jaki sposób 
powaleń on znajdować Swój widzjalny,. praktyczny wyraz w 
pp^Z^ęgólio^cti spotkaniach, Zajp^dstawę mięliśmy do tego 
Qo^ 9 ,Bóżę,nie s.łowóludzi, np. ojóów^ośćiołą. Ludzie mają 
pęie^ęg^ów 1 nauk 1,13; 44; 

itot 2,22; H»br,'i3,fl)!' hóg zaś ma i iizbajó tylko jedną naukę 
(por. Jaęą 7716-it; Dz,Ap. 2,42;l3,i2;Rzym. 6,17; 1 Tym. 1,10; 
4,6; 1^1,9; 2,1.20; 2 Jana 9). 1 q'ń.w śwyjoft nlpętałszowanym 
Słowie zapowiedział nam z wyprzedzeniem, że' przyjdzie czas, 
kiedy „zdrowej nauki nie śderpią, ale według swoich 
upodobań nazbierają sobie nauczycieli, żądnjtego, co ucho 
łechce, i odwrócą ucho od prawdy, a zwrócą się ku ba¬ 
śniom* (a<Tym^84)Aw4niaah ostatnich azaaułaski, w któ¬ 
rych dęisiajĄiiemy. 

Powstaje pjrtanie: czy chcemy naśladować; zdrową naukę 
Słowa Bożego? „Gzy ktoś to Jeszezepetrafl?" - mógłby ktoś 
zapytać. J^rtanie to jest rzeczywiście uzasadnione. Jeśli bo¬ 
wiem porównamy to, co Słowo Bcriecpówi nam o .kościele, z 
tymi jak przedstawia się dzisiąj chrześcijaństwo, to otwiera 
się przepaść bez dna, która wydaje się nie do przebycia. Z 
jednej strony jasne myśli Boże, które uznaje każde szczere 
dziecko Boże, z drugiej stan, który jest zaprzeczeniem Bożych 
myśli. Z jednej strony nauka Pisma o jednym ciele, z drugiej 
prawienlezliczona liczba różnorodnych społeczności z chrze¬ 
ścijańskim wyznaniem. Co za zamieszanie, jaka sterta gru¬ 
zów - można powiedzieć - tego, co kiedyś takie doskonałe wy¬ 
szło spod Bożej rękil 
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Co wobec tego mamy czynić? Zrezygnować? Pozostawić 
wszystko swojemu biegowi? Po prostu dalej postępować tak, 
Jak dotąd? Usunąć się w samotność? Nie, po tysiąckroć nie! 
Bóg ma swoje „Lecz ty“ (2 Tym. 3,10.14; 4,5); ma drogę dla 
tego, kto chce być wierny - drogę, na której można realizo¬ 
wać jedność dzieci Bożych, za którą umarł Pan Jezus (Jana 
11,52). Można ją urzeczywistniać, nawet w dniach najwięk¬ 
szego upadku i postępującegorozdrobnienia. Tym właśnie zar 
gadjDienłem chcemy się zająć w niniejszym rozdziale. Jest to 
rozwiał, którego wnioski końcowe niejednemu z moich sza¬ 
nownych czytelników mogą się wydać na pierwszy rzut oka 
twarde, albo wręcz niemożliwe dó wykonania -1 rzeczywiście 
są one przeciwne ludzkiej naturze; są to jednak wnioski, któ¬ 
re wyciąga wiara i które prowadzą do bogatych błogosła¬ 
wieństw. Koszty mogą być wysokie; bądźmy jednak pewni: Bóg 
nie da sobie niczego podarować! Tych, którzy go szukają, za¬ 
wsze wynagradza (Hebr. 10,6). 


Godnie postępować 

Kiedy Bóg przedstawia nam swoje myśli, kiedy pokazuje nam, 
w jak bliską więź ze sobą wprowadził nas przez swoją łaskę, 
wtedy zawsze pojawia się ta kolejność i zawsze praktyczna 
konsekwencja: najpierw nauką potem postępowanie. Tak więc 
oba pierwsze rozdziały Listu do Efezjan, które mamy ponow¬ 
nie przed sobą, pokazują nam Boże pouczenia dotyczące zgro¬ 
madzenia; wraz z czwartym rozdziałem natomiast - rozdział 
3 bowiem stanowi pewną wstawkę - zaczynają się napomnie¬ 
nia, nawiązujące do nauki pierwszych dwóch rozdziałów. 

Jfapominam was tedy ja, więzień w Panu, abyście 
postępowali, jak przystoi na powołanie wasze, z 
wszelką pokorą i łagodnością , z cierpliwością, zno¬ 
sząc jedni drugich w miłości, starając się zachować 
jedność Ducha w spójni pokoju: jedno ciało i jeden 
Duch, jak też powołani jesteście do jednej nadziei, 
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która należy do waszego powołania. Jeden Pan, jed¬ 
na wiara, jeden chrzest; jeden Bóg i Ojciec wszyst¬ 
kich który jest ponad wszystkimi, przez wszystkich 
i we wszystkich” (Efez. 4,1-0), 

Trzy razy napomina nas Bóg w swoim Słowie, że mamy „god¬ 
nie... postępować”. Jeśli przy tym opuszczę fragment z Listu 
do FiUpian 1,27, to dlatego, że miejsce to zawiera inne słowo 
(politeuomai = być obywatelem, chodzić). Natomiast słowo, 
które występuje w następujących miejscach to peripateo = 
chodżlć,* postępować,' żm'. ‘ 

W i Liście dol^sałPic^2 t 12i)owiedztanejest: „abyście 
prowódzitl życie goŚM^Sćgd, który wÓs/pówołnje do swe¬ 
go krótęśtISa i ćhd^y a . # 

W Liście do KolóŚen 1,10 Jesteśriiy napominani, abyśmy „po- 

P&ń&t*. alty postępować 

w spbŁófe^god^flib' po^anik, którym jesteśmy powołani. 
Nawiązuje tb do pOjibzeń drujpegó rózdztóła, gdzie zgroma¬ 
dzenie zbstalot^lzddstawlone^ojeden irin^y Człowiek, jako 
jednO ctełÓ,;jekÓ kościół święty^ Panu, jakodpmosWra Boże 
w Bhdhii. Wśż^Śtfile prawtizt&e dilfeci Boże śthnowtą to cu¬ 
downe zgromadzenie, są współobyttateiąrifi Ciętych 1 domow¬ 
nikami Boga - to jest ich pożółknie, Według którego zostali 
póWołlmi. Według tego powcdanta mdmy godnie chodzić, a to 
obc^nijÓ również zachowanie JedhoŚCf Bucha. 

wadia jedności Bucha konieczne są wsżelka pokoraiłagod- 
noÓĆ ż cierpliwością oraz wzajemne znoszenie siebie W miło¬ 
ści. Ta jedność Ducha „w spójni pokoju” ma być zachowana. 
Jak bardzo wykroczyliśmy przeciw temu słowu! A jakie za¬ 
cięto walki Wjwołały nawet prawdziwe dzieci Boże, właśnie 
jeśftldzied zajmowanie „należytego miejsca” i związane z tym 
kCśęlelne pytania. „Znosząc jedni drugich w miłości” - „w spój¬ 
ni pokoju”. Oby Ban pomógł nam w okazywaniu takiego uspo¬ 
sobienia. 
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Zanim przejdę do kwestii Jedności Ducha, co ona znaczy i jak 
można ją zachować, chciałbym wskazać na trzy zakresy jed¬ 
ności, które nam te wersety przedstawiają. W sumie mamy tu 
siedem elementów, lecz grupują się one w trzy całości; jest to 
ważne dla rozpatrywanego przez nas zagadnienia, abyśmy 
mogli je właściwie zrozumieć. 


Trzy zakresy jedności 

W wersetach 4 do 6 pokazane są nam trzy zakresy jedności, 
które różnią się od siebie pod względem charakteru. Charak¬ 
terystyczne punkty wyjściowe jedności to: w pierwszym za¬ 
kresie Duch, w drugim Pan, w trzecim Bóg jako Ojciec. 

1) „Jedno ciało i jeden Duch"-to zakres rzeczywistej Bo¬ 
żej społeczności- Jest tylko jedno dało, które - jak to widzie¬ 
liśmy - tworzone jest przez Ducha Świętego. Każde dziecko 
Ęoże, które w obecnym czasie znajduje się na ziemi, należy 
Ćlo tego ciała w jego czasowym aspekcie. Jedność ta jest też 
nazwana jednością Ducha, ponieważ Duch Święty jest kształ¬ 
tującą mocą i spójnią. On też jest tym, który utrzymuje w nas 
Żywą, „nadzieję”; jest to potrzebne, aby widzieć Chrystusa 
i przebywać z nim w chwale, 

2) „Jeden Pan, jednałam, Jeden chrzęst” - to zakres 
publicznego wyznania, przyznawania się do chrześcijaństwa. 
Podczas gdy pierwszy ćharakteryzuje. prawdziwą społeczność 
w mocy Ducha Świętego, to drugi obejmuje całe chrześcijań¬ 
skie wyznanie. Jest to zakres panowania Chrystusa na ziemi. 
Dlatego powiedziane jest tu: „Jeden Pan”. Zakres ten obejmu¬ 
je wszystkich, którzy przyznają się do chrześcijańskiego wy¬ 
znania, do Chrystusa jako Pana, choćby tylko w zewnętrzny 
sposób - obejmuje więc również martwych wyznawców. Nie 
jest to jednak przedmiotem tego Listu; aby to zobaczyć, musi¬ 
my się zwrócić do innych części Nowego Testamentu, jak na 
przykład dp 2 Listu do Tymoteusza. Takie miejsca, jak Mat. 
7,21-28; 25,11-12 pokazują że można wyznawać Chrystusa 
jako Pana, a mimo to iść na zgubę. Ogólnie jednak Słowo Boże 
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wychodzi - najpierw od tego, że takie wyznanie Jest szczere, 
prawdziwe. Tak też;jest w Liście do Efezjan, gdzie nie ma 
mowy.o'dalszym rozwoju chrześcijańskiego wyznania. 

Wyrażenie „jednawiara" wskazuje na przeciwieństwo do 
Żydostwaido pogaóstwa,na wiarę chrześcijańską, do której 
przyznają się wszyscy d, którzy noszą na sobie jej zewnętrz¬ 
ny znak, czyli chrzest wodą, 

3 ) ńJśden Bóg i Ojciec wszystkich, który jest nad 
wszystkimi, przez wszystkich i we wszystkich” - to za¬ 
kres powszechnej jedności; Nosi on Jeszcze ogólniejszy cha¬ 
rakter od poprzedniego i nietyłkoobejmuje chrześcijan, ale 
wszelkie stworzenie jednego >Boga i Ojea. Bógjest,,Ojcem", 
toZnaczypochodzenlem, źródtem„w8Zy8tkioh\ gdyż On ich 
wszystkich stworzył. On jest tym* który „ddjewszystkim 


Ap.' 17,06,28), „Jesteśmy z jegorbdu”nie oznacza, że wszy¬ 
scy iadzfejsą jego^dzteóini, czyli że są naro&seałna nowo, 
ale źe Wszyscy sąjegestworzenihmi.wyBzU z jego ręki i że 

zaj»Łttje.-4)p» teg^fest „Bogiem” 
wszystkich ludzi, „B&giem dwhów wszelkiego ciała” 
(4 Mojż. 27,16): To jest jego prawe. Jak dalede stworzenie za 
tympodąża, to Już inna sprawa, którejś tu nie porusza. 
„Pokąd Wszystkimi” wskazuje 1 na suwerenność, „przez 
wszystkich” - na Boży wgląd. Wyrażenie „we wszystkich” 
zdaje się oznaczać, że Boże tchniente jest we wszystkich i że 
Bógjest wszędzie obecny, Jest to zakres stworzenia. 

Już rozdział 3,9 wskazujena Boga-Stworzyciela, „który 
stworzył wszelkie rzeczy”, % Paweł w wersecie 15 rozpoczy¬ 
na swoją modlitwę do „Ojea naszego Pana, Jezusa Chrystu- 
sa" od godnego uwagi dopowiedzenia: „od którego bierze 
swoje imię każda rodzina w niebiosach i na ziemi " (gr.). 
Tutaj właśnie mamy powszechny zakres stworzenia, rozum¬ 
nego stworzenia, obejmujący wszelką rodzinę w niebiosach 
1 na ziemi* Oreckie słowo oznaczające „rodzinę” to patria 
i oznacza ono właściwie „ojcostwo”. Wskazuje to nam ponow¬ 
nie myśl, iż każda grupa stworzonych istot, które są obdarzo- 
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ne rozumem, ma swoje ojcostwo, pochodzenie w Bogu. 

Jako Jahwe był On związany tylko z jednym narodem, ale 
jako „Ojciec Fana naszego, Jezusa Chrystusa” posiada rela¬ 
cję ze wszystkimi inteligentnymi istotami w niebiosach i na 
ziemi, ponieważ wszystkie one są ku uwielbieniu Jezusa Chry¬ 
stusa, stworzone przez niego i dla niego (Kol. 1,16). Oczywi¬ 
ście, zgromadzenie ma całkowicie szczególne miejsce jeśli 
chodzi o przywileje i bliskość Boga; obietnica „Ojca Fana na¬ 
szego, Jezusa Chrystusa” rozprzestrzenia się natomiast na 
każdą klasę.stworzeń, które On uczynił. Czy chodzi tu o księ¬ 
stwa i potęgi w niebiosach, awięc o różnych aniołów, czy o 
Żydów albo pogan, czy też o zgromadzenie Boże - wszystkim 
im przydziela On według swojej rady określone miejsce. Chry¬ 
stusa natomiast posadził jako uwielbionego Syna Człowiecze¬ 
go po swojej prawicy w niebiosach, „ponad wszelką nad¬ 
ziemską władzą, zwierzchnością i mocą, i panowaniem, 
i ponad wszelkim imieniem, jakie może być wymienione 
nie tylko w tym wieku, ale i w przyszłym" (Efez. 1,21). To, 
że List do Efezjan ukazuje taką powszechność Bożego Ojco¬ 
stwa, jest w najwyższym stopniu godne uwagi. Uważam, że 
dzieje się tak dlatego, by jeszcze wyraźniej uwidocznić cały 
ten zakres, nad którym Chrystus będzie Oławą. Cały wszech¬ 
świat będzie poddany jemu jako uwielbionemu Człowiekowi, 
„to,ćoje8tnaniebiosachito,cojestna ziemi" (Efez. 1,10). 

Zobaczyliśmy więc trzy zakresy jedności: zakres Bożej 
społeczności, zakres chrześcijańskiego wyznania i zakres 
stworzenia. Jakie to smutne jednak, że każdy z tych trzech 
zakresów jest dzisiaj w chrześcijaństwie praktycznie nego¬ 
wany! Jednego Ducha, który stworzył jedno ciało, zastępuje 
wiele duchów t ludzkich poglądów, co osiągnęło swój szczyt 
w utworzeniu niezliczonych społeczności. Jeden Pan zostaje 
wypchnięty przez zarządzenia tak zwanego duchowieństwa, 
a jednego Boga usuwają jako zbędnego naukowe teorie. Tym 
godniejsze uwagi jest to, że napomnienia w ostatnich trzech 
rozdziałach Listu do Efezjan dzielą się właśnie na trzy za¬ 
kresy. 
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Napom nienia , dane w 4 rozdziale w wersetach 1-16 od- 
nosząslę-dojciała, do zakresu prawdziwej chrześcijańskiej 
społe&utoAeŁ 

Fragmentod rozdziału 4,17 do 6,21 podaje nam napomnie- 


dy przyznajemy się doniegojako do Pana, wówczas każdy z 
nas powinien dążyć do jednoś ci z tym imieniem, by osiągnąć 
prawdziwą pobożność. 

Napomnienia zawarte we fragmencie od rozdziału 5,27 do 


mężczyźni, czy niewiasty, e^r dzieci, czy ojcowie; słudzy czy 
panowie^ dzieci Boże eą napominane, aby zajmowana przez 
nich pozycja lubich naturąlnerelacje były właściwe 1 na swo¬ 
im miejscu, odpowiednio da Bożego porządku w stworzeniu. 
Po taln krótkim: przeglądzie skierujmy się najpierw ku pierw¬ 
szemu wakresowi, czyli kujedności Ducha, do którą) zacho¬ 
wania w spójni pokoju jesteśmy wezwani* 


Widzialna jedność . 

Za dni apostołów wierzący stanowili tu ną ż^nii widzialną 
jedność. Nie było Jeszcze rozdwojeń i rozłamów, ale wszycy 
chrześcijanie w danej miejscowości schodzili się według jed¬ 
nej zasady. Byli w szczęśliwej jedności ! w społeczności (Dz. 
Ap. 2,42) ze wszystkimi chrześcijanami i chrześcijańskimi 
zgromadzeniami w innych częściachkraju albo w innych kra¬ 
jach; jak to poświadczają Dzieje Apostolskie i listy Nowego 
Testamentu. Tym samym jawne byłójże wszyscy chrześcija¬ 
nie tworzyli razem jedno ciało w Chrystusie, jeden żywy or¬ 
ganizm, który pod kierownictwem Ducha Świętego iw jego 
mocy spełniał swoje funkcje. Nie ulega wątpliwości, że było 
to właśnie to, czego Bóg chciał i co postanowił i że tak po¬ 
winno było pozostać. 

Ten widzialny wyraz jedności został Jednak wkrótce zburzo¬ 
ny. Wkradli się nienawróceni wyznawcy i ludzie bezbożni 
(Judy 4), którzy odrzucali Jezusa Chrystusa jako jedynego 
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rozkazującego (despotes) i Fana {kyrioś). PowBtali mężowie, 
którzy mówili rzeczy przewrotne, pociągając w ten sposób 
uczniów za sobą (Dz. Ap, 20,30). Pojawienie się błędnych nauk 
1 rozbida to dowód na to, że już w znacznej mierze zaniecha¬ 
no Słowa Bożego i jego autorytetu. Ruina i zamieszanie, char 
rakteryzująoe dzisiejsze chrześcijaństwo, pokazują, jak dale¬ 
ce zboczyliśmy od Bożych myśli w kwestii jednego dała. Jaka 
jednak pociecha dla wszystkich tych, dla których i w tych ciem¬ 
nych dniaoh myśli Boże coś znaczą, a raczej są wszystkim: tę 
jedność będzie znowu widać, kiedy Plan Jezus przyjdzie po¬ 
wtórnie w mocy i w chwale i przed całym światem okaże się 
wraz ze swoimi, aby tutaj panować. Jest to niczym łańcuch 
rozpięty nad rzeką, którego początek i koniec widać na obu 
brzegach, a który jednak w środku strumienia wydaje się ze¬ 
rwany. Boże oczy wiary widzą więc dzisiaj jeszcze zgroma¬ 
dzenie jako jedno, lecz dla naturalnych oczu jedność dzieci 
Bożych uie jest już widoczna. 

Co jednak w obliczu tego smutnego, a dla nas tak zawsty¬ 
dzającego stanu rzeczy należy czynić? Boża odpowiedź, którą 
chcemy się nieco bliżej zająć, jest jasna i prosta: „Zachować 
jedność Ducha w spójni pokoju". Tu nasuwa się nam od razu 
następujące pytanie: 


Co oznacza,Jedność Ducha?" 

Wyrażenie to nie oznacza z całą pewnością jednego - jedno¬ 
ści naszych duchów. Nie jest to jednoczenie się na podstawie 
wspólnych poglądów, opinii czy też wyznań wiary, które są dla 
nas drogą. Postawiona jest tu raczej przed naszymi oczami ta 
drogocenna jedność, którą czyni Duch Święty, obejmująca 
zgodnie ze swoją zasadą wszystkie członki ciała Chrystusa. 
Innej jedności Słowo Boże ani nie zna, ani nie uznaje. Jaka 
jest wartość każdej innej jedności? Nie wzniesie się ona nigdy 
ponad swe ludzkie pochodzenie. 

Zachować jedność Ducha nie znaczy, że trzeba ją czynić, lecz 
że należy ją naśladować albo podtrzymywać. Praktycznie 
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oznacza to urzeczywistniać prawdę, że już jest „jedno olało 
1 jeden Duch” 1 w praktyce naszego życia nie uznawać żadne- 
go innego członkostwa, jak tylko to, która jest przez Ducha 
Bożego; to wtaśile znaczy zachowywać jedność Ducha. 

.iJedntóćDuchatfwięe tomoci zasada, za której pośrednic¬ 
twem prawdziwe dzłedBoże zostają przeniesione na pozycję 
odpowlednlą do ich właściwych relacji w jedności dała Chry¬ 
stusa,-by wspólnie iść tą drogą. Zachowanie Jej według Du¬ 
cha Bożego polega napodtrzymywaniu naszej więzi że wszyst¬ 
kimi świętymi. 

Nie„Jedność ciała” 

Znąmjeąne jęst, że nie zostajemy tu wezwani do ząchowy- 
wa^ jedno^i ciąia. pząaęadoby to, żemiehbyśpiy iść z 
kążdyąi c^onid|i^^i^a C^stpsą,, nieząłężnię pj tego, w 
jaki^sytuacjjl bysi,ęopżną|dował óraz ( jakwyglą^ają jego 
drogi w praktycznym-tydu. Nawet najgorsze złp w jakimś 
współbracie pi$,jic^otxy. pąs wtedy sktąątó,d? odłączenia 
się od niego. Jak jeszcze zobaczymy, Pismo tego nie uczy, 
ROpjeważ zaohowąnie jedności puchą zawlerą w sobie ko- 
njęcznie społecznęśó jłączuość ą bęską osobąGdyby jed- 
nąją. zgromadzenie Boże znajfowało się jeszcze w zdrowym 
stanie, zgodnym z^ożym pragnieniem, wtedy praktycznie 
nie Jayłobyżądpęj różnicy pomiędzy tymi dwoma wyrażeniar 
mb jedność ciała” i „jedność Ducha”. 

jeśli chodzi o zachowywanie tej jedności: jedności dała nie 
możemy ani zachować, ani jej złamać; jest ona bowiem pod¬ 
trzymywana przez samego Ducha Świętego, który mieszka 
w zgromadzeniu i łączy wszystkie członki ciała Chrystuso¬ 
wego ze sobą i z Głową w niebie. Mimo tak bolesnego zawo¬ 
du ze stfony człowieka jedność ta pozostaje, ponieważ Duch 
Święty pozostaje. 
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Niemożliwe do praktykowania? 

Niezależnie od tego, jak wielka jest ruina 1 zepsuty stan ko¬ 
ścioła, Pismo Święte nigdy nie daje miejsca myśli, że prawdy 
Bożej nie da się urzeczywistnić i że niemożliwe jest zachowy¬ 
wanie społeczności świętych, Boże napomnienia, myśli i sło¬ 
wa są zawsze do zastosowania i winny być stosowane. Bóg, 
jak już to sobie przypomnieliśmy, z góry znał upadek i niebez¬ 
pieczne dni, a mimo to napomina nas, abyśmy pilnie starali 
się zachować jedność Ducha w spójni pokoju. Bóg nie wzywa 
nas do czegoś, czego by nie można już praktykować. 

Właśnie listy dotyczące czasów ostatecznych, List Judy 
i późne listy Pawła, Piotra i Jana, które opisują czasy pełne 
niebezpieczeństw, „dni ostateczne " (2 Tym. 3,1) i obecność 
wielu antychrystów w „ ostatnich godzinach” (1 Jana 2,18), 
nie zakładają z góry ani na chwilę, by nie dało się realizo¬ 
wać tej prawdy. Wręcz przeciwnie! Na przykład apostoł Jan 
w swym Drugim 1 Trzecim Liście ma dużo do powiedzenia o 
postępowaniu wierzących. Mówi on o chodzeniu w prawdzie, 
postępowaniu według jego przykazań i trzymaniu się mocno 
prąwdy. 

Mimo zamieszania i rozbicia w chrześcijańskim wyznaniu 
Bó£ nakłada na nas zadanie praktykowania i wyrażania tej 
błogosławionej prawdy o jednym ciele Chrystusa. Nie mamy 
przy tym przestrzegać tej prawdy tylko jako teorii, ale na na¬ 
szych drógach i we wzajemnych relacjach być praktycznym 
świadectwem jednego ciała, świadectwem przeciw wszystkie¬ 
mu, co temu przeczy. 


Pierwszy krok - odłączenie 

Pierwszym krokiem na drodze do zachowywania jedności 
Ducha jest odłączenie się od wszelkiego zła, jakie istnieje i ob¬ 
jawia się pod wieloma postaciami - jako zło moralne, prak¬ 
tyczne, zło w nauczaniu. Naszym pierwszym zadaniem i obo¬ 
wiązkiem jest zgodnie z 2 Listem do Tymoteusza 2,19, odłączyć 
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się od wszystkiego, co sprzeciwia się Chrystusowi: 

itNieefa, odstąpi od niesprawiedliwości każdy, kto 

wzywa imienia Pańskiego ”, 

Gdy jesteśmy odłączeni, społeczność Ducha Świętego jest na- 
sąyjndziałęm; Di^ŚwięJy bowiem uwieJbiaChrystusa (Jana 
lff,14)- Ponieważ,zaś uwielbienie Chrystusą Jest jego, celem, 
musi On więc.nap z konieczności uwolnić od wss^stkiego, co 
^e|waśa Chrystusa i ęp jest jeipu przęciwne, ^związać nas z 
tym* co, jemu odpowiada. Oby kężdy czytelnik wziął sobie tę 
ząsadępoważnie do serca! On manii tę drogę jasną 1 ostatecz¬ 
ni*,gównie? łatwą, 

^Ję jeet to więc Już kweapiyg^^ te bowiem w 

piiaktype umówię to z głębokim wstydem 1 pokorą - mie- 
szej&się iłąa^zrćżiorml/żł^ni rze$ząpl, ale jesttocałko- 
^ctęjąpraw^^ąi^ft^fę^fe^^B$bgę, &óiy,go uwielbia 
i utrzymuje nas wepp^ęznoś^zCh^ Nie 

idzie więc o to, bymmlął dpbęe uczucia \Yobęęjuegp chrześci- 
jańskiego brata. Tb bowiem można czynić nawet gdy istnieją 
tysiące społeczności.,Czyjednak Bóg chdał ndedtysiące spo¬ 
łeczności? A może racwj j^awdą jest, ^e|est tylko jedno cia- 


więc wszelkie sbnmnietwa i sektysą jawnym przeciwieństwem 
jego woli. Co wobec tego powinno się uczynić? Opuścić je! 

Brzmi to twardo, lecz jest to Boża droga- jedyna droga, jaką 
On wskazuje. Nikt nie rozumie tego lepiej, niż wszechwiedzą¬ 
cy Bóg, który sam uczynił ludzkie serca Z reguły jest to gorz¬ 
kie Maolfiane/gdy z woll Fana trzeba opuścić cenione i silnie 
zadzierzgnięte więzi. Niekiedy takie rozdarcie przebiega przez 
środek własnej rodziny Mimo to jeśli te kościelne relacje nie 
odpowiadają jego myślom, kiedy nie możesz w nich urzeczy¬ 
wistniać tęj Jedności Ducha - pozostaw je! 

Zaniechaj ich również wtedy, gdybyś uważał, że musisz po¬ 
zostać na miejscu, które poznałeś już jako błędne, aby błę¬ 
dom tym przeciwstawić to, co właściwe, aby twój dobry wpływ 
mógł tam posłużyć ku naprawie. Bóg nie reformuje tego, co 
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od niego odstąpiło. „Odstąp od nieprawości!” - tak brzmi od¬ 
powiedź Pana. 

Niesprawiedliwością jest wszystko, co nie zgadza się z ob¬ 
jawioną wolą Bożą - wszystko to, co ma swoje pochodzenie 
w woli ludzkiej. Ileż nieprawości jest wobec tego w chrześci¬ 
jaństwie! 

Nie uważam, by moim zadaniem teraz było wymieniać róż¬ 
norodne formy zła w chrzęści] ańsHmwyznaniu i je piętnować; 
niećhraczej mówią za siebie cytowane w różnych miejscach 
fragmenty Pisma. Także ir jednym z poprzednioh rozdziałów* 
wskazałem już na to, jak Fttn osądza obecny stan chrześci¬ 
jaństwa. Jedno jest teraz jasne: obowiązkiem, a nawet, chcę 
powiedzieć, przywilejem każdego wierzącego dziecka Boże¬ 
go, jest odłączyć się od wszelkich zasad przeciwnych Pismu 
i od systemów na polu chrześcijaństwa. Chrześcijaństwo jako 
takie idzie drogą ekumenil, ale to jest droga do „Babilonu” 
(Obj. 17 i 18). Jedności Ducha nie osiągnie się przez bezbożne 
Zjednoczenie, lecz - jako pierwszy krok - przez odłączenie 
Się od tego, co błędne i przeciwne woli Pana. 

J słyszałem inny głos z nieba mówiący: 

Wejdźcie z niego, Indu mój, 
abyście nie byli uczestnikami jego grzechów i aby 
' ims nie dotknęły plagi na niego spadające. Gdyż 
di do nieba dosięgnęły grzechy jego i wspomniał 
Bóg na jego nieprawości* (Obj. 18,4-5). 

Nie można być wiarygodnym świadectwem jedności dzieci 
Bożych i jednocześnie trwać w połączeniu z tym, co tej jedno¬ 
ści praktycznie zaprzecza. Niekiedy wierzący trwają w kościel¬ 
nych relacjach, w których nie mogą świadomie wyrażać waż¬ 
nych zasad Pisma. A swoje nieposłuszeństwo, nie jest to 
bowiem nic innego, próbują usprawiedliwiać tym, że znajdują 
tam większe możliwości do służenia i szerszy zakres dla swej 


* Zob rozdział 4 .Laodyuea - nbrzednijańsiwo w troryin otfUlulm itadiwif, 
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aktywności. Argumentują, że gdyby odłączyli się od tego, co 
poznali jako błędne, wówczas ich służba dla Fana uległaby 
znacznemu ograniczeniu. 

Są tojeęlnak t^łędne myśli, sprzeczne z Pismem. W pierw- 
szej kolejności ^ihnjśmy zwracać uwagę na to, by nasz wła¬ 
sny stan i nasze osobiste kontakty byjljy takie,,aby Pan mógł je 
aprobować. Dopiero wtedy będziemy czystymi naczyniami, 
których Pan w sobie Właściwy sposób może Używać w swojej 
służbie. Gdy będziemykroczyć naprzód w posłuszeństwie dla 
jego Słowa i jego objawionej woli, Pan będzie nam otwierał 
drzwi i da nam więcej Sposobności do służby, niż my będzie¬ 
my w stanie wykorzystać. Do wiernej resztki skierowane są 
pocieszające słowa Pana: M Oto sprawiłem, iępręed tobą 
otwarte drtuĄ* któryęłinilęł nięipośe zamkną^” (Obj. 3,8). 
Nie inamy się zatem troizo^yć przede wszystkim o otwarte 
drzwi do świadczenia i mpćj^pśpi słążąnia, leęz. p .pdłącze- 
nie cd wsaystkięgo, ca^ią^Panu nie podoba. My nie możemy 
sami sobie otworzyć drzwi, Ludzie ani ich instytucje też tego 
nie mogą. Kiedy jednak On otwiera drzwi, wtedy nikt nie jest 
w stanie ich zamknąć.'My zaś możemy ufnie przez nie przejść. 

Tę zasadę odłączenia znajdujemy też W 2 Liście do Ko¬ 
ryntian 6,17: " 

„Dlatego wyjdźcie spośród nich i odłączcie się, 

mówi Pan..." 

Musimy zrezygnować z wszelkich Więzi, które znieważają 
Chrystusa. Pogląd, iż można świadomie nadal wiązać się z 
jakąś zasadą przeciwną Pismu,: z jakąś.złą nauką czy prakty¬ 
kami, a jednak osobiście być nlesplamionym, nie jest z Boga. 
Osobiście mogę być wolny do złej rzeczy, a mimo to przez moją 
praktyczną łączność z nią już utraciłem społeczność Ducha 
Świętego. Dlatego do nas skierowane jest to Słowo Boże: 
,JSfieoh odstąpi od niesprawiedliwości każdy, kto wzywa 
imienia Pańskiego!" 

Zadziwiające jest, jak często w Drugim Liście do Tymote¬ 
usza, który opisuje upadek chrześcijaństwa w dniach ostatecz- 
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Dych, dane Jest wezwanie do odłączenia się od zła. Powtarza 
się ono sześć razy, za każdym razem w innym kontekście i in¬ 
nymi słowami: 

„A pospolitej, pustej mowy unikaj, bo ci, którzy się 
nią posługują, będą się pogrążali w coraz większą 
bezbożność” (2,16). 

„Wszakże fundament Boży stoi niewzruszony, a ma 
tę pieczęć na sobie: Zna Pan tych* którzy są jego i: 
Niech odstąpi od niesprawiedliwości każdy, kto 
wzywa imienia Pańskiego” (2,19). 

„W wielkim zaś demu są nie tylko naczynia złote 
i srebrne, ale też drewniane i gliniane; jedne służą 
do celów zaszczytnych, a drugie pospolitych. Jeśli 
tedy kto siebie czystym zachowa od tych rzeczy po¬ 
spolitych, będzie naczyniem do celów zaszczytnych, 
poświęconym i przydatnym dla Pana, nadającym 
się do wszelkiego dzieła dobrego” (2,20-21). 

„Młodzieńczych zaś pożądliwości się wystrzegaj, a 
zdążaj do sprawiedliwości, udary, miłości, pokoju 
z tymi, którzy wzywają Pana z czystego serca” (2,22). 

„A głupich i niedorzecznych rozpraw unikaj, wie¬ 
dząc, że wywołują spory” (2,23). 

„Którzy przybierają pozór pobożności, podczas gdy 
życie ich jest zaprzeczeniem jej mocy; również tych 
się wystrzegaj" (3,5). 

Kiedy apostoł porównuje chrześcijaństwo ostatnich dni z wiel¬ 
kim domem, w którym znajdują się naczynia różnego rodza¬ 
ju, naczynia z materiału szlachetnego i nieszlachetnego, jed¬ 
ne ku czci, a drugie ku niesławie Fana domu, to łączy z tym 
bezpośrednio wezwanie, aby oczyścić się od tych naczyń ku 
niesławie, to znaczy odłąc 2 yć się od nich, by przez to być na¬ 
czyniem ku sławie. TO osobiste odłączenie, jak już wspomnie¬ 
liśmy stanowi bolesny krok, jest to jednak pierwszy krok do 
jedności Ducha. 
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Niektórzy mówią, że mamy się odłączyć od złych rzeczy, ale 
nieod prawdziwych dzieci Bożych. Nie jest to jednak całkiem 
słuszne. Oczywtście.naczynie ize szlachetnego metalu jest 
obrazem wierzącego; ale to, że jest naczyniem ze srebra czy 
złota, nie decydujewyłączidą iż jest ona już naczyniem ku 
sławie Panadómu,>Gdyby na przykład jakieś złote naczynie 
stojąc w piwnicy z węglem pokryło się pajęczyną, wtedy nie 
byłoby ono ż pewnością ku sławie Pana, gdyby postawiono je 
na stole, zastawionymi świątecznie czystymi nakryciami Rów¬ 
nież wierzące dzleckmBoże może być dla swego Pana ku nie¬ 
sławie przez nieczyete kontakty i od takich właśnie, co się ty¬ 
czy praktycznej speżęeznośel musimy się odłąazyć, chociaż 
będzietodl&nas bolesne iupokarzające. Bzt^cś temu odłą- 


ślt sif ieńęc kia od nich odłączy (dosth: oc^rśei), będzie na- 
cstynilsm ku^sławie,- vświ%8tmym, użytecznym dla Pana 
domu,jdoJeażdego dobf l et^dziekiprzygCt(Hcam^m'’ (2 Tym. 
2,21} gri). Jakże to pocieszające: Więź pomiędzy członkami cia¬ 
ła Ghrystusowego pozostaje przy tym.wszystkim nienaruszo¬ 
na, Bogu dziękil Zwróćmytiwagę na wytężenia „Każdy, kto” 
oraz „Jeśli kto” {wersety 10i121}.. Wskazują one, że to odłą¬ 
czenie, którego od nas się,oczekuje^ jasłs Meczą czysto oso¬ 
bistą „Każ^-kto wzywa Imienia Babskiego’' - czyli przyzna- 
je się do Pawtyjest osobiście odpowiedzialny, by odstąpił od 
wszelkiego rodzaju niesprawiedliwości. Nigdy nie będziemy 
mogli usprawiedliwiać naszej osobistej niewierności tym, że 
inni też byli niewierni. Dlatego to „Ale ty” w2Liście do Tymo¬ 
teusza jest takie ważne i cenne. 


Potrójny aspekt „oczyszczenia” 

Wydąję mi się, że oczyszczenie to może się dokonać w troja- 
kim aspekcie lub, inaczej mówiąc, w trzech dziedzinach. Spo¬ 
sób, w jaki to przykazanie Pana, dane w 2 Liście do Tymote¬ 
usza 2,19.21 można realizować zależy od okoliczności/od 
konkretnego przypadku. 
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Pierwszy przypadek można najłatwiej zrozumieć (nie mó¬ 
wię tu: urzeczywistnić). Jeśli jakiś wierzący chrześcijanin znaj¬ 
duje się w utrwalonym systemie, w którym ani .nie może reali¬ 
zować jedności Ducha, ani spowodować zmiany panujących 
tam zasad, wtedy Jest koniecznie zobowiązany do odłączenia 
się od tego systemu. Tylko w ten sposób może być sam naczy- 
niemku sławie. 

Drugi przypadek Jest bardziej skomplikowany i być może nie 
dla każdego czytelnika ma znaczenie. Przypuśćmy, że któreś 
dziecko Boże trwa w praktycznej społeczności z takimi, któ¬ 
rzy wyznają, że zgromadzają się do imienia Pana Jezusa. Choć, 
patrząc ogólnie, zajmują oni pozycję zgodną z Bożym zamy¬ 
słem, to jednak może się zdarzyć, że w ióh środowisku roz¬ 
przestrzenia się jawne zło w praktycznym zachowaniu lub w 
złej nauce; wtedy najpierw powinniśmy w miłości i cierpliwo¬ 
ści przedstawić to zło miejscowemu zgromadzeniu to zło, aby 
poruszyć sumienia braci i sióstr. Gdyby jednak te starania po 
I dłuższym czasie nie odniosły skutku - starania, do których 
przyłączyłyby się też sąsiednie zgromadzenia - musielibyśmy 
w końcu, zgodnie z 2 Listem do Tymoteusza 2,19-21, stosow¬ 
nie zareagować i daną grupę opuścić; 

Jako ostrzeżenie przed pochopnym i nieduchowym zastoso¬ 
waniem tego, co tu powiedziano, podkreślmy jeszcze raz: 

1) Zło musi mieć charakter Jawny na tyle, że odłączenie może 
byćuZasadnione. 

2) Odłączenie się może być krokiem ostatecznym dopiero 
wówczas, gdy wykorzystano już całą możliwą cierpliwość i sta¬ 
rania. Jest to trudniejsze i bardziej skomplikowane niż w 
pierwszym przypadku. 

3) Drugi List do Tymoteusza nie pokazuje wprawdzie tej 
strony, ale nie można jej nie brać pod uwagę: pytania, czy miej¬ 
scowe zgromadzenie można jeszcze uważać za takie, które 
jest w społeczności, nie da się rozstrzygnąć jednoosobowo; 
może to stwierdzić sąsiednie zgromadzenie bibo jeszcze le¬ 
piej, zgromadzenia leżące w okolicy. 

Słowo z 2 Listu do Tymoteusza Jednak, może również znar 
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leźć swoje praktyczne zastosowanie w czysto osobistym za¬ 
kresie. Jakiś wierzący może pielęgnować swoją społeczność 
z innymi^zteórńi Bożymi (nie mam tu na myśli społeczności 
przy stole Pańskim) i może się tą społecznością cieszyć. Lecz 
pewnego dnik musi z lekkim ub^ewaniem stwierdzić, że te 
dzieci Beże nie oh wteąw prawdzie (2 Jana 4), ponieważ na 
przykład trzymają Się tibeyeh nauk albo pod względem mo¬ 
ralnym rodzi się niebezpieczeństwo dla niego i jego demu. Ach, 
jakże bolesne jest, kiedy musimy stwierdżić coś takiego u tych, 
którzy są odkupieni za tę samą cenę, za cenę jego kirwi, tak 
Jak i my Sami! Czy można Jednak, czy należy dalej utrzymy¬ 
wać z nimi społeczność? 2 List do Tymoteusza^ udziela ham 
to odpowiedzi także na to pytanie. 


Prawo 4o własnego osądu 


boko, że. człowiekczęstokroć wierzący - usiłuje wykręcić 

dyskutować. Bógn|j^^j;nłe dyą^t^e^On ną&ązuje. Wia¬ 
ra,też nie dyskutujpńopą dąje ppsłuo^:^[i^iaj;a zaś twierdzi, 
Żę każdy ma pvm«dp')ą||ń^ m J$^.fJVŚU musimy 
ję4pak całkowici& odrżUcąć. Zadęa człowiek nie ma prawa do 
włąęnej opinii, jeśli chodzi o Boża. rzeczy. Jedynie sam Bóg ma 
dę tego prapro i On oznajmia nam ęwoje zamiary Od nas zale¬ 
ży, czy pójdziemy za wolą Bożą, co prowadzi nas do jedności 
Duoha, czy też jej zaniechamy, co prowadzi do rozbicia i sek¬ 
ciarstwa. 

Miejmy na uwadze, że Chrystus w niebie jest Głową ciała 
i że ciąłp tp jest tylko dla Głowy! Nie ma już miejsca na to, co 
uwielbią człowieka, na jego ambicje, dumę i samozadowole¬ 
nie, Wszyątko to dla wierzącego osiągnęło swój kres na krzy¬ 
żu Chrystusa, który objawił zupełną ruinę człowieka. 
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„Oto stoję u drzwi i kołaczę" 

Dojna i samozadowolenie - czy nie były to znamiona Laody- 
eei, chrześcijańskiego wyznania w jego końcowym stadium? 
Chciałbym Jeszcze raz wskazać czytelnikowi na drugą część 
4 rozdziału tej książki, gdzie rozmawialiśmy o liście do La- 
odycei i słyszeliśmy wyrok Pana nad tym zgromadzeniem: „Po- 
niewaźjesteś letni, a nie gorący ani zimny, wypluję cię z 
ust moich” (ObJ. 3,10). 

Choć jest to samo w sobie poważne i upokarzające, to jed¬ 
nak wielkim błogosławieństwem Jest, że Bóg podaje nam 
do wiadomości swój osąd tego stanu w chrześcijaństwie. 
Mamy się uczyć widzieć wszystko jego oczami, abyśmy 
wszystko rozsądzali tak, jak On. Zgadzać się z jego myśla¬ 
mi jest zawBze uszczęśliwiającą rzeczą. Jak jednak mogę 
się odwrócić od czegoś fałszywego, jeśli w ogóle nie roze¬ 
znaję tego jako fałszywe? 

Dlatego właśnie musimy rozprawić się dzisiaj z prawdziwym 
charakterem chrześcijaństwa w świetle Słowa Bożego; stąd 
w tym miejscu moja prośba, aby jeszcze raz przemyśleć uwa¬ 
gi z 4 rozdziału. Znajdujemy się teraz bowiem przy wnioskach 
końcowych, które powinniśmy wyciągnąć z tego wszystkiego, 
czego się nauczyliśmy. Jeśli o to chodzi, list do Laodycei (Obj. 
3,14-22) daje Jeszcze niejedno pouczenie z uśt Pńha 1 rzbca 
dąlsze śwlatło na przedmiot naszych rozważań. Mamy przy 
tym na myśli wersety 19-21 z drugiej' części tego listu; celowo 
przedkładam je dopiero teraz. 

Karcenie 

Zwróciwszy się w wersetach 14-18 do anioła zgromadzenia, 
czyli do tego, kto jest odpowiedzialny w zgromadzeniu, i tym 
samym przemówiwszy do zgromadzenia jako takiego, Pan z 
początku Wersetu 19 kieruje się do pojedynczego wierzącego, 
który jest nadal związany z martwym chrześcijańskim syste¬ 
mem Laodycei. Mówi do niego: 
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„Wszystkich, których miłuję, karcę i smagam; bądź 


Zauważmy; Pannie karci tego świata; On karci tylko tych, któ¬ 
rych miłuje- synów (poa.Praypi 3,ll-t2; Hebn 12,5-6). Ich wła¬ 
śnie cbce przywleśódo opamiętania nad swoim stanem i nie¬ 
dobrymi relacjami, w jakich się znajdują, iw tym kierunku 
stosuje nieraz bcfosne drogł wychowania. Nie wzywa do upa- 


takiego - On chce wypluć ichzeswych ustt-ale w swej łasce 
indłośdząjnmje się stale swoimi, aby przywieść ich donależy- 
tegoatanu. Dąży do poruszenia sumień tych, których miłuje. 

jakaż w tym pociecha, umiłowani przyjaciele, kiedy myśli¬ 
my ©cierpieniu, o poważnyoh ohorobach i innych niedolach, 
przezktóre cl, którzy do niego należą, zwłaszcza w naszych 
dniach przechodzą, i to wtęikięj mierze, że - jak ml się wyda¬ 
je - wyjdędaJo tek, Jak gdybyPan podwajałwtych dniach 
końca swojo pdno^m^ośel starania, aby pouczać nas także 
przez karcenie, po to by zachować naa od zła laodyoejsklego, 
które otacza ąasniozyni powietrza i wyzwolić nas, od niego! 


ludu Bożego; >myJedoak<wiemy, dlaczego Panje mam zsyła. 
On ma na oku błogosławiony cel - nasze uświęcenie, 

Zwrot do pojedynczego wierzącego: 

„Oto stoję u drzwi i kołaczę; jeśli kto usłyszy głos 
mój i otworzy drzwi, wejdę do niego i będę z nim 
wieczerzał, d On ze mną” (w. 20) 

W jakże poważnej sytuacji widzimy tupana! Stołu drzwi. Zajął 
miejece poza systemem chrześcijaństwa, ponieważ nie może 
się utożsamiać z jego zgubnym stanem moralnym. A jednak 
i druga strona jest prawdą w tej samej mierze; chrześcijań¬ 
stwo popadło w stan Laodycei i zamknęło mu drzwi. Pozostar 
wiło go na zewnątrz, nie chcąc go. Czy taki stan rzeczy nie 
powinien nas do głębi upokorzyć? 
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Potem Pan czyni jednak coś nadzwyczaj pocieszającego, co 
Jest miłym wyrazem jego serca wobec swoich - puka, ale nie 
do drzwi Laodyeei, lecz do drzwi serc tych, którzy są Jego*. 
Spójrz, drogi czytelniku, On cię nie zaniechał; puka do twoich 
drzwi. Z pewnością już czynił to często. Czyś nie zauważył, 
jak ten wierny Pan, stojąc u drzwi twojego serca, pragnie, abyś 
go wpuścił? Może również ta książka, którą trzymasz w rę¬ 
kach, należy do tego pukania? On jest pełen cierpliwości i lar 
ski i pragnie uwolnić ciebie i mnie nie tylko od kajdan, ale też 
1 od usypiającego ducha Laodyeei. 

Słyszeć głos Pana Jezusa to jedno, a otworzyć mu drzwi, to 
drugie. Obie te rzeczy są konieczne, wielu Jednak poprzestaje 
na pierwszej z nich. Usłyszeli już, i to nieraz, głos Pana Jezu¬ 
sa, słyszeli wiele dobrych wykładów, mieli też niejedną ko¬ 
rzystną rozmowę, przy czym niejedno uznali, lecz na tym sta¬ 
nęło. Nie otworzyli drzwi serca dla Mistrza. W rzeczywistości 
więc nie wystarczy słyszeć głos Pana. On oczekuje posłuszeń¬ 
stwa, naśladowania jego Słowa z miłości do niego. Na tym po¬ 
lega otwarcie drzwi. „Jeśli kto mnie miłuje, słowa mojego 
przestrzegać będzie, i Ojciec mój umiłuje go, i da niego 
przyjdziemy, i u niego zamieszkamy'' {Jana 14,23). 

Może należysz do tych, którzy znajdują się jeszcze w Lar 
odycet i przez ten związek zniesławiają Pana. Jest wiele po¬ 
wodów, dla których ludzie pozostają w tym związku i nieje¬ 
den głos będzie ci radził, byś pozostał tam nadął. Nie jest to 
jednak głos Pana, dobrego Pasterza, który nie tylko przycho¬ 
dzi do swych owiec, ale też wciąż je wyprowadza z tego, co 
nie znajduje u niego potwierdzenia (Jana 10,3). Czy nie ze¬ 
chcesz otworzyć drzwi Temu, który dla ciebie umarł i miłując 
cię, troszczy się o ciebie? Jaka szkoda, jeśli podobnie jak ob¬ 
lubienica z Pieśni nad Pieśniami, nie mamy ochoty otworzyć 
umiłowanemu, kiedy On pukał „Słuchaj, to mój miły puka; 
Otwórz ml, moja siostro...!” (P.n.P. 5,2). 


* Tb mlojHtw nh> ma nfc: x gtuasumiwii «wmi|plll, Jak ulotna uważa. 
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Jeść wieczerzę 

Do tego, kto usłyszy jego głosi otworzy drzwi, Fan chce wejść 
i jeść z nim wieczerzę, a on będzie jadł z nim. Plan nie da sobie 
nigdy czegoś podarować; kiedy otworzymy mu drzwi krótko 
pnied zakończeniem czasu łaski (o tym bowiem mówi wiecze¬ 
rza), Ón naś bogato wynagrodzi. ■ ' 

Fan pokazuje tti dwa błogosławieństwa. Będzie jadł z nami 
wiecżdrzę - to pierwsze błogosławieństwo. Jeśt ońWfaktycz- 
nie naprawdę cudowne! Kiedy Óń do ńas wejdzie, wtedy obja¬ 
wiłam całą swoją łaskę. Wkroczy w naszą sytuację i bidzie 
j^z hami dzielił. Cży troszczysz się o to, co powiedzą o tyin 
twoi przyjaciele, kiedy uczynisz taki krok wiaiy i odwrócisz 
się od Co^w Bokym Jtynótle' uznałeś i poznałeś jako błęd¬ 

ni? CZy Obawiasz się nt&tępśtw, jakie ci przyniesie odłącze¬ 
nie się i preyłąęzenie do niego? On to wszystko zna. Bądź do¬ 
brej niyślTi miej ufnóśdl On jprąyjdzle do ciebie, pochyli się ku 
tobie wswym 'mlłcisięrd|iu idąclkąkosztowaćc^ejswej łaski 
- Jeśli otwofczysz mu Srzart. 

Drugie błógoełaWieństwo przewyższa pietwśże. Chce On 
nam daroWąĆ ^óWnież je, ożyli że będźięmy jeŚĆ z Nim wie¬ 
czerzę. Pragnieńibtń iego serca jest tiyWyżSzyó nas do sie¬ 
bie samego, tło swatek myśli, ponłd okoliczności; jakie nas 
tu przygniatają. Fragńle On, abyśmy mieli z JegOwielce wsła¬ 
wioną Osobą społeczność we wspaniałości; z jego dążenia¬ 
mi, z jego sercem. To zaś oznaczą jedynie najgłębszą radość. 
„A społeczność nasza jest z Ojcem, i Synem jego, Jezusem 
Chrystusem, A to wam piszemy, aby radość wasza była 
zupełna” UJana i,3-4). 

Kiedy Pan mówi o jedzeniu wieczerzy, muszę mimo woli my¬ 
śleć o tej miłej scenie z uczniami w Emaus {Łuk. 24). Byli oni 
w drodze do domu z Jerozolimy, gdzie przed trzema dniami 
ich pan został ukrzyżowany Rozmyślając o tym wzgardzonym 
i ukrzyżowanym, którego uważali wciąż za zmarłego, idą przy¬ 
gnębieni do domu. I oto nagle przyłącza się do nich jakiś nie¬ 
znajomy, który mówi im po drodze w niepowtarzalny sposób 
o cierpieniach Chrystusa i mającej potem nastać chwale (por. 
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1 Piotra 1,11). Później musieli oni wyznać: „Czy nie pałało 
sercę, naęze w nas.jciedy przemawiał do nas w drodze 
iłciędy,nam Pisma otwierałf* (Łuk. 24,32). 

Już widać ich wieś, a obcy okazuje, jakby miał iść dalej. 
Czy opuszczą tę tajemniczą osobę w dalszą drogę? Wtedy 
przez ich usta przechodzi to, czego pragnęło jego serce i z 
powodu czego On na tej drodze pukał do drzwi ich serc: „Po¬ 
zostań z nami, gdy i ma się ku wieczorowi, a dzień się 
nachylił" (w, 29), Wchodzi więc z nimi I jest ich gościem, 
gotów jeść z nimi wieczerzę. Jednak niespodziewanie zmie¬ 
nia się sytuacja: gość staje się tym, który udziela gościny. 
„A gdy zasiadł z nimi przy stole, wziął chleb, pobłogo¬ 
sławił i rozłamawszy, podawał im". Oto je z nimi wiecze¬ 
rzę, a oni poznają go po łamaniu chłeba. Czy widzieli znaki 
gwpźdzl na jego rękach? 

. Umiłowani, i my dzisiaj doświadczymy tego samego. Kie¬ 
dy otworzymy muarżwi, wtedy On wkroczy w nasze okolicz¬ 
ności. Więcej jeszcze, da slę ham poznać, a z tym nie da się 
niczego porównać. Jeśli osobiście pozwolimy mu wejść, a cho¬ 
dzi tu o czysto osobisty akt, wtenczas On będzie mógł uczy¬ 
nić dla nas drogocennym to, co jest w jego sefiSu dla tych, 
którzy są jego w sensie zbiorowym, i sprawi, że zaczniemy 
cenić więzi, jakie On sam ustanowił pomiędzy świętymi. 


Szeroka podstawa - wąska droga 

Jeśli Już odkryliśmy pierwszy krok do zachowywania jedno¬ 
ści Ducha i doszliśmy do tego, że polega on na odłączeniu się 
od wszelkiego zła, od wszystkiego, co jest przeciwne Chrystu¬ 
sowi i Bożej prawdzie, to teraz ktoś może zapytać: czy wobec 
tego mam iść tą drogą samotnie? Czy drogą Bożą dla mnie 
jest izolacja? Doskonałe Słowo Boże także na to pytanie udzie¬ 
la jasnej, uszczęśliwiającej odpowiedzi: 

„Jeśli tedy kto siebie czystym mchowa od tych rze- 

czypospolttych, będzie naczyniem do celów zaszczyt- 
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nych, poświęconym i przydatnym, dla Pana, nada¬ 
jącym się do wszelkiego dzieła dobrego. Modzteń- 
ozych zaśpożądHwośd się wystrzegaj, a zdążaj do 
sprawiedliwości, wiary, miłości, pokoju z tymi, któ¬ 
rzy wzywają Pana z czystego serca”(2 Tym. 2,21-22). 

Przypomnieliśmy sobie najpierw Bożą zasadę, że Bóg nie 
daje siłyi światła dla drugiegokroku, zanim nieuczyni się 
pierwszego. Dopiero wtedy , bowiem ci, którzy ten krok wy¬ 
konali w posłuBzeóstwie wiary,' doznają pocieszającego 
1 cennego doświadczenia. Zostanąoni oddzieieniw ten spo¬ 
sób dó społeczności Ducha Świętego i znajdują innych, któ¬ 
rzy już przed nimi uczynili ten krok, mogąc w ten sposób 
ze szczęśliwym sercem być w tej jedności Ducha Bożego. 
Tym, którzy oczyścili się od naczyń ku niesławie, Bóg da 
znaleźć spbłeczność ż tymi, „którzy wzywają Ptina z czy - 
stegó śśrća * (w. 22) i J.1S tymi” ^tójest właśUteśjSołećżność. 

Nie jest to ftięc absolutnie samotna droga ani żadna izo¬ 
lacja, tęcz ponieważ żyjemy w dniu złym, wedłńg praktycz¬ 
nej społeczności i jedności Ducha jest towąśka drogi, wła¬ 
śnie odłąćzona przez Ducha BóŹejg6 H od #sżelkiego zła. W 
stfoim zasf^gu óttójmuje ona jednak jako zasada całd Boże 
zgromadzenie. Jćkó podstawa cźy też grunt jest ona dosta¬ 
tecznie szeroka, aby mógł być ptżyjęty kkżdy członek cia¬ 
ła Chrystusowego; jest ona jednak zarazem dostatecznie 
wąska, aby spośród wierzących zło zniesławiaj ącó Pana 
starannie Usunąć. Ci bowiem* którzy są zgromadzeni w tej 
jedhośói Ducha, będą zazdrośnie czuWać nad tym, aby tak 
w praktyce, jak 1 w nauce nic Złego nie odarło ich z tej spo¬ 
łeczności Ducha. 

Jakiż przywilej, ale także i odpowiedzialność w dniach 
rozbicia, by mleć na oku wszystkie członki Chrystusa i mleć 
w sercu rótimteż tych, którzy nie są w taki sposób zgroma¬ 
dzeni w społeczności Ducha! Nie ma na ziemi dziecka Bo¬ 
żego, które nie miałoby prawa do mojej miłości, do miłości 
wszystkich świętych. Ta boska miłość jednak, która z na¬ 
tury nie zmienia swej mocy, zmienia się w swoim wyrazie, 




400 


Tam jestem pośród nich 


stosownie do sytuacji, na jakie napotyka. Miłości do braci 
nie można oddzielić od posłuszeństwa względem Bożych 
nakazów. ,J*o tym poznajemy, że dzieci Boże miłujemy, 
kiedy Boga miłujemy i jego przykazania zachowujemy” 
(1 Jana 5,2). Prawdziwa miłość nigdy nie może zaniechać 
drogi prawdy i światłości tylko dlatego, że drodzy bracia 
nią nie idą. Będzie natomiast ;,w spójni pokoju” szukać tego, 
by przywieść braci do światła, aby wspólnie razem z tak 
wieloma; jak to tylko możliwe; iść drogą Uwielbienia Pana. 
Weźmy to pod uwagę: nigdy nie uczynimy zła dobrem przez 
to, że zło z dobrem zmieszamy! 


„Tam jestem pośrodku nich” 

Jeżeli chcemy zachwiać jedność Ducha, to nie wystarczy nam 
zadowolić się znalezieniem miejsca, gdzie znajdują się dzie¬ 
ci Bożel Czyż mało jest takich miejsc, gdzie byśmy ich nie 
znaleźli? Mogą one być w Jednym miejscu wraz ze złem mo¬ 
ralnym, a w innym znowu łączyć się ze złą nauką. Nie kie¬ 
rujmy się też szukaniem tego, gdzie najwięcej okazuje się 
praktycznej miłości i chęci niesienia pomocy. Jeśli bowiem 
miłość nie idzie w parze z prawdą, to nie jest to miłość Boża. 
WAoi^raduJesię z prawdy" (i Kor. 13,6). O nie, to nie jest 
drogę, do celu. 

Jedność bucha nie jest zwykłą społecznością chrześcijan, 
jaką wjelu próbowało już osiągnąć przy pomocy wielu wzo¬ 
rów. Ludzie uczynili już sobie wiele jedności i łączą z tym imię 
Chrystusowe, nazywając to jakimś, czy nawet jedynym kościo¬ 
łem. Droga wierzącego jest jednak drogą prostą i pokorniejszą: 
wierzący musi jedynie przy pomocy Słowa Bożego doświad¬ 
czyć, gdzie tę jedność Ducha się realizuje. To Duch Święty jest 
tym, który zgromadza dzieci Boże w jedno, skupiając je jedy¬ 
nie wokół siebie, Jako centrum; jedynie tam Jezus osobiście 
móyvl: „Jestem pośrodku nich" (Mat. 18,20). 
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jeśli to, oo zostało zapoczątkowane w Duchu, kończy się na 
ctade T 'w nowej sekcie! 


Resztka 

Jedyntóol, którzy zgromadzają się według Ewangelii Mate¬ 
usza 18,20 tylko do imienia Pana Jezusa, mogą być taką pozo- 
Stałą tesztką: Pan Jezus mówi o dwóch lub trzech; zauważmy 
Jednak, że ód dawna trzy rzeczy cechowały zawsze tę wierną 
resztkę: 




1) oddanie się Panu, 

2) ścisłe przestrzeganie fundamentalnych zasad, 

3) szczere ubolewanie 1 głębokie uniżenie nad zniewa- 
żającymPanastaneniludu Bożego. 





karcące. Gdyby bcrtviem wszyscy pozostaliftifeńiiinie było- 
resztki; aiiś poide#aźWiększość odstąpiła, nadzwyczaj 
pocieszające jest znajdować póżostałą reśztkę z tego, co mia- 
jp jako całość pozostać i trwać: A jeśli tatwiertia resztka odłą¬ 
czyła się ód Zła w chrześcijaństwie, to Ptm daje jej przywilej 
$6jśda naprzód ^ świetle zgromadzenia Bożego w jedności 
Ducha, choćby zepsuefewokół nich było wielkie. 
w ' : Wiedzą ani; że nie ijdko Oni sami Btanowią Zgródiadzenle. 
Dlalfegóflfe będątwtetdżfli, żó tjflkfrdhi nimśą.Nibbędąna- 
tyetWścaiŚÓbiepra^ o spbłe, żasątąpo- 

twęi Będą' kie^ó^^ te zaś^i^Rfó^e Bóg daf, kby upo¬ 
rządkować wszystkie śżcżegół^WitWiini ZgrbntadżeiUii.'Za¬ 
sady Boże bowiem nie zostaną usunięte prżez żaden, choćby 
nie wiem jak poważny upadek. Ta resztka o tym wie i zgodnie 
z tym postępuje. Rezultatem tego jest to, że posiada ona 
wszystkie przywileje zgromadzenia Bożego, a nawet osobistą 
obecność P^a Jęzusą. Z nim pośrodku, mają oni tę godność, 
b^pro^ntową^ jego zgromadzone na ziemi. 

i pozwolenie Japto ięh dział: .„Ć%od masz małą moc, lecz za¬ 
chowałeś słowo moje i nie zaparłeś się mojego imienia ” 
(Obj. 3,8). 
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hMmz małą moc? *lfe?azestate resztka«statzśdb dpi nie 
twierdzi o sobie, że posiada wiełkąróoc, t aką śamą.jaką miał 
kościół w swych początkowych dniach, w dniu Pięćdziesiątni¬ 
cy i potem. Uznąle^aiyrad^ itp B fl ^ h w śwlecie chrześcijań¬ 
skim, którego sama Jd^bi ^ tHj^zyplsywanie sobie wiel¬ 
kiej mocy w celu? tfłńlWiywwflflWl&ŁW lakowych cudów nie jest 
niczym jaki na¬ 

stąpił w chrześcijaństwie, Szczęśliwi ludzie, którzy nie muszą 
udawać czegoś, czego lif&ńiSjilr ■ 

„Zachowałeś słowo moje” - Resztka ta ceni Słowo Fana 
ponad wszystko i daje się przez nie, esy' to indywidualnie, czy 
też zbiorowo patrząc, kierować i kontrolować na całej swej 
drodze i we wszystkich swoich dążeniach. We wszystkim, w 
co wier^r i co czyni, szuka ona i pragnie tego: „Tak mówi Pan”. 
Cokolwiek zaś nie znajduje swojej podstawy w Słowie Bożym, 
zostąje przez nią odkładane jako zwyczajna ludzka tradycja 
1 nauka. Szczęśliwi Indzie, którzy mają za przewodnika, za je¬ 
dyny autorytet jego Słowo! Trwają oniwwieozności, tak samo 
jak Słowo samego Pana trwa w wieczności (1 Jana 2,17; 1 Pio¬ 
tra 1,25), 

„Nie zaparłeś się mego imienia” - Resztka ta nie opuści 
nic z tego, co Pan objawia o sobie w swoim Słowie. Drogocen¬ 
ne Imię Pana Jezusa Chrystusa - Jakub zwie je zacnym Imie¬ 
niem (Jak. 2,7)-obejmuje całą prawdęojego osobie, jego dzie¬ 
le 1 autorytecie. Resztka ta trzyma się tego mocno na oczach 
świata, który go odrzuca, i za żadną cenę niczego z tego nie 
opuszcza. Wyznaje to imię przed ludźmi, to znaczy uznaje jego 
boskośó, jego doskonałe człowieczeństwo, uznaje go jako Wy¬ 
bawiciela, Nauczyciela, Pana, Orędownika i Najwyższego Ka¬ 
płana: resztka ta nie uznaje żadnego innego imienia jako cen¬ 
trum, wokół którego się gromadzi, jak tylko jego samego. 
Szczęśliwi ludzie! Mają oni już tutaj pośród siebie tego, który 
w wieczności będzie centrum niebios. Czy nie chcemy nale¬ 
żeć do tej resztki, która kiedyś usłyszy z ust naszego drogie¬ 
go Pana słowa przyzwolenia? A więc wyjdźmy do niego poza 
obóz (Hebr. 13,13), aby pośród tych pieniących się bałwanów 
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naszych dni mieć nasze oczy skierowane na niego ku wiecz¬ 
nemu pokojowi i szczęśliwości! 

. - , m Qb zmienia hurmę w ciszę 

^ . F t uspokaja tale. 

tmdują się, te się uspokoiły, 
i prowadzi ich do upragnionej przystani”. 

(Ps. 107,2^80) 




